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  JESTEŚ PODPALACZKĄ, KOCHANIE,
JEDNĄ WIELKĄ ZAPALNICZKĄ…


  Charlie McGee to przemiła dziewczynka – spełnienie marzeń każdego ojca i matki. Ale i ucieleśnienie ich najgorszych koszmarów.


  Charlie może zabijać myślą. Jest owocem tajnego eksperymentu naukowego, któremu przed laty poddali się jej rodzice. Obdarzona zdolnością pirokinezy, mogłaby nawet doprowadzić do eksplozji atomowej.


  Czy zdesperowanemu ojcu uda się uratować córkę?
Przed służbami specjalnymi.
Przed politykami, którzy chcą ją wykorzystać jako broń.
Przed nią samą…
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  –Ta­tu­siu, je­stem zmę­czo­na – po­wie­dzia­ła mała, roz­draż­nio­na dziew­czyn­ka wczer­wo­nych spodniach izie­lo­nej bluz­ce. – Nie mo­że­my się za­trzy­mać?


  –Jesz­cze nie, skar­bie.


  Był wy­so­ki, sze­ro­ki wra­mio­nach; miał na so­bie zno­szo­ną ipo­gnie­cio­ną sztruk­so­wą ma­ry­nar­kę izwy­kłe brą­zo­we spodnie. Szli no­wo­jor­ską Trze­cią Ale­ją, trzy­ma­jąc się za ręce; szli szyb­ko, pra­wie bie­gli. Kie­dy męż­czy­zna obej­rzał się za sie­bie, zo­ba­czył, że zie­lo­ny sa­mo­chód cią­gle tu jest ije­dzie wol­no, przy sa­mym kra­węż­ni­ku.


  –Ta­tu­siu, pro­szę. Pro­szę.


  Męż­czy­zna spoj­rzał na dziew­czyn­kę ido­strzegł, jak bar­dzo jest bla­da ija­kie ma pod­krą­żo­ne oczy. Pod­niósł ją ipo­sa­dził na ra­mie­niu, lecz nie wie­dział, jak dłu­go da radę ją nieść. On też był zmę­czo­ny, aChar­lie wy­ro­sła już zwagi piór­ko­wej.


  Do­cho­dzi­ła sie­dem­na­sta trzy­dzie­ści iTrze­cia Ale­ja była za­pcha­na ludź­mi. Mi­ja­li prze­czni­ce zostat­ni­mi nu­me­ra­mi sześć­dzie­siąt­ki, ciem­niej­sze imniej za­tło­czo­ne… ale męż­czy­zna tego się wła­śnie oba­wiał.


  Zde­rzy­li się zko­bie­tą pcha­ją­cą wó­zek wy­peł­nio­ny za­ku­pa­mi.


  –Pa­trz­cie, gdzie idzie­cie, do­bra? – ofuk­nę­ła ich ko­bie­ta izni­kła, we­ssa­na wśpie­szą­cy się tłum.


  Ra­mię za­czę­ło mu mdleć, więc prze­sa­dził Char­lie na dru­gie. Zer­k­nął za sie­bie. Zie­lo­ny sa­mo­chód wciąż tu był; je­chał wślad za nimi od­da­lo­ny oja­kieś pół prze­czni­cy. Zprzo­du sie­dzia­ło dwóch iwy­da­wa­ło mu się, że ztyłu jest trze­ci.


  Co mam te­raz zro­bić?


  Na to py­ta­nie nie znał od­po­wie­dzi. Czuł zmę­cze­nie, prze­ra­że­nie imy­ślał ztrud­no­ścią. Zła­pa­li go wnaj­gor­szym mo­men­cie i, skur­wy­sy­ny, pew­nie otym wie­dzie­li. Jego je­dy­nym ma­rze­niem było usiąść na brud­nym kra­węż­ni­ku iwy­wrzesz­czeć zsie­bie roz­cza­ro­wa­nie istrach. Ale to ni­cze­go by nie roz­wią­za­ło. Jest do­ro­sły. Musi my­śleć za obo­je.


  Co mamy te­raz zro­bić?


  Nie mie­li pie­nię­dzy. Być może to naj­więk­szy pro­blem –oprócz męż­czyzn wzie­lo­nym sa­mo­cho­dzie. WNo­wym Jor­ku ni­cze­go nie do­ko­nasz bez pie­nię­dzy. WNo­wym Jor­ku lu­dzie bez pie­nię­dzy ulat­nia­ją się, pa­da­ją na chod­nik izni­ka­ją zpola wi­dze­nia.


  Spoj­rzał przez ra­mię. Do­strzegł, że zie­lo­ny sa­mo­chód zbli­żył się nie­znacz­nie, ipot po­pły­nął mu po ple­cach ira­mio­nach nie­co żyw­szym stru­mie­niem. Je­śli wie­dzą to, co po­dej­rze­wał, że wie­dzą – je­śli wie­dzą, jak mało zo­sta­ło mu pchnię­cia – mogą spró­bo­wać zgar­nąć ich tu ite­raz. Ido dia­bła ztymi wszyst­ki­mi ludź­mi. WNo­wym Jor­ku, je­śli coś nie tra­fia się wła­śnie to­bie, do­zna­jesz prze­dziw­nej śle­po­ty.


  Czy ro­bi­li wy­kre­sy? – my­ślał roz­pacz­li­wie Andy. Je­śli ro­bi­li, wie­dzą imogę już tyl­ko krzy­czeć. Je­śli ro­bi­li, zna­ją wzór.


  Gdy tyl­ko Andy zdo­by­wał ja­kieś pie­nią­dze, owe dziw­ne rze­czy prze­sta­wa­ły się zda­rzać, ale na chwi­lę. Rze­czy, któ­re bar­dzo ich in­te­re­so­wa­ły.


  Idź da­lej.


  Ja­sne, sze­fie. Oczy­wi­ście, sze­fie. Do­kąd?


  Wpo­łu­dnie po­szedł do ban­ku, bo ostrzegł go jego ra­dar –po­ja­wi­ło się to dziw­ne uczu­cie, że oni znów się zbli­ża­ją. Miał wban­ku pie­nią­dze; dzię­ki nim mo­gli­by zChar­lie uciec, gdy­by mu­sie­li. I– czy to nie za­baw­ne? – oka­za­ło się, że An­drew McGee nie ma już żad­ne­go kon­ta wChe­mi­cal Al­lied Bank wNo­wym Jor­ku; bie­żą­ce­go, fir­my, oszczęd­no­ścio­we­go. Pie­nią­dze roz­pły­nę­ły się wpo­wie­trzu iwte­dy wła­śnie zro­zu­miał, że tym ra­zem pad­nie de­cy­du­ją­cy cios. Czy to wszyst­ko na­praw­dę zda­rzy­ło się tyl­ko pięć ipół go­dzi­ny temu?


  Ale może tro­chę mu jesz­cze zo­sta­ło? Tyl­ko tro­chę, tro­szecz­kę? Od ostat­nie­go razu mi­nął pra­wie ty­dzień – od tego nie­do­szłe­go sa­mo­bój­cy, któ­ry przy­szedł na re­gu­lar­ne, po­po­łu­dnio­we, czwart­ko­we spo­tka­nie Sto­wa­rzy­sze­nia Pew­no­ści Sie­bie iznie­sa­mo­wi­tym spo­ko­jem za­czął mó­wić otym, jak za­bił się He­min­gway. Przy wyj­ściu, niby to przy­pad­ko­wo, obej­mu­jąc po­ten­cjal­ne­go sa­mo­bój­cę ra­mie­niem, Andy za­apli­ko­wał mu pchnię­cie. Ży­wił te­raz gorz­ką na­dzie­ję, że było war­to. Bo coś za­czy­na­ło mu wy­glą­dać, że on iChar­lie będą mu­sie­li za to za­pła­cić. Nie­mal miał na­dzie­ję, że może echo…


  Nie. Prze­ra­żo­ny, czu­jąc obrzy­dze­nie do sa­me­go sie­bie, od­rzu­cił tę myśl. Tego nie ży­czył­by ni­ko­mu.


  –Tyl­ko tro­szecz­kę – mo­dlił się ci­cho. – Boże, wy­star­czy tyl­ko odro­bi­na. Tyl­ko tyle, by wy­do­stać mnie iChar­lie ztej mat­ni.


  I, oBoże! – jaką cenę przyj­dzie za to za­pła­cić… plus fakt, że póź­niej przez pe­łen mie­siąc bę­dziesz mar­twy jak ra­dio bez gło­śni­ka. Może przez sześć ty­go­dni? Amoże na­praw­dę bę­dziesz mar­twy, atwój tępy mózg bę­dzie ci wy­cie­kał usza­mi. Co się wte­dy sta­nie zChar­lie?


  Do­cho­dzi­li do Sie­dem­dzie­sią­tej Uli­cy itra­fi­li na czer­wo­ne świa­tło. Przez skrzy­żo­wa­nie pły­nę­ły sa­mo­cho­dy, przy kra­węż­ni­ku sta­li stło­cze­ni pie­si, nie moż­na było się ru­szyć. Ina­gle wie­dział, że męż­czyź­ni zzie­lo­ne­go sa­mo­cho­du do­pad­ną ich wła­śnie tu. Je­śli się da, we­zmą ich żyw­cem – ale je­śli coś pój­dzie krzy­wo, to… Cóż, oChar­lie też im pew­nie po­wie­dzie­li.


  Być może już na­wet nie chcą mieć nas ży­wych. Być może zde­cy­do­wa­li się utrzy­mać sta­tus quo. Co ro­bisz zbłęd­nym rów­na­niem? Wy­ma­zu­jesz zta­bli­cy.


  Nóż wple­cy, pi­sto­let ztłu­mi­kiem, apraw­do­po­dob­nie coś bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne­go – kro­pla rzad­kiej tru­ci­zny na koń­cu igły. Drgaw­ki na rogu Trze­ciej iSie­dem­dzie­sią­tej. Pa­nie wła­dzo, ten fa­cet miał chy­ba atak ser­ca.


  Bę­dzie mu­siał spraw­dzić, czy zo­sta­ła mu ta odro­bi­na. Po pro­stu nie ma in­ne­go wyj­ścia.


  Do­szli do gru­py pie­szych cze­ka­ją­cych na skrzy­żo­wa­niu. Na przej­ściu czer­wo­ne świa­tło, nie­zmien­ne inaj­wy­raź­niej wiecz­ne. Obej­rzał się. Zie­lo­ny sa­mo­chód sta­nął. Otwo­rzy­ły się drzwi od stro­ny chod­ni­ka, wy­sia­dło dwóch męż­czyzn wciem­nych gar­ni­tu­rach. Byli mło­dzi, gład­ko ogo­le­ni. Wy­glą­da­li znacz­nie bar­dziej rześ­ko, niż czuł się Andy McGee.


  Za­czął prze­py­chać się przez tłum, nie ża­łu­jąc łok­ci. Roz­glą­dał się roz­pacz­li­wie za wol­ną tak­sów­ką.


  –Hej, czło­wie­ku…


  –Na li­tość bo­ską, ko­le­go…


  –Pro­szę pana, pan dep­cze po moim psie…


  –Prze­pra­szam… prze­pra­szam… – po­wta­rzał roz­pacz­li­wie Andy, wy­pa­tru­jąc pu­stej tak­sów­ki. Nic. Wkaż­dej in­nej chwi­li uli­ce by­ły­by nimi za­pcha­ne. Czuł, że lu­dzie zzie­lo­ne­go sa­mo­cho­du dep­czą im po pię­tach, że chcą po­ło­żyć łapy na nim iChar­lie, że chcą za­brać ich ze sobą Bóg wie gdzie, Skle­pik, nie Skle­pik; może zro­bią im na­wet coś gor­sze­go…


  Char­lie po­ło­ży­ła mu gło­wę na ra­mie­niu iziew­nę­ła.


  Andy do­strzegł pu­stą tak­sów­kę.


  –Stój, stój! – wrza­snął, wy­ma­chu­jąc dzi­ko wol­ną ręką.


  Dwaj męż­czyź­ni za jego ple­ca­mi od­rzu­ci­li wszel­kie po­zo­ry.


  Za­czę­li biec.


  Tak­sów­ka zje­cha­ła do kra­węż­ni­ka.


  –Stać! – krzyk­nął je­den znich. – Po­li­cja! Po­li­cja!


  Za ple­ca­mi cze­ka­ją­cych na skrzy­żo­wa­niu lu­dzi roz­legł się ko­bie­cy krzyk itłum za­czął się roz­pra­szać.


  Andy otwo­rzył drzwi tak­sów­ki, wsa­dził do niej Char­lie isam za­nur­ko­wał do środ­ka.


  –La Gu­ar­dia, gaz do de­chy – po­wie­dział.


  –Tak­sów­ka, stać! Po­li­cja!


  Tak­sów­karz od­wró­cił się, sły­sząc krzyk, iAndy pchnął, bar­dzo de­li­kat­nie. Szty­let bólu ugo­dził go do­kład­nie wśro­dek czo­ła iza­raz znikł, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie nie­okre­ślo­ne ją­dro –jak po­ran­na mi­gre­na od spa­nia gło­wą wzłej po­zy­cji.


  –Chy­ba go­nią tego czar­ne­go wczap­ce wkrat­kę –po­wie­dział tak­sów­ka­rzo­wi.


  –Ja­sne – od­parł kie­row­ca ispo­koj­nie od­je­chał od kra­węż­ni­ka.


  Po­je­cha­li Wschod­nią Sie­dem­dzie­sią­tą.


  Andy obej­rzał się. Dwaj męż­czyź­ni sta­li sa­mot­nie przy kra­węż­ni­ku; resz­ta prze­chod­niów nie chcia­ła mieć znimi nic wspól­ne­go. Je­den znich od­piął od pasa krót­ko­fa­lów­kę icoś do niej mó­wił. Póź­niej obaj znik­nę­li.


  –Co zma­lo­wał ten czar­ny? – za­py­tał kie­row­ca. – Ob­ra­bo­wał sklep al­ko­ho­lo­wy czy co, jak pan są­dzi?


  –Nie wiem – od­po­wie­dział Andy, pró­bu­jąc my­śleć, co da­lej ijak wy­cią­gnąć ztak­sów­ka­rza jak naj­wię­cej jak naj­mniej­szym pchnię­ciem. Czy spi­sa­li nu­mer tak­sów­ki? Po­wi­nien za­ło­żyć, że tak. Ale nie­chęt­nie pój­dą ztym na po­li­cję, miej­ską lub sta­no­wą; są chy­ba za­sko­cze­ni iroz­bi­ci, przy­najm­niej na ra­zie.


  –Czar­ni wtym mie­ście to ban­da ćpu­nów – stwier­dził tak­sów­karz. – Już ja do­brze wiem.


  Char­lie za­sy­pia­ła. Andy zdjął sztruk­so­wą ma­ry­nar­kę, zwi­nął ją iwsu­nął dziew­czyn­ce pod gło­wę. Po­czuł nie­wiel­ki przy­pływ na­dziei. Je­śli ro­ze­gra to do­brze, może im się udać. Bo­gi­ni szczę­ścia ze­sła­ła mu czło­wie­ka, któ­re­go Andy (bez żad­nych uprze­dzeń) na­zy­wał po­py­cha­dłem. Lu­dzi tego ro­dza­ju naj­ła­twiej było pchnąć aż do koń­ca; był bia­ły (z ja­kie­goś po­wo­du zko­lo­ro­wy­mi szło naj­go­rzej); cał­kiem mło­dy (ze sta­ry­mi nie­mal nic nie da­wa­ło się zro­bić); ośred­niej in­te­li­gen­cji (in­te­li­gent­nych naj­ła­twiej było pchnąć, głu­pich naj­trud­niej, zupo­śle­dzo­ny­mi umy­sło­wo nie wy­cho­dzi­ło wca­le).


  –Zmie­ni­łem zda­nie – po­wie­dział Andy. – Pro­szę nas za­wieźć do Al­ba­ny.


  –Gdzie?


  Kie­row­ca spoj­rzał we wstecz­ne lu­ster­ko.


  –Czło­wie­ku, nie wol­no mi wo­zić lu­dzi do Al­ba­ny, zwa­rio­wa­łeś czy co?


  Andy wy­cią­gnął port­fel, wktó­rym znaj­do­wał się je­den do­la­ro­wy bank­not. Dzię­ko­wał Bogu, że nie był to ten ro­dzaj tak­sów­ki, wktó­rym pa­sa­żer nie może kon­tak­to­wać się zkie­row­cą, bo od­dzie­la ich ku­lo­od­por­na szy­ba ze szcze­li­ną, przez któ­rą wsu­wa się pie­nią­dze. Otwar­ty kon­takt za­wsze uła­twiał pchnię­cie. Andy nie po­tra­fił okre­ślić, czy to tyl­ko ba­rie­ra psy­cho­lo­gicz­na, ale wtej chwi­li nie mia­ło to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.


  –Mam za­miar dać panu pięć­set­do­la­ro­wy bank­not –po­wie­dział ci­cho Andy – za za­wie­zie­nie mnie icór­ki do Al­ba­ny. Wpo­rząd­ku?


  –Je­eezu, pro­szę pana…


  Andy wsa­dził bank­not wręce kie­row­cy ikie­dy ten na nie­go spoj­rzał, pchnął… ito pchnął moc­no. Na jed­ną strasz­ną se­kun­dę prze­ra­zi­ła go myśl, że to się nie uda, że po pro­stu nic mu już nie zo­sta­ło, że wy­skro­bał reszt­ki, kie­dy spra­wił, że tak­sów­karz do­strzegł tego nie­ist­nie­ją­ce­go czar­ne­go męż­czy­znę wkra­cia­stej czap­ce.


  Wte­dy przy­szło to uczu­cie – jak za­wsze wto­wa­rzy­stwie sta­lo­we­go szty­le­tu bólu. Wtej sa­mej chwi­li żo­łą­dek jak­by przy­brał na wa­dze, awnętrz­no­ści skrę­ci­ły się wstrasz­nej, przej­mu­ją­cej męce. Drżą­cą ręką Andy przy­krył twarz imy­ślał, czy zwy­mio­tu­je… czy może umrze. Wtej jed­nej chwi­li chciał umrzeć, jak za­wsze kie­dy nad­użył pchnię­cia – użyj, nie nad­użyj –śpiew­ny slo­gan ja­kie­goś disc joc­keya sprzed lat od­bił się bo­le­śnie wjego mó­zgu. Gdy­by wtej wła­śnie chwi­li ktoś wło­żył mu do ręki pi­sto­let…


  Apóź­niej Andy spoj­rzał na Char­lie, śpią­cą Char­lie, Char­lie ufa­ją­cą, że wy­cią­gnie ich ztego ba­gna, jak wy­cią­gał ich ze wszyst­kich in­nych, Char­lie pew­ną, że po obu­dze­niu za­sta­nie go na miej­scu. Tak, te wszyst­kie ba­gna, tyl­ko że przez cały czas jest to to samo ba­gno, to samo pie­przo­ne ba­gno, aoni nic nie mogą zro­bić ityl­ko znów ucie­ka­ją. Był zroz­pa­czo­ny.


  Roz­pacz mi­nę­ła… ale nie mi­gre­na. Mi­gre­na bę­dzie ro­sła iro­sła, aż sta­nie się nie do znie­sie­nia, aż zkaż­dym ude­rze­niem ser­ca jej czer­wo­ne ostrza będą mu prze­bi­jać czasz­kę iszy­ję. Ja­sne świa­tło spo­wo­du­je, że oczy się za­łza­wią iból prze­szy­je gło­wę strza­ła­mi cier­pie­nia. Za­to­ki za­tka­ją się ibę­dzie mu­siał od­dy­chać usta­mi. Wskro­nie wkrę­cą się świ­dry. Wzmoc­nią się dźwię­ki – nor­mal­ne od­gło­sy będą brzmia­ły jak ude­rze­nia ko­wal­skich mło­tów, gło­śniej­sze dźwię­ki sta­ną się nie do wy­trzy­ma­nia. Mi­gre­na bę­dzie ro­sła, aż Andy po­czu­je, jak gło­wę zgnia­ta mu dę­bo­wy wie­niec in­kwi­zy­cji. Ina tym po­zio­mie ból się za­trzy­ma; na sześć go­dzin, na osiem, na dzie­sięć. Tym ra­zem nie po­tra­fił po­wie­dzieć na ile. Nig­dy jesz­cze nie pchnął tak moc­no, kie­dy był tak bar­dzo wy­ła­do­wa­ny. Aprzez cały czas, któ­ry przyj­dzie mu spę­dzić wnie­wo­li bólu, po­zo­sta­nie bez­bron­ny. Char­lie bę­dzie mu­sia­ła onie­go dbać. Bóg wie, ro­bi­ła to już przed­tem… ale wte­dy mie­li szczę­ście. Ile moż­na mieć szczę­ścia na­raz?


  –Je­eeezu, pro­szę pana, no, nie wiem…


  Co ozna­cza­ło, że kie­row­ca przy­pusz­cza, iż spra­wa jest po­dej­rza­na.


  –Je­śli wspo­mni pan coś otym mo­jej ma­łej có­recz­ce, nici zumo­wy – stwier­dził Andy. – Te dwa ty­go­dnie spę­dzi­ła ze mną. Ju­tro rano musi wró­cić do mat­ki.


  –Pra­wo do od­wie­dzin – po­wie­dział tak­sów­karz. – Wiem otym wszyst­ko.


  –No iwi­dzi pan, mia­łem po­le­cieć znią sa­mo­lo­tem.


  –Do Al­ba­ny? Pew­nie Ozar­kiem. Mam ra­cję?


  –Tak. Tyl­ko pro­blem wtym, że ja śmier­tel­nie boję się sa­mo­lo­tów. Wiem, głu­pio brzmi, ale to praw­da. Za­zwy­czaj sam ją od­wo­żę, ale tym ra­zem moja była zro­bi­ła mi awan­tu­rę i… no, sam nie wiem.


  Andy na­praw­dę nie wie­dział. Wy­my­ślił tę hi­sto­rię na po­cze­ka­niu iza­brnął wśle­pą ulicz­kę. Naj­pew­niej był po pro­stu wy­czer­pa­ny.


  –Więc pod­rzu­cę was na sta­re lot­ni­sko wAl­ba­ny ima­mu­sia oni­czym się nie do­wie, oprócz tego, że przy­le­cie­li­ście, co?


  –Ja­sne. – Ło­mot wgło­wie.


  –Ima­mu­sia nie bę­dzie po­dej­rze­wać, że pan jest fiu, fiu, fiu, co nie?


  –Tak.


  „Fiu, fiu, fiu”? Co to niby mia­ło ozna­czać? Ból był już nie do znie­sie­nia.


  –Pięć­set do­lców, żeby nie le­cieć – za­du­mał się tak­siarz.


  –Dla mnie to tyle war­te – stwier­dził Andy iużył osta­tecz­ne­go ar­gu­men­tu. Bar­dzo ci­chym gło­sem, po­chy­la­jąc się nie­mal do ucha kie­row­cy, do­dał: – Ichy­ba dla pana też.


  –Słu­chaj pan – po­wie­dział tak­siarz roz­ma­rzo­nym gło­sem. – Ja tam nie wy­rzu­cam pię­ciu­set do­lców, onie. Już ja to wiem.


  –Więc wpo­rząd­ku. – Andy opadł na sie­dze­nie.


  Za­do­wo­lił tak­sia­rza. Kie­row­ca nie po­my­ślał nad tym, co usły­szał. Nie za­sta­na­wiał się, dla­cze­go sied­mio­let­nia dziew­czyn­ka od­wie­dza ojca na dwa ty­go­dnie wpaź­dzier­ni­ku, kie­dy po­win­na cho­dzić do szko­ły. Nie za­sta­no­wi­ło go, że żad­ne znich nie ma na­wet pod­ręcz­nej tor­by. Nie przej­mo­wał się ni­czym. Do­stał pchnię­cie.


  Ate­raz jemu przyj­dzie za to za­pła­cić.


  Andy po­ło­żył rękę na no­dze Char­lie. Dziew­czyn­ka spa­ła moc­no. Ucie­ka­li całe po­po­łu­dnie – od chwi­li, gdy Andy do­tarł do szko­ły iwy­cią­gnął ją zjej dru­giej kla­sy, uży­wa­jąc na pół za­po­mnia­ne­go pre­tek­stu… „Bab­cia po­waż­nie cho­ra… Za­dzwo­ni­ła do domu… Przy­kro mi, że za­bie­ram ją wśrod­ku dnia”. Apod tym wszyst­kim wiel­ka, ro­sną­ca ulga. Jak strasz­nie bał się zaj­rzeć do kla­sy pani Mi­sh­kin, jak strasz­nie się bał, że zo­ba­czy pu­ste krze­sło Char­lie, książ­ki po­rząd­nie zło­żo­ne wka­set­ce:


  „Nie, pa­nie McGee… dwie go­dzi­ny temu wy­szła zpań­ski­mi przy­ja­ciół­mi… po­ka­za­li mi kart­kę od pana… czy coś nie wpo­rząd­ku?”.


  Wra­ca­ją wspo­mnie­nia oVic­ky, ten dzień, pu­sty dom, po­ra­ża­ją­cy strach. Sza­lo­ny po­ścig za Char­lie. Bo już ją przed­tem mie­li, otak.


  Ale Char­lie tu była. Ja­kim cu­dem mu się uda­ło? Oile ich po­bił? Pół go­dzi­ny? Pięt­na­ście mi­nut? Mniej? Nie chciał otym my­śleć. Wba­rze zje­dli póź­ny lunch, apo­tem, przez całe po­po­łu­dnie, po pro­stu wia­li – te­raz już Andy po­tra­fił przy­znać się przed sobą, że wpadł wpa­ni­kę – jeź­dzi­li me­trem, au­to­bu­sa­mi, lecz naj­wię­cej po pro­stu wę­dro­wa­li. Char­lie była wy­koń­czo­na.


  Ob­da­rzył có­recz­kę dłu­gim, ko­cha­ją­cym spoj­rze­niem. Pięk­ne blond wło­sy spa­da­ły jej na ple­cy; we śnie peł­na była spo­koj­ne­go pięk­na. Aż do bólu przy­po­mi­na­ła mu Vic­ky. Andy za­mknął oczy.


  Na przed­nim sie­dze­niu tak­sów­karz wzdu­mie­niu przy­glą­dał się pięć­set­do­la­ro­we­mu bank­no­to­wi, któ­ry wrę­czył mu ten pa­sa­żer. Wsa­dził go wspe­cjal­ną kie­szeń pa­ska; trzy­mał wniej wszyst­kie na­piw­ki. Nie my­ślał, ja­kie to dziw­ne, że sie­dzą­cy ztyłu fa­cet cho­dził po No­wym Jor­ku zmałą dziew­czyn­ką ipięć­set­do­la­ro­wym bank­no­tem wkie­sze­ni. Nie my­ślał otym, jak za­ła­twi to zdys­po­zy­to­rem. My­ślał otym, jak bar­dzo za­chwy­ci swą dziew­czy­nę, Glyn. Glyn cią­gle mu po­wta­rza­ła, że pro­wa­dze­nie tak­sów­ki to przy­gnę­bia­ją­ca, nie­cie­ka­wa pra­ca. Do­bra, po­cze­kaj­my, aż zo­ba­czy przy­gnę­bia­ją­cą, nie­cie­ka­wą pięć­set­kę.


  Andy od­chy­lił gło­wę na opar­cie iprzy­mknął oczy. Mi­gre­na zbli­ża­ła się, nad­cho­dzi­ła, nie do unik­nię­cia, jak czar­ny koń cią­gną­cy ka­ra­wan na po­grze­bie. Pod­ko­wy czar­ne­go ko­nia ude­rza­ły mu wskro­nie: bum… bum… bum…


  Bez­u­stan­na uciecz­ka. On iChar­lie. Ma trzy­dzie­ści czte­ry lata ido tego roku uczył an­giel­skie­go na sta­no­wym uni­wer­sy­te­cie wHar­ri­son, Ohio. Har­ri­son było ma­łym, sen­nym, uni­wer­sy­tec­kim mia­stecz­kiem. Do­bre, sta­re Har­ri­son, samo ser­ce Ame­ry­ki. Do­bry, sta­ry An­drew McGee; miły mło­dy czło­wiek, fi­lar spo­łecz­no­ści. Pa­mię­tasz tę za­gad­kę? Dla­cze­go rol­nik jest fi­la­rem spo­łecz­no­ści? Bo na swo­im polu wy­ra­sta nad wszyst­ko.


  Bum… bum… bum… czar­ny, dzi­ki koń oczer­wo­nych oczach ga­lo­pu­je przez ko­ry­ta­rze jego gło­wy, że­la­zne pod­ko­wy wbi­ja­ją się wmięk­kie, sza­re gru­dy tkan­ki mó­zgo­wej, zo­sta­wia­jąc śla­dy wy­peł­nia­ją­ce się mi­stycz­ny­mi pół­księ­ży­ca­mi krwi.


  Tak­siarz był po­py­cha­dłem. Ja­sne. Fi­lar tak­sia­rzy.


  Zdrzem­nął się izo­ba­czył twarz Char­lie. Itwarz Char­lie zmie­ni­ła się wtwarz Vic­ky.


  Andy McGee ijego żona, ślicz­na Vic­ky. Wy­ry­wa­li jej pa­znok­cie, je­den za dru­gim. Wy­rwa­li czte­ry iwte­dy za­czę­ła mó­wić. Przy­najm­niej tego się do­my­ślał. Kciuk, wska­zu­ją­cy, środ­ko­wy, ser­decz­ny. Póź­niej – nie! „Będę mó­wić. Po­wiem wam wszyst­ko, wszyst­ko. Tyl­ko mnie już nie dręcz­cie. Pro­szę”. Więc im po­wie­dzia­ła. Apo­tem… może to był przy­pa­dek… po­tem jego żona umar­ła. Cóż, nie­któ­re rze­czy prze­ra­sta­ją nas obo­je, ainne prze­ra­sta­ją nas wszyst­kich.


  Rze­czy ta­kie, jak na przy­kład Skle­pik.


  Bum… bum… bum… dzi­ki czar­ny koń zbli­żał się, zbli­żał, zbli­żał; strzeż­cie się czar­ne­go ko­nia.


  Andy za­snął.


  Wspo­mi­nał.


  2


  Eks­pe­ry­men­tem kie­ro­wał dok­tor Wan­less. Był tłu­sty, ły­siał imiał co naj­mniej je­den dzi­wacz­ny na­wyk.


  –Każ­de­mu zwas, dwu­na­stu mło­dych pań ipa­nów, za­mie­rza­my dać za­strzyk – mó­wił, roz­dzie­ra­jąc pa­pie­ro­sa nad sto­ją­cą przed nim po­piel­nicz­ką. Jego małe ró­żo­we pal­ce szar­pa­ły cien­ką pa­pie­ro­so­wą bi­buł­kę, wy­sy­pu­jąc zniej re­gu­lar­ne, małe brył­ki zło­to­brą­zo­we­go ty­to­niu. – Wsze­ściu strzy­kaw­kach bę­dzie woda. Wsze­ściu bę­dzie woda zmie­sza­na zma­leń­ką ilo­ścią syn­te­tycz­ne­go pre­pa­ra­tu che­micz­ne­go, któ­ry na­zy­wa­my Pró­bą Sześć. Do­kład­ny skład pre­pa­ra­tu jest taj­ny, ale za­sad­ni­czo jest to śro­dek hip­no­tycz­ny iła­god­nie ha­lu­cy­no­gen­ny. Ro­zu­mie­ją pań­stwo, że wten spo­sób pre­pa­rat zo­sta­nie wam po­da­ny wspo­sób po­dwój­nie przy­pad­ko­wy… przez co chcę po­wie­dzieć, że do­pie­ro wtrak­cie eks­pe­ry­men­tu ipań­stwo, imy do­wie­my się, komu go za­apli­ko­wa­no, akomu nie. Wa­sza dwu­nast­ka bę­dzie pod ści­słą ob­ser­wa­cją przez czter­dzie­ści osiem go­dzin po za­strzy­ku. Py­ta­nia?


  Było kil­ka py­tań, wwięk­szo­ści do­ty­czą­cych do­kład­ne­go skła­du Pró­by Sześć – sło­wo „taj­ny” za­dzia­ła­ło jak wy­pusz­cze­nie psów na trop ska­zań­ca. Wan­less wy­krę­cał się cał­kiem zręcz­nie. Nikt nie za­dał py­ta­nia, któ­re naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ło dwu­dzie­sto­dwu­let­nie­go Andy’ego McGee. Za­sta­na­wiał się, czy nie pod­nieść ręki inie prze­rwać ci­szy ispo­ko­ju, pa­nu­ją­cych wnie­mal pu­stej sali wy­kła­do­wej wspól­ne­go bu­dyn­ku Wy­dzia­łu Psy­cho­lo­gii iWy­dzia­łu So­cjo­lo­gii, py­ta­niem: – Pro­szę mi po­wie­dzieć, dla­cze­go nisz­czy pan wten spo­sób cał­kiem do­bre pa­pie­ro­sy? – Chy­ba nie. Póki trwa ta nuda, le­piej po­pu­ścić cu­gli wy­obraź­ni. Wan­less pró­bo­wał rzu­cić pa­le­nie. Pa­la­cze oral­ni palą pa­pie­ro­sy, pa­la­cze anal­ni drą pa­pie­ro­sy. (Ta myśl spo­wo­do­wa­ła, że usta Andy’ego skrzy­wi­ły się wlek­kim uśmie­chu; ukrył go za pod­nie­sio­ną dło­nią). Brat dok­to­ra zmarł na raka płuc idok­tor wten sym­bo­licz­ny spo­sób mści się na ca­łym prze­my­śle ty­to­nio­wym. Amoże był to je­den zoso­bli­wych ti­ków, któ­re pro­fe­so­ro­wie uni­wer­sy­te­tów czu­ją się wobo­wiąz­ku pie­lę­gno­wać ra­czej, niż tłu­mić. Na dru­gim roku wHar­ri­son Andy miał wy­kła­dow­cę (prze­nie­sio­ne­go już li­to­ści­wie na eme­ry­tu­rę), któ­ry wy­kła­da­jąc oWil­lia­mie De­anie Ho­wel­l­sie ina­ro­dzi­nach re­ali­zmu, bez prze­rwy wą­chał kra­wat.


  –Je­śli nie ma już wię­cej py­tań, pro­szę wy­peł­nić te for­mu­la­rze ispo­dzie­wa­my się pań­stwa we wto­rek, punk­tu­al­nie odzie­wią­tej.


  Dwóch asy­sten­tów roz­da­wa­ło fo­to­ko­pie for­mu­la­rzy zdwu­dzie­sto­ma pię­cio­ma idio­tycz­ny­mi py­ta­nia­mi, na któ­re trze­ba było od­po­wie­dzieć „tak” lub „nie”.


  Czy kie­dy­kol­wiek prze­cho­dził Pan/Pani ku­ra­cję psy­chia­trycz­ną? – 8. Czy jest Pan/Pani prze­ko­na­ny (a), że miał Pan/Pani au­ten­tycz­ne do­świad­cze­nie po­za­zmy­sło­we? – 14. Czy uży­wał Pan/Pani kie­dy­kol­wiek środ­ków ha­lu­cy­no­gen­nych? –18.


  Po krót­kiej chwi­li na­my­słu Andy za­zna­czył przy ostat­nim py­ta­niu „nie”, my­śląc: Kto ich nie uży­wał wna­szym wspa­nia­łym 1969 roku?


  Wpu­ścił go wto Qu­in­cey Tre­mont – gość, zktó­rym Andy miesz­kał pod­czas stu­diów wjed­nym po­ko­ju. Qu­in­cey wie­dział, że sy­tu­acja fi­nan­so­wa Andy’ego nie przed­sta­wia się ró­żo­wo. Był maj, ostat­ni rok stu­diów, Andy był czter­dzie­sty na roku, na któ­rym stu­dio­wa­ło pięć­set sześć osób, atrze­ci wan­giel­skim. Tyl­ko że nie sprze­da­dzą ci za to obia­du – jak po­wie­dział Qu­in­cey­owi, któ­ry był na psy­cho­lo­gii. Wse­me­strze je­sien­nym Andy miał do­stać asy­sten­tu­rę, któ­ra, wraz zpa­kie­tem po­życz­ki sty­pen­dial­nej, po­win­na mu wy­star­czyć na je­dze­nie pod­czas stu­diów dla za­awan­so­wa­nych; ale to wszyst­ko mia­ło przyjść na je­sie­ni, atym­cza­sem trwał let­ni se­zon ogór­ko­wy. Andy’emu uda­ło się na ra­zie za­ła­twić je­dy­nie wy­ma­ga­ją­cą iod­po­wie­dzial­ną po­sa­dę po­moc­ni­ka na noc­nej zmia­nie wsta­cji ben­zy­no­wej.


  –Co my­ślisz oszyb­kich dwóch stó­wach? – za­py­tał go kie­dyś Qu­in­cey.


  Andy scze­sał dłu­gie, ciem­ne wło­sy zzie­lo­nych oczu iuśmiech­nął się.


  –Wja­kim mę­skim ki­bel­ku mam usta­wić sto­lik?


  –Nie, to eks­pe­ry­ment zpsy­chia­trii – od­po­wie­dział Qu­in­cey. – Ale pro­wa­dzi go Sza­lo­ny Dok­tor. Ostrze­gam.


  –Kto?


  –Nie­ja­ki Wan­less, ciem­nia­ku. Wiel­ki sza­man na tym ich Wy­dzia­le Psy­cho­lo­gii.


  –Dla­cze­go na­zy­wa­ją go Sza­lo­nym Dok­to­rem?


  –Cóż – od­po­wie­dział Qu­in­cey – to eks­pe­ry­men­ta­tor od szczu­rów ifa­cet Skin­ne­ra jed­no­cze­śnie. Be­ha­wio­ry­sta. Abe­ha­wio­ry­stów wna­szych cza­sach nie­ko­niecz­nie ota­cza się mi­ło­ścią.


  –Aha – po­wie­dział Andy, nie­wie­le ztego ro­zu­mie­jąc.


  –Apoza tym nosi bar­dzo gru­be, ma­lut­kie oku­la­ry bez opraw­ki idzię­ki nim moc­no przy­po­mi­na fa­ce­ta, któ­ry zmniej­szał lu­dzi wDr Cyc­lops. Może to wi­dzia­łeś?


  Andy, któ­ry był na­mięt­nym ki­no­ma­nem, wi­dział to ipo­czuł się nie­co spo­koj­niej­szy. Ale mimo wszyst­ko nie był pe­wien, czy chce uczest­ni­czyć weks­pe­ry­men­cie pro­fe­so­ra, któ­re­go na­zy­wa­no a) eks­pe­ry­men­ta­to­rem od szczu­rów ib) Sza­lo­nym Dok­to­rem.


  –Ale oni nie za­mie­rza­ją zmniej­szać lu­dzi, co? – za­py­tał.


  Qu­in­cey ro­ze­śmiał się ser­decz­nie.


  –Nie, to wy­łącz­nie do­me­na lu­dzi od efek­tów spe­cjal­nych whor­ro­rach kla­sy B – po­wie­dział. – Wy­dział Psy­cho­lo­gii te­stu­je se­rię ła­god­nych środ­ków ha­lu­cy­no­gen­nych. Pra­cu­ją ręka wrękę zwy­wia­dem USA.


  –CIA? – za­py­tał Andy.


  –Ani CIA, ani DIA, ani NSA – od­po­wie­dział Qu­in­cey. – Bar­dziej utaj­nio­ne od nich wszyst­kich. Spo­tka­łeś się kie­dy zczymś, co na­zy­wa­ją Skle­pi­kiem?


  –Może wnie­dziel­nym ma­ga­zy­nie albo coś. Nie je­stem pe­wien.


  Qu­in­cey za­pa­lił faj­kę.


  –To wy­glą­da wszę­dzie mniej wię­cej tak samo. Psy­cho­lo­gia, che­mia, fi­zy­ka, bio­lo­gia… na­wet so­cjo­lo­gom od­pa­la się coś ze zwit­ka zie­lo­nych. Pew­ne pro­gra­my sub­sy­dio­wa­ne są przez rząd. Wszyst­ko, po­cząw­szy od ry­tu­ałów go­do­wych mu­chy tse-tse do moż­li­wo­ści po­zby­cia się zu­ży­tych od­pa­dów plu­to­nu. Coś ta­kie­go jak Skle­pik musi wy­dać wcią­gu roku całą for­sę, żeby uza­sad­nić przy­zna­nie po­dob­ne­go bu­dże­tu na na­stęp­ny rok.


  –Całe to gów­no cho­ler­nie mnie mar­twi – po­wie­dział Andy.


  –Mar­twi nie­mal każ­de­go my­ślą­ce­go czło­wie­ka – od­parł Qu­in­cey zpro­mien­nym uśmie­chem, świad­czą­cym, że wca­le nie jest zmar­twio­ny. – Iwszyst­ko to­czy się da­lej. Cze­go na­sza in­sty­tu­cja wy­wia­dow­cza chce od ła­god­nych ha­lu­cy­no­ge­nów? Kto wie? Nie ja. Nie ty. Oni sami też mogą nie wie­dzieć. Ale ra­por­ty będą wy­glą­da­ły nie­źle na za­mknię­tym po­sie­dze­niu ko­mi­te­tu bu­dże­to­we­go. Mają swo­ich pu­pil­ków na każ­dym wy­dzia­le. WHar­ri­son, na Psy­cho­lo­gii, ich pu­pil­kiem jest Wan­less.


  –Ad­mi­ni­stra­cji to nie prze­szka­dza?


  –Nie bądź na­iw­ny, mój chłop­cze. – Qu­in­cey roz­pa­lił już faj­kę tak, jak chciał, iza­czął wy­dmu­chi­wać wiel­kie chmu­ry śmier­dzą­ce­go dymu wnędz­ny sa­lo­nik ich miesz­ka­nia. Od­po­wied­nio do faj­ki zmie­nił się jego głos, był dźwięcz­niej­szy, bar­dziej na­pu­szo­ny, bar­dziej faj­cza­ny. – Co jest do­bre dla Wan­les­sa, jest do­bre dla Wy­dzia­łu Psy­cho­lo­gii Uni­wer­sy­te­tu wHar­ri­son, któ­ry wna­stęp­nym roku zy­ska tu wła­sny gmach; już nie bę­dzie się gniótł ztymi ciem­ny­mi typ­ka­mi zso­cjo­lo­gii. Aco jest do­bre dla Wy­dzia­łu Psy­cho­lo­gii, jest do­bre dla Uni­wer­sy­te­tu Sta­no­we­go wHar­ri­son. Idla Ohio. Icałe to ple-ple.


  –My­ślisz, że to bez­piecz­ne?


  –Na stu­den­tach ochot­ni­kach nie te­stu­je się ni­cze­go, co mo­gło­by być nie­bez­piecz­ne – stwier­dził Qu­in­cey. – Gdy­by mie­li cho­ciaż naj­mniej­sze wąt­pli­wo­ści, eks­pe­ry­men­to­wa­li­by na szczu­rach iska­zań­cach. Mo­żesz być wstu pro­cen­tach pe­wien, że to, co ci wstrzyk­ną, wstrzyk­nę­li już przed­tem mniej wię­cej trzy­stu lu­dziom, któ­rych re­ak­cje ob­ser­wo­wa­no bar­dzo uważ­nie.


  –Nie po­do­ba mi się ten in­te­res zCIA…


  –Ze Skle­pi­kiem…


  –Aco to za róż­ni­ca? – spy­tał po­nu­ro Andy.


  Pa­trzył na pla­kat, któ­ry po­wie­sił Qu­in­cey, przed­sta­wia­ją­cy Ri­char­da Ni­xo­na sto­ją­ce­go przed zmiaż­dżo­nym wra­kiem sa­mo­cho­du. Ni­xon uśmie­chał się sze­ro­ko izza­ci­śnię­tych pię­ści wy­sta­wiał ster­czą­cy znak zwy­cię­stwa. Cią­gle jesz­cze nie mógł uwie­rzyć, że przed nie­speł­na ro­kiem ten czło­wiek zo­stał wy­bra­ny na pre­zy­den­ta.


  –Cóż, my­śla­łem, że po pro­stu przy­da ci się dwie­ście do­lców, to wszyst­ko.


  –Acze­mu pła­cą tak do­brze? – za­py­tał po­dejrz­li­wie Andy.


  Qu­in­cey wy­rzu­cił ręce wgórę.


  –Andy, to na koszt rzą­du! Nie po­tra­fisz tego zro­zu­mieć? Dwa lata temu Skle­pik za­pła­cił coś oko­ło trzy­stu ty­się­cy do­la­rów za stu­dium nad przy­dat­no­ścią ma­so­wej pro­duk­cji wy­bu­cha­ją­cych ro­we­rów – ito było wnie­dziel­nym „Ti­me­sie”. Pew­nie ko­lej­na wiet­nam­ska afe­ra, cho­ciaż praw­do­po­dob­nie nikt nic nie wie na pew­no. Jak lu­bił ma­wiać Cy­gan McGee: „Wte­dy wy­da­wa­ło się to do­brym po­my­słem”. – Qu­in­cey wy­stu­ki­wał faj­kę szyb­ki­mi, ner­wo­wy­mi ru­cha­mi. – Dla ta­kich fa­ce­tów każ­da uczel­nia wSta­nach to eks­klu­zyw­ny su­per­mar­ket. Tu­taj tro­chę ku­pią, tu­taj coś pod­pa­trzą. Ale je­śli nie chcesz…


  –No, może chcę. Aty wto wcho­dzisz?


  Qu­in­cey uśmiech­nął się. Jego oj­ciec miał wOhio iIn­dia­nie sieć bar­dzo mod­nych skle­pów zmę­ską kon­fek­cją.


  –Dwu­stu do­lców to ja aż tak nie po­trze­bu­ję. Apoza tym nie zno­szę igieł.


  –Aha.


  –Na mi­łość bo­ską, ja ci wca­le nie pró­bu­ję tego sprze­dać, po pro­stu wy­da­łeś mi się jak­by głod­ny. Wkaż­dym ra­zie masz pięć­dzie­siąt pro­cent szans, że bę­dziesz wgru­pie kon­tro­l­nej. Dwie­ście do­lców za za­strzyk zwody. Ito na­wet nie wody zkra­nu, wiesz. Wody de­sty­lo­wa­nej.


  –Mo­żesz to za­ła­twić?


  –Cho­dzę zjed­ną asy­stent­ką Wan­les­sa – po­wie­dział Qu­in­cey. – Będą mie­li tak oko­ło pięć­dzie­się­ciu zgło­szeń, więk­szość od li­zu­sków za­ra­bia­ją­cych na przo­dy uSza­lo­ne­go Dok­to­ra…


  –Wo­lał­bym, że­byś prze­stał go tak na­zy­wać.


  –No, to uWan­les­sa. – Qu­in­cey ro­ze­śmiał się. – Już on na pew­no się po­sta­ra, żeby li­zu­ski od­pa­dły. Moja dziew­czy­na do­pil­nu­je, żeby two­je po­da­nie zo­sta­ło przy­ję­te. Apóź­niej, ko­cha­ny, mu­sisz się sta­rać sam.


  Więc kie­dy ogło­sze­nie „Po­szu­ku­je­my ochot­ni­ków” po­ja­wi­ło się wga­blot­ce na ścia­nie wgma­chu psy­cho­lo­gii, Andy zło­żył od­po­wied­nie po­da­nie. Po ty­go­dniu za­dzwo­ni­ła mło­da asy­stent­ka (z tego, co wie­dział Andy, dziew­czy­na Qu­in­ceya) iza­da­ła mu kil­ka py­tań. Po­wie­dział, że jego ro­dzi­ce nie żyją, że ma gru­pę krwi „0”, że nig­dy przed­tem nie brał udzia­łu wżad­nym eks­pe­ry­men­cie Wy­dzia­łu Psy­cho­lo­gii, że rze­czy­wi­ście jest stu­den­tem wHar­ri­son, rocz­nik ’69 iże ma po­nad dwa­na­ście za­li­czeń, co kla­sy­fi­ku­je go jako re­gu­lar­ne­go stu­den­ta. Ach tak, skoń­czył dwa­dzie­ścia je­den lat imoże po­dej­mo­wać wszyst­kie czyn­no­ści praw­ne, pu­blicz­nie ipry­wat­nie.


  Ty­dzień póź­niej, pocz­tą uni­wer­sy­tec­ką, Andy otrzy­mał list zza­wia­do­mie­niem, że jego kan­dy­da­tu­ra zo­sta­ła przy­ję­ta, iproś­bą, by pod­pi­sał się na for­mu­la­rzu. Pro­szę przy­nieść pod­pi­sa­ny for­mu­larz szó­ste­go maja do po­ko­ju nu­mer sto, wgma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha.


  Iwła­śnie tak tu się zna­lazł. Od­dał pod­pi­sa­ny for­mu­larz; nisz­czy­ciel pa­pie­ro­sów, dok­tor Wan­less, znikł (na­praw­dę wy­glą­dał tro­chę jak sza­lo­ny na­uko­wiec wtym fil­mie, Cyc­lops), aon – ra­zem zje­de­na­sto­ma in­ny­mi stu­den­ta­mi – od­po­wia­dał na py­ta­nia do­ty­czą­ce do­świad­czeń re­li­gij­nych. „Czy miał epi­lep­sję”? „Nie”. Jego oj­ciec zmarł na­gle na atak ser­ca, gdy Andy miał je­de­na­ście lat. Jego mat­ka zgi­nę­ła wwy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, gdy Andy miał lat sie­dem­na­ście – wstręt­ne, bo­le­sne do­świad­cze­nie. Je­dy­ną bli­ską krew­ną była sio­stra mat­ki, cio­cia Cora, oso­ba moc­no już star­sza­wa.


  Po­su­wał się wzdłuż ko­lum­ny py­tań, za­zna­cza­jąc „nie”, „nie”, „nie”. Tyl­ko na jed­no py­ta­nie od­po­wie­dział TAK. Czy kie­dy­kol­wiek do­zna­łeś zła­ma­nia lub po­waż­ne­go ura­zu? Je­śli tak, opisz. We wła­ści­wym miej­scu Andy opi­sał fakt, że zła­mał lewą kost­kę, wśli­zgu­jąc się do dru­giej bazy wme­czu Ligi Ju­nio­rów dwa­na­ście lat temu.


  Spraw­dzał od­po­wie­dzi, prze­su­wa­jąc czu­bek dłu­go­pi­su wgórę ko­lum­ny py­tań iwła­śnie wte­dy ktoś po­kle­pał go po ra­mie­niu, adziew­czę­cy głos, słod­ki inie­co ochry­pły, za­py­tał:


  –Czy mogę po­ży­czyć dłu­go­pi­su, je­śli skoń­czy­łeś? Mój się wy­pi­sał.


  –Oczy­wi­ście – od­po­wie­dział iob­ró­cił się, by wrę­czyć dłu­go­pis dziew­czy­nie. Była ład­na. Wy­so­ka. Ja­sno­kasz­ta­no­wa­te wło­sy, nie­zwy­kle pięk­na cera. Ubra­na wnie­bie­sko­sza­rą blu­zę ikrót­ką spód­nicz­kę. Do­bre nogi. Bez poń­czoch. Szyb­ka oce­na przy­szłej żony.


  Wrę­czył jej dłu­go­pis, aona uśmiech­nę­ła się wod­po­wie­dzi. Kie­dy znów po­chy­li­ła się nad for­mu­la­rzem, blask umiesz­czo­nych wy­so­ko świa­teł od­bił się mie­dzią wjej wło­sach, nie­dba­le zwią­za­nych sze­ro­ką bia­łą wstąż­ką.


  Andy za­niósł for­mu­la­rze do asy­sten­ta sie­dzą­ce­go przy ka­te­drze.


  –Dzię­ku­ję – od­po­wie­dział asy­stent jak do­brze za­pro­gra­mo­wa­ny ro­bot Rob­bie. – Po­kój sie­dem­dzie­siąt, so­bo­ta, dzie­wią­ta rano. Pro­szę być punk­tu­al­nie.


  –Jaki od­zew? – wy­szep­tał ochry­ple Andy.


  Asy­stent ro­ze­śmiał się uprzej­mie.


  Andy wy­szedł zsali wy­kła­do­wej, ru­szył przez hol wstro­nę wiel­kich po­dwój­nych drzwi (za drzwia­mi dzie­dzi­niec zie­le­nił się wocze­ki­wa­niu lata, stu­den­ci ła­zi­li po nim bez celu, tu itam) iprzy­po­mniał so­bie odłu­go­pi­sie. Nie­mal mach­nął na nie­go ręką, był to tyl­ko bic za dzie­więt­na­ście cen­tów, ana nie­go cze­ka­ło jesz­cze kil­ka za­li­czeń. Ale dziew­czy­na była ład­na, może war­ta, jak to mó­wią Bry­tyj­czy­cy, przy­ga­da­nia. Nie miał złu­dzeń co do swej uro­dy isyl­wet­ki, któ­re ni­czym szcze­gól­nym się nie wy­róż­nia­ły, ico do sy­tu­acji dziew­czy­ny (za­an­ga­żo­wa­na albo za­rę­czo­na), ale dzień był ład­ny iAndy czuł się do­brze. Zde­cy­do­wał, że za­cze­ka. Wkoń­cu przy­najm­niej jesz­cze raz obej­rzy so­bie te nogi.


  Dziew­czy­na wy­szła trzy lub czte­ry mi­nu­ty póź­niej; pod pa­chą trzy­ma­ła kil­ka no­tat­ni­ków ipod­ręcz­nik. Na­praw­dę była ślicz­na iAndy zde­cy­do­wał, że war­to było po­cze­kać, by móc po­pa­trzeć na jej nogi. Były wię­cej niż ład­ne, były wspa­nia­łe.


  –Ach, tu je­steś – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na zuśmie­chem.


  –Tu je­stem – od­po­wie­dział jej Andy McGee. – Co otym wszyst­kim są­dzisz?


  –Nie wiem. Przy­ja­ciół­ka po­wie­dzia­ła mi, że ta­kie eks­pe­ry­men­ty pro­wa­dzi się tu bez prze­rwy – wtym se­me­strze bra­ła udział wjed­nym znich. Kar­ty do ba­da­nia ESP. Do­sta­ła pięć­dzie­siąt do­la­rów, cho­ciaż po­my­li­ła pra­wie wszyst­kie. Więc po­my­śla­łam so­bie… – Skoń­czy­ła myśl wzru­sze­niem ra­mion ista­ran­nie od­rzu­ci­ła na ple­cy mie­dzia­ne wło­sy.


  –Tak. Ja też – po­wie­dział Andy, od­bie­ra­jąc od niej dłu­go­pis. – Ta przy­ja­ciół­ka jest na psy­cho­lo­gii?


  –Tak. Imój chło­pak też. Jest wjed­nej zgrup dok­to­ra Wan­les­sa, więc nie mógł wziąć udzia­łu weks­pe­ry­men­cie. Kon­flikt in­te­re­sów czy coś tam.


  Chło­pak. Oczy­wi­ście; wy­so­ka, kasz­ta­no­wo­wło­sa pięk­ność musi mieć ja­kie­goś chło­pa­ka. Tak krę­ci się ten świat.


  –Aco ztobą? – za­py­ta­ła.


  –To samo. Przy­ja­ciel na psy­cho­lo­gii. Przy oka­zji, na­zy­wam się Andy. Andy McGee.


  –Vic­ky Tom­lin­son. Tro­chę się tym de­ner­wu­ję, pa­nie Andy McGee. Aco, je­śli będę mia­ła złą po­dróż albo coś ta­kie­go?


  –Mnie to wy­glą­da na bar­dzo ła­god­ny śro­dek. Ana­wet je­śli to kwas, cóż… la­bo­ra­to­ryj­ny jest inny niż ten, któ­ry mo­żesz ku­pić na uli­cy, tak przy­najm­niej sły­sza­łem. Bar­dzo czy­sty, bar­dzo ła­god­ny, po­da­wa­ny wdo­kład­nie kon­tro­lo­wa­nych oko­licz­no­ściach. Praw­do­po­dob­nie usły­szysz tyl­ko Cre­am albo Jef­fer­son Air­pla­ne. – Andy uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  –Dużo wiesz oLSD? – za­py­ta­ła dziew­czy­na zlek­kim uśmie­chem, któ­ry pod­niósł jej ką­ci­ki ust ibar­dzo mu się spodo­bał.


  –Nie­wie­le – przy­znał Andy. – Spró­bo­wa­łem dwa razy –raz dwa lata temu, raz wtym roku. Wpe­wien spo­sób po­czu­łem się po tym le­piej. Wy­czy­ścił mi gło­wę… aprzy­najm­niej tak mi się wy­da­wa­ło. Po wszyst­kim zni­kło mi zgło­wy mnó­stwo sta­re­go śmie­cia. Ale nie chciał­bym się do nie­go przy­zwy­cza­ić. Nie lu­bię tra­cić kon­tro­li nad sobą. Mogę ci ku­pić colę?


  –Do­brze – zgo­dzi­ła się ipo­szli do głów­ne­go bu­dyn­ku.


  Skoń­czy­ło się na tym, że ku­pił jej dwie cole ispę­dzi­li ra­zem całe po­po­łu­dnie. Wie­czo­rem wmiej­sco­wym ba­rze wy­pi­li kil­ka piw. Oka­za­ło się, że mię­dzy nią ijej chło­pa­kiem doj­rza­ło do ze­rwa­nia inie była pew­na, jak to da­lej ro­ze­grać. Wy­obra­żał so­bie, że wzię­li ślub, tłu­ma­czy­ła Andy’emu, ika­te­go­rycz­nie za­ka­zał jej bra­nia udzia­łu weks­pe­ry­men­cie Wan­les­sa. Do­kład­nie ztego po­wo­du zde­cy­do­wa­ła się ipod­pi­sa­ła zgo­dę, cho­ciaż tro­chę się bała.


  –Ten Wan­less na­praw­dę przy­po­mi­na nie­co sza­lo­ne­go na­ukow­ca – po­wie­dzia­ła, ro­biąc kół­ka na sto­le szklan­ką od piwa.


  –Jak ci się po­do­ba­ła jego sztucz­ka zpa­pie­ro­sa­mi?


  Vic­ky za­chi­cho­ta­ła.


  –Dziw­ny spo­sób na rzu­ce­nie pa­le­nia, co?


  Za­py­tał, czy może wpaść po nią ran­kiem, przed eks­pe­ry­men­tem, iVic­ky zgo­dzi­ła się zwdzięcz­no­ścią.


  –Do­brze bę­dzie wejść wto wszyst­ko zprzy­ja­cie­lem –po­wie­dzia­ła, pa­trząc na nie­go szcze­ry­mi, nie­bie­ski­mi ocza­mi. – Na­praw­dę tro­chę się boję, wiesz? Geo­r­ge był taki… nie wiem, nie­ugię­ty.


  –Dla­cze­go? Co ci po­wie­dział?


  –Wtym pro­blem. Nie chciał mi nic po­wie­dzieć oprócz tego, że nie ufa Wan­les­so­wi. Twier­dził, że nie­mal nikt na wy­dzia­le mu nie ufa, ale wie­lu wpi­su­je się na jego te­sty, po­nie­waż jest ich opie­ku­nem na­uko­wym. Apoza tym wie­dzą, że to bez­piecz­ne; po pro­stu zno­wu ich skre­śli.


  Andy się­gnął przez stół ido­tknął ręki Vic­ky.


  –Itak praw­do­po­dob­nie do­sta­nie­my wodę de­sty­lo­wa­ną –po­wie­dział. – Spo­koj­nie, dziec­ko. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Lecz oka­za­ło się, że nic nie było do­brze. Nic anic.
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  –Pa­nie, to lot­ni­sko Al­ba­ny… Pro­szę pana, do­je­cha­li­śmy… Pro­szę pana, je­ste­śmy na lot­ni­sku.


  Andy otwo­rzył oczy iza­raz je za­mknął; ra­zi­ły go bia­łe świa­tła wi­szą­cych wgó­rze neo­nó­wek. Usły­szał po­twor­ne, wrza­skli­we, ro­sną­ce bez koń­ca wy­cie iza­drżał. Czuł, jak wiel­kie, sta­lo­we igły wbi­ją mu się wuszy. Sa­mo­lot. Star­tu­je. Rze­czy­wi­stość wró­ci­ła do nie­go po­przez czer­wo­ną mgłę bólu. Tak, dok­tor­ku, już wszyst­ko pa­mię­tam.


  –Pro­szę pana? – Wgło­sie tak­sów­ka­rza brzmiał nie­po­kój. – Pro­szę pana, do­brze się pan czu­je?


  –Mi­gre­na. – Jego głos zda­wał się do­cho­dzić zbar­dzo da­le­ka, po­grze­ba­ny whuku sa­mo­lo­to­we­go sil­ni­ka, któ­ry – dzię­ki Bogu – cichł. – Któ­ra go­dzi­na?


  –Pra­wie pół­noc. Dłu­go tu się je­dzie. Już ja to wiem. Au­to­bu­sy nie kur­su­ją, je­śli taki miał pan plan. Jest pan pe­wien, że nie trze­ba od­wieźć pana do domu?


  Andy szu­kał wgło­wie frag­men­tów baj­ki, któ­rą sprze­dał tak­sów­ka­rzo­wi. To waż­ne, żeby ją so­bie przy­po­mnieć, ido dia­bła zmi­gre­ną. Zpo­wo­du echa. Je­śli po­wie coś, co za­prze­czy opo­wie­dzia­nej wcze­śniej hi­sto­rii na­wet wnaj­mniej­szym szcze­gó­le, wmó­zgu tak­sów­ka­rza może po­wstać efekt od­bi­cia. Imoże się wy­tłu­mić, naj­praw­do­po­dob­niej się wy­tłu­mi, ale może się inie wy­tłu­mić. Tak­sów­karz mógł­by się przy­cze­pić do ja­kie­goś szcze­gó­łu, mógł­by sfik­so­wać na jego punk­cie, mógł­by wkrót­ce stra­cić kon­tro­lę; my­ślał­by tyl­ko otym, aż po nie­dłu­gim cza­sie jego mózg roz­padł­by się na ka­wał­ki. To się już zda­rza­ło.


  –Mam sa­mo­chód na par­kin­gu – po­wie­dział Andy. – Wszyst­ko wpo­rząd­ku.


  –Aha. – Tak­sów­karz uśmiech­nął się, uspo­ko­jo­ny. – Wie pan, Glyn wto nie uwie­rzy. Rany! Już ja to…!


  –Zpew­no­ścią uwie­rzy. Prze­cież pan wie­rzy, nie? Tak­sów­karz uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  –Mam spo­ro for­sy. To do­bry do­wód, pro­szę pana. Dzię­ku­ję.


  –To ja dzię­ku­ję panu. – Andy pró­bo­wał być uprzej­my. Pró­bo­wał się po­ru­szyć. Dla Char­lie. Gdy­by był sam, już daw­no po­peł­nił­by sa­mo­bój­stwo. Bóg nie stwo­rzył czło­wie­ka, by zno­sił taki ból.


  –Pan na pew­no do­brze się czu­je? Jest pan strasz­nie bla­dy.


  –Czu­ję się nie­źle, dzię­ku­ję. – Andy za­czął po­trzą­sać Char­lie. – Hej, ko­cha­nie. – Uwa­żał, żeby nie wy­mó­wić jej imie­nia. Praw­do­po­dob­nie nie mia­ło to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, ale ostroż­ność przy­cho­dzi­ła mu tak na­tu­ral­nie jak od­dy­cha­nie. – Obudź się, je­ste­śmy na miej­scu.


  Char­lie mruk­nę­ła ipró­bo­wa­ła prze­wró­cić się na dru­gi bok.


  –Ko­cha­nie. Skar­bie, obudź się.


  Char­lie mru­gnę­ła, otwo­rzy­ła oczy – szcze­re, nie­bie­skie oczy, któ­re odzie­dzi­czy­ła po mat­ce, iusia­dła, prze­cie­ra­jąc twarz.


  –Tato? Gdzie je­ste­śmy?


  –Al­ba­ny, skar­bie. Lot­ni­sko. – Po­chy­la­jąc się bli­żej cór­ki, Andy szep­nął: – Nic nie mów. Nie te­raz.


  –Wpo­rząd­ku. – Char­lie uśmiech­nę­ła się do tak­sów­ka­rza, atak­sów­karz uśmiech­nął się do niej. Wy­śli­zgnę­ła się zsa­mo­cho­du iAndy po­szedł za nią, sta­ra­jąc się iść pro­sto.


  –Jesz­cze raz bar­dzo panu dzię­ku­ję – po­wie­dział tak­sów­karz.


  Andy po­trzą­snął wy­cią­gnię­tą dło­nią.


  –Pro­szę na sie­bie uwa­żać.


  –Ja­sne. Glyn nie uwie­rzy wtaką for­sę!


  Tak­sów­karz wró­cił do sa­mo­cho­du iod­je­chał od po­ma­lo­wa­ne­go na żół­to kra­węż­ni­ka. Star­to­wał na­stęp­ny od­rzu­to­wiec, ryk sil­ni­ków na­ra­stał, aż Andy my­ślał, że gło­wa pęk­nie mu na dwie czę­ści ispad­nie na chod­nik jak pu­sta ty­kwa. Za­to­czył się tro­chę iChar­lie po­ło­ży­ła mu rękę na ra­mie­niu.


  –Och, ta­tu­siu – po­wie­dzia­ła gło­sem do­bie­ga­ją­cym zbar­dzo da­le­ka.


  –Wśrod­ku. Mu­szę usiąść.


  We­szli do ter­mi­na­lu, mała dziew­czyn­ka wczer­wo­nych spodniach izie­lo­nej bluz­ce oraz wy­so­ki, ciem­no­wło­sy męż­czy­zna, zgar­bio­ny ipo­tar­ga­ny. Ba­ga­żo­wy pa­trzył, jak wcho­dzi­li, ipo­my­ślał, że to naj­czyst­sze świń­stwo: taki wiel­ki fa­cet, na oko za­la­ny wtru­pa, na dwo­rze po pół­no­cy zcó­recz­ką, któ­ra po­win­na od daw­na być włóż­ku, anie pro­wa­dzić go jak pies prze­wod­nik. Ta­kich ro­dzi­ców po­win­no się ste­ry­li­zo­wać, po­my­ślał ba­ga­żo­wy.


  Apóź­niej męż­czy­zna idziew­czyn­ka we­szli do ter­mi­na­lu przez ste­ro­wa­ne fo­to­ko­mór­ką drzwi iba­ga­żo­wy cał­kiem onich za­po­mniał do chwi­li, gdy wczter­dzie­ści mi­nut póź­niej pod­je­chał do kra­węż­ni­ka zie­lo­ny sa­mo­chód iwy­sia­dło znie­go dwóch męż­czyzn, któ­rzy za­czę­li znim roz­ma­wiać.
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  Było dzie­sięć po dwu­na­stej. Ter­mi­nal ob­ję­li wpo­sia­da­nie lu­dzie wcze­sne­go po­ran­ka: żoł­nie­rze, któ­rym koń­czy­ły się prze­pust­ki, zmor­do­wa­ne ko­bie­ty pro­wa­dzą­ce grup­ki roz­draż­nio­nych, za­spa­nych dzie­cia­ków, biz­nes­me­ni ze spuch­nię­ty­mi od nie­wy­spa­nia ocza­mi, mło­dzi lu­dzie wwiel­kich bu­tach, zdłu­gi­mi wło­sa­mi, wę­dru­ją­cy zni­kąd do­ni­kąd (nie­któ­rzy dźwi­ga­li ple­ca­ki), ko­bie­ta imęż­czy­zna zra­kie­ta­mi te­ni­so­wy­mi wtor­bach. Gło­śni­ki in­for­mo­wa­ły oprzy­lo­tach iod­lo­tach, wy­wo­łu­jąc lu­dzi ni­czym ja­kiś wszech­moc­ny głos we śnie.


  Andy iChar­lie usie­dli obok sie­bie przy dwóch sto­łach zwmon­to­wa­ny­mi te­le­wi­zo­ra­mi. Od­bior­ni­ki były po­gię­te, po­dra­pa­ne ipo­ma­lo­wa­ne na mar­twy czar­ny ko­lor. Andy’emu wy­da­wa­ły się ja­ki­miś ta­jem­ni­czy­mi, fu­tu­ry­stycz­ny­mi ko­bra­mi. Wrzu­cił wnie ostat­nie dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tów­ki, żeby nikt nie ka­zał im wstać iopu­ścić miejsc. Wte­le­wi­zo­rze Char­lie nada­wa­no po­wtór­kę pro­gra­mu roz­ryw­ko­we­go; uAndy’ego John­ny Car­son do­ka­zy­wał, jak zwy­kle, zprzy­ja­ciół­mi.


  –Tato, czy mu­szę? – Char­lie za­da­ła to py­ta­nie po raz dru­gi. Woczach mia­ła łzy.


  –Skar­bie, mnie już nic nie zo­sta­ło. Nie mamy pie­nię­dzy. Nie mo­że­my tu za dłu­go sie­dzieć.


  –Źli lu­dzie nad­cho­dzą? – za­py­ta­ła Char­lie ijej głos opadł do szep­tu.


  –Nie wiem – ło­mot wmó­zgu. Już nie dzi­ki koń, lecz wiel­kie wory peł­ne ostrych ka­wał­ków że­la­za, spusz­czo­ne mu na gło­wę zokna na pią­tym pię­trze. – Mu­si­my za­ło­żyć, że tak.


  –Skąd mam wziąć pie­nią­dze?


  Andy za­wa­hał się, apóź­niej po­wie­dział:


  –Ty wiesz.


  Roz­pła­ka­ła się iłzy spły­nę­ły jej po po­licz­kach.


  –To nie­ład­nie. To nie­ład­nie kraść.


  –Wiem. Ale oni też nie mają pra­wa nas ści­gać. Wy­ja­śnia­łem ci to, Char­lie. Aprzy­najm­niej pró­bo­wa­łem.


  –Małe zło iduże zło?


  –Tak. Mniej­sze iwięk­sze zło.


  –Czy gło­wa na­praw­dę tak cię boli?


  –Jest ra­czej kiep­sko – po­wie­dział Andy. Nie było po­trze­by tłu­ma­czyć jej, że za go­dzi­nę, może dwie, ból bę­dzie tak strasz­ny, że unie­moż­li­wi mu lo­gicz­ne my­śle­nie. Nie ma po­trze­by jej stra­szyć, itak już jest prze­stra­szo­na. Nie ma po­trze­by mó­wić jej, że jego zda­niem tym ra­zem się im nie uda.


  –Spró­bu­ję – po­wie­dzia­ła Char­lie iwsta­ła zkrze­sła. – Bied­ny ta­tuś – do­da­ła ipo­ca­ło­wa­ła go.


  Andy za­mknął oczy. Wprost przed nim grał te­le­wi­zor, da­le­ki beł­kot ze­środ­ko­wa­ny wmo­rzu ro­sną­ce­go bólu. Kie­dy znów otwo­rzył oczy, Char­lie była już tyl­ko da­le­ką fi­gur­ką, bar­dzo małą, ubra­ną na zie­lo­no iczer­wo­no jak łań­cuch na cho­in­kę, prze­my­ka­ją­cą się raź­no wśród ma­łych gru­pek lu­dzi.


  Boże, pro­szę, niech nic jej się nie sta­nie. Niech nikt jej nie skrzyw­dzi, niech nikt nie prze­stra­szy jej bar­dziej, niż już jest prze­stra­szo­na. Pro­szę cię, Boże, idzię­ku­ję ci. Tak do­brze?


  Jesz­cze raz przy­mknął oczy.
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  Mała dziew­czyn­ka wczer­wo­nych ob­ci­słych spodniach izie­lo­nej bluz­ce ze sztucz­ne­go je­dwa­biu. Dłu­gie ja­sne wło­sy. Po­win­na już le­żeć włóż­ku, atym­cza­sem jest tu, sama. Sama wjed­nym znie­wie­lu miejsc, wktó­rych nikt nie zwró­ci uwa­gi na sa­mot­ną małą dziew­czyn­kę, na­wet po pół­no­cy. Mi­ja­ła lu­dzi, ale tak na­praw­dę nikt jej nie wi­dział. Gdy­by pła­ka­ła, straż­nik mógł­by do niej po­dejść iza­py­tać, czy się nie zgu­bi­ła, czy wie, na jaką li­nię ma­mu­sia ita­tuś mają bi­le­ty; za­py­tał­by ona­zwi­ska, by moż­na ich było wy­wo­łać. Ale ta dziew­czyn­ka nie pła­ka­ła; spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by wie­dzia­ła, do­kąd idzie.


  Char­lie nie była pew­na, gdzie iść, ale cał­kiem do­kład­nie wie­dzia­ła, cze­go szu­ka. Po­trze­bo­wa­li pie­nię­dzy, tak po­wie­dział ta­tuś. Zbli­ża­li się źli lu­dzie, atatę bo­la­ła gło­wa. Kie­dy gło­wa go tak bo­la­ła, nie mógł my­śleć. Po­wi­nien się po­ło­żyć imieć jak naj­wię­cej spo­ko­ju. Po­wi­nien spać, aż gło­wa prze­sta­nie go bo­leć. Ale źli lu­dzie zbli­ża­li się… lu­dzie ze Skle­pi­ku, lu­dzie, któ­rzy chcie­li ich roz­dzie­lić izo­ba­czyć, dla­cze­go są wła­śnie tacy –iczy moż­na ich użyć, zmu­sić, żeby ro­bi­li te rze­czy.


  Zo­ba­czy­ła pa­pie­ro­wą to­reb­kę wy­sta­ją­cą zko­sza na śmie­cie iwzię­ła ją. Anie­co da­lej, wpo­cze­kal­ni, tra­fi­ła na to, cze­go szu­ka­ła: rząd ka­bin te­le­fo­nicz­nych.


  Char­lie sta­nę­ła, pa­trząc na nie iczu­jąc strach. Bała się, bo ta­tuś po­wta­rzał jej cią­gle, że nie po­win­na tego ro­bić… od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa wie­dzia­ła, że to coś Złe­go. Nie za­wsze umia­ła kon­tro­lo­wać Złe. Mo­gła zra­nić sie­bie, ko­goś, wie­lu lu­dzi. Ten dzień, och, ma­mu­siu, prze­pra­szam, ból, ban­da­że, krzyk; spra­wi­ła, że mama krzy­cza­ła, już nig­dy wię­cej… nig­dy… to Złe…


  Wkuch­ni, kie­dy była mała… Ale bo­la­ło za bar­dzo, żeby otym my­śleć. To było Złe, bo kie­dy je wy­pu­ści­ła, szło… wszę­dzie. Iprze­ra­ża­ło.


  Były iinne rze­czy. Na przy­kład pchnię­cie, tata to tak na­zwał, pchnię­cie. Tyl­ko że ona po­tra­fi­ła pchnąć znacz­nie moc­niej niż tata. Igło­wa nig­dy jej po tym nie bo­la­ła. Ale cza­sa­mi, póź­niej… po­ja­wiał się ogień.


  Char­lie sta­ła, zer­ka­jąc ner­wo­wo na bud­ki te­le­fo­nicz­ne ina­zwa Złe­go bły­snę­ła jej wgło­wie: pi­ro­ki­ne­za. „Nie ona­zwę cho­dzi –po­wie­dział jej tata, kie­dy cią­gle jesz­cze byli wPort City imy­śle­li jak głu­pi, że są bez­piecz­ni. – Ko­cha­nie, je­steś pod­pa­lacz­ką. Jak duża, wiel­ka za­pal­nicz­ka”. Po­my­śla­ła wte­dy, że to śmiesz­ne, iza­chi­cho­ta­ła; ale te­raz nie wi­dzia­ła wtym nic śmiesz­ne­go.


  Inny po­wód, dla któ­re­go nie po­win­na pchać, to ten, że oni mo­gli to od­kryć. Źli lu­dzie ze Skle­pi­ku.


  –Nie wiem, jak dużo oto­bie wie­dzą – po­wie­dział jej tata –ale nie chcę, żeby jesz­cze się cze­goś do­wie­dzie­li. Two­je pchnię­cie nie jest do­kład­nie ta­kie jak moje, skar­bie. Nie mo­żesz zmu­sić lu­dzi, żeby… no, zmie­ni­li zda­nie, praw­da?


  –Nie­ee…


  –Ale mo­żesz spra­wić, żeby rze­czy się po­ru­sza­ły. Je­śli kie­dy­kol­wiek do­strze­gą wtym ja­kąś pra­wi­dło­wość ipo­wią­żą tę pra­wi­dło­wość ztobą, bę­dzie­my wjesz­cze gor­szych opa­łach, niż je­ste­śmy te­raz”.


  Ato jest kra­dzież, akra­dzież też jest Zła.


  Nie szko­dzi. Ta­tu­sia boli gło­wa imu­szą do­trzeć do ja­kie­goś ci­che­go, cie­płe­go miej­sca, póki nie roz­bo­li go tak, że wogó­le nie bę­dzie mógł my­śleć. Char­lie zro­bi­ła krok do przo­du.


  Bu­dek było chy­ba zpięt­na­ście. Mia­ły okrą­głe, prze­su­wa­ne drzwi. Kie­dy we­szło się do bud­ki, sie­dzia­ło się wniej jak wwiel­kiej kap­su­le zte­le­fo­nem po­środ­ku. Więk­szość była ciem­na, Char­lie do­strze­gła to, prze­cho­dząc obok. Wjed­ną znich wci­snę­ła się tłu­sta pani wspodnium, mó­wi­ła szyb­ko iuśmie­cha­ła się. Atrzy bud­ki od koń­ca mło­dy męż­czy­zna wwoj­sko­wym mun­du­rze sie­dział na ma­łym sto­łecz­ku, drzwi miał otwar­te iwy­sta­wił przez nie nogi. Mó­wił coś szyb­ko.


  –Sal­ly, słu­chaj, ro­zu­miem, co czu­jesz, ale mogę wszyst­ko wy­ja­śnić. Oczy­wi­ście. Wiem… wiem… tyl­ko daj mi…


  Spoj­rzał wgórę, zo­ba­czył, że pa­trzy na nie­go mała dziew­czyn­ka, wcią­gnął nogi ipo­pchnął drzwi, aż się za­mknę­ły, wszyst­ko jed­nym ru­chem, jak żółw kry­ją­cy się wsko­ru­pie. Kłó­ci się zdziew­czy­ną, po­my­śla­ła Char­lie. Pew­nie na nie­go cze­ka­ła, aon nie przy­szedł. Ja tam nig­dy nie będę cze­ka­ła na chło­pa­ka.


  Echo gło­śni­ków. Strach cza­ił się wjej gło­wie jak szczur igryzł. Wszyst­kie twa­rze były obce. Czu­ła się sa­mot­na itaka mała, na­wet te­raz cią­gle jesz­cze tę­sk­ni­ła za mamą. Mia­ła kraść, ale to bez zna­cze­nia. Oni ukra­dli ma­mu­si ży­cie.


  Wśli­zgnę­ła się do ostat­niej bud­ki, za­sze­le­ści­ła pa­pie­ro­wa to­reb­ka. Char­lie pod­nio­sła słu­chaw­kę iuda­wa­ła, że roz­ma­wia.


  –Tak, dziad­ku, tak, tata ija wła­śnie przy­le­cie­li­śmy, czu­je­my się do­brze. – Wyj­rza­ła przez szy­bę, żeby spraw­dzić, czy ktoś się nią nie in­te­re­su­je. Nikt się nią nie in­te­re­so­wał. Naj­bli­żej sta­ła Mu­rzyn­ka wy­ku­pu­ją­ca wau­to­ma­cie ubez­pie­cze­nie na lot, od­wró­co­na do Char­lie ple­ca­mi.


  Char­lie spoj­rza­ła na te­le­fon ina­gle go ru­szy­ła.


  Sap­nę­ła ci­cho zwy­sił­ku iprzy­gry­zła dol­ną war­gę; lu­bi­ła, jak dol­na war­ga ugi­na się jej pod zę­ba­mi. Nie, nie czu­ła żad­ne­go bólu. Przy­jem­nie było ru­szać rze­czy – itego też się bała. Przy­pu­ść­my, że po­lu­bi tę nie­bez­piecz­ną rzecz?


  Ru­szy­ła jesz­cze raz, bar­dzo lek­ko ina­gle stru­mień drob­nych wy­le­ciał zau­to­ma­tu. Pró­bo­wa­ła pod­sta­wić pod nie­go to­reb­kę, ale nie zdą­ży­ła; mo­ne­ty roz­sy­pa­ły się po pod­ło­dze. Po­chy­li­ła się ize­bra­ła, ile mo­gła, raz za ra­zem pa­trząc przez szy­bę.


  Kie­dy ze­bra­ła pie­niąż­ki, prze­szła do na­stęp­ne­go au­to­ma­tu. Żoł­nierz ztrze­ciej bud­ki od koń­ca cią­gle roz­ma­wiał. Znów otwo­rzył drzwi ipa­lił.


  –Sal, przy­się­gam na wszyst­ko, tak! Po pro­stu za­py­taj bra­ta, je­śli mi nie wie­rzysz! On…


  Char­lie za­su­nę­ła drzwi, uci­sza­jąc jego tro­chę ję­kli­wy głos. Mia­ła tyl­ko sie­dem lat, ale bez­błęd­nie po­tra­fi­ła roz­po­znać kłam­stwo. Spoj­rza­ła na te­le­fon ichwi­lę póź­niej po­sy­pa­ły się znie­go drob­ne. Tym ra­zem pod­sta­wi­ła to­reb­kę do­sko­na­le imo­ne­ty wpa­dły wprost do niej zci­chym, me­lo­dyj­nym brzę­kiem.


  Kie­dy wy­szła, żoł­nie­rza już nie było, więc za­ję­ła jego bud­kę. Krze­seł­ko cią­gle było cie­płe, mimo krę­cą­ce­go się wia­tracz­ka pach­nia­ło okrop­nie pa­pie­ro­sem.


  Pie­nią­dze za­brzę­cza­ły wto­reb­ce iChar­lie po­szła da­lej.
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  Ed­die Del­gar­do sie­dział na twar­dym pla­sti­ko­wym krze­seł­ku, pa­trzył wsu­fit ipa­lił.


  Suka, my­ślał. Na­stęp­nym ra­zem dwa razy się za­sta­no­wi, czy trzy­mać ra­zem te swo­je cho­ler­ne nogi. Ed­die to iEd­die tam­to, iEd­die nie chcę cię wię­cej wi­dzieć, iEd­die, jak mo­żesz być taki okrut­ny. Ale jemu uda­ło się już spra­wić, że zmie­ni­ła zda­nie na te­mat tego wy­świech­ta­ne­go nu­me­ru, co to „nie chcę cię wię­cej wi­dzieć”. Miał trzy­dzie­sto­dnio­wą prze­pust­kę ije­chał so­bie do No­we­go Jor­ku, żeby po­sma­ko­wać tego Sma­ko­wi­te­go Ja­błusz­ka, po­oglą­dać wi­do­ki ipo­cho­dzić po ba­rach dla sa­mot­nych. Akie­dy wró­ci, to Sal­ly bę­dzie już jak wiel­kie, czer­wo­ne, doj­rza­łe ja­błusz­ko, doj­rza­łe igo­to­we spaść. Ed­die Del­gar­do bę­dzie nie­dłu­go pro­wa­dził cię­ża­rów­kę zza­opa­trze­niem dla woj­ska wBer­li­nie Za­chod­nim. Bę­dzie…


  Tok tro­chę nie­mi­łych wspo­mnień, atro­chę przy­jem­nych ma­rzeń Ed­die­go zo­stał na­gle prze­rwa­ny nie­zwy­kłym uczu­ciem cie­pła ogar­nia­ją­ce­go mu sto­py, jak­by pod­ło­ga pod­grza­ła się na­gle oparę stop­ni. To­wa­rzy­szył temu dziw­ny, cho­ciaż jak­by zna­jo­my za­pach… nie żeby się coś pa­li­ło… może coś się tli?


  Ed­die otwo­rzył oczy ipierw­sze, co zo­ba­czył, to małą dziew­czyn­kę, spa­ce­ru­ją­cą wcze­śniej wo­kół au­to­ma­tów; sied­mio-, może ośmio­let­nią iwy­glą­da­ją­cą na strasz­nie za­nie­dba­ną. Te­raz nio­sła wy­pcha­ną, pa­pie­ro­wą to­reb­kę, trzy­ma­ła ją za spód, jak­by były wniej za­ku­py albo coś.


  Ale… sto­py! To te­raz naj­waż­niej­sze!


  Już nie były cie­płe. Były go­rą­ce!


  Ed­die Del­gar­do spoj­rzał wdół iwrza­snął:


  –Wszech­moc­ny Je­eeeezu!


  Jego buty pło­nę­ły.


  Ed­die sko­czył na rów­ne nogi ilu­dzie za­czę­li się za nim oglą­dać. Ja­kaś ko­bie­ta spo­strze­gła, co się dzie­je, ikrzyk­nę­ła, wsz­czy­na­jąc alarm. Dwóch straż­ni­ków, któ­rzy ga­wę­dzi­li zurzęd­ni­kiem sprze­da­ją­cym bi­le­ty na li­nię Al­le­ghe­ny, ob­ró­ci­ło się, chcąc spraw­dzić, co się sta­ło.


  Dla Ed­die­go Del­gar­do wszyst­ko to było gów­no war­te. My­śli oSal­ly Brad­ford ize­mście zpo­wo­du za­wie­dzio­nej mi­ło­ści wy­wie­trza­ły mu zgło­wy. Jego woj­sko­we buty we­so­ło pło­nę­ły. Man­kie­ty mun­du­ro­wych spodni dy­mi­ły. Po­biegł przez po­cze­kal­nię, cią­gnąc za sobą ogon dymu, jak po­cisk wy­strze­lo­ny zba­li­sty. Dam­ska to­a­le­ta była bli­żej iEd­die, ob­da­rzo­ny nie­sły­cha­nie wy­ostrzo­nym in­stynk­tem sa­mo­za­cho­waw­czym, bez chwi­li na­my­słu ude­rzył wdrzwi ra­mie­niem iwbiegł do środ­ka.


  Zjed­nej zka­bin wy­cho­dzi­ła mło­da ko­bie­ta. Spód­ni­cę mia­ła pod­cią­gnię­tą do pasa ipo­pra­wia­ła so­bie majt­ki. Kie­dy zo­ba­czy­ła Ed­die­go, ludz­ką po­chod­nię, wy­da­ła zsie­bie krzyk nie­sa­mo­wi­cie wzmoc­nio­ny przez ścia­ny. Zza­ję­tych ka­bin do­bie­gły gło­sy: „Co to było?” i„O co cho­dzi?”. Ed­die chwy­cił drzwi płat­nej to­a­le­ty, nim zdą­ży­ły się za­mknąć iza­trza­snąć. Rę­ka­mi zła­pał się ścia­nek iobie­ma no­ga­mi wsko­czył do ki­bel­ka. Roz­legł się syk iwgórę unio­sła się im­po­nu­ją­ca chmu­ra pary.


  Dwóch straż­ni­ków do­pa­dło go wśrod­ku.


  –Stój, ty tam! – krzyk­nął je­den znich. Trzy­mał wręce broń. – Wy­łaź zrę­ka­mi na gło­wie.


  –Czy ra­czy­cie za­cze­kać, aż wy­cią­gnę nogi? – wark­nął Ed­die Del­gar­do.
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  Char­lie wró­ci­ła. Za­pła­ka­na.


  –Co się sta­ło, pa­nien­ko?


  –Mam pie­nią­dze, ale… ta­tu­siu, to zno­wu mi ucie­kło… tam był czło­wiek… żoł­nierz… nic nie mo­głam po­ra­dzić…


  Andy po­czuł osa­cza­ją­cy go strach. Strach stłu­mio­ny bó­lem gło­wy iszyi, ale strach.


  –Czy… czy to był ogień, Char­lie?


  Nie mo­gła mó­wić, ale przy­tak­nę­ła ski­nie­niem gło­wy. Po po­licz­kach pły­nę­ły jej łzy.


  –Omój Boże – szep­nął Andy izmu­sił się, by wstać.


  To kom­plet­nie za­ła­ma­ło Char­lie. Ukry­ła twarz wdło­niach iza­szlo­cha­ła roz­pacz­li­wie, ki­wa­jąc się wprzód iwtył.


  Koło wej­ścia do dam­skiej to­a­le­ty zgro­ma­dził się tłum. Drzwi były otwar­te, ale Andy nie mógł do­strzec ni­cze­go… ina­gle zo­ba­czył. Dwóch straż­ni­ków, któ­rzy tam przed­tem po­bie­gli, wy­pro­wa­dza­ło zto­a­le­ty umun­du­ro­wa­ne­go mło­de­go czło­wie­ka, wy­glą­da­ją­ce­go na twar­dzie­la, ipro­wa­dzi­ło go do Char­lie. My­śle­nie już spra­wia­ło Andy’emu ogrom­ny kło­pot; jego my­śli były jak ma­leń­kie srebr­ne ryb­ki, pły­wa­ją­ce we wszech­ogar­nia­ją­cym czar­nym oce­anie tę­pe­go bólu. Ale mu­siał zro­bić wszyst­ko, co mógł. Po­trze­bo­wał Char­lie, je­śli mie­li wyjść ztego cało.


  –Nic mu nie jest, Char­lie. Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Tyl­ko za­bra­li go do biu­ra. Te­raz po­wiedz mi, co się sta­ło?


  Już pra­wie nie pła­cząc, Char­lie wszyst­ko mu opo­wie­dzia­ła. Pod­słu­cha­ną roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną. Tych kil­ka przy­pad­ko­wych my­śli, któ­re znim się wią­za­ły; uczu­cie, że pró­bu­je oszu­kać dziew­czy­nę, zktó­rą roz­ma­wiał.


  –Apo­tem, kie­dy wra­ca­łam do cie­bie, zo­ba­czy­łam go… inim mo­głam coś po­ra­dzić… to się zda­rzy­ło. Po pro­stu mi ucie­kło. Mo­głam go zra­nić, ta­tu­siu. Mo­głam go strasz­nie zra­nić. Ja go pod­pa­li­łam!


  –Mów ci­szej – po­wie­dział Andy. – Chcę, że­byś mnie po­słu­cha­ła, Char­lie. My­ślę, że to jest naj­lep­sza rzecz, jaka przy­da­rzy­ła się nam od ja­kie­goś cza­su.


  –Na… na­praw­dę? – Char­lie spoj­rza­ła na nie­go zwy­raź­nym za­sko­cze­niem.


  –Mó­wisz, że ci się wy­mknę­ło – po­wie­dział Andy, zmu­sza­jąc się, by wy­po­wie­dzieć tych kil­ka słów. – Iwy­mknę­ło się. Ale nie tak jak przed­tem. Ucie­kło ci tyl­ko tro­chę. To, co się zda­rzy­ło, ko­cha­nie, było nie­bez­piecz­ne, ale… mo­głaś pod­pa­lić mu wło­sy. Albo twarz.


  Char­lie drgnę­ła na te sło­wa, prze­ra­żo­na. Andy de­li­kat­nie od­wró­cił jej bu­zię ku so­bie.


  –To kwe­stia pod­świa­do­mo­ści, iza­wsze ucie­ka na tego, kogo nie lu­bisz. Ale… tak na­praw­dę nie skrzyw­dzi­łaś żoł­nie­rza, Char­lie. Ty… – ale resz­ta prze­mo­wy znik­nę­ła gdzieś izo­stał tyl­ko ból. Czy jesz­cze mó­wił? Przez chwi­lę nie był pe­wien na­wet tego.


  Char­lie cią­gle czu­ła tę rzecz; czu­ła Złe krą­żą­ce jej po gło­wie, pró­bu­ją­ce uciec izro­bić coś jesz­cze. Było jak małe, dra­pież­ne ira­czej głu­pie zwie­rząt­ko. Trze­ba wy­pusz­czać je zklat­ki, by na przy­kład wy­do­być pie­nią­dze zau­to­ma­tów. ale to może ro­bić iinne rze­czy, praw­dzi­wie złe (jak mama wkuch­ni, ma­mu­siu prze­pra­szam), nim za­mkniesz je zpo­wro­tem.


  Ale te­raz nie mia­ło to zna­cze­nia. Te­raz nie bę­dzie otym my­śla­ła, nie bę­dzie my­śla­ła oban­da­żach (ma­mu­sia mu­sia­ła no­sić ban­da­że, bo ją zra­ni­łam) ini­czym ta­kim. Te­raz cho­dzi­ło otatę. Sku­lił się wtym fo­te­lu przed te­le­wi­zo­rem, twarz miał skrzy­wio­ną zbólu. Oczy na­bie­gły mu krwią.


  Ta­tuś­ku, po­my­śla­ła Char­lie, za­mie­ni­ła­bym się ztobą, gdy­bym tyl­ko mo­gła. Masz coś, co boli, ale nig­dy nie ucie­ka zklat­ki. Ja mam coś, co wca­le nie boli, ale, och! cza­sa­mi tak strasz­nie się boję…


  –Mam pie­nią­dze – po­wie­dzia­ła Char­lie. – Nie po­szłam do wszyst­kich bu­dek, bo tor­ba zro­bi­ła się cięż­ka iba­łam się, że może pęk­nąć.


  Przyj­rza­ła się ojcu ztro­ską.


  –Do­kąd pój­dzie­my, tato? Mu­sisz się po­ło­żyć.


  Andy wziął to­reb­kę iza­czął po­wo­li, gar­ścia­mi, prze­kła­dać drob­ne do kie­sze­ni swej sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki. Za­sta­na­wiał się, czy ta noc wogó­le się kie­dyś skoń­czy. Ni­cze­go nie pra­gnął bar­dziej, niż zła­pać ko­lej­ną tak­sów­kę, po­je­chać do mia­sta iza­mel­do­wać się wpierw­szym ho­te­lu czy mo­te­lu, na któ­ry na­tra­fią… ale bał się. Tak­sów­ki moż­na wy­śle­dzić. Imiał sil­ne prze­czu­cie, że lu­dzie zzie­lo­ne­go sa­mo­cho­du cią­gle są gdzieś bli­sko.


  Spró­bo­wał ze­brać ra­zem wszyst­ko, co wie­dział olot­ni­sku wAl­ba­ny. Po pierw­sze, to lot­ni­sko okrę­gu Al­ba­ny wca­le nie było wAl­ba­ny, lecz wmia­stecz­ku ona­zwie Co­lo­nie. Okręg sha­ke­rów – czy to nie dzia­dek po­wie­dział mu kie­dyś, że to okręg sha­ke­rów? Amoże oni wszy­scy już wy­mar­li? Jak tu zau­to­stra­da­mi? Zdro­ga­mi sta­no­wy­mi? Od­po­wie­dzi po­ja­wia­ły się po­wo­li. Jest tu dro­ga… ja­kaś szo­sa. Szo­sa Pół­noc­na, czy może Po­łu­dnio­wa, tak mu się wy­da­wa­ło.


  Otwo­rzył oczy ispoj­rzał na Char­lie.


  –Czy dasz radę jesz­cze tro­chę po­ma­sze­ro­wać, mała? Może na­wet kil­ka ki­lo­me­trów?


  –Oczy­wi­ście. – Char­lie prze­spa­ła się iczu­ła się względ­nie świe­żo. – Aty?


  To było do­bre py­ta­nie. Nie znał od­po­wie­dzi.


  –Mam za­miar spraw­dzić – po­wie­dział. – My­ślę, że po­win­ni­śmy wyjść na głów­ną dro­gę ispró­bo­wać zła­pać ja­kiś sa­mo­chód, skar­bie.


  –Au­to­stop?


  Andy ski­nął gło­wą.


  –Trud­no jest wy­tro­pić au­to­sto­po­wi­cza, Char­lie. Je­śli bę­dzie­my mie­li szczę­ście, tra­fi­my na ko­goś, kto rano bę­dzie już wBuf­fa­lo. Aje­śli nie bę­dzie­my mie­li szczę­ścia, zie­lo­ny sa­mo­chód nad­je­dzie, gdy cią­gle jesz­cze bę­dzie­my stać na po­bo­czu zkciu­ka­mi wgórę.


  –Je­śli są­dzisz, że to wpo­rząd­ku… – stwier­dzi­ła Char­lie zpo­wąt­pie­wa­niem.


  –Ru­sza­my. Po­móż mi.


  Kie­dy wstał, prze­szył go po­tęż­ny miecz bólu. Za­to­czył się lek­ko, za­mknął oczy, apóź­niej je otwo­rzył. Lu­dzie wy­glą­da­li sur­re­ali­stycz­nie. Ko­lo­ry wy­da­wa­ły się zbyt ostre. Obok nich prze­szła ko­bie­ta wbu­tach na szpil­kach ikaż­dy jej krok brzmiał jak za­trza­śnię­cie wrót do pod­zie­mi.


  –Ta­tu­siu, je­steś pe­wien, że dasz radę? – Głos Char­lie był ci­chy ipe­łen stra­chu.


  Char­lie. Tyl­ko Char­lie była taka jak za­wsze.


  –Chy­ba tak. Idzie­my.


  Wy­szli in­ny­mi drzwia­mi, aba­ga­żo­wy, któ­ry za­uwa­żył, jak wy­sia­da­li ztak­sów­ki, zaj­mo­wał się wy­ła­do­wy­wa­niem wa­li­zek zsa­mo­cho­du inie wi­dział, jak wy­cho­dzi­li.


  –Wktó­rą stro­nę, tat­ku? – za­py­ta­ła Char­lie.


  Ro­zej­rzał się ido­strzegł Szo­sę Pół­noc­ną, wi­ją­cą się da­le­ko, po­ni­żej ipo pra­wej od ter­mi­na­lu. Pro­blem tkwił wtym, jak do niej do­trzeć. Wo­kół peł­no było dróg – roz­jaz­dy, prze­jaz­dy, tu­ne­le. ZA­KAZ SKRĘ­TU WPRA­WO. ZA­TRZY­MAJ SIĘ NA ŚWIA­TŁACH. JEDŹ PO LE­WEJ. ZA­KAZ PAR­KO­WA­NIA. Świa­tła dro­go­we po­bły­ski­wa­ły wnoc­nej ciem­no­ści jak du­chy, nie­mo­gą­ce odejść ztego świa­ta.


  –Chy­ba tędy – po­wie­dział Andy ipo­szli wzdłuż ter­mi­na­lu, po po­bo­czu dro­gi do­jaz­do­wej ozna­czo­nej zna­ka­mi TYL­KO ZA­ŁA­DU­NEK IWY­ŁA­DU­NEK. Chod­nik skoń­czył się wraz zkoń­cem bu­dyn­ku. Wiel­ki sre­brzy­sty mer­ce­des prze­mknął obok nich obo­jęt­nie; blask lamp neo­no­wych na jego ka­ro­se­rii spra­wił, że Andy za­drżał.


  Char­lie pa­trzy­ła na nie­go py­ta­ją­co.


  Andy ski­nął gło­wą.


  –Po pro­stu idź jak naj­bli­żej kra­węż­ni­ka. Zim­no ci?


  –Nie, ta­tu­siu.


  –Dzię­ki Bogu, noc jest cie­pła. Mat­ka nig­dy…


  Usły­szał te sło­wa ina­gle za­milkł.


  Ode­szli wciem­ność, ra­zem; wy­so­ki, sze­ro­ki wra­mio­nach męż­czy­zna imała dziew­czyn­ka wczer­wo­nych spodniach izie­lo­nej bluz­ce, trzy­ma­ją­ca go za rękę; wy­da­wa­ło się, że go pro­wa­dzi.
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  Zie­lo­ny sa­mo­chód po­ja­wił się mniej wię­cej kwa­drans póź­niej iza­par­ko­wał przy kra­węż­ni­ku ozna­ko­wa­nym żół­tą li­nią. Wy­sia­dło znie­go dwóch męż­czyzn – tych sa­mych, któ­rzy tam, na Man­hat­ta­nie, za­go­ni­li Andy’ego iChar­lie do tak­sów­ki. Trze­ci po­zo­stał za kie­row­ni­cą.


  Na miej­scu zja­wił się lot­ni­sko­wy po­li­cjant.


  –Tu nie wol­no par­ko­wać, pro­szę pana. Je­śli mógł­by pan od­je­chać na…


  –Mnie wol­no – od­po­wie­dział kie­row­ca ipo­ka­zał le­gi­ty­ma­cję.


  Gli­niarz spoj­rzał na nią, po­tem na kie­row­cę iznów na zdję­cie wle­gi­ty­ma­cji.


  –Och – po­wie­dział – prze­pra­szam pana. Czy to coś, oczym po­win­ni­śmy wie­dzieć?


  –Nic do­ty­czą­ce­go bez­pie­czeń­stwa lot­ni­ska – od­parł kie­row­ca – ale pew­nie mo­gli­by­ście nam po­móc. Czy wi­dzie­li­ście tu dziś wnocy któ­reś ztej dwój­ki? – Wrę­czył gli­nia­rzo­wi zdję­cie Andy’ego, apo­tem za­ma­za­ną fo­to­gra­fię Char­lie. Mia­ła na niej dłuż­sze wło­sy, zwią­za­ne wdwa my­sie ogon­ki. Jej mat­ka jesz­cze wte­dy żyła. – Dziew­czyn­ka jest te­raz star­sza orok czy coś koło tego – mó­wił da­lej kie­row­ca. – Ma tro­chę krót­sze wło­sy. Ta­kie do ra­mion.


  Gli­niarz przy­glą­dał się zdję­ciom do­kład­nie, naj­pierw jed­ne­mu, póź­niej dru­gie­mu izno­wu pierw­sze­mu.


  –Awie pan – po­wie­dział – chy­ba wi­dzia­łem tu tę dziew­czyn­kę. Ja­sna, praw­da? Tro­chę trud­no oce­nić to ze zdję­cia.


  –Tak, ja­sna.


  –Ten fa­cet to jej oj­ciec?


  –To ja tu za­da­ję py­ta­nia.


  Lot­ni­sko­wy gli­niarz po­czuł przy­pływ nie­chę­ci do tego mło­de­go fa­ce­ta oni­ja­kiej twa­rzy, sie­dzą­ce­go za kie­row­ni­cą zie­lo­ne­go, ni­ja­kie­go sa­mo­cho­du. Już przed­tem miał do czy­nie­nia zdzia­ła­nia­mi FBI, CIA ijed­nost­ki, któ­rą na­zy­wa­no Skle­pi­kiem. Ich agen­ci byli za­wsze tacy sami: tępi, aro­ganc­cy ipa­trzą­cy na wszyst­ko zgóry. Na nie­bie­skich pa­trzy­li jak na za­baw­ki zpor­ce­la­ny, ale kie­dy pięć lat temu było tu po­rwa­nie, wła­śnie mun­du­ro­wi zpor­ce­la­ny wy­ję­li zsa­mo­lo­tu po­ry­wa­cza, ca­łe­go ob­wie­szo­ne­go gra­na­ta­mi, a„praw­dzi­wi” po­li­cjan­ci opie­ko­wa­li się nim, kie­dy po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, roz­dra­pu­jąc so­bie pa­znok­cia­mi tęt­ni­cę na szyi. Do­bra ro­bo­ta, pa­no­wie.


  –Za­raz… Py­ta­łem, czy ten fa­cet to jej oj­ciec, bo chcia­łem się zo­rien­to­wać, czy jest ja­kieś ro­dzin­ne po­do­bień­stwo. Tro­chę trud­no oce­nić to ze zdjęć.


  –Wy­glą­da­ją nie­co po­dob­nie. Inny ko­lor wło­sów.


  Tyle to ja sam wi­dzę, dup­ku, po­my­ślał lot­ni­sko­wy gli­niarz, ado kie­row­cy zie­lo­ne­go sa­mo­cho­du po­wie­dział:


  –Wi­dzia­łem ich obo­je. Ten fa­cet jest duży, więk­szy, niż wy­da­je się na zdję­ciu. Wy­glą­dał na cho­re­go albo coś.


  –Na­praw­dę? – Ta wia­do­mość wy­da­wa­ła się spra­wiać przy­jem­ność kie­row­cy.


  –Atak wogó­le, to mie­li­śmy roz­ryw­ko­wą noc. Jed­ne­mu dur­nio­wi uda­ło się na­wet pod­pa­lić wła­sne buty.


  –Pro­szę po­wtó­rzyć. – Kie­row­ca wy­pro­sto­wał się na sie­dze­niu.


  Lot­ni­sko­wy gli­niarz ski­nął gło­wą, szczę­śli­wy, że uda­ło mu się zmieść wy­raz nudy ztwa­rzy kie­row­cy. Nie był­by taki szczę­śli­wy, gdy­by kie­row­ca po­wie­dział mu, że wła­śnie za­ro­bił so­bie na prze­słu­cha­nie wman­hat­tań­skim biu­rze Skle­pi­ku. AEd­die Del­gar­do praw­do­po­dob­nie cięż­ko by go po­bił, bo za­miast od­wie­dzać ko­lej­ne bary dla sa­mot­nych (i sa­lo­ny ma­sa­żu, isex sho­py przy Ti­mes Squ­are) pod­czas swe­go po­by­tu wNo­wym Jor­ku iwspa­nia­le ba­wić się wwiel­kim mie­ście, pra­wie cały czas spę­dził tam na­szpi­ko­wa­ny nar­ko­ty­ka­mi zmu­sza­ją­cy­mi do mó­wie­nia, opi­su­jąc raz za ra­zem, co się zda­rzy­ło tuż przed tym, nim jego buty sta­nę­ły wogniu, ituż po tym.
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  Dwaj po­zo­sta­li męż­czyź­ni zzie­lo­ne­go sa­mo­cho­du roz­ma­wia­li zper­so­ne­lem lot­ni­ska. Je­den znich zna­lazł ba­ga­żo­we­go, któ­ry za­uwa­żył Andy’ego iChar­lie, kie­dy wy­sia­da­li ztak­sów­ki iwcho­dzi­li do ter­mi­na­lu.


  –Pew­nie, że ich wi­dzia­łem. Po­my­śla­łem, że to taki cho­ler­ny wstyd: fa­cet pi­ja­ny wdym imała dziew­czyn­ka, któ­ra już daw­no po­win­na spać.


  –Może od­le­cie­li sa­mo­lo­tem? – za­su­ge­ro­wał je­den zmęż­czyzn.


  –Może tak – zgo­dził się ba­ga­żo­wy. – Cie­ka­we, co my­śli otym mat­ka tej dziew­czyn­ki. Cie­ka­we, czy ona otym wie.


  –Wąt­pię – po­wie­dział męż­czy­zna wciem­no­nie­bie­skim dro­gim gar­ni­tu­rze. Po­wie­dział to bar­dzo szcze­rze. – Nie wi­dział pan, żeby wy­cho­dzi­li?


  –Nie, pro­szę pana. Ztego, co wiem, mu­szą gdzieś tu być… chy­ba że, oczy­wi­ście, wy­wo­ła­no już ich lot.
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  Dwóch męż­czyzn prze­szu­ka­ło szyb­ko głów­ny ter­mi­nal iko­ry­ta­rze pro­wa­dzą­ce do wejść do sa­mo­lo­tów, trzy­ma­jąc ukry­te wdło­niach le­gi­ty­ma­cje ipo­ka­zu­jąc je służ­bie bez­pie­czeń­stwa lot­ni­ska. Spo­tka­li się koło sta­no­wi­ska Uni­ted Air­li­nes.


  –Pu­sto – po­wie­dział pierw­szy.


  –My­ślisz, że od­le­cie­li? – za­py­tał dru­gi. To był ten wład­nym dro­gim gar­ni­tu­rze.


  –Nie są­dzę, żeby su­kin­syn miał przy so­bie wię­cej niż pięć­dzie­siąt do­lców. amoże znacz­nie, znacz­nie mniej.


  –To le­piej sprawdź­my.


  –No. Ale szyb­ko.


  Uni­ted Air­li­nes. Al­le­ghe­ny. Ame­ri­can. Bra­niff. Li­nie czar­te­ro­we. Nikt nie za­pa­mię­tał sze­ro­kie­go wra­mio­nach męż­czy­zny, któ­ry wy­glą­dał na cho­re­go iku­po­wał bi­le­ty. Ale przyj­mu­ją­cy ba­ga­że na sta­no­wi­sku Al­ba­ny Air­li­nes miał wra­że­nie, że wi­dział dziew­czyn­kę wczer­wo­nych spodniach izie­lo­nej bluz­ce. Ślicz­ne, ja­sne wło­sy, się­ga­ją­ce ra­mion.


  Dwaj męż­czyź­ni spo­tka­li się po raz dru­gi przy sto­li­ku zte­le­wi­zo­ra­mi, przy któ­rym cał­kiem nie­daw­no sie­dzie­li Andy iChar­lie.


  –Co otym my­ślisz? – za­py­tał pierw­szy.


  Agent wdro­gim gar­ni­tu­rze spra­wiał wra­że­nie pod­nie­co­ne­go.


  –My­ślę, że po­win­ni­śmy za­blo­ko­wać te­ren – po­wie­dział. – My­ślę, że wie­ją pie­szo.


  Po­śpie­szy­li do sa­mo­cho­du. Nie­mal bie­gli.
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  Andy iChar­lie ma­sze­ro­wa­li wy­trwa­le po mięk­kim po­bo­czu ciem­nej dro­gi do­jaz­do­wej. Koło nich od cza­su do cza­su prze­my­kał ja­kiś sa­mo­chód. Do­cho­dzi­ła pierw­sza wnocy. Nie­ca­łe dwa ki­lo­me­try za ich ple­ca­mi, wter­mi­na­lu, dwaj męż­czyź­ni do­tar­li już do trze­cie­go, cze­ka­ją­ce­go na nich wzie­lo­nym sa­mo­cho­dzie. Andy iChar­lie szli rów­no­le­gle do Szo­sy Pół­noc­nej, któ­ra znaj­do­wa­ła się te­raz po ich pra­wej stro­nie iwdole, oświe­tlo­na spłasz­cza­ją­cym wszyst­ko świa­tłem neo­nó­wek. Może uda­ło­by się zejść wdół po na­sy­pie ipró­bo­wać ła­pać oka­zję na po­bo­czu, ale je­śli po­ja­wi­ła­by się po­li­cja, stra­ci­li­by na­wet tę ma­leń­ką szan­sę, by się zwszyst­kie­go wy­plą­tać. Andy za­sta­na­wiał się, jak dłu­go będą jesz­cze szli, nim tra­fią na zjazd. Przy każ­dym kro­ku ło­mot sta­wia­nej na zie­mi nogi wy­wo­ły­wał bo­le­sne echo wjego gło­wie.


  –Tato? Da­lej wszyst­ko wpo­rząd­ku?


  –Na ra­zie nie­źle – od­po­wie­dział Andy, ale wca­le nie było tak nie­źle. Nie po­tra­fił oszu­kać sa­me­go sie­bie iwąt­pił, czy uda­ło mu się oszu­kać Char­lie.


  –Jak to jesz­cze da­le­ko?


  –Je­steś zmę­czo­na?


  –Na ra­zie nie… ale, tato…


  Andy za­trzy­mał się ispoj­rzał po­waż­nie na Char­lie.


  –Oco cho­dzi, dziec­ko?


  –Czu­ję, że ci źli lu­dzie znów są wpo­bli­żu – szep­nę­ła.


  –Wpo­rząd­ku. My­ślę, że le­piej bę­dzie pójść te­raz na skró­ty, skar­bie. Po­tra­fisz zejść tędy inie prze­wró­cić się?


  Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła na zbo­cze po­kry­te zwię­dłą paź­dzier­ni­ko­wą tra­wą.


  –Chy­ba tak – po­wie­dzia­ła zpo­wąt­pie­wa­niem.


  Andy prze­szedł przez ba­rier­kę ipo­mógł przejść Char­lie. Jak to się już zda­rza­ło wchwi­lach naj­gor­sze­go bólu istre­su, jego umysł pró­bo­wał uciecz­ki od na­pię­cia, uciecz­ki wprze­szłość. Prze­ży­li kil­ka do­brych lat, kil­ka do­brych chwil, nim peł­zną­cy cień za­czął pa­dać na ich ży­cie – naj­pierw tyl­ko na nie­go ina


  Vic­ky, póź­niej na całą trój­kę, nisz­cząc ich szczę­ście po­wo­lut­ku itak nie­ubła­ga­nie jak za­ćmie­nie Księ­ży­ca. Było…


  –Tato! – krzyk­nę­ła Char­lie, na­gle prze­stra­szo­na. Po­śli­zgnę­ła się na zdra­dli­wej, przy­wię­dłej, su­chej tra­wie. Andy pró­bo­wał zła­pać ją za wy­ma­chu­ją­ce ra­mię, chy­bił isam się po­śli­zgnął. Upadł iwstrząs spo­wo­do­wał tak bo­le­sne łup­nię­cie wgło­wie, że Andy aż gło­śno krzyk­nął. Apóź­niej oby­dwo­je to­czy­li się ize­śli­zgi­wa­li po na­sy­pie ku Dro­dze Pół­noc­nej, któ­rą pę­dzi­ły sa­mo­cho­dy; owie­le za szyb­ko, by się za­trzy­mać, gdy­by któ­reś znich – on lub Char­lie – wy­lą­do­wa­ło na jezd­ni.
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  Asy­stent prze­wią­zał ra­mię Andy’ego tuż nad łok­ciem gu­mo­wą ela­stycz­ną rur­ką ipo­wie­dział:


  –Pro­szę za­ci­snąć pięść.


  Andy za­ci­snął pięść. Żyła wy­sko­czy­ła grzecz­nie. Andy spoj­rzał wdru­gą stro­nę, czu­jąc sła­be mdło­ści. Mimo dwu­stu do­la­rów nie miał za­mia­ru przy­glą­dać się pod­łą­cza­niu kro­plów­ki.


  Vic­ky Tom­lin­son le­ża­ła na są­sied­nim łóż­ku, ubra­na wbia­łą blu­zecz­kę bez rę­ka­wów iluź­ne spodnie wcie­płym, sza­rym ko­lo­rze. Uśmiech­nę­ła się do nie­go peł­nym na­pię­cia uśmie­chem. Znów po­my­ślał otym, ja­kie pięk­ne są jej kasz­ta­no­wa­te wło­sy, jak do­brze pa­su­ją do szcze­rych, nie­bie­skich oczu… apóź­niej było ukłu­cie bólu itępe uczu­cie cie­pła wra­mie­niu.


  –Już – stwier­dził asy­stent uspo­ka­ja­ją­co.


  –Żad­ne „już” – od­po­wie­dział mu Andy. Nie czuł się uspo­ko­jo­ny.


  Znaj­do­wa­li się wsali nu­mer sie­dem­dzie­siąt, na pię­trze gma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha. Umiesz­czo­no wniej dwa­na­ście łó­żek wy­po­ży­czo­nych zuni­wer­sy­tec­kie­go szpi­ta­la; dwu­na­stu ochot­ni­ków le­ża­ło pod­par­tych na hi­po­aler­gicz­nych pian­ko­wych po­dusz­kach iza­ra­bia­ło pie­nią­dze. Dok­tor Wan­less sam nie pod­łą­czał żad­nych kro­pló­wek; cho­dził tyl­ko tam izpo­wro­tem mię­dzy łóż­ka­mi, wy­mie­nia­jąc zkaż­dym kil­ka słów imały, zim­ny uśmie­szek.


  Wkaż­dej chwi­li mo­że­my za­cząć się zmniej­szać, po­my­ślał Andy.


  Kie­dy wszy­scy się ze­bra­li, Wan­less wy­gło­sił krót­kie prze­mó­wie­nie, któ­re, wy­żę­te zwody, spro­wa­dza­ło się do na­stę­pu­ją­ce­go stwier­dze­nia: „Nie ma­cie się cze­go bać. Spo­czy­wa­cie wcie­płych ob­ję­ciach Mat­ki Na­uki”. Andy nie da­rzył szcze­gól­nym za­ufa­niem Mat­ki Na­uki, któ­ra wraz ze szcze­pion­ką na po­lio iaspi­ry­ną ob­da­rzy­ła świat bom­bą wo­do­ro­wą, na­pal­mem idzia­ła­mi la­se­ro­wy­mi.


  Asy­stent ro­bił te­raz coś in­ne­go. Za­giął prze­wód kro­plów­ki.


  Kro­plów­ka za­wie­ra­ła pię­cio­pro­cen­to­wy roz­twór glu­ko­zy wwo­dzie, tłu­ma­czył Wan­less ina­zy­wał to roz­two­rem D5W. Pod za­gię­ciem zprze­wo­du kro­plów­ki wy­sta­wał czu­bek igły. Je­śli Andy miał do­stać Pró­bę Sześć, do­sta­nie ją ze strzy­kaw­ki przez tę igłę. Je­że­li tra­fił do gru­py kon­tro­l­nej, bę­dzie to zwy­kły roz­twór soli fi­zjo­lo­gicz­nej. Orzeł czy resz­ka.


  Andy znów zer­k­nął na Vic­ky.


  –Co sły­chać, mała?


  –Wpo­rząd­ku.


  Po­ja­wił się Wan­less. Sta­nął mię­dzy łóż­ka­mi, pa­trząc naj­pierw na Vic­ky, apóź­niej na Andy’ego.


  –Czu­jesz lek­ki ból, tak?


  Ję­zyk, któ­rym mó­wił, po­zba­wio­ny był wszel­kie­go ak­cen­tu, ajuż zpew­no­ścią ja­kie­go­kol­wiek ame­ry­kań­skie­go ak­cen­tu re­gio­nal­ne­go, Wan­less bu­do­wał jed­nak zda­nia wspo­sób, któ­ry Andy’emu ko­ja­rzył się zan­giel­skim wy­uczo­nym jako ję­zyk obcy.


  –Ucisk – po­wie­dzia­ła Vic­ky. – Sła­by ucisk.


  –Tak? To mi­nie.


  Uśmiech­nął się do­bro­dusz­nie do Andy’ego. Wbia­łym far­tu­chu la­bo­ra­to­ryj­nym spra­wiał wra­że­nie bar­dzo wy­so­kie­go. Jego oku­la­ry wy­da­wa­ły się ma­leń­kie. Du­żut­ki ma­lut­ki.


  Andy za­py­tał:


  –Kie­dy za­cznie­my się zmniej­szać?


  Wan­less nadal się uśmie­chał.


  –Czy ma pan wra­że­nie, że bę­dzie się pan zmniej­szał?


  –Zmm­mnn­niiiie­eeejsz­szał – po­wie­dział Andy iuśmiech­nął się głu­pio. Coś się znim dzia­ło. Na Boga, był na­ćpa­ny. Star­to­wał. Od­lot.


  –Wszyst­ko bę­dzie do­brze – po­wie­dział Wan­less iuśmiech­nął się sze­rzej. Od­pły­nął. Płyń, bar­ko moja, po­my­ślał zroz­ba­wie­niem Andy iznów spoj­rzał na Vic­ky. Jak pięk­nie błysz­cza­ły jej wło­sy! Zja­kie­goś sza­lo­ne­go po­wo­du przy­po­mi­na­ły mu mie­dzia­ne prze­wo­dy na gło­wi­cy no­we­go sil­ni­ka… ge­ne­ra­tor. al­ter­na­tor. pla­pla­ga­tor.


  Andy ro­ze­śmiał się gło­śno.


  Uśmie­cha­jąc się lek­ko, jak­by usły­szał ten sam dow­cip, asy­stent za­giął prze­wód kro­plów­ki, wstrzyk­nął jesz­cze tro­chę zza­war­to­ści strzy­kaw­ki wra­mię Andy’ego iod­szedł. Andy mógł już pa­trzeć na kro­plów­kę. Te­raz już się nią nie przej­mo­wał.


  Je­stem so­sną, po­my­ślał, wi­dzisz moje prze­ślicz­ne igły? Znów się ro­ze­śmiał.


  Vic­ky uśmie­cha­ła się do nie­go. Boże, jaka ona ślicz­na. Chciał jej po­wie­dzieć, jaka jest pięk­na; że jej wło­sy są­jak pło­ną­ca miedź.


  –Dzię­ku­ję ci – po­wie­dzia­ła Vic­ky. – Taki miły kom­ple­ment.


  Czy ona to po­wie­dzia­ła? Czy on to so­bie wy­obra­ził?


  Usi­łu­jąc roz­pacz­li­wie za­cho­wać przy­tom­ność umy­słu, Andy po­wie­dział:


  –Zda­je się, że prze­gra­łem sól fi­zjo­lo­gicz­ną, Vic­ky.


  Dziew­czy­na od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie:


  –Ja też.


  –To miłe, praw­da?


  –Miłe – zgo­dzi­ła się jak we śnie.


  Ktoś gdzieś coś krzy­czał; hi­ste­rycz­ny beł­kot. Dźwięk wzno­sił się iopa­dał win­te­re­su­ją­cym ryt­mie. Andy miał wra­że­nie, że mi­nę­ły eony, któ­re po­świę­cił kon­tem­pla­cji, nim od­wró­cił gło­wę, by zo­ba­czyć, co się dzie­je. To było in­te­re­su­ją­ce. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się in­te­re­su­ją­ce iprze­bie­ga­ło wzwol­nio­nym tem­pie. Zdję­cia zwol­nio­ne, jak to za­wsze pi­sa­li wre­cen­zjach awan­gar­do­wi stu­denc­cy kry­ty­cy fil­mo­wi. „W tym fil­mie, jak iwpo­przed­nich, An­to­nio­ni osią­gnął nie­któ­re znaj­świet­niej­szych efek­tów, uży­wa­jąc mon­ta­żu zdjęć zwol­nio­nych”. Ja­kie to in­te­re­su­ją­ce, praw­dzi­wie spryt­ne sfor­mu­ło­wa­nie, brzmi, jak­by wąż wy­su­wał się zlo­dów­ki, zzz­dję­cia zzzwol­nio­ne.


  Kil­ku asy­sten­tów bie­gło wzwol­nio­nym tem­pie ku jed­ne­mu złó­żek, usta­wio­ne­mu wsali nu­mer sie­dem­dzie­siąt wpo­bli­żu ta­bli­cy. Mło­dy chło­pak na łóż­ku ro­bił chy­ba coś ze swo­imi ocza­mi. Tak, na pew­no ro­bił coś ze swo­imi ocza­mi, bo wbił wnie pal­ce inaj­wy­raź­niej pró­bo­wał wy­rwać je so­bie zgło­wy. Pal­ce wbi­te miał wgło­wę jak szpo­ny, zoczu pły­nę­ła mu krew. Wzwol­nio­nym tem­pie. Igła wy­sko­czy­ła zjego ra­mie­nia wzwol­nio­nym tem­pie. Wan­less biegł wzwol­nio­nym tem­pie. Oczy chło­pa­ka wy­glą­da­ły te­raz j ak roz­gnie­cio­ne j aj ka na mięk­ko, za­uwa­żył Andy zkli­nicz­nym chło­dem. Do­kład­nie tak.


  Apóź­niej bia­łe far­tu­chy zgro­ma­dzi­ły się wszyst­kie do­oko­ła łóż­ka ijuż nie moż­na było do­strzec chło­pa­ka. Bez­po­śred­nio za nim wi­sia­ła plan­sza przed­sta­wia­ją­ca prze­krój ludz­kie­go mó­zgu. Andy przy­glą­dał się jej przez chwi­lę zwiel­kim za­in­te­re­so­wa­niem. „Otwo­rzy­my, zo­ba­czy­my”, jak ma­wia­ją chi­rur­dzy wdow­ci­pach.


  Krwa­wa ręka jak ręka to­ną­ce­go wy­strze­li­ła wgórę nad fale bia­łych far­tu­chów. Pal­ce po­kry­te były krzep­ną­cą krwią, zwi­sa­ły znich strzęp­ki cia­ła. Ręka ude­rzy­ła wplan­szę, po­zo­sta­wia­jąc na niej krwa­wy ślad wpo­sta­ci wiel­kie­go prze­cin­ka. Plan­sza zwi­nę­ła się ztrza­skiem.


  Apóź­niej łóż­ko pod­nie­sio­no (cią­gle nie spo­sób było zo­ba­czyć chło­pa­ka, któ­ry wy­łu­pił so­bie oczy) iszyb­ko wy­nie­sio­no zpo­ko­ju.


  Parę mi­nut (go­dzin? dni? lat?) póź­niej je­den zasy­sten­tów pod­szedł do ma­te­ra­ca, na któ­rym spo­czy­wał Andy, spraw­dził, jaką daw­kę otrzy­mał Andy, iwstrzyk­nął mu wmózg jesz­cze tro­chę Pró­by Sześć.


  –Jak się czu­jesz, ko­le­go? – spy­tał asy­stent, któ­ry oczy­wi­ście wca­le nie był asy­sten­tem, nie był stu­den­tem, ża­den znich nie był ani asy­sten­tem, ani stu­den­tem. Po pierw­sze, ten fa­cet wy­glą­dał na ja­kieś trzy­dzie­ści pięć lat, ato już nie­zbyt pa­so­wa­ło do asy­sten­tu­ry. Po dru­gie, fa­cet pra­co­wał wSkle­pi­ku. Andy na­gle był tego pe­wien. Ab­surd – ajed­nak wie­dział. Iten fa­cet na­zy­wał się…


  Po­szu­kał in­for­ma­cji izna­lazł ją. Fa­cet na­zy­wał się Ralph Ba­xter.


  Andy uśmiech­nął się. Ralph Ba­xter. Bar­dzo faj­nie.


  –Czu­ję się do­brze. Ajak ten dru­gi gość?


  –Jaki dru­gi gość, Andy?


  –Ten, któ­ry wy­łu­pił so­bie oczy – po­wie­dział po­god­nie Andy.


  Ralph Ba­xter uśmiech­nął się ipo­kle­pał Andy’ego po dło­ni.


  –Moc­ny śro­dek, co, ko­le­go?


  –Nie, na­praw­dę – po­wie­dzia­ła Vic­ky. – Ja też to wi­dzia­łam.


  –My­ślisz, że wi­dzia­łaś – stwier­dził asy­stent, któ­ry nie był asy­sten­tem. – Po pro­stu do­zna­li­ście tego sa­me­go złu­dze­nia. Był tam przy ta­bli­cy chło­pak, któ­ry miał re­ak­cję mię­śnio­wą… coś po­dob­ne­go do skur­czy. Nie wy­łu­pił so­bie oczu. Nie było krwi.


  Ru­szył da­lej.


  Andy po­wie­dział mu:


  –Mój do­bry czło­wie­ku, nie moż­na mieć ta­kie­go sa­me­go złu­dze­nia jak ktoś inny bez uprzed­niej kon­sul­ta­cji.


  Iczuł się bar­dzo mą­dry. Jego lo­gi­ka była nie­na­gan­na, nie spo­sób było się znią spie­rać. Trzy­mał Ral­pha Ba­xte­ra za jaja.


  Ralph uśmiech­nął się, nie­znie­chę­co­ny.


  –Ztym środ­kiem wszyst­ko jest moż­li­we – po­wie­dział.


  –Przyj­dę za chwi­lę, do­brze?


  –Do­brze, Ralph – od­parł Andy.


  Ralph za­trzy­mał się iza­wró­cił wstro­nę ma­te­ra­ca, na któ­rym le­żał Andy. Szedł wzwol­nio­nym tem­pie. Przy­glą­dał się Andy’emu zna­my­słem. Andy uśmiech­nął się do nie­go; sze­ro­ki, dur­ny uśmiech na­ćpa­ne­go. Tu cię mam, Ralph, sta­ry su­kin… Trzy­mam cię do­kład­nie za przy­sło­wio­we jaja. Na­gle za­la­ła go fala in­for­ma­cji oRal­phie Ba­xte­rze, tony in­for­ma­cji: miał trzy­dzie­ści pięć lat, pra­co­wał wSkle­pi­ku od sze­ściu lat, przed­tem przez dwa lata był wFBI i…


  Wcią­gu swej ka­rie­ry za­bił tro­je lu­dzi, dwóch męż­czyzn ijed­ną ko­bie­tę. Izgwał­cił ko­bie­tę, kie­dy już była mar­twa. Ko­bie­ta pra­co­wa­ła dla agen­cji pra­so­wej iwie­dzia­ła o…


  Ta część nie była ja­sna. Inie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia. Na­gle Andy nie chciał już wie­dzieć. Uśmiech spełzł mu zust. Ralph Ba­xter cią­gle na nie­go pa­trzył iAndy’ego ogar­nę­ła czar­na pa­ra­no­ja, któ­rą pa­mię­tał ze swych dwóch po­przed­nich po­dró­ży po LSD… tyl­ko ta była głęb­sza iznacz­nie bar­dziej prze­ra­ża­ją­ca. Nie miał po­ję­cia, skąd mógł do­wie­dzieć się tego wszyst­kie­go oRal­phie Ba­xte­rze – iskąd wogó­le do­wie­dział się jego imie­nia –ale je­śli po­wie­dział­by Ral­pho­wi Ba­xte­ro­wi, że wie, był pew­ny (i prze­ra­żo­ny), że mógł­by znik­nąć zgma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha zszyb­ko­ścią, zjaką znik­nął znie­go chło­pak, któ­ry wy­łu­pił so­bie oczy. Amoże to wszyst­ko rze­czy­wi­ście było ha­lu­cy­na­cją; już wca­le nie wy­da­wa­ło się re­al­ne.


  Ralph cią­gle mu się przy­glą­dał. Po chwi­li, po­wo­li, za­czął się uśmie­chać.


  –Wi­dzisz – po­wie­dział ci­cho. – ZPró­bą Sześć zda­rza się kupa po­pa­pra­nych rze­czy.


  Iod­szedł. Andy po­zwo­lił so­bie na ci­che wes­tchnie­nie ulgi. Spoj­rzał na Vic­ky ido­strzegł, że iona wpa­tru­je się wnie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi, prze­ra­żo­ny­mi ocza­mi. Od­bie­ra two­je uczu­cia, po­my­ślał Andy. Jak ra­dio. Nie znę­caj się nad nią. Wkoń­cu też jest na­ćpa­na, nie­za­leż­nie od tego, czym jesz­cze jest to gów­no.


  Uśmiech­nął się do niej ipo chwi­li ona od­po­wie­dzia­ła uśmie­chem. Za­py­ta­ła go, czy sta­ło się coś złe­go. Od­parł, że nie wie, że praw­do­po­dob­nie nic.


  Ale nie roz­ma­wia­my – jej usta się nie po­ru­sza­ją.


  Nie po­ru­sza­ją?


  Vic­ky? To ty?


  Czy to te­le­pa­tia, Andy? Te­le­pa­tia?


  Nie wie­dział. Ale coś to prze­cież było. Po­zwo­lił, by opa­dły mu po­wie­ki.


  –Czy ci fa­ce­ci to rze­czy­wi­ście asy­sten­ci? – za­py­ta­ła go, za­nie­po­ko­jo­na. – Ja­koś in­a­czej wy­glą­da­ją. Czy to nar­ko­tyk, Andy?


  –Nie wiem – od­po­wie­dział, nie otwie­ra­jąc oczu. – Nie wiem, kim są. Co się sta­ło ztym chłop­cem? Tym, któ­re­go za­bra­li?


  Te­raz spoj­rzał na dziew­czy­nę, lecz Vic­ky po­trzą­sa­ła gło­wą. Nie pa­mię­ta­ła. Andy był za­sko­czo­ny iroz­cza­ro­wa­ny tym, że sam le­d­wie otym pa­mię­tał. Wy­da­wa­ło mu się, że zda­rzy­ło się to całe lata temu. Do­stał kur­czy ten fa­cet, praw­da? Skur­cze mię­śni, to wszyst­ko. I…


  Wy­łu­pił so­bie oczy.


  Ale tak na­praw­dę, co to mia­ło za zna­cze­nie?


  Krwa­wa ręka jak ręka to­ną­ce­go wy­strze­li­ła wgórę nad fale bia­łych far­tu­chów.


  Ale to zda­rzy­ło się daw­no temu. Jak­by wXII wie­ku.


  Krwa­wa ręka. Ude­rza wplan­szę. Plan­sza zwi­ja się na rol­kach ztrza­skiem.


  Le­piej za­paść wdrzem­kę. Vic­ky znów się za­nie­po­ko­iła.


  Na­gle zumiesz­czo­nych wsu­fi­cie gło­śni­ków po­pły­nę­ła mu­zy­ka ito było miłe… znacz­nie mil­sze niż my­śli oskur­czach iwy­pły­wa­ją­cych oczach. Mu­zy­ka była de­li­kat­na, ajed­nak ma­je­sta­tycz­na. Znacz­nie póź­niej (i po kon­sul­ta­cjach zVic­ky) Andy usta­lił, że był to Rach­ma­ni­now. Iod tej pory za­wsze, gdy usły­szał Rach­ma­ni­no­wa, przy­po­mi­nał mu się wy­ryw­ko­wo, nie­ja­sno ten nie­skoń­czo­ny, bez­cza­so­wy czas spę­dzo­ny wsali nu­mer sie­dem­dzie­siąt gma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha.


  Ile ztego było praw­dą, aile ha­lu­cy­na­cją? Dwa­na­ście lat po­świę­co­nych wy­ryw­ko­wym wspo­mnie­niom nie przy­nio­sło Andy’emu McGee żad­nej od­po­wie­dzi. Wpew­nej chwi­li po sali za­czę­ły la­tać przed­mio­ty: pa­pie­ro­we kub­ki, ręcz­ni­ki, gu­mo­we opa­ski do mie­rze­nia ci­śnie­nia krwi, za­bój­czy grad piór iołów­ków, jak­by po­wiał po niej nie­wi­dzial­ny wiatr. Win­nym mo­men­cie, nie­co póź­niej (a może wcze­śniej? li­ne­ar­ne na­stęp­stwo zda­rzeń po pro­stu zni­kło), je­den zte­sto­wa­nych do­stał pa­ra­li­żu mię­śni iza­wa­łu – przy­najm­niej tak to wy­glą­da­ło. Do­szło do pa­nicz­nych prób oca­le­nia go przez sto­so­wa­nie sztucz­ne­go od­dy­cha­nia usta-usta, po któ­rym wstrzyk­nię­to mu coś bez­po­śred­nio do klat­ki pier­sio­wej, wkoń­cu po­ja­wi­ła się ma­szy­na wy­ją­ca cien­ko ima­ją­ca dwie czar­ne musz­le przy­cze­pio­ne do gru­bych prze­wo­dów. Andy’emu wy­da­wa­ło się, że je­den z„asy­sten­tów” wrzesz­czał:


  –Daj mu! Daj mu! Rany, od­daj to mnie, ty dup­ku!


  Win­nej chwi­li spał, drze­mał iraz po raz wy­chy­lał się nad po­wierzch­nię świa­do­mo­ści. Mó­wił do Vic­ky; opo­wia­da­li so­bie wszyst­ko. Andy opo­wie­dział jej owy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, wktó­rym zgi­nę­ła jego mat­ka, iotym, jak póź­niej spę­dził cały rok uciot­ki wsta­nie wy­wo­ła­ne­go ża­lem za­ła­ma­nia ner­wo­we­go. Ona opo­wie­dzia­ła mu, że kie­dy mia­ła sie­dem lat, na­padł na nią na­sto­let­ni opie­kun do dzie­ci iże te­raz ona okrop­nie boi się sek­su ijesz­cze bar­dziej tego, że może być ozię­bła iże to bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go spo­wo­do­wa­ło roz­sta­nie zjej chło­pa­kiem. On… on ją po pro­stu przy­ci­skał.


  Opo­wie­dzie­li so­bie otym, oczym ko­bie­ta imęż­czy­zna nie opo­wia­da­ją so­bie, je­śli nie zna­ją się od wie­lu lat… iorze­czach, októ­rych męż­czy­zna iko­bie­ta nie mó­wią so­bie nig­dy, na­wet po ciem­ku, wmał­żeń­skim łożu, kie­dy prze­ży­li już ze sobą dzie­się­cio­le­cia.


  Ale czy roz­ma­wia­li?


  Tego Andy nig­dy się nie do­wie­dział.


  Czas się za­trzy­mał, ale ja­kimś cu­dem pły­nął nadal.
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  Bu­dził się zdrzem­ki po­wo­li, stop­nio­wo. Rach­ma­ni­now ucichł… je­śli rze­czy­wi­ście kie­dyś tu grał. Na łóż­ku obok spo­koj­nie spa­ła Vic­ky. Ręce zło­żo­ne mia­ła na pier­siach; ręce dziec­ka, któ­re za­snę­ło wśrod­ku wie­czor­nej mo­dli­twy. Spoj­rzał na nią inaj­zwy­czaj­niej wświe­cie zdał so­bie spra­wę ztego, że wktó­rymś mo­men­cie się wniej za­ko­chał. Było to uczu­cie peł­ne ikom­plet­ne, po­nad (i poza) wszel­ki­mi wąt­pli­wo­ścia­mi.


  Po chwi­li Andy ro­zej­rzał się do­oko­ła. Spo­ro łó­żek było pu­stych. Wpo­ko­ju po­zo­sta­ło może pięć te­sto­wa­nych osób. Nie­któ­rzy spa­li. Ktoś sie­dział na łóż­ku iasy­stent – zu­peł­nie nor­mal­ny asy­stent, ma­ją­cy ze dwa­dzie­ścia pięć lat – za­da­wał mu py­ta­nia iza­pi­sy­wał od­po­wie­dzi wno­tat­ni­ku. Py­ta­ny po­wie­dział naj­wy­raź­niej coś za­baw­ne­go, po­nie­waż obaj się ro­ze­śmie­li; ci­cho, roz­waż­nie, jak to zwy­kle wte­dy, gdy wo­kół śpią lu­dzie.


  Andy usiadł ipró­bo­wał zin­wen­ta­ry­zo­wać sam sie­bie. Czuł się świet­nie. Pod­jął wy­si­łek uśmie­chu iod­krył, że uśmiech pa­su­je mu do­sko­na­le. Mię­śnie przy­le­ga­ły do sie­bie gład­ko. Czuł się rześ­ki iświe­ży, każ­dy zmysł miał do­sko­na­le wy­ostrzo­ny iwja­kiś spo­sób nie­win­ny. Pa­mię­tał, że kie­dyś czuł się tak jako dziec­ko, kie­dy bu­dził się wso­bot­ni ra­nek, wie­dząc, że ro­wer cze­ka na nie­go wga­ra­żu, iczu­jąc, że ma przed sobą cały week­end jak kar­na­wał ma­rzeń, pod­czas któ­re­go wszyst­ko moż­na do­stać za dar­mo.


  Je­den zasy­sten­tów pod­szedł do nie­go iza­py­tał:


  –Jak się czu­jesz, Andy?


  Zer­k­nął na asy­sten­ta. Był to ten fa­cet, któ­ry dał mu za­strzyk… Kie­dy? Rok temu? Prze­je­chał pal­cem po po­licz­ku iusły­szał ci­chy sze­lest nie­ogo­lo­nej bro­dy.


  –Jak Rip van Win­kle1.


  Asy­stent uśmiech­nął się.


  –Mi­nę­ło tyl­ko czter­dzie­ści osiem go­dzin, anie dwa­dzie­ścia lat. Atak na­praw­dę, to jak się czu­jesz?


  –Do­brze.


  –Nor­mal­nie?


  –Co­kol­wiek to sło­wo zna­czy, tak. Nor­mal­nie. Gdzie Ralph?


  –Ralph? – Asy­stent pod­niósł brwi.


  –Tak, Ralph Ba­xter. Mniej wię­cej trzy­dzie­ści pięć lat. Wiel­ki fa­cet. Ja­sne wło­sy.


  Asy­stent uśmiech­nął się.


  –Przy­śni­ło ci się.


  Andy spoj­rzał na nie­go nie­pew­nie.


  –Co?


  –Przy­śni­ło ci się. Mia­łeś ha­lu­cy­na­cje. Je­dy­ny Ralph, któ­re­go znam iktó­ry ma coś wspól­ne­go zpro­gra­mem Pró­ba Sześć, to Ralph Ste­in­ham, przed­sta­wi­ciel Dar­tan Phar­ma­ceu­ti­cal. Aon ma zpięć­dzie­siąt pięć lat.


  Andy pa­trzył na asy­sten­ta przez dłu­gą chwi­lę, wmil­cze­niu. Ralph jako ilu­zja? Cóż, moż­li­we. Zpew­no­ścią były wtym wszyst­kie pa­ra­no­icz­ne ele­men­ty nar­ko­tycz­ne­go za­mro­cze­nia; Andy’emu wy­da­wa­ło się, że pa­mię­ta, iż my­ślał oRal­phie jako otaj­nym agen­cie, któ­ry za­bił mnó­stwo róż­nych lu­dzi. Uśmiech­nął się. Asy­stent też się uśmiech­nął… nie­co za sze­ro­ko, po­my­ślał Andy. Amoże to też ob­jaw pa­ra­noi? Zpew­no­ścią tak.


  Fa­cet, któ­ry sie­dział na ma­te­ra­cu iroz­ma­wiał, kie­dy bu­dził się Andy, wła­śnie wy­cho­dził, tro­skli­wie od­pro­wa­dza­ny do drzwi. Zpa­pie­ro­we­go kub­ka po­pi­jał sok po­ma­rań­czo­wy.


  Andy za­py­tał ostroż­nie:


  –Ini­ko­mu nic się nie sta­ło, praw­da?


  –Sta­ło?


  –No… nikt nie miał kon­wul­sji, praw­da? Albo…


  Asy­stent po­chy­lił się. Wy­glą­dał na za­tro­ska­ne­go.


  –Słu­chaj, Andy, mam na­dzie­ję, że nie bę­dziesz roz­po­wia­dał ta­kich rze­czy po uczel­ni. Roz­pie­przy­ło­by to cał­ko­wi­cie pro­gram ba­daw­czy dok­to­ra Wan­les­sa. Wna­stęp­nym se­me­strze bę­dzie Pró­ba Sie­dem iPró­ba Osiem i…


  –Czy coś się sta­ło?


  –Był je­den chło­piec, któ­ry miał re­ak­cję mię­śnio­wą, drob­ną, ale ra­czej bo­le­sną. Trwa­ło to nie­ca­ły kwa­drans imi­nę­ło bez żad­nych złych skut­ków. Ale ży­je­my te­raz wat­mos­fe­rze po­lo­wa­nia na cza­row­ni­ce. Ko­niec zba­da­nia­mi, precz zROTC, precz zna­ga­nia­cza­mi zDow Che­mi­cal, bo pro­du­ku­ją na­palm… strasz­nie się to wszyst­ko wy­ol­brzy­mia, aja aku­rat my­ślę, że to bar­dzo waż­ny pro­gram.


  –Kim był ten chło­pak?


  –Słu­chaj, Andy, sam wiesz, że tego nie mogę ci po­wie­dzieć. Mó­wię tyl­ko, abyś pa­mię­tał, że by­łeś pod wpły­wem ła­god­ne­go środ­ka ha­lu­cy­no­gen­ne­go. Nie za­cznij mie­szać nar­ko­tycz­nych fan­ta­zji zpraw­dą iroz­prze­strze­niać tego wszyst­kie­go po kam­pu­sie.


  –Apo­zwo­li­li­by­ście na to?


  Asy­stent spra­wiał wra­że­nie za­sko­czo­ne­go.


  –Nie wiem, jak mo­gli­by­śmy cię po­wstrzy­mać. Każ­dy eks­pe­ry­men­tal­ny pro­gram uni­wer­sy­tec­ki jest wza­sa­dzie na ła­sce ochot­ni­ków. Za nędz­nych dwie­ście do­la­rów nikt nie pod­pi­sze przy­się­gi mil­cze­nia, praw­da?


  Andy po­czuł ulgę. Je­śli ten gość kła­mał, to ro­bił ge­nial­ną ro­bo­tę. Wszyst­ko było tyl­ko se­rią ha­lu­cy­na­cji. Ana są­sied­nim ma­te­ra­cu Vic­ky za­czy­na­ła się już wier­cić.


  –No ico te­raz? – za­py­tał uśmiech­nię­ty asy­stent.


  –Po­dob­no ja tu je­stem od za­da­wa­nia py­tań.


  Iza­czął za­da­wać py­ta­nia. Nim Andy skoń­czył na nie od­po­wia­dać, Vic­ky cał­kiem się już roz­bu­dzi­ła. Spra­wia­ła wra­że­nie wpeł­ni wy­po­czę­tej; uśmie­cha­ła się do nie­go, spo­koj­na, pro­mie­nie­ją­ca.


  Py­ta­nia były bar­dzo szcze­gó­ło­we. Wie­le znich za­dał­by sam, gdy­by znaj­do­wał się na ich miej­scu.


  Więc dla­cze­go miał uczu­cie, że to za­cie­ra­nie śla­dów?
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  Wie­czo­rem, sie­dząc na ka­na­pie wjed­nym zmniej­szych uni­wer­sy­tec­kich ba­rów, Andy iVic­ky po­rów­ny­wa­li ha­lu­cy­na­cje.


  Vic­ky wogó­le nie pa­mię­ta­ła tego, co naj­bar­dziej mar­twi­ło Andy’ego: nie pa­mię­ta­ła za­krwa­wio­nej ręki, ma­cha­ją­cej sła­bo nad mo­rzem bia­łych far­tu­chów, ude­rza­ją­cej wplan­szę izni­ka­ją­cej.


  Andy nie pa­mię­tał wca­le tego, co dla niej było naj­żyw­sze: męż­czy­zna odłu­gich, ja­snych wło­sach usta­wił koło jej łóż­ka skła­da­ny sto­lik, tak że mia­ła go do­kład­nie na wy­so­ko­ści oczu. Na sto­li­ku po­sta­wił sze­reg wiel­kich ko­stek do­mi­na ipo­wie­dział: „Prze­wróć je, Vic­ky. Prze­wróć je wszyst­kie”. Pod­nio­sła ręce, żeby je po­pchnąć; chcia­ła speł­nić proś­bę, ale ten męż­czy­zna, ła­god­nie, choć moc­no, zła­pał ją za ręce iprzy­ci­snął, tak że po­ło­ży­ła je zpo­wro­tem na pier­si. „Nie po­trze­bu­jesz rąk, Vic­ky –po­wie­dział. – Po pro­stu je prze­wróć”. Więc spoj­rza­ła na kost­ki do­mi­na iwszyst­kie się prze­wró­ci­ły, jed­na za dru­gą. Ra­zem oko­ło dwu­na­stu.


  –Po­czu­łam się póź­niej bar­dzo zmę­czo­na – mó­wi­ła Andy’emu, uśmie­cha­jąc się tym swo­im cha­rak­te­ry­stycz­nym uśmie­chem, sa­my­mi ką­ci­ka­mi ust. – Imia­łam dziw­ną pew­ność, że roz­ma­wia­my oWiet­na­mie, wiesz, ipo­wie­dzia­łam coś ta­kie­go: „Tak, to do­wo­dzi, że je­śli stra­ci­my Wiet­nam Po­łu­dnio­wy, stra­ci­my wszyst­ko”. Aten fa­cet uśmiech­nął się, po­kle­pał mnie po rę­kach istwier­dził: „Dla­cze­go tro­chę się nie prze­śpisz, Vic­ky? Mu­sisz być bar­dzo zmę­czo­na”. Więc za­snę­łam.


  Vic­ky po­trzą­snę­ła gło­wą.


  –Ale te­raz to wca­le nie wy­da­je się rze­czy­wi­ste. My­ślę, że mu­sia­łam so­bie wszyst­ko wy­my­ślić albo mia­łam ha­lu­cy­na­cje wzwiąz­ku zja­kimś zu­peł­nie nor­mal­nym te­stem. Ty go nie pa­mię­tasz, praw­da? Wy­so­ki fa­cet, ja­sne wło­sy do ra­mion, mała bli­zna na bro­dzie.


  Andy po­trzą­snął gło­wą.


  –Ale cią­gle nie po­tra­fię zro­zu­mieć, jak mo­gli­śmy dzie­lić ja­ką­kol­wiek ilu­zję – po­wie­dział – chy­ba że ci tam wy­my­śli­li pi­gu­łę, któ­ra ma dzia­ła­nie za­rów­no ha­lu­cy­no­gen­ne, jak ite­le­pa­tycz­ne. Wiem, że przez ostat­nich kil­ka lat tro­chę się otym mó­wi­ło… jest taki po­mysł, że ha­lu­cy­no­ge­ny wy­ostrza­ją zmy­sły… – Wzru­szył ra­mio­na­mi iuśmiech­nął się. – Car­lo­sie Ca­sta­ne­do, gdzie je­steś, kie­dy cię po­trze­bu­je­my?


  –Czy nie wy­da­je ci się bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że naj­pierw roz­ma­wia­li­śmy oczymś nie­re­al­nym, apo­tem otym za­po­mnie­li­śmy? – za­py­ta­ła Vic­ky.


  Zgo­dził się, że to po­waż­na moż­li­wość, ale cią­gle miał wzwiąz­ku zeks­pe­ry­men­tem uczu­cie nie­po­ko­ju. Była to, jak mó­wią, wpad­ka.


  Zbie­ra­jąc całą od­wa­gę, Andy po­wie­dział:


  –Je­dy­ne, cze­go je­stem cał­ko­wi­cie pew­ny, to to, że za­czy­nam się wto­bie za­ko­chi­wać, Vic­ky.


  Vic­ky uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo ipo­ca­ło­wa­ła go wką­cik ust.


  –To słod­kie, co mó­wisz, Andy, ale…


  –Ale może tro­chę się mnie bo­isz. Może tro­chę bo­isz się męż­czyzn wogó­le?


  –Może tro­chę się ich boję.


  –Pro­szę cię tyl­ko oszan­sę.


  –Bę­dziesz miał swą szan­sę – po­wie­dzia­ła. – Lu­bię cię, Andy. Na­wet bar­dzo. Ale pa­mię­taj, pro­szę, że ja się boję. Cza­sa­mi… po pro­stu się boję.


  Pró­bo­wa­ła wzru­szyć lek­ko ra­mio­na­mi, ale bar­dziej przy­po­mi­na­ło to dreszcz.


  –Będę pa­mię­tał – po­wie­dział, przy­tu­lił ją ipo­ca­ło­wał. Przez chwi­lę Vic­ky się wa­ha­ła, apóź­niej od­da­ła mu po­ca­łu­nek, moc­no trzy­ma­jąc go za ręce.
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  –Tato! – krzyk­nę­ła Char­lie.


  Przed ocza­mi Andy’ego świat wy­wró­cił się obrzy­dli­wie. Neo­nów­ki oświe­tla­ją­ce Szo­sę Pół­noc­ną zna­la­zły się pod nim, azie­mia nad nim – izie­mia go strzą­snę­ła! Apóź­niej sie­dział na tył­ku, zjeż­dża­jąc po dol­nej czę­ści na­sy­pu jak dzie­ciak ba­wią­cy się na san­kach. Char­lie spa­da­ła przed nim, to­cząc się, to­cząc, nie mo­gąc się za­trzy­mać.


  Boże, nie, wy­lą­du­je wprost pod ko­ła­mi…


  –Char­lie! – krzyk­nął ochry­ple. Od tego krzy­ku po­czuł ból wgar­dle, ból wgło­wie. – Uwa­żaj!


  Ina­gle Char­lie zna­la­zła się na sa­mym dole; le­ża­ła sku­lo­na na po­bo­czu, omy­wa­na świa­tła­mi pę­dzą­cych sa­mo­cho­dów, szlo­cha­ją­ca. Mo­ment póź­niej on sam wy­lą­do­wał obok niej zgło­śnym łup­nię­ciem, któ­re prze­nio­sło się przez krę­go­słup do gło­wy. Świat roz­dwo­ił się przed jego ocza­mi, po­dzie­lił na trzy świa­ty, apóź­niej, stop­nio­wo, stał się zno­wu jed­nym.


  Char­lie le­ża­ła na boku, zgło­wą zło­żo­ną wra­mio­na.


  –Char­lie – po­wie­dział Andy, do­ty­ka­jąc jej ra­mie­nia. – Już do­brze, skar­bie.


  –Szko­da, że nie wpa­dłam pod sa­mo­chód! – krzyk­nę­ła dziew­czyn­ka gło­sem ja­snym izłym, peł­nym ta­kiej nie­na­wi­ści do sie­bie, że Andy po­czuł ból wser­cu. – Za­słu­ży­łam na to, bo pod­pa­li­łam tego żoł­nie­rza!


  –Ciii – po­wie­dział. – Char­lie, nie po­win­naś wię­cej otym my­śleć.


  Przy­tu­lił ją. Obok nich prze­my­ka­ły sa­mo­cho­dy. Wkaż­dym znich mógł sie­dzieć gli­niarz itak by się wszyst­ko skoń­czy­ło. Te­raz przy­jął­by ko­niec nie­mal zulgą.


  Szloch Char­lie cichł po­wo­li. Przy­najm­niej wczę­ści –zro­zu­miał Andy – pła­ka­ła ze zmę­cze­nia. Tego sa­me­go, któ­re zwięk­sza­ło jego mi­gre­nę, aż nie mógł już na­wet krzy­czeć zbólu, iprzy­wo­ły­wa­ło falę nie­chcia­nych wspo­mnień. Gdy­by tyl­ko do­tar­li gdzieś, gdzie moż­na by się po­ło­żyć…


  –Dasz radę wstać, Char­lie?


  Dziew­czyn­ka wsta­ła po­wo­li, wy­cie­ra­jąc zbuzi reszt­kę łez. Jej twarz wciem­no­ści była jak bla­dy księ­życ. Pa­trząc na nią, Andy po­czuł ostre ukłu­cie wsty­du. Otu­lo­na koł­drą, przy­tu­lo­na do plu­szo­we­go mi­sia, Char­lie po­win­na le­żeć włóż­ku wja­kimś re­gu­lar­nie spła­ca­nym domu, go­to­wa wró­cić do szko­ły iwal­czyć oBoga, Oj­czy­znę iprzej­ście do dru­giej kla­sy. Za­miast tego wszyst­kie­go za pięt­na­ście pierw­sza wnocy sta­ła na po­bo­czu od­no­gi au­to­stra­dy wsta­nie Nowy Jork; ucie­ka­ła zże­ra­na przez po­czu­cie winy, bo odzie­dzi­czy­ła po ojcu imat­ce coś, za co – jak za swe czy­ste, nie­bie­skie oczy – nie była wnaj­mniej­szym stop­niu od­po­wie­dzial­na. Jak moż­na wy­tłu­ma­czyć sied­mio­let­niej dziew­czyn­ce, że ta­tuś ima­mu­sia po­trze­bo­wa­li kie­dyś dwu­stu do­la­rów, alu­dzie, zktó­ry­mi roz­ma­wia­li, po­wie­dzie­li, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, ikła­ma­li?


  –Za­raz zła­pie­my oka­zję – po­wie­dział Andy iob­jął cór­kę, nie wie­dząc, czy robi to, by do­dać jej od­wa­gi, czy też by mieć się na czym oprzeć. – Znaj­dzie­my ja­kiś ho­tel czy mo­tel ipój­dzie­my spać. Póź­niej po­my­śli­my, co ro­bić da­lej. Czy to brzmi roz­sąd­nie?


  Char­lie przy­tak­nę­ła mil­czą­co.


  –Wpo­rząd­ku – stwier­dził Andy ipod­niósł rękę.


  Kie­row­cy mi­ja­li go obo­jęt­nie; nie da­lej niż trzy ki­lo­me­try stąd zie­lo­ny sa­mo­chód je­chał już tą dro­gą. Andy nic otym nie wie­dział; jego obo­la­ły mózg wró­cił pa­mię­cią do tej nocy, kie­dy sie­dzie­li zVic­ky wba­rze. Miesz­ka­ła wjed­nym zaka­de­mi­ków ion pod­rzu­cił ją do domu, raz jesz­cze na scho­dach, tuż przed wiel­ki­mi, po­dwój­ny­mi drzwia­mi cie­sząc się sma­kiem jej ust, kie­dy zwa­ha­niem ob­ję­ła go za szy­ję ta dziew­czy­na, któ­ra cią­gle była dzie­wi­cą. Byli mło­dzi, Jezu, jacy byli wte­dy mło­dzi.


  Obok nich prze­my­ka­ły sa­mo­cho­dy, wło­sy Char­lie po­wie­wa­ły wcią­gną­cych się za nimi po­dmu­chach po­wie­trza, aAndy wspo­mi­nał to, co zda­rzy­ło się tam­tej nocy, dwa­na­ście lat temu.
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  Od­pro­wa­dziw­szy Vic­ky do aka­de­mi­ka, Andy po­szedł przez te­ren uni­wer­sy­te­tu wstro­nę au­to­stra­dy, na któ­rej mógł­by zła­pać oka­zję do mia­sta. Cho­ciaż czuł tyl­ko lek­kie po­dmu­chy na twa­rzy, ma­jo­wy wiatr wiał moc­no wśród ga­łę­zi wią­zów ro­sną­cych po obu stro­nach alei; był jak rze­ka, zktó­rej do­cie­ra­ły do nie­go tyl­ko naj­mniej­sze, naj­de­li­kat­niej­sze kro­ple.


  Gmach Ja­so­na Ge­ar­ne­igha stał mu nie­mal na dro­dze iAndy za­trzy­mał się przed fron­tem ciem­ne­go bu­dyn­ku. Wo­kół nie­go ga­łę­zie drzew, po­ro­śnię­te wio­sen­ny­mi li­ść­mi, tań­czy­ły ichwia­ły się na nie­wi­dzial­nym prą­dzie rze­ki wia­tru. Po krę­go­słu­pie prze­biegł mu upior­ny chłód, za­trzy­mu­jąc się wżo­łąd­ku itro­chę go za­mra­ża­jąc. Andy za­drżał, cho­ciaż wie­czór był cie­pły. Wiel­ki jak srebr­na do­la­rów­ka księ­życ prze­my­kał wśród ro­sną­cych tratw chmur; błysz­czą­ce zło­tem szyb­kie ło­dzie mknę­ły po ciem­nej rze­ce po­wie­trza, mknę­ły wuciecz­ce przed wia­trem. Świa­tło księ­ży­ca od­bi­ja­ło się od okien bu­dyn­ku, któ­re świe­ci­ły jak tępe, nie­przy­jem­ne oczy.


  Coś się tu zda­rzy­ło, po­my­ślał. Coś wię­cej, niż nam mó­wio­no iniż nam ka­za­no… po­zwo­lo­no się spo­dzie­wać. Co to było?


  Ocza­mi wy­obraź­ni Andy raz jesz­cze zo­ba­czył tę zni­ka­ją­cą, krwa­wą dłoń; tyl­ko tym ra­zem zo­ba­czył też, jak ude­rza wplan­szę, zo­sta­wia­jąc na niej pla­mę wkształ­cie prze­cin­ka… apóź­niej plan­sza zwi­ja się znie­przy­jem­nym trza­skiem.


  Po­szedł wstro­nę bu­dyn­ku. Sza­leń­stwo. Nikt nie wpu­ści cię do sali wy­kła­do­wej po dzie­sią­tej wie­czo­rem. I…


  Iboję się.


  Tak. To było to. Za dużo nie­po­ko­ją­cych, nie­mal za­po­mnia­nych wspo­mnień. Zbyt ła­two po­tra­fił­by wy­tłu­ma­czyć so­bie, że były tyl­ko fan­ta­zja­mi; Vic­ky już za­czy­na­ła wto wie­rzyć. Te­sto­wa­ny chło­pak, któ­ry wy­łu­pił so­bie oczy. Dziew­czy­na krzy­czą­ca, że chce umrzeć, że śmierć by­ła­by lep­sza niż to, na­wet gdy­by ozna­cza­ła wiecz­ność sma­że­nia się wpie­kle. Ktoś inny do­zna­ją­cy za­wa­łu iwy­wie­zio­ny wnie­wia­do­me zmro­żą­cym krew wży­łach pro­fe­sjo­na­li­zmem. Po­nie­waż – spójrz praw­dzie woczy, Andy, sta­ry przy­ja­cie­lu – to nie te­le­pa­tia cię prze­ra­ża. Prze­ra­ża cię myśl, że któ­raś ztych rze­czy mo­gła się rze­czy­wi­ście zda­rzyć.


  Po­de­szwy bu­tów za­stu­ka­ły, gdy pod­cho­dził do du­żych, po­dwój­nych drzwi. Na­ci­snął klam­kę. Za­mknię­te. Za drzwia­mi wi­dział pu­sty ko­ry­tarz. Za­stu­kał, akie­dy zo­ba­czył ko­goś wy­cho­dzą­ce­go zcie­nia, chciał uciec. Dla­te­go że twarz, któ­ra mia­ła mu się za chwi­lę po­ja­wić wśród ru­cho­mych cie­ni, by­ła­by twa­rzą Ral­pha Ba­xte­ra albo wy­so­kie­go męż­czy­zny zdłu­gi­mi do ra­mion, ja­sny­mi wło­sa­mi ibli­zną na bro­dzie.


  Ale nie po­ja­wi­ła się żad­na ztych twa­rzy. Męż­czy­zna, któ­ry pod­szedł do drzwi, otwo­rzył je iwy­chy­lił się za nie, był ty­po­wym uni­wer­sy­tec­kim straż­ni­kiem: mniej wię­cej sześć­dzie­siąt dwa lata, czo­ło ipo­licz­ki po­marsz­czo­ne, czuj­ne, nie­bie­skie oczy za­czer­wie­nio­ne zmi­ło­ści do bu­tel­ki. Straż­nik miał przy­cze­pio­ny do pasa wiel­ki ze­ga­rek.


  –Gmach za­mknię­ty! – po­wie­dział.


  –Wiem – od­rzekł Andy – ale bra­łem udział weks­pe­ry­men­cie, wsali sie­dem­dzie­siąt, któ­ry skoń­czył się dziś rano i…


  –To bez zna­cze­nia! Bu­dyn­ki wty­go­dniu za­my­ka się odzie­wią­tej! Pro­szę wró­cić ju­tro!


  –…i chy­ba zo­sta­wi­łem tam ze­ga­rek – mó­wił da­lej Andy. Nie miał ze­gar­ka. – Za­raz, co pan na to? Tyl­ko zer­k­nę.


  –Nie mogę – od­parł straż­nik, lecz brzmia­ło to tak, jak­by na­gle stra­cił całą pew­ność sie­bie.


  Wca­le otym nie my­śląc, Andy po­wie­dział ci­cho:


  –Ja­sne, że pan może. Tyl­ko spoj­rzę iza­raz zej­dę panu zdro­gi. Pan na­wet nie bę­dzie pa­mię­tał, że tu by­łem. Do­bra?


  Na­gle dziw­ne uczu­cie wgło­wie: ta­kie, jak­by się­gnął ipchnął tego star­sze­go czło­wie­ka, tyl­ko nie rę­ka­mi, ale gło­wą. Istraż­nik cof­nął się nie­pew­nie odwa albo trzy kro­ki, pusz­cza­jąc drzwi.


  Andy wszedł do środ­ka nie­co za­nie­po­ko­jo­ny. Wgło­wie po­czuł na­gły, ostry ból, któ­ry zmniej­szył się do do­kucz­li­we­go ćmie­nia iznikł wpół go­dzi­ny póź­niej.


  –Za­raz… pan się do­brze czu­je? – za­py­tał straż­nik.


  –Co? Ja­sne, wpo­rząd­ku.


  Po­dejrz­li­wość straż­ni­ka zni­kła, uśmiech­nął się do Andy’ego praw­dzi­wie przy­ja­znym uśmie­chem.


  –Pro­szę iść iro­zej­rzeć się za ze­gar­kiem, je­śli pan chce. Niech pan się nie śpie­szy. Pew­nie nie będę na­wet pa­mię­tał, że pan tu był.


  Iod­szedł.


  Andy po­pa­trzył za nim, nie wie­rząc wła­snym oczom, ibez­myśl­nie po­tarł czo­ło, jak­by chciał zła­go­dzić nie­wiel­ki ból gło­wy. Co, na Boga, zro­bił temu sta­re­mu? Bo coś mu zro­bił na pew­no.


  Od­wró­cił się, pod­szedł do scho­dów iza­czął się na nie wspi­nać. Ko­ry­tarz pierw­sze­go pię­tra był ciem­ny iwą­ski; ogar­nę­ło go uczu­cie na­głej klau­stro­fo­bii iwy­da­wa­ło mu się, że dusi go jak nie­wi­dzial­na ob­ro­ża. Tu, na gó­rze, bu­dy­nek za­nu­rzał się wrze­kę wia­tru, któ­ry wśli­zgi­wał się pod oka­py, wy­jąc cien­ko. Sala sie­dem­dzie­siąt mia­ła dwo­je po­dwój­nych drzwi, prze­szklo­nych ugóry gru­by­mi, ma­to­wy­mi szy­ba­mi. Andy sta­nął przed nimi, słu­cha­jąc wia­tru szem­rzą­ce­go wsta­rych ru­rach iryn­nach, prze­wra­ca­ją­ce­go wy­schłe li­ście mi­nio­nych lat. Ser­ce ło­mo­ta­ło mu gło­śno wpier­si.


  Nie­mal od­szedł wte­dy od tych drzwi; na­gle wy­da­ło mu się, że ła­twiej jest nie wie­dzieć, za­po­mnieć. Lecz jed­nak wy­cią­gnął rękę izła­pał jed­ną zkla­mek, mó­wiąc so­bie, że prze­cież nie ma się cze­go bać, bo ta cho­ler­na sala itak bę­dzie za­mknię­ta ito za­ła­twi spra­wę na za­wsze.


  Tyl­ko że wca­le nie była za­mknię­ta. Klam­ka ob­ró­ci­ła się gład­ko. Drzwi sta­nę­ły otwo­rem.


  Sala była pu­sta ioświe­tlo­na tyl­ko drżą­cym świa­tłem księ­ży­ca prze­sia­nym przez chwie­ją­ce się za oknem ga­łę­zie sta­re­go wią­zu. Świa­tła wy­star­cza­ło, by zo­ba­czyć, że usu­nię­to łóż­ka. Ta­bli­ca była wy­ma­za­na izmy­ta. Plan­sza zo­sta­ła pod­cią­gnię­ta jak ro­le­ta, zwi­sał tyl­ko pier­ścień, za któ­ry moż­na ją było ścią­gnąć. Andy pod­szedł bli­żej; po chwi­li pod­niósł rękę, któ­ra lek­ko drża­ła, iścią­gnął plan­szę.


  Prze­krój mó­zgu; ludz­ki mózg po­ćwiar­to­wa­ny iozna­czo­ny jak wpod­ręcz­ni­ku dla rzeź­ni­ków. Sam ten wi­dok spo­wo­do­wał, że Andy po­czuł się dziw­nie, jak po nar­ko­ty­ku. Nic wtym nie było za­baw­ne­go, to strasz­ne. Jęk­nął; de­li­kat­ny jęk, jak srebr­ne pa­smo pa­ję­czy­ny.


  Na plan­szy zo­stał ślad krwi; prze­ci­nek, czar­ny wbla­dym, sła­bym świe­tle księ­ży­ca. Był tu. Wy­dru­ko­wa­ny na plan­szy na­pis, któ­ry przed wczo­raj­szym eks­pe­ry­men­tem gło­sił nie­wąt­pli­wie COR­PUS CAL­LO­SUM, te­raz wy­glą­dał jak COR OSUM, zprze­rwą na pla­mę wkształ­cie prze­cin­ka.


  Taka mała rzecz.


  Taka wiel­ka rzecz.


  Andy stał wciem­no­ści, pa­trząc na pla­mę; na­praw­dę za­czął drżeć. Co sta­ło się przez to praw­dą? Część? Więk­szość? Wszyst­ko? Żad­na ztych moż­li­wo­ści?


  Gdzieś zza ple­ców usły­szał coś… albo wy­da­wa­ło mu się, że coś usły­szał; ci­che skrzyp­nię­cie buta.


  Ręce mu drgnę­ły ijed­na znich ude­rzy­ła wplan­szę ztym sa­mym obrzy­dli­wym trza­skiem. Plan­sza zwi­nę­ła się, ter­ko­cząc; prze­raź­li­wy ha­łas wciem­nym jak ot­chłań po­ko­ju.


  Na­głe trza­śnię­cie jed­ne­go zob­la­nych świa­tłem księ­ży­ca okien; ga­łąź – amoże mar­twa dłoń po­kry­ta na pół skrze­płą krwią ipa­sem­ka­mi cia­ła: Wpuść mnie zo­sta­wi­łem tu oczy wpuść mnie wpuść mnie…


  Od­wró­cił się jak we śnie, gdy wszyst­ko jest zwol­nio­ne, jak na zdję­ciach zwol­nio­nych; miał strasz­li­wą pew­ność, że to ten chło­piec, duch wbia­łym far­tu­chu, ciek­ną­ce, czar­ne dziu­ry wmiej­scu, gdzie kie­dyś były oczy. Ser­ce po­de­szło mu do gar­dła iwiło się jak żywe.


  Nie było ni­ko­go.


  Nie było ni­cze­go.


  Ale ner­wy miał wstrzę­pach ikie­dy nie­ubła­ga­na ga­łąź znów za­czę­ła stu­kać, uciekł, nie sta­ra­jąc się na­wet za­mknąć za sobą drzwi sali. Biegł wą­skim ko­ry­ta­rzem ina­gle usły­szał kro­ki, któ­re go ści­ga­ły, echo jego wła­snych kro­ków. Zbiegł po dwa stop­nie iwpadł do holu, od­dy­cha­jąc cięż­ko; krew dud­ni­ła mu wskro­niach. Po­wie­trze kłu­ło go wgar­dło jak ścię­te sia­no.


  Nie do­strzegł nig­dzie straż­ni­ka. Zwiał, za­my­ka­jąc za sobą skrzy­dło wiel­kich prze­szklo­nych drzwi iprze­my­ka­jąc się chył­kiem przez dzie­dzi­niec jak ucie­ki­nier, któ­rym miał zo­stać.
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  Pięć dni póź­niej, inaj­zu­peł­niej wbrew jej woli, Andy za­cią­gnął


  Vic­ky Tom­lin­son do gma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha. Vic­ky zde­cy­do­wa­ła już, że nie chce wię­cej na­wet my­śleć oeks­pe­ry­men­cie. Za­bra­ła zwy­dzia­łu psy­cho­lo­gii czek na dwie­ście do­la­rów, wpła­ci­ła pie­nią­dze na kon­to ichcia­ła za­po­mnieć, skąd się wzię­ły.


  Andy skło­nił ją, uży­wa­jąc elo­kwen­cji, któ­rej na­wet usie­bie nie po­dej­rze­wał. Po­szli tam za dzie­sięć trze­cia, wprze­rwie mię­dzy wy­kła­da­mi; dzwo­ny ka­pli­cy Har­ri­so­na wy­gry­wa­ły swą me­lo­dię, pły­ną­cą wsen­ne ma­jo­we po­wie­trze.


  –Wpeł­nym świe­tle dnia nic nie może się nam stać –po­wie­dział za­nie­po­ko­jo­ny, nie chcąc, na­wet wo­bec sa­me­go sie­bie, okre­ślić, cze­go do­kład­nie miał­by się bać. – Nie przy tych wszyst­kich lu­dziach.


  –Ja po pro­stu nie chcę tam iść, Andy – upie­ra­ła się Vic­ky, ale wkoń­cu po­szła.


  Zsali wy­kła­do­wej wy­cho­dzi­ło kil­ko­ro stu­den­tów zksiąż­ka­mi pod pa­chą. Słoń­ce od­bi­ja­ło się od okien bla­skiem bar­dziej pro­za­icz­nym niż dia­men­to­wy pył pro­mie­ni księ­ży­ca, któ­ry pa­mię­tał Andy. Wraz znim izVic­ky do sali we­szło kil­ka osób zbie­ra­ją­cych się na se­mi­na­rium zbio­lo­gii, któ­re mia­ło się za­cząć otrze­ciej. Jed­na znich wsz­czę­ła gwał­tow­ną dys­ku­sję omar­szu pro­te­sta­cyj­nym, któ­ry miał się od­być wnaj­bliż­szą so­bo­tę.


  Nikt nie zwró­cił na nich naj­mniej­szej uwa­gi.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział Andy gło­sem stłu­mio­nym ze zde­ner­wo­wa­nia. – Zo­ba­czy­my, co otym my­ślisz?


  Zła­pał za zwi­sa­ją­cy pier­ścień iścią­gnął plan­szę. Pa­trzy­li na na­gie­go męż­czy­znę; ob­dar­to go ze skó­ry ipo­nu­me­ro­wa­no mu or­ga­ny we­wnętrz­ne. Jego mię­śnie wy­glą­da­ły jak po­plą­ta­ne nici czer­wo­nej włócz­ki. Ja­kiś dow­cip­niś pod­pi­sał plan­szę: Oskar Zrzę­da.


  –Jezu! – po­wie­dział Andy.


  Vic­ky zła­pa­ła go za ra­mię, jej dłoń była cie­pła, spo­co­na.


  –Andy. Pro­szę, chodź­my. Nim ktoś nas roz­po­zna.


  Tak, był go­tów odejść. To, że pod­mie­nio­no plan­szę, zja­kie­goś po­wo­du prze­ra­zi­ło go bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go. Gwał­tow­nie szarp­nął ina­tych­miast pu­ścił pier­ścień. Plan­sza pod­nio­sła się ze zna­jo­mym trza­skiem.


  Róż­ne plan­sze. Ten sam dźwięk. Dwa­na­ście lat póź­niej cią­gle go sły­szał – je­śli po­zwa­la­ła mu na to mi­gre­na. Po tym dniu nig­dy już nie prze­kro­czył pro­gu sali nu­mer sie­dem­dzie­siąt wgma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha, ale aż za do­brze pa­mię­tał ten dźwięk.


  Sły­szał go czę­sto wsnach… iwi­dział błą­dzą­cą izni­ka­ją­cą, za­krwa­wio­ną rękę.


  18


  Zie­lo­ny sa­mo­chód prze­mknął ci­cho dro­gą do­jaz­do­wą do lot­ni­ska, kie­ru­jąc się wstro­nę wjaz­du na Szo­sę Pół­noc­ną. No­rvil­le Ba­tes sie­dział za kie­row­ni­cą zrę­ka­mi wpo­zy­cji za dzie­sięć dru­ga. Zra­dia pły­nę­ła ci­cho mu­zy­ka kla­sycz­na. No­rvil­le miał te­raz wło­sy krót­kie iscze­sa­ne zczo­ła, lecz mała pół­ko­li­sta bli­zna na bro­dzie nie zmie­ni­ła się – była tam od chwi­li, gdy jako dziec­ko zra­nił się ostrym szkłem po­tłu­czo­nej bu­tel­ki po coca-coli. Gdy­by Vic­ky żyła, roz­po­zna­ła­by go zpew­no­ścią.


  –Jesz­cze jed­na jed­nost­ka wdro­dze – po­wie­dział męż­czy­zna wdro­gim gar­ni­tu­rze. Na­zy­wał się John Mayo. – Ten fa­cet to wtycz­ka. Pra­cu­je dla nas idla DIA.


  –Po pro­stu zwy­kła kur­wa – po­wie­dział trze­ci męż­czy­zna iwszy­scy ro­ze­śmie­li się ner­wo­wo, zna­pię­ciem. Wie­dzie­li, że są bli­sko; nie­mal czu­li za­pach krwi. Trze­ci męż­czy­zna na­zy­wał się Orvil­le Ja­mie­son, ale wo­lał, by na­zy­wa­no go OJ lub Jędr­ny. Wszyst­kie ofi­cjal­ne do­ku­men­ty pod­pi­sy­wał OJ. Raz pod­pi­sał się na­wet Jędr­ny iten su­kin­syn, Kap, udzie­lił mu na­ga­ny. Ito nie ust­nej, lecz pi­sem­nej, zwpi­sa­niem do akt.


  –My­ślisz, że są na Pół­noc­nej? – za­py­tał OJ.


  No­rvil­le Ba­tes wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Albo tu, albo wAl­ba­ny – po­wie­dział. – Ho­te­le wmie­ście spraw­dza tu­tej­szy wie­śniak, bo to jego te­ren, nie?


  –Ja­sne – po­wie­dział John Mayo.


  Do­brze mu się pra­co­wa­ło zNo­rvil­le’em. Awspół­pra­co­wa­li od daw­na. Od tego eks­pe­ry­men­tu wgma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha, ato, pro­szę pa­nów, gdy­by ktoś was kie­dyś py­tał, było na­praw­dę strasz­ne. John nig­dy wię­cej nie chciał­by przejść przez coś rów­nie strasz­ne­go. To on ra­to­wał dzie­cia­ka zza­wa­łem. Był sa­ni­ta­riu­szem wWiet­na­mie iwie­dział, co ro­bić zde­fi­bry­la­to­rem, przy­najm­niej wteo­rii. Wprak­ty­ce nie po­szło mu tak do­brze ichło­pak im się wy­mknął. Dali wte­dy Pró­bę Sześć dwu­na­stu dzie­cia­kom. Zmar­ło dwo­je: chło­pak, któ­ry do­stał za­wa­łu ser­ca, idziew­czy­na, sześć dni póź­niej, waka­de­mi­ku, naj­wy­raź­niej na sku­tek na­głe­go skrze­pu wmó­zgu. Inna dwój­ka bez­na­dziej­nie osza­la­ła: chło­pak, któ­ry się ośle­pił, idziew­czy­na, co póź­niej do­sta­ła pa­ra­li­żu od szyi wdół. Wan­less twier­dził, że to psy­cho­lo­gicz­ne, ale kto tu coś, udia­bła, wie? Nie­źle jak na je­den dzień, nie ma co mó­wić.


  –Ten miej­sco­wy za­brał ze sobą żonę – mó­wił Orvil­le. – Ona szu­ka wnucz­ki. Jej syn uciekł zmałą dziew­czyn­ką. Brzyd­ka spra­wa roz­wo­do­wa, otóż to. Nie chce za­wia­da­miać po­li­cji, do­pó­ki nie musi, ale boi się, że jej syn do­sta­je bzi­ka. Je­śli to do­brze ro­ze­gra, wca­łym mie­ście nie ma noc­ne­go re­cep­cjo­ni­sty, któ­ry by jej nie po­wie­dział, gdy­by tych dwo­je wpro­wa­dzi­ło się do jego ho­te­lu.


  –Je­śli to do­brze ro­ze­gra – po­wie­dział OJ. – Zwty­ka­mi nig­dy nie wia­do­mo.


  –Skrę­ca­my na naj­bliż­szym wjeź­dzie, praw­da? – za­py­tał John.


  –Praw­da – przy­tak­nął No­rvil­le. – Jesz­cze trzy, czte­ry mi­nu­ty.


  –Mu­sie­li mieć dość cza­su, żeby tu zejść.


  –Star­czy­ło, je­śli się sprę­ży­li. Może wy­bie­rze­my ich na wjeź­dzie zrę­ka­mi wgó­rze ipró­bu­ją­cych zła­pać oka­zję. Amoże po­szli na skró­ty, bez­po­śred­nio na po­bo­cze. Wkaż­dym ra­zie wy­star­czy prze­je­chać ka­wa­łek isami na nich wpad­nie­my.


  –Do­kąd to, ko­le­go, wska­kuj – po­wie­dział Jędr­ny iro­ze­śmiał się. Wka­bu­rze pod pa­chą miał ma­gnum 357. Na­zy­wał je Nar­ko­zą.


  –Aje­śli już zła­pa­li oka­zję, to mamy cho­ler­ne­go pe­cha, Norv – po­wie­dział John.


  No­rvil­le wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Wszyst­ko spro­wa­dza się do praw­do­po­do­bień­stwa. Jest pierw­sza pięt­na­ście wnocy. Ze wzglę­du na re­gla­men­ta­cję ben­zy­ny ruch jest te­raz mniej­szy. Co po­my­śli so­bie pan biz­nes­men, je­śli zo­ba­czy na po­bo­czu wiel­kie­go fa­ce­ta imałą dziew­czyn­kę zrę­ka­mi pod­nie­sio­ny­mi do góry?


  –Po­my­śli so­bie, że to kło­pot.


  –Zga­dzam się zprzed­mów­cą.


  Jędr­ny zno­wu się ro­ze­śmiał. Przed nimi za­bły­sło czer­wo­ne izie­lo­ne świa­tło, ozna­cza­ją­ce wjazd na au­to­stra­dę. OJ ujął wrękę orze­cho­wą rę­ko­jeść Nar­ko­zy. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.
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  Pół­cię­ża­rów­ka mi­nę­ła ich, cią­gnąc za sobą stru­mień chłod­ne­go po­wie­trza… lecz na­gle świa­tła sto­pu za­bły­sły ja­śniej iwóz zje­chał na po­bo­cze, ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów da­lej.


  –Bogu niech będą dzię­ki – po­wie­dział ci­cho Andy. – Po­zwól mi mó­wić, Char­lie.


  –Wpo­rząd­ku, ta­tu­siu. – Głos Char­lie brzmiał apa­tycz­nie. Pod jej ocza­mi znów po­ja­wi­ły się ciem­ne krę­gi. Po­szli wstro­nę sa­mo­cho­du, któ­ry co­fał się im na spo­tka­nie. Andy czuł swą gło­wę jak puch­ną­cy wol­no oło­wia­ny ba­lon.


  Na bur­cie pół­cię­ża­rów­ki wid­nia­ły ilu­stra­cje do Ba­śni zty­sią­ca ijed­nej nocy: ka­li­fo­wie, pan­ny kry­ją­ce twa­rze pod czar­cza­fa­mi, dy­wan mi­stycz­nie po­la­tu­ją­cy wpo­wie­trzu. Dy­wan miał być nie­wąt­pli­wie czer­wo­ny, ale wświe­tle neo­nó­wek nad au­to­stra­dą wy­glą­dał jak ciem­na wy­spa skrzep­nię­tej krwi.


  Andy otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, pod­sa­dził Char­lie, we­pchnął ją do sa­mo­cho­du iwsiadł sam.


  –Dzię­ku­ję panu – po­wie­dział. – Ura­to­wał nam pan ży­cie.


  –Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie – od­po­wie­dział kie­row­ca. – Cześć, mała nie­zna­jo­ma.


  –Cześć – od­po­wie­dzia­ła Char­lie ci­chut­ko.


  Kie­row­ca spoj­rzał we wstecz­ne lu­ster­ko, ru­szył po­bo­czem na­bie­ra­jąc szyb­ko­ści, apóź­niej zje­chał na au­to­stra­dę. Andy zer­k­nął nad lek­ko schy­lo­ną gło­wą Char­lie ipo­czuł ukłu­cie wsty­du: kie­row­ca na­le­żał do tego typu mło­dych lu­dzi, któ­rych sam za­wsze omi­jał, gdy sta­li na po­bo­czu zwy­cią­gnię­tą ręką. Wy­so­ki, lecz szczu­pły, miał roz­ło­ży­stą czar­ną bro­dę, któ­ra spa­da­ła mu wlo­kach na pier­si, iwiel­ki bez­kształt­ny ka­pe­lusz, wy­glą­da­ją­cy ni­czym re­kwi­zyt zfil­mu oto­czą­cych wal­ki ro­do­we gó­ra­lach zAp­pa­la­chów. Wustach trzy­mał pa­pie­ro­sa, któ­ry wy­glą­dał jak skręt, ipusz­czał znie­go kłę­by dymu. Są­dząc po za­pa­chu, był to zwy­kły ty­toń; Andy nie czuł słod­kie­go aro­ma­tu ma­ri­hu­any.


  –Do­kąd, do­bry czło­wie­ku? – za­py­tał kie­row­ca.


  –Dwa mia­stecz­ka stąd – od­po­wie­dział Andy.


  –Ha­stings Glen?


  –Wła­śnie.


  Kie­row­ca ski­nął gło­wą.


  –Przy­pusz­czam, że przed kimś ucie­ka­cie?


  Char­lie ze­sztyw­nia­ła; Andy uspo­ka­ja­ją­co po­ło­żył jej dłoń na ple­cach ima­so­wał je, póki się nie roz­luź­ni­ła. Wgło­sie kie­row­cy nie usły­szał groź­by.


  –Na lot­ni­sku cze­kał woź­ny są­do­wy.


  Kie­row­ca uśmiech­nął się – groź­na bro­da nie­mal ukry­ła ten uśmiech – wy­jął zust pa­pie­ro­sa ide­li­kat­nie pod­su­nął go wia­tro­wi, dmą­ce­mu tuż za pół­otwar­tym wietrz­ni­kiem. Pęd po­wie­trza we­ssał nie­do­pa­łek.


  –Ma to coś wspól­ne­go zna­szą małą nie­zna­jo­mą, jak są­dzę?


  –Moż­na po­wie­dzieć.


  Kie­row­ca umilkł. Andy usiadł wy­god­nie ista­rał się po­ra­dzić so­bie ja­koś zmi­gre­ną. Ból naj­wy­raź­niej usta­lił się na naj­wyż­szym, nie­zno­śnym po­zio­mie. Czy kie­dyś już go tak bo­la­ło? Nie spo­sób po­wie­dzieć. Kie­dy prze­sa­dził, ostat­ni raz za­wsze wy­da­wał się naj­gor­szy. Mi­nie zmie­siąc, nim zno­wu od­wa­ży się użyć pchnię­cia. Wie­dział, że dwa mia­stecz­ka stąd to zde­cy­do­wa­nie za bli­sko, ale dzi­siaj nie stać go już było na wię­cej. Był wy­koń­czo­ny. Ha­stings Glen bę­dzie mu­sia­ło wy­star­czyć.


  –Na kogo sta­wiasz, ko­le­go? – za­py­tał kie­row­ca.


  –Co?


  –Wli­dze. San Die­go Pa­dres – co ty na to?


  –Cał­kiem moż­li­we – zgo­dził się Andy. Jego głos do­cho­dził zda­le­ka, jak głos pod­wod­nych dzwo­nów.


  –Do­brze się czu­jesz, ko­le­go? Wy­glą­dasz bla­do.


  –Ból gło­wy. Mi­gre­na.


  –Za dużo na­pięć – po­wie­dział kie­row­ca. – Ro­zu­miem to. Je­dziesz do ho­te­lu? Po­trze­bu­jesz go­tów­ki? Mogę ci dać piąt­kę. Chciał­bym wię­cej, ale jadę do Ka­li­for­nii imu­szę bar­dzo uwa­żać. Tak jak Jo­ado­wie zGron gnie­wu.


  Andy uśmiech­nął się zwdzięcz­no­ścią.


  –Chy­ba so­bie po­ra­dzi­my.


  –To do­brze. – Kie­row­ca przyj­rzał się Char­lie, któ­ra drze­ma­ła. – Ślicz­na dziew­czyn­ka, ko­le­go. Uwa­żasz na nią?


  –Jak tyl­ko po­tra­fię.


  –To wpo­rząd­ku – po­wie­dział kie­row­ca. – Taką me­lo­dię lu­bię.
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  Ha­stings Glen było le­d­wie roz­sze­rze­niem dro­gi; otej go­dzi­nie wszyst­kie świa­tła ulicz­ne mru­ga­ły tyl­ko na żół­to. Bro­da­ty kie­row­ca wka­pe­lu­szu włó­czę­gi zje­chał zau­to­stra­dy, prze­mknął przez śpią­ce mia­stecz­ko idro­gą 40 do­je­chał do mo­te­lu Slum­ber­land; bu­dyn­ku zse­kwo­jo­we­go drew­na, za któ­rym świe­ci­ła łysa pla­ma pola zżę­tej ku­ku­ry­dzy. Od fron­tu po­bły­ski­wał po­ma­rań­czo­wo neon du­ka­ją­cy nie­ist­nie­ją­ce sło­wa: „wo ne m e sca”. Wmia­rę jak Char­lie za­sy­pia­ła co­raz głę­biej, co­raz bar­dziej ibar­dziej po­chy­la­ła się wlewo, aż wresz­cie jej gło­wa spo­czę­ła na ob­cią­gnię­tej dżin­sem no­dze kie­row­cy. Andy za­pro­po­no­wał, że ją prze­su­nie, lecz kie­row­ca po­trzą­snął gło­wą.


  –Jej tu do­brze, ko­le­go. Nie budź dziew­czy­ny.


  –Czy nie spra­wi­ło­by panu róż­ni­cy, gdy­by wy­rzu­cił pan nas tro­chę da­lej? – za­py­tał Andy. My­śle­nie przy­cho­dzi­ło mu ztru­dem, lecz jego ostroż­ność była nie­mal in­stynk­tow­na.


  –Nie chcesz, żeby re­cep­cjo­ni­sta wie­dział, że nie masz sa­mo­cho­du? – Kie­row­ca uśmie­chał się. – Oczy­wi­ście, ko­le­go. Ale wta­kim miej­scu nie ru­szy­ło­by ich na­wet, gdy­byś przy­je­chał jed­no­ko­ło­wym ro­wer­kiem.


  Koła za­zgrzy­ta­ły po wy­sy­pa­nym ka­mie­nia­mi pod­jeź­dzie.


  –Je­steś pe­wien, że nie znaj­dziesz za­ję­cia dla piąt­ki?


  –No… chy­ba bym zna­lazł – od­parł zwa­ha­niem Andy. – Mógł­by pan za­pi­sać mi swój ad­res? Ode­ślę pie­nią­dze pocz­tą.


  Kie­row­ca znów się uśmiech­nął.


  –Mój ad­res brzmi „w po­dró­ży” – po­wie­dział, wyj­mu­jąc port­fel. – Ale może kie­dyś jesz­cze zo­ba­czysz gdzieś moją uśmiech­nię­tą gębę, nie? Chwy­taj for­sę!


  Po­dał Andy’emu piąt­kę iAndy na­gle się roz­pła­kał. Nie bar­dzo, ale się roz­pła­kał.


  –Nie, ko­le­go – po­wie­dział ła­god­nie kie­row­ca, lek­ko do­ty­ka­jąc jego szyi. – Żyje się krót­ko, apo­tem umie­ra izna­leź­li­śmy się na zie­mi po to, by po­ma­gać so­bie na­wza­jem. Ko­mik­so­wa fi­lo­zo­fia Jima Paul­so­na wstresz­cze­niu. Opie­kuj się do­brze na­szą małą nie­zna­jo­mą.


  –Ja­sne – od­po­wie­dział Andy, wy­cie­ra­jąc oczy. Wło­żył pięć do­la­rów do kie­sze­ni sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki. – Char­lie? Skar­bie? Obudź się. Jesz­cze tyl­ko chwil­ka.
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  Trzy mi­nu­ty póź­niej za­spa­na Char­lie opie­ra­ła się oAndy’ego, któ­ry pa­trzył, jak Jim Paul­son od­jeż­dża wstro­nę za­mknię­tej re­stau­ra­cji, za­wra­ca imija ich, kie­ru­jąc się ku au­to­stra­dzie. Andy pod­niósł rękę; Paul­son też pod­niósł rękę wge­ście po­że­gna­nia. Sta­ra pół­cię­ża­rów­ka For­da zwy­ma­lo­wa­ny­mi na bur­tach sce­na­mi zTy­sią­ca ijed­nej nocy: dżin­na­mi, wiel­ki­mi we­zy­ra­mi ita­jem­ni­czym la­ta­ją­cym dy­wa­nem.


  Mam na­dzie­ję, że do­brze ci bę­dzie wKa­li­for­nii, po­my­ślał Andy, apóź­niej oby­dwo­je za­wró­ci­li ipo­szli do mo­te­lu Slum­ber­land.


  –Chcę, że­byś za­cze­ka­ła na mnie na ze­wnątrz iwukry­ciu –po­wie­dział Andy. – Do­brze?


  –Do­brze, tato. – Char­lie była bar­dzo śpią­ca.


  Zo­sta­wił ją przy kę­pie igla­stych krze­wów, po­szedł do re­cep­cji ina­ci­snął dzwo­nek. Po mniej wię­cej dwóch mi­nu­tach po­ja­wił się męż­czy­zna wpłasz­czu ką­pie­lo­wym, prze­cie­ra­jąc oku­la­ry. Otwo­rzył drzwi iwpu­ścił Andy’ego bez sło­wa.


  –Chciał­bym do­stać ten po­kój przy koń­cu le­we­go skrzy­dła, je­śli moż­na – po­wie­dział Andy. – Pod­je­cha­łem tam sa­mo­cho­dem.


  –Otej po­rze roku mógł­by pan wy­ku­pić całe za­chod­nie skrzy­dło, gdy­by pan chciał – uśmiech­nął się re­cep­cjo­ni­sta, po­ka­zu­jąc zżół­kłe sztucz­ne zęby. Dał Andy’emu dru­ko­wa­ny for­mu­larz idłu­go­pis zre­kla­mą fir­my pro­du­ku­ją­cej sprzęt biu­ro­wy. Na ze­wnątrz prze­mknął sa­mo­chód, świa­tła za­lśni­ły izni­kły.


  Andy wpi­sał się jako Bru­ce Ro­zel­le. Bru­ce pro­wa­dził vegę zH1978 roku, re­je­stra­cja no­wo­jor­ska LMS 240. Andy spoj­rzał na ru­bry­kę ozna­czo­ną IN­STY­TU­CJA/FIR­MA i– wmo­men­cie na­tchnie­nia (ta­kie­go, na ja­kie po­zwa­la­ła jego pę­ka­ją­ca gło­wa) –wpi­sał „Ame­ry­kań­ska Kor­po­ra­cja Au­to­ma­tów Han­dlo­wych”. Jako for­mę płat­no­ści za­zna­czył „GO­TÓW­KA”.


  Au­to­stra­dą prze­je­chał ko­lej­ny sa­mo­chód.


  Re­cep­cjo­ni­sta pod­pi­sał ischo­wał for­mu­larz.


  –To bę­dzie sie­dem­na­ście do­la­rów ipięć­dzie­siąt cen­tów.


  –Ma pan coś prze­ciw­ko drob­nym? – za­py­tał Andy. – Nie zdą­ży­łem wpła­cić pie­nię­dzy ino­szę przy so­bie zdzie­sięć ki­lo­gra­mów drob­nych. Nie­na­wi­dzę tych wy­jaz­dów wte­ren.


  –Też pie­niądz. Nie mam nic prze­ciw.


  –Dzię­ku­ję.


  Andy się­gnął do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, od­su­nął pię­cio­do­la­ro­wy bank­not iwy­cią­gnął garść dwu­dzie­sto­pię­cio-, dzie­się­cioi pię­cio­cen­tó­wek. Od­li­czył czter­na­ście do­la­rów, się­gnął raz jesz­cze ido­pła­cił resz­tę. Urzęd­nik ukła­dał mo­ne­ty wzgrab­ne kup­ki izgar­niał je wod­po­wied­nie prze­gród­ki kasy.


  –Wie pan – po­wie­dział, za­my­ka­jąc kasę ipa­trząc na Andy’ego zna­dzie­ją – po­trą­cę pięć do­lców zra­chun­ku za po­kój, je­śli na­pra­wi mi pan au­to­mat zpa­pie­ro­sa­mi. Od ty­go­dnia nie dzia­ła.


  Andy pod­szedł do au­to­ma­tu sto­ją­ce­go wrogu po­ko­ju, udał, że mu się przy­glą­da, iwró­cił do lady.


  –To nie nasz – po­wie­dział.


  –Ocho­le­ra! Wpo­rząd­ku. Do­brej nocy, przy­ja­cie­lu. Wszaf­ce jest do­dat­ko­wy koc, je­śli bę­dzie go pan po­trze­bo­wał.


  –Świet­nie.


  Andy wy­szedł. Żwir za­zgrzy­tał mu pod no­ga­mi; dźwięk do­tarł do jego mó­zgu nie­zno­śnie wzmoc­nio­ny, jak­by kro­czył po płat­kach ku­ku­ry­dzia­nych zka­mie­nia. Pod­szedł do kępy krzacz­ków, przy któ­rej zo­sta­wił Char­lie, iChar­lie tam nie było.


  –Char­lie?


  Żad­nej od­po­wie­dzi. Andy prze­ło­żył zręki do ręki klucz, przy­cze­pio­ny do wiel­kiej zie­lo­nej pla­sti­ko­wej pla­kiet­ki. Obie dło­nie na­gle mu się spo­ci­ły.


  –Char­lie?


  Wciąż żad­nej od­po­wie­dzi. Andy za­sta­no­wił się ina­gle wy­da­ło mu się, że pa­mię­ta, iż sa­mo­chód, któ­ry prze­je­chał, kie­dy on wy­peł­niał kar­tę mel­dun­ko­wą, zwol­nił. Może był to zie­lo­ny sa­mo­chód?


  Ser­ce za­czę­ło mu bić szyb­ciej, wraz zjego ryt­mem wzmógł się ból gło­wy. Pró­bo­wał po­my­śleć, co zro­bi, je­śli Char­lie znik­nę­ła – inie po­tra­fił. Za bar­dzo bo­la­ła go gło­wa. Co…


  Głę­bo­ko spod krza­ków do­bie­gło go ci­che po­sa­py­wa­nie. Ten dźwięk znał bar­dzo do­brze. Po­biegł wjego kie­run­ku, spod bu­tów pry­skał żwir. Sztyw­ne, igla­ste ga­łę­zie dra­pa­ły mu nogi, cze­pia­ły się sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki.


  Char­lie le­ża­ła na boku na skra­ju ho­te­lo­we­go traw­ni­ka; ko­la­na pod­cią­gnę­ła pod bro­dę ischo­wa­ła mię­dzy nimi dło­nie. Spa­ła moc­no. Andy stał nad nią przez chwi­lę zza­mknię­ty­mi ocza­mi, apóź­niej po­trzą­snął nią, aż się obu­dzi­ła; miał na­dzie­ję, że po raz ostat­ni tej nocy. Bar­dzo, bar­dzo dłu­giej nocy.


  Char­lie mru­gnę­ła ina­raz pa­trzy­ła wprost na nie­go.


  –Ta­tu­siu? – po­wie­dzia­ła nie­wy­raź­nie, cią­gle na pół śpią­ca. – Ze­szłam zoczu, jak ka­za­łeś.


  –Wiem, skar­bie – po­wie­dział. – Wiem, że ze­szłaś zoczu.


  Chodź. Pora spać.
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  Dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej le­że­li wpo­dwój­nym łóż­ku wpo­ko­ju nu­mer szes­na­ście. Char­lie spa­ła moc­no irów­no od­dy­cha­ła, Andy nie spał jesz­cze, lecz po­wo­li za­sy­piał – po­mi­mo ło­mo­tu wgło­wie. Imimo wąt­pli­wo­ści.


  Ucie­ka­li od mniej wię­cej roku. Nie­mal nie spo­sób było wto uwie­rzyć, może dla­te­go, że nie za­wsze wy­da­wa­ło się to uciecz­ką, nie wte­dy, gdy miesz­ka­li wPort City, wPen­syl­wa­nii, gdzie Andy pro­wa­dził ćwi­cze­nia dla oty­łych. Char­lie cho­dzi­ła do szko­ły wPort City, aco to za uciecz­ka, kie­dy masz pra­cę, acór­ka cho­dzi do pierw­szej kla­sy? WPort City omal ich nie zła­pa­li; nie dla­te­go, żeby oka­za­li się szcze­gól­nie do­brzy (cho­ciaż byli wy­jąt­ko­wo upar­ci ito bar­dzo prze­stra­szy­ło Andy’ego), lecz dla­te­go, że Andy po­peł­nił za­sad­ni­czy błąd – po­zwo­lił so­bie na ja­kiś czas za­po­mnieć, że obo­je ucie­ka­ją.


  Te­raz nie było mu to dane.


  Gdzie są tam­ci? Cią­gle wNo­wym Jor­ku? Gdy­by tyl­ko mógł wto uwie­rzyć – nie za­no­to­wa­li nu­me­ru tak­sów­ki, cią­gle ją tro­pi­li. Bar­dziej praw­do­po­dob­ne, że do­tar­li do Al­ba­ny iłażą po lot­ni­sku jak ro­ba­ki po ochła­pie mię­sa. Ha­stings Glen? Może rano. Amoże nie. Dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów dzie­li­ło Ha­stings Glen od lot­ni­ska. Nie ma sen­su to­pić zdro­we­go roz­sąd­ku wmo­rzu pa­ra­noi.


  Za­słu­ży­łam na to! Za­słu­ży­łam, żeby wpaść pod sa­mo­chód, bo pod­pa­li­łam tego żoł­nie­rza.


  Ijego wła­sny głos od­po­wia­da­ją­cy: Mo­gło być go­rzej. Mo­głaś mu spa­lić twarz.


  Gło­sy zpo­ko­ju, wktó­rym stra­szy.


  Przy­szło mu do gło­wy coś in­ne­go. Po­dał, że pro­wa­dzi vegę.


  Gdy przyj­dzie ra­nek ire­cep­cjo­ni­sta nie zo­ba­czy vegi za­par­ko­wa­nej przed po­ko­jem nu­mer szes­na­ście, to czy za­ło­ży, że fa­cet zAme­ry­kań­skiej Kor­po­ra­cji Au­to­ma­tów Han­dlo­wych po pro­stu od­je­chał? Czy za­in­te­re­su­je się tym? Te­raz nie mógł już nic na to po­ra­dzić. Nie miał sił.


  Po­my­śla­łem, że coś znim nie tak. Był bla­dy, jak­by cho­ry. Za­pła­cił drob­ny­mi. Po­wie­dział, że pra­cu­je wfir­mie zaj­mu­ją­cej się au­to­ma­ta­mi do sprze­da­ży, ale nie po­tra­fił na­pra­wić mo­je­go au­to­ma­tu zpa­pie­ro­sa­mi.


  Gło­sy zpo­ko­ju, wktó­rym stra­szy.


  Prze­wró­cił się na bok, słu­cha­jąc po­wol­ne­go, rów­ne­go od­de­chu Char­lie. My­ślał, że ją do­sta­li, aona tyl­ko scho­wa­ła się głę­biej wkrza­ki. Ze­szła zoczu. Char­le­ne Nor­ma McGee, Char­lie od… cóż, od po­cząt­ku.


  Nie wiem, co zro­bię, Char­lie, je­śli cię do­sta­ną.
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  Ostat­ni głos, głos przy­ja­cie­la, głos Qu­in­ceya sprzed sied­miu lat.


  Char­lie mia­ła wte­dy rok ioczy­wi­ście wie­dzie­li, że nie jest nor­mal­na. Wie­dzie­li to od chwi­li, kie­dy mia­ła ty­dzień iVic­ky przy­nio­sła ją do nich, do łóż­ka, bo kie­dy zo­sta­wi­li ją włó­żecz­ku, po­dusz­ka za­czę­ła… za­czę­ła się tlić. Tej nocy od­sta­wi­li łó­żecz­ko na za­wsze, nie roz­ma­wia­jąc oswo­im stra­chu, któ­ry był zbyt wiel­ki izbyt dziw­ny, by za­mknąć go wsło­wach; po­dusz­ka roz­grza­ła się wy­star­cza­ją­co, by opa­rzyć jej po­li­czek, iChar­lie pła­ka­ła przez całą noc, mimo sma­ro­wa­nia ma­ścią, któ­rą Andy zna­lazł wdo­mo­wej ap­tecz­ce. Co za szpi­tal wa­ria­tów mie­li wtym pierw­szym roku, bez­sen­ność, cią­gły strach. Ogień wśmie­ciach, kie­dy spóź­nia­ła się bu­tel­ka; kie­dyś za­pa­li­ła się za­sło­na igdy­by Vic­ky aku­rat nie było wpo­ko­ju…


  Wkoń­cu, kie­dy Char­lie spa­dła ze scho­dów, mu­siał za­dzwo­nić do Qu­in­ceya. Char­lie już wte­dy racz­ko­wa­ła icał­kiem do­brze wcho­dzi­ła po scho­dach na czwo­ra­kach, apóź­niej scho­dzi­ła ze scho­dów wten sam spo­sób. Tego dnia zaj­mo­wał się nią Andy; Vic­ky po­je­cha­ła zprzy­ja­ciół­ką po za­ku­py. Nie chcia­ła je­chać iAndy pra­wie wy­rzu­cił ją zdomu. Ostat­nio spra­wia­ła wra­że­nie zbyt prze­pra­co­wa­nej, zbyt zmę­czo­nej. Mia­ła ja­kiś taki nie­ru­cho­my wzrok, któ­ry przy­wo­dził mu na myśl opo­wie­ści zcza­sów woj­ny, ożoł­nier­zach zszo­ko­wa­nych wal­ką.


  Sie­dział wdu­żym po­ko­ju, tuż przy scho­dach, iczy­tał. Char­lie wcho­dzi­ła ischo­dzi­ła. Na naj­wyż­szym stop­niu le­żał plu­szo­wy miś. Mógł go pod­nieść, oczy­wi­ście, ale Char­lie cały czas omi­ja­ła mi­sia ito uśpi­ło Andy’ego – tak jak uśpi­ło go to, co wy­da­wa­ło się nor­mal­nym ży­ciem wPort City.


  Kie­dy scho­dzi­ła po raz trze­ci, za­ha­czy­ła nogą oniedź­wiad­ka ispa­dła aż na dół, bum, bum, łup, krzy­cząc ze zło­ści istra­chu. Na scho­dach le­żał dy­wan ina­wet nie na­bi­ła so­bie guza – Bóg czu­wa nad pi­ja­ka­mi idzieć­mi, ma­wiał Qu­in­cey; wten spo­sób po raz pierw­szy, świa­do­mie, po­my­ślał tego dnia oQu­in­ceyu –ale Andy sko­czył wjej kie­run­ku, pod­niósł ją, przy­tu­lił, uspo­ka­jał, mó­wiąc ja­kieś non­sen­sy, przy­glą­da­jąc się jej uważ­nie, szu­ka­jąc śla­dów krwi, nie­na­tu­ral­nie skrę­co­nej ręki lub nogi, rany. I…


  Ipo­czuł, jak to go mija – nie­wi­dzial­ny, nie­praw­do­po­dob­ny ła­du­nek śmier­ci zmó­zgu jego cór­ki. Przy­po­mi­na­ło to po­dmuch go­rą­ce­go po­wie­trza, jak ten, któ­ry po­prze­dza wjeż­dża­ją­ce na sta­cję me­tro, kie­dy jest lato isto­isz odro­bi­nę za bli­sko to­rów. Mięk­ki, ci­chy po­dmuch go­rą­ce­go wia­tru… iplu­szo­wy miś sta­nął wogniu. Miś skrzyw­dził Char­lie, Char­lie skrzyw­dzi mi­sia. Wpo­wie­trze wzbi­ły się pło­mie­nie iprzez chwi­lę Andy pa­trzył na czer­nie­ją­cą za­baw­kę, przez za­sło­nę ognia wi­dząc czar­ne, pla­sti­ko­we oczy; iza­raz za­pa­lił się dy­wan na scho­dach, na któ­rych le­żał prze­wró­co­ny niedź­wia­dek.


  Andy po­sta­wił cór­kę na pod­ło­dze ipo­biegł po ga­śni­cę wi­szą­cą na ścia­nie nie­da­le­ko te­le­wi­zo­ra. Nie roz­ma­wia­li zVic­ky otym, co po­tra­fi ich cór­ka – cza­sa­mi Andy pró­bo­wał otym roz­ma­wiać, ale Vic­ky nie chcia­ła oni­czym sły­szeć, zhi­ste­rycz­nym upo­rem uni­ka­ła te­ma­tu, po­wta­rza­jąc, że Char­lie jest nor­mal­na – ale ga­śni­ce po­ja­wi­ły się wdomu wci­szy, wmil­cze­niu, tak samo ta­jem­ni­czo jak po­ja­wia­ją się mo­ty­le na prze­ło­mie wio­sny ilata. Nie roz­ma­wia­li otym, co po­tra­fi Char­lie, ale wca­łym domu ro­iło się od ga­śnic.


  Zła­pał tę ga­śni­cę, czu­jąc cięż­ki smród pło­ną­ce­go dy­wa­nu, po­biegł wkie­run­ku scho­dów. iwy­star­czy­ło mu cza­su, by po­my­śleć otym opo­wia­da­niu To wspa­nia­łe ży­cie, na­pi­sa­nym przez ja­kie­goś Je­ro­me’a Bi­xby’ego. Opo­wia­da­nie było oma­łym dziec­ku, któ­re znie­wo­li­ło ro­dzi­ców ter­ro­rem psy­chicz­nym, kosz­ma­rem ty­się­cy moż­li­wych śmier­ci; nie wiesz nig­dy… nig­dy nie wiesz, co może roz­wście­czyć małe dziec­ko…


  Char­lie za­wo­dzi­ła, sie­dząc na pu­pie ustóp scho­dów.


  Andy prze­krę­cił wście­kle ku­rek ga­śni­cy iskie­ro­wał stru­mień pia­ny na pa­lą­cy się dy­wan, tłu­miąc pło­mie­nie. Pod­niósł mi­sia, któ­re­go fu­ter­ko po­kry­te było pla­ma­mi, pę­che­rzy­ka­mi igrud­ka­mi pia­ny, iza­brał go na dół.


  Nie­na­wi­dząc się, lecz wja­kiś pier­wot­ny spo­sób wie­dząc, że musi to zro­bić, że musi wy­ty­czyć li­nię, że musi ją cze­goś na­uczyć, we­pchnął za­baw­kę nie­mal wsamą wrzesz­czą­cą, prze­ra­żo­ną, za­pła­ka­ną twarz Char­lie. Ty cho­ler­ny skur­wy­sy­nu, po­my­ślał roz­pacz­li­wie, dla­cze­go nie pój­dziesz po pro­stu do kuch­ni, nie weź­miesz ostre­go noża inie zro­bisz jej na­cięć na po­licz­kach? Dla­cze­go jej tak nie na­zna­czysz? Iuchwy­cił się tej my­śli. Bli­zny. Tak. To wła­śnie musi zro­bić. Na­pięt­no­wać dziec­ko. Wy­pa­lić pięt­no wjej du­szy.


  –Po­do­ba ci się miś?! – wrza­snął. Miś był zwę­glo­ny, miś był czar­ny, awrę­kach cią­gle czuł jego cie­pło, jak wga­sną­cym wę­giel­ku. – Po­do­ba ci się miś, cały spa­lo­ny, już nig­dy nie bę­dziesz się nim ba­wić!


  Char­lie za­nio­sła się gło­śnym, prze­ry­wa­nym szlo­chem; czer­wo­na, jak­by mia­ła go­rącz­kę, ibla­da jak śmierć, oczy to­ną­ce wmo­rzu łez.


  –Ta­aata. Miś! Miś!


  –Tak, miś – po­wie­dział groź­nie Andy. – Spa­li­łaś mi­sia, Char­lie. Spa­li­łaś mi­sia! Spa­li­łaś mi­sia, mo­żesz spa­lić mamę, tatę. Char­lie… nie wol­no ci tego ro­bić! – Po­chy­lił się ni­sko, nie do­ty­ka­jąc cór­ki, nie pod­no­sząc jej. – Nie wol­no ci tego ro­bić, bo to źle!


  –Ta­aaaata…!


  Ina tym po­prze­stał; tyl­ko tak był wsta­nie ją skrzyw­dzić, tyl­ko tak prze­ra­zić. Andy pod­niósł Char­lie, przy­tu­lił ją, cho­dził znią tam izpo­wro­tem, aż dużo, dużo póź­niej szloch zmie­nił się wgłę­bo­kie wes­tchnie­nia isap­nię­cia. Kie­dy spoj­rzał na cór­kę, zo­ba­czył, że za­snę­ła zpo­licz­kiem na jego ra­mie­niu.


  Po­ło­żył ją na ka­na­pie izte­le­fo­nu wkuch­ni za­dzwo­nił do Qu­in­ceya.


  Qu­in­cey nie chciał znim roz­ma­wiać. Tego 1975 roku pra­co­wał wwiel­kiej fir­mie lot­ni­czej iwli­stach to­wa­rzy­szą­cych wszyst­kim jego świą­tecz­nym kart­kom na­zy­wał się wi­ce­pre­zy­den­tem od do­piesz­cza­nia. Kie­dy lu­dzie, któ­rzy ro­bi­li sa­mo­lo­ty, mie­li pro­ble­my, po­win­ni od­wie­dzać Qu­in­ceya. On miał im po­móc wich pro­ble­mach – po­czu­ciu wy­ob­co­wa­nia, kry­zy­sie toż­sa­mo­ści, amoże po pro­stu prze­ko­na­niu, że pra­ca ich de­hu­ma­ni­zu­je – by wra­ca­li na ta­śmę iwkła­da­li dynks tam, gdzie dynks po­wi­nien się znaj­do­wać, itym spo­so­bem sa­mo­lo­ty nie spa­da­ły iżad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo nie gro­zi­ło de­mo­kra­cji. Za to wszyst­ko Qu­in­cey do­sta­wał trzy­dzie­ści dwa ty­sią­ce do­la­rów rocz­nie, sie­dem­na­ście ty­się­cy do­la­rów wię­cej, niż za­ra­biał Andy. „I wca­le nie czu­ję się win­ny – pi­sał. – Uwa­żam, że to za małe wy­na­gro­dze­nie za to, że sam je­den pod­trzy­mu­ję Ame­ry­kę wjej lo­cie ku przy­szło­ści”.


  Sta­ry Qu­in­cey, za­wsze tak samo iro­nicz­ny, za­wsze tak samo dow­cip­ny. Tyl­ko że wca­le nie był iro­nicz­ny iwca­le nie dow­cip­ko­wał, kie­dy tego dnia Andy za­dzwo­nił do nie­go zOhio, pa­trząc na śpią­cą na ka­na­pie cór­kę iczu­jąc wno­sie smród spa­lo­ne­go mi­sia inad­pa­lo­ne­go dy­wa­nu.


  –Sły­sza­ło się róż­ne rze­czy – po­wie­dział wkoń­cu Qu­in­cey, ale do­pie­ro wte­dy, gdy zo­rien­to­wał się, że Andy mu nie od­pu­ści, je­śli się cze­goś nie do­wie. – Ale róż­ni lu­dzie słu­cha­ją roz­mów te­le­fo­nicz­nych, sta­ry przy­ja­cie­lu. To epo­ka Wa­ter­ga­te.


  –Boję się – po­wie­dział Andy. – Vic­ky też się boi. IChar­lie też. Co sły­sza­łeś, Qu­in­cey?


  –Daw­no, daw­no temu był so­bie eks­pe­ry­ment, wktó­rym bra­ło udział dwa­na­ście osób. Mniej wię­cej sześć lat temu. Pa­mię­tasz to?


  –Pa­mię­tam – po­twier­dził po­nu­ro Andy.


  –Nie­wie­lu zo­sta­ło ztej dwu­nast­ki. Ostat­nim ra­zem, kie­dy coś sły­sza­łem, czwo­ro. Adwo­je wzię­ło ślub.


  –Tak – po­wie­dział Andy iczuł, jak gdzieś, wśrod­ku, ro­dzi się prze­ra­że­nie. Tyl­ko czwo­ro? Oczym ten Qu­in­cey gada!


  –Jak ro­zu­miem, j eden znich po­tra­fi zgi­nać klu­cze iza­my­kać drzwi, na­wet się do nich nie zbli­ża­jąc. – Sła­by głos Qu­in­ceya, prze­mie­rza­ją­cy trzy ty­sią­ce ki­lo­me­trów, prze­pły­wa­ją­cy przez cen­tra­le, przez otwar­te sta­cje prze­kaź­ni­ko­we, przez złą­cza wNe­va­dzie, Ida­ho, Ko­lo­ra­do, Iowa; mi­lion miejsc na za­ło­że­nie pod­słu­chu.


  –Tak? – Andy pró­bo­wał opa­no­wać drże­nie gło­su. Ipo­my­ślał oVic­ky, któ­ra po­tra­fi­ła cza­sa­mi włą­czyć ra­dio iwy­łą­czyć te­le­wi­zor, wca­le się do nich nie zbli­ża­jąc –inaj­wy­raź­niej nie była na­wet świa­do­ma tego, co robi.


  –Och tak, to nie baj­ka – mó­wił Qu­in­cey. – Tyl­ko – jak to się mówi? – udo­ku­men­to­wa­ny przy­pa­dek. Gło­wa go boli, je­śli robi to za czę­sto, ale po­tra­fi to ro­bić. Trzy­ma­ją go wma­łym po­ko­ju zdrzwia­mi, któ­rych nie po­tra­fi otwo­rzyć, izam­kiem, któ­re­go nie po­tra­fi prze­krę­cić. Ro­bią na nim te­sty. Zgi­na klu­cze.


  Za­my­ka drzwi. I– jak ro­zu­miem – jest bli­ski sza­leń­stwa.


  –O… mój… Boże – po­wie­dział sła­bo Andy.


  –To wra­mach na­szych wy­sił­ków wcelu utrzy­ma­nia po­ko­ju, więc je­śli zwa­riu­je, nie ma spra­wy – mó­wił da­lej Qu­in­cey. – Wa­riu­je, żeby dwie­ście dwa­dzie­ścia mi­lio­nów Ame­ry­ka­nów mo­gło być bez­piecz­nych iwol­nych. Ro­zu­miesz?


  –Tak – szep­nął Andy.


  –Aco ztymi, któ­rzy wzię­li ślub? Nic. Aprzy­najm­niej ci tam nic nie wie­dzą. Ci lu­dzie żyją so­bie spo­koj­nie wja­kimś spo­koj­nym środ­ko­wo­ame­ry­kań­skim sta­nie, na przy­kład wOhio. Może spraw­dza się ich co roku. Tyl­ko po to, aby mieć pew­ność, że nie ro­bią cze­goś ta­kie­go jak zgi­na­nie klu­czy lub za­my­ka­nie drzwi zda­le­ka; albo nie po­pi­su­ją się ja­ki­miś sztucz­ka­mi na pik­ni­ku do­bro­czyn­nym wcelu ze­bra­nia pie­nię­dzy na Fun­dusz Dys­tro­fii Mię­śnio­wej. To do­brze, że oni ni­cze­go ta­kie­go nie po­tra­fią, co, Andy?


  Andy za­mknął oczy iode­tchnął za­pa­chem spa­lo­ne­go dy­wa­nu. Cza­sa­mi Char­lie otwie­ra­ła lo­dów­kę, za­glą­da­ła do niej iod­cho­dzi­ła. Aje­śli Vic­ky aku­rat pra­so­wa­ła, spo­glą­da­ła tyl­ko na drzwi lo­dów­ki idrzwi się za­my­ka­ły… iwca­le nie była świa­do­ma, że robi coś dziw­ne­go. Cza­sa­mi się tak zda­rza­ło. Acza­sa­mi nie uda­wa­ło się jej, mu­sia­ła zo­sta­wiać pra­so­wa­nie isama za­my­ka­ła lo­dów­kę (albo wy­łą­cza­ła ra­dio, albo włą­cza­ła te­le­wi­zor). Vic­ky nie po­tra­fi­ła zgi­nać klu­czy, czy­tać my­śli, la­tać, za­pa­lać ogni iprze­po­wia­dać przy­szło­ści. Cza­sa­mi uda­wa­ło się jej za­mknąć drzwi zdru­gie­go kąta po­ko­ju ito by było na tyle. Cza­sa­mi, je­śli zro­bi­ła kil­ka ta­kich sztu­czek, Andy za­uwa­żał, że za­czy­na­ła się skar­żyć na ból gło­wy albo na żo­łą­dek, ale czy to była re­ak­cja fi­zycz­na, czy po­mruk ostrze­że­nia zpod­świa­do­mo­ści, tego Andy nie wie­dział. Jej nie­zwy­kłe zdol­no­ści ma­ni­fe­sto­wa­ły się może tro­chę moc­niej mniej wię­cej wcza­sie okre­su. Ta­kie drob­ne sztucz­ki, tak rzad­kie, że Andy za­czął onich my­śleć jak oczymś nor­mal­nym.


  Aon sam… tak, on sam po­tra­fił „pchać” lu­dzi. Na to nie było wła­ści­wej na­zwy; może naj­le­piej okre­śla­ło to sło­wo „au­to­hip­no­za”. Inie mógł ro­bić tego czę­sto, po­nie­waż do­sta­wał mi­gre­ny. Przez więk­szość cza­su nie pa­mię­tał, że nie jest cał­ko­wi­cie nor­mal­ny, iod cza­su tego eks­pe­ry­men­tu wsali nu­mer sie­dem­dzie­siąt gma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha nig­dy nie był.


  Za­mknął oczy ina czar­nym tle po­wiek do­strzegł pla­mę krwi wkształ­cie prze­cin­ka inic nie­zna­czą­ce li­te­ry COR OSUM.


  –Tak, to bar­dzo do­brze – mó­wił Qu­in­cey, jak­by Andy się znim zgo­dził. – Bo in­a­czej mo­gli­by ich wsa­dzić do dwóch ma­łych po­ko­ików, wktó­rych ci lu­dzie mo­gli­by pra­co­wać na pe­łen etat, bro­niąc bez­pie­czeń­stwa iwol­no­ści dwu­stu dwu­dzie­stu mi­lio­nów Ame­ry­ka­nów.


  –To bar­dzo do­brze – zgo­dził się Andy.


  –Co do tej dwu­nast­ki, to może dali im śro­dek, któ­ry nie cał­kiem zna­li. Może być tak, że ktoś, pe­wien Sza­lo­ny Dok­tor, świa­do­mie wpro­wa­dził ich wbłąd. Amoże tyl­ko my­ślał, że wpro­wa­dza ich wbłąd, aoni pro­wa­dzi­li go na smy­czy. To bez zna­cze­nia.


  –Bez.


  –Więc dano im ten śro­dek imoże on zmie­nił tro­chę ich chro­mo­so­my. Albo inie tro­chę? Kto to wie? Imoże tych dwo­je się po­bra­ło, zde­cy­do­wa­ło się na dziec­ko imoże to dziec­ko ma coś jesz­cze oprócz oczu iust. Czy nie za­in­te­re­so­wa­li­by się ta­kim dziec­kiem?


  –Pew­nie, że tak – po­wie­dział Andy, te­raz już tak prze­ra­żo­ny, że pra­wie wogó­le nie mógł mó­wić. Zdą­żył już zde­cy­do­wać, że wca­le nie po­wie Vic­ky ote­le­fo­nie do Qu­in­ceya.


  –To tak, jak­byś miał cy­try­nę ito faj­nie, imar­ti­ni, ito faj­nie, ale kie­dy zmie­szasz jed­no zdru­gim. to zu­peł­nie nowy smak. Za­ło­żę się, że chcie­li­by wie­dzieć, co też to dziec­ko po­tra­fi. Mo­gli­by też chcieć je za­brać, za­mknąć wma­łym po­ko­iku ispraw­dzić, czy nie po­mo­gło­by im uczy­nić świat bez­piecz­niej­szym ibar­dziej de­mo­kra­tycz­nym. Ito chy­ba wszyst­ko, co chcę ci po­wie­dzieć, sta­ry przy­ja­cie­lu… oprócz jed­ne­go. Nie wy­chy­laj się.


  Gło­sy wpo­ko­ju, wktó­rym stra­szy.


  Nie wy­chy­laj się.


  Od­wró­cił gło­wę le­żą­cą na ho­te­lo­wej po­dusz­ce ispoj­rzał na Char­lie, któ­ra spa­ła głę­bo­ko. Char­lie, ma­lut­ka, co mamy te­raz ro­bić? Gdzie pójść, żeby zo­sta­wi­li nas wspo­ko­ju? Jak to się skoń­czy?


  Na te py­ta­nia nie było od­po­wie­dzi.


  Iwkoń­cu Andy za­snął, anie­da­le­ko zie­lo­ny sa­mo­chód mknął wciem­no­ści, zna­dzie­ją, że gdzieś na po­bo­czu tra­fi na wy­so­kie­go męż­czy­znę wsztruk­so­wej ma­ry­nar­ce ija­sno­wło­są dziew­czyn­kę wczer­wo­nych spodniach izie­lo­nej blu­zecz­ce.
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  Dwa pięk­ne domy, ty­po­we domy plan­ta­to­rów zPo­łu­dnia, sta­ły na­prze­ciw­ko sie­bie od­dzie­lo­ne wiel­kim gład­kim traw­ni­kiem, prze­cię­tym kil­ko­ma wdzięcz­ny­mi krę­ty­mi dróż­ka­mi ro­we­ro­wy­mi idwu­pa­smo­wą żwi­ro­wą dro­gą, nik­ną­cą za grzbie­tem wzgó­rza ipro­wa­dzą­cą do au­to­stra­dy. Przy bocz­nej ścia­nie jed­ne­go zdo­mów wy­bu­do­wa­no wiel­ką sto­do­łę, po­ma­lo­wa­ną na ja­sno­czer­wo­no iwy­koń­czo­ną nie­ska­la­ną bie­lą, aobok dru­gie­go staj­nię po­ma­lo­wa­ną tą samą czer­wie­nią iwy­koń­czo­ną tą samą bie­lą. Wtej staj­ni trzy­ma­no jed­ne znaj­lep­szych koni na Po­łu­dniu. Po­mię­dzy sto­do­łą astaj­nią znaj­do­wał się sze­ro­ki, płyt­ki staw, spo­koj­nie od­bi­ja­ją­cy nie­bo.


  Wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych XIX wie­ku wła­ści­cie­le obu do­mów po­szli na woj­nę idali się za­bić; ich spad­ko­bier­cy też już nie żyli. W1954 roku plan­ta­cje po­łą­czo­no wjed­ną po­sia­dłość rzą­do­wą. Tu znaj­do­wa­ła się głów­na kwa­te­ra Skle­pi­ku.


  Pew­ne­go sło­necz­ne­go, paź­dzier­ni­ko­we­go dnia, dzień po tym, jak Andy iChar­lie wy­je­cha­li tak­sów­ką zNo­we­go Jor­ku do Al­ba­ny, dzie­sięć mi­nut po go­dzi­nie dzie­wią­tej do jed­ne­go zdo­mów pod­je­chał na ro­we­rze star­szy męż­czy­zna oła­god­nych, błysz­czą­cych oczach, wbry­tyj­skiej czap­ce dżo­kej­ce na gło­wie. Miał za ple­ca­mi ukry­ty za dru­gim pa­gór­kiem punkt kon­tro­l­ny, któ­ry prze­kro­czył do­pie­ro wte­dy, gdy kom­pu­te­ro­wy sys­tem iden­ty­fi­ka­cyj­ny po­twier­dził od­cisk jego kciu­ka. Punkt kon­tro­l­ny znaj­do­wał się po­mię­dzy dwo­ma ogro­dze­nia­mi zdru­tu kol­cza­ste­go. Ogro­dze­nie ze­wnętrz­ne, wy­so­kie na po­nad dwa me­try, co pięt­na­ście me­trów ozna­czo­ne było ostrze­gaw­czy­mi na­pi­sa­mi: UWA­GA! WŁA­SNOŚĆ RZĄ­DO­WA! OGRO­DZE­NIE POD NIE­WIEL­KIM NA­PIĘ­CIEM! Wcią­gu dnia na­pię­cie rze­czy­wi­ście było nie­wiel­kie. Wnocy ge­ne­ra­tor na te­re­nie po­sia­dło­ści pod­no­sił je do śmier­tel­nej wy­so­ko­ści ikaż­de­go ran­ka od­dział pię­ciu ogrod­ni­ków ob­jeż­dżał ogro­dze­nie wma­łych elek­trycz­nych wóz­kach gol­fo­wych, zbie­ra­jąc cia­ła usma­żo­nych kró­li­ków, kre­tów, pta­ków, świ­sta­ków icza­sa­mi skunk­sów le­żą­cych wka­łu­ży smro­du. Zda­rza­ły się je­le­nie. I, dwu­krot­nie, lu­dzie, rów­nież usma­że­ni. Mię­dzy ze­wnętrz­nym iwe­wnętrz­nym ogro­dze­niem była trzy­me­tro­wa prze­rwa. Dniem inocą pa­tro­lo­wa­ły ją psy do­ber­ma­ny, wy­tre­so­wa­ne, by trzy­mać się zdala od ogro­dze­nia pod na­pię­ciem. Na każ­dym rogu wzno­si­ły się wie­że straż­ni­cze; drew­nia­ne, rów­nież po­ma­lo­wa­ne na ko­lor ja­skra­wej czer­wie­ni iwy­koń­czo­ne bie­lą. Zaj­mo­wa­li je lu­dzie bę­dą­cy praw­dzi­wy­mi eks­per­ta­mi wob­słu­dze róż­nych śmier­cio­no­śnych na­rzę­dzi. Całą po­sia­dłość bez prze­rwy ob­ser­wo­wa­ły ka­me­ry te­le­wi­zyj­ne, aob­ra­zy nad­sy­ła­ne zróż­nych ka­mer bez­u­stan­nie ana­li­zo­wał kom­pu­ter. Kwa­te­ra Skle­pi­ku wLong­mont była miej­scem bez­piecz­nym.


  Star­szy pan je­chał na ro­we­rze, uśmie­cha­jąc się do lu­dzi, któ­rych mi­jał. Sta­ry, łysy męż­czy­zna wczap­ce bejs­bo­lów­ce, pro­wa­dzą­cy dłu­go­no­gie­go źreb­ca, pod­niósł rękę iza­wo­łał:


  –Cześć, Kap! Strasz­nie pięk­ny dzień.


  –Nie spo­sób się na­pa­trzyć – przy­znał Kap. – Wszyst­kie­go do­bre­go, Hen­ry.


  Męż­czy­zna do­je­chał do pół­noc­ne­go bu­dyn­ku, zsiadł zro­we­ru iusta­wił go na sto­ja­ku. Ode­tchnął głę­bo­ko ła­god­nym po­wie­trzem po­ran­ka, apóź­niej wbiegł rześ­ko po stop­niach iprze­szedł mię­dzy po­tęż­ny­mi do­ryc­ki­mi ko­lum­na­mi.


  Otwo­rzył drzwi iwszedł do sze­ro­kie­go holu. Za biur­kiem sie­dzia­ła mło­da ru­do­wło­sa ko­bie­ta; przed nią le­żał pod­ręcz­nik sta­ty­sty­ki ma­te­ma­tycz­nej. Jed­ną ręką ko­bie­ta za­zna­cza­ła miej­sce, wktó­rym prze­rwa­ła lek­tu­rę, adru­gą trzy­ma­ła wotwar­tej szu­fla­dzie biur­ka, do­ty­ka­jąc lek­ko smi­tha &we­sso­na 38.


  –Dzień do­bry, Jo­sie – po­wie­dział star­szy dżen­tel­men.


  –Cześć, Kap. Spóź­nia­my się tro­chę, co? – Ład­ne dziew­czę­ta mo­gły so­bie po­zwo­lić na coś ta­kie­go; gdy­by za biur­kiem sie­dzia­ła Du­ane… Jej nie uszło­by to na su­cho. Kap nie był zwo­len­ni­kiem ru­chu wy­zwo­le­nia ko­biet.


  –Naj­wyż­szy bieg mi się za­ciął, skar­bie. – Kap wło­żył pa­lec wod­po­wied­ni otwór. Coś wkon­so­le­cie za­ło­mo­ta­ło cięż­ko ina biur­ku Jo­sie za­mi­go­ta­ło iza­pa­li­ło się rów­no zie­lo­ne świa­tło.


  –Ate­raz bądź już grzecz­na.


  –Cóż, będę uwa­żać – po­wie­dzia­ła zna­czą­co Jo­sie iskrzy­żo­wa­ła nogi.


  Kap ryk­nął śmie­chem ipo­szedł przez ko­ry­tarz. Jo­sie po­pa­trzy­ła za nim, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­na mu po­wie­dzieć, że dwa­dzie­ścia mi­nut temu przy­szedł ten nie­sa­mo­wi­ty sta­ruch Wan­less. Itak za­raz się do­wie, po­my­śla­ła iwes­tchnę­ła. Do­sko­na­ły spo­sób na spie­prze­nie tego cu­dow­ne­go dnia: ko­niecz­ność ga­da­nia ztym sta­rym ko­złem. Ale lu­dzie jak Kap, zaj­mu­ją­cy bar­dzo od­po­wie­dzial­ne sta­no­wi­ska, mu­szą ły­kać mu­chy wmio­dzie.
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  Ga­bi­net Kapa znaj­do­wał się ztyłu domu. Wiel­kie wy­ku­szo­we okno da­wa­ło wspa­nia­ły wi­dok na traw­nik, sto­do­łę istaw, czę­ścio­wo za­sło­nię­ty ol­cha­mi. Rich McKe­on na ma­łym trak­tor­ku ko­siar­ce do­je­chał do po­ło­wy traw­ni­ka. Kap stał zrę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi za ple­cy ipa­trzył na nie­go przez chwi­lę, apóź­niej pod­szedł do sto­ją­ce­go wką­cie eks­pre­su ina­lał tro­chę kawy do swe­go ma­ry­nar­skie­go kub­ka. Do­dał śmie­tan­ki ido­pie­ro wte­dy usiadł, po czym na­ci­snął gu­zik in­ter­ko­mu.


  –Cześć, Ra­chel – po­wie­dział.


  –Cześć, Kap. Dok­tor Wan­less cze…


  –Wiem otym. Do­brze otym wiem. Wy­czu­łem tego sta­re­go skur­wy­sy­na, kie­dy tyl­ko wsze­dłem.


  –Czy mam mu po­wie­dzieć, że je­steś dziś za­ję­ty?


  –Nie mów mu nic ta­kie­go – po­wie­dział Kap dziel­nie. – Niech sie­dzi wżół­tej po­cze­kal­ni cały cho­ler­ny ra­nek. Je­śli nie zde­cy­du­je się pójść do domu, to chy­ba zo­ba­czę się znim przed lun­chem.


  –Oczy­wi­ście, pro­szę pana.


  Ipro­blem roz­wią­za­ny, przy­najm­niej dla Ra­chel, po­my­ślał Kap zodro­bi­ną za­zdro­ści. Wan­less wca­le nie był jej pro­ble­mem. Wrze­czy­wi­sto­ści Wan­less po­wo­li sta­wał się kło­po­tem. Prze­żył za­rów­no swą uży­tecz­ność, jak iwpły­wy. Cóż, za­wsze jest jesz­cze obóz na Maui. Ijest Ra­in­bird.


  My­śląc otym, Kap po­czuł lek­ki we­wnętrz­ny dreszcz – anie był czło­wie­kiem, któ­ry drży zbyle po­wo­du.


  Jesz­cze raz na­ci­snął przy­cisk in­ter­ko­mu.


  –Chcę zno­wu do­stać wszyst­kie akta McGee, Ra­chel. Iodzie­sią­tej trzy­dzie­ści chcę się wi­dzieć zAlem Ste­ino­wit­zem. Je­śli Wan­less jesz­cze tu bę­dzie, kie­dy skoń­czę zAlem, mo­żesz go do mnie przy­słać.


  –Do­sko­na­le, Kap.


  Kap wy­god­nie roz­parł się wfo­te­lu, splótł pal­ce ipo­pa­trzył przez ga­bi­net na wi­szą­cy na ścia­nie por­tret Geo­r­ge’a Pat­to­na. Pat­ton stał wroz­kro­ku nad gór­nym wła­zem czoł­gu, jak­by my­ślał, że jest sa­mym Joh­nem Way­ne’em lub kimś ta­kim.


  –Twar­dzi lu­dzie mają cięż­kie ży­cie – po­wie­dział Kap Pat­to­no­wi ina­pił się kawy.
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  Dzie­sięć mi­nut póź­niej Ra­chel przy­wio­zła akta na bi­blio­te­kar­skim wóz­ku. Le­ża­ło na nim sześć pu­deł ra­por­tów iin­nych pa­pie­rów oraz czte­ry pu­dła fo­to­gra­fii. Za­pi­sy roz­mów te­le­fo­nicz­nych tak­że. Te­le­fon ro­dzi­ny McGee był na pod­słu­chu od 1978 roku.


  –Dzię­ki, Ra­chel.


  –Nie ma za co. Pan Ste­ino­witz bę­dzie tu­taj odzie­sią­tej trzy­dzie­ści.


  –No, prze­cież. Czy Wan­less już zdechł?


  –Nie­ste­ty nie. – Ra­chel uśmiech­nę­ła się. – Po pro­stu sie­dzi wpo­cze­kal­ni ipa­trzy, jak Hen­ry spa­ce­ru­je zkoń­mi.


  –Idrze te cho­ler­ne pa­pie­ro­sy?


  Ra­chel za­kry­ła usta jak uczen­ni­ca, za­chi­cho­ta­ła iski­nę­ła gło­wą.


  –Zdą­żył już za­ła­twić zpół pacz­ki.


  Kap chrząk­nął. Ra­chel wy­szła; za­czął grze­bać wpa­pie­rach. Ile to razy wer­to­wał je wcią­gu ostat­nich je­de­na­stu mie­się­cy? Dzie­sięć? Dwa­dzie­ścia? Stresz­cze­nia znał nie­mal na pa­mięć. Ije­śli Al ma słusz­ność, obo­je McGee znaj­dą się pod klu­czem pod ko­niec ty­go­dnia. Na samą myśl otym po­czuł wżo­łąd­ku go­rą­cy dreszcz pod­nie­ce­nia.


  Za­czął szpe­rać wak­tach na chy­bił tra­fił, od cza­su do cza­su wyj­mu­jąc ja­kąś kart­kę, od cza­su do cza­su czy­ta­jąc ja­kieś zda­nie. Wtaki spo­sób „włą­czał” się wspra­wę. Świa­do­mość pra­co­wa­ła na lu­zie, pod­świa­do­mość na naj­wyż­szych ob­ro­tach. Nie za­le­ża­ło mu na szcze­gó­łach, chciał mieć peł­ny ob­raz sy­tu­acji. Jak ma­wia­ją bejs­bo­li­ści, szu­kał wła­ści­we­go chwy­tu.


  Oto no­tat­ka od Wan­les­sa, młod­sze­go Wan­les­sa (ach, wte­dy wszy­scy by­li­śmy młod­si!) zdatą 12 wrze­śnia 1968 roku. Je­den zustę­pów przy­cią­gnął wzrok Kapa.


  „…nie­zmier­nej wagi wpro­wa­dzo­nych stu­diach kon­tro­lo­wa­nych fe­no­me­nów psy­chicz­nych. Ko­lej­ne te­sty na zwie­rzę­tach nie zwięk­szą za­kre­su na­szej wie­dzy (patrz za­łącz­nik 1) ijak to wy­ło­ży­łem na ze­bra­niu na­szej gru­py tego lata, te­sty na ska­zań­cach iin­ne­go ro­dza­ju obiek­tach ozde­for­mo­wa­nej oso­bo­wo­ści mogą pro­wa­dzić do po­waż­nych kło­po­tów, je­śli Pró­ba Sześć jest cho­ciaż­by wczę­ści tak po­tęż­na, jak po­dej­rze­wa­my (patrz za­łącz­nik 2). Ztego po­wo­du wdal­szym cią­gu po­le­cam…”.


  Wdal­szym cią­gu po­le­ca­łeś, że­by­śmy dali go kon­tro­l­nej gru­pie stu­den­tów uni­wer­sy­te­tu, ma­jąc wza­pa­sie kom­plet pew­nych pla­nów na wy­pa­dek nie­po­wo­dze­nia, my­ślał Kap.


  Wan­less nie ba­wił się wte­dy wżad­ne albo – albo. Co to, to nie. Jego mot­to brzmia­ło wte­dy: „Cała na­przód, aostat­nich gry­zą psy”. Te­sto­wa­no dwu­na­stu stu­den­tów. Dwój­ka zmar­ła, jed­no wcza­sie te­stu, jed­no wkrót­ce po nim. Dwój­ka bez­na­dziej­nie osza­la­ła – iobo­je zo­sta­li oka­le­cze­ni; jed­no było śle­pe, dru­gie do­zna­ło pa­ra­li­żu na pod­ło­żu psy­cho­tycz­nym. Są te­raz wobo­zie na Maui, wktó­rym po­zo­sta­ną do koń­ca swe­go ża­ło­sne­go ży­cia. Zo­sta­ło ośmiu. Ztych je­den zgi­nął wwy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym w1972 roku – wwy­pad­ku, któ­ry nie­mal na pew­no nie był wy­pad­kiem, lecz sa­mo­bój­stwem. Dru­gi sko­czył zbu­dyn­ku pocz­ty wCle­ve­land w1973 roku iwtym przy­pad­ku nie było naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści; zo­sta­wił li­ścik, wktó­rym pi­sał, że „nie może już znieść tych ob­ra­zów wgło­wie”. Po­li­cja uzna­ła to za pa­ra­no­ję isa­mo­bój­czą de­pre­sję, Kap iSkle­pik po­sta­wi­li inną dia­gno­zę: śmier­tel­ny kac po Pró­bie Sześć. Jesz­cze sze­ściu.


  Trzej ko­lej­ni po­peł­ni­li sa­mo­bój­stwa po­mię­dzy 1974 i1977 ro­kiem, zwięk­sza­jąc li­stę oczy­wi­stych sa­mo­bójstw do czte­rech, mniej oczy­wi­stych – do pię­ciu. Nie­mal po­ło­wa kla­sy, moż­na by po­wie­dzieć. Cała czwór­ka oczy­wi­stych sa­mo­bój­ców wy­da­wa­ła się zu­peł­nie nor­mal­na aż do chwi­li, kie­dy wzię­li wręce strzel­bę, sznur czy sko­czy­li zdu­żej wy­so­ko­ści. Ale kto wie, przez ja­kie prze­szli pie­kło? Kto to może wie­dzieć?


  Zo­sta­ła trój­ka. W1977 roku, kie­dy to za­wie­szo­ny od dłuż­sze­go cza­su pro­jekt Pró­ba Sześć zmar­twych­wstał na­gle zhu­kiem, wzię­to pod cią­głą ob­ser­wa­cję fa­ce­ta na­zwi­skiem Ja­mes Ri­chard­son, któ­ry miesz­ka dziś wLos An­ge­les. W1969 roku wziął on udział wte­sto­wa­niu Pró­by Sześć ipod­czas eks­pe­ry­men­tu, jak wszy­scy inni, wy­ka­zał całą zdu­mie­wa­ją­cą ska­lę nie­zwy­kłych ta­len­tów: te­le­ki­ne­za, te­le­pa­tia ibyć może naj­cie­kaw­szy znich, przy­najm­niej zpunk­tu wi­dze­nia Skle­pi­ku: do­mi­na­cja umy­sło­wa. Lecz jak to się zda­rzy­ło zin­ny­mi, za­szcze­pio­ne przez nar­ko­tyk zdol­no­ści zda­wa­ły się nik­nąć cał­ko­wi­cie po usta­niu jego dzia­ła­nia. Ko­lej­ne roz­mo­wy w1971, 1973 i1975 roku nie wy­ka­za­ły ni­cze­go. Na­wet Wan­less mu­siał się ztym po­go­dzić, aje­śli cho­dzi oPró­bę Sześć, to Wan­less był praw­dzi­wym fa­na­ty­kiem. Nie­zmien­ne wy­kre­sy kom­pu­te­ro­we, ba­da­ne na za­sa­dzie przy­pad­ku (ba­da­nia sta­ły się znacz­nie mniej przy­pad­ko­we od cza­su, kie­dy zda­rzy­ła się ta spra­wa zro­dzi­ną McGee), nie wy­ka­zy­wa­ły, by Ri­chard­son, świa­do­mie lub nie­świa­do­mie, uży­wał ja­kich­kol­wiek sił PSI. Skoń­czył stu­dia w1971 roku, wy­je­chał na za­chód, pra­co­wał wkil­ku fir­mach na niż­szych sta­no­wi­skach kie­row­ni­czych – zpew­no­ścią nie ko­rzy­stał tu zżad­nej do­mi­na­cji umy­sło­wej – ate­raz był wTe­le­my­ne Cor­po­ra­tion.


  Był tak­że za­sra­nym pe­da­łem.


  Kap wes­tchnął.


  Cią­gle jesz­cze mie­li oko na Ri­chard­so­na, ale Kap oso­bi­ście był prze­ko­na­ny, że ten fa­cet nie zna­czy nic. Zo­sta­wa­ła dwój­ka


  –Andy McGee ijego żona. Ra­do­sna nie­spo­dzian­ka wpo­sta­ci ich ślu­bu po­ru­szy­ła za­rów­no Skle­pik, jak iWan­les­sa, któ­ry za­czął bom­bar­do­wać biu­ro no­tat­ka­mi su­ge­ru­ją­cy­mi, by re­zul­ta­tom tego związ­ku przy­glą­dać się jak naj­uważ­niej – li­czył kury przed znie­sie­niem ja­jek, moż­na by po­wie­dzieć – inie­je­den raz Kap igrał zpo­my­słem, by po­wie­dzieć mu, iż wła­śnie od­kry­li, że Andy McGee prze­szedł ste­ry­li­za­cję. To uci­szy­ło­by sta­re­go dur­nia. Wte­dy Wan­less był już po wy­le­wie istał się nie­uży­tecz­ny, zwy­kły ma­ru­da.


  Prze­pro­wa­dzi­li tyl­ko jed­no do­świad­cze­nie zPró­bą Sześć. Re­zul­ta­ty oka­za­ły się tak nisz­czą­ce, że ich za­ta­je­nie sta­ło się zko­niecz­no­ści cał­ko­wi­te, kom­plet­ne i… kosz­tow­ne. Zbar­dzo wy­so­ka przy­szedł roz­kaz, by na czas nie­okre­ślo­ny na­ło­żyć mo­ra­to­rium na przy­szłe eks­pe­ry­men­ty. Wan­less miał na ten te­mat wie­le do wy­wrzesz­cze­nia, po­my­ślał Kap… ija­sne, wrzesz­czał. Ale nie do­sta­li żad­ne­go sy­gna­łu, że Ro­sja­nie lub któ­re­kol­wiek świa­to­we mo­car­stwo in­te­re­su­je się wzbu­dza­niem sił PSI nar­ko­ty­ka­mi, iwiel­cy zde­cy­do­wa­li, że mimo kil­ku po­zy­tyw­nych re­zul­ta­tów Pró­ba Sześć to dro­ga do­ni­kąd. Pa­trząc na kom­plet wy­ni­ków, je­den zna­ukow­ców pra­cu­ją­cych nad pro­jek­tem po­rów­nał go do za­mon­to­wa­nia sil­ni­ka od­rzu­to­we­go wsta­rym for­dzie. Ja­sne, je­chał jak sza­tan… do pierw­szej prze­szko­dy.


  –Daj­cie nam jesz­cze dzie­sięć ty­się­cy lat ewo­lu­cji –po­wie­dział ten fa­cet – izno­wu spró­bu­je­my.


  Część kło­po­tów po­wo­do­wał fakt, że kie­dy za­szcze­pio­ne nar­ko­ty­kiem siły PSI były naj­sil­niej­sze, przed­mio­tom do­świad­cze­nia mózg wy­cie­kał usza­mi. Nie ist­nia­ła żad­na moż­li­wość kon­tro­li. Aje­śli po­dejść do spra­wy zdru­giej stro­ny, to szar­że nie­mal sra­ły wga­cie ze stra­chu. Utaj­nić śmierć agen­ta, ana­wet przy­pad­ko­we­go prze­chod­nia, któ­ry na­pa­to­czył się na ope­ra­cję – to jed­no. Utaj­nić śmierć stu­den­ta, któ­ry do­stał ata­ku ser­ca, znik­nię­cie dwój­ki in­nych stu­den­tów ipo­wta­rza­ją­ce się wśród ko­lej­nych przy­pad­ki hi­ste­rii ipa­ra­noi – to coś zu­peł­nie in­ne­go. Oni wszy­scy mie­li przy­ja­ciół izna­jo­mych, mimo że jed­nym zwy­ma­gań przy kla­sy­fi­ka­cji do te­stów był brak bli­skiej ro­dzi­ny. Kosz­ty iry­zy­ko oka­za­ły się ogrom­ne. Zło­ży­ło się na nie sie­dem­set ty­się­cy do­la­rów wła­pów­kach za mil­cze­nie iko­niecz­ność uci­sze­nia jed­nej oso­by: ojca chrzest­ne­go tego fa­ce­ta, co to wy­łu­pił so­bie oczy. Oj­ciec chrzest­ny po pro­stu nie chciał ustą­pić. Miał za­miar do­trzeć do sa­mych ko­rze­ni spra­wy. Jak się oka­za­ło, je­dy­nym miej­scem, do któ­re­go do­tarł, było dno


  Rowu Bal­ti­mor­skie­go, gdzie praw­do­po­dob­nie spo­czy­wa do tej pory zdwo­ma ce­men­to­wy­mi bu­ta­mi na tym, co po­zo­sta­ło zjego nóg.


  Icią­gle więk­szość ztego, co się uda­ło zro­bić – cho­ler­nie zbyt wie­le za­wdzię­cza­li szczę­śli­we­mu przy­pad­ko­wi.


  Tak więc pro­jekt Pró­ba Sześć odło­żo­no na pół­kę, przy­dzie­la­jąc mu rocz­ny bu­dżet. Pie­nię­dzy uży­wa­no na pro­wa­dze­nie wy­ryw­ko­wej kon­tro­li nad tymi, któ­rzy prze­ży­li, po­szu­ku­jąc ja­kie­goś wzo­ru.


  Iwkoń­cu od­kry­li wzór.


  Kap prze­rzu­cił al­bum zfo­to­gra­fia­mi izna­lazł błysz­czą­ce, pocz­tów­ko­we zdję­cie. Zro­bi­li je trzy lata temu, kie­dy dziew­czyn­ka mia­ła czte­ry lata icho­dzi­ła do żłob­ka wHar­ri­son. Te­le­obiek­ty­wem, przez okno pół­cię­ża­rów­ki ze zna­kiem pie­kar­ni; po­więk­szy­li je póź­niej iwy­ka­dro­wa­li, by zmie­nić fo­to­gra­fię ba­wią­cych się dzie­ci wpor­tret uśmiech­nię­tej dziew­czyn­ki, ucze­sa­nej wpod­ska­ku­ją­ce my­sie ogon­ki iści­ska­ją­cej wdło­niach rącz­ki ska­kan­ki.


  Przez dłuż­szy czas Kap przy­glą­dał się temu zdję­ciu zuczu­ciem. Po wy­le­wie Wan­less od­krył strach. Te­raz my­śli, że trze­ba uci­szyć tę małą. Icho­ciaż dzi­siaj Wan­less już się nie li­czy, są itacy, któ­rzy zga­dza­ją się zjego opi­nią ijesz­cze się li­czą. Kap miał szcze­rą, wiel­ką na­dzie­ję, że do tego nie doj­dzie. Sam miał tro­je wnu­cząt, adwo­je znich było nie­mal do­kład­nie wwie­ku Char­le­ne McGee.


  Oczy­wi­ście, będą mu­sie­li od­dzie­lić dziew­czyn­kę od ojca. Praw­do­po­dob­nie na za­wsze. Nie­mal na pew­no trze­ba też bę­dzie uci­szyć jego… kie­dy już nie bę­dzie przy­dat­ny, oczy­wi­ście.


  Było pięt­na­ście po dzie­sią­tej. Za­dzwo­nił na Ra­chel.


  –Czy przy­szedł Al­bert Ste­ino­witz?


  –Aku­rat wszedł, pro­szę pana.


  –Bar­dzo do­brze. Wpuść go.
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  –Chcę, że­byś oso­bi­ście po­pro­wa­dził ostat­nie roz­da­nie, Al.


  –Do­sko­na­le, Kap.


  Al­bert Ste­ino­witz był ma­łym czło­wiecz­kiem obla­do­żół­tej ce­rze ibar­dzo czar­nych wło­sach; wmło­do­ści my­lo­no go cza­sem zak­to­rem Vic­to­rem Jory. Kap współ­pra­co­wał znim luź­no już bli­sko osiem lat; tak na­praw­dę to ra­zem wy­szli zma­ry­nar­ki iKa­po­wi za­wsze wy­da­wa­ło się, że Al wy­glą­da tak, jak­by miał za­raz pójść do szpi­ta­la izo­stać tam już do śmier­ci. Pa­lił bez prze­rwy, tyl­ko nie wtym po­ko­ju, gdzie nie wol­no było pa­lić. Cho­dził po­wol­nym, sta­tecz­nym kro­kiem, któ­ry nada­wał mu wy­raz dzi­wacz­nej god­no­ści, anie­prze­nik­nio­na god­ność jest rzad­kim atry­bu­tem męż­czy­zny. Kap, któ­ry prze­glą­dał wy­ni­ki ba­dań le­kar­skich wszyst­kich agen­tów Sek­cji Pierw­szej, wie­dział, że peł­ne god­no­ści kro­ki Al­ber­ta to wra­że­nie fał­szy­we, że Al­bert cier­pi na po­waż­ny przy­pa­dek he­mo­ro­idów ibył na nie dwu­krot­nie ope­ro­wa­ny. Nie zgo­dził się na trze­cią ope­ra­cję, mo­gła bo­wiem ozna­czać tor­bę na od­cho­dy mię­dzy no­ga­mi. Jego pe­łen god­no­ści krok za­wsze przy­wo­dził Ka­po­wi na myśl baśń osy­re­nie, któ­ra chcia­ła być ko­bie­tą, ioce­nie, jaką za­pła­ci­ła za ręce inogi. Kap wy­obra­żał so­bie, że ona też mu­sia­ła cho­dzić zgod­no­ścią.


  –Kie­dy mo­żesz być wAl­ba­ny?


  –Wgo­dzi­nę po wyj­ściu ztego po­ko­ju.


  –Do­sko­na­le. Nie będę cię za­trzy­my­wał. Co się tam dzie­je?


  Al­bert zło­żył na brzu­chu małe, lek­ko żół­ta­we ręce.


  –Po­li­cja sta­no­wa ślicz­nie znami współ­pra­cu­je. Za­blo­ko­wa­li­śmy wszyst­kie au­to­stra­dy pro­wa­dzą­ce zAl­ba­ny. Blo­ka­dy roz­miesz­czo­ne są wkon­cen­trycz­nych krę­gach, wktó­rych środ­ku znaj­du­je się lot­ni­sko. Pro­mień – sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów.


  –Za­kła­dasz, że nikt ich nie za­brał?


  –Mu­szę – po­wie­dział Al­bert. – Je­śli zła­pa­li ko­goś, kto pod­rzu­cił ich trzy­sta ki­lo­me­trów czy coś ta­kie­go, oczy­wi­ście bę­dzie­my mu­sie­li za­czy­nać od nowa. Ale za­ło­żył­bym się, że są we­wnątrz tego krę­gu.


  –Tak? Adla­cze­go, Al­ber­cie? – Kap po­chy­lił się. Bez żad­nych wąt­pli­wo­ści Al­bert Ste­ino­witz był naj­lep­szym agen­tem Skle­pi­ku, może zwy­jąt­kiem Ra­in­bir­da. Bły­sko­tli­wy, zin­tu­icją –akie­dy pra­ca tego wy­ma­ga­ła, tak­że bez­li­to­sny.


  –Czę­ścio­wo to prze­czu­cie – po­wie­dział Al­bert. – Aczę­ścio­wo wy­ni­ki, któ­re do­sta­li­śmy zkom­pu­te­ra, kie­dy wło­ży­li­śmy wnie­go wszyst­ko, co wie­my oostat­nich trzech la­tach ży­cia Andy’ego McGee. Ka­za­li­śmy kom­pu­te­ro­wi po­dać wszyst­kie pra­wi­dło­wo­ści do­ty­czą­ce tego ta­len­tu, któ­ry po­dob­no ma.


  –On go rze­czy­wi­ście ma, Al – po­wie­dział ła­god­nie Kap. – Ito wła­śnie czy­ni tę ope­ra­cję tak cho­ler­nie de­li­kat­ną.


  –Wpo­rząd­ku, ma. Lecz ana­li­za kom­pu­te­ro­wa su­ge­ru­je, że zdol­ność uży­cia tego daru jest nie­zwy­kle ogra­ni­czo­na. Je­śli go nad­uży­je, jest cho­ry.


  –Ra­cja. Na to li­czy­my.


  –WNo­wym Jor­ku pro­wa­dził to biu­ro, coś jak Dale Car­ne­gie. Kap ski­nął gło­wą. Sto­wa­rzy­sze­nie Pew­no­ści Sie­bie – fir­ma za­ło­żo­na głów­nie zmy­ślą onie­śmia­łych kie­row­ni­kach. Wy­star­czy­ło do­cho­dów, żeby zdziew­czyn­ką mo­gli ku­pić so­bie chleb, mle­ko imię­so; inie­wie­le wię­cej.


  –Prze­słu­chi­wa­li­śmy lu­dzi zostat­niej gru­py – mó­wił Al­bert Ste­ino­witz. – Było ich szes­na­ścio­ro, akaż­dy znich pła­cił ho­no­ra­rium wra­tach: sto do­la­rów przy za­pi­sie, adru­gie sto wtrak­cie kur­su, je­śli czuł, że to mu po­ma­ga. Oczy­wi­ście po­mo­gło wszyst­kim.


  Kap ski­nął gło­wą. Ta­lent Andy’ego wy­jąt­ko­wo nada­wał się do tego, by wzma­gać wlu­dziach pew­ność sie­bie. On ich po pro­stu po­py­chał we wła­ści­wym kie­run­ku.


  –Ich od­po­wie­dzi na kil­ka klu­czo­wych py­tań da­li­śmy kom­pu­te­ro­wi. Py­ta­li­śmy oto, czy wja­kimś szcze­gól­nym okre­sie ktoś czuł się na­sta­wio­ny le­piej iprzy­chyl­niej do sa­me­go sie­bie ido Sto­wa­rzy­sze­nia. Czy pa­mię­ta na­stę­pu­ją­ce po spo­tka­niach Sto­wa­rzy­sze­nia szcze­gól­ne dni wpra­cy, kie­dy czuł się jak ty­grys. Czy pa­mię­ta…


  –Czuł się jak ty­grys? – za­py­tał Kap. – Jezu, py­ta­li­ście, czy ci lu­dzie czu­li się jak ty­gry­sy?


  –To sło­wo za­su­ge­ro­wał kom­pu­ter.


  –No do­bra. Da­lej.


  –Trze­cie klu­czo­we py­ta­nie brzmia­ło: „Czy od­nio­słeś ja­kiś zde­cy­do­wa­ny suk­ces wpra­cy po pod­ję­ciu na­uki wSto­wa­rzy­sze­niu Pew­no­ści Sie­bie?”. Na to py­ta­nie wszy­scy mo­gli od­po­wie­dzieć wpeł­ni obiek­tyw­nie iwspo­sób naj­bar­dziej god­ny za­ufa­nia, bo lu­dzie za­wsze do­brze pa­mię­ta­ją dzień, wktó­rym do­sta­li pod­wyż­kę albo kie­dy szef po­kle­pał ich po ra­mie­niu. Roz­ma­wia­li bar­dzo chęt­nie. Dla mnie było to tro­chę prze­ra­ża­ją­ce, Kap. On rze­czy­wi­ście ro­bił to, co obie­cał. Ztej szes­nast­ki je­de­na­ścio­ro do­sta­ło awans. Je­de­na­ścio­ro. Azpo­zo­sta­łej piąt­ki trój­ka lu­dzi pra­cu­je wfir­mach, wktó­rych awan­sy przy­dzie­la­ne są raz na rok wści­śle okre­ślo­nym cza­sie.


  –Nikt nie kwe­stio­nu­je zdol­no­ści Andy’ego McGee –po­wie­dział Kap. – Już nie.


  –Wpo­rząd­ku. Wra­cam do tego, co istot­ne. Kurs trwał sześć ty­go­dni. Ko­rzy­sta­jąc zod­po­wie­dzi na klu­czo­we py­ta­nia, przy udzia­le kom­pu­te­ra tra­fi­li­śmy na czte­ry dni, wktó­rych McGee wspo­mógł naj­praw­do­po­dob­niej swe zwy­kłe „hip, hip, hurr­ra –je­śli spró­bu­jesz, na pew­no ci się uda!” do­brym, moc­nym pchnię­ciem. Te dni to: sie­dem­na­sty sierp­nia, pierw­szy wrze­śnia, dzie­więt­na­sty wrze­śnia… iczwar­ty paź­dzier­ni­ka.


  –Ico ztego?


  –Cóż, wczo­raj wie­czo­rem pchnął tak­sów­ka­rza. Moc­no. Fa­cet cią­gle się trzę­sie. Wy­cho­dzi nam, że McGee prze­sa­dził. Jest cho­ry. Być może unie­ru­cho­mio­ny.


  Al­bert jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny wpa­try­wał się wKapa.


  –Kom­pu­ter daje nam dwa­dzie­ścia sześć pro­cent szans, że McGee nie żyje.


  –Co?


  –No, już wcze­śniej zda­rza­ło mu się prze­sa­dzić ilą­do­wał włóż­ku. On coś robi ze swo­im mó­zgiem… je­den Bóg wie co. Być może po­wo­du­je mi­ni­wy­le­wy. To może po­stę­po­wać. Kom­pu­ter wy­li­czył, że mamy tro­chę wię­cej niż jed­ną szan­sę na czte­ry, że nie żyje – albo ser­ce, albo, co bar­dziej praw­do­po­dob­ne, wy­lew krwi do mó­zgu.


  –Mu­siał pchnąć, nim się na­ła­do­wał.


  Al­bert ski­nął gło­wą iwy­jął coś zkie­sze­ni. Coś opra­wio­ne­go wgięt­ki pla­stik. Po­dał to Ka­po­wi, któ­ry spoj­rzał izwró­cił mu tę rzecz.


  –Ico to niby ma zna­czyć? – za­py­tał.


  –Nic wiel­kie­go – od­po­wie­dział Al, przy­glą­da­jąc się zna­my­słem opra­wio­ne­mu wpla­stik bank­no­to­wi. – Tyl­ko że tym czymś McGee za­pła­cił tak­sów­ka­rzo­wi.


  –Prze­je­chał zNo­we­go Jor­ku do Al­ba­ny za do­la­ra, co? – Kap wziął bank­not iprzyj­rzał mu się zno­wym za­in­te­re­so­wa­niem. – Opła­ty za tak­sów­ki mu­sia­ły… co, udia­bła!


  Rzu­cił opraw­ny wpla­stik bank­not, jak­by go opa­rzył, ipadł na opar­cie fo­te­la, mru­ga­jąc.


  –Ty też, co? – po­wie­dział Al. – Ty też to wi­dzia­łeś?


  –Chry­ste, nie wiem, co wi­dzia­łem – po­wie­dział Kap isię­gnął po ce­ra­micz­ny po­jem­nik, wktó­rym trzy­mał pi­guł­ki na wrzód żo­łąd­ka. – Przez jed­ną chwi­lę to wca­le nie przy­po­mi­na­ło jed­no­do­la­rów­ki.


  –Ale te­raz przy­po­mi­na?


  Kap spoj­rzał na bank­not.


  –Ja­sne, że tak. To Geo­r­ge, nie… Chry­ste!


  Kap padł na fo­tel; tym ra­zem tak gwał­tow­nie, że nie­mal wal­nął gło­wą wdrew­nia­ną bo­aze­rię za biur­kiem. Spoj­rzał na Ala.


  –Ta twarz… na chwi­lę jak­by się zmie­ni­ła. Oku­la­ry czy coś. Co to za sztucz­ka?


  –Och, to cho­ler­nie do­bra sztucz­ka – stwier­dził Al, od­bie­ra­jąc bank­not. – Ja wi­dzia­łem to bar­dzo do­brze, mimo że te­raz już nic nie wi­dzę. Chy­ba ja­koś się do­sto­so­wa­łem, cho­ciaż niech mnie dia­bli, je­śli wiem jak. Tego oczy­wi­ście nie ma. To tyl­ko ja­kaś zwa­rio­wa­na ha­lu­cy­na­cja. Uda­ło mi się na­wet roz­po­znać twarz. Ben Fran­klin.


  –Do­sta­łeś to od tak­sów­ka­rza? – Kap przy­glą­dał się do­la­rów­ce za­fa­scy­no­wa­ny, cze­ka­jąc na ko­lej­ną zmia­nę. Ale cią­gle wi­dział tyl­ko Geo­r­ge’a Wa­szyng­to­na.


  Al ro­ze­śmiał się.


  –No – przy­tak­nął. – Za­bra­li­śmy bank­not ida­li­śmy mu czek na pięć­set do­la­rów. Tak na­praw­dę to te­raz jest bo­gat­szy.


  –Dla­cze­go?


  –Ben Fran­klin nie fi­gu­ru­je na pięć­set­ce, tyl­ko na set­ce. Naj­wy­raź­niej McGee otym nie wie­dział.


  –Niech no jesz­cze na to po­pa­trzę.


  Al znów wrę­czył Ka­po­wi do­la­rów­kę; Kap przy­glą­dał się jej zna­pię­ciem przez nie­mal dwie mi­nu­ty. Kie­dy miał już ją od­dać, znów prze­sko­czy­ła – cho­ciaż nie do koń­ca. Ale tym ra­zem czuł zpew­no­ścią, że ten skok do­ko­nał się wjego mó­zgu, anie wbank­no­cie, na bank­no­cie czy gdzie tam jesz­cze.


  –Po­wiem ci coś – wtrą­cił Kap. – Nie je­stem pe­wien, ale nie są­dzę, by Fran­klin na set­ce miał oku­la­ry. Wkaż­dym ra­zie to… – Za­wa­hał się, nie wie­dząc, jak skoń­czyć myśl. Do gło­wy przy­szły mu sło­wa „Cho­ler­nie nie­sa­mo­wi­te”, ale je od­rzu­cił.


  –No – przy­tak­nął Al. – Co­kol­wiek to jest, ma efekt przej­ścio­wy. Dziś rano po­ka­za­łem do­la­rów­kę może sze­ściu oso­bom. Kil­ka znich my­śla­ło, że chy­ba coś zo­ba­czy­ło, ale bez tej pew­no­ści, jaką mie­li tak­sów­karz idziew­czy­na, zktó­rą żyje.


  –Więc za­kła­dasz, że pchnął zbyt moc­no?


  –Tak. Wąt­pię, by mógł wiać da­lej. Może spa­li wle­sie, może wja­kimś mo­te­lu poza mia­stem, może wła­ma­li się do dom­ku let­nie­go wtej oko­li­cy. Ale my­ślę, że gdzieś tam są iwpad­ną nam wręce bez więk­szych kło­po­tów.


  –Ilu lu­dzi do tego po­trze­bu­jesz?


  –Mamy wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my. Wli­cza­jąc po­li­cję, bawi się tym wię­cej niż sied­miu­set lu­dzi. Prio­ry­tet A-Je­den-A. Cho­dzą od drzwi do drzwi, od domu do domu. Już spraw­dzi­li­śmy każ­dy mo­tel wnaj­bliż­szym są­siedz­twie Al­ba­ny; jest ich po­nad czter­dzie­ści. Te­raz spraw­dza­my są­sied­nie mia­stecz­ka. Męż­czy­zna imała dziew­czyn­ka… oni ster­czą jak cho­ry pa­lec. Do­sta­nie­my ich. Lub dziew­czyn­kę, je­śli on nie żyje.


  Al­bert wstał.


  –Imy­ślę, że po­wi­nie­nem się wto włą­czyć. Chciał­bym być tam, gdzie wszyst­ko się skoń­czy.


  –Oczy­wi­ście, bę­dziesz. Spro­wadź ich do mnie, Al.


  –Spro­wa­dzę – po­wie­dział Al ipo­szedł wstro­nę drzwi.


  –Al­ber­cie?


  Al od­wró­cił się; mały czło­wie­czek onie­zdro­wej żół­tej ce­rze.


  –Al­ber­cie, kto jest na pięć­set­ce? Spraw­dzi­łeś to?


  Al Ste­ino­witz uśmiech­nął się.


  –McKin­ley – po­wie­dział. – Zo­stał za­mor­do­wa­ny.


  Wy­szedł, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi izo­sta­wia­jąc spra­wę do prze­my­śle­nia Ka­po­wi.
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  Dzie­sięć mi­nut póź­niej Kap po­now­nie przy­ci­snął in­ter­kom.


  –Czy Ra­in­bird wró­cił zWe­ne­cji, Ra­chel?


  –Już wczo­raj – od­par­ła Ra­chel iKap wy­obra­ził so­bie, że sły­szy cień nie­chę­ci na­wet wjej to­nie, sta­ran­nie pie­lę­gno­wa­nym to­nie se­kre­tar­ki sze­fa.


  –Jest tu czy na Sa­ni­bel? – Skle­pik miał wła­sny ośro­dek wy­po­czyn­ko­wy na wy­spie Sa­ni­bel, na Flo­ry­dzie. Ra­chel nie od­po­wie­dzia­ła od razu. Spraw­dza­ła wkom­pu­te­rze.


  –Jest wLong­mont, Kap. Od wczo­raj, go­dzi­na osiem­na­sta zero zero. Pew­nie prze­sy­pia róż­ni­cę cza­sów.


  –Po­ślij ko­goś, żeby go obu­dził. Chcę się znim spo­tkać po roz­mo­wie zWan­les­sem… oczy­wi­ście za­kła­da­jąc, że Wan­less cią­gle tu jest.


  –Był pięt­na­ście mi­nut temu.


  –Wpo­rząd­ku… po­wiedz­my, Ra­in­bird odwu­na­stej.


  –Tak jest, pro­szę pana.


  –Do­bra zcie­bie dziew­czy­na, Ra­chel.


  –Dzię­ku­ję panu.


  Miał wra­że­nie, że spra­wił jej przy­jem­ność. Lu­bił ją. Bar­dzo ją lu­bił.


  –Przy­ślij Wan­les­sa, Ra­chel.


  Usiadł wy­god­nie, splótł dło­nie na biur­ku ipo­my­ślał: „Za moje grze­chy”.


  6


  Dok­tor Jo­seph Wan­less do­stał wy­le­wu wtym sa­mym dniu, wktó­rym Ri­chard Ni­xon oznaj­mił, że re­zy­gnu­je zpeł­nie­nia funk­cji pre­zy­den­ta – 8 sierp­nia 1974 roku. Wy­lew miał śred­ni za­sięg iWan­less nig­dy nie od­zy­skał peł­ni zdro­wia fi­zycz­ne­go, awopi­nii Kapa tak­że psy­chicz­ne­go. Do­pie­ro po wy­le­wie jego za­in­te­re­so­wa­nie eks­pe­ry­men­tem zPró­bą Sześć na­bra­ło cha­rak­te­ru cią­głej ob­se­sji.


  Wan­less wszedł do po­ko­ju, opie­ra­jąc się na la­sce; świa­tło zokna wwy­ku­szu od­bi­ło się od jego okrą­głych oku­la­rów bez opra­wek ispra­wi­ło, że szkła za­bły­sły śle­po. Lewa ręka Wan­les­sa przy­po­mi­na­ła wy­cią­gnię­te szpo­ny. Lewa stro­na ust skrzy­wio­na była wnie­zmien­nym lo­do­wa­tym gry­ma­sie.


  Po­nad ra­mie­niem dok­to­ra Ra­chel spoj­rza­ła współ­czu­ją­co na Kapa, któ­ry ski­nie­niem dał jej znak, że może odejść. IRa­chel ode­szła, ci­cho za­my­ka­jąc za sobą drzwi.


  –Nasz do­bry dok­tor – po­wie­dział Kap bez krzty hu­mo­ru.


  –Jak ci idzie? – za­py­tał Wan­less, sia­da­jąc ze stęk­nię­ciem.


  –Taj­ne – od­po­wie­dział Kap. – Sam otym wiesz, Joe. Co mogę dziś dla cie­bie zro­bić?


  –Wi­dzia­łem, jak tu się wszy­scy krzą­ta­li. – Wan­less zi­gno­ro­wał py­ta­nie Kapa. – Co mi zo­sta­ło do ro­bo­ty, kie­dy an­ty­szam­bru­ję cały ra­nek?


  –Sko­ro przy­sze­dłeś, nie uma­wia­jąc się wcze­śniej…


  –My­ślisz, że znów pra­wie ich masz – prze­rwał Wan­less. – Bo ipo co in­ne­go po­ja­wił­by się tu ten kat Ste­ino­witz? Może imasz. Może. Ale przed­tem też już tak my­śla­łeś, praw­da?


  –Cze­go chcesz, Joe? – Kap nie lu­bił, by mu przy­po­mi­nać klę­ski. Dziew­czyn­kę już kie­dyś mie­li. Na krót­ko. Agen­ci, któ­rzy wtym uczest­ni­czy­li, nie nada­wa­li się jesz­cze do ro­bo­ty. Imoże nig­dy nie będą się nada­wać.


  –Cze­go chcia­łem za­wsze? – za­py­tał Wan­less, gar­biąc się iopie­ra­jąc na la­sce. OChry­ste, po­my­ślał Kap, sta­ry pier­nik bę­dzie się ba­wił wre­to­ry­kę. – Dla­cze­go żyję? By skło­nić cię do uci­sze­nia oby­dwoj­ga. Do uci­sze­nia tego Ja­me­sa Ri­chard­so­na. Do uci­sze­nia tych na Maui. Uci­sze­nia na za­wsze, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Na­le­ży ich wy­ma­zać. Ze­trzeć zpo­wierzch­ni zie­mi.


  Kap wes­tchnął.


  Wan­less wska­zał swą szpo­nia­stą ręką na bi­blio­te­kar­ski wó­zek.


  –Jak wi­dzę, zno­wu czy­ta­łeś akta.


  –Znam je pra­wie na pa­mięć – po­wie­dział Kap iuśmiech­nął się lek­ko.


  Wcią­gu ostat­nie­go roku jadł, pił iod­dy­chał Pró­bą Sześć; dwa lata przed­tem Pró­ba Sześć sta­ła się głów­ną bo­ha­ter­ką wszyst­kich ze­brań. Je­śli wziąć to pod uwa­gę, może Wan­less nie był wtym po­ko­ju je­dy­nym, któ­ry ma ob­se­sję?


  Róż­ni­ca wtym, że mnie za to pła­cą. Dla Wan­les­sa to hob­by. Nie­bez­piecz­ne hob­by.


  –Czy­ta­łeś, ani­cze­go się nie na­uczy­łeś. Po­zwól, że jesz­cze raz spró­bu­ję cię na­wró­cić na dro­gę praw­dy, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster.


  Kap pró­bo­wał za­pro­te­sto­wać, lecz po­my­ślał oRa­in­bir­dzie oraz wy­zna­czo­nym na po­łu­dnie spo­tka­niu, itwarz mu się wy­gła­dzi­ła. Była te­raz spo­koj­na, na­wet przy­ja­zna.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział. – Cel, pal, sier­żan­cie!


  –Cią­gle my­ślisz, że je­stem wa­ria­tem. Sza­leń­cem?


  –Ty to po­wie­dzia­łeś.


  –Do­brze ci zro­bi, je­śli za­wsze bę­dziesz pa­mię­tał, że to ja pierw­szy za­su­ge­ro­wa­łem pro­gram eks­pe­ry­men­tów zdi­li­ser­gicz­nym kwa­sem trój­je­dy­nym?


  –Są dni, kie­dy my­ślę, że le­piej było ztym nie za­czy­nać –po­wie­dział Kap.


  Gdy­by przy­mknął oczy, mógł­by przy­wo­łać zpa­mię­ci pierw­szy ra­port Wan­les­sa, dwu­stu­stro­ni­co­wą ana­li­zę hi­po­te­tycz­ne­go dzia­ła­nia nar­ko­ty­ku, zna­ne­go naj­pierw jako DLT, póź­niej, wśród tech­ni­ków, na­zy­wa­ne­go „kwa­sem przy­spie­sza­ją­cym”, awkoń­cu ochrzczo­ne­go Pró­bą Sześć. Po­przed­nik Kapa za­twier­dził ory­gi­nal­ny pro­jekt; sześć lat temu ów dżen­tel­men zo­stał po­cho­wa­ny wAr­ling­ton ze wszyst­ki­mi ho­no­ra­mi woj­sko­wy­mi.


  –Stwier­dzam tyl­ko, że moja opi­nia po­win­na się tu li­czyć –po­wie­dział Wan­less. Tego ran­ka wy­da­wał się zmę­czo­ny; mó­wił po­wo­li, nie­wy­raź­nie. Skrzy­wio­ny lewy ką­cik ust nie po­ru­szał się wtrak­cie prze­mo­wy.


  –Słu­cham cię – po­wie­dział Kap.


  –Na pod­sta­wie tego, co wiem, mogę stwier­dzić, że je­stem je­dy­nym psy­cho­lo­giem lub człon­kiem per­so­ne­lu me­dycz­ne­go, któ­re­go od cza­su do cza­su jesz­cze słu­chasz. Was wszyst­kich ośle­pi­ła jed­na je­dy­na myśl: co ten męż­czy­zna ita dziew­czyn­ka zna­czą dla bez­pie­czeń­stwa Ame­ry­ki… imoż­li­wej przy­szłej rów­no­wa­gi sił. Na ile po­tra­fię po­wie­dzieć, śle­dząc po­czy­na­nia tego McGee, jest on kimś wro­dza­ju do­bro­czyn­ne­go Ra­spu­ti­na. Po­tra­fi…


  Wan­less ga­dał da­lej, lecz Kap na chwi­lę prze­stał go słu­chać. „Do­bro­czyn­ny Ra­spu­tin”, po­my­ślał. Ozdob­ne to było stwier­dze­nie, ale cał­kiem mu się po­do­ba­ło. Za­sta­no­wił się, co też po­wie­dział­by Wan­less, gdy­by go po­in­for­mo­wać, że kom­pu­ter dał jed­ną szan­sę na czte­ry, iż ucie­ka­jąc zNo­we­go Jor­ku, McGee uci­szył sam sie­bie. Praw­do­po­dob­nie po­si­kał­by się zra­do­ści. Agdy­by mu po­ka­zać ten dziw­ny bank­not? Ko­lej­ny wy­lew? Kap uśmiech­nął się na tę myśl iprzy­krył usta.


  –Przede wszyst­kim boję się dziew­czyn­ki – mó­wił mu Wan­less po raz dwu­dzie­sty? trzy­dzie­sty? pięć­dzie­sią­ty? – Ślub McGee iTom­lin­son… szan­sa jed­na na ty­siąc. Po­win­no się unik­nąć tego za wszel­ką cenę. Ale kto mógł prze­wi­dzieć…


  –Wswo­im cza­sie bar­dzo po­do­bał ci się ten po­mysł –stwier­dził Kap ido­dał su­cho: – Po­wie­dział­bym, że był­byś na­wet go­tów po­pro­wa­dzić pan­nę mło­dą do oł­ta­rza, gdy­by cię oto po­pro­szo­no.


  –Nikt znas się nie orien­to­wał – mruk­nął Wan­less. – Po­trze­ba było wy­le­wu, że­bym za­czął wi­dzieć ja­sno. Wkoń­cu Pró­ba Sześć była je­dy­nie syn­te­tycz­ną ko­pią wy­dzie­li­ny przy­sad­ki mó­zgo­wej… nie­sa­mo­wi­cie po­tęż­nym środ­kiem prze­ciw­bó­lo­wo-ha­lu­cy­no­gen­nym, któ­re­go nie ro­zu­mie­li­śmy wte­dy inie ro­zu­mie­my te­raz. Wie­my, awkaż­dym ra­zie spo­dzie­wa­my się zdzie­więć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­pro­cen­to­wą pew­no­ścią, że na­tu­ral­ny od­po­wied­nik tej sub­stan­cji wy­wo­łu­je przy­pad­ko­we po­ja­wie­nie się zdol­no­ści PSI unie­mal wszyst­kich lu­dzi. Za­ska­ku­ją­co sze­ro­kie­go wa­chla­rza zdol­no­ści: pre­ko­gni­zja, te­le­ki­ne­za, do­mi­na­cja umy­sło­wa, ma­ni­fe­sta­cje nad­ludz­kiej siły, cza­so­wa kon­tro­la nad współ­czul­nym ukła­dem ner­wo­wym. Czy wiesz, że przy­sad­ka mó­zgo­wa uak­tyw­nia się na­gle we wszyst­kich eks­pe­ry­men­tach zbio­sprzę­że­niem zwrot­nym?


  Kap wie­dział. Wan­less wnie­skoń­czo­ność po­wta­rzał mu to iwie­le wię­cej. Ale nie mu­siał od­po­wia­dać; re­to­ry­ka Wan­les­sa roz­kwi­tła tego ran­ka, ka­za­nie roz­wi­ja­ło się wspa­nia­le. AKap był wdo­brym na­stro­ju imógł słu­chać… ten ostat­ni raz. Niech sta­ru­szek ma swój be­ne­fis. Dla Wan­les­sa było to ostat­nie przed­sta­wie­nie.


  –Tak, to praw­da – od­po­wie­dział Wan­less sam so­bie. – Jest czyn­na wbio­sprzę­że­niu zwrot­nym, wak­tyw­nym śnie; lu­dzie zuszko­dze­nia­mi przy­sad­ki bar­dzo rzad­ko nor­mal­nie śnią, na­to­miast zdu­mie­wa­ją­co czę­sto cier­pią na guzy mó­zgu ibia­łacz­kę. Przy­sad­ka mó­zgo­wa, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Ope­ru­jąc ter­mi­na­mi ewo­lu­cyj­ny­mi, jest to naj­star­szy gru­czoł hor­mo­nal­ny wludz­kim cie­le. We wcze­snym okre­sie doj­rze­wa­nia pom­pu­je wkrew hor­mo­ny wilo­ści wie­lo­krot­nie prze­wyż­sza­ją­cej swą wagę. To nie­sa­mo­wi­cie waż­ny gru­czoł, nie­sa­mo­wi­cie ta­jem­ni­czy gru­czoł. Gdy­bym wie­rzył wto, że czło­wiek ma du­szę, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster, po­wie­dział­bym, że prze­by­wa wprzy­sad­ce mó­zgo­wej.


  Kap chrząk­nął.


  –Wie­my otym – mó­wił Wan­less – iwie­my, że Pró­ba Sześć zmie­ni­ła ja­koś skład fi­zycz­ny przy­sad­ki mó­zgo­wej tych, któ­rzy bra­li udział weks­pe­ry­men­cie. Na­wet uJa­me­sa Ri­chard­so­na, któ­re­go na­zy­wasz „ci­chym”. Co naj­waż­niej­sze, zza­cho­wa­nia dziew­czyn­ki mo­że­my tak­że wy­de­du­ko­wać, że zmie­nił ja­koś bu­do­wę chro­mo­so­mów. iże zmia­na przy­sad­ki może być praw­dzi­wą mu­ta­cją.


  –Czyn­nik X zo­stał prze­ka­za­ny ko­lej­ne­mu po­ko­le­niu.


  –Nie – za­prze­czył Wan­less. – To jed­na zwie­lu rze­czy, któ­rych nie po­tra­fi pan zro­zu­mieć, pa­nie ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. To An­drew McGee stał się czyn­ni­kiem X wswym po­stek­spe­ry­men­tal­nym ży­ciu. Vic­to­ria Tom­lin­son była czyn­ni­kiem Y – eks­pe­ry­ment zmie­nił ją tak­że, ale winny spo­sób niż jej męża. Mia­ła sła­be zdol­no­ści te­le­ki­ne­tycz­ne. McGee za­cho­wał śred­nie zdol­no­ści do­mi­na­cji umy­sło­wej. Ale ta mała… Ta mała, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. kim ona jest? Tego nie wie­my. Jest czyn­ni­kiem Z.


  –Mamy za­miar się do­wie­dzieć. – Kap mó­wił ci­cho.


  Te­raz skrzy­wi­ły się oba ką­ci­ki ust Wan­les­sa.


  –Ma­cie za­miar się do­wie­dzieć – po­wtó­rzył. – Je­śli bę­dzie­cie się upie­rać, zpew­no­ścią się wam uda… wy śle­pi, ob­se­syj­ni dur­nie.


  Wan­less za­mknął na chwi­lę oczy iza­krył je dło­nią. Kap przy­glą­dał mu się spo­koj­nie.


  –Jed­no już wie­cie – po­wie­dział wkoń­cu Wan­less. – Dziew­czyn­ka po­tra­fi roz­nie­cać ogień.


  –Tak.


  –Za­kła­da­cie, że odzie­dzi­czy­ła po mat­ce zdol­no­ści te­le­ki­ne­tycz­ne. Ana­wet po­waż­nie to po­dej­rze­wa­cie.


  –Tak.


  –Jako małe dziec­ko nie była wsta­nie kon­tro­lo­wać tego… tego ta­len­tu, zbra­ku lep­sze­go sło­wa…


  –Małe dzie­ci nie po­tra­fią na­wet kon­tro­lo­wać pę­che­rza –stwier­dził Kap, uży­wa­jąc jed­ne­go zprzy­kła­dów przy­to­czo­nych wak­tach. – Ale wmia­rę jak dziec­ko ro­śnie…


  –Tak, tak, znam tę ana­lo­gię. Ale istar­sze­mu dziec­ku zda­rza­ją się nie­szczę­śli­we wy­pad­ki.


  Uśmie­cha­jąc się, Kap po­wie­dział:


  –Mamy za­miar trzy­mać ją wognio­od­por­nym po­miesz­cze­niu.


  –Wceli.


  Wdal­szym cią­gu zuśmie­chem Kap stwier­dził:


  –Je­śli wo­lisz.


  –Pra­gnę za­ofia­ro­wać ci pew­ne przy­pusz­cze­nie. Dziew­czyn­ka nie lubi uży­wać swe­go ta­len­tu. Od­stra­sza­no ją, aten strach zo­stał jej za­szcze­pio­ny zroz­my­słem. Dam ci przy­kład. Dziec­ko mo­je­go bra­ta. Wdomu były za­pał­ki. Fred chciał się nimi ba­wić. Za­pa­lać je, apóź­niej ga­sić. Po­wta­rzał „ślicz­ne, ślicz­ne”. Więc mój brat po­sta­no­wił za­szcze­pić mu kom­pleks. Prze­stra­szyć go tak, by dzie­ciak już nig­dy nie chciał się ba­wić za­pał­ka­mi. Po­wie­dział Fre­do­wi, że głów­ki za­pa­łek zro­bio­ne są zsiar­ki, któ­ra spra­wi, że zęby mu zgni­ją iwy­pad­ną. Że pa­trze­nie na pło­ną­ce za­pał­ki kie­dyś go ośle­pi. Awkoń­cu przy­trzy­mał rękę dziec­ka nad pło­mie­niem iopa­rzył je.


  –Twój brat – burk­nął Kap – to praw­dzi­wy wzór ojca.


  –Lep­sza mała czer­wo­na bli­zna na dło­ni niż dzie­ciak wszpi­ta­lu, cały wban­da­żach, zpo­pa­rze­nia­mi trze­cie­go stop­nia na sześć­dzie­się­ciu pro­cen­tach cia­ła.


  –Ajesz­cze le­piej jest po pro­stu trzy­mać za­pał­ki poza za­się­giem dziec­ka.


  –Aczy mo­żesz trzy­mać za­pał­ki Char­le­ne McGee poza jej za­się­giem?


  Kap po­wo­li ski­nął gło­wą.


  –Tu masz ja­kąś tam ra­cję, ale…


  –Niech pan zada so­bie to py­ta­nie, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster: co zda­rzy­ło się zVic­to­rią iAn­drew McGee, kie­dy ich dziec­ko było bar­dzo małe? Kie­dy już zo­rien­to­wa­li się, co się dzie­je? Spóź­nia się bu­tel­ka. Dziec­ko pła­cze. Wtej sa­mej chwi­li ja­kieś plu­szo­we zwie­rząt­ko le­żą­ce wtej sa­mej ko­ły­sce wy­bu­cha pło­mie­nia­mi idy­mem. Kupa wpie­lusz­kach, dziec­ko pła­cze. Wchwi­lę póź­niej brud­na bie­li­zna wbie­liź­niar­ce sama zsie­bie sta­je wogniu. Ma pan ra­por­ty, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster; wie pan, co się dzia­ło wtym domu. Wkaż­dym po­ko­ju wy­kry­wa­cze dymu iga­śni­ce. Araz za­pa­li­ły się jej wło­sy; ro­dzi­ce we­szli do po­ko­ju izo­ba­czy­li, że stoi wko­ły­sce, pła­cze ipło­ną jej wło­sy.


  –Tak – po­wie­dział Kap. – To mu­sia­ło ich cho­ler­nie zde­ner­wo­wać.


  –Więc – mó­wił Wan­less – uczy­li ją nie siu­siać wpie­lu­chę… iuczy­li ją nie roz­nie­cać ognia.


  –Nie siu­siać inie pa­lić – za­sta­no­wił się Kap.


  –Co po pro­stu ozna­cza, że jak wprzy­pad­ku mo­je­go bra­ta ijego syn­ka, za­szcze­pi­li jej kom­pleks. Pan przy­to­czył tę ana­lo­gię, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster, więc pro­szę po­zwo­lić, że się nad nią przez chwi­lę za­trzy­mam. Czym jest ucze­nie dziec­ka, by nie siu­sia­ło wmajt­ki? Jest za­szcze­pia­niem kom­plek­su. Po pro­stu izwy­czaj­nie.


  Na­gle, nie­ocze­ki­wa­nie głos sta­re­go męż­czy­zny zmie­nił się wwy­so­ki, drżą­cy głos ko­bie­ty krzy­czą­cej na dziec­ko: „Zo­bacz, co zro­bi­łeś! To brzyd­ko, wi­dzisz, jak to brzyd­ko! To brzyd­ko ro­bić wmajt­ki! Wo­łaj siu­siu, gów­nia­rzu, wo­łaj siu­siu!”.


  –Pro­szę, tyl­ko… – po­wie­dział zde­gu­sto­wa­ny Kap.


  –To za­szcze­pia­nie kom­plek­su – po­wtó­rzył Wan­less. – Ucze­nie siu­sia­nia na noc­nicz­ku pro­wa­dzi się, zwra­ca­jąc uwa­gę dziec­ka na jego pro­ces wy­da­la­nia wspo­sób, któ­ry uzna­li­by­śmy za nie­zdro­wy, gdy­by przed­mio­tem fik­sa­cji było co in­ne­go. Moż­na by za­py­tać: jak sil­ny kom­pleks wy­ra­bia się udziec­ka? Ri­chard Da­mon zUni­wer­sy­te­tu Wa­szyng­toń­skie­go za­dał so­bie to samo py­ta­nie ipo­szu­ku­jąc od­po­wie­dzi, prze­pro­wa­dził pe­wien eks­pe­ry­ment. Zna­lazł pięć­dzie­się­ciu stu­den­tów ochot­ni­ków. Na­po­ił ich wodą, colą imle­kiem, aż wszyst­kim strasz­nie chcia­ło się siu­siu. Po pew­nym cza­sie po­wie­dział im, że mogą się wy­siu­siać, tyle że wspodnie.


  –To obrzy­dli­we – po­wie­dział gło­śno Kap. Był zszo­ko­wa­ny, ze­mdli­ło go. Nie był to eks­pe­ry­ment, lecz ćwi­cze­nie wde­ge­ne­ra­cji.


  –Wi­dzisz, jak głę­bo­ko kom­pleks ten tkwi wtwej wła­snej psy­chi­ce? – stwier­dził ci­cho Wan­less. – Kie­dy mia­łeś pół­to­ra roku, nie my­śla­łeś, by było to obrzy­dli­we. Wte­dy ro­bi­łeś to, co mu­sia­łeś zro­bić. Zro­bił­byś to na ko­la­nach pa­pie­ża, gdy­byś mu­siał igdy­by ktoś cię tam po­sa­dził. Wy­ni­ki eks­pe­ry­men­tu Da­mo­na były na­stę­pu­ją­ce: więk­szość znich nie mo­gła. Ci lu­dzie wie­dzie­li, że przy­najm­niej pod­czas eks­pe­ry­men­tu nie obo­wią­zu­ją nor­mal­ne wzor­ce za­cho­wań; każ­dy znich znaj­do­wał się wpo­ko­ju co naj­mniej tak in­tym­nym, jak każ­da ła­zien­ka… iosiem­dzie­siąt osiem pro­cent nie mo­gło. Nie­za­leż­nie od tego, jak sil­na była fi­zycz­na po­trze­ba, kom­pleks za­szcze­pio­ny im przez ro­dzi­ców oka­zał się sil­niej­szy.


  –To tyl­ko bez­sen­sow­ne ga­da­nie – po­wie­dział krót­ko Kap.


  –Nie. Chcę, że­byś za­sta­no­wił się nad po­do­bień­stwa­mi na­uki nie­siu­sia­nia wmajt­ki ina­uki nie­roz­nie­ca­nia ognia… inad jed­ną po­waż­ną róż­ni­cą, jaką jest ogrom­ny skok ja­ko­ścio­wy mię­dzy ko­niecz­no­ścią na­ucze­nia jed­ne­go idru­gie­go. Je­śli dziec­ko po­wo­li uczy się sia­da­nia na noc­nicz­ku, ja­kie są tego kon­se­kwen­cje? Nie­wiel­kie przy­kro­ści. Jego po­kój brzyd­ko pach­nie, je­śli się go bez prze­rwy nie wie­trzy. Mama jest przy­ku­ta do pral­ki. Trze­ba wzy­wać lu­dzi iprać wy­kła­dzi­ny, kie­dy dziec­ko już skoń­czy. Naj­gor­sze może być to, że dziec­ko do­sta­nie cią­głej wy­syp­ki na pup­ci, ato zda­rza się tyl­ko wte­dy, gdy jego skó­ra jest bar­dzo de­li­kat­na albo mama jest nie­chluj­na inie utrzy­mu­je dziec­ka wczy­sto­ści. Ale skut­ki wprzy­pad­ku dziec­ka, któ­re umie roz­nie­cać ogień…


  Oczy Wan­les­sa błysz­cza­ły. Lewa stro­na ust skrzy­wio­na była wgry­ma­sie.


  –Bar­dzo ce­nię McGee jako ro­dzi­ców. Ja­koś przez to prze­szli. My­ślę, że za­czę­li uczyć dziec­ko dłu­go przed­tem, nim za­zwy­czaj ro­bią to inni ro­dzi­ce, może za­nim ich dziec­ko za­czę­ło racz­ko­wać. „Nie wol­no! Si! Nie, nie, nie! Zła dziew­czyn­ka. Zła! Zła­aa!”. Lecz pań­skie wła­sne kom­pu­te­ry su­ge­ru­ją, że Char­le­ne zdo­by­wa wła­dzę nad swym kom­plek­sem, pa­nie ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Iznaj­du­je się wnie­zwy­kle ko­rzyst­nej sy­tu­acji, by to uczy­nić. Jest jesz­cze mała; kom­pleks nie miał cza­su się za­ko­rze­nić wla­tach istward­nieć na be­ton. Ima przy boku ojca! Czy nie ro­zu­miesz zna­cze­nia tego pro­ste­go fak­tu?! Nie, nie ro­zu­miesz. Oj­ciec to po­stać peł­na wła­dzy. On trzy­ma wręku psy­chicz­ne wo­dze każ­de­go zbo­cze­nia ma­łej dziew­czyn­ki. Oral­ne­go, anal­ne­go, ge­ni­tal­ne­go; za każ­dym znich, jak po­stać ukry­ta wcie­niu za ko­ta­rą, stoi dzier­żą­cy wła­dzę oj­ciec. Dla có­recz­ki jest on Moj­że­szem, pra­wa są jego pra­wa­mi; dziec­ko nie wie, skąd się wzię­ły, ale to on je na­rzu­ca. Oj­ciec jest praw­do­po­dob­nie je­dy­ną oso­bą na zie­mi, któ­ra może usu­nąć tę blo­ka­dę. Na­sze kom­plek­sy, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster, przy­czy­nia­ją nam za­wsze naj­wię­cej bólu ipsy­chicz­ne­go na­pię­cia, gdy ci, któ­rzy je na­rzu­ci­li, umar­li iode­szli poza za­sięg dys­ku­sji…


  iwy­ba­cze­nia.


  Kap spoj­rzał na ze­ga­rek istwier­dził, że Wan­less sie­dzi unie­go już pra­wie czter­dzie­ści mi­nut. Wy­da­wa­ło mu się, że mi­nę­ło ra­czej czter­dzie­ści go­dzin.


  –Skoń­czy­łeś już? Mam na­stęp­ne spo­tka­nie…


  –Kie­dy kom­plek­sy pusz­cza­ją, pę­ka­ją jak tamy po tro­pi­kal­nych desz­czach – po­wie­dział ci­cho Wan­less. – Weź­my taką wy­zwo­lo­ną sek­su­al­nie dzie­więt­na­sto­let­nią dziew­czy­nę. Mia­ła już trzy­stu ko­chan­ków. Ma cia­ło za­ra­żo­ne sek­sem jak czter­dzie­sto­let­nia pro­sty­tut­ka. Ale do sie­dem­na­ste­go roku ży­cia ta dziew­czy­na była dzie­wi­cą. Mia­ła ojca pa­sto­ra; ikie­dy była małą dziew­czyn­ką, oj­ciec po­wta­rzał jej, że seks wmał­żeń­stwie jest ko­niecz­nym złem, apoza mał­żeń­stwem to pie­kło ipo­tę­pie­nie, że seks to jabł­ko grze­chu pier­wo­rod­ne­go. Kie­dy pęka taki kom­pleks, to jest jak pęk­nię­cie tamy. Naj­pierw jed­na czy dru­ga szcze­li­na, ma­leń­kie stru­my­ki wody, któ­rych na­wet się nie za­uwa­ża. Azgod­nie zin­for­ma­cja­mi, któ­re do­sta­łeś zkom­pu­te­ra, to wła­śnie dzie­je się te­raz zna­szą małą dziew­czyn­ką. Su­ge­stie, że uży­wa swych zdol­no­ści, by po­móc ojcu, na jego proś­bę. Apóź­niej tama pęka, wy­le­wa­ją się zniej mi­lio­ny li­trów wody, nisz­czą wszyst­ko, to­pią wszyst­kich, któ­rzy znaj­dą się na jej dro­dze, zmie­nia­jąc oko­li­cę na za­wsze.


  Ochry­pły głos Wan­les­sa wzniósł się, zci­che­go prze­szedł wza­ła­mu­ją­cy się krzyk sta­re­go czło­wie­ka – lecz był to krzyk bar­dziej roz­pacz­li­wy niż im­po­nu­ją­cy.


  –Słu­chaj – mó­wił do Kapa. – Przy­najm­niej raz po­słu­chaj mnie. Wy­dłub śpio­chy zoczu. Ten męż­czy­zna, sam ipo­zo­sta­wio­ny sam so­bie, nie jest nie­bez­piecz­ny. Ma nie­wie­le mocy, ta moc jest za­baw­ką, moż­na znią igrać. On to ro­zu­mie. Nie po­tra­fił użyć jej, by za­ro­bić mi­lion do­la­rów. Nie rzą­dzi ludź­mi ina­ro­da­mi. Uży­wał swych mocy, by po­móc tłu­stym ba­bom stra­cić wagę. Wy­ko­rzy­sty­wał swo­ją moc, by po­móc nie­śmia­łym biz­nes­me­nom zy­skać pew­ność sie­bie. On nie jest wsta­nie uży­wać swej mocy do­brze iczę­sto – ogra­ni­cza go ja­kiś czyn­nik psy­cho­lo­gicz­ny. Lecz dziew­czyn­ka jest nie­sa­mo­wi­cie nie­bez­piecz­na. Ucie­ka ztatą wsy­tu­acji, wktó­rej waży się ży­cie iśmierć. Jest bar­dzo prze­stra­szo­na. On też się boi ito czy­ni go nie­bez­piecz­nym. Sam wso­bie nie jest groź­ny; groź­ne jest to, że zmu­sza­cie go, by zmie­nił cór­kę. Zmu­sza­cie go, by zmie­nił jej po­gląd na jej wła­sną moc. Zmu­sza­cie go, by zmu­sił ją do jej uży­cia.


  Wan­less od­dy­chał cięż­ko.


  Roz­gry­wa­jąc za­ło­żo­ny sce­na­riusz, któ­re­go ko­niec był już bli­ski, Kap za­py­tał spo­koj­nie:


  –Co su­ge­ru­jesz?


  –Męż­czy­znę trze­ba za­bić. Szyb­ko. Nim zdo­ła po­waż­nie na­ru­szyć kom­pleks, któ­ry wraz zżoną za­szcze­pi­li có­recz­ce.


  Isą­dzę, że dziew­czyn­kę też trze­ba za­bić. Na wy­pa­dek, gdy­by do­ko­na­no już dzie­ła znisz­cze­nia.


  –Wan­less, mimo wszyst­ko to tyl­ko mała dziew­czyn­ka. Może roz­nie­cać ogień, tak. Na­zy­wa­my to pi­ro­ki­ne­zą. Ale we­dług cie­bie to jak Ar­ma­ge­don.


  –Bo to może być Ar­ma­ge­don. Nie wol­no, by jej wiek ito, jaka jest mała, ogłu­pi­ło cię ispra­wi­ło, że za­po­mnisz oczyn­ni­ku Z… Tyl­ko że ty naj­wy­raź­niej wła­śnie onim za­po­mi­nasz. Przy­pu­ść­my, że roz­nie­ca­nie ognia to tyl­ko czu­bek góry lo­do­wej. Za­łóż­my, że jej ta­lent się roz­wi­ja. Ma sie­dem lat. Kie­dy John Mil­ton miał sie­dem lat, był pew­nie ma­łym chłop­cem, ztru­dem trzy­ma­ją­cym ka­wa­łek wę­gla icięż­ko pra­cu­ją­cym, by wy­pi­sać swo­je imię li­te­ra­mi, któ­re mama itata mo­gli­by od­czy­tać. Był dziec­kiem. Wy­rósł ina­pi­sał Raj utra­co­ny.


  –Nie wiem, oczym, udia­bła, mó­wisz – po­wie­dział bez­dź­więcz­nie Kap.


  –Mó­wię opo­ten­cjal­nej zdol­no­ści nisz­cze­nia. Mó­wię ozdol­no­ściach zwią­za­nych zprzy­sad­ką mó­zgo­wą, przy­sad­ką mó­zgo­wą, któ­ra wcie­le dziec­ka wwie­ku Char­le­ne McGee nie­mal nie funk­cjo­nu­je. Co się sta­nie, gdy dziew­czyn­ka za­cznie doj­rze­wać, gdy przy­sad­ka obu­dzi się ze snu ina dwa­dzie­ścia mie­się­cy sta­nie się naj­więk­szą siłą wludz­kim cie­le, rzą­dzą­cą wszyst­kim, po­cząw­szy od na­głe­go doj­rze­wa­nia iroz­wo­ju pierw­szo – idru­go­rzę­do­wych cech płcio­wych, akoń­cząc na pro­duk­cji pur­pu­ry wzro­ko­wej. Przy­pu­ść­my, że masz tu dziec­ko zdol­ne wy­wo­łać eks­plo­zję ją­dro­wą samą siłą woli.


  –Nig­dy nie sły­sza­łem ni­cze­go bar­dziej sza­lo­ne­go.


  –Nie? To niech pan po­zwo­li, że po­su­nę się da­lej wsza­leń­stwo, pa­nie ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Przy­pu­ść­my, że dziś rano, gdzieś tam wukry­ciu, jest dziew­czyn­ka nio­są­ca wso­bie, ukry­ty tyl­ko cza­so­wo, ta­lent mo­gą­cy spo­wo­do­wać, że pew­ne­go dnia sama Zie­mia pęk­nie na dwie po­ło­wy jak por­ce­la­no­wy ta­lerz na strzel­ni­cy.


  Pa­trzy­li so­bie woczy wmil­cze­niu. Ina­gle za­brzę­czał in­ter­kom.


  Po chwi­li Kap po­chy­lił się ina­ci­snął przy­cisk.


  –Tak, Ra­chel?


  Niech to dia­bli, je­śli na jed­ną chwi­lę ten sta­ruch nie zła­pał go na węd­kę. Kra­kał jak ja­kiś kruk za­gła­dy, ito był ko­lej­ny po­wód, dla któ­re­go Kap go nie lu­bił. Sam był czło­wie­kiem czy­nu ije­dy­ną rze­czą na świe­cie, ja­kiej nie zno­sił, byli pe­sy­mi­ści.


  –Roz­mo­wa na te­le­fo­nie zszy­frow­ni­kiem – po­wie­dzia­ła Ra­chel. – Zte­re­nu służ­bo­we­go.


  –Wpo­rząd­ku, skar­bie. Dzię­ku­ję. Przy­trzy­maj ją dla mnie przez parę mi­nut, do­brze?


  –Tak jest, pro­szę pana.


  Kap opadł na fo­tel.


  –Mu­szę prze­rwać tę roz­mo­wę, dok­to­rze Wan­less. Może pan być pe­wien, że wszyst­ko, co pan po­wie­dział, zo­sta­nie bar­dzo do­kład­nie roz­wa­żo­ne.


  –Do­praw­dy? – za­py­tał Wan­less. Lewy ką­cik jego ust wy­da­wał się skrzy­wio­ny wcy­nicz­nym gry­ma­sie.


  –Tak.


  –Ta dziew­czyn­ka… McGee… iten fa­cet, Ri­chard­son, to ostat­nie trzy zna­ki po­zo­sta­łe na ta­bli­cy po pew­nym nie­uda­nym rów­na­niu, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Niech pan je wy­ma­że. Iza­cznie od nowa. Dziew­czyn­ka jest bar­dzo nie­bez­piecz­na.


  –Roz­wa­żę, co pan po­wie­dział – po­wtó­rzył Kap.


  –Niech pan to zro­bi. – IWan­less za­czął się wkoń­cu pod­no­sić, opie­ra­jąc się na la­sce. Za­bra­ło mu to spo­ro cza­su. Wkoń­cu wstał. – Nad­cho­dzi zima – do­dał. – Sta­re ko­ści jej nie zno­szą.


  –Zo­sta­jesz na noc wLong­mont?


  –Nie, jadę do Wa­szyng­to­nu.


  Kap za­wa­hał się ipo­wie­dział:


  –Za­trzy­maj się wMay­flo­wer. Mogę chcieć się ztobą skon­tak­to­wać.


  Woczach sta­re­go męż­czy­zny po­ja­wił się ja­kiś wy­raz –wdzięcz­ność? Tak, pra­wie na pew­no wdzięcz­ność.


  –Do­sko­na­le, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster – po­wie­dział Wan­less ipod­pie­ra­jąc się la­ską, pod­szedł po­wo­li do drzwi – sta­rzec, któ­ry kie­dyś otwo­rzył pusz­kę Pan­do­ry, ate­raz chciał wy­strze­lać wszyst­ko, co zniej wy­le­cia­ło, za­miast za­prząc to do ro­bo­ty.


  Kie­dy drzwi się za nim za­mknę­ły, Kap ode­tchnął zulgą ipod­niósł słu­chaw­kę te­le­fo­nu pod­łą­czo­ne­go do szy­frow­ni­ka.
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  –Zkim mó­wię?


  –Tu Orv Ja­mie­son, pa­nie ka­pi­ta­nie.


  –Ma­cie ich, Ja­mie­son?


  –Jesz­cze nie, pa­nie ka­pi­ta­nie, ale na lot­ni­sku zna­leź­li­śmy coś in­te­re­su­ją­ce­go.


  –Co ta­kie­go?


  –Au­to­ma­ty te­le­fo­nicz­ne są pu­ste. Zna­leź­li­śmy tro­chę dzie­sią­tek idwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tó­wek wjed­nej zbu­dek, na pod­ło­dze.


  –Roz­bi­te?


  –Nie, pa­nie ka­pi­ta­nie. Dla­te­go do pana dzwo­nię. Nikt ich nie roz­bi­jał, po pro­stu są pu­ste. Fir­ma te­le­fo­nicz­na sza­le­je.


  –Wpo­rząd­ku, Ja­mie­son.


  –To nam uła­twia spra­wę. My­śle­li­śmy, że może fa­cet zo­sta­wił dziew­czyn­kę na dwo­rze iza­mel­do­wał się sam. Te­raz wy­cho­dzi nam, że itak szu­ka­my go­ścia, któ­ry za­pła­cił mnó­stwem drob­nych.


  –Je­śli po­szli do mo­te­lu, anie wła­ma­li się do ja­kie­goś let­nie­go dom­ku kem­pin­go­we­go.


  –Oczy­wi­ście, pa­nie ka­pi­ta­nie.


  –Pra­cuj­cie da­lej, OJ.


  –Tak jest, pa­nie ka­pi­ta­nie, dzię­ku­ję. – Ja­mie­son wy­da­wał się ab­sur­dal­nie za­do­wo­lo­ny, że pa­mię­ta­no ojego prze­zwi­sku.


  Kap od­wie­sił słu­chaw­kę. Przez pięć mi­nut sie­dział zza­mknię­ty­mi ocza­mi, my­śląc. Ła­god­ne je­sien­ne świa­tło wpa­da­ło przez wiel­kie okno, oświe­tla­ło iogrze­wa­ło ga­bi­net. Po chwi­li po­chy­lił się iznów wy­dzwo­nił Ra­chel.


  –Czy przy­szedł John Ra­in­bird?


  –Tak, Kap, przy­szedł.


  –Daj mi jesz­cze pięć mi­nut, apóź­niej wpro­wadź go. Chcę roz­ma­wiać zNo­rvil­le’em Ba­te­sem wmiej­scu ak­cji. Jest sze­fem, póki nie do­trze tam Al.


  –Tak jest, pro­szę pana – po­wie­dzia­ła Ra­chel zlek­kim po­wąt­pie­wa­niem. – To musi być otwar­ta li­nia. Po­łą­cze­nie zkrót­ko­fa­lów­ką. Nie­zbyt…


  –Tak, do­sko­na­le – prze­rwał Kap, zlek­ka znie­cier­pli­wio­ny.


  Za­bra­ło to dwie mi­nu­ty. Głos Ba­te­sa był ci­chy, prze­ry­wa­ny.


  Ba­te­sa uwa­ża­no za do­bre­go agen­ta – nie grze­szył wy­obraź­nią, ale po­tra­fił wgryźć się wspra­wę. Ta­kie­go agen­ta po­trze­bo­wał Kap do obro­ny twier­dzy, do­pó­ki nie do­trze tam Al­bert Ste­ino­witz. Wkoń­cu No­rvil­le zna­lazł się na li­nii ipo­wie­dział Ka­po­wi, że roz­dzie­la­ją się na są­sied­nie mia­stecz­ka: Oakvil­le, Tre­mont, Mes­sa­lon­sett, Ha­stings Glen, Lo­oton.


  –Wpo­rząd­ku, No­rvil­le, to do­brze.


  Kap po­my­ślał oWan­les­sie mó­wią­cym mu: „zmu­sza­cie go do re­edu­ka­cji dziew­czyn­ki”. Po­my­ślał oJa­mie­so­nie mó­wią­cym mu, że wszyst­kie te­le­fo­ny są pu­ste. McGee tego nie zro­bił. Zro­bi­ła to dziew­czyn­ka. Apóź­niej, cią­gle wzbu­dzo­na, spa­li­ła temu żoł­nie­rzo­wi buty, praw­do­po­dob­nie przez przy­pa­dek. Wan­less był­by szczę­śli­wy, gdy­by wie­dział, że Kap za­sto­su­je się do jego wska­zó­wek wpięć­dzie­się­ciu pro­cen­tach – sta­ry ko­zioł był dziś rano zdu­mie­wa­ją­co elo­kwent­ny.


  –Coś się zmie­ni­ło – po­wie­dział Kap. – Mu­si­my uci­szyć fa­ce­ta. Na za­wsze. Ro­zu­miesz?


  –Uci­szyć na za­wsze – po­wtó­rzył bez­dź­więcz­nie No­rvil­le. – Tak jest, ka­pi­ta­nie.


  –Bar­dzo do­brze, No­rvil­le – po­wie­dział ci­cho Kap. Odło­żył słu­chaw­kę icze­kał na wej­ście Joh­na Ra­in­bir­da.


  Wchwi­lę póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi ipo­ja­wił się Ra­in­bird, wiel­ki jak świat idwa razy po­twor­niej­szy. Za­cho­wy­wał się tak na­tu­ral­nie ci­cho, ten pół­krwi Che­ro­kee, że gdy­by Kap pa­trzył na biur­ko, czy­ta­jąc albo od­po­wia­da­jąc na ko­re­spon­den­cję, nie za­uwa­żył­by zpew­no­ścią, że ktoś wszedł do po­ko­ju. Kap wie­dział, jaki to rzad­ki ta­lent. Więk­szość lu­dzi po­tra­fi wy­czuć, że ktoś wszedł do po­ko­ju; Wan­less na­zwał to raz nie szó­stym zmy­słem, lecz łącz­nym zmy­słem; wie­dzą zro­dzo­ną znie­zau­wa­żal­nie ma­leń­kich in­for­ma­cji, po­cho­dzą­cych od pię­ciu zwy­kłych zmy­słów. Ale Ra­in­bir­da nig­dy się nie wy­czu­wa­ło.


  Ża­den znie­skoń­cze­nie ma­łych czuł­ków na­wet nie za­drżał. Po­pi­ja­jąc por­to wdomu Kapa, Al Ste­ino­witz po­wie­dział kie­dyś oRa­in­bir­dzie dziw­ną rzecz: „To je­dy­ny zlu­dzi, ja­kich kie­dy­kol­wiek spo­tka­łem, któ­ry idąc, nie po­ru­sza przed sobą po­wie­trza”. IKap cie­szył się, że Ra­in­bird gra wich dru­ży­nie, był to bo­wiem je­dy­ny ze spo­tka­nych przez nie­go lu­dzi, któ­ry bu­dził wnim pa­nicz­ne prze­ra­że­nie.


  Ra­in­bird był trol­lem, or­kiem, bal­ro­giem wśród lu­dzi. Miał wię­cej niż dwa me­try wzro­stu. Lśnią­ce, czar­ne wło­sy scze­sy­wał do tyłu iwią­zał wkrót­ki koń­ski ogon. Dzie­sięć lat temu, gdy po raz dru­gi po­je­chał do Wiet­na­mu, gra­nat wy­buchł mu wtwarz ite­raz była ona skła­dan­ką blizn iciek­ną­cych ran, jak zhor­ro­ru. Nie miał le­we­go oka. Lewy oczo­dół był pu­stą jamą. Nie chciał przejść ope­ra­cji pla­stycz­nej lub wsta­wić so­bie sztucz­ne­go oka, gdyż jak mó­wił, kie­dy znaj­dzie się wKra­inie Wiecz­nych Ło­wów, każą mu po­ka­zać wy­nie­sio­ne zwalk bli­zny. Akie­dy Ra­in­bird mó­wił coś ta­kie­go, nie wie­dzia­łeś, czy masz mu wie­rzyć, czy nie, nie wie­dzia­łeś, czy mówi se­rio, czy na­bie­ra cię zja­kichś tyl­ko jemu wia­do­mych po­wo­dów.


  Przez ko­lej­ne lata Ra­in­bird udo­wad­niał, że jest zdu­mie­wa­ją­co do­brym agen­tem – czę­ścio­wo dla­te­go, że ze wszyst­kich lu­dzi na Zie­mi naj­mniej wy­glą­dał na agen­ta, aprzede wszyst­kim ztego po­wo­du, że za ma­ską zruj­no­wa­ne­go cia­ła krył się wspa­nia­ły, nie­zwy­kle by­stry umysł. Mó­wił płyn­nie czte­re­ma ję­zy­ka­mi iro­zu­miał trzy ko­lej­ne. Te­raz uczył się we śnie ro­syj­skie­go. Kie­dy się ode­zwał, jego głos był ni­ski, mu­zy­kal­ny, cy­wi­li­zo­wa­ny.


  –Mi­łe­go po­po­łu­dnia, Kap.


  –Aczy to już po­po­łu­dnie? – spy­tał Kap, zdzi­wio­ny.


  Ra­in­bird uśmiech­nął się, po­ka­zu­jąc gar­ni­tur do­sko­na­łych, olśnie­wa­ją­co bia­łych zę­bów.


  Zę­bów re­ki­na, po­my­ślał Kap.


  –Od czter­na­stu mi­nut. WWe­ne­cji na czar­nym ryn­ku ku­pi­łem kwar­co­wy ze­ga­rek Se­iko. To fa­scy­nu­ją­ce. Małe, czar­ne cy­fer­ki, cią­gle się zmie­nia­ją­ce. Cud tech­ni­ki. Czę­sto my­ślę, Kap, że wal­czy­li­śmy wWiet­na­mie nie po to, by zwy­cię­żyć, lecz by do­ko­ny­wać cu­dów tech­ni­ki. Wal­czy­li­śmy, by po­wsta­ły ta­nie kwar­co­we ze­gar­ki, gry wping-pon­ga, któ­re moż­na pod­łą­czyć do te­le­wi­zo­ra, kie­szon­ko­we kal­ku­la­to­ry. Wnoc­nych ciem­no­ściach pa­trzę na mój nowy ze­ga­rek. Ze­ga­rek mówi mi, że zse­kun­dy na se­kun­dę je­stem bliż­szy śmier­ci. To do­bra wia­do­mość.


  –Sia­daj, przy­ja­cie­lu – po­wie­dział Kap.


  Jak za­wsze pod­czas roz­mo­wy zRa­in­bir­dem wustach miał su­cho imu­siał po­wstrzy­my­wać się, by nie spla­tać rąk inie wy­krę­cać pal­ców, spo­czy­wa­ją­cych na błysz­czą­cym bla­cie biur­ka. Mimo tego wszyst­kie­go Kap wie­rzył, że Ra­in­bird go lubi – je­śli moż­na było po­wie­dzieć onim, że lubi ko­go­kol­wiek.


  Ra­in­bird usiadł. Miał na so­bie dżin­sy ispło­wia­łą fla­ne­lo­wą ko­szu­lę.


  –Jak tam We­ne­cja? – spy­tał Kap.


  –To­nie.


  –Je­śli chcesz, mam dla cie­bie za­ję­cie. Nic wiel­kie­go, ale może pro­wa­dzić do przy­dzia­łu, któ­ry za­in­te­re­so­wał­by cię znacz­nie bar­dziej.


  –Oco idzie?


  –Zgła­szasz się na ochot­ni­ka – na­ci­skał Kap. – Jesz­cze cią­gle je­steś na urlo­pie.


  –Oco idzie? – po­wtó­rzył ła­god­nie Ra­in­bird.


  IKap po­wie­dział mu, oco idzie. Spę­dził zRa­in­bir­dem tyl­ko pięt­na­ście mi­nut, ale mi­nu­ty te wy­da­wa­ły mu się go­dzi­na­mi. Kie­dy wiel­ki In­dia­nin wy­szedł, Kap wy­dał zsie­bie dłu­gie wes­tchnie­nie. Obaj jed­ne­go ran­ka; Ra­in­bird iWan­less – to mo­gło zruj­no­wać każ­de­mu do­bre sa­mo­po­czu­cie. Ale ra­nek już się skoń­czył, wie­le uda­ło się osią­gnąć ikto wie, co może się zda­rzyć po po­łu­dniu?


  Kap wy­dzwo­nił Ra­chel.


  –Tak, Kap?


  –Zjem wga­bi­ne­cie, ko­cha­nie. Przy­nio­sła­byś mi coś zbaru? Wszyst­ko jed­no co, co­kol­wiek. Dzię­ku­ję, Ra­chel.


  Na­resz­cie sam. Te­le­fon zszy­frow­ni­kiem spo­czy­wał spo­koj­nie na gru­bej pod­sta­wie peł­nej ukła­dów sca­lo­nych, mi­kro­pro­ce­so­rów pa­mię­ci iBóg je­den wie cze­go jesz­cze. Kie­dy znów za­dzwo­ni, praw­do­po­dob­nie bę­dzie to Al­bert albo No­rvil­le zin­for­ma­cją, że wNo­wym Jor­ku wszyst­ko skoń­czo­ne – dziew­czyn­ka wzię­ta, oj­ciec za­bi­ty. To bę­dzie do­bra wia­do­mość.


  Kap zno­wu za­mknął oczy. My­śli isfor­mu­ło­wa­nia prze­la­ty­wa­ły mu przez mózg jak wiel­kie kłęb­ki ku­rzu po­ru­sza­ne sła­bym wia­trem. Do­mi­na­cja umy­sło­wa. Nasi ja­jo­gło­wi stwier­dzi­li, że moż­li­wo­ści są tu nie­ogra­ni­czo­ne. Wy­obraź­my so­bie ko­goś ta­kie­go jak McGee koło Ca­stra albo koło aja­tol­la­ha Cho­me­inie­go. Wy­obraź­my so­bie, że do­cie­ra wpo­bli­że tego ró­żo­we­go Teda Ken­ne­dy’ego isu­ge­ru­je mu ci­chym, peł­nym cał­ko­wi­te­go prze­ko­na­nia gło­sem, że sa­mo­bój­stwo by­ło­by naj­lep­szym wyj­ściem. Wy­obraź­my so­bie ko­goś ta­kie­go jak on na­pusz­czo­ne­go na do­wód­ców róż­nych ko­mu­ni­stycz­nych od­dzia­łów par­ty­zanc­kich. Szko­da, że przyj­dzie go stra­cić. Ale… co osią­gnię­to raz, moż­na osią­gnąć po raz dru­gi.


  Dziew­czyn­ka. Wan­less, mó­wią­cy: „Moc, zdol­na pew­ne­go dnia roz­wa­lić samą Zie­mię na po­ło­wy jak por­ce­la­no­wy ta­lerz na strzel­ni­cy”… śmiesz­ne, oczy­wi­ście. Wan­less osza­lał jak ten chło­piec zopo­wia­da­nia D.H. Law­ren­ce’a, ten, któ­ry po­tra­fił prze­wi­dzieć zwy­cięz­cę na wy­ści­gach. Dla Wan­les­sa Pró­ba Sześć zmie­ni­ła się wkwas zaku­mu­la­to­ra iwy­żar­ła wiel­kie dziu­ry wjego zdro­wym roz­sąd­ku. To wkoń­cu tyl­ko mała dziew­czyn­ka, anie broń ma­so­we­go ra­że­nia. Mu­szą jej się trzy­mać wy­star­cza­ją­co dłu­go, by udo­ku­men­to­wać jej zdol­no­ści iozna­czyć, do cze­go mogą do­pro­wa­dzić. Samo to wy­star­czy, by przy­wró­cić ży­cie pro­gra­mo­wi ba­da­nia Pró­ba Sześć. Je­śli uda się ją prze­ko­nać, by uży­ła swych zdol­no­ści dla do­bra kra­ju, tym le­piej.


  Tym le­piej, po­my­ślał Kap.


  Te­le­fon zszy­frow­ni­kiem wy­dał na­gle zsie­bie dłu­gi, ochry­pły krzyk.


  Czu­jąc, jak szyb­ko bije mu ser­ce, Kap zła­pał słu­chaw­kę.


  Zdarzenie na farmie Mandersów


  1


  Pod­czas gdy wLong­mont Kap oma­wiał jej przy­szłość zAlem Ste­ino­wit­zem, Char­lie McGee sie­dzia­ła na kra­wę­dzi łóż­ka wpo­ko­ju nu­mer szes­na­ście wmo­te­lu Slum­ber­land, zie­wa­jąc iprze­cią­ga­jąc się. Ja­sne świa­tło słoń­ca wpa­da­ło przez okno; nie­bo za oknem mia­ło głę­bo­ki, nie­ska­żo­ny ko­lor je­sien­ne­go błę­ki­tu. Wja­snym świe­tle dnia wszyst­ko wy­da­wa­ło się ta­kie po­god­ne.


  Char­lie spoj­rza­ła na ta­tu­sia, któ­ry wy­da­wał się je­dy­nie nie­ru­cho­mym wzgór­kiem ukry­tym pod ko­ca­mi. Wy­sta­wa­ła spod nich tyl­ko kęp­ka ciem­nych wło­sów; to wszyst­ko. Uśmiech­nę­ła się. Tata za­wsze bar­dzo się sta­rał. Kie­dy był głod­ny iona była głod­na, amie­li jed­no jabł­ko, on tyl­ko gryzł je raz izmu­szał ją, by zja­dła resz­tę. Kie­dy nie spał, za­wsze sta­rał się jak mógł.


  Ale kie­dy spał, ścią­gał na sie­bie koł­drę.


  Char­lie po­szła do ła­zien­ki, zdję­ła maj­tecz­ki iod­krę­ci­ła wodę wprysz­ni­cu. Cze­ka­jąc, aż woda się za­grze­je, sko­rzy­sta­ła zto­a­le­ty, apóź­niej we­szła pod prysz­nic. Ude­rzy­ła wnią kur­ty­na go­rą­cej wody; Char­lie za­mknę­ła oczy iuśmiech­nę­ła się. Na świe­cie nie było nic przy­jem­niej­sze­go niż pierw­sza mi­nu­ta czy dwie pod go­rą­cym prysz­ni­cem.


  By­łaś nie­do­bra wnocy.


  Char­lie zmarsz­czy­ła czo­ło.


  Nie. Tata po­wie­dział, że nie.


  Pod­pa­li­ła buty tego męż­czy­zny, nie­do­bra dziew­czyn­ka, bar­dzo zła, po­do­ba ci się miś, cały czar­ny?


  Zmarszcz­ka po­głę­bi­ła się. Do nie­pew­no­ści do­łą­czył strach iwstyd. Myśl oplu­szo­wym niedź­wiad­ku nig­dy nie wy­pły­nę­ła na sam wierzch; była cie­niem my­śli, ijak to się czę­sto zda­rza, wina sko­ja­rzy­ła się jej zza­pa­chem – za­pa­chem spa­le­ni­zny. Tlą­ce się płót­no igąb­ka. Aza­pach przy­wo­łał przed oczy za­tar­te ob­ra­zy mat­ki iojca, po­chy­la­ją­cych się nad nią; byli wiel­cy, byli gi­gan­ta­mi ibali się, gnie­wa­li, mó­wi­li do­no­śny­mi, za­ła­mu­ją­cy­mi się gło­sa­mi, jak wki­nie gła­zy to­czą­ce się po zbo­czu góry.


  Złe dziec­ko! bar­dzo złe! Nie wol­no, Char­lie! Nig­dy! Nig­dy! Nig­dy!


  Ile mia­ła wte­dy lat? Trzy? Dwa? Jak da­le­ko czło­wiek może się­gnąć pa­mię­cią? Za­py­ta­ła kie­dyś tatę ion po­wie­dział, że nie wie. Po­wie­dział, że pa­mię­ta, jak uką­si­ła go psz­czo­ła, amama po­wie­dzia­ła mu, że miał wte­dy pięt­na­ście mie­się­cy.


  Jej pierw­sze wspo­mnie­nie: po­chy­la­ją­ce się nad nią wiel­kie twa­rze, do­no­śne gło­sy jak huk sta­cza­ją­cych się zgóry gła­zów iza­pach jak­by spa­lo­ne­go wa­fla. Ten za­pach to były jej wło­sy. Pod­pa­li­ła wła­sne wło­sy inie­mal wszyst­kie się spa­li­ły. To po tym tata wspo­mniał o„po­mo­cy” imama za­cho­wa­ła się tak śmiesz­nie, naj­pierw się śmia­ła, póź­niej pła­ka­ła, póź­niej zno­wu śmia­ła; tak pi­skli­wie idziw­nie, że tata ude­rzył ją wtwarz. Za­pa­mię­ta­ła to, bo był to je­dy­ny raz, kie­dy ta­tuś przy niej zro­bił coś ta­kie­go ma­mu­si. Może po­win­ni­śmy po­my­śleć oja­kiejś po­mo­cy – po­wie­dział tata. Byli wła­zien­ce iona mia­ła mo­krą gło­wę, bo tata za­brał ją pod prysz­nic. Tak, oczy­wi­ście, po­wie­dzia­ła mama, chodź­my do dok­to­ra Wan­les­sa, on nam zpew­no­ścią po­mo­że, tak jak po­mógł nam już kie­dyś… apóź­niej śmiech, płacz, śmiech iude­rze­nie.


  Wnocy by­łaś taka NIE­DO­BRA.


  –Nie – mruk­nę­ła Char­lie, słu­cha­jąc bęb­nie­nia wody pod prysz­ni­cem. – Tata po­wie­dział, że nie. Tata po­wie­dział, że to… mo­gła… być… jego… twarz.


  WNOCY BY­ŁAŚ BAR­DZO NIE­DO­BRA.


  Ale po­trze­bo­wa­li drob­nych zte­le­fo­nu. Tata tak po­wie­dział.


  BAR­DZO NIE­DO­BRA!


  Apo­tem Char­lie za­czę­ła znów my­śleć oma­mie; mia­ła wte­dy pięć lat, pra­wie sześć. Nie lu­bi­ła otym my­śleć, ale te­raz przy­po­mnia­ła so­bie inie po­tra­fi­ła za­po­mnieć. Zda­rzy­ło się to tuż przed­tem, nim przy­szli źli lu­dzie iskrzyw­dzi­li ma­mu­się.


  Za­bi­li ją, prze­cież wiesz, za­bi­li ją.


  Do­brze, wpo­rząd­ku, nim ją za­bi­li iza­bra­li ze sobą Char­lie, tata po­sa­dził ją na ko­la­nach jak wte­dy, kie­dy opo­wia­dał jej hi­sto­ryj­ki, tyl­ko że nie opo­wia­dał jej oCzer­wo­nym Kap­tur­ku iKu­bu­siu Pu­chat­ku. Za­miast tych ksią­żek miał na ko­la­nach gru­be księ­gi bez ob­raz­ków. Char­lie skrzy­wi­ła nos na te księ­gi ipo­pro­si­ła oKu­bu­sia.


  –Nie, Char­lie – po­wie­dział tata. – Chcę ci prze­czy­tać inne hi­sto­rie ichcę, że­byś mnie słu­cha­ła. My­ślę, że je­steś już wy­star­cza­ją­co duża ima­mu­sia my­śli tak samo. Te hi­sto­rie mogą cię tro­chę wy­stra­szyć, ale to waż­ne. One są praw­dzi­we.


  Za­pa­mię­ta­ła ty­tu­ły ksią­żek, zktó­rych tata wziął te hi­sto­rie, bo one na­praw­dę ją wy­stra­szy­ły. Była tam książ­ka pod ty­tu­łem Pa­trz­cie! na­pi­sa­na przez ko­goś, kto się na­zy­wał Char­les Fort. Iksiąż­ka pod ty­tu­łem Dziw­niej­sze od na­uki, któ­rą na­pi­sał Frank Edwards. Iksiąż­ka pod ty­tu­łem Praw­dy nocy. Ibyła tam jesz­cze jed­na książ­ka pod ty­tu­łem Pi­ro­ki­ne­za: opis przy­pad­ków – ale ma­mu­sia nie po­zwo­li­ła ta­cie prze­czy­tać ni­cze­go ztej książ­ki. „Póź­niej – po­wie­dzia­ła ma­mu­sia – kie­dy bę­dzie znacz­nie star­sza, Andy”. Ta książ­ka zni­kła. Char­lie była ztego za­do­wo­lo­na.


  To były strasz­ne hi­sto­rie, bar­dzo strasz­ne. Jed­na opo­wia­da­ła omęż­czyź­nie, któ­ry spa­lił się na śmierć wpar­ku. Dru­ga opani, któ­ra spa­li­ła się wdu­żym po­ko­ju swo­jej przy­cze­py; wpo­ko­ju nic się nie spa­li­ło, tyl­ko ta pani ika­wa­łek krze­sła, na któ­rym sie­dzia­ła ioglą­da­ła te­le­wi­zję. Nie­któ­re frag­men­ty tej opo­wie­ści cią­gle były dla niej zbyt trud­ne, ale jed­no pa­mię­ta­ła; po­li­cjan­ta, któ­ry po­wie­dział: „Nie po­tra­fi­my wy­ja­śnić tego nie­szczę­śli­we­go przy­pad­ku. Zofia­ry nie po­zo­sta­ło nic oprócz zę­bów izwę­glo­nych ka­wał­ków ko­ści. Wy­glą­da­ło, jak­by spa­lo­no ją lam­pą lu­tow­ni­czą, lecz wo­kół niej nic nie było na­wet zwę­glo­ne. Nie po­tra­fi­my wy­ja­śnić, dla­cze­go cała przy­cze­pa nie wy­bu­chła jak gra­nat”.


  Trze­cia hi­sto­ria była odu­żym chłop­cu – miał je­de­na­ście, może dwa­na­ście lat – któ­ry spa­lił się, kie­dy był na pla­ży. Tata wsa­dził go do wody isam po­waż­nie się po­pa­rzył, ale chło­piec pod wodą pło­nął da­lej, aż spa­lił się cały. Ibyła tam hi­sto­ria ona­sto­let­niej dziew­czy­nie, któ­ra spa­li­ła się wkon­fe­sjo­na­le, wy­zna­jąc księ­dzu swe grze­chy. Char­lie wie­dzia­ła wszyst­ko oka­to­li­kach, spo­wie­dzi ikon­fe­sjo­na­le; opo­wie­dzia­ła jej otym jej przy­ja­ciół­ka, De­enie. De­enie twier­dzi­ła, że księ­dzu trze­ba po­wie­dzieć owszyst­kich brzyd­kich rze­czach, któ­re zro­bi­ło się przez cały ty­dzień. De­enie nie cho­dzi­ła jesz­cze do księ­dza, po­nie­waż nie była uPierw­szej Ko­mu­nii, ale jej brat Carl był. Carl cho­dził do czwar­tej kla­sy imu­siał opo­wie­dzieć wszyst­ko, na­wet to, że kie­dyś wśli­zgnął się do po­ko­ju mamy izjadł cze­ko­la­dę po­zo­sta­łą po jej uro­dzi­nach. Po­nie­waż je­śli nie po­wiesz księ­dzu, nie zo­sta­niesz ob­my­ta KRWIĄ CHRY­STU­SA


  1 pój­dziesz do GO­RĄ­CE­GO MIEJ­SCA.


  Char­lie nie po­zo­sta­ła śle­pa na kon­klu­zję tych wszyst­kich opo­wie­ści. Jed­na znich, ta odziew­czy­nie wkon­fe­sjo­na­le, prze­stra­szy­ła ją do tego stop­nia, że Char­lie aż się po­pła­ka­ła.


  –Czy ja się spa­lę? – szlo­cha­ła. – Jak kie­dy by­łam mała iza­pa­li­łam so­bie wło­sy? Czy ja się spa­lę na ka­wał­ki?


  Ta­tuś ima­mu­sia wy­glą­da­li na po­ru­szo­nych. Mama była bla­da issa­ła dol­ną war­gę, lecz tata ob­jął ją ipo­wie­dział:


  –Nie, skar­bie. Nie, je­śli za­pa­mię­tasz, by za­wsze być ostroż­na inie my­śleć otej… rze­czy. Tej rze­czy, któ­rą ro­bisz cza­sem, kie­dy je­steś zła iprze­stra­szo­na.


  –Co to jest? – pła­ka­ła Char­lie. – Co to jest, po­wiedz­cie mi, co to jest, na­wet nie wiem, co to jest, nig­dy tego nie zro­bię, obie­cu­ję!!


  Od­po­wie­dzia­ła jej mama:


  –My wie­my tyle, że to się na­zy­wa pi­ro­ki­ne­za. Ozna­cza zdol­ność wznie­ca­nia ognia, cza­sa­mi tyl­ko przez my­śle­nie oogniu. Zda­rza się na ogół, kie­dy lu­dzie są zde­ner­wo­wa­ni. Nie­któ­rzy naj­wy­raź­niej mają tę… tę zdol­ność przez całe ży­cie ina­wet otym nie wie­dzą. Ainni lu­dzie… no, ta moc ich na chwi­lę opa­no­wu­je i… – Mama nie po­tra­fi­ła skoń­czyć.


  –Ispa­la­ją się – po­wie­dział tata. – Tak jak wte­dy, kie­dy by­łaś mała ipod­pa­li­łaś so­bie wło­sy, tak. Ale ty mo­żesz to kon­tro­lo­wać, Char­lie. Mu­sisz. IBóg je­den wie, że to nie two­ja wina.


  Oczy mamy itaty spo­tka­ły się, kie­dy tata to mó­wił, iChar­lie mia­ła wra­że­nie, że ro­dzi­ce ze sobą roz­ma­wia­ją.


  Obej­mu­jąc ją, tata po­wie­dział:


  –Cza­sa­mi nic nie mo­żesz na to po­ra­dzić, wiem. To jak nie­szczę­ście, jak wte­dy, kie­dy by­łaś mała iza­po­mi­na­łaś pójść do ła­zien­ki, bo się ba­wi­łaś izmo­czy­łaś maj­tecz­ki. Na­zy­wa­li­śmy to nie­szczę­ściem, pa­mię­tasz?


  –Już mi się to nie zda­rza.


  –Nie, oczy­wi­ście, że nie. Inie­dłu­go bę­dziesz po­tra­fi­ła kon­tro­lo­wać wten sam spo­sób tę dru­gą rzecz. Ale te­raz, Char­lie, mu­sisz mi obie­cać, że nig­dy, nig­dy, nig­dy nie roz­gnie­wasz się wten spo­sób, je­śli tyl­ko zdo­łasz się opa­no­wać. Nie roz­gnie­wasz się wspo­sób, któ­ry po­wo­du­je, że roz­pa­lasz ogień. Aje­śli to się zda­rzy, je­śli nie zdo­łasz się opa­no­wać, ode­pchnij to od sie­bie. Ode­pchnij do ko­sza na śmie­ci lub po­piel­nicz­ki. Pró­buj wyjść.


  Sta­raj się we­pchnąć to do wody, je­śli wpo­bli­żu jest woda.


  –Ale nig­dy nie rób tego czło­wie­ko­wi – po­wie­dzia­ła mama; twarz mia­ła nie­ru­cho­mą, bla­dą ipo­waż­ną. – To może być bar­dzo nie­bez­piecz­ne, Char­lie. Tak zro­bi­ła­by zła dziew­czyn­ka. Mo­gła­byś… – za­cię­ła się izwy­sił­kiem wy­rzu­ci­ła zsie­bie te sło­wa – …mo­gła­byś ko­goś za­bić.


  Na to Char­lie roz­pła­ka­ła się hi­ste­rycz­nie, ze stra­chu izpo­czu­cia winy, bo mama mia­ła obie ręce za­ban­da­żo­wa­ne iChar­lie wie­dzia­ła, dla­cze­go tata prze­czy­tał jej te prze­ra­ża­ją­ce opo­wie­ści. Bo wczo­raj, kie­dy mama po­wie­dzia­ła, że Char­lie nie może iść do De­enie, bo jesz­cze nie po­sprzą­ta­ła po­ko­ju, Char­lie zro­bi­ła się bar­dzo zła ina­gle po­ja­wił się ogień, po­ja­wił się zni­kąd, jak za­wsze, jak ja­kiś zło­wro­gi dia­beł zpu­deł­ka, szcze­rząc się iki­wa­jąc głów­ką, aona była tak zła, że wy­rzu­ci­ła ten ogień zsie­bie na ma­mu­się, ina­gle za­pa­li­ły się ręce mamy. Ale to nie było naj­gor­sze.


  Mo­gło być go­rzej – to mo­gła być twarz.


  Bo wzle­wie peł­no było wody zpły­nem do zmy­wa­nia, to nie było naj­go­rzej, ale było BAR­DZO ŹLE iobie­ca­ła ro­dzi­com, że już tego nie zro­bi nig­dy, nig­dy, nig­dy.


  Go­rą­ca woda ob­le­wa­ła jej twarz, pierś, ple­cy, ogar­nia­jąc ją cie­płym okła­dem, ko­ko­nem, ła­go­dząc wspo­mnie­nia itro­ski. Tata po­wie­dział jej, że to było wpo­rząd­ku. Aje­śli tata tak po­wie­dział, to było. Tata jest naj­mą­drzej­szy na świe­cie.


  Prze­sta­ła my­śleć oprze­szło­ści iwró­ci­ła do tego, co się dzie­je te­raz. Char­lie po­my­śla­ła olu­dziach, któ­rzy ich ści­ga­ją. To lu­dzie zrzą­du, po­wie­dział tata, ale nie ztej do­brej czę­ści rzą­du. Pra­cu­ją dla tej czę­ści rzą­du, któ­ra na­zy­wa się Skle­pi­kiem. Ci męż­czyź­ni cią­gle ich ści­ga­li. Do­kąd­kol­wiek po­szli, ona itata, po pew­nym cza­sie za­wsze po­ja­wia­li się tam lu­dzie ze Skle­pi­ku.


  Cie­ka­wa je­stem, jak­by się im po­do­ba­ło, gdy­bym ich pod­pa­li­ła? –za­py­ta­ła chłod­no ja­kaś część umy­słu Char­lie idziew­czyn­ka za­ci­snę­ła po­wie­ki, peł­na stra­chu iwiny. Brzyd­ko było tak my­śleć. To było ZŁE.


  Char­lie wy­cią­gnę­ła rękę, zła­pa­ła ku­rek zna­pi­sem GO­RĄ­CA iza­krę­ci­ła go na­głym, moc­nym ru­chem. Przez na­stęp­ne dwie mi­nu­ty sta­ła, drżąc iku­ląc małe ciał­ko pod lo­do­wa­to zim­nym prysz­ni­cem, chcąc wyjść inie wy­cho­dząc.


  Je­śli masz złe my­śli, mu­sisz za nie od­po­ku­to­wać.


  Tak jej po­wie­dzia­ła De­enie.
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  Andy bu­dził się po tro­szecz­ku, za­le­d­wie świa­dom szu­mu prysz­ni­cu. Naj­pierw prysz­nic był czę­ścią snu, wktó­rym Andy sie­dział zdziad­kiem włód­ce na je­zio­rze Ta­sh­mo­re; miał znów osiem lat, pró­bo­wał na­dziać wi­ją­ce­go się ro­ba­ka na ha­czyk inie prze­bić so­bie pal­ca. Ten sen był nie­sa­mo­wi­cie rze­czy­wi­sty. Andy wi­dział wnim po­pę­ka­ny wi­kli­no­wy pod­bie­rak wi­szą­cy na dzio­bie ło­dzi, wi­dział czer­wo­ne łat­ki do dę­tek na sta­rych, zie­lo­nych bu­tach Gran­the­ra McGee, wi­dział swo­ją sta­rą, wy­gnie­cio­ną rę­ka­wi­cę ba­se­bal­lo­wą ikie­dy na nią spoj­rzał, przy­po­mnia­ło mu się, że ma ju­tro tre­ning na Ro­ose­velt Field. Ale dziś było dziś, ostat­nie świa­tło dnia wspa­nia­le współ­gra­ło zmro­kiem nad­cho­dzą­cej nocy; pięk­ny zmierzch, je­zio­ro było tak spo­koj­ne, że wi­dzia­ło się małe chmur­ki ko­ma­rów la­ta­ją­cych nad jego po­wierzch­nią ko­lo­ru chro­mu. Bły­ska­wi­ce su­chej bu­rzy lśni­ły od cza­su do cza­su… amoże to była praw­dzi­wa bu­rza, bo pa­dał deszcz. Przy­ciem­nia­jąc bur­ty, spadł na sta­rą, nie­gdyś bia­łą łódź Gran­the­ra kro­pla­mi wiel­ki­mi jak mo­ne­ty. Sły­chać też było deszcz na je­zio­rze, ta­jem­ni­czy syk, jak…


  …jak dźwięk…


  …prysz­ni­cu. Char­lie bie­rze prysz­nic…


  Andy otwo­rzył oczy ispoj­rzał na nie­zna­jo­my, bel­ko­wa­ty su­fit. Gdzie je­ste­śmy?


  Rze­czy­wi­stość wra­ca­ła do nie­go stop­nio­wo, ale przez mo­ment czuł strach jak upa­dek zwy­so­ko­ści, dez­orien­ta­cję spo­wo­do­wa­ną zbyt czę­sty­mi wcią­gu ostat­nie­go roku zmia­na­mi miej­sca, zbyt czę­sty­mi uciecz­ka­mi izbyt wiel­kim stre­sem. Ztę­sk­no­tą po­my­ślał ośnie ipo­ża­ło­wał, że nie może wró­cić do cza­sów, któ­re spę­dził zGran­the­rem McGee, nie­ży­ją­cym już od dwu­dzie­stu lat.


  Ha­stings Glen. Był wHa­stings Glen. Oni byli wHa­stings Glen.


  Aco zgło­wą? Kiep­sko – ale nie tak źle jak wie­czo­rem, kie­dy je­cha­li ztym bro­da­tym fa­ce­tem. Czuł tyl­ko sta­ły, pul­su­ją­cy ból. Je­śli od ostat­nie­go razu nic się nie zmie­ni­ło, ból zmniej­szy się do wie­czo­ra, arano nie bę­dzie po nim śla­du.


  Prysz­nic ucichł.


  Andy usiadł ispoj­rzał na ze­ga­rek. Była za pięt­na­ście je­de­na­sta.


  –Char­lie?


  Char­lie we­szła do sy­pial­ni, ener­gicz­nie wy­cie­ra­jąc się ręcz­ni­kiem.


  –Dzień do­bry, ta­tu­siu.


  –Dzień do­bry. Co sły­chać?


  –Je­stem głod­na.


  Char­lie po­de­szła do krze­sła, na któ­rym po­ło­ży­ła ubra­nie, ipod­nio­sła zie­lo­ną bluz­kę. Po­wą­cha­ła ją. Skrzy­wi­ła się.


  –Po­win­nam zmie­nić ubra­nie.


  –Na ra­zie mu­sisz obejść się tym, skar­bie. Póź­niej coś ci ku­pi­my.


  –Mam na­dzie­ję, że nie będę mu­sia­ła tak dłu­go cze­kać na je­dze­nie.


  –Zła­pie­my ja­kąś oka­zję – po­wie­dział – iza­trzy­ma­my się przy pierw­szym bar­ku, na jaki tra­fi­my.


  –Tato, kie­dy za­czę­łam cho­dzić do szko­ły, po­wie­dzia­łeś, że­bym nig­dy nie jeź­dzi­ła zob­cy­mi. – Char­lie wło­ży­ła już maj­tecz­ki izie­lo­ną bluz­kę iprzy­pa­try­wa­ła mu się cie­ka­wie.


  Andy wstał złóż­ka, pod­szedł do cór­ki ipo­ło­żył jej dło­nie na ra­mio­nach.


  –Zło, któ­re­go nie znasz, jest cza­sa­mi lep­sze od zła, któ­re znasz – po­wie­dział. – Czy wiesz, co mam na my­śli, mała?


  Char­lie prze­my­śla­ła to so­bie do­kład­nie. Złem, któ­re zna­li, byli ci lu­dzie ze Skle­pi­ku, jak są­dzi­ła. Ci, któ­rzy wczo­raj ści­ga­li ich po uli­cach No­we­go Jor­ku. Złem, któ­re­go nie zna­li…


  –My­ślę, że to zna­czy, że więk­szość tych, co jeż­dżą sa­mo­cho­da­mi, nie pra­cu­je dla Skle­pi­ku – po­wie­dzia­ła.


  Andy uśmiech­nął się.


  –Tra­fio­ny. Ito, co po­wie­dzia­łem wczo­raj, jest nadal waż­ne. Cza­sa­mi kie­dy jest źle, mu­sisz ro­bić rze­czy, któ­rych nie zro­bi­ła­byś nig­dy, gdy­by wszyst­ko szło do­brze.


  Uśmiech Char­lie znikł. Jej twarz była po­waż­na, czuj­na.


  –Jak kraść pie­nią­dze zau­to­ma­tu?


  –Tak.


  –Ito nie było źle?


  –Nie. Wtych oko­licz­no­ściach to nie było źle.


  –Bo je­śli idzie źle, trze­ba zro­bić wszyst­ko, żeby znów było do­brze?


  –Zpa­ro­ma wy­jąt­ka­mi, tak.


  –Aco to za wy­jąt­ki, ta­tu­siu?


  Andy zmierz­wił jej wło­sy.


  –To nie­waż­ne, Char­lie. Roz­ch­murz się.


  Ale Char­lie się nie roz­ch­mu­rzy­ła.


  –Nie chcia­łam pod­pa­lić bu­tów tego męż­czy­zny. Nie zro­bi­łam tego spe­cjal­nie.


  –Nie, ja­sne, że nie.


  Iwte­dy wresz­cie Char­lie się roz­ch­mu­rzy­ła; jej bu­zię roz­ja­śnił uśmiech, tak po­dob­ny do uśmie­chu Vic­ky.


  –Ajak gło­wa, ta­tu­siu?


  –Owie­le le­piej, dzię­ku­ję.


  –To do­brze. – Przyj­rza­ła mu się do­kład­nie. – Masz śmiesz­ne oko.


  –Któ­re oko?


  Wska­za­ła na lewe.


  –To.


  –Tak? – Andy po­szedł do ła­zien­ki iwy­tarł czy­ste miej­sce wza­pa­ro­wa­nym lu­ster­ku.


  Pa­trzył na oko przez dłuż­szy czas iczuł, jak opusz­cza go do­bry hu­mor. Pra­we oko było jak za­wsze sza­ro­zie­lo­ne; ko­lor oce­anu wja­sny wio­sen­ny dzień. Lewe też było sza­ro­zie­lo­ne, lecz biał­ko miał moc­no prze­krwio­ne, aźre­ni­ca wy­da­wa­ła się mniej­sza. Ipo­wie­ka ja­koś dziw­nie mu opa­dła; nig­dy przed­tem tego nie za­uwa­żył.


  Wgło­wie na­gle roz­brzmiał mu głos Vic­ky, tak czy­sty, jak­by sta­ła tuż obok.


  „Te bóle gło­wy, one mnie prze­ra­ża­ją, Andy. Kie­dy uży­wasz pchnię­cia czy jak tam chcesz to na­zwać, ro­bisz coś nie tyl­ko tym lu­dziom, ale iso­bie”.


  My­śli to­wa­rzy­szył ob­raz ba­lo­nu, na­dmu­chi­wa­ne­go… na­dmu­chi­wa­ne­go… na­dmu­chi­wa­ne­go… iwkoń­cu pę­ka­ją­ce­go zdo­no­śnym trza­skiem.


  Za­czął do­kład­nie ba­dać lewą stro­nę twa­rzy, do­ty­ka­jąc jej miej­sce po miej­scu pal­ca­mi pra­wej ręki. Wy­glą­dał jak bo­ha­ter te­le­wi­zyj­nej re­kla­mów­ki za­chwy­ca­ją­cy się tym, jak gład­ko jest ogo­lo­ny. Zna­lazł trzy miej­sca, wktó­rych nie miał czu­cia: jed­no pod le­wym okiem, jed­no na le­wym po­licz­ku ijed­no tuż po­ni­żej le­wej skro­ni. Wpłu­cach iżo­łąd­ku po­czuł strach jak zbie­ra­ją­cą się wcze­snym wie­czo­rem mgłę. Nie tyle bał się osie­bie, ile oChar­lie – co sta­ło­by się znią, gdy­by zo­sta­ła sama.


  Po­ja­wi­ła się jak na za­wo­ła­nie; zo­ba­czył ją wlu­strze.


  –Ta­tu­siu… – Wy­da­wa­ła się prze­stra­szo­na. – Nic ci nie jest?


  –Wpo­rząd­ku – od­po­wie­dział. Jego głos brzmiał do­brze. Nie było wnim drże­nia inie był zbyt pew­ny, fał­szy­wy, do­no­śny. – Wła­śnie my­ślę otym, że ko­niecz­nie mu­szę się ogo­lić.


  Char­lie za­kry­ła usta dło­nią iza­chi­cho­ta­ła.


  –Dra­piesz jak pa­pier ścier­ny. Uuuch. Okrop­nie.


  Andy po­go­nił ją do po­ko­ju ipo­tarł swym szorst­kim po­licz­kiem jej gład­ki.


  Char­lie chi­cho­ta­ła ipró­bo­wa­ła się wy­ry­wać.
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  Gdy Andy tarł po­li­czek Char­lie swą kłu­ją­cą bro­dą, Orvil­le Ja­mie­son, alias OJ, alias Jędr­ny, idru­gi agent Skle­pi­ku, Bru­ce Cook, wy­sia­da­li zja­sno­nie­bie­skie­go che­vro­le­ta przed re­stau­ra­cją Ha­stings Di­ner.


  OJ przy­sta­nął na chwi­lę iprzyj­rzał się głów­nej uli­cy zjej sko­śny­mi miej­sca­mi do par­ko­wa­nia, skle­pem prze­my­sło­wym, skle­pem spo­żyw­czym, dwie­ma sta­cja­mi ben­zy­no­wy­mi, jed­ną ap­te­ką oraz drew­nia­nym ra­tu­szem zpla­kiet­ką na ścia­nie, upa­mięt­nia­ją­cą ja­kieś hi­sto­rycz­ne wy­da­rze­nie, któ­re gów­no lu­dziom mó­wi­ło. Głów­na uli­ca mia­stecz­ka była jed­no­cze­śnie dro­gą nr 40; Andy iChar­lie McGee znaj­do­wa­li się nie da­lej niż sześć ki­lo­me­trów stąd.


  –Spójrz na tę pi­pi­dó­wę – po­wie­dział zobrzy­dze­niem OJ.


  –Do­ra­sta­łem nie­da­le­ko stąd. Wmia­stecz­ku ona­zwie Lo­wvil­le. Sły­sza­łeś kie­dy oLo­wvil­le, Nowy Jork?


  Bru­ce Cook po­trzą­snął gło­wą.


  –To nie­da­le­ko Uti­ca. Tam gdzie ro­bią piwo Uti­ca Club. Wży­ciu nie by­łem tak szczę­śli­wy, jak tego dnia, kie­dy wy­je­cha­łem zLo­wvil­le. – OJ się­gnął pod ma­ry­nar­kę ipo­pra­wił Nar­ko­zę.


  –Są już Tom iSte­ve – po­wie­dział Bru­ce.


  Po dru­giej stro­nie uli­cy ja­sno­brą­zo­wy pa­cer par­ko­wał na miej­scu, któ­re wła­śnie opu­ści­ła fur­go­net­ka zja­kiejś far­my. Wy­sia­da­li znie­go dwaj męż­czyź­ni wciem­nych gar­ni­tu­rach, wy­glą­da­ją­cy na ban­kie­rów. Nie­co da­lej, pod mi­ga­ją­cym świa­tłem, dwaj ko­lej­ni agen­ci Skle­pi­ku roz­ma­wia­li ze sta­rą cipą, co wcza­sie du­żej prze­rwy prze­pro­wa­dza­ła uczniów przez jezd­nię. Po­ka­zy­wa­li jej zdję­cie, acipa krę­ci­ła gło­wą. Tu, wHa­stings Glen, było dzie­się­ciu agen­tów ko­or­dy­nu­ją­cych ak­cję, zNo­rvil­le’em Ba­te­sem sie­dzą­cym wAl­ba­ny icze­ka­ją­cym na cu­dow­ną broń Kapa, Ala Ste­ino­wit­za.


  –Tak, Lo­wvil­le – wes­tchnął OJ. – Mam na­dzie­ję, że do­rwie­my tę dwój­kę gów­nia­rzy przed po­łu­dniem. Imam na­dziej ę, że na­stęp­ne za­da­nie do­sta­nę wKa­ra­czi. Albo na Is­lan­dii. Gdzie­kol­wiek, byle nie wsta­nie Nowy Jork. To za bli­sko Lo­wvil­le. Za bli­sko, że­bym się tu do­brze czuł.


  –My­ślisz, że do­sta­nie­my ich przed po­łu­dniem? – spy­tał Bru­ce.


  OJ wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Do­rwie­my ich przed za­cho­dem słoń­ca. Mo­żesz na to li­czyć.


  We­szli do re­stau­ra­cji, usie­dli przy ba­rze iza­mó­wi­li kawę.


  Przy­nio­sła im ją mło­da, zgrab­niut­ka kel­ner­ka.


  –Od któ­rej tu je­steś, sio­strzycz­ko? – za­py­tał ją OJ.


  –Je­śli masz sio­strę, to jej współ­czu­ję – od­po­wie­dzia­ła mu kel­ner­ka. – To zna­czy, je­śli jest do cie­bie po­dob­na.


  –Tyl­ko nie tym to­nem, sio­strzycz­ko. – OJ po­ka­zał kel­ner­ce le­gi­ty­ma­cję. Pa­trzy­ła na nią bar­dzo dłu­go. Za jej ple­ca­mi gość wy­glą­da­ją­cy jak pod­sta­rza­ły mło­do­cia­ny prze­stęp­ca wmo­to­cy­klo­wej kurt­ce na­ci­skał gu­zi­ki jed­no­rę­kie­go ban­dy­ty.


  –Je­stem tu od siód­mej. Od siód­mej, każ­de­go dnia. Pew­nie chce­cie po­roz­ma­wiać zMi­kiem. Jest wła­ści­cie­lem.


  Chcia­ła odejść, ale OJ zła­pał ją za prze­gub imoc­no ści­snął. Nie lu­bił, kie­dy dziew­czy­ny śmia­ły się zjego wy­glą­du. Więk­szość znich to kur­wy, wtym jego mat­ka mia­ła ra­cję, cho­ciaż poza tym prze­waż­nie się my­li­ła. Ajego mat­ka zpew­no­ścią wie­dzia­ła­by, co my­śleć ota­kiej cy­ca­tej kur­wie jak ta.


  –Czy po­wie­dzia­łem, że chcę roz­ma­wiać zwła­ści­cie­lem, sio­strzycz­ko?


  Dziew­czy­na spra­wia­ła wra­że­nie prze­stra­szo­nej iJędr­ne­mu bar­dzo się to po­do­ba­ło.


  –Nie.


  –To praw­da. Bo ja chcę po­ga­dać ztobą, anie zfa­ce­tem, któ­ry przez cały ra­nek sie­dział wkuch­ni isma­żył jaj­ka.


  OJ wy­jął zkie­sze­ni zdję­cie Andy’ego iChar­lie ipo­dał je kel­ner­ce, nie wy­pusz­cza­jąc jej ręki.


  –Po­zna­jesz ich, sio­strzycz­ko? Może po­da­wa­łaś im dzi­siaj śnia­da­nie?


  –Pro­szę mnie pu­ścić! To boli. – Twarz kel­ner­ki była bar­dzo bla­da zwy­jąt­kiem miejsc, któ­re upu­dro­wa­ła jak kur­wa. Pew­nie wli­ceum prze­wo­dzi­ła do­pin­go­wi na me­czach. Ta­kie dziew­czy­ny śmia­ły się, kie­dy Orvil­le za­pra­szał je na rand­ki, bo był pre­ze­sem klu­bu sza­cho­we­go, anie roz­gry­wa­ją­cym wdru­ży­nie fut­bo­lo­wej. Ban­da ta­nich ku­rew zLo­wvil­le. Boże, jak on nie­na­wi­dził sta­nu Nowy Jork. Na­wet mia­sto Nowy Jork było do nie­go po­dob­ne.


  –Po­wiedz mi, czy ob­słu­ży­łaś ich, czy nie, sio­strzycz­ko. Po­tem cię pusz­czę.


  Dziew­czy­na rzu­ci­ła okiem na zdję­cie.


  –Nie! Nie! Ate­raz…


  –Za krót­ko pa­trzy­łaś na zdję­cie, sio­strzycz­ko. Le­piej spójrz na nie jesz­cze raz.


  Dziew­czy­na spoj­rza­ła.


  –Nie! Nie! – po­wtó­rzy­ła gło­śno. – Nig­dy ich nie wi­dzia­łam. Puść mnie, do­brze?


  Pod­sta­rza­ły mło­do­cia­ny prze­stęp­ca wprze­ce­nio­nej skó­rza­nej kurt­ce pod­szedł do nich, trzy­ma­jąc ręce wkie­sze­ni spodni.


  –Na­pa­stu­je­cie ko­bie­tę – po­wie­dział.


  Bru­ce Cook spoj­rzał na nie­go zotwar­tą, ni­czym nie­ma­sko­wa­ną po­gar­dą.


  –Uwa­żaj, że­by­śmy nie za­czę­li na­pa­sto­wać cie­bie, prysz­cza­ty.


  –Och – po­wie­dział chło­pak wskó­rza­nej kurt­ce, ajego głos oka­zał się na­raz bar­dzo cien­ki. Wy­szedł szyb­ko; naj­wy­raź­niej przy­po­mniał so­bie, że na uli­cy ma do za­ła­twie­nia in­te­res nie­cier­pią­cy zwło­ki.


  Dwie sie­dzą­ce przy sto­li­ku star­sze pa­nie ner­wo­wo przy­glą­da­ły się sce­nie przy ba­rze. Po­tęż­ny męż­czy­zna wcał­kiem czy­stym, bia­łym far­tu­chu ku­cha­rza – praw­do­po­dob­nie Mike, wła­ści­ciel –stał wdrzwiach kuch­ni itak­że się temu przy­glą­dał. Wjed­nej ręce trzy­mał rzeź­nic­ki nóż, ale trzy­mał go bar­dzo nie­pew­nie.


  –Cze­go chce­cie? – za­py­tał.


  –To agen­ci – po­wie­dzia­ła zde­ner­wo­wa­na kel­ner­ka. – Oni…


  –Nie ob­słu­gi­wa­łaś ich? Je­steś pew­na? Sio­strzycz­ko?


  –Je­stem pew­na. – Kel­ner­ka już nie­mal pła­ka­ła.


  –Le­piej upew­nij się jesz­cze raz. Po­mył­ka może za­pro­wa­dzić cię za krat­ki na pięć lat, sio­strzycz­ko.


  –Je­stem pew­na – szep­nę­ła dziew­czy­na. Wką­ci­ku jed­ne­go oka ze­bra­ła się jej łza ispły­nę­ła po po­licz­ku. – Pro­szę, puść. Nie krzywdź mnie już.


  OJ ści­snął jej prze­gub jesz­cze moc­niej; po­do­ba­ło mu się to, jak wjego uści­sku po­ru­sza­ły się jej drob­ne ko­ści, po­do­ba­ło mu się, że wie­dział, iż może ści­snąć ją moc­niej izła­mać te ko­ści… ipu­ścił. Wsali za­pa­dła ci­sza, mą­cił ją tyl­ko głos Ste­vie­go Won­de­ra, pły­ną­cy zsza­fy gra­ją­cej iza­pew­nia­ją­cy prze­ra­żo­nych klien­tów Ha­stings Di­ner, że po­czu­ją to ca­łym cia­łem. Dwie star­sze pa­nie wsta­ły od sto­li­ka iszyb­ko wy­szły.


  OJ pod­niósł fi­li­żan­kę, po­chy­lił się za bar, wy­lał kawę iupu­ścił fi­li­żan­kę, któ­ra roz­trza­ska­ła się na pod­ło­dze. Odłam­ki por­ce­la­ny roz­sy­pa­ły się wo­ko­ło. Kel­ner­ka za­szlo­cha­ła gło­śno.


  –Koń­skie szczy­ny – po­wie­dział.


  Wła­ści­ciel bez prze­ko­na­nia mach­nął no­żem. Wy­da­wa­ło się, że OJ za­pło­nął wła­snym świa­tłem.


  –No, chodź, ko­le­go – po­wie­dział kpią­co. – No, chodź.


  Zo­ba­czy­my, co zro­bisz.


  Mike po­ło­żył nóż przy opie­ka­czu do grza­nek ina­gle wy­buch­nął, wście­kły iza­wsty­dzo­ny.


  –Wal­czy­łem wWiet­na­mie! Mój brat wal­czył wWiet­na­mie! Na­pi­szę otym do mo­je­go po­sła! Zo­ba­czy­cie, że na­pi­szę!


  OJ tyl­ko na nie­go pa­trzył. Po chwi­li Mike spu­ścił wzrok, prze­ra­żo­ny.


  Dwaj agen­ci wy­szli.


  Kel­ner­ka po­chy­li­ła się iszlo­cha­jąc, za­czę­ła zbie­rać odłam­ki roz­bi­tej fi­li­żan­ki.


  Ana ze­wnątrz Bru­ce za­py­tał:


  –Ile mo­te­li?


  –Trzy isześć ośrod­ków zdom­ka­mi kem­pin­go­wy­mi –od­po­wie­dział OJ, pa­trząc na neon.


  Ten neon go fa­scy­no­wał. Kie­dy był mały, wLo­wvil­le była po­dob­na re­stau­ra­cja; na pla­kiet­ce umo­co­wa­nej nad dwu­fa­jer­ko­wą ku­chen­ką wid­niał na­pis: JE­ŚLI NIE LU­BISZ NA­SZE­GO MIA­STECZ­KA, SPRAWDŹ ROZ­KŁAD JAZ­DY AU­TO­BU­SÓW. Ile razy miał ocho­tę ze­rwać tę pla­kiet­kę iwci­snąć ją ko­muś do gar­dła!


  –Inni już je spraw­dza­ją – po­wie­dział, kie­dy szli do ja­sno­nie­bie­skie­go che­vro­le­ta, któ­ry był wła­sno­ścią rzą­do­wą, ku­pio­ną iutrzy­my­wa­ną za pie­nią­dze po­dat­ni­ków. – Już nie­dłu­go do­wie­my się wszyst­kie­go.
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  John Majo sie­dział wsa­mo­cho­dzie ra­zem zagen­tem, któ­ry na­zy­wał się Ray Know­les. Je­cha­li dro­gą nr 40 wstro­nę mo­te­lu Slum­ber­land. Sie­dzie­li wno­wym, ciem­nym for­dzie ikie­dy wjeż­dża­li na ostat­ni zpa­gór­ków od­dzie­la­ją­cy ich od mo­te­lu, strze­li­ła im dęt­ka.


  –Ja­sna cho­le­ra – po­wie­dział John, kie­dy sa­mo­chód za­tań­czył na dro­dze, ścią­ga­jąc wpra­wo. – Ita­kie gów­no daje nam rząd. Cho­ler­ni kre­ty­ni.


  Zje­chał zdro­gi na mięk­kie po­bo­cze iwłą­czył świa­tła ostrze­gaw­cze wsa­mo­cho­dzie.


  –Ty idź da­lej – po­wie­dział. – Ja zmie­nię to cho­ler­ne koło.


  –Po­mo­gę ci – od­po­wie­dział Ray. – To nam nie zaj­mie na­wet pię­ciu mi­nut.


  –Nie, idź. Ho­tel jest za tym wzgó­rzem, po­wi­nien tam być.


  –Je­steś pe­wien?


  –Tak. Do­go­nię cię. Chy­ba że mamy kap­cia iwza­pa­sie. Wca­le bym się nie zdzi­wił.


  Mi­nę­ła ich roz­trzę­sio­na fur­go­net­ka. Ta sama, któ­rą wi­dzie­li sto­ją­cy przed re­stau­ra­cją OJ iBru­ce Cook, jak wy­jeż­dża­ła zmia­sta.


  Ray uśmiech­nął się.


  –Le­piej, żeby było do­bre. Mu­siał­byś wy­pi­sać za­po­trze­bo­wa­nie wczte­rech eg­zem­pla­rzach.


  John nie od­po­wie­dział mu uśmie­chem.


  –Jak­bym nie wie­dział – stwier­dził po­nu­ro.


  Po­de­szli do ba­gaż­ni­ka iRay go otwo­rzył. Za­pa­so­we koło było do­bre.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział John. – Idź już.


  –Prze­cież zmia­na tego koła nie za­ję­ła­by nam na­wet pię­ciu mi­nut.


  –Ja­sne. Aich nig­dy nie było wtym mo­te­lu. Ale ro­ze­graj­my to od­po­wied­nio. Wkoń­cu gdzieś prze­cież mu­szą być.


  –No, ra­cja.


  John wy­jął zba­gaż­ni­ka pod­no­śnik iza­pas. Ray Know­les przy­glą­dał mu się przez chwi­lę, apóź­niej po­szedł po­bo­czem wstro­nę mo­te­lu Slum­ber­land.
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  Tuż za mo­te­lem Andy iChar­lie McGee sta­li na mięk­kim po­bo­czu dro­gi nr 40. Strach Andy’ego spo­wo­do­wa­ny my­ślą otym, że ktoś za­uwa­ży, iż nie mają sa­mo­cho­du, oka­zał się naj­zu­peł­niej nie­uza­sad­nio­ny; ko­bie­ta wre­cep­cji nie in­te­re­so­wa­ła się ni­czym oprócz ma­łe­go te­le­wi­zo­ra Hi­ta­chi na kon­tu­arze. Wśrod­ku te­le­wi­zo­ra tkwił schwy­ta­ny mi­nia­tu­ro­wy Phil Do­na­hue iko­bie­ta przy­glą­da­ła mu się zza­par­tym tchem. Za­bra­ła klu­cze, któ­re Andy wsa­dził przez okien­ko, nie od­ry­wa­jąc oczu od ekra­nu.


  –Mmm na­dzi­ję, że do­brzy pństwo spli – po­wie­dzia­ła. Za­ja­da­ła cze­ko­la­do­we pącz­ki zna­dzie­niem zorze­cha ko­ko­so­we­go ido­szła już do po­ło­wy pu­deł­ka.


  –Oczy­wi­ście – od­po­wie­dział Andy iwy­szedł.


  Char­lie cze­ka­ła na nie­go na ze­wnątrz. Ko­bie­ta dała mu ko­pię ra­chun­ku. Scho­dząc po scho­dach, Andy wsu­nął ją wkie­szeń swej sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki. Drob­ne, wy­do­by­te zte­le­fo­nów na lot­ni­sku wAl­ba­ny, dźwię­cza­ły ci­cho.


  –Wszyst­ko do­brze, tato? – spy­ta­ła Char­lie, kie­dy po­szli wkie­run­ku dro­gi.


  –Wy­glą­da nie­źle – od­po­wie­dział Andy iob­jął cór­kę. Zpra­wej, za wzgó­rzem, Ray Know­les iJohn Mayo wła­śnie zła­pa­li gumę.


  –Do­kąd je­dzie­my, tato?


  –Nie wiem.


  –Nie po­do­ba mi się to. Je­stem zde­ner­wo­wa­na.


  –My­ślę, że się od nich ode­rwa­li­śmy. Nie bój się. Praw­do­po­dob­nie cią­gle jesz­cze szu­ka­ją kie­row­cy tak­sów­ki, któ­rą do­je­cha­li­śmy do Al­ba­ny.


  Ale tyl­ko po­gwiz­dy­wał, prze­cho­dząc obok cmen­ta­rza. Zda­wał so­bie ztego spra­wę ipraw­do­po­dob­nie wie­dzia­ła to tak­że Char­lie. Sam fakt, że stał na dro­dze, po­wo­do­wał, iż czuł się wy­sta­wio­ny jak kry­mi­na­li­sta zko­mik­su wpa­sia­stym mun­dur­ku.


  Uspo­kój się, po­wie­dział sam do sie­bie. Jesz­cze chwi­la ibę­dziesz ich wi­dział wszę­dzie; po jed­nym za każ­dym drze­wem icałą ar­mię za naj­bliż­szym wzgó­rzem. Chy­ba ktoś kie­dyś po­wie­dział, że stu­pro­cen­to­wa świa­do­mość za­gro­że­nia istu­pro­cen­to­wa pa­ra­no­ja ni­czym się od sie­bie nie róż­nią.


  –Char­lie…


  –Jedź­my do Gran­the­ra – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  Andy spoj­rzał na nią, za­sko­czo­ny. Znie­nac­ka po­wró­cił do nie­go jego sen, sen oło­wie­niu ryb wje­zio­rze iodesz­czu, któ­ry oka­zał się prysz­ni­cem, któ­ry bra­ła Char­lie.


  –Dla­cze­go otym wspo­mnia­łaś?


  Gran­ther zmarł dłu­go przed­tem, nim uro­dzi­ła się Char­lie. Całe ży­cie miesz­kał wTa­sh­mo­re, wsta­nie Ver­mont, mia­stecz­ku le­żą­cym na za­chód od po­bli­skiej gra­ni­cy New Hamp­shi­re. Kie­dy zmarł, do­mek nad je­zio­rem odzie­dzi­czy­ła mat­ka Andy’ego, akie­dy ona zmar­ła, Andy. Już daw­no wła­dze miej­skie za­bra­ły­by go za za­le­głe po­dat­ki, gdy­by nie to, że Gran­ther zo­sta­wił wban­ku pie­nią­dze, zktó­rych je pła­co­no.


  Andy iVic­ky jeź­dzi­li tam raz do roku, na let­nie wa­ka­cje, póki nie uro­dzi­ła się Char­lie. Do­mek stał trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów od naj­bliż­szej przy­zwo­itej dro­gi, wgłę­bo­kich, rzad­ko za­lud­nio­nych la­sach. Wle­cie nad je­zio­rem Ta­sh­mo­re prze­by­wa­ło mnó­stwo lu­dzi; je­zio­ro było cał­kiem duże, le­ża­ło nad nim mia­stecz­ko Brad­ford, New Hamp­shi­re. Ale otej po­rze wszyst­kie let­nie ośrod­ki wy­po­czyn­ko­we będą za­mknię­te. Andy nie przy­pusz­czał, by wzi­mie wogó­le od­śnie­ża­no dro­gę.


  –Nie wiem – od­po­wie­dzia­ła Char­lie. – To po pro­stu… wpa­dło mi do gło­wy. Wtej chwi­li.


  Na prze­ciw­le­głym zbo­czu wzgó­rza John Mayo otwie­rał ba­gaż­nik for­da ispraw­dzał stan za­pa­so­we­go koła.


  –Dziś rano śnił mi się Gran­ther – po­wie­dział wol­no Andy. – To chy­ba pierw­szy raz od po­nad roku, kie­dy onim po­my­śla­łem. Więc pew­nie moż­na po­wie­dzieć, że imnie tak to po pro­stu wpa­dło do gło­wy.


  –Czy to był miły sen, tato?


  –Tak – od­po­wie­dział Andy iuśmiech­nął się lek­ko. – To był miły sen.


  –No ico my­ślisz?


  –My­ślę, że to wspa­nia­ły po­mysł. Mo­że­my tam po­je­chać, zo­stać na krót­ko ipo­my­śleć, co po­win­ni­śmy zro­bić. Jak so­bie ztym po­ra­dzić. My­śla­łem, że gdy­by­śmy mo­gli na­pi­sać owszyst­kim do ga­zet, tak żeby lu­dzie się onas do­wie­dzie­li, to oni mu­sie­li­by zo­sta­wić nas wspo­ko­ju.


  Sta­ra fur­go­net­ka zfar­my zbli­ży­ła się do nich ha­ła­śli­wie iAndy wy­cią­gnął rękę. Po dru­giej stro­nie wzgó­rza Ray Know­les ma­sze­ro­wał po mięk­kim po­bo­czu dro­gi.


  Cię­ża­rów­ka za­trzy­ma­ła się; wyj­rzał zniej fa­cet wfar­tu­chu icza­pecz­ce bejs­bo­lów­ce New York Mets.


  –Co za ślicz­na, mała pa­nien­ka – po­wie­dział iuśmiech­nął się. – Jak się na­zy­wasz, pa­nien­ko?


  –Ro­ber­ta – od­po­wie­dzia­ła szyb­ko Char­lie. Ro­ber­ta to było jej dru­gie imię.


  –Icóż, Ro­ber­to, do­kąd to zmie­rza­my dzi­siej­sze­go ran­ka?


  –Je­dzie­my do Ver­mon­tu – od­po­wie­dział Andy. – Do St. Johns­bu­ry. Żona po­je­cha­ła do sio­stry, no imia­ła mały wy­pa­dek.


  –Do­praw­dy – po­wie­dział far­mer inie do­dał nic wię­cej, lecz by­stro zer­k­nął na Andy’ego ką­tem oka.


  –Po­ród – po­wie­dział Andy iroz­cią­gnął twarz wuśmie­chu. – Ta tu pa­nien­ka ma no­we­go bra­cisz­ka. Uro­dził się wnocy, za dwa­na­ście dru­ga.


  –Ma na imię Andy – po­wie­dzia­ła Char­lie. – Czy to nie ślicz­ne imię?


  –Wy­strza­ło­we – po­wie­dział far­mer. – Wsia­daj­cie ipod­wio­zę was pięt­na­ście ki­lo­me­trów bli­żej St. Johns­bu­ry.


  Wsie­dli do cię­ża­rów­ki, któ­ra ko­ły­sząc się izgrzy­ta­jąc, wy­je­cha­ła na dro­gę, kie­ru­jąc się wja­sne słoń­ce po­ran­ka. Wtej sa­mej chwi­li Ray Know­les do­szedł do szczy­tu wzgó­rza. Zo­ba­czył pu­stą au­to­stra­dę pro­wa­dzą­cą do mo­te­lu Slum­ber­land, apoza mo­te­lem fur­go­net­kę, któ­ra nie­daw­no wy­prze­dzi­ła ich sa­mo­chód, zni­ka­ją­cą za na­stęp­nym wzgó­rzem.


  Nie wi­dział po­wo­du, by się śpie­szyć.
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  Far­mer na­zy­wał się Man­ders, Irv Man­ders. Wła­śnie od­wiózł do mia­sta ła­du­nek dyń; wmie­ście ro­bił in­te­re­sy zgo­ściem zA&P. Man­ders po­wie­dział, że przed­tem ro­bił in­te­re­sy zFirst Na­tio­nal, ale gość stam­tąd po pro­stu nie poj­mo­wał, co to dy­nie. We­dług Man­der­sa był zwy­kłym głup­kiem, któ­ry do­stał kopa wgórę. Szef A&P, zdru­giej stro­ny, był wde­chę. Man­ders opo­wie­dział im tak­że, że wle­cie jego żona pro­wa­dzi sto­isko zpa­miąt­ka­mi, on skle­pik wa­rzyw­ny przy au­to­stra­dzie, iże we dwój­kę po­wo­dzi im się cał­kiem nie­źle.


  –Pew­nie wam się nie spodo­ba, że się wtrą­cam – po­wie­dział Irv Man­ders Andy’emu – ale ty itwo­ja la­lecz­ka nie po­win­ni­ście po­lo­wać na oka­zje. Chry­ste, tyl­ko nie to. Nie ztymi ludź­mi, co pa­łę­ta­ją się dzi­siaj po au­to­stra­dach. Koło skle­pu wHa­stings Glen jest przy­sta­nek au­to­bu­so­wy. Tego wam było trze­ba.


  –No… – od­po­wie­dział bar­dzo za­kło­po­ta­ny Andy iwtym mo­men­cie Char­lie zgrab­nie wtrą­ci­ła się wroz­mo­wę.


  –Tata nie ma pra­cy – stwier­dzi­ła ra­do­śnie. – To dla­te­go ma­mu­sia wy­je­cha­ła do cio­ci Em, żeby uro­dzić dziec­ko. Cio­cia Em nie lubi ta­tu­sia. Więc sie­dzie­li­śmy wdomu. Ate­raz je­dzie­my zo­ba­czyć się zmamą, praw­da, ta­tu­siu?


  –To na­sze pry­wat­ne spra­wy, Bob­bi – po­wie­dział Andy nie­pew­nie. Iczuł się nie­pew­nie. Opo­wieść Char­lie pra­wie nie trzy­ma­ła się kupy.


  –Już nic nie mu­sisz mó­wić – stwier­dził Irv. – Wiem, że wro­dzi­nie zda­rza­ją się róż­ne rze­czy. Cza­sa­mi bywa kiep­sko. Iwiem, że cza­sa­mi bywa cięż­ko. To nie wstyd.


  Andy od­chrząk­nął inic nie po­wie­dział. Nie po­tra­fił ni­cze­go wy­my­ślić. Przez chwi­lę je­cha­li wci­szy.


  –Słu­chaj­cie, dla­cze­go nie mie­li­by­ście po­je­chać do nas izjeść śnia­da­nia ze mną izmoją żoną? – za­py­tał na­gle Irv.


  –Nie, nie, nie po­win­ni­śmy…


  –Bę­dzie­my szczę­śli­wi – od­po­wie­dzia­ła Char­lie. – Praw­da, ta­tu­siu?


  Andy wie­dział, że Char­lie rzad­ko za­wo­dzi in­tu­icja, apoza tym był zbyt zmę­czo­ny fi­zycz­nie ipsy­chicz­nie, by te­raz jej się prze­ciw­sta­wiać. Char­lie była pew­na sie­bie iagre­syw­na iwię­cej niż raz Andy za­sta­na­wiał się już, kto tak na­praw­dę nosi tu spodnie.


  –Je­śli je­steś pe­wien, że wy­star­czy…


  –Nig­dy nie za­brak­nie – po­wie­dział Irv Man­ders izdo­łał wkoń­cu wrzu­cić trze­ci bieg. Trzę­sąc się, je­cha­li mię­dzy ko­lo­ro­wy­mi, je­sien­ny­mi drze­wa­mi: klo­na­mi, wią­za­mi, to­po­la­mi. – Miło nam bę­dzie was ugo­ścić.


  –Bar­dzo dzię­ku­je­my – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  –Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie, la­lecz­ko. Imo­jej żony, kie­dy tyl­ko cię zo­ba­czy.


  Char­lie uśmiech­nę­ła się.


  Andy po­tarł dłoń­mi skro­nie. Pod pal­ca­mi le­wej ręki było jed­no ztych miejsc, wktó­rych chy­ba zni­kły mu ner­wy. Ja­koś mu to prze­szka­dza­ło. Ico­raz moc­niej czuł, że oni się zbli­ża­ją.
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  Ko­bie­ta, któ­ra nie­ca­łe dwa­dzie­ścia mi­nut temu ode­bra­ła klu­cze od wy­pro­wa­dza­ją­ce­go się zho­te­lu Andy’ego, za­czy­na­ła się de­ner­wo­wać. Icał­kiem za­po­mnia­ła oPhi­lu Do­na­hue.


  –Czy je­steś pew­na, że to ten męż­czy­zna?


  Ray Know­les py­tał oto po raz trze­ci. Nie po­do­bał się jej ten ni­ski, schlud­ny, ja­kiś taki spię­ty męż­czy­zna. Może ipra­co­wał dla rzą­du, ale to nie uspo­ka­ja­ło Leny Cun­nin­gham. Nie po­do­ba­ła się jej jego wą­ska twarz, nie po­do­ba­ły się jej zmarszcz­ki wo­kół jego zim­nych nie­bie­skich oczu, aprzede wszyst­kim nie po­do­ba­ło się jej to, jak pod­su­wał jej zdję­cie pod nos.


  –Tak, to on – po­wtó­rzy­ła. – Ale nie było znim ma­łej dziew­czyn­ki. Na­praw­dę, pro­szę pana. Mój mąż może po­wie­dzieć panu to samo. Pra­cu­je wnocy. Pra­wie się nie wi­du­je­my, oprócz ko­la­cji. On pa­nom po­wie…


  Dru­gi męż­czy­zna wró­cił do re­cep­cji, zdra­dza­jąc ozna­ki jesz­cze więk­sze­go pod­nie­ce­nia; Lena za­uwa­ży­ła, że wjed­nej ręce ma krót­ko­fa­lów­kę, awdru­giej wiel­ki pi­sto­let.


  –To oni – po­wie­dział John Mayo. Ze zło­ści iroz­cza­ro­wa­nia pra­wie do­stał hi­ste­rii. – Wtym łóż­ku spa­ło dwo­je. Na jed­nej po­dusz­ce są ja­sne wło­sy, na dru­giej ciem­ne. Niech szlag tra­fi tego kap­cia! Niech go szlag tra­fi! Ręcz­ni­ki na wie­sza­ku wła­zien­ce są jesz­cze mo­kre! Zcho­ler­ne­go prysz­ni­cu ka­pie woda! Spóź­ni­li­śmy się naj­wy­żej pięć mi­nut, Ray!


  John wsa­dził re­wol­wer do ka­bu­ry pod ma­ry­nar­ką.


  –Za­wo­łam męża – po­wie­dzia­ła sła­bo Lena.


  –Nie war­to – stwier­dził Ray. Wziął Joh­na pod rękę iwy­pro­wa­dził go zre­cep­cji. John cią­gle prze­kli­nał kap­cia. – Daj so­bie spo­kój, John. Roz­ma­wia­łeś zOJ-em, zmia­stem?


  –Roz­ma­wia­łem znim, aon roz­ma­wiał zNo­rvil­le’em. No­rvil­le przy­jeż­dża zAl­ba­ny ima ze sobą Ala Ste­ino­wit­za. Ste­ino­witz wy­lą­do­wał ja­kieś dzie­sięć mi­nut temu.


  –No ido­brze. Słu­chaj, po­myśl przez chwi­lę, John. Oni mu­szą ła­pać oka­zję.


  –Tak, pew­nie. Chy­ba że ukra­dli sa­mo­chód.


  –Ten fa­cet to na­uczy­ciel an­giel­skie­go. Nie wie­dział­by na­wet, jak zwę­dzić cze­ko­lad­kę wskle­pie ze sło­dy­cza­mi wdomu ślep­ców. Ła­pa­li oka­zję, mu­sie­li. Wczo­raj wnocy je­cha­li au­to­sto­pem. Zła­pa­li oka­zję dziś rano. Za­ło­żę się orocz­ną­pen­sję, że kie­dy ma­sze­ro­wa­łem pod górę, oni sta­li na po­bo­czu zpod­nie­sio­ny­mi rę­ka­mi.


  –Gdy­by­śmy nie zła­pa­li tego kap­cia… – Za oku­la­ra­mi wdru­cia­nej opraw­ce oczy Joh­na wy­ra­ża­ły roz­pacz. Wi­dział, jak awans od­da­la się od nie­go po­wo­li igi­nie we mgle.


  –Do cho­le­ry zkap­ciem! – po­wie­dział Ray. – Co nas mi­nę­ło? Po tym, kie­dy zła­pa­li­śmy gumę, co nas mi­nę­ło?!


  John my­ślał, przy­pi­na­jąc krót­ko­fa­lów­kę do pa­ska.


  –Fur­go­net­ka zfar­my – po­wie­dział.


  –Ja też ją pa­mię­tam – po­twier­dził Rick.


  Obej­rzał się ido­strzegł dużą, okrą­głą twarz Leny Cun­nin­gham, przy­glą­da­ją­cej się im przez okno re­cep­cji. Lena zo­rien­to­wa­ła się, że ją do­strze­gli, iza­sło­na opa­dła na miej­sce.


  –Roz­kle­ko­ta­ny grat – do­dał Rick. – Po­win­ni­śmy jesz­cze ich do­rwać, je­śli tyl­ko nie zje­cha­li zau­to­stra­dy.


  –No, to jedź­my. Bę­dzie­my mie­li kon­takt zAlem iNo­rvil­le’em przez krót­ko­fa­lów­kę OJ-a.


  Pod­bie­gli do sa­mo­cho­du iwsko­czy­li do środ­ka. Wchwi­lę póź­niej ciem­ny ford wy­star­to­wał zpar­kin­gu, pry­ska­jąc spod tyl­nych kół bia­łym żwi­rem.


  Lena Cun­nin­gham zulgą przy­glą­da­ła się, jak od­jeż­dża­li.


  Wna­szych cza­sach cięż­ko jest pro­wa­dzić mo­tel. Po­szła obu­dzić męża.
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  Kie­dy ford zRay­em Know­le­sem za kie­row­ni­cą iJoh­nem Mayo wi­szą­cym wnie­do­mknię­tych drzwiach le­ciał dro­gą nr 40 zpręd­ko­ścią stu trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę (a ka­ra­wa­na dzie­się­ciu lub je­de­na­stu po­dob­nych, ni­czym się nie­wy­róż­nia­ją­cych no­wo­cze­snych sa­mo­cho­dów po­dą­ża­ła ze wszyst­kich stron wkie­run­ku Ha­stings Glen zpo­dob­ną szyb­ko­ścią), Irv Man­ders wy­sta­wił rękę przez okno iskrę­cił zau­to­stra­dy wlewo, wnie­ozna­czo­ną, nie­rów­ną as­fal­to­wą dro­gę opo­ła­ta­nej na­wierzch­ni, pro­wa­dzą­cą mniej wię­cej na pół­noc­ny wschód. Sa­mo­chód pisz­czał iko­le­bał. Na proś­bę Irva Char­lie od­śpie­wa­ła już nie­mal wszyst­ko ze swe­go re­per­tu­aru dzie­wię­ciu pio­se­nek, wśród któ­rych były ita­kie zło­te prze­bo­je, jak: Hap­py Bir­th­day to You, This Old Man, Je­sus Lo­ves Me iCamp­town Ra­ces. Ten ostat­ni śpie­wa­li znią iIrv, iAndy.


  Krę­ta dro­ga wspię­ła się na sze­reg co­raz bar­dziej za­le­sio­nych wzgórz, apóź­niej zbie­gła wdół, na pła­skie, upraw­ne pola. Wpew­nej chwi­li, zle­wej stro­ny dro­gi, spod li­ści ize­szło­rocz­ne­go sia­na wy­strze­li­ła prze­piór­ka.


  –Wal wnią, Bob­bi! – krzyk­nął Irv, aChar­lie wy­mie­rzy­ła zpal­ca, krzyk­nę­ła: Ba bam! – ido­sta­ła ata­ku śmie­chu.


  Wkil­ka mi­nut póź­niej Irv zje­chał na dro­gę grun­to­wą. Po dwóch ki­lo­me­trach mi­nę­li znisz­czo­ną, bia­ło-czer­wo­no-nie­bie­ską skrzyn­kę na li­sty zwy­pi­sa­nym na boku na­zwi­skiem MAN­DERS. Irv skrę­cił na po­zna­czo­ny ko­le­ina­mi pod­jazd, dłu­gi pra­wie na ki­lo­metr.


  –Musi cię to nie­źle kosz­to­wać: od­śnie­żyć ten pod­jazd wzi­mie – po­wie­dział Andy.


  –Sam go czysz­czę – od­parł Irv.


  Pod­je­cha­li do du­że­go, bia­łe­go trzy­pię­tro­we­go domu zna­roż­ni­ka­mi po­ma­lo­wa­ny­mi na ko­lor ja­skra­wej zie­le­ni. Andy miał wra­że­nie, że kie­dyś był to cał­kiem zwy­kły dom, któ­ry zbie­giem cza­su roz­ra­stał się eks­cen­trycz­nie. Ztyłu do­bu­do­wa­no do nie­go dwie szo­py po­chy­lo­ne wróż­ne stro­ny. Po po­łu­dnio­wej stro­nie po­sta­wio­no szklar­nię, aod pół­noc­nej kry­ty ga­nek ster­czał jak sztyw­na hal­ka.


  Za do­mem sta­ła czer­wo­na sto­do­ła, któ­ra naj­lep­sze lata mia­ła już za sobą, amię­dzy sto­do­łą ido­mem roz­cią­ga­ło się po­dwó­rze – ka­wa­łek na­giej zie­mi, na któ­rej gda­ka­ło idzio­ba­ło kil­ka­dzie­siąt kur. Kie­dy kle­ko­czą­cy sa­mo­chód po­to­czył się wich kie­run­ku, kury ucie­kły, ma­cha­jąc bez­u­ży­tecz­ny­mi skrzy­dła­mi iomi­ja­jąc pie­niek zwbi­tą weń sie­kie­rą.


  Man­ders pod­je­chał sa­mo­cho­dem do sto­do­ły, wktó­rej słod­ko pach­nia­ło sia­nem. Andy pa­mię­tał ten za­pach zlet­nich wa­ka­cji wVer­mon­cie. Kie­dy Irv wy­łą­czył sil­nik cię­ża­rów­ki, wszy­scy usły­sze­li ci­che, me­lo­dyj­ne mu­cze­nie roz­le­ga­ją­ce się gdzieś zgłę­bi za­le­ga­ją­ce­go sto­do­łę cie­nia.


  –Pan ma kro­wę – po­wie­dzia­ła Char­lie ina jej twa­rzy po­ja­wił się wy­raz zbli­żo­ny do za­chwy­tu. – Sły­szę ją.


  –Mamy trzy – od­po­wie­dział Irv. – Sły­sza­łaś Sze­fo­wą; bar­dzo ory­gi­nal­ne imię, no nie, la­lecz­ko? Sze­fo­wa my­śli, że po­win­no się ją doić trzy razy dzien­nie. Mo­żesz ją zo­ba­czyć póź­niej, je­że­li tata się zgo­dzi.


  –Zgo­dzisz się, tato?


  –Chy­ba tak – po­wie­dział Andy, kom­plet­nie roz­bro­jo­ny. Wy­szło na to, że sta­li na po­bo­czu, pró­bu­jąc zła­pać oka­zję, isami zo­sta­li zła­pa­ni.


  –Chodź­cie, po­zna­cie moją żonę.


  Prze­szli przez po­dwór­ko, za­trzy­mu­jąc się wraz zChar­lie, któ­ra chcia­ła po­dejść do każ­dej kury po ko­lei. Tyl­ne drzwi otwo­rzy­ły się ina próg wy­szła ko­bie­ta wwie­ku oko­ło czter­dzie­stu pię­ciu lat. Osło­ni­ła oczy przed słoń­cem iza­wo­ła­ła:


  –To ty, Irv?! Ko­góż to przy­pro­wa­dzi­łeś?!


  Irv uśmiech­nął się.


  –No, ta la­lecz­ka tu­taj to Ro­ber­ta. Ato jej oj­ciec. Nie usły­sza­łem na­zwi­ska, więc nie wiem, czy je­ste­śmy spo­krew­nie­ni.


  Andy zro­bił krok do przo­du ipo­wie­dział:


  –Je­stem Frank Bur­ton, pro­szę pani. Pani mąż za­pro­sił mnie iBob­bi na śnia­da­nie, je­śli to pani nie prze­szko­dzi. Miło pa­nią po­znać.


  –Mnie też – stwier­dzi­ła Char­lie, cią­gle jesz­cze bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na ku­ra­mi niż ko­bie­tą.


  –Na­zy­wam się Nor­ma Man­ders – od­po­wie­dzia­ła ko­bie­ta. – Wejdź­cie. Je­ste­ście mile wi­dzia­ni.


  Ale Andy do­strzegł, jak ze zdzi­wie­niem spoj­rza­ła na męża.


  We­szli wszy­scy do środ­ka – do ko­ry­ta­rza, wktó­rym po­la­na do pie­ca zło­żo­ne były na wzrost czło­wie­ka, iwiel­kiej kuch­ni, wktó­rej kró­lo­wał ogrom­ny piec idłu­gi stół przy­kry­ty bia­ło-czer­wo­ną ce­ra­tą. Wpo­wie­trzu wi­siał de­li­kat­ny za­pach owo­ców ipa­ra­fi­ny. Prze­two­ry, po­my­ślał Andy.


  –Ten tu Frank ijego la­lecz­ka jadą do Ver­mon­tu –po­wie­dział Irv. – Po­my­śla­łem, że nie za­szko­dzi­ło­by im, gdy­by po dro­dze do­sta­li coś go­rą­ce­go do je­dze­nia.


  –Na pew­no nie – zgo­dzi­ła się ko­bie­ta. – Gdzie pana sa­mo­chód, pa­nie Bur­ton?


  –Cóż… – za­czął Andy. Zer­k­nął na Char­lie, ale zjej stro­ny nie mógł spo­dzie­wać się po­mo­cy; Char­lie po­wo­li spa­ce­ro­wa­ła po kuch­ni, przy­glą­da­jąc się wszyst­kie­mu zoczy­wi­stym, dzie­cin­nym zdzi­wie­niem.


  –Frank ma mały kło­pot – po­wie­dział Irv, pa­trząc żo­nie wprost woczy. – Nie ma oczym mó­wić. Wkaż­dym ra­zie nie te­raz.


  –Do­brze – zgo­dzi­ła się Nor­ma. Mia­ła miłą, uczci­wą twarz –przy­stoj­na ko­bie­ta na­wy­kła do cięż­kiej pra­cy. Jej dło­nie były zgru­bia­łe, czer­wo­ne. – Mam kur­cza­ka imogę zro­bić na­praw­dę do­brą sa­łat­kę. Inie za­brak­nie mle­ka. Lu­bisz mle­ko, Ro­ber­to?


  Char­lie nie obej­rza­ła się. Nie za­re­ago­wa­ła na imię, po­my­ślał Andy. Jezu, co­raz le­piej ile­piej.


  –Bob­bi! – po­wie­dział gło­śno.


  Do­pie­ro te­raz Char­lie obej­rza­ła się iuśmiech­nę­ła nie­co zbyt sze­ro­ko.


  –Och, tak – stwier­dzi­ła. – Ko­cham mle­ko.


  Andy do­strzegł, jak Irv rzu­ca żo­nie ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie: Żad­nych py­tań, nie te­raz. Czuł co­raz głęb­szą roz­pacz. Roz­pa­dło się wła­śnie wszyst­ko, co jesz­cze po­zo­sta­ło zich hi­sto­rii. Ale nie mógł zro­bić nic oprócz zje­dze­nia śnia­da­nia icze­ka­nia, by Irv Man­ders wy­ja­śnił, co mu leży na ser­cu.


  9


  –Ile od­je­cha­li­śmy od mo­te­lu? – za­py­tał John Mayo.


  Ray spoj­rzał na od­le­gło­ścio­mierz.


  –Dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­me­trów – od­po­wie­dział izje­chał na po­bo­cze. Wy­star­czy.


  –Może…


  –Nie, gdy­by­śmy mie­li ich zła­pać, już by­śmy ich zła­pa­li. Wra­ca­my. Mu­si­my spo­tkać się zresz­tą.


  John wal­ną pię­ścią wde­skę.


  –Mu­sie­li gdzieś skrę­cić – po­wie­dział. – Pie­przo­ny ka­peć! Ta ro­bo­ta od po­cząt­ku była pe­cho­wa, Ray. Ja­jo­gło­wy imała dziew­czyn­ka. Inie mo­że­my ich zła­pać!


  –Nie. We­dług mnie już ich mamy – po­wie­dział Ray iwy­jął krót­ko­fa­lów­kę. Wy­cią­gnął an­te­nę iwy­sta­wił ją za okno.


  –Za pół go­dzi­ny obej­mie­my kor­do­nem cały ten te­ren. Iza­ło­żę się, że po obej­ściu tyl­ko kil­ku do­mów tra­fi­my na ko­goś, kto roz­po­zna tę cię­ża­rów­kę. Ciem­no­zie­lo­ny in­ter­na­tio­nal ha­rve­ster, zprzo­du za­cze­py do płu­ga, wo­kół burt drew­nia­ne tycz­ki do przy­trzy­my­wa­nia wy­so­kich ła­dun­ków. Cią­gle my­ślę, że do­sta­nie­my ich, nim się ściem­ni.


  Chwi­lę póź­niej roz­ma­wiał już zAlem Ste­ino­wit­zem, któ­ry zbli­żał się do mo­te­lu Slum­ber­land. Zko­lei Al po­in­for­mo­wał wszyst­kich agen­tów. Bru­ce Cook pa­mię­tał, że wi­dział tę cię­ża­rów­kę wmie­ście. Tak jak OJ. Sta­ła na par­kin­gu A&P.


  Al wy­słał ich zpo­wro­tem do mia­sta ipół go­dzi­ny póź­niej wszy­scy wie­dzie­li, że cię­ża­rów­ka, któ­ra naj­pew­niej za­trzy­ma­ła się, by za­brać ucie­ki­nie­rów, na­le­ży do Irva Man­der­sa. RFD 5, Ba­il­lings Road, Ha­stings Glen, Nowy Jork.


  Było wpół do pierw­szej.
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  Śnia­da­nie mi­nę­ło im bar­dzo przy­jem­nie. Char­lie za­ja­da­ła jak wilk – trzy do­kład­ki kur­cza­ka zso­sem, dwie go­rą­cych cia­stek Nor­my, wiel­ki ta­lerz sa­łat­ki itrzy do­kład­ki do­mo­wych ki­szo­nych ogór­ków. Za­koń­czy­li śnia­da­nie szar­lot­ką zka­wał­ka­mi sera ched­dar – Irv za­opi­nio­wał gło­śno, że „szar­lot­ka bez sera jest jak bu­ziak bez ję­zycz­ka”, iza­ro­bił tym stwier­dze­niem peł­ne­go uczu­cia sztur­chań­ca od żony. Irv prze­wró­cił ocza­mi iChar­lie ro­ze­śmia­ła się. Andy jadł zape­ty­tem, któ­ry za­sko­czył jego sa­me­go.


  Char­lie czknę­ła ize wsty­dem przy­kry­ła usta. Irv uśmiech­nął się.


  –Za­bra­kło miej­sca wbrzusz­ku, la­lecz­ko?


  –Je­śli zjem jesz­cze coś, to pęk­nę – od­po­wie­dzia­ła mu Char­lie. – Tak za­wsze mó­wi­ła ma­mu­sia… to zna­czy, mama tak mówi…


  Andy uśmiech­nął się zmę­czo­nym uśmie­chem.


  –Nor­ma – po­wie­dział Irv, wsta­jąc. – Cze­mu nie weź­miesz Bob­bi inie na­kar­mi­cie na­szych kur?


  –Bo śnia­da­nie roz­wle­czo­ne jest jesz­cze na pół kuch­ni.


  –Po­sprzą­tam po śnia­da­niu. Chciał­bym tro­chę po­ga­dać ztym tu Fran­kiem.


  –Chcesz na­kar­mić kury, ko­cha­nie? – za­py­ta­ła Nor­ma.


  –Oczy­wi­ście. – Oczy Char­lie za­bły­sły.


  –No to chodź. Masz kurt­kę? Zro­bi­ło się chłod­no.


  –No… – Char­lie spoj­rza­ła na Andy’ego.


  –Mo­żesz so­bie wziąć mój swe­ter – po­wie­dzia­ła Nor­ma, jesz­cze raz wy­mie­nia­jąc zmę­żem tam­to spoj­rze­nie. – Tyl­ko pod­wiń tro­chę rę­ka­wy ibę­dzie do­brze.


  –Oczy­wi­ście.


  Nor­ma wy­ję­ła zsza­fy wko­ry­ta­rzu sta­rą wy­sza­rza­łą ocie­pla­ną kurt­kę ibia­ły po­strzę­pio­ny swe­ter, wktó­rym Char­lie pły­wa­ła mimo kil­ka­krot­ne­go pod­wi­nię­cia rę­ka­wów.


  –Czy te kury dzio­bią? – spy­ta­ła tro­chę ner­wo­wo.


  –Tyl­ko to, co je­dzą, skar­bie.


  Wy­szły idrzwi za­mknę­ły się za nimi. Char­lie cią­gle mó­wi­ła. Andy spoj­rzał na Irva Man­der­sa, aIrv od­po­wie­dział mu spo­koj­nym spoj­rze­niem.


  –Na­pi­jesz się piwa, Frank?


  –Nie na­zy­wam się Frank – po­wie­dział Andy. – Chy­ba już otym wiesz.


  –Chy­ba wiem. Jak ci na imię?


  Andy od­po­wie­dział:


  –Im mniej wiesz, tym je­steś bez­piecz­niej­szy.


  –Do­brze – przy­tak­nął Irv. – Będę cię na­zy­wał Frank.


  Zpo­dwór­ka do­biegł ich za­chwy­co­ny okrzyk Char­lie. Nor­ma po­wie­dzia­ła coś iChar­lie się znią zgo­dzi­ła.


  –Chy­ba na­pił­bym się piwa – stwier­dził Andy.


  –Wpo­rząd­ku.


  Irv wy­jął zlo­dów­ki dwie pusz­ki Uti­ca Club, otwo­rzył je, po­sta­wił jed­ną na sto­le przed An­dym, adru­gą na bla­cie przy kuch­ni. Zha­czy­ka przy zle­wie zdjął far­tuch iza­wią­zał go. Far­tuch był czer­wo­no­żół­ty imiał fal­ban­kę, ale Irv ja­koś nie wy­glą­dał wnim głu­pio.


  –Mogę ci po­móc? – za­py­tał Andy.


  –Nie. Wiem, gdzie wszyst­ko po­ło­żyć. No, pra­wie wszyst­ko. Nor­ma zmie­nia coś każ­de­go ty­go­dnia. Żad­na ko­bie­ta nie chce, żeby męż­czy­zna do­brze się czuł wjej kuch­ni. Chcą, żeby im po­ma­gać, oczy­wi­ście, ale czu­ją się le­piej, kie­dy je py­tasz, gdzie po­ło­żyć na­czy­nie do za­pie­ka­nek albo gdzie jest płyn do zmy­wa­nia.


  Andy, pa­mię­ta­jąc swe dni cze­lad­ni­ka wkuch­ni Vic­ky, uśmiech­nął się iski­nął gło­wą.


  –Wtrą­ca­nie się wspra­wy in­nych lu­dzi nie jest moją moc­ną stro­ną – mó­wił Irv, na­pusz­cza­jąc wody do zle­wu ido­da­jąc do niej de­ter­gen­tu. – Je­stem far­me­rem ijak ci już mó­wi­łem, moja żona ma mały skle­pik zpa­miąt­ka­mi, tam gdzie Ba­il­lings Road krzy­żu­je się zau­to­stra­dą Al­ba­ny. Miesz­ka­my tu pra­wie dwa­dzie­ścia lat.


  Zer­k­nął na Andy’ego.


  –Ale od chwi­li, kie­dy zo­ba­czy­łem was tam, na dro­dze, wie­dzia­łem, że coś tu nie gra. Do­ro­sły męż­czy­zna imała dziew­czyn­ka to nie jest para, któ­rą czę­sto spo­ty­ka się na au­to­stra­dzie. Wiesz, oco mi cho­dzi?


  Andy ski­nął gło­wą ina­pił się piwa.


  –Co wię­cej, wy­glą­da­ło mi na to, że wła­śnie wy­szli­ście zmo­te­lu, tyl­ko nie mie­li­ście ze sobą żad­ne­go ba­ga­żu, na­wet ma­łej tor­by. Więc pra­wie już zde­cy­do­wa­łem, żeby was mi­nąć. Ale za­trzy­ma­łem się. Bo… no, nie wtrą­cać się wcu­dze spra­wy to jed­no, awi­dzieć ko­goś, kto wy­glą­da cho­ler­nie źle, inie po­móc mu, to co in­ne­go.


  –Więc tak wy­glą­da­li­śmy? Cho­ler­nie źle?


  –Wte­dy. Nie te­raz.


  Irv do­kład­nie mył sta­re, nie­pa­su­ją­ce do sie­bie na­czy­nia iusta­wiał je na su­szar­ce.


  –Te­raz nie wiem, co owas są­dzić. Naj­pierw my­śla­łem, że je­ste­ście tą dwój­ką, któ­rej szu­ka­ją gli­nia­rze.


  Irv do­strzegł, jak na­gle zmie­ni­ła się twarz Andy’ego, ijak gwał­tow­nie po­sta­wił na sto­le pusz­kę piwa.


  –Więc to wy – po­wie­dział ci­cho. – Mia­łem na­dzie­ję, że nie.


  –Co ztymi gli­nia­rza­mi? – spy­tał ochry­ple Andy.


  –Za­blo­ko­wa­li wszyst­kie głów­ne dro­gi, pro­wa­dzą­ce zido Al­ba­ny – po­wie­dział Irv. – Gdy­by­śmy prze­je­cha­li czter­dziest­ką jesz­cze dzie­sięć ki­lo­me­trów, na­tknę­li­by­śmy się na blo­ka­dę, tam gdzie prze­ci­na dzie­wiąt­kę.


  –Więc cze­mu nie po­je­cha­łeś da­lej? – za­py­tał Andy. – Dla cie­bie skoń­czy­ły­by się kło­po­ty. Nie miał­byś ztym nic wspól­ne­go.


  Irv za­brał się do garn­ków, prze­ry­wa­jąc zmy­wa­nie iszu­ka­jąc cze­goś na pół­kach nad zle­wem.


  –No, nie mó­wi­łem? Nie mogę zna­leźć tej cho­ler­nej gąb­ki… za­raz… tu jest… Dla­cze­go nie do­wio­złem was wprost wręce gli­nia­rzy? Po­wiedz­my, że chcia­łem na­sy­cić swą na­tu­ral­ną cie­ka­wość.


  –Chcesz mi za­dać parę py­tań, co?


  –Mnó­stwo py­tań. Do­ro­sły męż­czy­zna imała dziew­czyn­ka po­lu­ją­cy na oka­zję, dziew­czyn­ka nie ma na­wet ko­sme­tycz­ki iści­ga­ją ich gli­nia­rze. Więc mia­łem taki po­mysł, cał­kiem zwy­czaj­ny: my­śla­łem, że może jest ta­tuś, któ­ry chciał opie­ki nad dziec­kiem inie mógł jej uzy­skać. Więc wy­rwał dziec­ko ma­mu­si.


  –Rze­czy­wi­ście, mia­łeś nie­na­dzwy­czaj­ny po­mysł.


  –To się zda­rza cią­gle, Frank. Ipo­my­śla­łem so­bie, że ma­mu­si nie bar­dzo to się spodo­ba­ło iwy­do­by­ła na­kaz na ta­tu­sia. To wy­ja­śnia blo­ka­dy na dro­gach. Coś ta­kie­go zda­rza się tyl­ko po wiel­kim na­pa­dzie… albo po po­rwa­niu.


  –Jest moją cór­ką, ale jej mama nie na­sła­ła na nas po­li­cji –po­wie­dział Andy. – Jej mama nie żyje od roku.


  –Cóż, ja też już ra­czej od­rzu­ci­łem ten po­mysł – po­wie­dział Irv. – Nie po­trze­ba pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa, żeby stwier­dzić, że je­ste­ście ze sobą bli­sko. Oco­kol­wiek tu cho­dzi, nie wy­glą­da mi, że­byś ją trzy­mał wbrew woli.


  Andy mil­czał.


  –No, więc taki tu mam pro­blem. Za­bra­łem was, bo my­śla­łem, że dziew­czyn­ka po­trze­bu­je po­mo­cy. Ite­raz nie wiem, co zro­bi­łem. Nie wy­glą­dasz mi na prze­stęp­cę. Ale mimo wszyst­ko ity, idziew­czyn­ka po­słu­gu­je­cie się fał­szy­wy­mi na­zwi­ska­mi, opo­wia­da­cie hi­sto­rię tak kiep­ską jak tani pa­pier to­a­le­to­wy, aty wy­glą­dasz na cho­re­go, Frank. Tak cho­re­go, jak tyl­ko może być cho­ry czło­wiek, któ­ry jesz­cze po­tra­fi utrzy­mać się na no­gach. Ta­kie mam py­ta­nia. By­ło­by do­brze, gdy­byś na któ­reś od­po­wie­dział.


  –Przy­je­cha­li­śmy do Al­ba­ny zNo­we­go Jor­ku ipóź­no wnocy zła­pa­li­śmy oka­zję do Ha­stings Glen – po­wie­dział Andy.


  –To źle, że są tu­taj, ale chy­ba zda­wa­łem so­bie ztego spra­wę.


  IChar­lie też. – Wy­mie­nił imię Char­lie ito był błąd, ale wtym mo­men­cie nie mia­ło to chy­ba naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.


  –Cze­go od was chcą, Frank?


  Andy my­ślał przez dłu­gą chwi­lę, apóź­niej spoj­rzał wsza­re, uczci­we oczy Irva.


  –Przy­je­cha­łeś zHa­stings – po­wie­dział – praw­da? Wi­dzia­łeś tam ja­kichś ob­cych lu­dzi? Mia­sto­wych? Ubra­nych wte świe­że, schlud­ne gar­ni­tu­ry, któ­re za­po­mi­nasz pra­wie do­kład­nie wchwi­li, kie­dy ubra­ny wtaki gar­ni­tur fa­cet znik­nie ci zoczu? Pro­wa­dzą­cych nowe sa­mo­cho­dy, tak ja­koś zle­wa­ją­ce się ztłem?


  Te­raz my­ślał Irv.


  –Było ich dwóch wA&P. Roz­ma­wia­li zHel­gą. To jed­na zkon­tro­le­rek. Wy­glą­da­ło, jak­by jej coś po­ka­zy­wa­li.


  –Praw­do­po­dob­nie na­sze zdję­cie – stwier­dził Andy. – To agen­ci rzą­do­wi. Pra­cu­ją zpo­li­cją, Irv. Może słusz­niej by­ło­by po­wie­dzieć, że to po­li­cja pra­cu­je znimi. Gli­ny nie wie­dzą, za co nas szu­ka­ją.


  –Októ­rej rzą­do­wej agen­cji mó­wi­my? FBI?


  –Nie. Skle­pik.


  –Co? Ten od­dział CIA? – Irv wy­glą­dał na szcze­rze wąt­pią­ce­go.


  –Oni nie mają naj­zu­peł­niej nic wspól­ne­go zCIA – wy­ja­śnił Andy. – Skle­pik na­zy­wa się na­praw­dę DSI – De­part­ment of


  Scien­ti­fic In­tel­li­gen­ce2. Ja­kieś trzy lata temu czy­ta­łem ar­ty­kuł, że ja­kiś cwa­niak na­zwał to Skle­pi­kiem na po­cząt­ku lat sześć­dzie­sią­tych, za po­wie­ścią scien­ce fic­tion pod ty­tu­łem Skle­py zbro­nią Ish­tar3. Na­pi­sał ją chy­ba gość na­zwi­skiem van Vogt, ale to bez zna­cze­nia. Skle­pik jest po­dob­no wplą­ta­ny we wszyst­kie kra­jo­we pro­jek­ty na­uko­we mo­gą­ce mieć wpływ na bez­pie­czeń­stwo na­ro­do­we, te­raz lub wprzy­szło­ści. Ta de­fi­ni­cja po­cho­dzi zich sta­tu­tu iwpu­blicz­nej świa­do­mo­ści łą­czy się ich naj­czę­ściej zba­da­nia­mi wdzie­dzi­nie ener­ge­ty­ki, któ­re pro­wa­dzą inad­zo­ru­ją – ener­gia elek­tro­ma­gne­tycz­na iją­dro­wa. Wrze­czy­wi­sto­ści ro­bią znacz­nie wię­cej. Char­lie ija je­ste­śmy czę­ścią eks­pe­ry­men­tu, któ­ry miał miej­sce daw­no temu. Jesz­cze przed uro­dze­niem Char­lie. Jej mat­ka też bra­ła wnim udział. Zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. To była ro­bo­ta Skle­pi­ku.


  Irv my­ślał przez chwi­lę. Wy­pu­ścił wodę ze zle­wu, wy­tarł ręce, wró­cił do sto­łu iza­czął czy­ścić przy­kry­wa­ją­cą go ce­ra­tę. Andy pod­niósł swo­ją pusz­kę piwa.


  –Nie po­wiem wprost, że ci nie wie­rzę – stwier­dził wkoń­cu Irv. – Nie po tym, co było wtym kra­ju taj­ne, apóź­niej wy­szło na jaw. Agen­ci CIA da­ją­cy lu­dziom al­ko­hol zLSD, nie­któ­rzy agen­ci FBI oskar­że­ni omor­do­wa­nie lu­dzi pod­czas mar­szów po­ko­jo­wych, pie­nią­dze wpa­pie­ro­wych to­reb­kach iwszyst­ko inne. Więc nie mogę po­wie­dzieć od razu, że ci nie wie­rzę. Po­wiedz­my, że jesz­cze mnie nie prze­ko­na­łeś.


  –Na­wet nie my­ślę, żeby chcie­li do­stać mnie – po­wie­dział Andy. – Może kie­dyś tak było. Ale te­raz zmie­ni­li prio­ry­te­ty. Te­raz chcą mieć Char­lie.


  –Twier­dzisz, że rząd po­lu­je na dziew­czyn­kę zpierw­szej czy dru­giej kla­sy zpo­wo­dów bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go?


  –Char­lie nie jest zwy­kłą dru­go­kla­sist­ką – od­po­wie­dział Andy. – Jej mat­ka ija otrzy­ma­li­śmy za­strzyk nar­ko­ty­ku ona­zwie ko­do­wej Pró­ba Sześć. Do dziś nie wiem, co to do­kład­nie było. Przy­pusz­czam, że ja­kiś ro­dzaj syn­te­tycz­nej wy­dzie­li­ny gru­czo­łów. Pró­ba Sześć zmie­ni­ła chro­mo­so­my moje idziew­czy­ny, któ­rą póź­niej po­ślu­bi­łem. Prze­ka­za­li­śmy te chro­mo­so­my Char­lie, aone uło­ży­ły się wzu­peł­nie inny spo­sób. Je­śli Char­lie prze­ka­że je swo­im dzie­ciom, to jak są­dzę, moż­na bę­dzie na­zwać ją mu­tan­tem. Je­śli zja­kichś po­wo­dów jest to nie­moż­li­we lub je­śli zmia­na spo­wo­do­wa­ła bez­płod­ność, Char­lie bę­dzie na­zy­wa­na dzi­wa­dłem, mu­łem. Wkaż­dym ra­zie jest im po­trzeb­na. Chcą ją stu­dio­wać, spraw­dzić, co po­wo­du­je, że może ro­bić to, co robi. My­ślę, że chcą jesz­cze cze­goś – chcą do­wo­du. Chcą jej użyć, by oży­wić pro­gram Pró­ba Sześć.


  –Aco ta­kie­go ona umie ro­bić? – spy­tał Irv.


  Przez okno kuch­ni wi­dzie­li Nor­mę iChar­lie, wy­cho­dzą­ce ze sto­do­ły. Bia­ły swe­ter ło­po­tał na wie­trze iowi­jał się do­oko­ła cia­ła dziew­czyn­ki, się­ga­jąc jej pra­wie do ły­dek. Po­licz­ki mia­ła za­ró­żo­wio­ne imó­wi­ła coś do Nor­my, któ­ra uśmie­cha­ła się do niej iprzy­ta­ki­wa­ła.


  Andy po­wie­dział ci­cho:


  –Ona umie roz­nie­cać ogień.


  –Ja też – po­wie­dział Irv. Usiadł ipa­trzył na Andy’ego wszcze­gól­ny, ostroż­ny spo­sób. Tak pa­trzy się na lu­dzi po­dej­rza­nych osza­leń­stwo.


  –Char­lie umie roz­nie­cać ogień, tyl­ko otym my­śląc –po­wie­dział Andy. – Fa­cho­wo na­zy­wa się to pi­ro­ki­ne­za. To zdol­ność PSI, jak te­le­pa­tia, te­le­ki­ne­za albo pre­ko­gni­cja – przy oka­zji, Char­lie ma tak­że odro­bi­nę tych zdol­no­ści – ale pi­ro­ki­ne­za jest znacz­nie rzad­sza… iznacz­nie groź­niej­sza. Ona boi się tego daru – ima pra­wo się go bać. Nie za­wsze umie go kon­tro­lo­wać. Gdy­by tyl­ko chcia­ła, mo­gła­by spa­lić ci dom, sto­do­łę albo po­dwór­ko. Albo mo­gła­by ci za­pa­lić faj­kę. – Andy uśmiech­nął się sła­bo. – Tyl­ko że za­pa­la­jąc ci faj­kę, mo­gła­by spa­lić ci dom, sto­do­łę ipo­dwór­ko.


  Irv do­pił piwo ipo­wie­dział:


  –My­ślę, że po­wi­nie­neś za­wia­do­mić po­li­cję ipod­dać się im,


  Frank. Po­trze­bu­jesz po­mo­cy.


  –Chy­ba to, co ci po­wie­dzia­łem, za­brzmia­ło jak bre­dze­nie sza­leń­ca, nie?


  –Tak – zgo­dził się Irv po­waż­nie. – Nig­dy nie sły­sza­łem ni­cze­go tak sza­lo­ne­go.


  Sie­dział na krze­śle lek­ko spię­ty. Andy po­my­ślał: Spo­dzie­wa się, że zro­bię coś zwa­rio­wa­ne­go, gdy tyl­ko będę miał oka­zję.


  –Chy­ba nie ma to już wiel­kie­go zna­cze­nia – po­wie­dział gło­śno. – Zja­wią się tu­taj bar­dzo szyb­ko. My­ślę, że po­li­cja by­ła­by na­wet lep­sza. Kie­dy do­sta­niesz się włapy po­li­cji, to przy­najm­niej nie zni­kasz.


  Irv pró­bo­wał coś po­wie­dzieć, kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi. We­szły Nor­ma iChar­lie. Char­lie była roz­pro­mie­nio­na, oczy jej błysz­cza­ły.


  –Ta­tu­siu! – po­wie­dzia­ła. – Ta­tu­siu, kar­mi­łam…


  Prze­rwa­ła. Ru­mień­ce na jej po­licz­kach zbla­dły; zer­k­nę­ła spod oka na Irva Man­der­sa, na ojca izno­wu na Irva. Wy­raz ra­do­ści spełzł zjej twa­rzy, za­stą­pio­ny głę­bo­ką roz­pa­czą. Wy­glą­da­ła tak ze­szłej nocy, po­my­ślał Andy. Wy­glą­da­ła tak wczo­raj, kie­dy wy­cią­gną­łem ją ze szko­ły. To trwa itrwa. Kie­dy Char­lie do­cze­ka szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia?


  –Po­wie­dzia­łeś. Och, tato, dla­cze­go wszyst­ko po­wie­dzia­łeś?


  Nor­ma zro­bi­ła krok do przo­du iob­ję­ła dziew­czyn­kę obron­nym ge­stem.


  –Irv, co tu się dzie­je?


  –Nie wiem. Co masz na my­śli przez „po­wie­dzia­łeś”, Bob­bi?


  –Nie na­zy­wam się Bob­bi – po­wie­dzia­ła Char­lie. Wjej oczach za­bły­sły łzy. – Wiesz, że nie na­zy­wam się Bob­bi.


  –Char­lie – ode­zwał się Andy. – Pan Man­ders wie­dział, że coś jest nie tak. Po­wie­dzia­łem mu, ale mi nie uwie­rzył. Je­śli po­my­ślisz, zro­zu­miesz dla­cze­go.


  –Nic nie rozu… – za­czę­ła Char­lie, mó­wiąc co­raz gło­śniej ina­gle uci­chła. Prze­chy­li­ła gło­wę na bok, jak­by słu­cha­ła, cho­ciaż nikt inny nie sły­szał ni­cze­go, cze­go war­to by­ło­by słu­chać. Pa­trzy­li na Char­lie iwi­dzie­li, jak twarz jej bled­nie; było tak, jak­by ktoś wy­le­wał czer­wo­ne wino zprze­zro­czy­stej bu­tel­ki.


  –Co się sta­ło, skar­bie? – za­py­ta­ła Nor­ma iztrwo­gą spoj­rza­ła na Irva.


  –Zbli­ża­ją się, ta­tu­siu – szep­nę­ła Char­lie. Jej oczy były dwo­ma krę­ga­mi peł­ny­mi stra­chu. – Jadą po nas.
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  Spo­tka­li się na rogu szo­sy nr 40 inie­nu­me­ro­wa­nej, as­fal­to­wej dro­gi, wktó­rą skrę­cił Irv. Na ma­pach miej­skich Ha­stings Glen na­zy­wa­ła się ona Old Ba­il­lings Road. Al Ste­ino­witz do­łą­czył wkoń­cu do od­dzia­łu swych agen­tów iprze­jął do­wódz­two szyb­ko izde­cy­do­wa­nie. Wpię­ciu sa­mo­cho­dach je­cha­ło ich szes­na­stu. Na dro­dze do far­my Irva Man­der­sa wy­glą­da­li jak bar­dzo szyb­ki kon­dukt.


  Ze szcze­rą ulgą No­rvil­le Ba­tes prze­ka­zał Alo­wi bu­ła­wę –wraz zod­po­wie­dzial­no­ścią za ak­cję – py­ta­jąc jed­no­cze­śnie omiej­sco­wą ista­no­wą po­li­cję, włą­czo­ną wope­ra­cję.


  –Od tej chwi­li nie in­for­mu­je­my ich oni­czym – po­wie­dział Al. – Je­śli do­sta­nie­my tam­tych, ka­że­my po­li­cji zwi­nąć blo­ka­dy. Je­śli nie, po­le­ci­my im po­ru­szać się ku środ­ko­wi krę­gu. Ale mó­wiąc mię­dzy nami, je­śli nie po­tra­fi­my za­koń­czyć spra­wy zszes­na­sto­ma ludź­mi, to nie po­tra­fi­my jej za­koń­czyć wogó­le.


  No­rvil­le wy­czuł ła­god­ną na­ga­nę iumilkł. Wie­dział, że le­piej do­paść ucie­ki­nie­rów bez prze­szkód zze­wnątrz, po­nie­waż gdy tyl­ko ich do­sta­ną, Andy McGee musi paść ofia­rą nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku. Śmier­tel­ne­go wy­pad­ku. Gdy wo­kół nie bę­dzie nie­bie­skich, wy­pa­dek na­stą­pi znacz­nie szyb­ciej.


  Przed sa­mo­cho­dem jego iAla za­bły­sły krót­ko świa­tła sto­pu wozu OJ-a, skrę­ca­ją­ce­go wła­śnie na dro­gę grun­to­wą. Inni po­je­cha­li za nim.
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  –Nic ztego nie ro­zu­miem – stwier­dzi­ła Nor­ma. – Bob­bi… Char­lie… pro­szę, uspo­kój się.


  –Nie ro­zu­miesz – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  Głos mia­ła pi­skli­wy, zdu­szo­ny. Samo pa­trze­nie na nią de­ner­wo­wa­ło Irva. Twarz dziew­czyn­ki przy­po­mi­na­ła pysz­czek zła­pa­ne­go wsi­dła za­ją­ca. Wy­rwa­ła się zob­jęć Nor­my ipod­bie­gła do ojca, któ­ry przy­tu­lił ją moc­no.


  –Chy­ba chcą cię za­bić, ta­tu­siu – po­wie­dzia­ła.


  –Cze­mu?


  –Za­bić – po­wtó­rzy­ła. Oczy mia­ła nie­ru­cho­me, błysz­czą­ce pa­nicz­nym stra­chem. Jej usta roz­pacz­li­wie drża­ły. – Mu­si­my ucie­kać. Mu­si­my…


  Go­rą­co. Tu jest za go­rą­co.


  Andy zer­k­nął wlewo. Mię­dzy ku­chen­ką izle­wem wi­siał na ścia­nie ter­mo­metr, jaki moż­na ku­pić ta­nio, wy­bie­ra­jąc zka­ta­lo­gu. Na dole pla­sti­ko­wy, czer­wo­ny dia­beł zwi­dła­mi uśmie­chał się iwy­cie­rał czo­ło. Pod jego pod­ku­ty­mi ko­py­ta­mi wid­niał na­pis: „Wy­star­cza­ją­co ci cie­pło?”.


  Rtęć wter­mo­me­trze pod­no­si­ła się, jak pa­lec woskar­ży­ciel­skim ge­ście.


  –Tak, tego wła­śnie chcą – mó­wi­ła Char­lie. – Za­bić cię, za­bić jak ma­mu­się, za­brać mnie, za­brać mnie stąd, ja nie po­zwo­lę… żeby to się sta­ło, ja nie po­zwo­lę…


  Jej głos pod­no­sił się. Jak rtęć wter­mo­me­trze.


  –Char­lie! Uwa­żaj, co ro­bisz!


  Oczy Char­lie na­bra­ły wy­ra­zu. Irv iNor­ma przy­tu­li­li się do sie­bie.


  –Irv… co…?


  Lecz Irv do­strzegł, jak Andy rzu­cił okiem na ter­mo­metr. Ina­gle uwie­rzył. Wkuch­ni było go­rą­co. Wy­star­cza­ją­co, by za­czę­li się po­cić. Rtęć wter­mo­me­trze za­trzy­ma­ła się na trzy­dzie­stu trzech stop­niach.


  –Świę­ty Jezu – po­wie­dział Irv ochry­płym gło­sem. – Czy ona to zro­bi­ła, Frank?


  Andy zi­gno­ro­wał go. Ręce trzy­mał cią­gle na ra­mio­nach Char­lie. Spoj­rzał wprost wjej oczy.


  –Char­lie, czy my­ślisz, że już za póź­no? Jak to czu­jesz?


  –Tak – od­po­wie­dzia­ła Char­lie. Wjej twa­rzy nie było kro­pli krwi. – Są już na grun­to­wej dro­dze. Och, ta­tu­siu, tak bar­dzo się boję.


  –Mo­żesz ich po­wstrzy­mać, Char­lie – po­wie­dział ci­cho Andy.


  Char­lie pod­nio­sła gło­wę ispoj­rza­ła na ojca.


  –Tak – po­wie­dział Andy.


  –Ale… Ta­tu­siu, to źle. Wiem, że źle. Mogę ich za­bić.


  –Tak. Mo­żesz za­bić lub zo­stać za­bi­ta. Może to już te­raz.


  –Ito nie źle? – za­py­ta­ła nie­mal nie­sły­szal­nym gło­sem.


  –Źle – po­wie­dział Andy. – Źle. Nig­dy się nie oszu­kuj, Char­lie. Inie rób tego, je­śli nie po­tra­fisz się kon­tro­lo­wać, Char­lie. Na­wet dla mnie.


  Spoj­rze­li so­bie wprost woczy. Oczy Andy’ego były zmę­czo­ne, za­czer­wie­nio­ne iprze­stra­szo­ne, Char­lie mia­ła oczy roz­sze­rzo­ne; była pra­wie za­hip­no­ty­zo­wa­na.


  Po­wie­dzia­ła:


  –Je­śli zro­bię… coś… czy nie prze­sta­niesz mnie ko­chać?


  Py­ta­nie to za­wi­sło mię­dzy nimi ici­chło po­wo­li.


  –Char­lie – od­po­wie­dział Andy. – Za­wsze będę cię ko­chał. Za­wsze.


  Irv stał przy oknie. Te­raz prze­szedł ku nim przez kuch­nię.


  –Chy­ba mu­szę was go­rą­co prze­pro­sić – po­wie­dział. – Dro­gą zbli­ża się cała ka­ra­wa­na sa­mo­cho­dów. Zo­sta­nę zwami, je­śli chce­cie. Tyl­ko przy­nio­sę sztu­cer.


  Ale wy­glą­dał na prze­stra­szo­ne­go, jak­by na­gle za­cho­ro­wał.


  Char­lie po­wie­dzia­ła:


  –Nie po­trze­ba sztu­ce­ra.


  Wy­śli­zgnę­ła się zob­jęć ojca ipo­de­szła do siat­ko­wych drzwi. Wbia­łym, zro­bio­nym na dru­tach swe­trze Nor­my Man­ders wy­da­wa­ła się jesz­cze mniej­sza niż wrze­czy­wi­sto­ści. Wy­szła.


  Po chwi­li Andy przy­po­mniał so­bie, jak po­ru­szać no­ga­mi, ipo­szedł za nią. Wżo­łąd­ku czuł zim­no, jak­by po­łknął na­raz wiel­ką por­cję lo­dów. Man­der­so­wie zo­sta­li wkuch­ni. Andy do­strzegł prze­lot­nie zdu­mio­ną, prze­stra­szo­ną twarz Irva iprzez gło­wę prze­le­cia­ła mu przy­pad­ko­wa myśl: To cię na­uczy nie brać au­to­sto­po­wi­czów.


  Wraz zChar­lie sta­nę­li na gan­ku, pa­trząc na pierw­szy sa­mo­chód wjeż­dża­ją­cy na dłu­gi pod­jazd. Kury za­gda­ka­ły iroz­pierz­chły się. Wsto­do­le Sze­fo­wa jesz­cze raz za­mu­cza­ła prze­cią­gle, wzy­wa­jąc ko­goś, by przy­szedł iją wy­do­ił. Sła­be paź­dzier­ni­ko­we słoń­ce oświe­tla­ło ob­ra­mo­wa­ne la­sem czer­wo­no­brą­zo­we pola ma­łe­go mia­stecz­ka na gra­ni­cy sta­nu Nowy Jork. Ucie­ka­li przez nie­mal rok iAndy ze zdu­mie­niem stwier­dził, że czu­je dziw­ną, po­mie­sza­ną zprze­ra­że­niem ulgę. Sły­szał, że wosta­tecz­no­ści, na chwi­lę przed tym, nim zo­sta­nie roz­dar­ty na strzę­py, na­wet za­jąc rzu­ca się cza­sa­mi na ści­ga­ją­ce go psy, ucie­ka­jąc się do głę­bo­ko ukry­tej imniej tchórz­li­wej czę­ści swej na­tu­ry.


  Wkaż­dym ra­zie do­brze było nie ucie­kać. Andy stał obok Char­lie; ła­god­ne słoń­ce oświe­tla­ło jej ja­sne wło­sy.


  –Och, tato – jęk­nę­ła Char­lie – nie mogę ustać wmiej­scu.


  Andy ob­jął cór­kę iprzy­tu­lił ją moc­no.


  Pierw­szy zsa­mo­cho­dów za­trzy­mał się przy wjeź­dzie na po­dwór­ko. Wy­sia­dło znie­go dwóch lu­dzi.
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  –Cześć, Andy – po­wie­dział Al Ste­ino­witz iuśmiech­nął się. – Cześć, Char­lie.


  Dło­nie miał pu­ste, ale płaszcz roz­pię­ty. Za jego ple­ca­mi dru­gi męż­czy­zna stał wsku­pie­niu obok sa­mo­cho­du, trzy­ma­jąc ręce wzdłuż cia­ła. Za pierw­szym za­trzy­mał się dru­gi sa­mo­chód iwy­sia­dło znie­go czte­rech agen­tów. Za­trzy­my­wa­ły się ko­lej­ne sa­mo­cho­dy, wy­sia­da­li znich ko­lej­ni męż­czyź­ni; Andy do­li­czył do dwu­na­stu iprze­stał li­czyć.


  –Wy­no­ście się! – krzyk­nę­ła Char­lie. Wchłod­nym po­wie­trzu wcze­sne­go po­po­łu­dnia jej głos był ci­chy, pi­skli­wy.


  –Da­li­ście nam po­pa­lić – po­wie­dział Al Andy’emu ispoj­rzał na Char­lie. – Ko­cha­nie, nie mu­sisz…


  –Wy­no­ście się!


  Al wzru­szył ra­mio­na­mi iuśmiech­nął się roz­bra­ja­ją­co.


  –Oba­wiam się, że tego nie mogę zro­bić, skar­bie. Mam swo­je roz­ka­zy. Nikt nie chce skrzyw­dzić ani cie­bie, ani twe­go taty.


  –Ty kłam­co! Masz go za­bić! Wiem otym!


  Andy prze­mó­wił ibył nie­co za­sko­czo­ny, że jego głos nie za­ła­mał się.


  –Ra­dzę wam, że­by­ście zro­bi­li to, co mówi moja cór­ka. Zpew­no­ścią po­in­for­mo­wa­no was, dla­cze­go jej szu­ka­cie. Iwie­cie ożoł­nie­rzu na lot­ni­sku.


  OJ iNo­rvill Ba­tes wy­mie­ni­li nie­pew­ne spoj­rze­nia.


  –Gdy­by­ście tyl­ko wsie­dli do sa­mo­cho­du, mo­gli­by­śmy otym po­roz­ma­wiać – po­wie­dział Al. – Uczci­wie, nic się tu nie dzie­je, tyl­ko…


  –Wie­my, co się dzie­je – po­wie­dział Andy.


  Agen­ci, któ­rzy wy­sie­dli zostat­nich dwóch czy trzech sa­mo­cho­dów, roz­sta­wi­li się na sta­no­wi­skach ipo­wo­li, nie­mal jak bez pla­nu, za­czę­li zbli­żać się do gan­ku.


  –Pro­szę – po­wie­dzia­ła Char­lie męż­czyź­nie odziw­nie żół­tej twa­rzy. – Nie zmu­szaj­cie mnie, że­bym coś zro­bi­ła.


  –To nie ma sen­su, Char­lie – stwier­dził Andy.


  Na gan­ku po­ja­wił się Irv Man­ders.


  –Lu­dzie, wtar­gnę­li­ście na te­ren pry­wat­ny – po­wie­dział. – Ma­cie wy­nieść się do dia­bła zmo­jej far­my.


  Trzech spo­śród agen­tów Skle­pi­ku we­szło na schod­ki gan­ku ista­ło mniej niż dzie­sięć me­trów na lewo od Char­lie iAndy’ego. Char­lie rzu­ci­ła im ostrze­gaw­cze, roz­pacz­li­we spoj­rze­nie imęż­czyź­ni za­trzy­ma­li się – na mo­ment.


  –Je­ste­śmy agen­ta­mi rzą­do­wy­mi, pro­szę pana – ci­chym, uprzej­mym gło­sem po­in­for­mo­wał Irva Man­der­sa Al Ste­ino­witz. – Ta dwój­ka zo­sta­je za­trzy­ma­na wcelu prze­słu­cha­nia. Nic wię­cej.


  –Dla mnie mo­że­cie chcieć ich za­trzy­mać za za­bój­stwo pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych – po­wie­dział Irv. Mó­wił pi­skli­wie, ła­mią­cym się gło­sem. – Po­każ­cie mi na­kaz albo wy­no­ście się wcho­le­rę zmo­jej zie­mi.


  –Nie po­trze­bu­je­my na­ka­zu. – Głos Ala za­dźwię­czał sta­lą.


  –Po­trze­bu­je­cie, chy­ba że rano obu­dzi­łem się wRo­sji –od­parł Irv. – Po­wie­dzia­łem, że­by­ście się wy­no­si­li, ile­piej, je­śli wy­nie­sie­cie się wpod­sko­kach. To ostat­nie sło­wo.


  –Irv, wejdź do środ­ka! – krzyk­nę­ła Nor­ma.


  Andy po­czuł, jak coś two­rzy się wpo­wie­trzu, ro­śnie wo­kół Char­lie jak ła­du­nek elek­trycz­ny. Wło­sy na jego ra­mio­nach za­fa­lo­wa­ły ipod­nio­sły się jak wo­do­ro­sty na fali przy­pły­wu. Już, po­my­ślał bez­rad­nie. To już, mój Boże, to na­praw­dę już.


  –Wy­noś się! – krzyk­nął do Ala. – Nie poj­mu­jesz, co ona robi? Nie czu­jesz? Czło­wie­ku, nie bądź dur­niem!


  –Pro­szę – po­wtó­rzył Al. Spoj­rzał na trzech agen­tów sto­ją­cych na kra­wę­dzi gan­ku inie­mal nie­do­strze­gal­nie ski­nął im gło­wą. – Gdy­by­śmy tyl­ko mo­gli otym po­roz­ma­wiać…


  –Uwa­żaj, Frank! – krzyk­nął Irv Man­ders.


  Sto­ją­cy na gan­ku trzej agen­ci na­gle za­szar­żo­wa­li, wy­cią­ga­jąc broń.


  –Stój, stój! – krzyk­nął je­den znich. – Nie ru­szaj się! Ręce na…


  Char­lie od­wró­ci­ła się ku nim. Wtej sa­mej chwi­li kil­ku in­nych agen­tów, wtym John Mayo iRay Know­les, wsko­czy­ło na ga­nek zdru­giej stro­ny, rów­nież zbro­nią wręku.


  Oczy Char­lie roz­sze­rzy­ły się lek­ko iAndy po­czuł, jak wdrgnię­ciu cie­płe­go po­wie­trza prze­la­tu­je koło nie­go coś go­rą­ce­go.


  Trzech męż­czyzn, ata­ku­ją­cych zprzo­du gan­ku, prze­bie­gło już pół dro­gi, gdy na­gle ich wło­sy sta­nę­ły wpło­mie­niach.


  Re­wol­wer wy­strze­lił zogłu­sza­ją­cym „bum” izjed­nej zpod­trzy­mu­ją­cych ga­nek ko­lu­mie­nek od­sko­czy­ła może pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­wa drza­zga. Nor­ma Man­ders krzyk­nę­ła; Andy drgnął, ale Char­lie zda­wa­ła się nie za­uwa­żać ni­cze­go. Twarz mia­ła za­my­ślo­ną, ma­rzą­cą. Drob­ny uśmiech, uśmiech Mony Lizy, pod­niósł ką­ci­ki jej ust.


  Jej się to po­do­ba, po­my­ślał Andy zja­kimś śmier­tel­nym prze­ra­że­niem. Czy dla­te­go tak się tego boi? Po­nie­waż to lubi?


  Char­lie ob­ra­ca­ła się po­now­nie wstro­nę Ala Ste­ino­wit­za. Trzej agen­ci, któ­rych wy­słał, by zła­pa­li ją iAndy’ego na gan­ku, za­po­mnie­li oswych obo­wiąz­kach wzglę­dem Boga, oj­czy­zny iSkle­pi­ku. Tłu­mi­li rę­ka­mi pło­mie­nie na gło­wach iwrzesz­cze­li. Po­po­łu­dnio­we po­wie­trze wy­peł­ni­ło się na­gle zja­dli­wym za­pa­chem pło­ną­cych wło­sów.


  Ko­lej­ny strzał. Brzęk­nę­ło roz­bi­te okno.


  –Nie dziew­czyn­kę! – krzy­czał Al. – Nie dziew­czyn­kę!


  Ktoś bru­tal­nie chwy­cił Andy’ego. Na gan­ku mio­ta­li się lu­dzie.


  Po­przez ten cha­os ktoś cią­gnął go wstro­nę po­rę­czy, aktoś inny szar­pał wprze­ciw­nym kie­run­ku. Andy czuł się jak lina wza­wo­dach wprze­cią­ga­nie.


  –Puść­cie go! – wrzesz­czał ochry­ple Irv Man­ders. – Puść­cie…


  Trze­ci strzał ina­gle znów roz­legł się wrzask Nor­my, po­wta­rza­ją­cej wkół­ko imię męża.


  Char­lie spoj­rza­ła na Ala Ste­ino­wit­za ina­gle chłod­na pew­ność sie­bie zni­kła zjego twa­rzy, za­stą­pio­na prze­ra­że­niem. Jego żół­ta cera zżół­kła jak żół­ty ser.


  –Nie, nie – po­wie­dział Al spo­koj­nie, pra­wie tak, jak­by zkimś roz­ma­wiał. – Tyl­ko nie…


  Nie spo­sób po­wie­dzieć, skąd wy­bu­chły pło­mie­nie. Na­gle za­pło­nę­ły spodnie ispor­to­wy płaszcz. Wło­sy za­pa­li­ły się jak po­żar lasu. Al cof­nął się zkrzy­kiem, od­bił od sa­mo­cho­du izwró­cił wstro­nę No­rvil­le’a Ba­te­sa, wy­cią­ga­jąc ręce przed sie­bie. Andy znów po­czuł mięk­ki ruch cie­pła, prze­su­nię­cie po­wie­trza, jak­by przed no­sem prze­le­ciał mu wę­gie­lek wy­strze­lo­ny zpręd­ko­ścią ra­kie­ty.


  Twarz Ala Ste­ino­wit­za sta­nę­ła wpło­mie­niach.


  Przez mo­ment Al tam był, wrzesz­cząc bez­gło­śnie wprze­zro­czy­stym ca­łu­nie ognia – ina­gle jego rysy roz­pły­nę­ły się, sto­pi­ły, po­cie­kły jak pa­ra­fi­na. No­rvil­le od­sko­czył. Al Ste­ino­witz pło­nął jak strach na wró­ble. Za­ta­cza­jąc się, śle­po po­biegł pod­jaz­dem, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi, ipadł przy trze­cim sa­mo­cho­dzie. Wca­le nie przy­po­mi­nał czło­wie­ka, wy­glą­dał jak pło­ną­ca kupa szmat.


  Męż­czyź­ni na gan­ku za­mar­li, wpa­tru­jąc się nie­mo wten po­kaz pi­ro­tech­ni­ki. Trzej znich, któ­rych wło­sy Char­lie pod­pa­li­ła wcze­śniej, zdo­ła­li się uga­sić. Wprzy­szło­ści (ile jej mie­li?) będą wy­glą­dać zde­cy­do­wa­nie dzi­wacz­nie; ich re­gu­la­mi­no­wo krót­kie fry­zu­ry przy­po­mi­na­ły po­czer­nia­łe grud­ki po­pio­łu przy­kle­jo­ne do czub­ków głów.


  –Wy­no­ście się – po­wie­dział ochry­ple Andy. – Jak naj­szyb­ciej. Ona nig­dy jesz­cze nie ro­bi­ła ni­cze­go ta­kie­go inie wiem, czy po­tra­fi prze­stać.


  –Czu­ję się do­brze, ta­tu­siu – po­wie­dzia­ła Char­lie. Mó­wi­ła gło­sem spo­koj­nym, rów­nym idziw­nie obo­jęt­nym. – Wszyst­ko wpo­rząd­ku.


  Iwte­dy za­czę­ły wy­bu­chać sa­mo­cho­dy.


  Eks­plo­do­wa­ły od tyłu; póź­niej, gdy Andy my­ślał oin­cy­den­cie na far­mie Man­der­sów, był cał­kiem pe­wien, że do­brze pa­mię­ta. Wszyst­kie wy­bu­cha­ły od tyłu; tam gdzie mia­ły zbior­ni­ki pa­li­wa.


  Pierw­szy wy­buchł zie­lo­ny ply­mo­uth Ala, wy­la­tu­jąc wpo­wie­trze ze stłu­mio­nym hu­kiem. Ztyłu sa­mo­cho­du unio­sła się kula pło­mie­ni, zbyt ja­sna, by na nią pa­trzeć. Tyl­ne okno im­plo­do­wa­ło. Na­stęp­ny, wnie­speł­na dwie se­kun­dy po­tem, wy­strze­lił ford Joh­na iRaya. Ka­wał­ki me­ta­lu zgwiz­dem prze­cię­ły po­wie­trze, za­grze­cho­ta­ły odach.


  –Char­lie! – krzyk­nął Andy. – Char­lie, prze­stań!


  Char­lie od­po­wie­dzia­ła mu spo­koj­nym gło­sem:


  –Nie po­tra­fię.


  Wy­buchł trze­ci sa­mo­chód.


  Ktoś uciekł. Ktoś po­biegł za nim. Męż­czyź­ni za­czę­li wy­co­fy­wać się zgan­ku. Ktoś zno­wu po­cią­gnął Andy’ego, Andy za­parł się ina­gle nikt już go nie trzy­mał. Na­gle ucie­ka­li wszy­scy, ośle­pli zpa­nicz­ne­go prze­ra­że­nia. Je­den zmęż­czyzn ospa­lo­nych wło­sach pró­bo­wał prze­sko­czyć ba­rier­kę gan­ku, za­cze­pił onią nogą ispadł gło­wą wdół do ogród­ka, wktó­rym wcze­śniej Nor­ma za­sia­ła fa­so­lę. Tycz­ki, po któ­rych pię­ła się fa­so­la, cią­gle tkwi­ły wzie­mi; jed­na znich prze­bi­ła szy­ję tego agen­ta iwy­szła mu przez kark zmo­krym „plum”; dźwię­kiem, któ­re­go Andy nie był wsta­nie za­po­mnieć. Agent wił się na zie­mi jak wy­cią­gnię­ty na brzeg pstrąg, zkar­ku star­cza­ła mu tycz­ka jak bełt strza­ły, krew lała się na gors jego ko­szu­li. Wy­da­wał sła­be, char­czą­ce dźwię­ki.


  Resz­ta sa­mo­cho­dów wy­le­cia­ła wpo­wie­trze zroz­ry­wa­ją­cym bę­ben­ki hu­kiem se­rii pe­tard. Dwóch ucie­ka­ją­cych męż­czyzn wy­buch rzu­cił wpo­wie­trze jak szma­cia­ne lal­ki, je­den znich pło­nął od pasa wdół, dru­gi na­szpi­ko­wa­ny był ka­wał­ka­mi szkła.


  Wpo­wie­trze wzniósł się ciem­ny, tłu­sty dym. Wi­docz­ne wod­da­li wzgó­rza ipola wiły się idrga­ły wgo­rą­cym po­wie­trzu, jak­by prze­ra­żo­ne po­twor­no­ścią tego, co się zda­rzy­ło. Kury ucie­ka­ły wpa­ni­ce, gda­cząc roz­pacz­li­wie. Na­gle trzy znich wy­bu­chły pło­mie­niem ibie­gły da­lej, kule ognia na łap­kach, nim wresz­cie pa­dły wką­cie po­dwór­ka.


  –Char­lie, prze­stań! Prze­stań na­tych­miast!


  Po prze­kąt­nej po­dwór­ka prze­bie­gła li­nia ognia; cien­ką, pro­stą li­nią pło­nę­ła sama zie­mia, jak­by ktoś roz­sy­pał po niej ścież­kę pro­cho­wą. Pło­mień do­się­gnął pień­ka, wktó­ry Irv wbił sie­kie­rę, okrą­żył go iskie­ro­wał się do środ­ka. Pie­niek za­pa­lił się na­gle.


  –CHAR­LIE, NA LI­TOŚĆ BO­SKĄ!


  Pi­sto­let jed­ne­go zagen­tów le­żał na skra­ju traw­ni­ka, po­mię­dzy gan­kiem asze­re­giem pło­ną­cych sa­mo­cho­dów. Na­gle za­czę­ły wnim wy­bu­chać ła­dun­ki; se­ria ostrych, szyb­kich eks­plo­zji. Pi­sto­let prze­dziw­nie pod­ska­ki­wał wtra­wie.


  Andy ude­rzył Char­lie tak moc­no, jak tyl­ko po­tra­fił.


  Gło­wa Char­lie od­sko­czy­ła; oczy dziew­czyn­ki były nie­bie­skie, pu­ste. Ina­gle pa­trzy­ła na nie­go, za­sko­czo­na, ura­żo­na, oszo­ło­mio­na iAndy po­czuł, jak zni­cze­go ota­cza go pę­cherz ro­sną­ce­go go­rą­ca. Wcią­gnął po­wie­trze jak płyn­ne szkło. Wy­da­wa­ło mu się, że pło­ną mu wło­sy wno­sie.


  Sa­mo­za­pa­le­nie, po­my­ślał. Spło­nę wpło­mie­niu sa­mo­za­pa­le­nia…


  Iwszyst­ko usta­ło.


  Char­lie za­to­czy­ła się iukry­ła twarz wdło­niach. Na­gle, po­przez dło­nie, przedarł się ro­sną­cy, na­brzmie­wa­ją­cy krzyk ta­kie­go stra­chu, ta­kie­go prze­ra­że­nia, że Andy po­my­ślał, iż mózg Char­lie roz­padł się na ka­wał­ki.


  –TA­TU­UUUUSIU­UUUUU…


  Wziął ją wra­mio­na, przy­tu­lił moc­no.


  –Ciiii – po­wie­dział. – Och, Char­lie, skar­bie, ciiii…


  Krzyk ustał iChar­lie osu­nę­ła się wjego ra­mio­nach.


  Ze­mdla­ła.
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  Andy pod­trzy­mał osu­wa­ją­cą się cór­kę ijej gło­wa prze­to­czy­ła się bez­wład­nie po jego pier­si. Po­wie­trze było go­rą­ce, na­sy­co­ne za­pa­chem pło­ną­cej ben­zy­ny. Pło­mie­nie pod­peł­zły po tra­wie pod ga­łę­zie dzi­kie­go wina iwspi­na­ły się na nie ze zręcz­no­ścią chło­pa­ka, za­kra­da­ją­ce­go się opół­no­cy do okna dziew­czy­ny. Dom był ska­za­ny na za­gła­dę.


  Irv Man­ders sie­dział opar­ty osiat­ko­we drzwi kuch­ni, nogi miał roz­rzu­co­ne. Obok nie­go klę­cza­ła Nor­ma. Irv do­stał po­strzał wra­mię po­wy­żej łok­cia irę­kaw jego nie­bie­skiej ro­bo­czej ko­szu­li na­siąkł ja­skra­wą czer­wie­nią. Nor­ma od­dar­ła rą­bek spód­ni­cy; pró­bo­wa­ła pod­cią­gnąć ten rę­kaw iza­ban­da­żo­wać ranę. Irv miał otwar­te oczy. Jego twarz przy­bra­ła bar­wę po­pio­łu, usta były si­na­we, od­dy­chał szyb­ko.


  Andy zro­bił krok wich kie­run­ku iNor­ma Man­ders uchy­li­ła się, osła­nia­jąc męża swym cia­łem. Spoj­rza­ła na Andy’ego błysz­czą­cy­mi ocza­mi; pa­trzy­ła twar­do.


  –Wy­noś się – syk­nę­ła. – Za­bierz tego po­two­ra iwy­noś się.
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  OJ wiał. Nar­ko­za pod­ska­ki­wał mu pod pa­chą. Wiał inie zwra­cał uwa­gi na dro­gę. Wiał przez pola. Prze­wra­cał się, wsta­wał iwiał. Wy­krę­cił kost­kę, wpa­da­jąc wja­kąś dziu­rę, znów upadł ipa­da­jąc, wrza­snął. Wstał iwiał da­lej. Cza­sa­mi miał uczu­cie, że wie­je sam, cza­sa­mi wy­da­wa­ło mu się, że ktoś bie­gnie obok nie­go. Nie mia­ło to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Li­czy­ło się tyl­ko, by zwiać, zwiać jak naj­da­lej od tej pło­ną­cej kupy łach­ma­nów, któ­ra dzie­sięć mi­nut temu była jesz­cze Alem Ste­ino­wit­zem, zwiać przed łań­cu­chem wy­bu­cha­ją­cych sa­mo­cho­dów, zwiać przed Bru­ce’em Co­okiem le­żą­cym na skraw­ku ogród­ka zgar­dłem prze­bi­tym tycz­ką od fa­so­li. Wiać, wiać, wiać. Nar­ko­za wy­padł zka­bu­ry, bo­le­śnie wal­nął go wko­la­no iupadł mię­dzy chwa­sty, za­po­mnia­ny. Na­gle OJ zna­lazł się wśród drzew. Po­tknął się ozwa­lo­ny pień iroz­cią­gnął jak dłu­gi. Le­żał, od­dy­cha­jąc chra­pli­wie iprzy­ci­ska­jąc rękę do boku, zktó­re­go za­czął pro­mie­nio­wać ból. Le­żał, pła­cząc; zszo­ko­wa­ny, prze­ra­żo­ny. Po­my­ślał: Nig­dy wię­cej za­dań wNo­wym Jor­ku. Ko­niec. Wszyst­kich nas wy­koń­czy­ła. Już nig­dy nie po­sta­wię sto­py wNo­wym Jor­ku, choć­bym miał żyć dwie­ście lat.


  Po dłuż­szej chwi­li wstał iku­le­jąc, po­szedł wstro­nę dro­gi.
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  –Znie­śmy go zgan­ku – po­wie­dział Andy.


  Char­lie po­ło­żył już wcze­śniej na tra­wie, za gra­ni­cą po­dwór­ka. Pło­nę­ła cała ścia­na domu; iskry spły­wa­ły na ga­nek jak wiel­kie, po­wol­ne ro­bacz­ki świę­to­jań­skie.


  –Wy­noś się – po­wie­dzia­ła ochry­ple Nor­ma. – Nie do­ty­kaj go.


  –Dom pło­nie. Chcę tyl­ko po­móc.


  –Wy­noś się. Już nam wy­star­cza­ją­co po­mo­głeś.


  –Prze­stań, Nor­ma! – Irv spoj­rzał na żonę. – To prze­cież nie jego wina. Więc za­mknij się.


  Nor­ma spoj­rza­ła na męża, jak­by mia­ła jesz­cze wie­le do po­wie­dze­nia… iza­mknę­ła się.


  –Pod­nie­ście mnie – po­wie­dział Irv. – Nogi mam jak zwaty. Chy­ba się zla­łem. Wca­le nie był­bym zdzi­wio­ny. Któ­ryś ztych su­kin­sy­nów po­strze­lił mnie. Nie wiem któ­ry. Po­daj rękę, Frank.


  –Je­stem Andy – po­wie­dział Andy ipod­ło­żył rękę pod ple­cy Irva, któ­ry po­wo­li wstał. – Inie mam żalu do twej pani. Po­wi­nie­neś nas mi­nąć tam, na dro­dze.


  –Gdy­by wszyst­ko mia­ło się po­wtó­rzyć, zro­bił­bym do­kład­nie to, co zro­bi­łem. Ban­da ło­bu­zów wla­zła na moją zie­mię ze strzel­ba­mi. Ban­da ło­bu­zów, ban­da za­sra­nych rzą­do­wych al­fon­sów i… ooooch, Chry­ste!


  –Irv?! – krzyk­nę­ła Nor­ma.


  –Ci­cho, ko­bie­to. Już wpo­rząd­ku. Chodź Frank, Andy czy jak ci tam. Robi się go­rą­co.


  Ibyło go­rą­co. Pod­czas gdy Andy na pół zno­sił, ana pół zwle­kał Irva po scho­dach na po­dwór­ko, po­dmuch wia­tru przy­wiał na ga­nek kłąb iskier. Zpień­ka do rą­ba­nia po­zo­sta­ły po­czer­nia­łe reszt­ki, zkur, któ­re pod­pa­li­ła Char­lie, pra­wie nic oprócz kil­ku spa­lo­nych ko­ści idziw­ne­go, gę­ste­go po­pio­łu, któ­ry mógł być pió­ra­mi. Nie zo­sta­ły upie­czo­ne, lecz spo­pie­lo­ne.


  –Po­sadź mnie przy sto­do­le – sap­nął Irv. – Chcę ztobą po­ga­dać.


  –Po­trze­bu­jesz dok­to­ra.


  –No. Ido­cze­kam dok­to­ra. Co ztwo­ją małą?


  –Ze­mdla­ła.


  Andy po­sa­dził Irva, opie­ra­jąc go odrzwi sto­do­ły. Irv pa­trzył na nie­go; jego twarz zlek­ka się za­czer­wie­ni­ła, zust znik­nął siny od­cień. Po­cił się. Za ich ple­ca­mi zni­kał wpło­mie­niach wiel­ki dom, któ­ry stał tu, na Ba­il­lings Road, od 1868 roku.


  –Ża­den czło­wiek nie po­wi­nien umieć zro­bić tego, co ona zro­bi­ła – po­wie­dział Irv.


  –Zpew­no­ścią masz ra­cję – przy­tak­nął Andy, apóź­niej od­wró­cił oczy od Irva ispoj­rzał wprost wnie­ru­cho­mą, nie­prze­bła­ga­ną twarz Nor­my Man­ders. – Ale też ża­den czło­wiek nie po­wi­nien cier­pieć na pa­ra­liż dzie­cię­cy, po­ra­że­nie mó­zgo­we lub bia­łacz­kę. Ato się tra­fia. Tra­fia się na­wet dzie­ciom.


  –Nie mia­ła gło­su. – Irv ski­nął gło­wą. – Zga­dza się.


  Cią­gle pa­trząc na Nor­mę, Andy do­dał:


  –Iona nie jest po­two­rem bar­dziej niż dziec­ko pod­łą­czo­ne do sztucz­ne­go płu­ca albo umiesz­czo­ne wdomu dla nie­do­ro­zwi­nię­tych umy­sło­wo.


  –Przy­kro mi, że to po­wie­dzia­łam – od­par­ła Nor­ma, ajej spoj­rze­nie stra­ci­ło pew­ność iugię­ło się pod wzro­kiem Andy’ego.


  –By­łam znią na dwo­rze, kie­dy kar­mi­ła kury. Pa­trzy­łam, jak głasz­cze kro­wę. Tyl­ko, pro­szę pana, mój dom pło­nie izgi­nę­li lu­dzie.


  –Przy­kro mi.


  –Dom jest ubez­pie­czo­ny, Nor­mo – po­wie­dział Irv iujął jej dłoń swą zdro­wą ręką.


  –To nic nie po­mo­że na­czy­niom bab­ci, któ­re do­sta­łam od mamy – od­par­ła Nor­ma. – Inie wró­ci mi mo­jej pięk­nej se­kre­te­ry ani ob­ra­zów, któ­re ku­pi­li­śmy wczerw­cu wShe­nec­ta­dy na wy­sta­wie sztu­ki. – Zoka Nor­my spły­nę­ła łza; wy­tar­ła ją zpo­licz­ka rę­ka­wem. – Itych wszyst­kich li­stów, któ­re pi­sa­łeś do mnie, kie­dy by­łeś wwoj­sku.


  –Czy ztwo­ją la­lecz­ką wszyst­ko bę­dzie do­brze? – za­py­tał Irv.


  –Nie wiem.


  –Cóż, słu­chaj. Po­wiem ci, co mo­żesz zro­bić, je­śli chcesz. Za sto­do­łą stoi sta­ry wil­lys jeep…


  –Irv, nie! Nie mie­szaj się wto jesz­cze bar­dziej.


  Irv obej­rzał się na żonę; twarz miał sza­rą, po­bruż­dżo­ną, spo­co­ną. Za nimi pło­nął ich dom. Gon­ty pę­ka­ły wpło­mie­niach zdźwię­kiem po­dob­nym do tego, jaki wy­da­ją orze­chy wrzu­ca­ne do ko­min­ka na Boże Na­ro­dze­nie.


  –Ci lu­dzie przy­je­cha­li bez na­ka­zu ibez żad­ne­go pa­pier­ka, ichcie­li ich za­brać zna­szej zie­mi – po­wie­dział. – Chcie­li za­brać zna­szej zie­mi go­ści, któ­rych za­pro­si­łem do sie­bie, jak to się robi wnor­mal­nym kra­ju zuczci­wy­mi pra­wa­mi. Je­den znich po­strze­lił mnie, aje­den pró­bo­wał za­bić tego tu Andy’ego. Chy­bi­li jego gło­wy naj­wy­żej opół cen­ty­me­tra. – Andy przy­po­mniał so­bie pierw­szy, ogłu­sza­ją­cy wy­strzał idrza­zgę, któ­ra od­sko­czy­ła od ko­lu­mien­ki gan­ku, iza­drżał. – Przy­je­cha­li itak wła­śnie było. To co ja mam we­dług cie­bie zro­bić, Nor­mo? Sie­dzieć tu iwy­dać ich taj­nej po­li­cji, je­śli tyl­ko star­czy jej od­wa­gi, by wró­cić? Być do­brym Niem­cem?


  –Nie – od­po­wie­dzia­ła ochry­ple Nor­ma. – Chy­ba nie.


  –Nie mu­sisz… – za­czął Andy.


  –Czu­ję, że mu­szę – prze­rwał mu Irv. – Akie­dy wró­cą… bo oni wró­cą, praw­da, Andy?


  –O, tak. Wró­cą. Wła­śnie ku­pi­łeś ak­cje bar­dzo bo­ga­tej fir­my.


  Irv ro­ze­śmiał się; za­brzmia­ło to, jak­by wy­dał gwiż­dżą­cy, ury­wa­ny dźwięk.


  –Świet­ny żart. No więc, je­śli się tu po­ka­żą, wiem tyl­ko tyle, że wzią­łeś mo­je­go wil­ly­sa. Inic wię­cej. Ży­czę ci wszyst­kie­go do­bre­go.


  –Dzię­ku­ję – od­parł ci­cho Andy.


  –Mu­si­my się spie­szyć. Da­le­ko stąd do mia­sta, ale już na pew­no do­strze­gli dym. Przy­je­dzie straż po­żar­na. Po­wie­dzia­łeś, że wraz zla­lecz­ką je­dzie­cie do Ver­mon­tu. Czy to praw­da?


  –Tak.


  Po le­wej roz­legł się jęk.


  –Ta­tu­siu…


  Char­lie usia­dła. Czer­wo­ne spodnie izie­lo­na blu­zecz­ka po­kry­te były zie­mią. Twarz mia­ła bla­dą, woczach strasz­ną nie­pew­ność.


  –Tato, co się pali? Czu­ję, że coś się pali. Czy to prze­ze mnie? Co się pali?


  Andy pod­szedł ipod­niósł ją.


  –Wszyst­ko wpo­rząd­ku – po­wie­dział ipo­my­ślał: Cze­mu mu­sisz to mó­wić dziec­ku na­wet wte­dy, gdy wie do­sko­na­le, rów­nie do­brze jak ty, że to nie­praw­da. – Już do­brze. Jak się czu­jesz, ko­cha­nie?


  Char­lie pa­trzy­ła przez ra­mię na sznur pło­ną­cych sa­mo­cho­dów, na skrę­co­ne, le­żą­ce wogród­ku cia­ło ina dom Man­der­sów zda­chem zwień­czo­nym ko­ro­ną pło­mie­ni. Ga­nek pło­nął już tak­że. Wiatr niósł dym iogień wprze­ciw­ną stro­nę, lecz za­pach ben­zy­ny igon­tów był bar­dzo sil­ny.


  –Ja to zro­bi­łam – po­wie­dzia­ła Char­lie, pra­wie nie­sły­szal­nie. Jej bu­zia znów za­czę­ła się krzy­wić imarsz­czyć.


  –La­lecz­ko! – po­wie­dział po­waż­nie Irv.


  Char­lie spoj­rza­ła na nie­go.


  –Ja… – jęk­nę­ła.


  –Po­sadź ją – po­wie­dział Irv. – Chcę znią po­roz­ma­wiać. Andy przy­niósł ją tam, gdzie sie­dział opar­ty ościa­nę sto­do­ły


  Irv, ipo­sa­dził obok.


  –Po­słu­chaj mnie, la­lecz­ko. Ci lu­dzie za­mie­rza­li za­bić twe­go tatę. Wie­dzia­łaś otym przede mną, może na­wet przed nim sa­mym, choć niech mnie dia­bli, je­śli wiem, ja­kim spo­so­bem. Czy mam ra­cję?


  –Tak. – Woczach Char­lie nadal była bez­den­na roz­pacz. – Ale ty nie poj­mu­jesz. Było jak zżoł­nie­rzem, tyl­ko go­rzej. Nie mo­głam… już nie mo­głam tego po­wstrzy­mać. Po­szło wszę­dzie. Spa­li­łam kil­ka two­ich kur. iomal nie spa­li­łam taty! – Ze zroz­pa­czo­nych oczu po­cie­kły nie­po­wstrzy­ma­ne łzy.


  –Tata czu­je się faj­nie – stwier­dził Irv.


  Andy mil­czał. Pa­mię­tał na­głe uczu­cie dusz­no­ści, uczu­cie za­mknię­cia wpę­che­rzu cie­pła.


  –Nig­dy już tego nie zro­bię – po­wie­dzia­ła Char­lie. – Nig­dy!


  –Już do­brze. – Andy po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu. – Już wszyst­ko do­brze, Char­lie.


  –Nig­dy – po­wtó­rzy­ła Char­lie ze spo­koj­nym na­ci­skiem.


  –Nie po­win­naś tego mó­wić, la­lecz­ko – stwier­dził Irv, pod­no­sząc wzrok na Char­lie. – Nie po­win­naś się tak za­rze­kać. Robi się to, co trze­ba zro­bić, inaj­le­piej, jak się umie. To wszyst­ko. Wie­rzę, że jest jed­na rzecz, któ­rą Bóg uwiel­bia: każe ro­bić coś lu­dziom, któ­rzy za­rze­ka­li się, że „nig­dy tego nie zro­bią”. Czy mnie ro­zu­miesz?


  –Nie – szep­nę­ła Char­lie.


  –Kie­dyś zro­zu­miesz. – Irv spoj­rzał na Char­lie ztak głę­bo­kim współ­czu­ciem, że Andy po­czuł, jak smu­tek istrach za­ci­ska­ją mu gar­dło.


  Irv spoj­rzał na żonę.


  –Po­daj mi ten pa­tyk, co leży koło two­jej nogi, Nor­mo.


  Nor­ma po­da­ła mu pa­tyk, wło­ży­ła mu go wrękę ipo­wtó­rzy­ła raz jesz­cze, że się prze­mę­cza, że po­wi­nien od­po­cząć. Tyl­ko Andy usły­szał więc, jak Char­lie po­wtó­rzy­ła „nig­dy”; nie­mal nie­sły­szal­nie, do sie­bie, jak­by była to jej pry­wat­na przy­się­ga.
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  –Po­patrz no tu, Andy – po­wie­dział Irv iwpyle po­dwór­ka na­ry­so­wał pro­stą li­nię. – To dro­ga grun­to­wa, któ­rą przy­je­cha­li­śmy. Ba­il­lings Road. Je­śli po­je­dziesz trzy­sta me­trów na pół­noc, po pra­wej tra­fisz na prze­cin­kę wle­sie. Sa­mo­cho­dem byś po niej nie prze­je­chał, ale wil­lys po­wi­nien dać radę, je­śli się nie za­trzy­masz ibę­dziesz de­li­kat­nie uży­wał sprzę­gła. Parę razy może ci się wy­dać, że dro­ga po pro­stu zni­kła; jedź da­lej izno­wu na nią tra­fisz. Nie ma jej na ma­pie, ro­zu­miesz? Na żad­nej ma­pie.


  Andy ski­nął gło­wą, pa­trząc na pa­tyk ry­su­ją­cy wpyle le­śną dro­gę.


  –Po­jedź nią dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów na wschód i, je­śli nie ugrzęź­niesz ani się nie zgu­bisz, wy­je­dziesz na dro­gę sto pięć­dzie­siąt dwa koło Hoag Cor­ners. Skręć wlewo – na pół­noc –ipo prze­je­cha­niu mniej wię­cej pół­to­ra ki­lo­me­tra po sto pięć­dzie­sią­tej dru­giej tra­fisz na ko­lej­ną prze­cin­kę. Idzie do­li­ną, jest wil­got­na, ba­gni­sta. Może wil­lys nią prze­je­dzie, amoże nie. Nie je­cha­łem tędy od ja­kichś pię­ciu lat. To je­dy­na tra­sa, jaką znam, któ­ra pro­wa­dzi na wschód, do Ver­mon­tu, inie bę­dzie za­blo­ko­wa­na. Ta dru­ga prze­cin­ka po­win­na cię wy­pro­wa­dzić na au­to­stra­dę dwa­dzie­ścia dwa na pół­noc od Cher­ry Pla­in ina po­łu­dnie od gra­ni­cy Ver­mon­tu. Tam może już być ła­twiej, cho­ciaż przy­pusz­czam, że prze­ślą wa­sze na­zwi­ska izdję­cia te­le­gra­fem. Ale ży­czy­my ci po­wo­dze­nia. Czy nie tak, Nor­mo?


  –Tak – od­po­wie­dzia­ła Nor­ma isło­wo to było nie­mal wes­tchnie­niem. Spoj­rza­ła na Char­lie. – Oca­li­łaś ży­cie swe­mu ojcu, ma­leń­ka. War­to otym pa­mię­tać.


  –War­to? – spy­ta­ła Char­lie ijej głos był tak do­sko­na­le bez­dź­więcz­ny, że Nor­ma Man­ders spoj­rza­ła na nią zdu­mio­na itro­chę prze­stra­szo­na. Iwte­dy Char­lie uśmiech­nę­ła się zwa­ha­niem; Nor­ma od­po­wie­dzia­ła jej peł­nym ulgi uśmie­chem.


  –Klu­czy­ki są wsta­cyj­ce i… – Irv prze­krzy­wił gło­wę. – Słu­chaj.


  Usły­sze­li dźwięk sy­ren, wzno­szą­cy się iopa­da­ją­cy na prze­mian, cią­gle da­le­ki, lecz co­raz bliż­szy.


  –Straż po­żar­na – po­wie­dział Irv. – Je­śli ma­cie je­chać, le­piej jedź­cie.


  –Chodź, Char­lie – po­wie­dział Andy.


  Dziew­czyn­ka po­de­szła. Oczy mia­ła za­czer­wie­nio­ne od łez, nie­pew­ny uśmiech znikł jak pro­mień słoń­ca za chmu­ra­mi, ale Andy czuł się moc­no pod­bu­do­wa­ny tym, że uśmiech wogó­le tam był. Na ra­zie Char­lie przy­po­mi­na­ła ran­ne­go, zszo­ko­wa­ne­go roz­bit­ka. Wtej jed­nej chwi­li Andy pra­gnął tyl­ko jed­ne­go: mieć jej ta­lent – użył­by go iwie­dział, prze­ciw komu by go użył.


  –Dzię­ku­ję ci, Irv – po­wie­dział.


  –Prze­pra­szam – do­da­ła Char­lie bar­dzo ci­cho. – Prze­pra­szam za dom, za kury i… iza wszyst­ko inne.


  –To zpew­no­ścią nie two­ja wina, la­lecz­ko – po­wie­dział Irv. – Sami się oto pro­si­li. Uwa­żaj na ta­tu­sia.


  –Do­brze.


  Andy wziął ją za rękę ipo­pro­wa­dził wo­kół sto­do­ły, gdzie pod roz­pię­tym na tycz­kach płót­nem stał za­par­ko­wa­ny wil­lys.


  Gdy uda­ło mu się za­pa­lić iwy­je­chać przez traw­nik na dro­gę, sy­re­ny były już bar­dzo bli­sko. Przez ten czas dom zmie­nił się wpie­kło. Char­lie nie chcia­ła się obej­rzeć. Andy po raz ostat­ni zo­ba­czył Man­der­sów we wstecz­nym lu­ster­ku kry­te­go bre­zen­tem je­epa; Irv opie­rał się ościa­nę sto­do­ły, zra­nio­ne ra­mię owi­nię­te miał bia­łą, za­krwa­wio­ną szma­tą. Obok nie­go sie­dzia­ła Nor­ma. Obej­mo­wał ją spraw­nym ra­mie­niem. Andy po­ma­chał im iIrv pró­bo­wał pod­nieść ran­ną rękę. Nor­ma nie od­ma­cha­ła, być może my­śla­ła opor­ce­la­nie mat­ki, ose­kre­te­rze, oli­stach mi­ło­snych –owszyst­kim, cze­go nie kupi się za pie­nią­dze zubez­pie­cze­nia icze­go nig­dy nie moż­na było ku­pić za pie­nią­dze.
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  Pierw­szą le­śną prze­cin­kę zna­leź­li do­kład­nie tam, gdzie po­win­na się znaj­do­wać we­dług opi­su Man­der­sa. Andy włą­czył na­pęd na czte­ry koła iwje­chał wlas.


  –Trzy­maj się, Char­lie – po­wie­dział. – Bę­dzie rzu­cać.


  Char­lie wtu­li­ła się wsie­dze­nie. Twarz mia­ła bla­dą, apa­tycz­ną; samo pa­trze­nie na nią nie­po­ko­iło Andy’ego.


  Do­mek, po­my­ślał. Do­mek Gran­the­ra McGee nad je­zio­rem Ta­sh­mo­re. Gdy­by­śmy tyl­ko zdo­ła­li tam do­je­chać iod­po­cząć. Char­lie ja­koś się po­zbie­ra, apo­tem po­my­śli­my, co po­win­ni­śmy ro­bić da­lej. Po­my­śli­my otym ju­tro. Jak ma­wia­ła Scar­lett, ju­tro bę­dzie nowy dzień.


  Ry­cząc sil­ni­kiem iki­wa­jąc się na boki, wil­lys pełzł prze­cin­ką, awła­ści­wie śla­dem dwóch ko­le­in, po­mię­dzy któ­ry­mi ro­sły krzacz­ki ina­wet kil­ka skar­ło­wa­cia­łych so­sen. Wy­glą­da­ło na to, że zwa­lo­ne drze­wa wy­wie­zio­no ztego lasu mniej wię­cej dzie­sięć lat temu iAndy wąt­pił, czy póź­niej ktoś wogó­le uży­wał prze­cin­ki, chy­ba że ja­kiś przy­pad­ko­wy my­śli­wy.


  Po dzie­się­ciu ki­lo­me­trach do­tarł do miej­sca, wktó­rym dro­ga „zda­wa­ła się zni­kać”, imu­siał dwu­krot­nie wy­sia­dać zsa­mo­cho­du, by usu­nąć zwa­lo­ne drze­wa. Za dru­gim ra­zem prze­rwał na chwi­lę cięż­ką pra­cę – wgło­wie mu hu­cza­ło, ser­ce biło aż za szyb­ko –ido­strzegł sar­nę, przy­glą­da­ją­cą mu się zna­my­słem. Po­pa­trzy­ła jesz­cze przez chwi­lę iusko­czy­ła wgłęb­szy las, ły­ska­jąc bia­łym ogon­kiem. Andy spoj­rzał na Char­lie, zo­ba­czył, że pa­trzy­ła na ucie­ka­ją­ce zwie­rzę zczymś wro­dza­ju za­chwy­tu… izno­wu po­czuł przy­pływ na­dziei. Ka­wa­łek da­lej znów zna­leź­li ko­le­iny ioko­ło trze­ciej wy­je­cha­li na dwu­pa­smo­wą, as­fal­to­wą dro­gę 152.
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  Orvil­le Ja­mie­son, po­dra­pa­ny, ubło­co­ny ipra­wie nie­zdol­ny do mar­szu zpo­wo­du zwich­nię­tej kost­ki, usiadł przy Ba­il­lings Road, nie­peł­ny ki­lo­metr od far­my Man­der­sów, iza­czął mó­wić do krót­ko­fa­lów­ki. To, co mó­wił, prze­ka­za­ne zo­sta­ło do cza­so­we­go punk­tu do­wo­dze­nia wpół­cię­ża­rów­ce za­par­ko­wa­nej na głów­nej uli­cy Ha­stings Glen. Wsa­mo­cho­dzie znaj­do­wał się no­wo­cze­sny sprzęt ra­dio­wy zma­szy­ną do szy­fro­wa­nia ipo­tęż­nym na­daj­ni­kiem. Ra­port OJ-a zo­stał za­szy­fro­wa­ny, wzmoc­nio­ny iwy­sła­ny do No­we­go Jor­ku. Sta­cja prze­kaź­ni­ko­wa wNo­wym Jor­ku prze­chwy­ci­ła wia­do­mość iprze­ka­za­ła ją do Long­mont wWir­gi­nii, awLong­mont wy­słu­chał jej Kap.


  Twarz Kapa nie była już taka we­so­ła ijo­wial­na jak ran­kiem, gdy przy­je­chał do pra­cy na ro­we­rze. Ra­port OJ-a wy­da­wał się nie­wia­ry­god­ny; wie­dzie­li, że wdziew­czyn­ce jest coś, lecz re­la­cja onie­ocze­ki­wa­nej rzeź­ni iod­wró­ce­niu ról była (przy­najm­niej dla Kapa) gro­mem zja­sne­go nie­ba. Czte­rech do sze­ściu agen­tów mar­twych, inni wpa­ni­ce roz­pro­sze­ni po le­sie, sześć sa­mo­cho­dów wpło­mie­niach, do­pa­la­ją­cy się dom, cy­wil ran­ny iskłon­ny opo­wia­dać wszyst­kim ra­zem ikaż­de­mu zosob­na oban­dzie neo­na­zi­stów, któ­ra na­pa­dła na jego dom ipró­bo­wa­ła po­rwać męż­czy­znę idziew­czyn­kę, za­pro­szo­nych przez nie­go na śnia­da­nie.


  Kie­dy OJ skoń­czył ra­port (w rze­czy­wi­ście OJ wca­le go nie skoń­czył, tyl­ko za­czął się po­wta­rzać, miał atak hi­ste­rii), Kap od­wie­sił słu­chaw­kę, za­padł się wob­ro­to­wy fo­tel ispró­bo­wał po­my­śleć. Nie pa­mię­tał, by ja­kaś taj­na ope­ra­cja po­szła tak spek­ta­ku­lar­nie źle od cza­su Za­to­ki Świń – ato tu­taj zda­rzy­ło się na ame­ry­kań­skiej zie­mi.


  Te­raz kie­dy słoń­ce prze­su­nę­ło się na dru­gą stro­nę bu­dyn­ku, biu­ro było ciem­ne ipeł­ne głę­bo­kich cie­ni, ale Kap nie za­pa­lił świa­tła. Ra­chel zgło­si­ła się przez in­ter­kom; od­po­wie­dział jej krót­ko, że nie chce roz­ma­wiać zni­kim, ale to zni­kim.


  Czuł się sta­ro.


  Usły­szał głos Wan­les­sa: „Mó­wię omo­zli­wo­ści nisz­cze­nia”. Faj­nie, to już nie była kwe­stia moż­li­wo­ści, praw­da? Ale do­sta­nie­my ją, po­my­ślał, pa­trząc przez po­kój ini­cze­go nie wi­dząc. Otak, do­sta­nie­my ją.


  Wy­dzwo­nił Ra­chel.


  –Chcę roz­ma­wiać zOrvil­le’em Ja­mie­so­nem, gdy tyl­ko tu przy­le­ci – po­wie­dział. – Ichcę roz­ma­wiać zge­ne­ra­łem Brack­ma­nem wWa­szyng­to­nie, prio­ry­tet A-Je­den-A. Mamy po­ten­cjal­nie de­kon­spi­ru­ją­cą sy­tu­ację wsta­nie Nowy Jork ichcę go otym za­wia­do­mić od razu.


  –Tak – po­wie­dzia­ła zsza­cun­kiem Ra­chel.


  –Chcę spo­tkać się dzi­siaj odzie­więt­na­stej zero zero zwszyst­ki­mi sze­ścio­ma za­stęp­ca­mi. Tak­że A-Je­den-A. Ichcę roz­ma­wiać zsze­fem po­li­cji sta­no­wej tam, wNo­wym Jor­ku.


  Po­li­cja bra­ła udział wpo­szu­ki­wa­niach iKap chciał im otym przy­po­mnieć. Je­śli mia­ło dojść do wza­jem­ne­go ob­rzu­ca­nia się bło­tem, niech mają pew­ność, że za­cho­wa dla nich pięk­ne, duże wia­dro. Lecz chciał im tak­że po­wie­dzieć, że je­śli pój­dą rów­nym fron­tem, są wsta­nie wyjść ztego względ­nie uczci­wie.


  Za­wa­hał się ido­dał:


  –Ikie­dy zgło­si się John Ra­in­bird, po­wiedz mu, że chcę znim roz­ma­wiać. Mam dla nie­go ko­lej­ne za­ję­cie.


  –Tak, pro­szę pana.


  Kap pu­ścił gu­zik in­ter­ko­mu. Roz­parł się wfo­te­lu ipa­trzył na cie­nie.


  –Nie zda­rzy­ło się nic, cze­go nie moż­na by na­pra­wić –po­wie­dział cie­niom. Ta­kim mot­tem po­słu­gi­wał się przez całe ży­cie. Nie wy­ha­fto­wał go na ma­kat­ce, nie wy­rył wmie­dzi inie po­sta­wił na sto­le; tę praw­dę miał wy­ry­tą wser­cu.


  Nic, cze­go nie moż­na by na­pra­wić. Aż do dziś, do ra­por­tu OJ-a, wie­rzył wła­śnie wto. Ta fi­lo­zo­fia po­mo­gła bied­ne­mu dziec­ku gór­ni­ka zPen­syl­wa­nii przejść dłu­gą dro­gę. Iwie­rzył wto cią­gle, choć przez chwi­lę jego wia­ra się za­chwia­ła. Je­śli cho­dzi otego Man­der­sa ijego żonę, to pew­nie mają krew­nych roz­rzu­co­nych od No­wej An­glii po Ka­li­for­nię, akaż­dy znich to po­ten­cjal­ny punkt na­ci­sku. Tu, wLong­mont, jest wy­star­cza­ją­co wie­le taj­nych ma­te­ria­łów, by za­bez­pie­czyć się na wy­pa­dek prze­słu­cha­nia wKon­gre­sie; prze­słu­cha­nie ta­kie by­ło­by… cóż, trud­ne do usły­sze­nia. Sa­mo­cho­dy – ana­wet agen­ci – byli tyl­ko na­rzę­dzia­mi, cho­ciaż mi­nie wie­le cza­su, nim przy­zwy­czai się do my­śli, że Al Ste­ino­witz nie żyje. Czy jest tu ktoś, kto mógł­by za­stą­pić Ala? Ten dzie­ciak ijej sta­ry za­pła­cą za to, co zro­bi­li Alo­wi, je­śli nie za wię­cej. Już on tego do­pil­nu­je.


  Lecz dziew­czyn­ka… Czy moż­na na­pro­sto­wać dziew­czyn­kę?


  Są spo­so­by. Są spo­so­by na jej po­wstrzy­ma­nie.


  Akta McGee cią­gle le­ża­ły na bi­blio­te­kar­skim wóz­ku. Kap wstał, pod­szedł do nich iza­czął je nie­cier­pli­wie prze­wra­cać. Za­sta­na­wiał się, gdzie jest te­raz John Ra­in­bird.


  Waszyngton, D.C.
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  Wchwi­li kie­dy Kap po­świę­cił mu prze­lot­ną myśl, John Ra­in­bird sie­dział wswo­im po­ko­ju who­te­lu May­flo­wer ioglą­dał te­le­tur­niej The Cros­swits. Sie­dział na krze­śle – bose sto­py spo­czy­wa­ły na pod­ło­dze – ioglą­dał pro­gram. Cze­kał, aż się ściem­ni. Kie­dy już się ściem­ni, bę­dzie cze­kał, aż zro­bi się póź­no. Kie­dy zro­bi się póź­no, bę­dzie cze­kał, aż zro­bi się wcze­śnie. Kie­dy zro­bi się wcze­śnie ipuls ho­te­lu bę­dzie bił naj­wol­niej, prze­sta­nie cze­kać, pój­dzie na górę do po­ko­ju 1217 iza­bi­je dok­to­ra Wan­les­sa. Póź­niej zej­dzie do sie­bie iza­cznie my­śleć owszyst­kim, co Wan­less po­wie mu, nim umrze; anie­dłu­go po wscho­dzie słoń­ca zdrzem­nie się na chwi­lę.


  John Ra­in­bird był czło­wie­kiem ży­ją­cym wpo­ko­ju. Żył wpo­ko­ju nie­mal ze wszyst­kim – zKa­pem, ze Skle­pi­kiem, ze Sta­na­mi Zjed­no­czo­ny­mi. Żył wpo­ko­ju zBo­giem, sza­ta­nem iwszech­świa­tem. Je­śli nie osią­gnął po­ko­ju wswej du­szy, to tyl­ko dla­te­go, że jego piel­grzym­ka jesz­cze się nie za­koń­czy­ła. Do­ko­nał mnó­stwa wspa­nia­łych wy­czy­nów, miał wie­le za­szczyt­nych blizn. To bez zna­cze­nia, że lu­dzie od­wra­ca­ją się od nie­go peł­ni obrzy­dze­nia istra­chu. Nie zna­czy­ło nic to, że wWiet­na­mie stra­cił oko. Nie zna­czy­ło nic to, co mu pła­ci­li.


  Brał pie­nią­dze iwy­da­wał je głów­nie na buty. Bar­dzo ko­chał buty. Miał dom we Flag­staff icho­ciaż sam rzad­ko do nie­go za­glą­dał, ka­zał tam wy­sy­łać wszyst­kie ku­pio­ne buty. Kie­dy miał oka­zję, by zna­leźć się wdomu, po­dzi­wiał buty: Guc­ci, Bal­ly, Bass, Adi­das, Van Do­nen. Buty. Jego dom był prze­dziw­nym la­sem; wszę­dzie ro­sły drze­wa bu­to­we iJohn Ra­in­bird cho­dził zpo­ko­ju do po­ko­ju, po­dzi­wia­jąc bu­to­we owo­ce, któ­re na nich ro­sły. Lecz gdy był sam, cho­dził boso. Ojca, czy­stej krwi Che­ro­kee, po­cho­wa­li boso. Ktoś ukradł jego po­grze­bo­we mo­ka­sy­ny.


  Oprócz bu­tów Joh­na Ra­in­bir­da in­te­re­so­wa­ły tyl­ko dwie rze­czy. Jed­ną znich była śmierć. Oczy­wi­ście jego wła­sna śmierć; przy­go­to­wy­wał się na jej nie­uchron­ne na­dej­ście dwa­dzie­ścia lat, może dłu­żej. Roz­da­wa­nie śmier­ci za­wsze było jego za­wo­dem ije­dy­nym przed­mio­tem, wktó­rym ce­lo­wał. Wmia­rę jak się sta­rzał, in­te­re­so­wał się tym co­raz bar­dziej ibar­dziej; jak ar­ty­sta co­raz bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ny ja­ko­ścią ina­tę­że­niem świa­tła, jak pi­sarz za­in­te­re­so­wa­ny po­sta­cia­mi iniu­an­sa­mi, jak śle­piec czy­ta­ją­cy braj­lem. Tym, co in­te­re­so­wa­ło go naj­bar­dziej, był mo­ment opusz­cze­nia… mo­ment odej­ścia du­szy… odej­ście od cia­ła oraz tego, co lu­dzie zna­ją jako ży­cie, iprzej­ście wcoś in­ne­go. Co czu­je czło­wiek, któ­ry od­pły­wa? Czy my­śli, że to sen, zktó­re­go się obu­dzi? Czy spo­ty­ka chrze­ści­jań­skie­go dia­bła zwi­dła­mi, go­to­we­go na­dziać na nie wrzesz­czą­cą ludz­ką du­szycz­kę iza­nieść ją do pie­kła jak szasz­łyk na roż­nie? Czy czu­je się ra­dość? Czy czło­wiek wie, że od­cho­dzi? Co wi­dzą oczy umie­ra­ją­ce­go?


  Ra­in­bird miał na­dzie­ję, że tra­fi na oka­zję, by sa­me­mu do­wie­dzieć się wszyst­kie­go. Wjego za­wo­dzie śmierć była czę­sto szyb­ka inie­ocze­ki­wa­na, była czymś, co dzia­ło się wmgnie­niu oka. Miał na­dzie­ję, że gdy na­dej­dzie jego śmierć, bę­dzie miał czas na przy­go­to­wa­nie ibę­dzie czuł wszyst­ko. Ostat­nio co­raz czę­ściej iczę­ściej pa­trzył wtwa­rze lu­dzi, któ­rych za­bi­jał, chcąc od­kryć ten se­kret wich oczach.


  In­te­re­so­wa­ła go śmierć.


  In­te­re­so­wa­ła go tak­że mała dziew­czyn­ka, któ­rą oni wszy­scy tak byli za­nie­po­ko­je­ni. Ta Char­le­ne McGee. Kap są­dził, że Ra­in­bird może coś tam sły­szał oro­dzi­nie McGee inie wie nic oPró­bie Sześć. Wrze­czy­wi­sto­ści Ra­in­bird wie­dział nie­mal tyle co sam Kap – igdy­by Kap się tego do­my­ślał, za­sto­so­wał­by wo­bec nie­go sank­cję osta­tecz­ną. Po­dej­rze­wa­li, że dziew­czyn­ka ma ja­kąś wiel­ką – lub po­ten­cjal­nie wiel­ką – moc, amoże mnó­stwo mocy. Wie­dział tak­że, że Andy McGee ma coś, co Kap na­zy­wał „po­ten­cjal­ną zdol­no­ścią do­mi­na­cji umy­sło­wej” –ale to nie ob­cho­dzi­ło Joh­na Ra­in­bir­da. Nig­dy jesz­cze nie spo­tkał czło­wie­ka, któ­ry mógł­by go zdo­mi­no­wać.


  Skoń­czył się te­le­tur­niej. Roz­po­czę­ły się wia­do­mo­ści iżad­na znich nie była do­bra. John Ra­in­bird sie­dział, nie je­dząc, nie pi­jąc, nie pa­ląc; czy­sty, pu­sty jak sko­ru­pa czło­wie­ka – cze­kał, aż przyj­dzie czas od­po­wied­ni, by za­dać śmierć.


  2


  Tego sa­me­go dnia rano Kap znie­po­ko­jem my­ślał otym, jak ci­cho po­ru­sza się Ra­in­bird. Dok­tor Wan­less wca­le go nie usły­szał. Obu­dził się zgłę­bo­kie­go snu. Obu­dził się, bo pa­lec ła­sko­tał go tuż pod no­sem. Obu­dził się izo­ba­czył, że nad jego łóż­kiem po­chy­la się ja­kiś po­twór ro­dem zkosz­mar­ne­go snu. Jed­no oko błysz­cza­ło wświe­tle bi­ją­cym zła­zien­ki, któ­re Wan­less za­wsze zo­sta­wiał, bę­dąc wnie­zna­nym miej­scu. Tam gdzie po­win­no być dru­gie oko, ział pu­sty kra­ter.


  Wan­less otwo­rzył usta do krzy­ku iJohn Ra­in­bird pal­ca­mi jed­nej ręki zła­pał go za nos, adru­gą przy­krył mu usta. Wan­less za­czął rzu­cać się włóż­ku.


  –Ciii – po­wie­dział Ra­in­bird. Mó­wił zpeł­ną tro­ski po­błaż­li­wo­ścią mat­ki, któ­ra przy­szła zmie­nić dziec­ku pie­lusz­kę.


  Wan­less pró­bo­wał wal­czyć.


  –Je­śli chcesz żyć, leż nie­ru­cho­mo ibądź ci­cho – po­wie­dział Ra­in­bird.


  Wan­less spoj­rzał na nie­go, drgnął raz iznie­ru­cho­miał.


  –Czy bę­dziesz ci­cho? – za­py­tał Ra­in­bird.


  Wan­less ski­nął gło­wą. Twarz miał bar­dzo, bar­dzo czer­wo­ną.


  Ra­in­bird usu­nął dłoń iWan­less za­czął od­dy­chać chra­pli­wie. Znosa są­czył się wą­ski stru­myk krwi.


  –Kto… ty… Kap cię… przy­słał?


  –Je­stem Ra­in­bird – od­po­wie­dział Ra­in­bird po­waż­nie. – Kap mnie przy­słał, tak.


  Wmro­ku oczy Wan­les­sa wy­da­wa­ły się ogrom­ne. Wy­su­nął ję­zyk iob­li­zał war­gi. Le­żąc włóż­ku, pod sko­pa­nym prze­ście­ra­dłem Wan­less wy­glą­dał jak naj­star­sze dziec­ko świa­ta.


  –Mam pie­nią­dze – szep­nął bar­dzo szyb­ko. – Kon­to wban­ku, wSzwaj­ca­rii. Mnó­stwo for­sy. Wszyst­ko two­je. Już nig­dy się nie ode­zwę. Przy­się­gam na Boga.


  –Nie przy­sze­dłem tu po pań­skie pie­nią­dze.


  Wan­less ga­pił się na nie­go zuśmie­chem sza­leń­ca wle­wym ką­ci­ku ust; lewa, na wpół opusz­czo­na po­wie­ka drża­ła.


  –Je­śli chce pan żyć owscho­dzie słoń­ca – stwier­dził Ra­in­bird – bę­dzie pan do mnie mó­wił, dok­to­rze Wan­less. Wy­gło­si mi pan wy­kład. Se­mi­na­rium dla jed­ne­go stu­den­ta. Będę uwa­żał, je­stem pil­nym uczniem. Iwy­na­gro­dzę pana pań­skim ży­ciem, któ­re spę­dzi pan zda­le­ka od Kapa iod Skle­pi­ku. Czy pan mnie ro­zu­mie?


  –Tak – od­po­wie­dział ochry­ple Wan­less.


  –Czy pan się zga­dza?


  –Tak… lecz co…?


  Ra­in­bird pod­niósł dwa pal­ce do ust idok­tor Wan­less na­tych­miast umilkł. Jego chu­da pierś wzno­si­ła się iopa­da­ła gwał­tow­nie.


  –Mam za­miar po­wie­dzieć dwa sło­wa iwte­dy za­cznie pan swój wy­kład. Bę­dzie wnim wszyst­ko, co pan wie, wszyst­ko, co pan po­dej­rze­wa, wszyst­kie pań­skie teo­rie. Czy jest pan go­tów usły­szeć te dwa sło­wa, dok­to­rze Wan­less?


  –Tak.


  –Char­le­ne McGee – po­wie­dział Ra­in­bird iWan­less za­czął mó­wić.


  Sło­wa pły­nę­ły naj­pierw po­wo­li, póź­niej co­raz szyb­ciej. Opo­wie­dział Ra­in­bir­do­wi wszyst­ko opro­jek­cie Pró­ba Sześć, ote­stach iostrasz­li­wym eks­pe­ry­men­cie. Ra­in­bird znał już więk­szość jego re­la­cji, ale opo­wieść Wan­les­sa wy­peł­ni­ła tak­że kil­ka luk. Pro­fe­sor po­wtó­rzył całe ka­za­nie, któ­re rano wy­gło­sił do Kapa, itu zo­stał uważ­nie wy­słu­cha­ny. Ra­in­bird słu­chał wsku­pie­niu, cza­sa­mi marsz­cząc się, ci­cho bi­jąc bra­wo ichi­cho­cząc zme­ta­fo­ry ona­uce siu­sia­nia na noc­nicz­ku. Skło­ni­ło to Wan­les­sa, by opo­wia­dał jesz­cze szyb­ciej, akie­dy za­czął się po­wta­rzać, jak to bywa ze sta­ry­mi ludź­mi, Ra­in­bird znów wy­cią­gnął ręce, jed­ną zła­pał go za nos, adru­gą przy­krył mu usta.


  –Przy­kro mi – po­wie­dział.


  Wan­less wił się pod cię­ża­rem Ra­in­bir­da irzu­cał jak ryba; Ra­in­bird przy­ci­snął go jesz­cze moc­niej, akie­dy Wan­less osłabł, na­gle usu­nął dłoń, któ­rą za­ty­kał mu nos. Dźwięk, zja­kim do­bry dok­tor wcią­gnął od­dech, przy­po­mi­nał syk po­wie­trza ucho­dzą­ce­go zprze­bi­tej gwoź­dziem opo­ny. Oczy dzi­ko ob­ra­ca­ły mu się wor­bi­tach, ob­ra­ca­ły się jak oczy osza­la­łe­go ze stra­chu ko­nia… ale cią­gle za sła­bo było je wi­dać.


  Ra­in­bird zła­pał go za koł­nierz pi­ża­my iszarp­nię­ciem uło­żył na boku, tak że zim­ne, bia­łe świa­tło zła­zien­ki świe­ci­ło Wan­les­so­wi pro­sto wtwarz.


  Iznów za­tkał mu nos.


  Czło­wiek może cza­sa­mi nie od­dy­chać do dzie­wię­ciu mi­nut, nie uszka­dza­jąc nie­od­wra­cal­nie mó­zgu, je­śli leży cał­kiem nie­ru­cho­mo. Ko­bie­ta, znie­co więk­szą po­jem­no­ścią płuc inie­co lep­szym sys­te­mem wy­da­la­nia dwu­tlen­ku wę­gla, wy­trzy­mu­je dzie­sięć, dwa­na­ście. Oczy­wi­ście strach, wal­ka, skra­ca­ją znacz­nie ten czas.


  Dok­tor Wan­less wal­czył roz­pacz­li­wie przez czter­dzie­ści se­kund, apóź­niej wy­sił­ki ipró­by oca­le­nia za­czę­ły słab­nąć. Dło­nie ude­rzy­ły sła­bo wznie­kształ­co­ny mar­mur, któ­ry był twa­rzą Ra­in­bir­da. Pię­ty wy­bi­ły słab­ną­cy rytm na wy­kła­dzi­nie. Pod po­kry­ty­mi od­ci­ska­mi pal­ca­mi Joh­na Ra­in­bir­da za­czął się śli­nić.


  To była wła­ści­wa chwi­la.


  Ra­in­bird po­chy­lił się izdzie­cin­ną cie­ka­wo­ścią wpa­trzył się woczy Wan­les­sa.


  To samo, za­wsze to samo. Oczy tra­ci­ły swój prze­ra­żo­ny wy­raz, za­stą­pio­ny wy­ra­zem ogrom­ne­go zdzi­wie­nia. Nie za­chwy­tu, nie ro­sną­ce­go zro­zu­mie­nia, nie stra­chu czy poj­mo­wa­nia, lecz pro­ste­go zdzi­wie­nia. Przez chwi­lę dwo­je zdzi­wio­nych oczu spoj­rza­ło woko Ra­in­bir­da iRa­in­bird wie­dział, że go do­strze­żo­no. Pew­nie nie­wy­raź­nie, we mgle gęst­nie­ją­cej wmia­rę, jak dok­tor od­cho­dził co­raz da­lej, ale do­strze­żo­no. Póź­niej nie było już nic oprócz śle­pe­go bla­sku. Dok­to­ra Wan­les­sa nie było już wpo­ko­ju ho­te­lu May­flo­wer; Ra­in­bird sie­dział na łóż­ku, na któ­rym le­ża­ła na­tu­ral­nych roz­mia­rów lal­ka.


  Sie­dział nie­ru­cho­mo, cią­gle trzy­ma­jąc dłoń na ustach lal­ki, cią­gle ści­ska­jąc pal­ca­mi jej nos. Le­piej się upew­nić. Bę­dzie tak sie­dział jesz­cze dzie­sięć mi­nut.


  My­ślał otym, co Wan­less po­wie­dział mu na te­mat Char­le­ne McGee. Czy to moż­li­we, by małe dziec­ko mia­ło taką moc? Po­dej­rze­wał, że to moż­li­we. WKal­ku­cie wi­dział, jak czło­wiek prze­bi­ja się no­ża­mi: nogi, brzuch, pierś, szy­ja – apóź­niej wyj­mu­je noże, nie zo­sta­wia­jąc ran. To moż­li­we. Ajuż na pew­no… in­te­re­su­ją­ce.


  My­ślał otym, apóź­niej zo­rien­to­wał się, że my­śli, jak to by było – za­bić dziec­ko. Nig­dy nie za­bił dziec­ka świa­do­mie (cho­ciaż raz pod­ło­żył bom­bę wsa­mo­lo­cie, bom­ba wy­bu­chła, za­bi­ja­jąc wszyst­kich sześć­dzie­się­ciu pa­sa­że­rów; może jed­no czy dwo­je znich było dzieć­mi, ale to nie to samo, tam­to było bez­oso­bo­we). Wjego za­wo­dzie śmierć dzie­ci rzad­ko była ko­niecz­na. Wkoń­cu nie byli prze­cież zwy­kły­mi ter­ro­ry­sta­mi jak IRA lub OWP, nie­za­leż­nie od tego, wco chcie­li­by wie­rzyć pew­ni lu­dzie – na przy­kład nie­któ­rzy ja­jo­gło­wi zKon­gre­su.


  Wkoń­cu są prze­cież in­sty­tu­tem na­uko­wym.


  Być może wprzy­pad­ku dziec­ka bę­dzie in­a­czej. Oczy umie­ra­ją­ce­go dziec­ka mogą mieć inny wy­raz, może wnich być coś oprócz zdzi­wie­nia, któ­re spra­wia, że czu­je się taki pu­sty i– tak, to praw­da – smut­ny.


  Ze śmier­ci dziec­ka może się do­wie­dzieć czę­ści tego, co musi po­znać.


  Śmier­ci dziec­ka ta­kie­go, jak Char­le­ne McGee.


  –Moje ży­cie jest jak pro­sta ścież­ka na pu­sty­ni – po­wie­dział ci­cho John Ra­in­bird. Spoj­rzał za­chłan­nie wmęt­ne nie­bie­skie ka­mycz­ki, któ­re były ocza­mi dok­to­ra Wan­les­sa. – Lecz two­je wca­le nie jest ścież­ką, mój przy­ja­cie­lu… mój do­bry przy­ja­cie­lu.


  Po­ca­ło­wał Wan­les­sa naj­pierw wje­den, po­tem wdru­gi po­li­czek. Póź­niej zpo­wro­tem po­ło­żył go na łóż­ku iprzy­krył prze­ście­ra­dłem. Spa­dło po­wo­li jak spa­do­chron iprzy­kry­ło bia­łym traw­ni­kiem jego ster­czą­cy ite­raz nie­ru­cho­my nos.


  Ra­in­bird wy­szedł zpo­ko­ju.


  Tej nocy my­ślał odziew­czyn­ce, któ­ra być może po­tra­fi roz­nie­cać ogień. Dużo oniej my­ślał. Za­sta­na­wiał się, gdzie jest, oczym my­śli, oczym ma­rzy. My­ślał oniej cie­pło, chciał ją chro­nić.


  Tuż po szó­stej rano, kie­dy wresz­cie za­snął, czuł pew­ność: ta dziew­czyn­ka bę­dzie jego.


  Tashmore, Vermont


  1


  Dwa dni po spa­le­niu far­my Man­der­sów Andy iChar­lie McGee do­tar­li do dom­ku nad je­zio­rem Ta­sh­mo­re. Wil­lys od po­cząt­ku nie był wnaj­lep­szej for­mie, agrzą­skie le­śne dro­gi, któ­re wska­zał im Irv, ra­czej mu za­szko­dzi­ły.


  Kie­dy nad­szedł zmierzch cią­gną­ce­go się bez koń­ca dnia, roz­po­czę­te­go wHa­stings Glen, Andy iChar­lie znaj­do­wa­li się dwa­dzie­ścia me­trów od koń­ca dru­giej – igor­szej – zdwóch le­śnych dróg. Przed nimi, lecz osło­nię­ta gę­sty­mi krza­ka­mi, le­ża­ła szo­sa 22. Cho­ciaż nie mo­gli jej wi­dzieć, od cza­su do cza­su sły­sze­li gwizd iszum sil­ni­ków prze­jeż­dża­ją­cych sa­mo­cho­dów icię­ża­ró­wek. Prze­spa­li noc wwil­ly­sie, przy­tu­le­ni dla ochro­ny przed chło­dem. Ru­szy­li wdro­gę wcze­snym ran­kiem. Świa­tło dnia ob­ja­wia­ło się wy­łącz­nie sła­bym po­bla­skiem na wscho­dzie.


  Char­lie była bla­da, apa­tycz­na, znu­żo­na. Nie za­py­ta­ła, co się zda­rzy, je­śli blo­ka­dy prze­su­nię­to na wschód. Nie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia – je­śli bo­wiem blo­ka­dy prze­su­nię­to, zo­sta­ną zła­pa­ni ikrop­ka. Inie mo­gli też po­zbyć się wil­ly­sa; Char­lie nie mia­ła siły, by iść, ion tak­że.


  Więc Andy wy­je­chał na szo­sę icały ten paź­dzier­ni­ko­wy dzień zyg­za­ko­wał po bocz­nych dro­gach pod bia­łym nie­bem zwia­stu­ją­cym deszcz, któ­ry nig­dy nie spadł. Char­lie dużo spa­ła iAndy mar­twił się onią; mar­twił się, że sen nie daje jej zdro­wia –że jest uciecz­ką od tego, co się sta­ło, od tego, zczym trze­ba się po­go­dzić.


  Dwu­krot­nie za­trzy­my­wa­li się przy przy­droż­nych re­stau­ra­cjach, ku­pu­jąc ham­bur­ge­ry zfryt­ka­mi. Za dru­gim ra­zem Andy użył pię­cio­do­la­ro­we­go bank­no­tu, któ­ry dał mu kie­row­ca mi­kro­bu­su, Jim Paul­son. Więk­szość drob­nych zte­le­fo­nu zni­kła. Pew­nie tro­chę wy­pa­dło mu zkie­sze­ni wcza­sie tego sza­leń­stwa na far­mie Man­der­sów, ale nie pa­mię­tał, żeby je gu­bił. Zni­kło tak­że coś in­ne­go: prze­ra­ża­ją­ce miej­sca na twa­rzy, te, wktó­rych nie miał czu­cia, zni­kły kie­dyś wnocy. Nie zmar­twi­ła go ta stra­ta.


  Więk­szość por­cji ham­bur­ge­rów ifry­tek, któ­re ku­pił dla Char­lie, po­zo­sta­ła nie­tknię­ta.


  Ostat­niej nocy, wgo­dzi­nę po za­pad­nię­ciu ciem­no­ści, wje­cha­li na par­king przy au­to­stra­dzie. Oprócz nich nie było na nim ni­ko­go. Na­de­szła je­sień ipora na tu­ry­stów mi­nę­ła – aż do przy­szłe­go roku. Znak wy­pa­lo­ny wdrew­nie oznaj­miał: NIE NO­CO­WAĆ. NIE SPUSZ­CZAĆ PSÓW ZE SMY­CZY. KARA ZA ŚMIE­CE­NIE: 500 DO­LA­RÓW.


  –Faj­ni lu­dzie tu miesz­ka­ją – mruk­nął Andy izje­chał wil­ly­sem po zbo­czu, poza gra­ni­cę wy­sy­pa­ne­go żwi­rem par­kin­gu, do la­sku przy ma­łym, szem­rzą­cym stru­my­ku. Wy­sie­dli zsa­mo­cho­du iwmil­cze­niu ze­szli nad wodę. Na nie­bie wi­sia­ły chmu­ry, lecz noc była cie­pła. Nie wi­dzie­li gwiazd, pa­no­wa­ła nie­zwy­kła ciem­ność. Usie­dli na tra­wie iprzez chwi­lę słu­cha­li stru­my­ka szep­czą­ce­go im swą opo­wieść. Andy wziął Char­lie za rękę iwte­dy dziew­czyn­ka wy­buch­nę­ła pła­czem; gło­śnym szlo­chem, któ­ry nie­mal roz­szar­pał ją na strzę­py.


  Andy ob­jął cór­kę iza­czął ją ko­ły­sać.


  –Char­lie – mruk­nął. – Char­lie, Char­lie, nie. Nie płacz.


  –Pro­szę, nie każ mi znów tego ro­bić – szlo­cha­ła Char­lie. – Bo je­śli mi ka­żesz ija to zro­bię, to chy­ba się za­bi­ję, więc tato… pro­szę… nig­dy…


  –Ko­cham cię – po­wie­dział Andy. – Tyl­ko bądź ci­cho inie mów osa­mo­bój­stwie. To sza­leń­stwo.


  –Nie – po­wie­dzia­ła Char­lie. – Nie. Obie­caj, tato.


  My­ślał otym przez dłuż­szą chwi­lę, apo­tem po­wie­dział po­wo­li:


  –Nie wiem, czy mogę, Char­lie. Ale obie­cu­ję, że będę pró­bo­wał. Czy to ci wy­star­czy?


  Nie­pew­na ci­sza star­czy­ła za od­po­wiedź.


  –Ja też się ba­łem – po­wie­dział ci­cho Andy. – Ta­tu­sio­wie też się boją, wiesz? Po­win­naś wto uwie­rzyć.


  Tę noc tak­że spę­dzi­li wwil­ly­sie. Wy­je­cha­li na dro­gę oszó­stej rano. Chmu­ry na nie­bie zrze­dły iodzie­sią­tej za­czął się pięk­ny, je­sien­ny dzień. Chwi­lę póź­niej prze­je­cha­li gra­ni­cę Ver­mon­tu izo­ba­czy­li męż­czyzn wspi­na­ją­cych się na dra­bi­ny, ster­czą­ce jak masz­ty wśród wy­so­kich ja­bło­ni, isto­ją­ce wsa­dach cię­ża­rów­ki ze skrzy­nia­mi ja­błek.


  Oje­de­na­stej trzy­dzie­ści skrę­ci­li zdro­gi 22 na wą­ską, za­ro­śnię­tą dróż­kę ozna­czo­ną zna­kiem WŁA­SNOŚĆ PRY­WAT­NA iAndy po­czuł ucisk wgar­dle. Do­tar­li do dom­ku Gran­the­ra McGee. Byli na miej­scu.


  Je­cha­li wol­no wstro­nę je­zio­ra; dzie­li­ły ich od celu może dwa ki­lo­me­try. Je­sien­ne, czer­wo­ne izło­te, li­ście opa­da­ły na dro­gę przed tępą ma­ską je­epa. Wchwi­li gdy wśród drzew mo­gli już do­strzec błysk wody, dro­ga roz­dzie­li­ła się. Węż­szą za­my­kał cięż­ki że­la­zny łań­cuch, do któ­re­go przy­cze­pio­na była żół­ta, za­rdze­wia­ła ta­blicz­ka zna­pi­sem: ZA­KAZ WSTĘ­PU ZPO­LE­CE­NIA MIEJ­SCO­WE­GO SZE­RY­FA. Ta­blicz­ka za­rdze­wia­ła przede wszyst­kim wo­kół sze­ściu czy ośmiu wy­bi­tych wme­ta­lu dziur; Andy przy­pusz­czał, że dzie­ciak ja­kichś tu­ry­stów, któ­rzy przy­je­cha­li tu na lato, znu­dów wy­strze­lił je ze swej wia­trów­ki. Ale to zda­rzy­ło się całe lata temu.


  Wy­siadł zwil­ly­sa iwy­jął zkie­sze­ni klu­cze. Przy kół­ku wi­sia­ła skó­rza­na pla­kiet­ka zjego ini­cja­ła­mi: A. McG, wy­tar­ty­mi, pra­wie nie­czy­tel­ny­mi. Vic­ky dała mu kie­dyś ten ka­wa­łek skó­ry pod cho­in­kę. Na Boże Na­ro­dze­nie, przed uro­dzi­na­mi Char­lie.


  Przez chwi­lę stał przy łań­cu­chu, pa­trząc na skó­rza­ną pla­kiet­kę ina klu­cze. Było ich kil­ka­dzie­siąt. Klu­cze to za­baw­ne przed­mio­ty; gro­ma­dzą się na kół­ku ina ich pod­sta­wie mo­żesz oce­nić całe swo­je ży­cie. Po­dej­rze­wał, że nie­któ­rzy lu­dzie, nie­wąt­pli­wie lu­dzie, któ­rzy po­tra­fią zor­ga­ni­zo­wać so­bie ży­cie le­piej niż on, po pro­stu wy­rzu­ca­ją nie­uży­tecz­ne klu­cze; tacy ge­niu­sze or­ga­ni­za­cji mniej wię­cej co pół roku ro­bią po­rząd­ki wport­fe­lu. Andy nig­dy nie zro­bił ani jed­ne­go, ani dru­gie­go.


  Miał klucz, któ­ry otwie­rał drzwi do wschod­nie­go skrzy­dła Prin­ce Hall wHar­ri­son, gdzie był kie­dyś jego ga­bi­net. Klucz do sa­me­go ga­bi­ne­tu. Do biu­ra wy­dzia­łu an­gli­sty­ki. Miał klucz do swo­je­go domu wHar­ri­son; domu, któ­ry wi­dział po raz ostat­ni wdniu, wktó­rym Skle­pik za­bił mu żonę ipo­rwał cór­kę. Dwóch czy trzech ko­lej­nych nie po­tra­fił na­wet zi­den­ty­fi­ko­wać. Klu­cze to za­baw­ne przed­mio­ty, no tak.


  Oczy mu się za­mgli­ły. Na­gle za­tę­sk­nił za Vic­ky, za­tę­sk­nił tak, jak nig­dy nie tę­sk­nił za nią od cza­su tych pierw­szych, strasz­nych ty­go­dni, któ­re spę­dził zChar­lie na szo­sach. Taki był zmę­czo­ny, taki prze­ra­żo­ny, taki wście­kły. Gdy­by wtej chwi­li wszy­scy agen­ci Skle­pi­ku sta­nę­li rzę­dem przy dro­dze do dom­ku Gran­the­ra igdy­by ktoś dał mu pi­sto­let ma­szy­no­wy…


  –Ta­tu­siu? – był to głos Char­lie, za­nie­po­ko­jo­ny. – Nie mo­żesz zna­leźć klu­cza?


  –Nie, już go mam.


  Klucz wi­siał zin­ny­mi, mały klu­czyk Yale, na któ­rym wy­dra­pał scy­zo­ry­kiem li­te­ry J.T. ozna­cza­ją­ce Je­zio­ro Ta­sh­mo­re. Ostat­ni raz byli tu­taj wroku, wktó­rym uro­dzi­ła się Char­lie, ite­raz Andy mu­siał parę razy po­ru­szać klu­czem wzam­ku, nim za­rdze­wia­ła kłód­ka się otwo­rzy­ła. Za­mek pu­ścił wkoń­cu iAndy po­ło­żył łań­cuch na dy­wa­nie opa­dłych li­ści.


  Wje­cha­li wil­ly­sem na dro­gę iAndy zpo­wro­tem za­mknął łań­cuch.


  Zza­do­wo­le­niem stwier­dził, że dro­ga była wkiep­skim sta­nie. Kie­dy przy­jeż­dża­li re­gu­lar­nie, każ­de­go lata spę­dzał tu trzy czy czte­ry ty­go­dnie iza­wsze znaj­do­wał kil­ka dni, by po­pra­co­wać nad dro­gą: przy­wo­ził tro­chę żwi­ru zka­mie­nio­ło­mu Sama Mo­ora iwy­sy­py­wał go wnaj­głęb­sze dziu­ry, wy­ci­nał krza­ki, na­wet ścią­gał Sama, któ­ry wy­rów­ny­wał dro­gę sta­ro­świec­kim wal­cem. Szer­sza prze­cin­ka pro­wa­dzi­ła do kil­ku­na­stu let­nich do­mów idom­ków sto­ją­cych przy brze­gu je­zio­ra; ich wła­ści­cie­le mie­li swo­je sto­wa­rzy­sze­nie, pła­ci­li rocz­ne skład­ki, od­by­wa­li sierp­nio­we spo­tka­nia iwszyst­ko inne (cho­ciaż spo­tka­nia były na­praw­dę tyl­ko pre­tek­stem, by upić się strasz­nie przed La­bor Day inie­unik­nio­nym koń­cem wa­ka­cji); ale dom Gran­the­ra był je­dy­nym przy węż­szej dro­dze, bo sam Gran­ther wnaj­gor­szych dniach de­pre­sji wy­ku­pił za gro­sze całą zie­mię.


  Wdaw­nych cza­sach mie­li duży, ro­dzin­ny sa­mo­chód – for­da kom­bi. Wąt­pił, czy sta­ry sa­mo­chód prze­je­chał­by te­raz tą dro­gą; na­wet wy­so­ko za­wie­szo­ny wil­lys raz czy dwa za­wa­dził pod­wo­ziem ozie­mię. Andy nie miał nic prze­ciw­ko temu. Ozna­cza­ło to, że nikt przed nimi tędy nie prze­jeż­dżał.


  –Czy bę­dzie­my mie­li elek­trycz­ność, tato? – za­py­ta­ła Char­lie.


  –Nie. Inie bę­dzie­my mie­li te­le­fo­nu. Nie ośmie­li­my się włą­czyć elek­trycz­no­ści, mała. By­ło­by tak, jak­by­śmy wy­wie­si­li szyld: TU JE­STE­ŚMY! Ale mamy lam­py naf­to­we idwie becz­ki naf­ty. Je­śli nie ukra­dzio­no pa­li­wa.


  Tego się oba­wiał. Od cza­su kie­dy tu byli, naf­ta po­dro­ża­ła wy­star­cza­ją­co, by sku­sić zło­dziei; tak przy­najm­niej przy­pusz­czał.


  –Aczy star­czy…


  –Ocho­le­ra! – krzyk­nął Andy iwdep­nął ha­mu­lec.


  Na dro­gę, tuż przed nimi, zwa­li­ło się drze­wo; wiel­ka, sta­ra brzo­za zła­ma­na przez któ­rąś zzi­mo­wych za­mie­ci.


  –Oba­wiam się, że stąd mu­si­my iść pie­cho­tą. To tyl­ko pół­to­ra ki­lo­me­tra. Damy so­bie radę.


  Póź­niej trze­ba bę­dzie ko­niecz­nie wró­cić tu zmałą piłą Gran­the­ra ipo­ciąć zwa­lo­ne drze­wo. Nie chciał zo­sta­wiać wil­ly­sa Irva wtym miej­scu. Był­by zbyt wi­docz­ny.


  Zmierz­wił wło­sy Char­lie.


  –Idzie­my!


  Wy­sie­dli zje­epa iChar­lie bez wy­sił­ku prze­szła pod drze­wem. Andy ostroż­nie prze­lazł przez zwa­lo­ny pień, sta­ra­jąc się nie ura­zić wżad­ne czu­łe miej­sce. Szli, ali­ście sze­le­ści­ły przy­jaź­nie pod ich sto­pa­mi; wle­sie moc­no pach­nia­ło je­sie­nią. Zdrze­wa przy­glą­da­ła się im wie­wiór­ka, zza­in­te­re­so­wa­niem ob­ser­wu­jąc, do­kąd idą. Iznów mo­gli wi­dzieć po­bły­ski błę­ki­tu wśród drzew.


  –Oczym mó­wi­łaś aku­rat wte­dy, gdy zo­ba­czy­łem drze­wo? –za­py­tał Andy.


  –Czy star­czy nam pa­li­wa na dłuż­szy czas? Gdy­by­śmy mie­li spę­dzić tu zimę?


  –Nie, ale wy­star­czy na po­czą­tek. Imam za­miar na­ciąć mnó­stwo drze­wa. Bę­dziesz mi po­ma­gać je ścią­gać.


  Wdzie­sięć mi­nut póź­niej do­szli do miej­sca, wktó­rym dro­ga roz­sze­rza­ła się wpo­la­nę nad brze­giem je­zio­ra Ta­sh­mo­re. Do­szli na miej­sce. Przez chwi­lę oby­dwo­je sta­li wmil­cze­niu. Andy nie wie­dział, co czu­je Char­lie; na nie­go na­szła taka masa wspo­mnień, że nie spo­sób było na­zwać tego ła­god­nym sło­wem „no­stal­gia”. Ze wspo­mnie­nia­mi zmie­sza­ła się pa­mięć ośnie sprzed trzech dni – łódź, skra­da­ją­ca się nocą be­stia, na­wet łaty na ka­lo­szach Gran­the­ra.


  Dom miał pięć po­koi. Zbu­do­wa­ny był zdrew­na na ka­mien­nym fun­da­men­cie. Od stro­ny je­zio­ra stał ta­ras, aka­mien­ny po­most wy­su­wał się wwodę. Oprócz dy­wa­nu li­ści iod­pa­dów ztrzech zim miej­sce to wca­le się nie zmie­ni­ło. Andy nie­mal spo­dzie­wał się, że za­raz po­ja­wi się sam Gran­ther, ubra­ny wjed­ną ze swych zie­lo­no-czar­nych ko­szul, ma­cha­jąc ręką ikrzy­cząc, by wszedł, py­ta­jąc, czy ma już kar­tę węd­kar­ską, bo ciem­ny pstrąg faj­nie rzu­ca się wie­czo­rem.


  To było do­bre miej­sce, bez­piecz­ne miej­sce. Na prze­ciw­nym brze­gu je­zio­ra so­sny błysz­cza­ły zie­lo­no isza­ro wbla­sku słoń­ca. Głu­pie drze­wa, po­wie­dział kie­dyś Gran­ther. Nie wie­dzą na­wet, co to róż­ni­ca mię­dzy la­tem izimą. Je­dy­nym zna­kiem cy­wi­li­za­cji było cią­gle mia­stecz­ko Brad­ford. Nikt nie po­sta­wił tu su­per­mar­ke­tu ani we­so­łe­go mia­stecz­ka. Nadal wiatr szu­miał wga­łę­ziach drzew. Zie­lo­ne da­chów­ki wciąż wy­glą­da­ły na drew­nia­ne ipo­ro­śnię­te mchem, aso­sno­we igły cią­gle spa­da­ły na da­chy ido drew­nia­nych ry­nien.


  Przy­jeż­dżał tu jako chło­piec iGran­ther na­uczył go, jak na­kła­dać przy­nę­tę na ha­czyk. Przy­jeż­dżał tu­taj tak­że jako męż­czy­zna iko­chał się zżoną wpo­dwój­nym łóż­ku, któ­re na­le­ża­ło kie­dyś do Gran­the­ra ijego żony – tej ci­chej inie­co groź­nej ko­bie­ty, człon­ki­ni Ame­ry­kań­skie­go Sto­wa­rzy­sze­nia Ate­istów, któ­ra na ży­cze­nie po­tra­fi­ła wy­mie­nić Trzy­dzie­ści Naj­więk­szych Nie­spój­no­ści wBi­blii Kró­la Ja­me­sa lub je­śli wo­la­łeś, Śmiesz­ną Próż­ność Teo­rii Roz­sze­rza­ją­ce­go Się Wszech­świa­ta, wszyst­ko zdo­bit­ną, do­kład­ną lo­gi­ką od­da­ne­go swym po­glą­dom ka­zno­dziei.


  –Tę­sk­nisz za mamą, praw­da? – za­py­ta­ła Char­lie sła­bym gło­sem.


  –Tak – od­po­wie­dział. – Tak, tę­sk­nię.


  –Ja też. Tu ci było do­brze, praw­da?


  –Nam było tu do­brze. Chodź, Char­lie.


  Char­lie sta­ła, wpa­tru­jąc się wojca.


  –Tato, czy unas kie­dyś znów wszyst­ko bę­dzie do­brze? Czy będę mo­gła cho­dzić do szko­ły itak da­lej?


  Miał za­miar skła­mać, ale kłam­stwo było kiep­ską od­po­wie­dzią.


  –Nie wiem – po­wie­dział wkoń­cu. Spró­bo­wał uśmie­chu, ale uśmiech nie chciał się po­ja­wić; od­krył, że nie po­tra­fi na­wet roz­cią­gnąć ust wprze­ko­ny­wa­ją­cym gry­ma­sie. – Nie wiem, Char­lie.
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  Wwarsz­ta­cie, wy­dzie­lo­nym zszo­py na ło­dzie, le­ża­ły cią­gle nie­na­ru­szo­ne ipo­rząd­nie po­ukła­da­ne na­rzę­dzia Gran­the­ra. Andy zna­lazł tam coś wię­cej; coś, co miał na­dzie­ję zna­leźć, cho­ciaż prze­ko­ny­wał sam sie­bie, że nie war­to mieć na­dziei – wko­mo­rze pod szo­pą były dwa sągi drew­na, po­rząd­nie po­rą­ba­ne­go iwy­su­szo­ne­go przez czas. Więk­szość ztego drew­na po­rą­bał kie­dyś sam; po­la­na le­ża­ły pod po­rwa­nym brud­nym bre­zen­tem, któ­rym sam je kie­dyś przy­krył. Dwa sągi nie wy­star­czy­ły­by im na zimę, ale kie­dy zbie­rze po­ła­ma­ne ga­łę­zie wa­la­ją­ce się po te­re­nie ipo­rą­bie le­żą­cą na dro­dze brzo­zę, będą już mie­li ja­kieś za­pa­sy.


  Wziął piłę, wró­cił do po­wa­lo­ne­go drze­wa ipod­pi­ło­wał je wy­star­cza­ją­co, by prze­pro­wa­dzić wil­ly­sa. Za­bra­ło mu to czas do zmierz­chu, był zmę­czo­ny igłod­ny. Nikt nie po­fa­ty­go­wał się tak­że inie wła­mał do do­brze za­opa­trzo­nej spi­żar­ni; je­śli przez ostat­nie sześć zim gra­so­wa­li tu ja­cyś chu­li­ga­ni lub zło­dzie­je za­opa­trze­ni wpo­jaz­dy śnież­ne, to naj­wy­raź­niej trzy­ma­li się bar­dziej za­lud­nio­ne­go, po­łu­dnio­we­go brze­gu. Na pię­ciu pół­kach sta­ły cia­sno usta­wio­ne pusz­ki zup Camp­bel­la, sar­dy­nek Wy­ma­na, kon­serw mię­snych Din­ty Mo­ore iwszel­kie­go ro­dza­ju pu­szek wa­rzyw­nych. Na pod­ło­dze sta­ło też opa­ko­wa­nie do po­ło­wy wy­peł­nio­ne je­dze­niem dla psów; po­zo­sta­łość po do­brym, sta­rym psie Gran­the­ra imie­niem Bim­bo – ale Andy nie przy­pusz­czał, by mia­ło dojść aż do tego.


  Kie­dy Char­lie prze­glą­da­ła książ­ki sto­ją­ce na pół­kach wwiel­kim po­ko­ju go­ścin­nym, Andy po trzech stop­niach zszedł ze spi­żar­ni do ma­łej piw­ni­cy, za­pa­lił za­pał­kę, po­cie­ra­jąc ją okro­kiew, wsa­dził pa­lec wdziu­rę po sęku wjed­nej zde­sek sta­no­wią­cych ścia­nę piw­nicz­ki zkle­pi­skiem za­miast pod­ło­gi ipo­cią­gnął. De­ska dała się wy­jąć. Andy zaj­rzał za nią ipo chwi­li sze­ro­ko się uśmiech­nął. Wob­ro­śnię­tym pa­ję­czy­na­mi, nie­wiel­kim, za­my­ka­nym na za­suw­kę schow­ku sta­ły czte­ry ka­mien­ne dzba­ny wy­peł­nio­ne czy­stym, nie­co ole­istym pły­nem, bę­dą­cym stu­pro­cen­to­wym, au­ten­tycz­nym spi­ry­tu­sem, któ­re­go dzia­ła­nie Gran­ther opi­sy­wał jako „kop­nię­cie muła”.


  Za­pał­ka spa­rzy­ła go wpa­lec. Po­trzą­snął nią, zga­sił iza­pa­lił nową. Jak po­nu­rzy ka­zno­dzie­je zdaw­nej No­wej An­glii (od któ­rych po­cho­dzi­ła wpro­stej li­nii) Hul­da McGee nie lu­bi­ła, nie ro­zu­mia­ła inie to­le­ro­wa­ła pro­stych inie­co głu­pa­wych mę­skich roz­ry­wek. Była pu­ry­tań­ską ate­ist­ką iGran­ther miał przed nią mały se­kret, któ­rym po­dzie­lił się zAn­dym na rok przed śmier­cią.


  Za dzba­na­mi Andy zna­lazł małe pu­de­łecz­ko po her­ba­cie, peł­ne że­to­nów do po­ke­ra. Wy­cią­gnął je iwy­ma­cał skryt­kę. Roz­le­gło się trza­śnię­cie iwjego ręku zna­lazł się cien­ki zwi­tek bank­no­tów – kil­ka dzie­sią­tek ipią­tek, tro­chę jed­no­do­la­ró­wek. Wszyst­kie­go ra­zem może osiem­dzie­siąt do­la­rów. Sła­bo­ścią Gran­the­ra był sied­mio­kar­to­wy po­ker, aowe pie­nią­dze na­zy­wał „wła­sną kasą”.


  Dru­ga za­pał­ka tak­że go opa­rzy­ła iAndy zga­sił ją. Wciem­no­ści odło­żył na miej­sce pu­deł­ko na że­to­ny do po­ke­ra iwszyst­ko inne. Do­brze było wie­dzieć, że je ma. Za­ło­żył na miej­sce de­skę iwy­szedł zpiw­nicz­ki.


  –Może być zupa po­mi­do­ro­wa? – za­py­tał cór­ki. Cud nad cu­da­mi, Char­lie zna­la­zła książ­ki oKu­bu­siu Pu­chat­ku ibyła już wraz zKu­bu­siem iKła­po­uchym gdzieś wStu­mi­lo­wym Le­sie.


  –Ja­sne – od­po­wie­dzia­ła, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od książ­ki.


  Andy ugo­to­wał wiel­ki gar zupy po­mi­do­ro­wej iotwo­rzył dla każ­de­go znich po pusz­ce sar­dy­nek. Za­cią­gnął do­kład­nie za­sło­ny, za­pa­lił lam­pę naf­to­wą ipo­sta­wił ją po­środ­ku sto­łu. Usie­dli do ko­la­cji pra­wie nie roz­ma­wia­jąc. Po je­dze­niu Andy za­pa­lił od lam­py pa­pie­ro­sa. Wbie­liź­niar­ce bab­ci Char­lie od­kry­ła pu­deł­ko zkar­ta­mi; było wnim chy­ba zdzie­sięć ta­lii, awkaż­dej bra­ko­wa­ło dżo­ke­ra, dwój­ki czy cze­goś jesz­cze in­ne­go. Resz­tę wie­czo­ru dziew­czyn­ka spę­dzi­ła, kom­ple­tu­jąc je iroz­kła­da­jąc, pod­czas gdy Andy prze­cha­dzał się po te­re­nie.


  Nie­co póź­niej, ukła­da­jąc Char­lie do łóż­ka, za­py­tał ją, jak się czu­je.


  –Bez­piecz­nie – od­po­wie­dzia­ła bez śla­du wa­ha­nia. – Do­bra­noc, tat­ku.


  Je­śli to wy­star­cza­ło Char­lie, to wy­star­cza­ło tak­że ijemu. Sie­dział przy niej przez chwi­lę, ale dziew­czyn­ka za­snę­ła szyb­ko ibez pro­ble­mu, więc wy­szedł, zo­sta­wia­jąc drzwi otwar­te, by sły­szeć, gdy­by obu­dzi­ła się lub prze­stra­szy­ła cze­goś we śnie.
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  Przed pój­ściem spać Andy zszedł jesz­cze do piw­ni­cy, wy­cią­gnął je­den zdzba­nów, na­lał so­bie nie­wiel­kie­go drin­ka do szklan­ki na sok iprzez wa­ha­dło­we drzwi wy­szedł na po­most. Usiadł wjed­nym zpłó­cien­nych, roz­kła­da­nych le­ża­ków (pach­nia­ły ple­śnią; przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, co moż­na by ztym zro­bić) ipa­trzył na wiel­kie, ciem­ne, fa­lu­ją­ce je­zio­ro. Było chłod­no, ale kil­ka łycz­ków zpre­zen­tu Gran­the­ra roz­pra­wi­ło się zchło­dem cał­kiem sku­tecz­nie. Po raz pierw­szy od cza­su tego strasz­ne­go po­ści­gu na Trze­ciej Alei on też po­czuł się bez­piecz­nie iod­po­czy­wał.


  Andy pa­lił ipa­trzył na je­zio­ro Ta­sh­mo­re.


  Od­po­czy­wał, czuł się bez­piecz­nie – po raz pierw­szy, ale nie od cza­su No­we­go Jor­ku. Po raz pierw­szy od chwi­li, gdy wten strasz­ny, sierp­nio­wy dzień przed czter­na­sto­ma mie­sią­ca­mi Skle­pik po­now­nie wkro­czył wich ży­cie. Od tego mo­men­tu albo ucie­ka­li, albo kry­li się inie za­zna­li spo­ko­ju ani wuciecz­ce, ani wukry­ciu.


  Pa­mię­tał, jak roz­ma­wiał zQu­in­cey­em, czu­jąc za­pach spa­lo­nej wy­kła­dzi­ny. On wOhio, Qu­in­cey tam, wKa­li­for­nii, któ­rą wswych nie­licz­nych li­stach za­wsze na­zy­wał Ma­gicz­nym


  Kró­le­stwem Drżą­cej Zie­mi.


  „Tak, to do­brze – mó­wił Qu­in­cey – Bo mo­gli­by wsa­dzić ich do dwóch ma­łych po­ko­ików, wktó­rych pra­co­wa­li­by­ście na pe­łen etat, by dwie­ście dwa­dzie­ścia mi­lio­nów Ame­ry­ka­nów żyło bez­piecz­nie iwol­no… Za­ło­żę się, że chcie­li­by do­stać to dziec­ko, wsa­dzić je do ma­łe­go po­ko­iku, by spraw­dzić, czy nie po­mo­gło­by im uczy­nić ten świat bez­piecz­niej­szym dla de­mo­kra­cji. Ito chy­ba wszyst­ko, co chcę po­wie­dzieć, sta­ry przy­ja­cie­lu, oprócz jed­ne­go. Nie wy­chy­laj się”.


  My­ślał wte­dy, że się boi. Nie wie­dział, co to strach. Czu­jesz strach, kie­dy wra­casz do domu iza­sta­jesz żonę mar­twą, zwy­rwa­ny­mi pa­znok­cia­mi. Wy­ry­wa­li jej pa­znok­cie, żeby im po­wie­dzia­ła, gdzie jest Char­lie. Char­lie spę­dzi­ła dwa dni idwie noce wdomu przy­ja­ciół­ki, Ter­ri Du­gan. Za mie­siąc czy coś koło tego mie­li przy­jąć Ter­ri na po­dob­ny czas. Vic­ky na­zy­wa­ła to Wiel­ką Wy­mia­ną 1980 roku.


  Te­raz, sie­dząc na po­mo­ście ipa­ląc, Andy mógł zre­kon­stru­ować to, co się sta­ło – cho­ciaż wte­dy nie my­ślał, nio­sła go fala żalu, pa­ni­ki ignie­wu. Miał naj­zwy­klej­sze, dzi­kie szczę­ście (a może było to coś wię­cej niż szczę­ście) ityl­ko szczę­ście umoż­li­wi­ło mu do­rwa­nie su­kin­sy­nów.


  Ob­ser­wo­wa­no ich, całą ro­dzi­nę. Mu­sia­no ich ob­ser­wo­wać od ja­kie­goś cza­su. Ikie­dy tego śro­do­we­go po­po­łu­dnia Char­lie nie wró­ci­ła zwy­ciecz­ki do domu inie po­ja­wi­ła się wdomu tak­że wczwar­tek ani wdzień, ani wie­czo­rem, mu­sie­li zde­cy­do­wać, że Andy iVic­ky zo­rien­to­wa­li się wtym, że są ob­ser­wo­wa­ni. Za­miast prze­ko­nać się, że Char­lie nie po­peł­ni­ła nic groź­niej­sze­go od prze­pro­wadz­ki do przy­ja­ciół­ki miesz­ka­ją­cej trzy ki­lo­me­try od nich, mu­sie­li dojść do wnio­sku, że Andy iVic­ky za­bra­li cór­kę ize­szli do pod­zie­mia.


  To była wa­riac­ka, kre­tyń­ska po­mył­ka, lecz nie pierw­sza wak­tach Skle­pi­ku. Są­dząc zar­ty­ku­łu, któ­ry Andy czy­tał w„Rol­ling Sto­ne”, Skle­pik brał udział (i miał ostat­nie sło­wo) wkrwa­wej łaź­ni, wjaką zmie­ni­ło się po­rwa­nie sa­mo­lo­tu przez ter­ro­ry­stów zCzer­wo­nej Ar­mii (po­rwa­niu za­po­bie­żo­no kosz­tem sześć­dzie­się­ciu tru­pów), sprze­da­wał he­ro­inę CIA wza­mian za in­for­ma­cje oprze­waż­nie nie­szko­dli­wych ku­bań­sko-ame­ry­kań­skich gru­pach wMia­mi iuczest­ni­czył wko­mu­ni­stycz­nym prze­wro­cie na ka­ra­ib­skiej wy­sep­ce, zna­nej nie­gdyś zluk­su­so­wych, war­tych mi­lio­ny do­la­rów ho­te­li ilud­no­ści wy­zna­ją­cej kult vo­odoo.


  Bio­rąc pod uwa­gę se­rię tak ko­lo­sal­nych gaf, ła­twiej przy­cho­dzi­ło zro­zu­mieć, jak agen­ci Skle­pi­ku pil­nu­ją­cy ro­dzi­ny McGee mo­gli po­my­lić wi­zy­tę Char­lie uprzy­ja­ciół­ki zpró­bą uciecz­ki. Jak­by po­wie­dział Qu­in­cey (i może na­wet kie­dyś to po­wie­dział), gdy­by naj­spraw­niej­si zty­sią­ca lub wię­cej pra­cow­ni­ków agen­cji po­szli do pra­cy wsek­to­rze pry­wat­nym, po­bie­ra­li­by za­sił­ki dla bez­ro­bot­nych przed koń­cem okre­su prób­ne­go.


  Ale to obie stro­ny po­peł­nia­ły zwa­rio­wa­ne po­mył­ki, my­ślał Andy, ije­śli go­rycz tej my­śli zła­god­nia­ła iroz­my­ła się zcza­sem, to kie­dyś była wy­star­cza­ją­co ostra, by ka­le­czyć do krwi; go­rycz owie­lu ostrzach za­nu­rzo­nych wku­ra­rze po­czu­cia winy. Prze­ra­zi­ło go to, co im­pli­ko­wał Qu­in­cey wroz­mo­wie prze­pro­wa­dzo­nej po upad­ku Char­lie ze scho­dów, ale naj­wy­raź­niej nie był wy­star­cza­ją­co prze­ra­żo­ny. Bo gdy­by był, może ze­szli­by do pod­zie­mia.


  Zbyt póź­no od­krył, że mózg może być jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny, gdy czy­jeś ży­cie (lub ży­cie czy­jejś ro­dzi­ny) za­czy­na ze­śli­zgi­wać się znor­mal­ne­go świa­ta wgo­rącz­ko­wy świat fan­ta­zji, któ­ry za­zwy­czaj ak­cep­tu­je się tyl­ko na go­dzin­kę, przy te­le­wi­zo­rze, lub na nie­ca­łe dwie, wmiej­sco­wym ki­nie.


  Wślad za roz­mo­wą zQu­in­cey­em Andy’ego za­czę­ło prze­śla­do­wać szcze­gól­ne uczu­cie – wy­da­wa­ło mu się, że jest bez­u­stan­nie wy­sta­wia­ny. Pod­słuch na te­le­fo­nie? Ktoś go ob­ser­wu­je? Moż­li­wość, że zgar­ną ich wszyst­kich do po­koi wpiw­ni­cy ja­kie­goś ośrod­ka rzą­do­we­go? Tak ła­two jest uśmiech­nąć się na to głu­pim uśmie­chem ipa­trzeć, jak coś ta­kie­go po pro­stu się zda­rza, tak ła­two od­dać się cy­wi­li­zo­wa­nym za­ję­ciom, kpiąc zwła­sne­go in­stynk­tu…


  Zje­zio­ra na­gle do­biegł szum iwpo­wie­trze wzle­cia­ło sta­do ka­czek, kie­ru­jąc się na za­chód. Wscho­dził pół­księ­życ, rzu­ca­jąc na ich skrzy­dła przy­ćmio­ny, sre­brzy­sty po­blask. Andy za­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Za dużo pali, ale wkrót­ce bę­dzie miał szan­sę, żeby się od­zwy­cza­ić – zo­sta­ło mu tyl­ko kil­ka pa­pie­ro­sów.


  Tak – po­dej­rze­wał, że za­ło­żo­no mu pod­słuch na te­le­fon. Cza­sa­mi, po pod­nie­sie­niu słu­chaw­ki ipo­wie­dze­niu „halo”, roz­le­ga­ło się dziw­ne, po­dwój­ne brzęk­nię­cie. Raz czy dwa razy, kie­dy roz­ma­wiał ze stu­den­tem na te­mat pra­cy lub zktó­rymś zko­le­gów, coś ta­jem­ni­czo prze­ry­wa­ło po­łą­cze­nie. Po­dej­rze­wał, że wdomu mogą być plu­skwy, ale nig­dy nie rył wścia­nach inie zry­wał pod­ło­gi, by je zna­leźć (czyż­by spo­dzie­wał się, że da radę?). Akil­ka razy po­dej­rze­wał – nie, był pra­wie pew­ny – że są ob­ser­wo­wa­ni.


  Miesz­ka­li wLa­ke­land, na przed­mie­ściach Har­ri­son, aLa­ke­land było kry­sta­li­za­cją ar­che­ty­pu przed­mie­ścia. Po do­brej nocy moż­na było krą­żyć wśród sied­miu czy ośmiu uli­czek, go­dzi­na­mi szu­ka­jąc wła­sne­go domu. Ich są­sie­dzi pra­co­wa­li albo poza mia­stem, wIBM, albo wfa­bry­ce pół­prze­wod­ni­ków wmie­ście, albo wy­kła­da­li na uni­wer­sy­te­cie. Na de­kla­ra­cjach po­dat­ko­wych wszyst­kich ro­dzin moż­na by wy­kre­ślić dwie pro­ste li­nie – dol­ną na osiem­na­stu ipół ty­sią­cach do­la­rów rocz­nie, gór­ną gdzieś na trzy­dzie­stu ty­sią­cach, ido­cho­dy nie­mal wszyst­kich wLa­ke­land mie­ści­ły się po­mię­dzy tymi li­nia­mi.


  Lu­dzi po pro­stu się zna­ło. Kła­nia­łeś się na uli­cy pani Ba­con, któ­ra stra­ci­ła męża iod tej pory flir­to­wa­ła zwód­ką; ła­two to było stwier­dzić, po­nie­waż mie­siąc mio­do­wy spę­dzo­ny ztym szcze­gól­nym part­ne­rem wy­czy­niał strasz­ne rze­czy zjej twa­rzą ifi­gu­rą. Ma­cha­łeś ręką do dwóch dziew­czyn wja­gu­arze, któ­re wy­naj­mo­wa­ły dom na rogu Ja­smi­ne Stre­et iLa­ke­land Ave­nue –iza­sta­na­wia­łeś się, jak by to było, gdy­by spę­dzić noc znimi obie­ma. Dys­ku­to­wa­łeś oba­se­bal­lu zpa­nem Ham­mon­dem zLau­rel Lane, gdy bez prze­rwy przy­ci­nał ży­wo­płot. Pan Ham­mond pra­co­wał dla IBM (co ozna­cza „I Bę­dziesz Miesz­kał… gdzie in­dziej”, po­wta­rzał wnie­skoń­czo­ność, aelek­trycz­ne no­ży­ce szczę­ka­ły iszu­mia­ły), po­cho­dził zAtlan­ty ibył wście­kłym fa­nem Atlan­ta Bra­ves. Nie­na­wi­dził Big Red Ma­chi­ne zCin­cin­na­ti, co nie zjed­ny­wa­ło mu sym­pa­tii oto­cze­nia; ale pana Ham­mon­da gów­no to wszyst­ko ob­cho­dzi­ło, po pro­stu cze­kał, kie­dy IBM zno­wu go gdzieś prze­nie­sie.


  Ale nie cho­dzi­ło tu opana Ham­mon­da. Inie cho­dzi­ło opa­nią Ba­con, ani ote dwie ka­pi­tal­ne la­lecz­ki wich bia­łym ja­gu­arze, wy­ma­lo­wa­nym przy re­flek­to­rach ma­to­wą czer­wo­ną far­bą pod­kła­do­wą. Cho­dzi­ło oto, że po pew­nym cza­sie mózg wy­twa­rzał pod­świa­do­my ob­raz, ob­raz lu­dzi, któ­rzy pa­su­ją do La­ke­land.


  Lecz kil­ka mie­się­cy przed tym, nim zgi­nę­ła Vic­ky, aChar­lie po­rwa­no zdomu Du­ga­nów, po­ja­wi­li się tu lu­dzie nie­pa­su­ją­cy do tego ob­ra­zu. Andy sta­rał się ich nie do­strze­gać, tłu­ma­cząc so­bie, że głu­pio by­ło­by de­ner­wo­wać Vic­ky tyl­ko dla­te­go, że roz­mo­wa zQu­in­cey­em spo­wo­do­wa­ła unie­go atak pa­ra­noi.


  Lu­dzie wja­sno­sza­rym mi­kro­bu­sie. Ru­dzie­lec, jed­ne­go wie­czo­ru sku­lo­ny za kie­row­ni­cą AMC ma­ta­do­ra, in­nym ra­zem, może po dwóch ty­go­dniach, sie­dzą­cy wply­mo­ucie ar­row, póź­niej zaś, po może dzie­się­ciu dniach, wwy­so­kim sie­dze­niu sza­re­go mi­kro­bu­su. Przy­cho­dzi­ło zbyt wie­lu ko­mi­wo­ja­że­rów. By­wa­ły wie­czo­ry, kie­dy wra­ca­li do domu po dniu spę­dzo­nym poza mia­stem albo zkina, wktó­rym Char­lie oglą­da­ła naj­now­szy film Di­sneya, imie­li wra­że­nie, że ktoś był wdomu, że – pra­wie nie­zau­wa­żal­nie – ktoś po­prze­sta­wiał ich rze­czy.


  Iuczu­cie, że go ob­ser­wu­ją.


  Nie wie­rzył, by po­su­nę­li się do cze­goś wię­cej niż ob­ser­wa­cja.


  To była jego zwa­rio­wa­na po­mył­ka. Cią­gle nie miał cał­ko­wi­tej pew­no­ści, że na­praw­dę ist­nie­je ja­kiś po­wód do pa­ni­ki. Być może pla­no­wa­li, że po­rwą jego iChar­lie iza­bi­ją Vic­ky, któ­ra była nie­mal bez­u­ży­tecz­na – na co komu oso­ba ztak nie­wiel­kim ta­len­tem psy­cho­ki­ne­tycz­nym, że jej naj­więk­szym osią­gnię­ciem jest za­mknię­cie lo­dów­ki zdru­gie­go koń­ca kuch­ni, ito raz na ty­dzień?


  Mimo wszyst­ko to, co zro­bi­li, wy­glą­da­ło na nie­prze­my­śla­ne, po­spiesz­ne; za­sta­na­wiał się, czy za­ska­ku­ją­ce znik­nię­cie Char­lie nie zmu­si­ło ich, by dzia­ła­li szyb­ciej, niż to so­bie za­pla­no­wa­li. Może by ipo­cze­ka­li, gdy­by znik­nął Andy, ale to nie był on. Znik­nę­ła Char­lie – ato nią się szcze­gól­nie in­te­re­so­wa­li. Tego Andy był już pe­wien.


  Wstał, prze­cią­gnął się, słu­cha­jąc, jak trzesz­czy mu krę­go­słup. Czas spać, czas prze­stać prze­sie­wać sta­re, bo­le­sne wspo­mnie­nia. Nie ma za­mia­ru spę­dzić resz­ty ży­cia, ob­wi­nia­jąc się za śmierć Vic­ky. Był wkoń­cu tyl­ko współ­uczest­ni­kiem przed fak­tem. Iwca­le nie mu­siał dłu­go żyć. To, co zda­rzy­ło się na gan­ku domu Irva Man­der­sa, nie uszło uwa­gi Andy’ego McGee. Mie­li za­miar go roz­wa­lić. Te­raz już chcie­li tyl­ko Char­lie.


  Po­ło­żył się do łóż­ka ipo ja­kimś cza­sie za­snął. Awe śnie raz za ra­zem wi­dział li­nię ognia bie­gną­cą po ubi­tej zie­mi po­dwór­ka, wi­dział, jak się roz­dwa­ja, by omi­nąć pie­niek, wi­dział kury wy­bu­cha­ją­ce jak żywe fa­jer­wer­ki. We śnie czuł, jak ota­cza go kap­su­ła ognia, jak robi mu się co­raz bar­dziej go­rą­co.


  Po­wie­dzia­ła, że nig­dy wię­cej nie roz­nie­ci ognia.


  Może tak by­ło­by naj­le­piej.


  Ana dwo­rze chłod­ny, paź­dzier­ni­ko­wy księ­życ oświe­tlał je­zio­ro Ta­sh­mo­re, oświe­tlał Brad­ford, New Hamp­shi­re –mia­stecz­ko le­żą­ce na prze­ciw­le­głym brze­gu – iresz­tę No­wej An­glii. Na po­łu­dniu świe­cił tak­że nad Long­mont wWir­gi­nii.


  4


  Cza­sa­mi Andy McGee mie­wał prze­czu­cia – prze­czu­cia onie­zwy­kłej sile. Za­czę­ły się po eks­pe­ry­men­cie wgma­chu Ja­so­na Ge­ar­ne­igha. Nie wie­dział, czy prze­czu­cia te były ro­dza­jem sła­bej pre­ko­gni­cji, czy nie – ale sko­ro się już zda­rza­ły, na­uczył się im ufać.


  Oko­ło po­łu­dnia, tego sierp­nio­we­go dnia 1980 roku do­znał sil­ne­go, złe­go prze­czu­cia.


  Za­czę­ło się pod­czas lun­chu wBuc­keye, wy­dzia­ło­wym bar­ku znaj­du­ją­cym się na naj­wyż­szym pię­trze gma­chu Związ­ku. Przy­po­mi­nał so­bie na­wet, kie­dy do­kład­nie to się sta­ło. Jadł ryż ikur­cza­ka wśmie­ta­nie, sie­dząc zEv O’Brian, Bil­lem Wal­la­ce’em iDo­nem Gra­bow­skim, wy­kła­dow­ca­mi na wy­dzia­le an­gli­sty­ki. Wszy­scy byli jego do­bry­mi przy­ja­ciół­mi. Jak zwy­kle ktoś opo­wie­dział nowy pol­ski ka­wał Do­no­wi, któ­ry je ko­lek­cjo­no­wał. Opo­wie­dzia­ła go Ev. Było wnim coś otym, jak od­róż­nić pol­ską dra­bi­nę od zwy­kłej – po tym, że pol­ska ma na naj­wyż­szym szcze­blu na­pis „Stop”. Wszy­scy śmie­li się ser­decz­nie, gdy wgło­wie Andy’ego ode­zwał się ci­chy, bar­dzo spo­koj­ny głos.


  Coś nie tak wdomu.


  To było wszyst­ko. Iwy­star­czy­ło. Za­czę­ło ro­snąć nie­mal tak, jak ro­sły jego bóle gło­wy, kie­dy nad­uży­wał pchnię­cia isię wy­czer­py­wał. Tyl­ko że to nie była spra­wa gło­wy, wszyst­kie jego emo­cje zda­wa­ły się na­pi­nać, nie­mal le­ni­wie; jak­by były przę­dzą ijak­by ja­kiś za­gnie­wa­ny kot wy­pusz­czo­ny zo­stał na nici jego sys­te­mu ner­wo­we­go, ba­wiąc się nimi irwąc je.


  Już nie czuł się do­brze. Kur­czę wśmie­ta­nie stra­ci­ło swe wszyst­kie, od po­cząt­ku mier­ne wa­lo­ry. Wżo­łąd­ku po­czuł skurcz, ser­ce za­czę­ło mu bić gwał­tow­nie, jak­by na­gle bar­dzo się prze­stra­szył. Apóź­niej roz­bo­la­ły go pal­ce pra­wej ręki, jak­by przy­trza­snął je so­bie wdrzwiach.


  Wstał na­gle. Czo­ło po­krył mu zim­ny pot.


  –Słu­chaj­cie, nie czu­ję się naj­le­piej – po­wie­dział. – Czy mo­żesz wziąć za mnie za­ję­cia opierw­szej, Bill?


  –Ci mło­dzi po­eci? Ja­sne. Nie ma spra­wy. Co się sta­ło?


  –Nie wiem. Może coś zja­dłem?


  –Wy­glą­dasz ra­czej bla­do – stwier­dził Don Gra­bow­ski. – Chy­ba po­wi­nie­neś wy­brać się do przy­chod­ni, Andy.


  –Może to nie­zły po­mysł – od­rzekł Andy.


  Wy­szedł, ale wca­le nie miał za­mia­ru iść do przy­chod­ni. Było pięt­na­ście po dwu­na­stej, po­grą­żo­ny wle­ni­stwie kam­pus drze­mał wostat­nim ty­go­dniu let­niej se­sji. Śpie­sząc do wyj­ścia, po­że­gnał Ev, Bil­la iDona ge­stem ręki. Nig­dy ich już nie zo­ba­czył.


  Za­trzy­mał się na par­te­rze gma­chu, pod­szedł do au­to­ma­tu iza­dzwo­nił do domu. Nikt nie od­po­wia­dał. Inie było żad­ne­go istot­ne­go po­wo­du, by od­po­wie­dział; Char­lie po­je­cha­ła do Du­ga­nów, Vic­ky mo­gła wyjść na za­ku­py, do fry­zje­ra, pójść zTam­my Upmo­re do niej do domu lub jeść lunch zEile­en Ba­con. Amimo to ner­wy na­pię­ły mu się osto­pień cia­śniej. Pra­wie pę­ka­ły.


  Wy­szedł zgma­chu inie­mal po­biegł do sa­mo­cho­du, sto­ją­ce­go na par­kin­gu Prin­ce Hall. Po­je­chał przez mia­sto do La­ke­land. Pro­wa­dził źle, ner­wo­wo. Prze­la­ty­wał przez czer­wo­ne świa­tła, na­jeż­dżał na sa­mo­cho­dy przed nim iomal nie zrzu­cił hip­pi­sa zro­we­ru. Hip­pis po­ka­zał mu pa­lec. Andy nie zwró­cił na to uwa­gi. Jego ser­ce wa­li­ło już trze­ma mło­ta­mi. Czuł się tak, jak­by się na­strzy­kał.


  Miesz­ka­li na Co­ni­fer Pla­ce. WLa­ke­land, jak wwie­lu pod­miej­skich osie­dlach wy­bu­do­wa­nych wla­tach pięć­dzie­sią­tych, więk­szość ulic na­zy­wa­no od drzew ikrze­wów4. Wpo­łu­dnio­wym, sierp­nio­wym upa­le uli­ca wy­da­wa­ła się dziw­nie opusz­czo­na. To tyl­ko umoc­ni­ło jego uczu­cie, że zda­rzy­ło się coś złe­go. Przy kra­węż­ni­kach sta­ło tak nie­wie­le za­par­ko­wa­nych sa­mo­cho­dów, że uli­ca wy­da­wa­ła się szer­sza. Na­wet dzie­cia­ki ba­wią­ce się tu iów­dzie nie roz­pra­sza­ły tego strasz­ne­go uczu­cia opusz­cze­nia; więk­szość znich itak ja­dła lunch wdomu albo ba­wi­ła się wpar­ku. Mi­nę­ła go pani Flynn zLau­rel Lane, wio­ząc tor­bę zza­ku­pa­mi na wóz­ku na kół­kach; jej ty­łek, opię­ty ela­stycz­ny­mi, zie­lo­ny­mi spodnia­mi, był okrą­gły itwar­dy jak pił­ka. Wzdłuż ca­łej uli­cy le­ni­wie ob­ra­ca­ły się spry­ski­wa­cze, woda opa­da­ła na traw­ni­ki, wpo­wie­trzu po­ja­wia­ły się tę­cze.


  Andy wje­chał ze­wnętrz­ny­mi ko­ła­mi na kra­węż­nik iza­ha­mo­wał tak gwał­tow­nie, że pasy bez­pie­czeń­stwa za­blo­ko­wa­ły się, ama­ska nie­mal otar­ła się oas­falt. Wy­łą­czył sil­nik, choć sa­mo­chód był cią­gle na bie­gu – nig­dy tego nie ro­bił – ipo­szedł po­pę­ka­ną, ce­men­to­wą ścież­ką, któ­rą cią­gle za­mie­rzał za­ła­tać inig­dy nie mógł się do tego za­brać. Buty bez­sen­sow­nie stu­ka­ły po ce­men­cie. Za­uwa­żył, że ża­lu­zje na wiel­kim oknie wdu­żym po­ko­ju („okno fran­cu­skie”, tak na­zy­wał je agent, któ­ry sprze­dał im ten dom; „sza­now­ne pań­stwo mają tu okno fran­cu­skie”) były za­su­nię­te, po­wo­du­jąc, że dom spra­wiał ta­jem­ni­cze, se­kret­ne wra­że­nie, któ­re wca­le mu się nie po­do­ba­ło. Czy Vic­ky mia­ła zwy­czaj spusz­czać ża­lu­zje? Może po to, żeby wnę­trze nie na­grze­wa­ło się zbyt­nio? Nie wie­dział. Zo­rien­to­wał się, że nie­wie­le wie oży­ciu, któ­re pro­wa­dzi­ła, kie­dy nie było go wdomu.


  Po­ru­szył klam­ką, ale nie ob­ró­ci­ła się; tyl­ko jego pal­ce śli­zga­ły się po jej gład­kiej po­wierzch­ni. Czy Vic­ky za­my­ka­ła drzwi, kie­dy wy­cho­dził? Nie mógł wto uwie­rzyć. To nie było do niej po­dob­ne. Jego strach – nie, te­raz było to już prze­ra­że­nie –zwięk­szył się jesz­cze bar­dziej. Aprze­cież była chwi­la (do któ­rej póź­niej nig­dy nie chciał się przy­znać), jed­na krót­ka chwi­la, wktó­rej nie czuł nic zwy­jąt­kiem chę­ci, by ob­ró­cić się ty­łem do tych za­mknię­tych drzwi. Po pro­stu się od nich od­wró­cić. Do dia­bła zVic­ky, zChar­lie itymi sła­by­mi uspra­wie­dli­wie­nia­mi, któ­re mia­ły przyjść póź­niej.


  Uciec.


  Za­miast ucie­kać, za­czął po kie­sze­niach szu­kać klu­czy.


  Wzde­ner­wo­wa­niu upu­ścił je imu­siał się po­chy­lić, chcąc pod­nieść – klu­cze do sa­mo­cho­du, klu­cze do wschod­nie­go skrzy­dła Prin­ce Hall, po­czer­nia­ły klucz, któ­rym po każ­dej let­niej wi­zy­cie za­pi­nał łań­cuch za­my­ka­ją­cy dro­gę do domu Gran­the­ra. Klu­cze tak ja­koś śmiesz­nie się gro­ma­dzą.


  Wy­szu­kał na kół­ku klucz do domu iotwo­rzył drzwi. Wszedł iza­mknął je za sobą. Świa­tło wdu­żym po­ko­ju było stłu­mio­ne, cho­re, żół­te. Wpo­wie­trzu drżał upał. Ispo­kój. Boże, taki strasz­ny spo­kój.


  –Vic­ky?


  Nikt nie od­po­wie­dział. Iwszyst­ko, co ozna­czał brak od­po­wie­dzi, to to, że nie było jej wdomu. Wło­ży­ła „buty do tań­ca”, jak lu­bi­ła je na­zy­wać, iwy­szła na za­ku­py albo zwi­zy­tą. Tyl­ko że nie ro­bi­ła za­ku­pów ani ni­ko­go nie od­wie­dza­ła. Był tego pe­wien. Ijego ręka… jego pra­wa ręka… dla­cze­go pal­ce tak go bolą?


  –Vic­ky!


  Po­szedł do kuch­ni. Wką­cie stał mały pla­sti­ko­wy stół itrzy krze­sła. On, Vic­ky iChar­lie za­zwy­czaj ja­da­li śnia­da­nie wkuch­ni. Jed­no zkrze­seł le­ża­ło na boku jak zde­chły pies. Sol­nicz­ka była prze­wró­co­na isól wy­sy­pa­ła się na blat sto­łu. Nie my­śląc otym, co robi, Andy ze­brał szczyp­tę lewą ręką irzu­cił za ple­cy, mru­cząc pod no­sem, jak to ro­bi­li jego oj­ciec, aprzed nim Gran­ther, mru­cząc za­klę­cia prze­ciw złym uro­kom.


  Na ku­chen­ce stał gar­nek zzupą. Była zim­na. Pu­sta pusz­ka sta­ła na bla­cie obok. Lunch na jed­ną oso­bę. Gdzie jest Vic­ky?


  –Vic­ky! – wrza­snął, pa­trząc wdół scho­dów. Na dole było ciem­no. Scho­dy pro­wa­dzi­ły do pral­ni ipo­ko­ju ro­dzin­ne­go cią­gną­ce­go się pod ca­łym do­mem.


  Brak od­po­wie­dzi.


  Jesz­cze raz ro­zej­rzał się po kuch­ni. Czy­sto wy­sprzą­ta­na. Dwa zry­sun­ków, któ­re Char­lie zro­bi­ła wwa­ka­cyj­nej szkół­ce nie­dziel­nej, do­kąd cho­dzi­ła wlip­cu, wi­sia­ły na lo­dów­ce przy­cze­pio­ne do niej pla­sti­ko­wy­mi wa­rzy­wa­mi na ma­gne­tycz­nej pod­kład­ce. Ra­chu­nek za elek­trycz­ność ira­chu­nek za te­le­fon wi­sia­ły przy­cze­pio­ne pi­ne­ską iozdo­bio­ne na­pi­sem ZA­PŁA­CIĆ NA KOŃ­CU. Wszyst­ko na miej­scu imiej­sce na wszyst­ko.


  Tyl­ko to prze­wró­co­ne krze­sło. Tyl­ko ta roz­sy­pa­na sól.


  Wustach za­bra­kło mu śli­ny, nie po­zo­stał po niej na­wet ślad. Jego usta były gład­kie isu­che jak chrom wsło­necz­ny dzień.


  Wszedł po scho­dach na pię­tro; prze­szu­kał po­kój Char­lie, ich po­kój, po­kój go­ścin­ny. Nic. Wró­cił, prze­szedł przez kuch­nię, włą­czył świa­tło na scho­dach iru­szył na dół. Pral­ka au­to­ma­tycz­na była otwar­ta. Su­szar­ka pa­trzy­ła na nie­go jed­nym szkla­nym okrą­głym okiem. Na ścia­nie po­mię­dzy pral­ką isu­szar­ką wi­sia­ła ha­fto­wa­na ser­wet­ka, któ­rą Vic­ky gdzieś tam ku­pi­ła, wid­niał na niej na­pis: „Skar­bie, je­ste­śmy cał­kiem spłu­ka­ni”. Andy wszedł do po­ko­ju ro­dzin­ne­go iza­czął ma­cać wpo­szu­ki­wa­niu wy­łącz­ni­ka; prze­su­wał pal­ca­mi po ścia­nie, czu­jąc sza­lo­ną pew­ność, że lada mo­ment lo­do­wa­te pal­ce za­mkną się na jego dło­ni ipo­pro­wa­dzą ją do kon­tak­tu. Wkoń­cu spod bel­ko­wa­ne­go su­fi­tu roz­bły­sły bu­dzą­ce się do ży­cia ja­rze­niów­ki.


  To był faj­ny po­kój. Spę­dzał wnim wie­le cza­su, na­pra­wia­jąc róż­ne rze­czy iprzez cały czas uśmie­cha­jąc się do sie­bie, bo wkoń­cu stał się do­kład­nie tym, kim – wraz zko­le­ga­mi ze stu­diów – za­wsze przy­się­gał, że się nie sta­nie. Wszy­scy tro­je spę­dza­li mnó­stwo cza­su wtym po­ko­ju. Był tu wbu­do­wa­ny wścia­nę te­le­wi­zor, stół do ping-pon­ga, wiel­ka plan­sza do back­gam­mo­na. Wię­cej gier sta­ło przy ścia­nie. Wiel­kie al­bu­my le­ża­ły na ni­skim sto­li­ku, któ­ry Vic­ky zro­bi­ła zka­wał­ka su­ro­we­go drew­na. Jed­ną całą ścia­nę zaj­mo­wa­ły książ­ki wkie­szon­ko­wych wy­da­niach. Na in­nej wi­sia­ły utka­ne przez Vic­ky iopra­wio­ne ka­wał­ki afgań­skie­go dy­wa­nu; Vic­ky lu­bi­ła żar­to­wać, że po­je­dyn­cze kwa­dra­ty wy­cho­dzą jej wspa­nia­le, tyl­ko bra­ku­je jej wy­trwa­ło­ści, by zro­bić znich cały cho­ler­ny dy­wan. Na spe­cjal­nym ma­łym re­ga­le sta­ły książ­ki Char­lie, uło­żo­ne wpo­rząd­ku al­fa­be­tycz­nym, któ­re­go Andy na­uczył ją pew­ne­go nud­ne­go, zi­mo­we­go po­po­łu­dnia dwa lata temu iktó­ry cią­gle ją fa­scy­no­wał.


  Faj­ny po­kój.


  Pu­sty po­kój.


  Andy pró­bo­wał po­czuć ulgę. Prze­czu­cie, prze­błysk, jak­kol­wiek to na­zwać, oka­za­ło się błęd­ne. Po pro­stu nie ma jej wdomu. Wy­łą­czył świa­tło iwró­cił do pral­ni.


  Pral­ka, sta­ra, ła­do­wa­na od przo­du, któ­rą ku­pi­li oka­zyj­nie za sześć­dzie­siąt do­lców, była cią­gle otwar­ta. Za­mknął ją bez­myśl­nie, tak samo jak bez­myśl­nie rzu­cił szczyp­tę soli przez lewe ra­mię. Na szkle drzwi­czek była krew. Nie­wie­le. Tyl­ko kil­ka kro­pel, ale była to krew.


  Andy stał iga­pił się na nią. Chłod­no było tu, na dole, owie­le za chłod­no, jak wkost­ni­cy. Spoj­rzał na pod­ło­gę. Na pod­ło­dze było wię­cej krwi. Jesz­cze na­wet nie wy­schła. Zgar­dła Andy’ego wy­do­był się ci­chy, zdu­szo­ny dźwięk, jak gwizd.


  Za­czął ob­cho­dzić pral­nię, któ­ra była je­dy­nie małą wnę­ką ogip­so­wych ścia­nach. Otwo­rzył kosz na bie­li­znę. Nie było wnim nic oprócz jed­nej skar­pet­ki. Zaj­rzał do szaf­ki pod zle­wem. Nic oprócz prosz­ków do pra­nia. Szu­kał pod scho­da­mi – zna­lazł pa­ję­czy­ny ipla­sti­ko­wą nogę jed­nej ze star­szych la­lek Char­lie; ode­rwa­na od tu­ło­wia le­ża­ła tu iBóg je­den wie, jak dłu­go cze­ka­ła na zna­le­zie­nie.


  Otwo­rzył drzwi mię­dzy pral­ką isu­szar­ką. Zza drzwi wy­pa­dła ztrza­skiem ihu­kiem de­ska do pra­so­wa­nia, apod de­ską, zwią­za­na tak, że ko­la­na mia­ła nie­mal pod bro­dą, zocza­mi otwar­ty­mi, nie­ru­cho­my­mi imar­twy­mi le­ża­ła Vic­ky Tom­lin­son McGee ze ście­recz­ką wci­śnię­tą mię­dzy zęby. Wpo­wie­trzu wi­siał cięż­ki, mdlą­cy za­pach po­li­tu­ry.


  Andy wy­dał zsie­bie ci­chy głos, jak­by się du­sił, iod­sko­czył. Wy­su­nął przed sie­bie ręce, jak­by chciał obro­nić się przed tym strasz­nym ob­ra­zem; jed­ną znich do­tknął włącz­ni­ka su­szar­ki isu­szar­ka ru­szy­ła. Wśrod­ku zszu­mem za­czę­ły ob­ra­cać się ubra­nia. Andy wrza­snął. Iuciekł. Ucie­kał po scho­dach, po­tknął się, okrą­ża­jąc róg po dro­dze do kuch­ni, prze­wró­cił się iude­rzył czo­łem wpo­kry­tą li­no­leum pod­ło­gę. Usiadł, dy­sząc cięż­ko.


  Wró­cił do nie­go ob­raz tego, co zo­ba­czył. Wró­cił jak na zwol­nie­niu, jak wte­dy, gdy po­ka­zu­ją blo­ka­dę roz­gry­wa­ją­ce­go lub prze­bieg za­koń­czo­ny przy­ło­że­niem. Ten ob­raz stra­szył go wsnach, któ­re przy­szły póź­niej. Otwie­ra­ją­ce się drzwi, wy­pa­da­ją­ca iroz­kła­da­ją­ca się zhu­kiem de­ska do pra­so­wa­nia, ja­koś przy­po­mi­na­ją­ca mu gi­lo­ty­nę, cia­ło żony wci­śnię­te wmiej­sce pod de­ską ita ście­recz­ka wjej ustach, ście­recz­ka, uży­wa­na do wy­cie­ra­nia me­bli.


  Ten ob­raz wró­cił do nie­go zwszyst­ki­mi naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi iAndy wie­dział, że zno­wu krzyk­nie, więc za­tkał so­bie usta ręką, za­ci­snął zęby, idźwięk, któ­ry wy­dał, był tyl­ko nie­wy­raź­nym, ści­szo­nym wy­ciem. Krzyk­nął dwu­krot­nie icoś znie­go opa­dło, izno­wu był spo­koj­ny. Był to fał­szy­wy spo­kój szo­ku, ale moż­na go było wy­ko­rzy­stać. Amor­ficz­ny strach inie­spre­cy­zo­wa­ne prze­ra­że­nie zni­kły. Ustał ból pra­wej ręki. Amyśl, któ­ra wkra­dła się wjego mózg, była zim­na jak spo­kój, któ­ry go ogar­nął, zim­na jak szok imyśl ta brzmia­ła: CHAR­LIE.


  Andy wstał, ru­szył do te­le­fo­nu, apóź­niej za­wró­cił wstro­nę scho­dów. Stał przez chwi­lę na ich szczy­cie, za­gry­za­jąc usta, uzbra­ja­jąc się wsiłę, apóź­niej po­now­nie zszedł na dół. Su­szar­ka cią­gle się ob­ra­ca­ła. Nie było wniej nic oprócz pary jego dżin­sów ito wiel­ki, mo­sięż­ny gu­zik wpa­sie dzwo­nił oszkło, dzwo­nił, gdy wzno­si­ły się iopa­da­ły, wzno­si­ły się iopa­da­ły. Andy wy­łą­czył su­szar­kę ispoj­rzał na scho­wek, wktó­rym mie­ści­ła się de­ska.


  –Vic­ky – po­wie­dział ci­cho.


  Vic­ky pa­trzy­ła na nie­go mar­twy­mi oczy­ma. Jego żona. Cho­dził znią na spa­ce­ry, trzy­mał za rękę, wciem­no­ściach nocy wcho­dził wjej cia­ło. Zo­rien­to­wał się, że wspo­mi­na tę noc, kie­dy na uni­wer­sy­tec­kiej za­ba­wie wy­pi­ła tro­chę za dużo itrzy­mał ją za gło­wę, kie­dy wy­mio­to­wa­ła. Wpa­mię­ci wró­cił iten dzień, kie­dy mył sa­mo­chód, po­szedł na chwi­lę do ga­ra­żu, żeby zdjąć zpół­ki pa­stę do po­le­ro­wa­nia, aona wzię­ła wąż, pod­kra­dła się ztyłu iwsa­dzi­ła mu go wspodnie. Pa­mię­tał, jak bra­li ślub ipo­ca­ło­wał ją przy wszyst­kich, roz­ko­szu­jąc się tym po­ca­łun­kiem, jej usta­mi, jej peł­ny­mi, mięk­ki­mi usta­mi.


  –Vic­ky – po­wtó­rzył zdłu­gim, drżą­cym wes­tchnie­niem.


  Wy­cią­gnął ją ze schow­ka iwy­jął jej zust ście­recz­kę. Gło­wa


  Vic­ky ki­wa­ła się bez­wład­nie na szyi. Za­uwa­żył, że krwa­wi­ła jej pra­wa ręka, że wy­rwa­li zniej kil­ka pa­znok­ci. Zjed­ne­go znoz­drzy wy­pły­wał tak­że wą­tły stru­my­czek krwi, ale poza tym nie była ran­na. Jed­nym moc­nym cio­sem zła­ma­no jej kark.


  –Vic­ky – szep­nął.


  Char­lie, od­po­wie­dzia­ło coś wjego mó­zgu.


  Wśród ci­che­go spo­ko­ju, któ­ry wy­peł­nił mu gło­wę, po­ja­wi­ło się zro­zu­mie­nie, że te­raz Char­lie sta­ła się naj­waż­niej­sza, że te­raz tyl­ko ona jest waż­na. Oskar­że­nia trze­ba zo­sta­wić na póź­niej.


  Wró­cił do ro­dzin­ne­go po­ko­ju, tym ra­zem nie trosz­cząc się oza­pa­la­nie świa­tła. Przy prze­ciw­le­głej ścia­nie, za sto­łem do ping-pon­ga sta­ła przy­kry­ta na­rzu­tą wer­sal­ka. Andy zdjął na­rzu­tę, wró­cił do pral­ni iprzy­krył nią Vic­ky. Ja­koś ten nie­ru­cho­my, przy­kry­ty na­rzu­tą zwer­sal­ki kształt wy­da­wał mu się strasz­niej­szy. Nie­mal go za­hip­no­ty­zo­wał. Czy ona już się nie po­ru­szy? Czy to moż­li­we?


  Od­krył jej twarz ipo­ca­ło­wał ją wusta. Usta były zim­ne.


  Wy­ry­wa­li jej pa­znok­cie; nie mógł się po­zbyć tej my­śli. Jezu Chry­ste, wy­ry­wa­li pa­znok­cie mo­jej żo­nie!


  Wie­dział dla­cze­go. Chcie­li się do­wie­dzieć, gdzie jest Char­lie. Ja­koś stra­ci­li ją zoczu, gdy po wy­ciecz­ce, za­miast wró­cić do domu, za­miesz­ka­ła uTer­ri Du­gan. Spa­ni­ko­wa­li – ite­raz faza ob­ser­wa­cji już się skoń­czy­ła. Vic­ky nie żyła – albo za­bi­li ją spe­cjal­nie, albo któ­re­goś zagen­tów Skle­pi­ku po­niósł tem­pe­ra­ment. Andy uklęk­nął przy Vic­ky ipo­my­ślał, iż mo­gło się zda­rzyć, że wstra­chu Vic­ky zro­bi­ła coś bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne­go niż za­trza­śnię­cie drzwi lo­dów­ki zdru­gie­go koń­ca po­ko­ju. Mo­gła pchnąć jed­ne­go znich, pod­ciąć nogi dru­gie­mu. Szko­da, że nie wy­star­czy­ło jej siły, by pchnąć na ścia­nę obu zpręd­ko­ścią osiem­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, po­my­ślał Andy.


  Amoże, my­ślał, wie­dzie­li tyle, by się zde­ner­wo­wać. Być może na­wet do­sta­li spe­cjal­ny roz­kaz: Ta ko­bie­ta może być bar­dzo nie­bez­piecz­na. Je­śli zro­bi coś – co­kol­wiek – co może za­gro­zić ope­ra­cji, po­zbądź­cie się jej. Szyb­ko.


  Amoże po pro­stu nie lu­bi­li zo­sta­wiać świad­ków? Wkoń­cu gra szła owię­cej niż ich dział­kę wfor­sie po­dat­ni­ków.


  Tyl­ko ta krew. Po­wi­nien my­śleć okrwi, któ­ra nie cał­kiem jesz­cze wy­schła, gdy ją od­krył, tyl­ko tro­chę. Nie byli da­le­ko, gdy zja­wił się wdomu.


  Zwięk­szym już na­ci­skiem jego mózg przy­po­mniał mu: CHAR­LIE!


  Andy jesz­cze raz po­ca­ło­wał żonę ipo­wie­dział:


  –Ja tu wró­cę, Vic­ky!


  Ale Vic­ky też już nig­dy nie zo­ba­czył.


  Po­szedł na górę, do te­le­fo­nu, iwno­tat­ni­ku Vic­ky zna­lazł nu­mer Du­ga­nów. Za­dzwo­nił iod­po­wie­dzia­ła mu Joan Du­gan.


  –Cześć, Joan – po­wie­dział iszok mu te­raz po­ma­gał; jego głos był do­sko­na­le spo­koj­ny; taki, ja­kim mó­wił co dnia. – Czy mógł­bym po­ga­dać zChar­lie przez se­kund­kę?


  –Char­lie? – wgło­sie pani Du­gan brzmia­ła nie­pew­ność. – Ale… Char­lie wy­je­cha­ła ztymi dwo­ma pań­ski­mi przy­ja­ciół­mi. Tymi na­uczy­cie­la­mi. Czy… czy zro­bi­łam coś złe­go?


  Coś wnim jak ra­kie­ta wzbi­ło się wpo­wie­trze, apóź­niej ru­nę­ło wdół. Może było to jego ser­ce. Ale nie miał po­wo­du, by prze­ra­żać tę miłą ko­bie­tę, któ­rą spo­tkał może trzy czy czte­ry razy. Nie po­mo­gło­by to ani jemu, ani Char­lie.


  –Cho­le­ra! Mia­łem na­dzie­ję, że zła­pię ją jesz­cze upani.


  Kie­dy od­je­cha­li?


  Głos pani Du­gan od­da­lił się.


  –Ter­ri, kie­dy od­je­cha­ła Char­lie?


  Dzie­cię­cy głos coś od­po­wie­dział. Nie usły­szał, co. Mię­dzy kost­ka­mi pal­ców czuł pot.


  –Ter­ri mówi, że ja­kieś pięt­na­ście mi­nut temu. – Głos brzmiał prze­pra­sza­ją­co. – Ro­bi­łam pra­nie inie mam ze­gar­ka. Je­den znich zszedł tu do mnie po­roz­ma­wiać. Nie zro­bi­łam nic złe­go, praw­da, pa­nie McGee? On wy­glą­dał tak przy­zwo­icie…


  Na­szła go sza­leń­cza chęć, by po pro­stu ro­ze­śmiać się lek­ko ipo­wie­dzieć: Ro­bi­łaś pra­nie, tak? Jak moja żona. Zna­la­złem ją wci­śnię­tą wschow­ku, pod de­ską do pra­so­wa­nia. Mia­łaś dziś kupę szczę­ścia, Joan.


  –Wszyst­ko wpo­rząd­ku. Za­sta­na­wiam się, czy mie­li przy­je­chać za­raz tu­taj.


  Py­ta­nie zo­sta­ło prze­ka­za­ne Ter­ri, któ­ra od­po­wie­dzia­ła, że nie wie.


  Cu­dow­nie, po­my­ślał Andy. Ży­cie mo­jej cór­ki spo­czy­wa wrę­kach in­nej sze­ścio­lat­ki.


  Chwy­cił się słom­ki.


  –Mu­szę iść na ten targ na rogu – po­wie­dział pani Du­gan. – Pro­szę za­py­tać Ter­ri, czy mie­li zwy­kły sa­mo­chód, czy mi­kro­bus. Gdy­bym ich spo­tkał.


  Tym ra­zem usły­szał głos Ter­ri.


  –To był mi­kro­bus. Od­je­cha­li sza­rym mi­kro­bu­sem, ta­kim sa­mym jak ten, któ­ry ma tata Da­vi­da Pa­sio­co.


  –Dzię­ku­ję – po­wie­dział Andy. Pani Du­gan od­par­ła na to, że nie ma za co. Zno­wu na­szła na nie­go ta ocho­ta, tym ra­zem, by wrza­snąć wsłu­chaw­kę: Moja żona nie żyje! Moja żona nie żyje idla­cze­go ro­bisz pra­nie, kie­dy moja cór­ka wsia­da do sza­re­go mi­kro­bu­su zob­cy­mi męż­czy­zna­mi?


  Jed­nak nie wrza­snął. Od­wie­sił słu­chaw­kę iwy­szedł zdomu.


  Upał ogłu­szył go jak cios wgło­wę iAndy aż się za­chwiał. Czy kie­dy przy­je­chał, też było tak go­rą­co? Wy­da­wa­ło się, że te­raz jest znacz­nie go­rzej. Był li­sto­nosz. Ze skrzyn­ki na li­sty wy­sta­wał ka­wa­łek bro­szu­ry re­kla­mo­wej, któ­rej wcze­śniej nie było. Był tu li­sto­nosz, wte­dy, gdy on sie­dział wpral­ni, tu­ląc do sie­bie swą mar­twą żonę. Bied­na, mar­twa Vic­ky, wy­ry­wa­li jej pa­znok­cie; to za­baw­ne – tak na­praw­dę znacz­nie bar­dziej za­baw­ne niż spo­sób, wjaki gro­ma­dzą się klu­cze – jak sam fakt śmier­ci spa­da na czło­wie­ka zróż­nych stron iwróż­ny spo­sób. Pró­bu­jesz usko­czyć tu itam, pró­bu­jesz bro­nić się zjed­nej stro­ny, apraw­da ude­rza cię zdru­giej. Śmierć jest jak fut­bo­li­sta, po­my­ślał, ito wiel­ki… syn. Śmierć jest jak Fran­co Har­ris lub Sam Cun­nin­gham czy Groź­ny Joe Gre­en. Rzu­ca cię na dupę, za­raz na li­nii mły­na.


  Rusz się, po­my­ślał. Pięt­na­ście mi­nut prze­wa­gi to nie tak dużo. Ślad jesz­cze nie wy­stygł. Nie wy­stygł – chy­ba że Ter­ri Du­gan nie po­tra­fi od­róż­nić kwa­dran­sa od go­dzi­ny lub dwóch go­dzin. Aje­śli na­wet, to nie ma spra­wy. Rusz się.


  Ru­szył się. Wró­cił do sa­mo­cho­du za­par­ko­wa­ne­go krzy­wo, czę­ścio­wo na chod­ni­ku, aczę­ścio­wo na uli­cy. Otwo­rzył drzwi od stro­ny kie­row­cy ijesz­cze raz rzu­cił okiem na swój schlud­ny, pod­miej­ski dom, za któ­ry kre­dyt był już wpo­ło­wie spła­co­ny. Bank da­wał dwa mie­sią­ce „wa­ka­cji kre­dy­to­wych” wroku tym, któ­rzy ich po­trze­bo­wa­li. Andy nig­dy ich nie po­trze­bo­wał. Pa­trzył na dom, drze­mią­cy wpro­mie­niach słoń­ca, ina­gle wjego zszo­ko­wa­ny mózg ude­rzy­ła czer­wo­na fla­ra re­kla­mo­wej bro­szur­ki wy­sta­ją­cej ze skrzyn­ki na li­sty. BAM! Śmierć znów go ude­rzy­ła, po­wo­du­jąc za­mgle­nie wzro­ku iza­ci­śnię­cie zę­bów.


  Wsiadł do sa­mo­cho­du ipo­je­chał do domu Ter­ri Du­gan, nie po­wo­du­jąc się żad­nym rze­czy­wi­stym, lo­gicz­nym prze­ko­na­niem omoż­li­wo­ści zła­pa­nia śla­du po­ry­wa­czy, lecz tyl­ko śle­pą na­dzie­ją. Już nig­dy nie zo­ba­czył ich domu na Co­ni­fer Pla­ce.


  Pro­wa­dził le­piej. Te­raz, kie­dy zda­rzy­ło się naj­gor­sze, pro­wa­dził owie­le le­piej. Włą­czył ra­dio isłu­chał Boba Se­ge­ra śpie­wa­ją­ce­go Taki sam.


  Prze­je­chał przez La­ke­land, pro­wa­dząc tak szyb­ko, jak tyl­ko się od­wa­żył.


  Przez je­den strasz­ny mo­ment nie mógł so­bie przy­po­mnieć na­zwy uli­cy, ale wkoń­cu ją so­bie przy­po­mniał. Du­ga­no­wie miesz­ka­li na Blas­smo­re Pla­ce. Żar­to­wa­li ztego zVic­ky: Blas­smo­re Pla­ce zdo­ma­mi za­pro­jek­to­wa­ny­mi przez Bil­la Blas­sa. Za­czął się uśmie­chać na to wspo­mnie­nie ibuch! – świa­do­mość jej śmier­ci ude­rzy­ła go zno­wu, aż za­drżał.


  Do­je­chał na miej­sce wdzie­sięć mi­nut. Blas­smo­re Pla­ce było krót­ką śle­pą ulicz­ką. Sza­ry mi­kro­bus nie mógł nią prze­je­chać, dro­gę za­gra­dza­ła gę­sta siat­ka ogro­dze­nia szko­ły imie­nia Joh­na Glen­na.


  Andy za­trzy­mał się na rogu Blas­smo­re Pla­ce iRid­ge Stre­et. Przy skrzy­żo­wa­niu stał zie­lo­no-bia­ły dom. Na traw­ni­ku ob­ra­cał się spry­ski­wacz. Przed do­mem ba­wi­ła się dwój­ka dzie­ci, dziew­czyn­ka ichło­piec, mniej wię­cej dzie­się­cio­let­ni. Jeź­dzi­li na de­sce, naj­pierw jed­no, póź­niej dru­gie. Dziew­czyn­ka ubra­na była wszor­ty, ko­la­na mia­ła moc­no po­dra­pa­ne.


  Andy wy­siadł zsa­mo­cho­du ipod­szedł do dzie­cia­ków, któ­re obej­rza­ły go uważ­nie od góry do dołu.


  –Cześć – po­wie­dział. – Szu­kam cór­ki. Prze­jeż­dża­ła tędy mniej wię­cej pół go­dzi­ny temu sza­rym mi­kro­bu­sem. Była z… zkil­ko­ma mo­imi przy­ja­ciół­mi. Wi­dzie­li­ście prze­jeż­dża­ją­cy tędy sza­ry mi­kro­bus?


  Chło­piec obo­jęt­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Dziew­czyn­ka spy­ta­ła:


  –Czy pan się onią mar­twi, pro­szę pana?


  –Wi­dzia­łaś ją, praw­da? – za­py­tał Andy przy­jaź­nie ipchnął de­li­kat­nie. Za sil­ne pchnię­cie nie mia­ło sen­su. Za­czę­ła­by wi­dzieć mi­kro­bus ja­dą­cy wkaż­dym kie­run­ku, októ­ry by za­py­tał, na­wet wnie­bo.


  –Tak, wi­dzia­łam go. – Dziew­czyn­ka wsko­czy­ła na de­skę, do­je­cha­ła nią do hy­dran­tu na rogu ize­sko­czy­ła na dro­gę. – Po­je­chał tam.


  Wska­za­ła na dal­szy ciąg Blas­smo­re Pla­ce. Dwa lub trzy skrzy­żo­wa­nia da­lej znaj­do­wa­ła się Car­li­sle Ave­nue, jed­na zgłów­nych prze­lo­tó­wek przez Har­ri­son. Andy przy­pusz­czał, że po­je­cha­li tą dro­gą, ale do­brze było mieć pew­ność.


  –Dzię­ki – po­wie­dział iwsiadł do sa­mo­cho­du.


  –Mar­twi się pan onią? – po­wtó­rzy­ła dziew­czyn­ka.


  –Tak, tro­chę – od­po­wie­dział Andy.


  Za­wró­cił ipo­je­chał Blas­smo­re Pla­ce do skrzy­żo­wa­nia zCar­li­sle Ave­nue. Bez­na­dziej­ne, zu­peł­nie bez­na­dziej­ne. Po­czuł, jak ro­dzi się wnim pa­ni­ka; na ra­zie był to mały, go­rą­cy punkt, ale bę­dzie go­rzej. Od­pę­dził go od sie­bie, sku­pił się na tro­pie­niu śla­du tak dłu­go, jak oka­że się moż­li­we. Je­śli bę­dzie mu­siał użyć pchnię­cia, uży­je go. Mógł wy­ko­nać wie­le ma­łych, po­moc­ni­czych pchnięć inie cho­ro­wać. Dzię­ko­wał Bogu, że przez całe lato nie uży­wał swe­go ta­len­tu – lub prze­kleń­stwa, je­śli spoj­rzeć na to zin­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Był wszczy­cie for­my, wpeł­ni na­ła­do­wa­ny, nie­za­leż­nie od tego, ile to było war­te.


  Car­li­sle Ave­nue była czte­ro­pa­smo­wą szo­są; na tym skrzy­żo­wa­niu ruch re­gu­lo­wa­ły świa­tła. Zpra­wej stro­ny była myj­nia, po le­wej za­mknię­ty bar. Po prze­ciw­nej stro­nie szo­sy sta­ła sta­cja ben­zy­no­wa isklep zapa­ra­ta­mi fo­to­gra­ficz­ny­mi. Je­śli skrę­ci­li wlewo, uda­wa­li się do mia­sta. Je­śli wpra­wo, to po­je­cha­li wstro­nę lot­ni­ska iau­to­stra­dy mię­dzy­sta­no­wej nu­mer 80.


  Andy pod­je­chał do myj­ni. Mło­dy chło­pak znie­praw­do­po­dob­ną grzy­wą krę­co­nych, ru­dych wło­sów, opa­da­ją­cych na koł­nierz spło­wia­łe­go zie­lo­ne­go kom­bi­ne­zo­nu, wy­szedł do nie­go, po­dry­gu­jąc. Jadł loda.


  –Nic nie po­ra­dzę, chło­pie – po­wie­dział, nim Andy zdą­żył otwo­rzyć usta. – Mniej wię­cej go­dzi­nę temu urwał się wa­łek na myj­ni. Nie­czyn­ne.


  –Nie chcę myć sa­mo­cho­du – po­wie­dział Andy. – Szu­kam sza­re­go mi­kro­bu­su, któ­ry prze­je­chał przez to skrzy­żo­wa­nie mniej wię­cej pół go­dzi­ny temu. Była wnim moja cór­ka itro­chę się onią boję.


  –My­śli pan, że ktoś mógł ją po­rwać? – za­py­tał chło­pak ida­lej li­zał loda.


  –Nie, nic ta­kie­go. Czy wi­dział pan mi­kro­bus?


  –Sza­ry mi­kro­bus? Hej, do­bry czło­wie­ku, ma pan po­ję­cie, ile sa­mo­cho­dów prze­jeż­dża tędy wgo­dzi­nę? Albo wpół go­dzi­ny? To ru­chli­wa uli­ca, czło­wie­ku. Car­li­sle to bar­dzo ru­chli­wa uli­ca.


  Andy wska­zał kciu­kiem za ple­cy.


  –Przy­je­cha­li zBlas­smo­re Pla­ce. Ona nie jest taka ru­chli­wa.


  Go­tów był po­przeć py­ta­nie de­li­kat­nym pchnię­ciem, ale nie mu­siał. Oczy chło­pa­ka na­gle roz­bły­sły. Zła­mał loda na pół iwy­ssał całą pur­pu­ro­wą za­war­tość zjed­nej czę­ści jed­nym, nie­praw­do­po­dob­nym ły­kiem.


  –Tak, ja­sne – po­wie­dział. – Wi­dzia­łem go. Po­wiem panu, dla­cze­go go za­uwa­ży­łem. Prze­je­chał przez nasz pod­jazd, żeby nie za­trzy­my­wać się na świa­tłach. Ja tam nic do tego nie mam, ale sze­fa cho­ler­nie to iry­tu­je. Nie to, żeby wku­rzył się dzi­siaj, ztą awa­rią wał­ka. Dzi­siaj ma się na co wście­kać.


  –Więc je­cha­li wstro­nę lot­ni­ska?


  Chło­pak ski­nął gło­wą, wy­rzu­cił pa­tyk po lo­dzie przez ra­mię iza­czął za­ja­dać to, co mu zo­sta­ło.


  –Mam na­dzie­ję, że znaj­dziesz swo­ją dziew­czyn­kę, do­bry czło­wie­ku. Je­śli nie masz nic prze­ciw, po­wiedz­my, bez­płat­nej ra­dzie, to je­śli na­praw­dę się onią mar­twisz, po­wi­nie­neś za­wia­do­mić gli­nia­rzy.


  –Nie są­dzę, żeby to się na coś przy­da­ło – od­po­wie­dział mu Andy. – Wtych oko­licz­no­ściach…


  Znów wsiadł do sa­mo­cho­du, prze­je­chał przez pod­jazd myj­ni iskrę­cił wCar­li­sle Ave­nue. Kie­ro­wał się na za­chód. Wtym miej­scu było mnó­stwo sta­cji ben­zy­no­wych, myj­ni, ba­rów zham­bur­ge­ra­mi ipunk­tów sprze­da­ją­cych uży­wa­ne sa­mo­cho­dy. Kino dla zmo­to­ry­zo­wa­nych re­kla­mo­wa­ło po­dwój­ny se­ans zfil­mów: MA­SZYN­KA DO MIE­LE­NIA CIAŁ iKRWA­WI HAN­DLA­RZE ŚMIER­CIĄ. Andy spoj­rzał na re­kla­mę iusły­szał huk, zja­kim ze schow­ka wy­pa­dła de­ska do pra­so­wa­nia. Jego żo­łą­dek wy­ko­nał sal­to.


  Prze­je­chał przed zna­kiem oznaj­mia­ją­cym, że za dwa ki­lo­me­try moż­na zje­chać na I-80, je­śli ktoś ma na to ocho­tę. Za tym zna­kiem stał inny, mniej­szy, zwy­ma­lo­wa­nym na nim sa­mo­lo­tem. Do­bra, do­je­cha­łeś aż tu. Ico te­raz?


  Na­gle zde­cy­do­wał się zje­chać na par­king piz­ze­rii. Za­trzy­ma­nie się tu iza­da­wa­nie py­tań nie mia­ło sen­su. Jak po­wie­dział ten chło­pak wmyj­ni, Car­li­sle to bar­dzo ru­chli­wa uli­ca. Mógł po­py­chać lu­dzi, aż mózg wy­ciekł­by mu usza­mi, ije­dy­ne, co by osią­gnął, to zmy­le­nie sa­me­go sie­bie. Mógł po­je­chać da­lej au­to­stra­dą lub na lot­ni­sko. Orzeł czy resz­ka.


  Andy nig­dy jesz­cze nie pró­bo­wał przy­wo­łać jed­ne­go ze swych prze­czuć. Po pro­stu przyj­mo­wał je jako dary wte­dy, gdy przy­szły, iza­zwy­czaj dzia­łał wzgo­dzie znimi. Te­raz wtu­lił się głę­biej wsie­dze­nie sa­mo­cho­du, lek­ko do­tknął skro­ni pal­ca­mi ipró­bo­wał przy­wo­łać prze­czu­cia. Sil­nik pra­co­wał, ra­dio było cią­gle włą­czo­ne. Rol­ling Sto­nes. Tańcz, sio­strzycz­ko, tańcz.


  Char­lie, po­my­ślał. Po­szła do Ter­ry zubran­ka­mi wci­śnię­ty­mi wple­ca­czek, zktó­rym się pra­wie nie roz­sta­wa­ła. To mo­gło przy­czy­nić się do ich ogłu­pie­nia. Kie­dy wi­dział ją ostat­ni raz, mia­ła na so­bie dżin­sy iło­so­sio­wą, luź­ną bluz­kę. Wło­sy ucze­sa­ne wmy­sie ogon­ki, jak pra­wie za­wsze. Nie­dba­łe „do wi­dze­nia, ta­tu­siu”, po­ca­łu­nek, oJezu, Char­lie, gdzie te­raz je­steś?


  Nic.


  Nie szko­dzi. Jesz­cze po­cze­kaj. Po­słu­chaj Sto­ne­sów. Piz­za. Chce pan moc­niej czy sła­biej wy­sma­żo­ną? Pła­cisz iwy­bie­rasz, jak zwykł ma­wiać Gran­ther McGee. Sto­ne­si za­chę­ca­li sio­strzycz­kę, by tań­czy­ła, tań­czy­ła, tań­czy­ła. Qu­in­cey po­wie­dział, że naj­praw­do­po­dob­niej wsa­dzą ją do ma­łe­go po­ko­iku, żeby dwie­ście dwa­dzie­ścia mi­lio­nów Ame­ry­ka­nów żyło wol­no ibez­piecz­nie.


  Vic­ky. On iVic­ky mie­li na po­cząt­ku spo­re kło­po­ty zsek­sem. Vic­ky śmier­tel­nie się bała. Po pierw­szym, roz­pacz­li­wie nie­uda­nym ra­zie, po­wie­dzia­ła przez łzy: „Po pro­stu na­zy­waj mnie Lo­do­wą Damą”. Tyl­ko nie seks, pro­szę, je­ste­śmy An­gli­ka­mi. Lecz eks­pe­ry­ment zPró­bą Sześć ja­koś im wtym po­mógł – wspól­no­ta, któ­rą dzie­li­li, na swój wła­sny spo­sób przy­po­mi­na­ła sto­su­nek. Tyl­ko cią­gle było im trud­no. Po tro­szecz­ku. De­li­kat­nie. Łzy. Vic­ky za­czy­na re­ago­wać ina­gle sztyw­nie­je, krzy­czy: „Nie, to bę­dzie bo­leć, prze­stań, Andy, prze­stań!”. Ija­koś wła­śnie eks­pe­ry­ment zPró­bą Sześć, to wspól­ne do­świad­cze­nie, umoż­li­wi­ło mu po­na­wia­nie prób. Był jak ka­siarz, któ­ry wie, że za­wsze jest spo­sób, ja­kiś spo­sób jest za­wsze. Wresz­cie przy­szła noc, kie­dy tego do­ko­nał. Apóź­niej noc, kie­dy było wpo­rząd­ku. Awresz­cie, na­gle, noc, kie­dy było wspa­nia­le. Tańcz, sio­strzycz­ko, tańcz. Był znią, kie­dy ro­dzi­ła się Char­lie. Szyb­ki, lek­ki po­ród. Ła­two na­pra­wić, dużo ra­do­ści…


  Nie nad­cho­dzi­ło nic. Ślad stygł, aon nie miał ni­cze­go. Lot­ni­sko czy au­to­stra­da? Orzeł czy resz­ka?


  Sto­ne­si umil­kli. Za­śpie­wa­li Do­obie Bro­thers, do­py­tu­jąc się, gdzie był­byś bez mi­ło­ści, gdzie był­byś bez niej te­raz? Andy nie wie­dział. Słoń­ce grza­ło. Świe­żo wy­ma­lo­wa­ne li­nie na par­kin­gu piz­ze­rii wy­da­wa­ły się bar­dzo bia­łe ibar­dzo wy­raź­ne na tle czar­ne­go as­fal­tu. Par­king wy­peł­nio­ny był wpo­nad trzech czwar­tych. Pora lun­chu. Czy Char­lie zja­dła lunch? Czy dali jej jeść?


  Może się za­trzy­ma­ją, może zro­bią so­bie prze­rwę, wiesz, na jed­nym ztych par­kin­gów przy au­to­stra­dzie – wkoń­cu nie mogą je­chać nie mogą je­chać nie mogą je­chać.


  Gdzie? Gdzie nie mogą je­chać?


  Nie mogą je­chać całą dro­gę do Wir­gi­nii bez prze­rwy, praw­da? To zna­czy, musi od cza­su do cza­su zro­bić siu­siu na po­sto­ju, praw­da?


  Wy­pro­sto­wał się, czu­jąc wiel­kie, choć tępe uczu­cie wdzięcz­no­ści. Przy­szło, po pro­stu przy­szło. Nie lot­ni­sko, gdzie po­je­chał­by naj­pierw, gdy­by miał się opie­rać wy­łącz­nie na do­my­słach. Nie lot­ni­sko, lecz au­to­stra­da. Nie miał cał­ko­wi­tej pew­no­ści, że prze­czu­cie było kom­plet­nie au­ten­tycz­ne, ale był pra­wie pew­ny. Itak było le­piej, niż nie mieć wogó­le żad­ne­go prze­czu­cia.


  Prze­je­chał sa­mo­cho­dem przez świe­żo na­ma­lo­wa­ną strzał­kę, wska­zu­ją­cą wy­jazd, iznów skrę­cił wpra­wo wCar­li­sle. Wdzie­sięć mi­nut póź­niej je­chał już au­to­stra­dą, zbi­le­tem wło­żo­nym wwy­gnie­cio­ny, za­czy­ta­ny eg­zem­plarz Raju utra­co­ne­go, le­żą­cy na sie­dze­niu pa­sa­że­ra. Po ko­lej­nych dzie­się­ciu mi­nu­tach zo­sta­wił za sobą Har­ri­son, Ohio. Za­czął swą po­dróż na za­chód, któ­ra wczter­na­ście mie­się­cy póź­niej za­pro­wa­dzi­ła go do Ta­sh­mo­re, do Ver­mon­tu.


  Był spo­koj­ny. Ra­dio gra­ło gło­śno ito mu po­ma­ga­ło. Nada­wa­li pio­sen­kę za pio­sen­ką; roz­po­zna­wał tyl­ko te star­sze – trzy czy czte­ry lata temu prak­tycz­nie wogó­le prze­stał słu­chać mu­zy­ki pop. Bez żad­ne­go szcze­gól­ne­go po­wo­du, tak się po pro­stu zda­rzy­ło.


  Cią­gle mie­li nad nim prze­wa­gę, lecz jego spo­kój na­ci­skał zwła­ści­wą so­bie lo­gi­ką, że nie była to wiel­ka prze­wa­ga – iże tyl­ko spro­wa­dzi na sie­bie kło­po­ty, je­śli zje­dzie na lewy pas ipo­le­ci nim sto trzy­dzie­ści na go­dzi­nę. Pręd­ko­ścio­mierz tkwił odro­bi­nę po­wy­żej set­ki; Andy ro­zu­mo­wał, że męż­czyź­ni, któ­rzy po­rwa­li Char­lie, nie będą chcie­li prze­kro­czyć prze­pi­so­wej dzie­więć­dzie­siąt­ki. Każ­de­mu gli­nia­rzo­wi, któ­ry za­trzy­mał­by ich za nad­mier­ną pręd­kość, mo­gli za­ma­chać le­gi­ty­ma­cja­mi, lecz pew­nie mie­li­by przy tej oka­zji nie lada kło­po­ty ztłu­ma­cze­niem, skąd wich sa­mo­cho­dzie wzię­ło się wrzesz­czą­ce sze­ścio­let­nie dziec­ko. To do­pie­ro mo­gło­by ich „zwol­nić” izpew­no­ścią na­ra­zić na star­cie ztym, kto po­cią­gał za sznur­ki – kto­kol­wiek to był.


  Mo­gli ją uśpić iukryć, szep­tał jego mózg. Wte­dy, je­śli gli­nia­rze za­trzy­ma­ją ich za jaz­dę sto czter­dzie­ści, na­wet sto pięć­dzie­siąt, wy­star­czy im mach­nąć pa­pie­ra­mi imogą le­cieć da­lej. Czy sta­no­wy gli­niarz zOhio przy­trzy­ma sa­mo­chód, któ­ry na­le­ży do Skle­pi­ku?


  Andy wal­czył ztymi my­śla­mi, aza oknem prze­la­ty­wa­ło wschod­nie Ohio. Po pierw­sze, mogą się oba­wiać uśpie­nia Char­lie. Usy­pia­nie dziec­ka to trud­na sztu­ka, chy­ba że je­steś fa­chow­cem… imogą nie być pew­ni, co śro­dek usy­pia­ją­cy zro­bi zta­len­ta­mi, któ­re po­dob­no mają ba­dać. Po dru­gie, sta­no­wy gli­niarz może się po pro­stu nie prze­jąć iza­trzy­mać sa­mo­chód albo przy­najm­niej przy­trzy­mać go na po­bo­czu pod­czas spraw­dza­nia au­ten­tycz­no­ści le­gi­ty­ma­cji. Po trze­cie, po co mają się wy­si­lać? Nie mie­li po­ję­cia, że ktoś na nich po­lu­je. Nie było jesz­cze pierw­szej. Andy miał sie­dzieć na uni­wer­sy­te­cie do dru­giej. Lu­dzie ze Skle­pi­ku nie spo­dzie­wa­ją się, że wró­cił do domu wcze­śniej niż dwa­dzie­ścia po dru­giej czy coś koło tego, ipraw­do­po­dob­nie my­ślą, że mi­nie jesz­cze od dwu­dzie­stu mi­nut do dwóch go­dzin, nim pod­nie­sie alarm. Dla­cze­go nie mają je­chać so­bie sta­tecz­nie ispo­koj­nie?


  Andy przy­spie­szył lek­ko.


  Mi­nę­ło czter­dzie­ści, póź­niej pięć­dzie­siąt mi­nut. Wy­da­wa­ło się, że trwa to dłu­żej. Za­czął się tro­chę po­cić, strach prze­bi­jał się przez sztucz­ną sko­ru­pę spo­ko­ju iszo­ku. Czy mi­kro­bus był rze­czy­wi­ście gdzieś tam przed nim, czy też ta cała spra­wa była wy­łącz­nie po­boż­nym ży­cze­niem?


  Sa­mo­cho­dy mi­ja­ły się iwy­prze­dza­ły. Do­strzegł dwa sza­re mi­kro­bu­sy. Jed­ne­go pro­wa­dził star­szy pan zpo­wie­wa­ją­cy­mi si­wy­mi wło­sa­mi. Dru­gi był pe­łen świ­rów pa­lą­cych traw­kę.


  Kie­row­ca za­uwa­żył, jak do­kład­nie przy­glą­da mu się Andy, ipo­ka­zał mu dwa pal­ce. Sie­dzą­ca koło nie­go dziew­czy­na wy­pro­sto­wa­ła środ­ko­wy pa­lec, po­ca­ło­wa­ła go de­li­kat­nie iwy­cią­gnę­ła wjego stro­nę. Ijuż był przed nimi.


  Gło­wa za­czy­na­ła go bo­leć. Na dro­dze był tłok, słoń­ce świe­ci­ło ja­sno. Na każ­dym sa­mo­cho­dzie mnó­stwo było chro­mu, akaż­dy ka­wa­łek chro­mu wy­sy­łał wła­sną strza­łę słoń­ca wjego oczy. Prze­je­chał koło zna­ku: PAR­KING. DWA KI­LO­ME­TRY.


  Je­chał le­wym pa­sem. Wrzu­cił mi­gacz izje­chał na pra­wy. Zwol­nił po­wo­li do sie­dem­dzie­się­ciu, póź­niej sześć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Mały spor­to­wy sa­mo­chód wy­prze­dził go; zi­ry­to­wa­ny kie­row­ca za­trą­bił.


  PAR­KING – gło­sił znak. Nie było tu re­stau­ra­cji ani sta­cji ben­zy­no­wej, po pro­stu zjazd zmiej­sca­mi do usta­wie­nia sa­mo­cho­dów, ba­se­ni­kiem zwodą do pi­cia ito­a­le­ta­mi. Sta­ło tu kil­ka sa­mo­cho­dów oso­bo­wych isza­ry mi­kro­bus. Wła­śnie ten sza­ry mi­kro­bus. Andy był tego nie­mal pew­ny. Ser­ce za­czę­ło mu wa­lić oże­bra. Ob­ró­cił szyb­ko kie­row­ni­cę, koła zjeż­dża­ją­ce­go na par­king sa­mo­cho­du za­pisz­cza­ły.


  Je­chał po­wo­li wstro­nę mi­kro­bu­su, roz­glą­da­jąc się, sta­ra­jąc się za­uwa­żyć wszyst­ko na­raz. Przy dwóch sto­li­kach sie­dzia­ły dwie ro­dzi­ny. Jed­na wła­śnie sprzą­ta­ła sto­lik iprzy­go­to­wy­wa­ła się do odej­ścia; mat­ka wkła­da­ła reszt­ki do ja­skra­wej, po­ma­rań­czo­wej fo­lio­wej to­reb­ki, oj­ciec idwój­ka dzie­ci wrzu­ca­li śmie­cie do ko­sza. Przy dru­gim sto­li­ku męż­czy­zna imło­da ko­bie­ta za­ja­da­li ka­nap­ki isa­łat­kę ziem­nia­cza­ną. Po­mię­dzy nimi, wsa­mo­cho­do­wym fo­te­li­ku, sie­dzia­ło małe dziec­ko. Dzie­ciak ubra­ny był wsztruk­so­wy kom­bi­ne­zon zmnó­stwem tań­czą­cych sło­ni. Na tra­wie, po­mię­dzy dwo­ma wiel­ki­mi, pięk­ny­mi, sta­ry­mi wią­za­mi sie­dzia­ły dwie mniej wię­cej dwu­dzie­sto­let­nie dziew­czy­ny iteż ja­dły lunch. Nie było ani śla­du Char­lie ani męż­czyzn wy­glą­da­ją­cych wy­star­cza­ją­co mło­do iwy­star­cza­ją­co twar­do, by pra­co­wać dla Skle­pi­ku.


  Andy wy­łą­czył sil­nik. Czuł, że ser­ce pod­cho­dzi mu do gar­dła; ijesz­cze wy­żej. Mi­kro­bus był chy­ba pu­sty. Andy wy­siadł.


  Star­sza pani ola­sce wy­szła zdam­skiej wy­gód­ki ipo­de­szła po­wo­li do sta­re­go, ciem­no­czer­wo­ne­go sa­mo­cho­du. Pan mniej wię­cej wjej wie­ku wstał zza kie­row­ni­cy, ob­szedł sa­mo­chód, otwo­rzył drzwi ipo­sa­dził ją na sie­dze­niu. Wró­cił, za­pa­lił sil­nik –zrury wy­de­cho­wej wy­do­był się kłąb tłu­ste­go nie­bie­skie­go dymu.


  Drzwi mę­skiej to­a­le­ty otwo­rzy­ły się iwy­szła znich Char­lie. Po jej obu stro­nach szli mniej wię­cej trzy­dzie­sto­let­ni męż­czyź­ni wspor­to­wych ma­ry­nar­kach, roz­pię­tych pod szy­ją ko­szu­lach iciem­nych, po­dwój­nie tka­nych spodniach. Twarz Char­lie była bla­da, zszo­ko­wa­na. Spoj­rza­ła naj­pierw na jed­ne­go męż­czy­znę, póź­niej na dru­gie­go izpo­wro­tem na pierw­sze­go. Andy po­czuł, jak skrę­ca mu się żo­łą­dek. Char­lie mia­ła na ple­cach swój ple­ca­czek. Szli wstro­nę mi­kro­bu­su. Char­lie po­wie­dzia­ła coś do jed­ne­go męż­czy­zny, aon po­trzą­snął gło­wą. Od­wró­ci­ła się do dru­gie­go. Ten wzru­szył ra­mio­na­mi ipo­nad jej gło­wą po­wie­dział coś do ko­le­gi. Ko­le­ga ski­nął przy­zwa­la­ją­co. Za­wró­ci­li wkie­run­ku ba­se­ni­ku zwodą do pi­cia.


  Ser­ce Andy’ego biło szyb­ko jak nig­dy do­tąd. Ad­re­na­li­na za­la­ła jego cia­ło kwa­śną, drżą­cą falą. Był prze­ra­żo­ny, bar­dzo prze­ra­żo­ny, lecz coś jesz­cze ro­sło wjego cie­le ibył to gniew, była to wście­kła fu­ria. Fu­ria była na­wet lep­sza niż spo­kój. Czuł się nie­mal bło­go. To byli ci dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy za­bi­li mu żonę iukra­dli cór­kę; ije­śli nie po­go­dzi­li się jesz­cze zJe­zu­sem, to im współ­czuł.


  Kie­dy agen­ci pod­cho­dzi­li wraz zChar­lie do ba­se­ni­ku zwodą do pi­cia, od­wró­ce­ni byli do nie­go ple­ca­mi; Andy wy­śli­zgnął się zsa­mo­cho­du iukrył za mi­kro­bu­sem.


  Czte­ro­oso­bo­wa ro­dzi­na, któ­ra wła­śnie skoń­czy­ła jeść lunch, po­de­szła do no­we­go, nie­du­że­go for­da, wsia­dła do nie­go iwy­je­cha­ła zpar­kin­gu. Mat­ka przyj­rza­ła się Andy’emu bez żad­nej cie­ka­wo­ści, wspo­sób, wjaki lu­dzie przy­glą­da­ją się so­bie pod­czas dłu­gich po­dró­ży, prze­su­wa­jąc się po­wo­li przez sys­tem tra­wien­ny ame­ry­kań­skich au­to­strad. Na par­kin­gu po­zo­sta­ły te­raz trzy sa­mo­cho­dy, sza­ry mi­kro­bus ikom­bi Andy’ego. Je­den ztych sa­mo­cho­dów na­le­żał do dziew­czyn. Przez par­king szły dwie oso­by, awma­łej bud­ce in­for­ma­cyj­nej stał męż­czy­zna, trzy­mał dło­nie wtyl­nych kie­sze­niach dżin­sów ipa­trzył na plan I-80.


  Andy nie miał po­ję­cia, co wła­ści­wie po­wi­nien zro­bić.


  Char­lie skoń­czy­ła pić. Je­den zdwóch męż­czyzn po­chy­lił się iteż się na­pił. Ru­szy­li wkie­run­ku mi­kro­bu­su. Andy przy­glą­dał się im, ukry­ty za lewą bur­tą sa­mo­cho­du. Char­lie wy­glą­da­ła na prze­stra­szo­ną, na­praw­dę prze­stra­szo­ną. Pła­ka­ła. Andy spró­bo­wał otwo­rzyć tyl­ne drzwi mi­kro­bu­su, wła­ści­wie nie wie­dząc po co, ale nic mu ztego nie przy­szło, bo drzwi były za­mknię­te.


  Na­gle – wy­szedł zukry­cia.


  Byli szyb­cy. Andy zo­ba­czył, jak wich oczach na­tych­miast po­ja­wia się zro­zu­mie­nie, szyb­ciej niż za­do­wo­le­nie po­ja­wi­ło się na twa­rzy Char­lie, za­ma­zu­jąc wi­docz­ny na niej tępy strach iszok.


  –Ta­tu­siu! – krzyk­nę­ła cien­ko Char­lie ina jej krzyk mło­dzi lu­dzie zdziec­kiem ro­zej­rze­li się wo­kół sie­bie. Jed­na zsie­dzą­cych pod wią­zem dziew­czyn osło­ni­ła oczy, chcąc zo­ba­czyć, co się dzie­je.


  Char­lie chcia­ła pod­biec do ojca, ale je­den zmęż­czyzn zła­pał ją za ra­mię iprzy­cią­gnął do sie­bie, prze­krzy­wia­jąc wi­szą­cy na ple­cach dziew­czyn­ki ple­cak. Mo­ment póź­niej trzy­mał już wręku pi­sto­let. Wy­jął go spod spor­to­wej ma­ry­nar­ki, jak ma­gik po­ka­zu­ją­cy wstręt­ną sztucz­kę. Przy­ło­żył lufę do skro­ni Char­lie.


  Dru­gi zmęż­czyzn nie­spiesz­nie od­szedł od Char­lie iswe­go to­wa­rzy­sza, ana­stęp­nie za­czął się zbli­żać do Andy’ego. Trzy­mał rękę pod ma­ry­nar­ką, lecz jego ko­or­dy­na­cja nie do­rów­ny­wa­ła ko­or­dy­na­cji jego ko­le­gi; miał pew­ne kło­po­ty zwy­cią­gnię­ciem bro­ni.


  –Je­śli nie chcesz, by coś się sta­ło two­jej cór­ce, od­suń się od sa­mo­cho­du – po­wie­dział agent trzy­ma­ją­cy pi­sto­let.


  –Tato! – krzyk­nę­ła znów Char­lie.


  Andy po­wo­li od­su­nął się od mi­kro­bu­su. Ten dru­gi fa­cet, któ­ry przed­wcze­śnie wy­ły­siał, trzy­mał już wręku pi­sto­let. Ce­lo­wał nim wAndy’ego. Był nie wię­cej niż dwa me­try od nie­go.


  –Ra­dzę ci bar­dzo ser­decz­nie: nie ru­szaj się – po­wie­dział ci­cho. – To colt, czter­dziest­ka­piąt­ka; robi na­praw­dę wiel­kie dziu­ry.


  Mło­dy czło­wiek sie­dzą­cy zżoną idziec­kiem przy pik­ni­ko­wym sto­le, wstał. Miał na no­sie oku­la­ry bez opraw­ki iwy­glą­dał bar­dzo po­waż­nie.


  –Oco tu wła­ści­wie cho­dzi? – za­py­tał do­no­śnym, pe­dan­tycz­nym to­nem na­uczy­cie­la.


  Agent trzy­ma­ją­cy Char­lie ob­ró­cił się ku nie­mu. Lufa jego pi­sto­le­tu od­su­nę­ła się na chwi­lę od gło­wy dziew­czyn­ki tak, by męż­czy­zna mógł ją zo­ba­czyć.


  –Spra­wa rzą­do­wa – po­wie­dział. – Nie ru­szaj się, wszyst­ko jest do­brze.


  Żona zła­pa­ła go za rękę ipo­cią­gnę­ła na sto­łek.


  Andy spoj­rzał na ły­sie­ją­ce­go agen­ta ipo­wie­dział ni­skim, spo­koj­nym gło­sem:


  –Ten re­wol­wer jest owie­le za go­rą­cy, by go trzy­mać wręku.


  Ły­sek spoj­rzał na nie­go, za­sko­czo­ny. Ina­gle – wrza­snął iupu­ścił broń. Colt ude­rzył oas­falt iwy­pa­lił. Jed­na zdziew­czyn spod wią­zu krzyk­nę­ła. Ły­sek trzy­mał się za rękę itań­czył wmiej­scu. Bą­ble po­ja­wi­ły się na jego dło­ni, ro­snąc jak świe­że pącz­ki.


  Agent trzy­ma­ją­cy Char­lie zer­k­nął na part­ne­ra iprzez chwi­lę lufa jego re­wol­we­ru od­chy­lo­na była cał­ko­wi­cie od jej ma­łej głów­ki.


  –Je­steś śle­py – po­wie­dział mu Andy ipchnął tak moc­no, jak tyl­ko po­tra­fił. Mdlą­ca igła bólu prze­szy­ła mu gło­wę.


  Agent wrza­snął na­gle. Pu­ścił Char­lie ijego dło­nie po­wę­dro­wa­ły do oczu.


  –Char­lie – po­wie­dział Andy ci­cho icó­recz­ka pod­bie­gła do nie­go, ła­piąc go za nogi wdrżą­cym, kur­czo­wym uści­sku.


  Męż­czy­zna zbud­ki in­for­ma­cyj­nej wy­biegł na ze­wnątrz, by zo­ba­czyć, co się dzie­je.


  Ły­sek, cią­gle trzy­ma­jąc się za dłoń, ru­szył wstro­nę Andy’ego iChar­lie. Ro­bił przy tym strasz­ne miny.


  –Idź spać – rzu­cił Andy ipchnął po raz dru­gi.


  Ły­sek zwa­lił się na zie­mię, jak­by pod­cię­to mu nogi; ude­rzył czo­łem oas­falt. Mło­da żona po­waż­ne­go męż­czy­zny jęk­nę­ła.


  Andy czuł ro­sną­cy ból gło­wy iwja­kiś spo­sób czuł się szczę­śli­wy, że było lato iże co naj­mniej od maja wca­le nie uży­wał pchnię­cia, na­wet po to, by po­móc stu­den­to­wi opusz­cza­ją­ce­mu się wna­uce bez wy­raź­nych po­wo­dów. Był na­ła­do­wa­ny – lecz na­ła­do­wa­ny czy nie, je­den Bóg wie­dział, czym za­pła­ci za to, co zro­bił tego go­rą­ce­go, let­nie­go dnia.


  Śle­piec za­ta­czał się po tra­wie, przy­ci­ska­jąc ręce do twa­rzy iwrzesz­cząc. Wpadł na zie­lo­ną becz­kę zwy­pi­sa­nym na boku ha­słem: WRZUĆ ŚMIE­CI TAM, GDZIE ICH MIEJ­SCE iwpadł wstos opa­ko­wań po ka­nap­kach, pu­szek po pi­wie, nie­do­pał­ków pa­pie­ro­sów ipu­stych bu­te­lek po coca-coli.


  –Tato, rany, tak się ba­łam – po­wie­dzia­ła Char­lie iza­czę­ła pła­kać.


  –Tam jest sa­mo­chód, wi­dzisz go? – Andy usły­szał sa­me­go sie­bie, wy­po­wia­da­ją­ce­go te sło­wa. – Wsia­daj, za chwil­kę do cie­bie przyj­dę.


  –Ma­mu­sia tam cze­ka?


  –Nie. Wsia­daj, Char­lie. – Nie mógł te­raz zaj­mo­wać się tą spra­wą. Te­raz mu­siał so­bie ja­koś po­ra­dzić ze świad­ka­mi.


  –Co tu się, do dia­bła, dzie­je? – za­py­tał wzdu­mie­niu męż­czy­zna zbud­ki in­for­ma­cyj­nej.


  –Moje oczy! – krzy­czał agent, któ­ry przed­tem trzy­mał re­wol­wer przy gło­wie Char­lie. – Moje oczy! Moje oczy! Co zro­bi­łeś zmo­imi ocza­mi, ty su­kin­sy­nu! – Wstał. Do ręki przy­le­pi­ła mu się to­reb­ka po ka­nap­ce. Za­ta­cza­jąc się, po­szedł wkie­run­ku bud­ki; męż­czy­zna wdżin­sach żwa­wo wsko­czył do środ­ka.


  –Idź, Char­lie.


  –Aty przyj­dziesz, ta­tu­siu?


  –Tak, za se­kund­kę. Idź.


  Char­lie ode­szła. Jej ja­sne my­sie ogon­ki pod­ska­ki­wa­ły wrytm kro­ków. Ple­ca­czek na jej ple­cach cią­gle wi­siał krzy­wo.


  Andy mi­nął śpią­ce­go agen­ta Skle­pi­ku, po­my­ślał ojego re­wol­we­rze izde­cy­do­wał, że wca­le go nie chce. Pod­szedł do mło­de­go mał­żeń­stwa sie­dzą­ce­go przy sto­li­ku pik­ni­ko­wym. Nie prze­sadź, po­wie­dział do sie­bie. Lek­ko. Małe do­tknię­cia. Nie wzbudź echa. Nie mo­żesz skrzyw­dzić tych lu­dzi.


  Ko­bie­ta gwał­tow­nie wy­szarp­nę­ła dziec­ko zno­si­deł­ka. Dziec­ko za­czę­ło pła­kać.


  –Nie pod­chodź do mnie, ty wa­ria­cie – po­wie­dzia­ła.


  –Nie sta­ło się tu nic waż­ne­go – po­wie­dział ipchnął. Nowa strza­ła bólu prze­szy­ła mu pod­sta­wę czasz­ki… iuwię­zła wmó­zgu.


  Mło­dy oj­ciec wy­da­wał się uspo­ko­jo­ny.


  –No, dzię­ki Bogu.


  Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się nie­pew­nie. Trud­niej było ją pchnąć, dzia­łał jej in­stynkt ma­cie­rzyń­ski.


  –Ślicz­ny dzie­ciak – po­wie­dział Andy. – Chłop­czyk, praw­da?


  Śle­piec spadł zkra­węż­ni­ka, prze­wró­cił się iude­rzył gło­wą wsto­pień czer­wo­ne­go pun­to, na­le­żą­ce­go praw­do­po­dob­nie do dwóch dziew­czyn. Za­wył. Zjego czo­ła pły­nę­ła krew.


  –Je­stem śle­py! – wrza­snął zno­wu.


  Po­wścią­gli­wy uśmiech mło­dej ko­bie­ty roz­sze­rzył się.


  –Tak, chłop­czyk – po­wie­dzia­ła. – Ma na imię Mi­cha­el.


  –Cześć, Mike. – Andy po­gła­skał dziec­ko po głów­ce, pra­wie ły­sej.


  –Nie ro­zu­miem, dla­cze­go pła­cze – po­wie­dzia­ła mło­da ko­bie­ta. – Aż do tej pory spał tak ład­nie. Musi być głod­ny.


  –Pew­nie, że jest głod­ny – stwier­dził jej mąż.


  –Prze­pra­szam na se­kund­kę. – Andy pod­szedł do bud­ki in­for­ma­cyj­nej. Nie miał już cza­su do stra­ce­nia. Wkaż­dej chwi­li ktoś jesz­cze mógł zje­chać na par­king – wsam śro­dek tego pie­kła.


  –Oco tu cho­dzi, czło­wie­ku? – za­py­tał fa­cet wdżin­sach. – Czy to na­pad?


  –Nie, nic się nie sta­ło – iAndy pchnął lek­ko jesz­cze raz. To pchnię­cie spo­wo­do­wa­ło, że do­stał mdło­ści. Wgło­wie czuł ło­mot ihuk.


  –Aha. No nic, po pro­stu chcia­łem się zo­rien­to­wać, jak do­je­chać stąd do Cha­grin Falls. Prze­pra­szam pana – ifa­cet znów wszedł do bud­ki.


  Dziew­czy­ny wy­co­fa­ły się aż do siat­ki od­gra­dza­ją­cej par­king od czy­ichś pól. Pa­trzy­ły na nie­go roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi. Śle­piec cho­dził te­raz po par­kin­gu wkół­ko, trzy­ma­jąc przed sobą sztyw­no wy­cią­gnię­te ręce. Klął ipła­kał.


  Andy pod­cho­dził do dziew­czyn po­wo­li, trzy­ma­jąc ręce przed sobą ipo­ka­zu­jąc, że nic wnich nie ma. Ode­zwał się do nich. Jed­na znich za­py­ta­ła go ocoś iAndy jej od­po­wie­dział. Wkrót­ce obie uśmiech­nę­ły się zulgą iza­czę­ły ki­wać gło­wa­mi. Andy po­ma­chał do nich iobie mu od­ma­cha­ły. Po­szedł szyb­ko przez tra­wę wstro­nę sa­mo­cho­du. Zczo­ła ście­kał mu zim­ny pot, wżo­łąd­ku coś skrę­ca­ło się obrzy­dli­wie. Mógł się tyl­ko mo­dlić, by nikt nie wje­chał na par­king, póki on iChar­lie się stąd nie wy­nio­są, bo nic mu już nie zo­sta­ło. Był za­ła­twio­ny. Wśli­zgnął się za kie­row­ni­cę iwłą­czył sil­nik.


  –Tat­ku! – krzyk­nę­ła Char­lie, rzu­ci­ła się na nie­go iprzy­tu­li­ła gło­wę do jego pier­si.


  Andy przy­ci­snął ją do sie­bie na mo­ment, apóź­niej wy­je­chał zpar­kin­gu. Ob­ró­ce­nie gło­wy po­wo­do­wa­ło ból nie do wy­trzy­ma­nia. Czar­ny koń. Ta myśl za­wsze po­ja­wia­ła się wjego gło­wie, kie­dy było już po wszyst­kim. Wy­pusz­czał ja­koś czar­ne­go ko­nia zza­mknię­cia wciem­nej staj­ni pod­świa­do­mo­ści ite­raz koń ten bę­dzie ga­lo­po­wał, tra­tu­jąc jego mózg. Musi do­je­chać gdzieś, gdzie bę­dzie mógł się po­ło­żyć. Szyb­ko. Nie­dłu­go nie bę­dzie już mógł pro­wa­dzić.


  –Czar­ny koń – po­wie­dział ochry­ple. Czar­ny koń nad­bie­gał. Nie… nie. Nie nad­bie­gał. Już tu był. Tak, już tu był. Wol­ny.


  –Tato, patrz! – krzyk­nę­ła Char­lie.


  Śle­piec za­to­czył się wprost pod ma­skę ich sa­mo­cho­du. Andy za­ha­mo­wał. Śle­piec za­bęb­nił wdach, wrzesz­cząc ora­tu­nek. Po pra­wej ko­bie­ta za­czę­ła kar­mić dziec­ko pier­sią. Jej mąż czy­tał książ­kę. Fa­cet zbud­ki in­for­ma­cyj­nej pod­szedł do dwóch dziew­czyn zpun­to – być może miał na­dzie­ję na szyb­ką przy­go­dę, wy­star­cza­ją­co per­wer­syj­ną, by póź­niej na­pi­sać oniej do „Pen­tho­use’u”. Ły­sek spał, roz­cią­gnię­ty na as­fal­cie.


  Dru­gi agent wa­lił wdach kom­bi.


  –Ra­tun­ku! – wrzesz­czał. – Je­stem śle­py. Ten skur­wy­syn zro­bił mi coś zocza­mi. Je­stem śle­py!


  –Tat­ku – jęk­nę­ła Char­lie.


  Przez jed­ną sza­lo­ną chwi­lę Andy miał ocho­tę przy­ci­snąć gaz. Wśrod­ku bo­lą­cej gło­wy usły­szał pisk opon na as­fal­cie, po­czuł tępy wstrząs kół prze­jeż­dża­ją­cych przez cia­ło. Ten fa­cet po­rwał Char­lie itrzy­mał re­wol­wer przy jej gło­wie. Być może to wła­śnie on wsa­dził ście­recz­kę wusta Vic­ky, żeby nie krzy­cza­ła, kie­dy wy­ry­wa­li jej pa­znok­cie. Tak do­brze by­ło­by go za­bić… tyl­ko że co by ich wte­dy róż­ni­ło?


  Za­miast gazu przy­ci­snął klak­son. Jego dźwięk prze­szył mu gło­wę nową falą bólu. Śle­piec od­sko­czył od sa­mo­cho­du, jak­by go użą­dli­ła psz­czo­ła. Andy prze­krę­cił kie­row­ni­cę iprze­je­chał obok. Ostat­nią rze­czą, jaką do­strzegł we wstecz­nym lu­ster­ku, wy­jeż­dża­jąc zpar­kin­gu, był wi­dok ślep­ca sie­dzą­ce­go na as­fal­cie, ztwa­rzą skrzy­wio­ną zgnie­wu istra­chu… imło­da ko­bie­ta spo­koj­nie kła­dą­ca so­bie na ra­mie­niu ma­łe­go Mi­cha­ela, żeby bek­nął.


  Wpadł wstru­mień sa­mo­cho­dów na au­to­stra­dzie, nie pa­trząc, do­kąd je­dzie. Wiel­ki lin­coln zje­chał gwał­tow­nie na są­sied­ni pas; pod­czas wy­prze­dza­nia jego kie­row­ca wy­ma­chi­wał pię­ścia­mi.


  –Tat­ku, do­brze się czu­jesz?


  –Bę­dzie le­piej – po­wie­dział. Jego głos zda­wał się brzmieć zda­le­ka. – Char­lie, weź kwit opła­ty isprawdź, gdzie jest naj­bliż­szy zjazd.


  Ja­dą­ce przed nim sa­mo­cho­dy wy­da­wa­ły się roz­ma­za­ne. Roz­dwo­iły się iroz­dwo­iły jesz­cze raz, ze­szły iroz­my­ły wpry­zma­tycz­ne od­bi­cia. Od­bi­te wchro­mie słoń­ce ra­zi­ło go ze wszyst­kich stron.


  –Iza­pnij pas, Char­lie.


  Naj­bliż­szy zjazd był wHam­mer­smith, za trzy­dzie­ści ki­lo­me­trów da­lej. Ja­koś tam do­je­chał. Póź­niej do­szedł do wnio­sku, iż na dro­dze trzy­ma­ła go tyl­ko świa­do­mość, że jest tu Char­lie, że sie­dzi obok nie­go iże on jest za nią od­po­wie­dzial­ny. Tak jak Char­lie za­wdzię­czał to, że prze­szedł przez ko­lej­ne pró­by –za­wdzię­czał to świa­do­mo­ści, że Char­lie ist­nie­je iże go po­trze­bu­je. Char­lie McGee, kto­rej ro­dzi­ce po­trze­bo­wa­li kie­dyś dwu­stu do­la­rów.


  Przy koń­cu zjaz­du do Ham­mer­smith stał ho­tel iAndy zdo­łał ich za­mel­do­wać, pro­sząc opo­kój jak naj­dal­szy od au­to­stra­dy. Po­dał fał­szy­we na­zwi­sko.


  –Będą nas ści­gać, Char­lie – po­wie­dział. – Mu­szę się prze­spać. Lecz tyl­ko do zmro­ku, tyl­ko tyle mamy cza­su… tyl­ko tyle mam od­wa­gę tu zo­stać. Obudź mnie, kie­dy się ściem­ni.


  Char­lie mó­wi­ła coś, ale Andy już pa­dał nie­przy­tom­nie na łóż­ko. Świat roz­mył się wsza­ry punkt, apóź­niej znik­nął na­wet iten punkt izo­sta­ła tyl­ko wszech­ogar­nia­ją­ca ciem­ność, wktó­rą nie mógł się­gnąć ból. Nie było bólu inie było snów. Kie­dy Char­lie obu­dzi­ła go tego go­rą­ce­go, sierp­nio­we­go wie­czo­ru pięt­na­ście po siód­mej, wpo­ko­ju było upior­nie go­rą­co, ajego ubra­nie na­siąk­nę­ło po­tem. Pró­bo­wa­ła włą­czyć kli­ma­ty­za­cję, ale nie po­tra­fi­ła ma­ni­pu­lo­wać wy­łącz­ni­ka­mi.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział Andy. Opu­ścił nogi na zie­mię, przy­ło­żył ręce do skro­ni iprzy­ci­snął nimi roz­la­tu­ją­cą się gło­wę.


  –Czu­jesz się le­piej, ta­tu­siu? – za­py­ta­ła za­tro­ska­na Char­lie.


  –Tro­szecz­kę – od­po­wie­dział. Imó­wił praw­dę. Czuł się le­piej… tro­szecz­kę. – Za­trzy­ma­my się gdzieś icoś zje­my. To też tro­chę mi po­mo­że.


  –Ado­kąd je­dzie­my?


  Andy wol­no po­krę­cił gło­wą. Miał przy so­bie tyle pie­nię­dzy, ile za­brał rano zdomu – oko­ło sie­dem­na­stu do­la­rów. Miał też dwie kar­ty kre­dy­to­we, ale za po­kój za­pła­cił dwie­ma dwu­dziest­ka­mi, któ­re trzy­mał za­wsze wport­fe­lu wprze­gród­ce na za­skór­nia­ki (mam za co uciec – mó­wił cza­sa­mi do Vic­ky, wżar­tach; jak sza­tań­sko praw­dzi­we oka­za­ły się te sło­wa), anie kar­tą kre­dy­to­wą. Uży­cie któ­rejś zkart by­ło­by jak wy­sta­wie­nie zna­ku: TĘDY DO UCIE­KA­JĄ­CE­GO NA­UCZY­CIE­LA AKA­DE­MIC­KIE­GO IJEGO CÓR­KI! Za sie­dem­na­ście do­la­rów mogą ku­pić so­bie parę ham­bur­ge­rów iza­tan­ko­wać sa­mo­chód raz, apóź­niej nie będą mie­li nic.


  –Nie wiem, Char­lie. Przed sie­bie.


  –Akie­dy spo­tka­my ma­mu­się?


  Andy spoj­rzał na cór­kę igło­wa znów go bar­dziej roz­bo­la­ła. Po­my­ślał okro­plach krwi na pod­ło­dze, okrwi na okien­ku pral­ki. Po­my­ślał oza­pa­chu po­li­tu­ry.


  –Char­lie… – po­wie­dział inie mógł wy­krztu­sić nic wię­cej. Wkaż­dym ra­zie nie było po­trze­by.


  Char­lie pa­trzy­ła na nie­go roz­sze­rza­ją­cy­mi się po­wo­li ocza­mi. Dłoń pod­nio­sła do drżą­cych ust.


  –Och, nie, tato… po­wiedz, że nie.


  –Char­lie…


  Char­lie krzyk­nę­ła:


  –Po­wiedz, że nie!


  –Char­lie, ci lu­dzie…


  –Po­wiedz, że ma­mu­sia żyje, że żyje, po­wiedz, że ma­mu­sia żyje!


  Wpo­ko­ju było tak go­rą­co, kli­ma­ty­za­cja nie dzia­ła­ła, to wszyst­ko, to wszyst­ko, tak tu go­rą­co, gło­wa go bo­la­ła, pot pły­nął mu po twa­rzy, nie zim­ny, go­rą­cy, jak olej, go­rą­cy…


  –Nie – mó­wi­ła Char­lie – nie, nie, nie.


  Po­trzą­sa­ła gło­wą. My­sie ogon­ki ska­ka­ły raz wjed­ną, raz wdru­gą stro­nę iab­sur­dal­nie przy­po­mi­na­ły mu, jak po raz pierw­szy wzię­li ją zVic­ky do we­so­łe­go mia­stecz­ka, ka­ru­ze­la…


  To nie kli­ma­ty­za­cja.


  –Char­lie! – krzyk­nął. – Char­lie, ła­zien­ka! Woda!


  Char­lie krzyk­nę­ła. Ob­ró­ci­ła się wstro­nę otwar­tych drzwi do ła­zien­ki ina­gle roz­bły­sło tam błę­kit­ne świa­tło, jak­by prze­pa­li­ła się ża­rów­ka. Prysz­nic ode­rwał się od ścia­ny iwpadł do wan­ny, skrę­co­ny iczar­ny. Kil­ka nie­bie­skich ka­fel­ków roz­le­cia­ło się na ka­wał­ki.


  Za­le­d­wie zdą­żył pod­trzy­mać pa­da­ją­cą, szlo­cha­ją­cą dziew­czyn­kę.


  –Tato, prze­pra­szam, prze­pra­szam, prze­pra­szam…


  –Już wszyst­ko do­brze – po­wie­dział drżą­cym gło­sem iprzy­tu­lił ją.


  Zła­zien­ki, ze skrzyn­ki zbez­piecz­ni­ka­mi, wy­do­by­wa­ło się cien­kie pa­smo dymu. Wszyst­kie por­ce­la­no­we urzą­dze­nia po­pę­ka­ły wjed­nej chwi­li. Wy­glą­da­ło tak, jak­by cała ła­zien­ka prze­su­nę­ła się przez po­tęż­ny piec do wy­pa­la­nia. Ręcz­ni­ki się tli­ły.


  –Już do­brze. – Andy tu­lił cór­kę, ko­ły­sał nią. – Już do­brze, Char­lie, wszyst­ko bę­dzie do­brze, ja­koś so­bie po­ra­dzi­my, obie­cu­ję.


  –Chcę do mamy.


  Andy ski­nął gło­wą. On też chciał. Tu­lił Char­lie moc­no iwdy­chał za­pach ozo­nu, por­ce­la­ny, nad­pa­lo­nych ręcz­ni­ków. Omal ich oboj­ga nie usma­ży­ła.


  –Wszyst­ko bę­dzie do­brze – po­wie­dział, ko­ły­sząc cór­kę; nie bar­dzo wto wie­rzył, lecz była to li­ta­nia, był to psał­terz, głos do­ro­słe­go wo­ła­ją­cy wgłąb czar­nej stud­ni lat, wcia­sną dziu­rę roz­pacz­li­we­go dzie­ciń­stwa; tak się mówi, gdy wszyst­ko jest źle, to było świa­teł­ko wciem­ną noc, nie­zdol­ne wy­stra­szyć po­two­ra zsza­fy, lecz zdol­ne utrzy­mać go wsza­fie jesz­cze przez chwi­lę; był to głos bez mocy, któ­ry mu­siał mó­wić – mimo wszyst­ko. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze – po­wtó­rzył, nie bar­dzo wto wie­rząc, wie­dząc to, co wszy­scy do­ro­śli wie­dzą wgłę­bi ser­ca, że nic nig­dy nie jest do­brze. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Pła­kał. Te­raz nic nie mógł na to po­ra­dzić. Zoczu pły­nę­ły mu łzy. Przy­tu­lał Char­lie tak moc­no, jak tyl­ko po­tra­fił.


  –Obie­cu­ję ci, Char­lie, wszyst­ko się ja­koś uło­ży. Jesz­cze wszyst­ko bę­dzie do­brze.
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  Wjed­no nie mo­gli go wro­bić (cho­ciaż nie­wąt­pli­wie bar­dzo by chcie­li) – to zna­czy wmor­der­stwo Vic­ky. Zde­cy­do­wa­li więc po pro­stu wy­ma­zać to, co zda­rzy­ło się wpral­ni. Wten spo­sób unik­nę­li kło­po­tów. Cza­sa­mi Andy za­sta­na­wiał się, co też po­my­śle­li so­bie ich są­sie­dzi zLa­ke­land. Nie­za­pła­co­ne ra­chun­ki? Pro­ble­my mał­żeń­skie? Może nar­ko­ma­nia lub okru­cień­stwo wo­bec dziec­ka? Na Co­ni­fer Pla­ce nie zna­li ni­ko­go wy­star­cza­ją­co do­brze, by ich znik­nię­cie sta­ło się po­wo­dem cze­goś wię­cej niż zwy­kłe plo­tecz­ki przy ko­la­cji; trzy­dnio­wa sen­sa­cja, za­po­mnia­na za­raz po tym, jak bank, któ­re­mu spła­ca­li kre­dyt, wy­sta­wił dom na sprze­daż.


  Sie­dząc te­raz na po­mo­ście ipa­trząc wciem­ność, Andy my­ślał, że owe­go dnia miał pew­nie wię­cej szczę­ścia, niż przy­pusz­czał (i niż do­ce­nił). Przy­je­chał zbyt póź­no, by ura­to­wać Vic­ky, lecz zdą­żył od­je­chać, nim po­ja­wi­li się gra­ba­rze.


  Nikt nig­dy nie na­pi­sał nic wga­ze­tach, nikt się na­wet nie za­jąk­nął otym, że – za­baw­ne! – wy­kła­dow­ca an­giel­skie­go na­zwi­skiem Andy McGee ijego ro­dzi­na na­gle gdzieś zgi­nę­li, prze­pa­dli. Być może Skle­pik zdu­sił plot­ki wza­rod­ku. Zpew­no­ścią zgło­szo­no jego za­gi­nię­cie; je­den zko­le­gów albo iwszy­scy, zktó­ry­mi jadł tego dnia lunch, zro­bi­li­by dla nie­go przy­najm­niej tyle. Ale nie tra­fi­ło to do ga­zet, no aprze­cież wga­ze­tach nig­dy nie re­kla­mu­je się spraw nie­za­pła­co­nych ra­chun­ków.


  –Wro­bi­li­by mnie wto, gdy­by mo­gli – po­wie­dział Andy, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że mówi gło­śno.


  Ale nie mo­gli. Prze­pro­wa­dza­ją­cy sek­cję pa­to­log był wsta­nie okre­ślić czas śmier­ci iAndy, któ­ry przez cały dzień prze­by­wał wto­wa­rzy­stwie bez­stron­ne­go świad­ka (a wprzy­pad­ku za­jęć H-116, „Styl iopo­wia­da­nie”, od dzie­sią­tej do je­de­na­stej trzy­dzie­ści, wto­wa­rzy­stwie dwu­dzie­stu pię­ciu bez­stron­nych świad­ków) wża­den spo­sób nie mógł zo­stać po­cią­gnię­ty do od­po­wie­dzial­no­ści. Na­wet je­śli nie uda­ło­by mu się przed­sta­wić ali­bi na tych kil­ka kry­tycz­nych chwil, bra­ko­wa­ło mo­ty­wu.


  Więc tych dwóch za­bi­ło Vic­ky iuda­ło się na po­szu­ki­wa­nie Char­lie – lecz przed­tem za­wia­do­mi­li lu­dzi, któ­rych Andy na­zy­wał wmy­śli gra­ba­rza­mi (i na­wet wi­dział ich ocza­mi wy­obraź­ni: mło­dzi męż­czyź­ni ogład­kich po­licz­kach, ubra­ni wbia­łe kom­bi­ne­zo­ny). Awja­kiś czas po tym, gdy ion udał się na po­szu­ki­wa­nie Char­lie, może za­le­d­wie wpięć mi­nut póź­niej, lecz ra­czej nie dłu­żej niż po go­dzi­nie, pod jego dom pod­je­cha­li gra­ba­rze. Vic­ky zo­sta­ła po­grze­ba­na, gdy Co­ni­fer Pla­ce drze­ma­ła wpo­po­łu­dnio­wym upa­le.


  Mo­gli na­wet ro­zu­mo­wać pra­wi­dło­wo, że za­gi­nio­na żona bę­dzie dla Andy’ego więk­szym pro­ble­mem niż żona urzę­do­wo mar­twa. Nie ma cia­ła, nie ma przy­pusz­czal­ne­go cza­su śmier­ci. Nie ma przy­pusz­czal­ne­go cza­su śmier­ci, nie ma ali­bi. Ob­ser­wo­wa­li­by go, do­piesz­cza­li, awresz­cie grzecz­nie zwią­za­li.


  Oczy­wi­ście, ro­ze­sła­li­by opis Char­lie – isko­ro już otym mowa, tak­że Vic­ky – lecz Andy nie zo­stał­by prze­cież pusz­czo­ny, by spo­koj­nie na­ro­bić ha­ła­su. Więc po­grze­ba­no Vic­ky, aon nie wie na­wet, gdzie ją po­grze­ba­no. Amoże spa­lo­no. Amoże…


  Cho­le­ra, dla­cze­go tak się tor­tu­ru­jesz?


  Andy wstał na­gle iwy­lał reszt­kę spi­ry­tu­su Gran­the­ra przez ba­rier­kę. To wszyst­ko już się zda­rzy­ło, nic nie moż­na zmie­nić, naj­wyż­szy czas, by prze­stać otym my­śleć.


  By­ło­by faj­nie, gdy­by to się dało zro­bić.


  Spoj­rzał na ciem­ne cie­nie drzew, pra­wą ręką moc­no ści­snął szklan­kę iprzez gło­wę znów prze­bie­gła mu ta myśl:


  Char­lie, przy­się­gam ci, że wszyst­ko się ja­koś uło­ży.
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  Pod­czas spę­dzo­nej wTa­sh­mo­re zimy, dłu­go po ża­ło­snym prze­bu­dze­niu wmo­te­lu wOhio, wy­da­wa­ło się, że jego roz­pacz­li­we pro­roc­two wresz­cie się speł­ni­ło.


  Nie była to dla nich idyl­licz­na zima. Nie­dłu­go po Bo­żym Na­ro­dze­niu Char­lie zła­pa­ła ka­tar. Smar­ka­ła ikasz­la­ła aż do po­cząt­ku kwiet­nia, kie­dy to ka­tar wresz­cie prze­szedł na do­bre. Przez pe­wien czas mia­ła go­rącz­kę. Andy da­wał jej po pół aspi­ry­ny dzien­nie ipo­wta­rzał so­bie, że je­śli wcią­gu trzech dni go­rącz­ka nie spad­nie, to wkoń­cu bę­dzie mu­siał za­brać ją na dru­gą stro­nę je­zio­ra, do Brad­ford, do le­ka­rza; ido dia­bła zkon­se­kwen­cja­mi. Ale go­rącz­ka spa­dła iprzez resz­tę zimy ka­tar już tyl­ko de­ner­wo­wał Char­lie. Pew­ne­go pa­mięt­ne­go mar­co­we­go dnia Andy za­fun­do­wał so­bie ła­god­ne od­mro­że­nia, araz wzim­ną lu­to­wą noc, wcza­sie za­wiei omal ich nie spa­lił, ła­du­jąc do pie­ca zbyt dużo drew. Iro­nia losu spra­wi­ła, że to wła­śnie Char­lie obu­dzi­ła się wśrod­ku nocy istwier­dzi­ła, że wdom­ku jest owie­le za go­rą­co.


  Czter­na­ste­go grud­nia świę­to­wa­li uro­dzi­ny Andy’ego, adwu­dzie­ste­go czwar­te­go mar­ca uro­dzi­ny Char­lie. Mia­ła już osiem lat iAndy przy­glą­dał się jej cza­sa­mi znie­ja­kim zdu­mie­niem, jak­by po raz pierw­szy za­czął ją do­strze­gać. Już nie była małą dziew­czyn­ką; się­ga­ła mu gło­wą po­wy­żej łok­cia. Wło­sy znów jej uro­sły. Za­czę­ła je cze­sać wten spo­sób, by nie wpa­da­ły jej do oczu. Za­po­wia­da­ła się na pięk­ność. Już była pięk­na, mimo spuch­nię­te­go nosa ika­ta­ru.


  Nie mie­li sa­mo­cho­du. Wil­lys Irva Man­der­sa za­marzł na sztyw­no wstycz­niu; zda­niem Andy’ego pękł blok sil­ni­ka. Przed­tem za­pa­lał go co dzień – bar­dziej zpo­czu­cia od­po­wie­dzial­no­ści niż ja­kie­go­kol­wiek in­ne­go po­wo­du. Na­wet sa­mo­chód zna­pę­dem na czte­ry koła nie dał­by rady wy­je­chać zdom­ku Gran­the­ra po No­wym Roku. Śnie­gu, nie­na­ru­szo­ne­go zwy­jąt­kiem śla­dów wie­wió­rek, kil­ku je­le­ni iupar­te­go szo­pa, któ­ry nie­ustan­nie pró­bo­wał wy­cią­gnąć coś do je­dze­nia ze śmiet­ni­ka, było już wte­dy po­wy­żej pół me­tra.


  Wma­łej szo­pie za do­mem Andy zna­lazł sta­ro­świec­kie nar­ty bie­gów­ki. Trzy pary, ale żad­na znich nie pa­so­wa­ła­by na Char­lie.


  Ido­brze – Andy pró­bo­wał utrzy­mać ją wdomu tak dłu­go, jak to tyl­ko moż­li­we. Zka­ta­rem mo­gli so­bie po­ra­dzić, nie chciał jed­nak ry­zy­ko­wać na­wro­tu go­rącz­ki.


  Zna­lazł tak­że sta­re buty nar­ciar­skie Gran­the­ra, brud­ne ipo­pę­ka­ne ze sta­ro­ści, wci­śnię­te wkar­to­no­we pu­deł­ko po pa­pie­rze to­a­le­to­wym iwło­żo­ne pod stół, na któ­rym sta­ru­szek he­blo­wał kie­dyś okien­ni­ce iro­bił drzwi. Andy sma­ro­wał je izmięk­czał, apóź­niej stwier­dził, że cią­gle jesz­cze nie do­rósł do stan­dar­dów Gran­the­ra imusi wy­pchać buty so­lid­ną por­cją ga­zet. Było wtym coś za­baw­ne­go, lecz tak­że tro­chę groź­ne­go. Tej zimy Andy dużo my­ślał oGran­the­rze iza­sta­na­wiał się, co też Gran­ther po­my­ślał­by so­bie ojego prze­wi­dy­wa­niach na przy­szłość.


  Tej zimy kil­ka razy za­kła­dał nar­ty (nie mia­ły no­wo­cze­snych wią­zań za­trza­sko­wych, lecz skom­pli­ko­wa­ną ide­ner­wu­ją­cą plą­ta­ni­nę pa­sków, kó­łek ikla­me­rek) ima­sze­ro­wał przez wiel­kie, za­mar­z­nię­te je­zio­ro Ta­sh­mo­re na przy­stań wBrad­ford. Zprzy­sta­ni wą­ska, krę­ta dro­ga pro­wa­dzi­ła do wio­ski od­le­głej otrzy ki­lo­me­try od je­zio­ra iwtu­lo­nej mię­dzy dwa wzgó­rza.


  Za­wsze wy­ru­szał przed wscho­dem słoń­ca, bio­rąc ze sobą ple­cak Gran­the­ra, inig­dy nie wra­cał przed trze­cią. Pew­ne­go dnia za­le­d­wie zdą­żył przed sza­le­ją­cą za­mie­cią, wktó­rej zpew­no­ścią za­błą­dził­by, stra­cił po­czu­cie kie­run­ku ityl­ko krą­żył po lo­dzie. Kie­dy wszedł, Char­lie roz­pła­ka­ła się zra­do­ści, apóź­niej nie­po­ko­ją­co dłu­go kasz­la­ła.


  Do Brad­ford ma­sze­ro­wał po je­dze­nie iubra­nia dla sie­bie idla cór­ki. Miał za­cho­mi­ko­wa­ną for­sę Gran­the­ra; póź­niej wła­mał się do trzech więk­szych dom­ków na dru­gim koń­cu je­zio­ra Ta­sh­mo­re iukradł pie­nią­dze. Nie czuł dumy ztego po­wo­du; była to po pro­stu kwe­stia prze­trwa­nia. War­tość ryn­ko­wa do­mów, do któ­rych się wła­mał, wy­no­si­ła oko­ło osiem­dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów za każ­dy, iprzy­pusz­czał, że wła­ści­cie­le znio­są stra­tę trzy­dzie­stu lub czter­dzie­stu scho­wa­nych na czar­ną go­dzi­nę do­lców – atyle wła­śnie mia­ła więk­szość znich. Je­dy­ną rze­czą, któ­rej jesz­cze do­tknął tej zimy, była wiel­ka becz­ka naf­ty sto­ją­ca za du­żym no­wo­cze­snym do­mem, na­zwa­nym zfan­ta­zją „Cam­ping Zmył­ka”. Za­brał zniej pra­wie sto pięć­dzie­siąt li­trów.


  Nie lu­bił cho­dzić do Brad­ford. Nie lu­bił tego prze­świad­cze­nia, że sta­rusz­ko­wie sie­dzą­cy przy ka­sie koło wiel­kie­go, pę­ka­te­go pie­ca zpew­no­ścią ga­da­ją oob­cym, spę­dza­ją­cym zimę wjed­nym zdo­mów po dru­giej stro­nie je­zio­ra. Ta­kie hi­sto­ryj­ki ja­koś szyb­ko się roz­cho­dzą icza­sa­mi tra­fia­ją do tych uszu, do któ­rych nie po­win­ny tra­fić. Skle­pi­ko­wi nie trze­ba było wie­le –wy­star­czył naj­mniej­szy szept – by po­łą­czyć Andy’ego zjego dziad­kiem izdo­mem dziad­ka wTa­sh­mo­re, Ver­mon­cie. Andy po pro­stu nie wie­dział, co jesz­cze może zro­bić. Mu­sie­li jeść inie mo­gli spę­dzić ca­łej zimy na sar­dyn­kach zpusz­ki. Char­lie mu­sia­ła mieć świe­że owo­ce, wi­ta­mi­ny iubra­nia. Po­ja­wi­ła się nad je­zio­rem, ma­jąc na so­bie brud­ną blu­zecz­kę, czer­wo­ne spodnie imajt­ki; je­dy­ne. Nie mie­li sku­tecz­ne­go le­kar­stwa na ka­szel, żad­nych świe­żych wa­rzyw ichoć brzmi to idio­tycz­nie, bra­ko­wa­ło im za­pa­łek. Wkaż­dym dom­ku, do któ­re­go się wła­my­wał, był ko­mi­nek, ale zna­lazł tyl­ko jed­no pu­deł­ko za­pa­łek.


  Mógł szu­kać szczę­ścia da­lej – na in­nych te­re­nach iwin­nych dom­kach – ale wie­le od­le­glej­szych dróg od­śnie­ża­no, poza tym pa­tro­lo­wa­ła je po­li­cja zTa­sh­mo­re. Iprzy wie­lu dro­gach miesz­ka­ło dwóch, trzech lu­dzi ży­ją­cych tu przez cały rok.


  Wskle­pie wBrad­ford do­stał wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wał, łącz­nie ztrze­ma pa­ra­mi cie­płych gaci itrze­ma weł­nia­ny­mi swe­tra­mi, wprzy­bli­że­niu roz­mia­ru Char­lie. Nie mie­li tyl­ko dziew­czę­cych maj­tek iChar­lie mu­sia­ła się obejść szor­ta­mi roz­miar osiem, co na zmia­nę ba­wi­ło ją ide­ner­wo­wa­ło.


  Dzie­się­cio­ki­lo­me­tro­we mar­sze na nar­tach Gran­the­ra mę­czy­ły Andy’ego, lecz tak­że spra­wia­ły mu przy­jem­ność. Nie lu­bił zo­sta­wiać Char­lie sa­mej – nie dla­te­go, by jej nie ufał, lecz po­nie­waż cały czas był wstra­chu, iż po po­wro­cie zo­ba­czy, że jej nie ma… lub że nie żyje. Od sta­rych bu­tów do­sta­wał od­ci­sków nie­za­leż­nie od tego, ile par skar­pet wło­żył. Je­śli biegł za szyb­ko, po­ja­wia­ły się bóle gło­wy, ato przy­po­mi­na­ło mu oma­łych, po­zba­wio­nych czu­cia punk­tach na twa­rzy ipo­wo­do­wa­ło, że wy­obra­żał so­bie swój mózg jako sta­rą, łysą opo­nę tak zu­ży­tą, iż miej­sca­mi nie było już na niej gumy. Je­śli do­sta­nie wy­le­wu na środ­ku tego cho­ler­ne­go je­zio­ra iza­mar­z­nie na śmierć, co wów­czas sta­nie się zChar­lie?


  Ale pod­czas mar­szów naj­le­piej mu się my­śla­ło. Ci­sza ja­koś roz­ja­śnia­ła mu wgło­wie. Je­zio­ro Ta­sh­mo­re nie było sze­ro­kie –dro­ga zza­chod­nie­go brze­gu na wschod­ni, któ­rą ma­sze­ro­wał, nie była dłuż­sza niż pół­to­ra ki­lo­me­tra – lecz za to bar­dzo dłu­gie. Kie­dy wlu­tym na lo­dzie za­le­gła po­nadme­tro­wa war­stwa śnie­gu, Andy cza­sa­mi za­trzy­my­wał się po­środ­ku dro­gi ipa­trzył wpra­wo iwlewo. Je­zio­ro wy­da­wa­ło mu się dłu­gim ko­ry­ta­rzem wy­ło­żo­nym ośle­pia­ją­co bia­ły­mi ka­fel­ka­mi; czy­stym, jed­no­li­tym, roz­cią­ga­ją­cym się wobie stro­ny, jak da­le­ko się­gał wzrok. Ze wszyst­kich stron ota­cza­ły go ob­sy­pa­ne szro­nem so­sny. Nad nim wi­sia­ło ośle­pia­ją­ce, bez­li­to­śnie nie­bie­skie zi­mo­we nie­bo lub nie­bo jed­no­li­cie sza­re od nad­cho­dzą­ce­go śnie­gu. Sły­szał da­le­kie kra­ka­nie wron lub ni­ski huk na­prę­ża­ją­ce­go się lodu, lecz to było wszyst­ko. Wy­si­łek wzmoc­nił mu cia­ło. Na skó­rze, pod ubra­niem, po­ja­wiał się pot; zmę­cze­nie, pot na skó­rze iocie­ra­nie potu zczo­ła spra­wia­ło mu przy­jem­ność. Wy­kła­da­jąc Yeat­sa czy Wil­liam­sa ispraw­dza­jąc pra­ce, za­po­mniał ja­koś, ja­kie to uczu­cie.


  Wtej ci­szy, wśród wiel­kie­go wy­sił­ku cia­ła, my­śla­ło mu się le­piej iAndy my­ślał. Trze­ba coś zro­bić – trze­ba było zro­bić coś daw­no, ale to już prze­szłość. Do­tar­li przed zimą do dom­ku Gran­the­ra, ale cią­gle ucie­ka­li. Oba­wa, jaką czuł wobec­no­ści miej­sco­wych sie­dzą­cych przy pie­cu, kop­cą­cych faj­ki ipa­trzą­cych na nie­go zcie­ka­wo­ścią, wy­star­czy­ła, by mu to uświa­do­mić. Wraz zChar­lie za­pę­dze­ni zo­sta­li wśle­pą ulicz­kę imu­sie­li ja­koś się zniej wy­do­stać.


  Andy cią­gle czuł gniew, bo to nie było wpo­rząd­ku. Nie mie­li pra­wa. On ijego ro­dzi­na są ame­ry­kań­ski­mi oby­wa­te­la­mi ży­ją­cy­mi wspo­łe­czeń­stwie uwa­ża­nym za de­mo­kra­tycz­ne; ijego żonę za­mor­do­wa­li, jego cór­kę po­rwa­li, ate­raz po­lo­wa­li na nich jak na kró­li­ki.


  Po raz ko­lej­ny po­my­ślał, że gdy­by do­tarł ztą hi­sto­rią do ko­goś, do kil­ku osób, mógł­by zbu­rzyć plan Skle­pi­ku. Nie zro­bił tego jesz­cze, bo ta dziw­na hip­no­za – ten sam ro­dzaj hip­no­zy, któ­ry skoń­czył się śmier­cią Vic­ky – trwa­ła, przy­najm­niej do pew­ne­go stop­nia. Nie chciał, by jego cór­ka do­ra­sta­ła jako ka­rzeł wcyr­ku. Nie chciał, żeby za­mknię­to ją wszpi­ta­lu; ani dla do­bra kra­ju, ani dla jej wła­sne­go do­bra. I, co naj­gor­sze, oszu­ki­wał sa­me­go sie­bie. Na­wet po tym, jak zo­ba­czył żonę wci­śnię­tą pod de­skę do pra­so­wa­nia wpral­ni, zusta­mi za­tka­ny­mi szma­tą, cią­gle oszu­ki­wał sam sie­bie itłu­ma­czył so­bie, że wcze­śniej czy póź­niej zo­sta­wią ich wspo­ko­ju. „Gra­my wfan­ty”, mó­wi­li jako dzie­ci. „Po skoń­cze­niu gry wszy­scy do­sta­ną swo­je fan­ty zpo­wro­tem”.


  Tyl­ko że nie byli już dzieć­mi, nie gra­li wfan­ty, akie­dy gra się skoń­czy, nikt nie odda nic ani jemu, ani Char­lie. Tu się gra­ło se­rio.


  Wci­szy za­czął poj­mo­wać nie­któ­re twar­de praw­dy. Wpe­wien spo­sób Char­lie była dzi­wo­lą­giem, nie­mal ni­czym nie­róż­nią­cym się od ofiar tha­li­do­mi­du wla­tach sześć­dzie­sią­tych lub có­rek ma­tek, któ­re bra­ły DES; le­ka­rze po pro­stu nie wie­dzie­li, że tym dziew­czyn­kom po szes­na­stu czy sie­dem­na­stu la­tach przy­tra­fi się guz po­chwy. Char­lie nie po­no­si­ła za nic winy, ale to nie zmie­nia­ło fak­tów. Jej ka­lec­two, jej dziw­ność tkwi­ły we­wnątrz. To, co zro­bi­ła na far­mie Man­der­sów, było prze­ra­ża­ją­ce, ab­so­lut­nie prze­ra­ża­ją­ce, iAndy od­krył, że od tego cza­su czę­sto za­sta­na­wia się, jak da­le­ko się­ga­ją jej zdol­no­ści ijak da­le­ko mogą się­gnąć. Wcią­gu ostat­nie­go roku, pod­czas uciecz­ki, prze­czy­tał spo­ro ksią­żek zdzie­dzi­ny pa­rap­sy­cho­lo­gii; wy­star­cza­ją­co wie­le, by wie­dzieć, że pi­ro­ki­ne­zę ite­le­ki­ne­zę wią­za­no zpew­ny­mi mało zna­ny­mi gru­czo­ła­mi. Zlek­tu­ry wie­dział tak­że, że obie te zdol­no­ści były ści­śle ze sobą spo­krew­nio­ne iże więk­szość udo­ku­men­to­wa­nych przy­pad­ków do­ty­czy­ła dziew­cząt nie­wie­le star­szych od Char­lie.


  Ma­jąc sie­dem lat, Char­lie zdo­ła­ła roz­pę­tać or­gię znisz­cze­nia na far­mie Man­der­sów. Te­raz mia­ła już pra­wie osiem. Co może się zda­rzyć, kie­dy bę­dzie mia­ła dwa­na­ście lat iza­cznie doj­rze­wać? Może nic. Amoże wie­le. Mó­wi­ła, że nig­dy nie uży­je już swej mocy, lecz je­śli zo­sta­nie zmu­szo­na, by jej użyć? Aco, je­śli ta moc za­cznie się ob­ja­wiać spon­ta­nicz­nie? Co, je­śli Char­lie za­cznie wy­dzie­lać ogień we śnie ibę­dzie to na­tu­ral­nym ob­ja­wem jej wła­sne­go, dziw­ne­go doj­rze­wa­nia; pło­ną­cy od­po­wied­nik po­lu­cji, któ­rych do­zna­je we śnie więk­szość do­ra­sta­ją­cych chłop­ców? Co, je­śli Skle­pik zde­cy­du­je się wresz­cie od­wo­łać swe psy… iChar­lie zo­sta­nie po­rwa­na przez obce mo­car­stwo?


  Py­ta­nia. Py­ta­nia.


  Wcza­sie po­dró­ży przez je­zio­ro Andy pró­bo­wał zna­leźć na nie ja­kąś od­po­wiedź iwkoń­cu, zwa­ha­nia­mi, przy­znał, że być może Char­lie bę­dzie mu­sia­ła na resz­tę ży­cia pod­dać się ja­kiejś kon­tro­li; dla jej wła­sne­go do­bra. Wjej przy­pad­ku może to być tak ko­niecz­ne jak te okrop­ne me­ta­lo­we ob­rę­cze na no­gach dzie­ci cier­pią­cych na za­nik mię­śni inie­sa­mo­wi­te pro­te­zy dla ofiar tha­li­do­mi­du.


  Były też py­ta­nia do­ty­czą­ce jego przy­szło­ści. Pa­mię­tał opo­zba­wio­nych czu­cia miej­scach na twa­rzy, oprze­krwio­nym oku. Nikt nie wie­rzy, że wy­da­no ipod­pi­sa­no na nie­go wy­rok śmier­ci, iAndy też nie wie­rzył wto do koń­ca, ale był świa­dom, że trzy czy czte­ry moc­ne pchnię­cia mogą go za­bić, izda­wał so­bie spra­wę ztego, że prze­wi­dy­wa­na dłu­gość jego ży­cia może wca­le nie być taka duża. Trze­ba za­bez­pie­czyć ja­koś Char­lie na wy­pa­dek, gdy­by zda­rzy­ło się coś złe­go.


  Ale nie tak, jak wy­obra­ża to so­bie Skle­pik.


  Ża­den po­ko­ik. Na to nie po­zwo­li.


  Więc Andy do­brze to so­bie prze­my­ślał iwkoń­cu pod­jął bo­le­sną de­cy­zję.
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  Andy na­pi­sał sześć nie­mal iden­tycz­nych li­stów. Dwa za­adre­so­wa­ne były do se­na­to­rów sta­nu Ohio. Je­den do ko­bie­ty, któ­ra re­pre­zen­to­wa­ła wIzbie Re­pre­zen­tan­tów dys­trykt, do któ­re­go na­le­ża­ło Har­ri­son. Je­den miał zo­stać wy­sła­ny do no­wo­jor­skie­go „Ti­me­sa”, je­den do chi­ca­gow­skiej „Tri­bu­ne” ije­den do „Bla­de” zTo­le­do. Każ­dy zsze­ściu li­stów opo­wia­dał, co się zda­rzy­ło, po­czy­na­jąc od eks­pe­ry­men­tu wgma­chu Ja­so­na Ge­ame­igha, akoń­cząc na wy­mu­szo­nej na nich oboj­gu uciecz­ce nad je­zio­ro Ta­sh­mo­re.


  Kie­dy skoń­czył, dał je­den list do prze­czy­ta­nia Char­lie. Prze­czy­ta­ła go po­wo­li ido­kład­nie; za­ję­ło jej to nie­mal go­dzi­nę. Po raz pierw­szy po­zna­ła całą hi­sto­rię od po­cząt­ku do koń­ca.


  –Chcesz je wy­słać? – za­py­ta­ła, kie­dy skoń­czy­ła czy­tać.


  –Tak – od­po­wie­dział. – Ju­tro. My­ślę, że ju­tro po raz ostat­ni od­wa­żę się prze­pra­wić przez je­zio­ro.


  Wkoń­cu za­czę­ło się ro­bić cie­plej. Lód był cią­gle gru­by, lecz pę­kał już pra­wie bez prze­rwy iAndy nie wie­dział, jak dłu­go jesz­cze moż­na bę­dzie cho­dzić po nim bez­piecz­nie.


  –Ico po­tem, tato?


  Andy po­trzą­snął gło­wą.


  –Nie je­stem pe­wien. Mogę tyl­ko mieć na­dzie­ję, że je­śli to wszyst­ko wyj­dzie na jaw, ci, któ­rzy nas prze­śla­do­wa­li, będą mu­sie­li dać nam spo­kój.


  Char­lie trzeź­wo ski­nę­ła gło­wą.


  –Trze­ba to było zro­bić wcze­śniej.


  –Tak – od­parł, wie­dząc, że cór­ka my­śli oka­ta­stro­fie, do któ­rej omal nie do­szło wpaź­dzier­ni­ku, na far­mie Man­der­sów. – Pew­nie tak. Ale wte­dy nie mia­łem szan­sy, żeby się za­sta­no­wić. Mo­głem tyl­ko my­śleć otym, jak im uciec jesz­cze raz. Aoczym masz szan­sę my­śleć, ucie­ka­jąc… no, prze­waż­nie my­ślisz głu­pio. Mia­łem na­dzie­ję, że wkoń­cu da­dzą so­bie spo­kój izo­sta­wią nas. To była strasz­na po­mył­ka.


  –Oni mnie nie za­bio­rą, praw­da, ta­tu­siu? To zna­czy, od cie­bie. Zo­sta­nie­my ra­zem, praw­da, ta­tu­siu?


  –Tak. – Nie chciał się przed nią przy­znać, że otym, co się sta­nie, kie­dy li­sty do­trą do ad­re­sa­tów, wie­dział nie­wie­le wię­cej od niej. To mia­ło na­stą­pić „póź­niej”.


  –Bo tyl­ko oto mi cho­dzi. Już nie będę wznie­cać ognia.


  –Wpo­rząd­ku.


  Do­tknął jej wło­sów. Gar­dło ści­snął mu rap­tow­ny, ostrze­gaw­czy lęk ina­gle przy­po­mnia­ło mu się coś, co zda­rzy­ło się nie­da­le­ko stąd; coś, oczym nie my­ślał od lat. Był na spa­ce­rze zoj­cem iGran­the­rem, iGran­ther dał mu swą dwu­dziest­kę­dwój­kę, któ­rą na­zy­wał „strzel­bą na szkod­ni­ki”, bo Andy bar­dzo onią pro­sił. Andy zo­ba­czył wie­wiór­kę ichciał ją za­strze­lić. Jego tata pro­te­sto­wał, lecz Gran­ther uci­szył go zdziw­nym, nie­wy­raź­nym uśmiesz­kiem.


  Andy wy­mie­rzył tak, jak na­uczył go Gran­ther; na­ci­snął spust de­li­kat­nie, nie zry­wa­jąc (tak­że tak, jak na­uczył go Gran­ther) itra­fił wie­wiór­kę. Spa­dła zga­łę­zi jak plu­szo­wa za­baw­ka; Andy od­dał Gran­the­ro­wi strzel­bę ipod­biegł do niej, pod­nie­co­ny. To, co zo­ba­czył zbli­ska, spa­ra­li­żo­wa­ło go. Zbli­ska wie­wiór­ka nie przy­po­mi­na­ła wca­le plu­szo­wej za­baw­ki. Inie była mar­twa. Tra­fił ją wgrzbiet ile­ża­ła tam, zdy­cha­jąc, ską­pa­na wswej wła­snej, ja­snej krwi; czar­ne oczy mia­ła otwar­te, żywe ipeł­ne strasz­ne­go cier­pie­nia. Jej pchły, zna­ją­ce już po­twor­ną praw­dę, ucie­ka­ły zcia­ła trze­ma cien­ki­mi stru­mycz­ka­mi.


  Na­gle po­czuł ucisk wgar­dle i– wwie­ku dzie­wię­ciu lat po­znał po raz pierw­szy ja­sny, gę­sty smak po­gar­dy dla sa­me­go sie­bie. Pa­trzył nie­ru­cho­mym wzro­kiem na ko­na­ją­cą wie­wiór­kę świa­dom tego, że jego oj­ciec idzia­dek sto­ją za nim, że rzu­ca­ją na nie­go swe cie­nie – trzy po­ko­le­nia męż­czyzn ro­dzi­ny McGee, sto­ją­cych nad tru­pem wie­wiór­ki, za­mor­do­wa­nej wla­sach Ver­mon­tu. Za jego ple­ca­mi Gran­ther za­py­tał ci­cho:


  –No izro­bi­łeś to, Andy. Jak ci się po­do­ba?


  Andy roz­pła­kał się wte­dy na­gle, nie­opa­no­wa­nie, go­rą­cy­mi łza­mi stra­chu izro­zu­mie­nia, że jak to zro­bisz raz, nie ma od­wro­tu. Przy­siągł, że już nig­dy ni­cze­go nie za­strze­li. Przy­siągł na Boga.


  „Już nig­dy nie za­pa­lę ognia”, po­wie­dzia­ła Char­lie iAndy przy­po­mniał so­bie, co od­po­wie­dział mu Gran­ther tego dnia, kie­dy za­strze­lił wie­wiór­kę iprzy­siągł na Boga, że już nig­dy nie zro­bi ni­cze­go ta­kie­go. „Nie mów tak, Andy. Bóg ko­cha spra­wiać, by lu­dzie ła­ma­li przy­się­gi. To po­wo­du­je, że czu­ją się od­po­wied­nio mali, że zna­ją swe miej­sce na świe­cie, iwie­dzą, ile mają sa­mo­kon­tro­li”.


  Nie­mal to samo Irv Man­ders po­wie­dział Char­lie.


  Char­lie zna­la­zła na stry­chu cały kom­plet ksią­że­czek oprzy­go­dach Bom­by, chłop­ca zdżun­gli, iczy­ta­ła je, po­wo­li, lecz pew­nie. Andy pa­trzył na nią; sie­dzia­ła na sta­rym bu­ja­ku wpro­mie­niu słoń­ca wpa­da­ją­cym przez za­ku­rzo­ne okno, do­kład­nie tam, gdzie sia­dy­wa­ła jej bab­ka, za­zwy­czaj zko­szy­kiem peł­nym skar­pet do ce­ro­wa­nia; iwal­czył zprze­moż­ną chę­cią po­wie­dze­nia jej, by od­wo­ła­ła to, co po­wie­dzia­ła, by od­wo­ła­ła to, póki jesz­cze może; po­wie­dze­nia jej, że nie ro­zu­mie tej strasz­nej po­ku­sy – je­śli strzel­ba leży wwi­docz­nym miej­scu wy­star­cza­ją­co dłu­go, wcze­śniej czy póź­niej przy­ło­żysz ją do ra­mie­nia.


  „Bóg ko­cha spra­wiać, by lu­dzie ła­ma­li przy­się­gi”.
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  Nikt oprócz Char­le­sa Pay­so­na nie wi­dział, jak Andy wy­sy­ła li­sty. Char­les Pay­son po­ja­wił się wBrad­ford wpaź­dzier­ni­ku iod paź­dzier­ni­ka pró­bo­wał roz­ru­szać sta­rą pa­sman­te­rię. Był to mały czło­wie­czek osmut­nej twa­rzy; pod­czas jed­nej zwi­zyt pró­bo­wał po­sta­wić Andy’emu drin­ka. Wmie­ście spo­dzie­wa­no się, że je­śli Pay­son nie wyj­dzie na swo­je naj­bliż­sze­go lata, to pięt­na­ste­go wrze­śnia przed jego skle­pem po­ja­wi się znak NA SPRZE­DAŻ lub DO WY­NA­JĘ­CIA. Był cał­kiem faj­nym fa­ce­tem, ale ztrud­no­ścią wią­zał ko­niec zkoń­cem. Brad­ford nie było już ta­kie jak nie­gdyś.


  Andy szedł uli­cą – nar­ty zo­sta­wiał wbi­te wśnieg na po­cząt­ku dro­gi pro­wa­dzą­cej do przy­sta­ni wBrad­ford – wstro­nę skle­pu prze­my­sło­we­go. Kie­dy wszedł, miej­sco­wi przyj­rze­li mu się bez szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia. Tej zimy oAn­dym spo­ro się mó­wi­ło. Zgo­dzo­no się wresz­cie, że ten tu czło­wiek od cze­goś ucie­ka – od ban­kruc­twa może, albo od umo­wy opo­dzia­le ma­jąt­ku przy roz­wo­dzie. Może od złej żony, któ­rej nie przy­zna­no pra­wa do opie­ki nad dziec­kiem; dzie­cin­ne ubran­ka, któ­re ku­po­wał Andy, nie uszły ni­czy­jej uwa­gi. Zgo­dzo­no się tak­że, że wraz zdzie­cia­kiem wła­mał się do jed­ne­go zdom­ków nad je­zio­rem ispę­dza tam zimę. Nikt nie wta­jem­ni­czył wte roz­wa­ża­nia po­li­cjan­ta zBrad­ford; on był tu nowy, miesz­kał wmia­stecz­ku za­le­d­wie dwa­na­ście lat, iza­cho­wy­wał się tak, jak­by całe do nie­go na­le­ża­ło. Ten tu fa­cet przy­je­chał zdru­giej stro­ny je­zio­ra, zTa­sh­mo­re, zVer­mon­tu. Nikt zmiej­sco­wych se­nio­rów, sie­dzą­cych wo­kół pie­ca wskle­pie Jake’a Row­leya, nie ko­chał Ver­mon­tu itego tam jego po­dat­ku do­cho­do­we­go, jego dur­nych praw an­ty­al­ko­ho­lo­wych itego za­sra­ne­go Ru­ska5, sie­dzą­ce­go wdomu jak car ipi­szą­ce­go książ­ki, któ­rych nikt nie po­tra­fi zro­zu­mieć. Niech Ver­mont­czy­cy sami za­ła­twia­ją swo­je spra­wy –brzmia­ła jed­no­gło­śna, choć nig­dy wy­raź­nie nie­wy­ar­ty­ku­ło­wa­na opi­nia.


  –Już nie­dłu­go bę­dzie prze­cho­dził przez je­zio­ro –po­wie­dział je­den, od­gryzł ko­lej­ny ka­wa­łek cze­ko­la­do­we­go ba­to­ni­ka iza­czął go żuć bez­zęb­ny­mi usta­mi.


  –Chy­ba że spra­wi so­bie skrzy­dła – po­wie­dział dru­gi iwszy­scy za­chi­cho­ta­li.


  –Może wi­dzi­my go po raz ostat­ni – stwier­dził zza­do­wo­le­niem Jake, gdy Andy pod­cho­dził do skle­pu.


  Andy miał na so­bie sta­rą kurt­kę Gran­the­ra inie­bie­ską weł­nia­ną opa­skę na­cią­gnię­tą na uszy, ija­kieś wspo­mnie­nie, być może po­do­bień­stwo ro­dzin­ne do sta­re­go, za­tań­czy­ło wgło­wie Jake’a, by za­raz znik­nąć.


  –Kie­dy lód za­cznie top­nieć, znik­nie, jak­by go nig­dy nie było. On ikto­kol­wiek tam znim jest.


  Andy za­trzy­mał się przed skle­pem, zdjął zra­mion ple­cak iwy­jął znie­go kil­ka li­stów. Na­stęp­nie wszedł. Zgro­ma­dze­ni wskle­pie męż­czyź­ni pa­trzy­li uważ­nie na pa­znok­cie, na ze­gar­ki ina sam sta­ry piec. Je­den znich wy­jął gi­gan­tycz­ną, nie­bie­ską, ko­le­jar­ską chust­kę ipo­tęż­nie wy­smar­kał nos.


  Andy ro­zej­rzał się do­oko­ła.


  –Dzień do­bry, pa­no­wie – po­wie­dział.


  –Dzień do­bry panu – od­parł Jake Row­ley. – Chce pan cze­goś?


  –Pan sprze­da­je znacz­ki, praw­da?


  –Och tak, oczy­wi­ście. Rząd ufa mi aż do tego stop­nia.


  –Po­pro­szę sześć za pięt­na­ście cen­tów.


  Jake wy­jął sta­rą czar­ną książ­kę pocz­to­wą iode­rwał ostroż­nie sześć znacz­ków.


  –Czy po­trze­bu­je pan dziś jesz­cze cze­goś?


  Andy po­my­ślał iuśmiech­nął się. Był dzie­sią­ty mar­ca. Nie od­po­wia­da­jąc Jake’owi, pod­szedł do pół­ki za młyn­kiem do kawy iwy­brał wiel­ką, ozdob­ną kart­kę pocz­to­wą. Na kart­ce wid­niał na­pis: TO­BIE, CÓ­RECZ­KO, WTWÓJ SPE­CJAL­NY DZIEŃ. Za­niósł ją do lady iza­pła­cił.


  –Dzię­ku­ję – po­wie­dział Jake iza­dzwo­nił kasą.


  –Ależ nie ma za co – od­parł Andy iwy­szedł.


  Pa­trzy­li, jak po­pra­wia opa­skę ina­kle­ja znacz­ki na li­sty, je­den za dru­gim. Znosa uno­si­ła mu się para. Pa­trzy­li, jak okrą­ża bu­dy­nek, idąc do skrzyn­ki pocz­to­wej, ale ża­den zsie­dzą­cych przy pie­cu męż­czyzn nie mógł­by oświad­czyć wsą­dzie, że Andy wy­słał te li­sty. Zo­ba­czy­li go, gdy wró­cił iza­kła­dał ple­cak.


  –Tyle go wi­dzie­li­śmy – stwier­dził je­den zwe­te­ra­nów.


  –Cał­kiem grzecz­ny fa­cet – oznaj­mił Jake ito za­mknę­ło spra­wę. Póź­niej roz­ma­wia­no już oczymś in­nym.


  Char­les Pay­son stał wdrzwiach swo­je­go skle­pu, wktó­rym przez całą zimę nie uhan­dlo­wał na­wet trzy­stu do­la­rów, ipa­trzył, jak Andy od­cho­dzi. Pay­son mógł­by za­świad­czyć wsą­dzie, że li­sty zo­sta­ły wy­sła­ne; stał iwi­dział, jak Andy wrzu­ca je wszyst­kie do skrzyn­ki.


  Kie­dy Andy znik­nął zpola wi­dze­nia, Pay­son wró­cił do środ­ka iprzez drzwi koło lady, zktó­rej sprze­da­wał ta­nie sło­dy­cze, ka­pi­szo­ny igumę do żu­cia, wszedł do miesz­ka­nia. Na te­le­fo­nie miał ma­szy­nę do szy­fro­wa­nia. Za­dzwo­nił do Wir­gi­nii po in­struk­cje.
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  WBrad­ford, wsta­nie New Hamp­shi­re (i je­śli oto cho­dzi tak­że wTa­sh­mo­re, wsta­nie Ver­mont) nie było inie ma pocz­ty; oba mia­stecz­ka są na to za małe. Naj­bliż­sza od Brad­ford pocz­ta znaj­du­je się wTel­ler, wsta­nie New Hamp­shi­re.


  Dzie­sią­te­go mar­ca ogo­dzi­nie pierw­szej pięt­na­ście mały sa­mo­chód pocz­to­wy zTel­ler za­trzy­mał się na­prze­ciw skle­pu wBrad­ford ili­sto­nosz wy­jął li­sty ze skrzyn­ki sto­ją­cej tam, gdzie do 1970 roku Jake pro­wa­dził sta­cję ben­zy­no­wą. Pocz­ta skła­da­ła się zsze­ściu li­stów Andy’ego ikart­ki od Shir­ley De­vi­ne, pięć­dzie­się­cio­let­niej sta­rej pan­ny, do jej sio­stry miesz­ka­ją­cej wTam­pa na Flo­ry­dzie. Po dru­giej stro­nie je­zio­ra Andy McGee za­ży­wał drzem­ki, aChar­lie le­pi­ła bał­wa­na.


  Li­sto­nosz, Ro­bert Eve­rett, za­pa­ko­wał li­sty do wor­ka, wrzu­cił wo­rek do swe­go nie­bie­sko-bia­łe­go sa­mo­cho­du, ipo­je­chał do Wil­liams, in­ne­go ma­łe­go mia­stecz­ka wNew Hamp­shi­re, le­żą­ce­go na te­re­nie Tel­ler. Póź­niej za­wró­cił po­środ­ku tego, co miesz­kań­cy Wil­liams na­zy­wa­li dla żar­tu uli­cą Głów­ną, ipo­je­chał zpo­wro­tem do Tel­ler, gdzie pocz­ta mia­ła być roz­sor­to­wa­na iwy­sła­na da­lej oko­ło trze­ciej po po­łu­dniu. Nie­ca­łe dzie­sięć ki­lo­me­trów za mia­stem na dro­dze stał za­par­ko­wa­ny wpo­przek be­żo­wy che­vro­let ca­pri­ce, blo­ku­ją­cy oba wą­skie pa­sma. Eve­rett za­trzy­mał się przy za­spie od­gar­nię­te­go śnie­gu iwy­siadł zo­ba­czyć, wczym mógł­by po­móc.


  Na jego spo­tka­nie wy­szli zsa­mo­cho­du dwaj męż­czyź­ni. Po­ka­za­li mu le­gi­ty­ma­cje ipo­wie­dzie­li, cze­go chcą.


  –Nie! – krzyk­nął Eve­rett.


  Spró­bo­wał się ro­ze­śmiać ijego śmiech za­brzmiał nie­do­wie­rza­niem, jak­by ktoś mu wła­śnie po­wie­dział, że tego po­po­łu­dnia mają otwo­rzyć je­zio­ro Ta­sh­mo­re dla pły­wa­ków.


  –Je­śli wąt­pisz, że je­ste­śmy tymi, za któ­rych się po­da­je­my… –za­czął je­den znich.


  Był to Orvil­le Ja­mie­son, zwa­ny cza­sa­mi OJ, acza­sa­mi Jędr­ny. Chęt­nie ga­dał ztym li­sto­no­szem zpi­pi­dów­ki, chęt­nie zro­bił­by wszyst­ko tak dłu­go, jak dłu­go nikt nie każe mu zbli­żyć się na mniej niż pięć ki­lo­me­trów do tej dia­bel­skiej dziew­czyn­ki.


  –Nie, to nie to, to wca­le nie to – po­wie­dział prze­stra­szo­ny Ro­bert Eve­rett; prze­stra­szo­ny jak każ­dy, kie­dy sta­je się bez­sil­ny wo­bec po­tę­gi rzą­du, wo­bec sza­rej rzą­do­wej biu­ro­kra­cji, któ­ra na­gle na­bra­ła twa­rzy jak coś trwa­łe­go ipo­waż­ne­go, ma­te­ria­li­zu­ją­ce­go się zkrysz­ta­ło­wej kuli. Nadal jed­nak był zde­cy­do­wa­ny. – Ale to prze­cież pocz­ta. Pocz­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych! Prze­cież mu­si­cie to zro­zu­mieć.


  –To spra­wa bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go – po­wie­dział OJ.


  Po klę­sce wHa­stings Glen far­mę Man­der­sów oto­czo­no ochron­nym kor­do­nem. Zie­mię ireszt­ki domu prze­szu­ka­no izba­da­no pod mi­kro­sko­pem. Wre­zul­ta­cie po­szu­ki­wań OJ od­zy­skał Nar­ko­zę, któ­ry przy­jem­nie uci­skał mu te­raz lewą pierś.


  –Wy tak mó­wi­cie, ale mnie to nie wy­star­cza – po­wie­dział Eve­rett.


  OJ roz­piął swój dro­gi ko­żuch tak, by Ro­bert Eve­rett mógł do­strzec Nar­ko­zę. Oczy li­sto­no­sza roz­sze­rzy­ły się iOJ uśmiech­nął się lek­ko.


  –Chy­ba nie chcesz, że­bym go wy­cią­gnął, praw­da?


  Eve­rett nie po­tra­fił uwie­rzyć wświa­dec­two wła­snych zmy­słów.


  Spró­bo­wał po raz ostat­ni


  –Czy wy wie­cie, jaka jest kara za kra­dzież pocz­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych? Za to wsa­dzą was do Le­aven­worth wKan­sas.


  –Jak wró­cisz do Tel­ler, wy­ja­śnisz to zsze­fem – po­wie­dział ten dru­gi fa­cet. Ode­zwał się po raz pierw­szy. – Ate­raz prze­stań pie­przyć, do­bra? Daj nam tor­bę zpocz­tą spo­za mia­sta.


  Eve­rett dał im małą tor­bę pocz­ty zBrad­ford iWil­liams. Otwo­rzy­li ją tu, na dro­dze, ibez za­in­te­re­so­wa­nia za­czę­li prze­rzu­cać li­sty. Ro­bert Eve­rett czuł gniew istrasz­ny wstyd. To, co ro­bi­li, nie było wpo­rząd­ku, na­wet je­śli li­sty za­wie­ra­ły ta­jem­ni­cę bom­by ją­dro­wej. Otwie­rać przy dro­dze pocz­tę Sta­nów Zjed­no­czo­nych to nie wpo­rząd­ku. Śmiesz­ne, ale od­krył, że czu­je się tak, jak­by do jego domu wtar­gnę­li obcy męż­czyź­ni izdar­li ubra­nie zjego żony.


  –Jesz­cze otym usły­szy­cie! – po­wie­dział zdła­wio­nym, prze­ra­żo­nym gło­sem. – Zo­ba­czy­cie.


  –Tu są – po­wie­dział ten dru­gi fa­cet OJ-owi iwrę­czył mu sześć li­stów za­adre­so­wa­nych tą samą, pew­ną ręką. Ro­bert Eve­rett roz­po­znał je na­tych­miast. Po­cho­dzi­ły ze skrzyn­ki przy skle­pie wBrad­ford. OJ wło­żył li­sty do kie­sze­ni iobaj fa­ce­ci po­szli do swe­go che­vro­le­ta, zo­sta­wia­jąc otwar­ty wo­rek na po­bo­czu.


  –Jesz­cze otym usły­szy­cie! – krzyk­nął Eve­rett drżą­cym gło­sem.


  Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, OJ po­wie­dział:


  –Po­ga­daj ze swo­im sze­fem, nim po­ga­dasz zkimś in­nym. To zna­czy, je­śli da­lej chcesz pra­co­wać jako li­sto­nosz.


  Od­je­cha­li. Eve­rett pa­trzył za nimi, wście­kły, prze­ra­żo­ny, cho­ry. Wkoń­cu pod­niósł wo­rek iwrzu­cił go do sa­mo­cho­du.


  –Ra­bu­nek – po­wie­dział zdu­mio­ny tym, że nie­mal pła­cze. – Zo­sta­łem ob­ra­bo­wa­ny, zo­sta­łem ob­ra­bo­wa­ny, ocho­le­ra, zo­sta­łem ob­ra­bo­wa­ny!


  Wró­cił do Tel­ler tak szyb­ko, jak tyl­ko po­zwa­la­ła na to śli­ska dro­ga. Po­roz­ma­wiał zsze­fem, jak mu po­ra­dził tam­ten czło­wiek.


  Sze­fem Eve­ret­ta wTel­ler był Bill Co­bham iEve­rett sie­dział wga­bi­ne­cie Co­bha­ma prze­szło go­dzi­nę. Cza­sa­mi przez za­mknię­te drzwi do­bie­ga­ły gło­sy, złe ipod­nie­sio­ne.


  Co­bham miał pięć­dzie­siąt sześć lat. Na po­czcie pra­co­wał trzy­dzie­ści pięć lat ibył bar­dzo prze­stra­szo­ny. Wkoń­cu uda­ło mu się ja­koś prze­ka­zać ten strach Eve­ret­to­wi. IEve­rett nig­dy nie po­wie­dział nic otym, jak zo­stał ob­ra­bo­wa­ny na Tel­ler Road, mię­dzy Brad­ford iWil­liams; ni­ko­mu, na­wet swo­jej żo­nie. Lecz nig­dy otym nie za­po­mniał inig­dy nie po­zbył się na do­bre uczu­cia gnie­wu, wsty­du… inie od­zy­skał utra­co­nych złu­dzeń.
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  Owpół do trze­ciej Char­lie skoń­czy­ła bał­wa­na, aAndy wstał, nie­co wy­po­czę­ty po drzem­ce. Orvil­le Ja­mie­son ijego nowy part­ner, Geo­r­ge Se­da­ka, sie­dzie­li już wsa­mo­lo­cie. Czte­ry go­dzi­ny póź­niej, gdy Andy iChar­lie gra­li wty­sią­ca, apo­zmy­wa­ne po ko­la­cji na­czy­nia su­szy­ły się na su­szar­ce, li­sty zna­la­zły się na biur­ku Kapa Hol­li­ste­ra.


  Kap i Rainbird


  1


  Dwu­dzie­ste­go czwar­te­go mar­ca, wdniu uro­dzin Char­lie McGee, Kap Hol­li­ster sie­dział za biur­kiem pe­łen wiel­kiej, choć nie­okre­ślo­nej oba­wy, jej po­wód nie był nie­okre­ślo­ny; spo­dzie­wał się Ra­in­bir­da za nie­ca­łą go­dzi­nę ibyło to zbyt po­dob­ne do ocze­ki­wa­nia na nie­ocze­ki­wa­ną wi­zy­tę dia­bła. Mniej wię­cej. Choć prze­cież dia­beł wy­peł­nia zo­bo­wią­za­nia wy­ni­ka­ją­ce zusta­leń cy­ro­gra­fu, przy­najm­niej je­śli wie­rzyć jego rzecz­ni­kom pra­so­wym, aje­śli cho­dzi oJoh­na Ra­in­bir­da, Kap za­wsze miał uczu­cie, że głów­nym ry­sem jego oso­bo­wo­ści jest to, że nie da się jej ogra­ni­czyć do wy­peł­nia­nia usta­leń. Kie­dy wszyst­ko już zo­sta­ło po­wie­dzia­ne iza­ła­twio­ne, był on tyl­ko cyn­glem, acyn­gle wcze­śniej czy póź­niej nisz­czą się sami. Kap czuł, że kie­dy wresz­cie Ra­in­bird zej­dzie ztego świa­ta, od­bę­dzie się to zwi­do­wi­sko­wym bum! Aco on wła­ści­wie wie­dział oope­ra­cji McGee? Nie wię­cej, niż po­wi­nien, ja­sne… ale to py­ta­nie cią­gle go prze­śla­do­wa­ło. Nie po raz pierw­szy Kap za­sta­na­wiał się, czy po za­koń­cze­niu spra­wy McGee nie by­ło­by mą­drze zro­bić zwiel­kie­go In­dia­ni­na ofia­rę wy­pad­ku. Zgod­nie zgod­ny­mi za­pa­mię­ta­nia sło­wa­mi ojca Kapa Ra­in­bird był sza­lo­ny jak fa­cet zja­da­ją­cy szczu­rze gów­na itwier­dzą­cy, że to ka­wior.


  Kap wes­tchnął. Na dwo­rze pa­dał deszcz; nie­sio­ne sil­nym wia­trem kro­ple bęb­ni­ły wszy­by. Ga­bi­net, la­tem ja­sny imiły, wy­peł­nio­ny był te­raz ru­chli­wy­mi, sza­ry­mi cie­nia­mi. Nie były to cie­nie przy­ja­zne, my­ślał Kap, sie­dząc za biur­kiem ima­jąc pod lewą ręką bi­blio­tecz­ny wó­zek wy­peł­nio­ny ak­ta­mi spra­wy McGee. Zima spra­wi­ła, że czuł się sta­ro; nie był już tym jo­wial­nym męż­czy­zną, któ­ry tego paź­dzier­ni­ko­we­go dnia, kie­dy oj­ciec icór­ka McGee ucie­kli po raz ko­lej­ny, zo­sta­wia­jąc za sobą bu­rzę ipło­mie­nie, pod­je­chał na ro­we­rze pod głów­ne wej­ście. Zmarszcz­ki na jego twa­rzy, wte­dy nie­mal nie­wi­docz­ne, po­głę­bi­ły się te­raz wbruz­dy. Los zmu­sił go do upo­ka­rza­ją­ce­go no­sze­nia gru­bych oku­la­rów, na­zy­wał je „oku­la­ra­mi sta­rusz­ków”; mu­siał się do nich przy­zwy­cza­jać iprzez sześć ty­go­dni czuł mdło­ści. Były to dro­bia­zgi; ze­wnętrz­ne sym­bo­le tego, jak sza­leń­czo, ogłu­pia­ją­co źle roz­wi­nę­ła się sy­tu­acja. Wście­kał się za to na sie­bie, cały bo­wiem jego tre­ning iwy­cho­wa­nie uczy­ło go, by nie wście­kać się na rze­czy po­waż­ne, apo­grze­ba­ne tak płyt­ko. Jak­by ta prze­klę­ta mała była ja­kimś jego oso­bi­stym Jo­na­szem. Je­dy­ne dwie ko­bie­ty, któ­re ko­chał po śmier­ci mat­ki, umar­ły wzi­mie na raka: jego żona, Geo­r­gia, trzy dni po Bo­żym Na­ro­dze­niu, ijego oso­bi­sta se­kre­tar­ka, Ra­chel, za­le­d­wie nie­ca­ły mie­siąc temu.


  Oczy­wi­ście wie­dział, że Geo­r­gia jest po­waż­nie cho­ra; wy­cię­cie ma­ci­cy zwol­ni­ło po­stęp cho­ro­by, lecz go nie za­trzy­ma­ło; śmierć Ra­chel była jed­nak okrut­ną nie­spo­dzian­ką. Pa­mię­tał (jak­że nie­wy­ba­czal­ne wy­da­wa­ło mu się to te­raz), jak żar­to­wał, że po­win­na tro­chę przy­tyć, aona od­po­wia­da­ła mu po­dob­ny­mi żar­ta­mi.


  Te­raz zo­stał mu je­dy­nie Skle­pik – abyć może wca­le nie na dłu­go. Pod­stęp­ny ro­dzaj raka za­ata­ko­wał sa­me­go Kapa. Jak by go na­zwać? Rak pew­no­ści sie­bie? To było coś ta­kie­go. Awśród pew­ne­go ro­dza­ju eli­ty ta cho­ro­ba była nie­mal za­wsze śmier­tel­na. Ni­xon, Lan­ce, Helms. wszy­scy zmar­li na raka za­ufa­nia.


  Kap otwo­rzył akta McGee iwy­jął naj­now­sze do­ku­men­ty –sześć li­stów, któ­re Andy wy­słał mniej niż dwa ty­go­dnie temu. Prze­rzu­cał je, nie czy­ta­jąc. Wgrun­cie rze­czy był to je­den list, któ­re­go treść znał na pa­mięć. Pod li­sta­mi le­ża­ły błysz­czą­ce fo­to­gra­fie, nie­któ­re zro­bio­ne przez Char­le­sa Pay­so­na, nie­któ­re przez agen­tów dzia­ła­ją­cych od stro­ny Ta­sh­mo­re. Były tu zdję­cia po­ka­zu­ją­ce Andy’ego ma­sze­ru­ją­ce­go po głów­nej uli­cy Brad­ford. Były fo­to­gra­fie Andy’ego ro­bią­ce­go za­ku­py ipła­cą­ce­go za nie. Fo­to­gra­fie Andy’ego iChar­lie sto­ją­cych koło szo­py na ło­dzie, na tle za­sy­pa­ne­go śnie­giem wzgór­ka, któ­ry był wil­ly­sem Irva Man­der­sa. Była fo­to­gra­fia Char­lie zjeż­dża­ją­cej po lśnią­cym zlo­do­wa­cia­łym śnie­gu na roz­płasz­czo­nym kar­to­no­wym pu­dle; jej wło­sy, wy­my­ka­ją­ce się spod zbyt du­żej weł­nia­nej czap­ki, po­wie­wa­ły wpę­dzie. Na tym zdję­ciu Andy stał wtle, ręce wmi­ten­kach opar­te miał na bio­drach iry­czał ze śmie­chu. Kap przy­glą­dał się temu zdję­ciu czę­sto, dłu­go, po­waż­nie icza­sa­mi za­sta­na­wiał się, dla­cze­go drżą mu ręce, gdy je od­kła­da. Chciał ich mieć aż tak bar­dzo.


  Wstał ina chwi­lę pod­szedł do okna. Za oknem ża­den Rich McKe­on nie ko­sił dzi­siaj tra­wy. Ol­chy były na­gie jak szkie­le­ty, astaw mię­dzy dwo­ma do­ma­mi lśnił pu­sty. Tej wcze­snej wio­sny na sto­le Skle­pi­ku mnó­stwo było dań, praw­dzi­wy szwedz­ki stół, ale dla Kapa li­czy­ło się tyl­ko jed­no: spra­wa Andy’ego McGee ijego cór­ki Char­le­ne.


  Fia­sko na far­mie Man­der­sów oka­za­ło się nie­mal nisz­czą­ce. Skle­pik ja­koś so­bie znim po­ra­dził ion sam też, ale fala pły­wo­wa wznio­sła się wy­so­ko iwkrót­ce może się za­ła­mać. Naj­wyż­szym punk­tem fali był pro­blem tego, jak ra­dzo­no so­bie ze spra­wą ro­dzi­ny McGee od mo­men­tu za­mor­do­wa­nia Vic­to­rii McGee ipo­rwa­nia – na krót­ko – jej cór­ki. Kry­ty­ka sku­pia­ła się na tym, że na­uczy­ciel, któ­ry na­wet nie był wwoj­sku, zdo­łał ode­brać cór­kę dwóm wy­tre­no­wa­nym agen­tom, do­pro­wa­dza­jąc jed­ne­go znich do sza­leń­stwa, adru­gie­go do sta­nu śpiącz­ki trwa­ją­cej sześć mie­się­cy. Ten dru­gi agent nig­dy już nie bę­dzie się nada­wał do służ­by; kie­dy tyl­ko usły­szy sło­wo „śpij”, wali się bez­wład­nie, gdzie stał, iśpi od czte­rech do dwu­na­stu go­dzin. Wja­kiś nie­sa­mo­wi­ty spo­sób było to na­wet śmiesz­ne.


  Kry­ty­ka sku­pia­ła się tak­że na dru­gim punk­cie – na tym, że oboj­gu McGee uda­wa­ło się za­wsze okrok wy­prze­dzać agen­tów. Sta­wia­ło to Skle­pik wzłym świe­tle. Oni wszy­scy wy­cho­dzi­li przez to na głup­ków.


  Ale naj­więk­szą falę kry­ty­ki obu­dził in­cy­dent na far­mie Man­der­sów, po­nie­waż omal nie wy­koń­czył ca­łej cho­ler­nej agen­cji. Kap wie­dział, że za­czę­ły się szep­ty. Szep­ty, no­tat­ki, może na­wet ze­zna­nia przed su­per­taj­ną ko­mi­sją Kon­gre­su.


  Nie chce­my, żeby cze­piał się stoł­ka jak Ho­over. Ta ku­bań­ska spra­wa za­koń­czy­ła się kom­plet­nym fia­skiem, bo tyl­ko sie­dzi zgło­wą wak­tach tych cho­ler­nych McGee. Nie­daw­no umar­ła mu żona, wie­cie? Strasz­na szko­da. Moc­no go tra­fi­ło. Cały in­te­res ztymi McGee to nic in­ne­go tyl­ko ka­ta­log nie­kom­pe­ten­cji. Może ktoś młod­szy…


  Ża­den znich nie ro­zu­miał, ja­kie­go tu mają prze­ciw­ni­ka. My­śle­li, że ro­zu­mie­ją, ale nie ro­zu­mie­li. Raz za ra­zem, na jego oczach, od­rzu­ca­li ten pro­sty fakt, że dziew­czyn­ka ma zdol­no­ści pi­ro­ki­ne­tycz­ne, że jest pod­pa­lacz­ką. Do­słow­nie kil­ka­na­ście ra­por­tów stwier­dza­ło, że po­żar na far­mie Man­der­sów za­czął się od wy­cie­ku ben­zy­ny, od stłu­czo­nej przez ko­bie­tę lam­py naf­to­wej, od ja­kie­goś pie­przo­ne­go sa­mo­za­pa­le­nia. Nie­któ­re ztych ra­por­tów na­pi­sa­li świad­ko­wie wy­da­rzeń.


  Sto­jąc obok okna, Kap stwier­dził na­gle, że prze­wrot­nie ża­łu­je, iż nie ma tu dok­to­ra Wan­les­sa. Wan­less by go zro­zu­miał. ZWan­les­sem mógł­by po­roz­ma­wiać na te­mat… na te­mat tej groź­nej śle­po­ty.


  Wró­cił do biur­ka. Nie ma sen­su się oszu­ki­wać; kie­dy woj­na pod­jaz­do­wa raz się za­czę­ła, nie ma spo­so­bu, by ją po­wstrzy­mać. To na­praw­dę przy­po­mi­na raka. Mo­żesz opóź­nić jego roz­wój, przy­po­mi­na­jąc za­słu­gi (a tej zimy Kap przy­po­mniał je chy­ba zdzie­się­ciu lat tyl­ko po to, by utrzy­mać się wsio­dle), mo­żesz na­wet po­wstrzy­mać roz­wój cho­ro­by, lecz wcze­śniej czy póź­niej itak je­steś go­to­wy. Kap czuł, że ma czas może do lip­ca, je­śli bę­dzie grał czy­sto, amoże do li­sto­pa­da, je­śli ze­chce się oko­pać igrać twar­do. To jed­nak mo­gło ozna­czać roz­szar­pa­nie agen­cji na strzę­py, ana tym wca­le mu nie za­le­ża­ło. Nie miał ocho­ty nisz­czyć cze­goś, wco za­in­we­sto­wał pół ży­cia. Ale je­śli bę­dzie mu­siał, zro­bi to; miał za­miar do­pro­wa­dzić spra­wy do sa­me­go koń­ca.


  Głów­nym czyn­ni­kiem, któ­ry umoż­li­wił mu utrzy­ma­nie się wsio­dle, była szyb­kość, zjaką po­wtór­nie zlo­ka­li­zo­wa­li Andy’ego iChar­lie McGee. Kap zra­do­ścią przy­znał się do za­słu­gi, któ­ra wzmoc­ni­ła jego po­zy­cję, lecz osią­gnię­cie to za­wdzię­czał wy­łącz­nie kom­pu­te­ro­wi.


  Spra­wa trwa­ła wy­star­cza­ją­co dłu­go, by zdo­ła­li się prze­ko­pać wzdłuż iwszerz przez ży­cie ro­dzi­ny McGee. Wkom­pu­te­rze zgro­ma­dzo­ne były in­for­ma­cje owię­cej niż dwu­stu krew­nych ipo­nad czte­ry­stu zna­jo­mych wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny. Zprzy­ja­ciół mie­li wszyst­kich, po­cząw­szy od naj­lep­szej ko­le­żan­ki Vic­ky zpierw­szej kla­sy, dziew­czyn­ki Ka­thy Smith, któ­ra była te­raz pa­nią Wor­thy zCa­bral, Ka­li­for­nia iktó­ra praw­do­po­dob­nie nie po­my­śla­ła oVic­ky ani razu od ja­kichś dwu­dzie­stu lat.


  Kom­pu­te­ro­wi do­star­czo­no „naj­now­sze dane” ikom­pu­ter po­słusz­nie wy­pluł li­stę moż­li­wo­ści. Na cze­le tej li­sty znaj­do­wa­ło się na­zwi­sko nie­ży­ją­ce­go dziad­ka Andy’ego, ma­ją­ce­go po­sia­dłość nad je­zio­rem Ta­sh­mo­re wVer­mon­cie; ty­tuł wła­sno­ści tej po­sia­dło­ści prze­szedł na Andy’ego. Ro­dzi­na McGee spę­dza­ła tam wa­ka­cje, amiej­sce to znaj­do­wa­ło się wroz­sąd­nej od­le­gło­ści od far­my Man­der­sów imoż­na było do­je­chać tam bocz­ny­mi dro­ga­mi. Kom­pu­ter prze­czu­wał, że je­śli Andy iChar­lie ze­chcą za­trzy­mać się wja­kimś „zna­nym so­bie miej­scu”, bę­dzie to wła­śnie to miej­sce.


  Po nie­speł­na ty­go­dniu od cza­su, gdy Char­lie iAndy wpro­wa­dzi­li się do domu Gran­the­ra, Kap wie­dział już, że tam są. Oto­czo­no ich luź­nym łań­cu­chem agen­tów. Po­czy­nio­no przy­go­to­wa­nia do wy­ku­pie­nia pa­sman­te­rii wBrad­ford na pod­sta­wie przy­pusz­cze­nia, że Andy bę­dzie za­ła­twiał swe za­ku­py wła­śnie tam.


  Bier­na ob­ser­wa­cja, nic wię­cej. Wszyst­kie zdję­cia zro­bio­no te­le­obiek­ty­wem, znaj­lep­sze­go moż­li­we­go ukry­cia. Kap nie miał za­mia­ru ry­zy­ko­wać ko­lej­ne­go pod­pa­le­nia.


  Mo­gli spo­koj­nie zgar­nąć Andy’ego pod­czas każ­dej zjego po­dró­ży przez je­zio­ro. Mo­gli za­strze­lić ich obo­je tak ła­two, jak ła­two zro­bi­li zdję­cie Char­lie zjeż­dża­ją­cej zgór­ki na spłasz­czo­nym kar­to­no­wym pu­dle. Lecz Kap chciał dziew­czyn­ki iza­czy­nał wie­rzyć, że je­śli mają mieć nad nią ja­ką­kol­wiek rze­czy­wi­stą kon­tro­lę, będą tak­że po­trze­bo­wa­li jej ojca.


  Kie­dy ich już zlo­ka­li­zo­wa­li, naj­waż­niej­sze było uzy­ska­nie pew­no­ści, że sie­dzą ci­cho. Kap nie po­trze­bo­wał kom­pu­te­ra, by zro­zu­mieć, że Andy jest co­raz bar­dziej prze­stra­szo­ny iże szan­se, iż po­szu­ka po­mo­cy zze­wnątrz, są co­raz więk­sze. Przed spra­wą Man­der­sów prze­ciek pra­so­wy moż­na by­ło­by za­ła­tać lub prze­żyć, po – każ­da in­ter­wen­cja to zu­peł­nie inna para ka­lo­szy. Kap miał kosz­ma­ry od sa­me­go my­śle­nia, co by się sta­ło, gdy­by no­wo­jor­ski „Ti­mes” do­wie­dział się oca­łej spra­wie.


  Przez krót­ki czas, tuż po za­mie­sza­niu wy­wo­ła­nym spa­le­niem far­my Man­der­sów, Andy miał swą wiel­ką szan­sę na wy­sła­nie li­stów albo na prze­pro­wa­dze­nie ja­kiejś roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej, októ­rej by nie wie­dzia­no… abar­dzo praw­do­po­dob­ne, że ito do ni­cze­go by nie do­pro­wa­dzi­ło. Wla­sach mnó­stwo jest dzi­siaj sza­leń­ców, adzien­ni­ka­rze nie są mniej cy­nicz­ni niż inni lu­dzie. Ich za­wód stał się bar­dzo po­pu­lar­ny. Bar­dziej in­te­re­su­je ich, co ro­bią Mar­gaux He­min­gway, Bo De­rek iChe­ryl Ladd. Tak bez­piecz­niej.


  Te­raz Kap miał już tę dwój­kę pod ochro­ną; aprzez całą zimę mógł roz­wa­żać moż­li­wo­ści. Roz­wa­żał je na­wet na po­grze­bie żony. Wkoń­cu zde­cy­do­wał się na pe­wien plan, ate­raz był go­tów, by wcie­lić ten plan wży­cie. Pay­son, jego czło­wiek wBrad­ford, do­no­sił, że na je­zio­rze Ta­sh­mo­re top­nie­je lód. AAndy McGee wy­słał wkoń­cu swe li­sty. Te­raz za­czy­na się pew­nie nie­po­ko­ić bra­kiem od­po­wie­dzi – amoże na­wet po­dej­rze­wa, że li­sty nig­dy nie do­tar­ły do ad­re­sa­tów. Być może szy­ku­je się już do od­lo­tu, aKap chciał ich mieć tam, gdzie byli.


  Pod zdję­cia­mi znaj­do­wał się gru­by, po­nad­trzy­stu­stro­ni­co­wy, wy­pi­sa­ny na ma­szy­nie ra­port opra­wio­ny wnie­bie­skie okład­ki zna­dru­kiem „Ści­śle taj­ne”. Ten ra­port, uzu­peł­nio­ny za­le­ce­nia­mi na przy­szłość, przy­go­to­wa­ło je­de­na­stu le­ka­rzy ipsy­chia­trów pod kie­run­kiem dok­to­ra Pa­tric­ka Hock­stet­te­ra, psy­cho­lo­ga kli­nicz­ne­go ipsy­cho­te­ra­peu­ty. Zda­niem Kapa, Hock­stet­ter był jed­nym zdzie­się­ciu czy dwu­na­stu naj­lep­szych mó­zgów, ja­kie miał do dys­po­zy­cji Skle­pik. Bio­rąc pod uwa­gę osiem­set ty­się­cy do­la­rów, któ­re kosz­to­wał po­dat­ni­ków ten ra­port, na­wet po­wi­nien być. Prze­glą­da­jąc go te­raz, Kap za­sta­na­wiał się, co by na to po­wie­dział Wan­less, ten sta­ry kruk wiesz­czą­cy za­gła­dę. Prze­ko­na­nie, że Andy po­wi­nien po­zo­stać przy ży­ciu, znaj­do­wa­ło po­twier­dze­nie wra­por­cie. Za­ło­że­nie, na któ­rym lu­dzie Hock­stet­te­ra opar­li swe ro­zu­mo­wa­nie, brzmia­ło: ta­lent, któ­rym je­ste­śmy za­in­te­re­so­wa­ni, ob­ja­wia się za zgo­dą ob­da­rzo­nej tym ta­len­tem oso­by ima swą pierw­szą przy­czy­nę wzgo­dzie tej oso­by na jego uży­cie… asło­wem klu­czo­wym jest tu sło­wo –zgo­da.


  Moc dziew­czyn­ki, któ­rej pi­ro­ki­ne­za była tyl­ko ka­mie­niem wę­giel­nym, mo­gła wy­ry­wać się spod jej kon­tro­li, mo­gła ła­two prze­sko­czyć przez mur jej woli; lecz ra­port, ba­zu­ją­cy na wszyst­kich do­stęp­nych in­for­ma­cjach, do­star­czał do­wo­dów na to, że sama dziew­czyn­ka do­ko­ny­wa­ła wy­bo­ru do­ty­czą­ce­go jego uży­cia – tak jak zro­bi­ła to na far­mie Man­der­sów, gdy zo­rien­to­wa­ła się, że agen­ci Skle­pi­ku chcą za­bić jej ojca.


  Kap przej­rzał stresz­cze­nia pierw­szych ra­por­tów do­ty­czą­cych eks­pe­ry­men­tu zPró­bą Sześć. Wy­kre­sy iwy­dru­ki kom­pu­te­ro­we pro­wa­dzi­ły do tego sa­me­go – przy­czy­ną spraw­czą była wola.


  Po stwier­dze­niu, że udział woli jest pod­sta­wą wszyst­kie­go, Hock­stet­ter ijego ko­le­dzy prze­ana­li­zo­wa­li zdu­mie­wa­ją­ce mnó­stwo le­ków, nim zde­cy­do­wa­li się na to­ra­zy­nę dla Andy’ego inowe le­kar­stwo ona­zwie ora­zy­na dla dziew­czyn­ki. Sie­dem­dzie­siąt stron bred­ni wra­por­cie spro­wa­dza­ło się do tego, że wwy­ni­ku uży­cia pi­gu­łek pa­cjen­ci będą się czu­li świet­nie: roz­ma­rze­ni iod­cię­ci od świa­ta. Żad­ne znich nie bę­dzie mia­ło siły woli, by zde­cy­do­wać, czy woli mle­ko ka­ka­owe czy zwy­kłe, nie mó­wiąc już otym, by roz­nie­cać ogień, wma­wiać lu­dziom, że są śle­pi, czy coś ta­kie­go.


  Andy’ego McGee mo­gli trzy­mać na pi­gu­łach bez prze­rwy. Nie będą znie­go mie­li żad­ne­go po­żyt­ku; za­rów­no ra­port, jak iin­tu­icja Kapa mó­wi­ły, że Andy się skoń­czył, awraz znim jego spra­wa. Te­raz in­te­re­so­wa­ła ich tyl­ko dziew­czyn­ka. Daj­cie mi sześć mie­się­cy, my­ślał Kap; to wy­star­czy. Aku­rat wy­star­czy, by od­kryć, co tkwi wtej zdu­mie­wa­ją­cej głów­ce. Je­śli tyl­ko dziew­czyn­ka cho­ciaż wpo­ło­wie bę­dzie taka, jak po­dej­rze­wał Wan­less, to ani Izba, ani se­nac­ki pod­ko­mi­tet nie oprą się po­ku­sie wzbu­dza­nych che­micz­nie sił PSI inie­zwy­kłych skut­ków, ja­kie mia­ło­by to dla wy­ści­gu zbro­jeń.


  Ary­so­wa­ły się iinne moż­li­wo­ści. Nie wspo­mnia­no onich wnie­bie­skim ra­por­cie; były zbyt wy­bu­cho­we na­wet na ści­śle taj­ne akta. Hock­stet­ter, któ­ry pod­nie­cał się co­raz bar­dziej, wmia­rę jak ob­raz na­bie­rał kształ­tu przed ocza­mi jego ijego eks­per­tów, za­le­d­wie ty­dzień temu wy­mie­nił jed­ną ztych moż­li­wo­ści wroz­mo­wie zKa­pem.


  –Czyn­nik Z– po­wie­dział. – Czy roz­wa­żał pan kon­se­kwen­cje fak­tu, że dziew­czyn­ka może się oka­zać nie dzi­wa­dłem, lecz praw­dzi­wą mu­ta­cją?


  Kap za­sta­na­wiał się nad tym, cho­ciaż nie wspo­mniał otym Hock­stet­te­ro­wi. Po­ja­wia­ła się tu in­te­re­su­ją­ca kwe­stia eu­ge­ni­ki, zcią­gną­cy­mi się za nią ko­no­ta­cja­mi zna­zi­zmem isu­per­ra­są –ztymi wszyst­ki­mi rze­cza­mi, zktó­ry­mi wal­czy­li Ame­ry­ka­nie wdru­giej woj­nie świa­to­wej iktó­rym pra­gnę­li po­ło­żyć kres. Ale son­do­wa­nie fi­lo­zo­ficz­nych stud­ni ipro­du­ko­wa­nie kupy gów­na ouzur­po­wa­niu so­bie mocy bo­skich to jed­na rzecz, awy­pro­du­ko­wa­ne la­bo­ra­to­ryj­nie do­wo­dy na to, że dzie­ci lu­dzi po Pró­bie Sześć mogą być ludz­ki­mi po­chod­nia­mi, mogą le­wi­to­wać, być czyn­ny­mi lub bier­ny­mi te­le­pa­ta­mi ije­den Bóg wie czym jesz­cze, to zu­peł­nie co in­ne­go. Ła­two przej­mo­wać się ide­ami, do­pó­ki nie oba­la­ją ich so­lid­ne do­wo­dy. Aje­śli je oba­lą, to co? Za­kła­dy ho­dow­li lu­dzi? Zpew­no­ścią brzmia­ło to sza­leń­czo, ale Kap po­tra­fił je so­bie wy­obra­zić. To może być klucz do wszyst­kie­go. Do świa­to­we­go po­ko­ju iświa­to­wej do­mi­na­cji, aje­śli usu­nie się krzy­we zwier­cia­dła re­to­ry­ki iwy­krzyk­ni­ków, czy nie jest to wrze­czy­wi­sto­ści to samo?


  Moż­li­wo­ści są nie­skoń­czo­ne. Są wtym moż­li­wo­ści ba­dań na lata. Kap wie­dział, że wnaj­lep­szym ra­zie może spo­dzie­wać się sze­ściu mie­się­cy, ale sześć mie­się­cy mo­gło­by wy­star­czyć na opra­co­wa­nie stra­te­gii – na zmie­rze­nie kra­ju, wktó­rym wy­bu­du­je się dro­gi; zie­mi, po któ­rej będą jeź­dzić po­cią­gi. To bę­dzie jego spa­dek dla oj­czy­zny, dla świa­ta. Wpo­rów­na­niu ztym ży­cie wie­ją­ce­go wpa­ni­ce na­uczy­cie­la ijego cór­ki zna­czy­ło mniej niż py­łek na wie­trze.


  Dziew­czyn­ki nie da się te­sto­wać zja­ką­kol­wiek wia­ry­god­no­ścią, je­śli bę­dzie się ją szpi­ko­wać le­ka­mi; lecz prze­cież do­sta­ną za­kład­ni­ka, ojca. Aprzy tych nie­wie­lu oka­zjach, kie­dy będą chcie­li prze­pro­wa­dzić ba­da­nia na nim, sy­tu­ację się od­wró­ci. Pro­sty sys­tem dźwi­gni. Ajak to za­uwa­żył Ar­chi­me­des, wy­star­cza­ją­co dłu­ga dźwi­gnia może po­ru­szyć świat.


  Za­dzwo­nił in­ter­kom.


  –Jest tu John Ra­in­bird – po­wie­dzia­ła nowa se­kre­tar­ka. Jej zwy­kły, obo­jęt­ny głos był wy­star­cza­ją­co cien­ki, by uka­zać kry­ją­cy się pod nim strach.


  Oto jed­no nie mam do cie­bie pre­ten­sji, mała, po­my­ślał Kap.


  –Pro­szę go wpu­ścić.


  2


  Ten sam sta­ry Ra­in­bird.


  Wszedł wol­no, ubra­ny wbrą­zo­wą wy­tar­tą skó­rza­ną kurt­kę ifla­ne­lo­wą ko­szu­lę.


  No­ski ta­nich, znisz­czo­nych bu­tów wy­sta­wa­ły zno­ga­wek pro­stych dżin­sów. Czu­bek jego wiel­kiej gło­wy, zda­wa­ło się, nie­mal się­gał su­fi­tu. Ją­trzą­ca się rana, je­dy­na po­zo­sta­łość po oku, przy­pra­wi­ła Kapa owe­wnętrz­ne drże­nie.


  –Kap – po­wie­dział Ra­in­bird iusiadł. – Zbyt dłu­go by­łem na pu­sty­ni.


  –Sły­sza­łem otwo­im domu we Flag­staff – przy­znał Kap. – Ioko­lek­cji bu­tów.


  Ra­in­bird tyl­ko pa­trzył, nie mru­ga­jąc zdro­wym okiem.


  –Jak to jest, że nig­dy nie wi­dzia­łem cię wni­czym in­nym, tyl­ko wtych sta­rych ciu­chach?


  Ra­in­bird uśmiech­nął się mdło inie po­wie­dział nic. Kap po­czuł sta­rą nie­pew­ność iza­czął się za­sta­na­wiać, ile Ra­in­bird wie idla­cze­go to go wogó­le ob­cho­dzi.


  –Mam dla cie­bie ro­bo­tę.


  –Do­brze. Czy to ta ro­bo­ta, któ­rej chcia­łem?


  Kap spoj­rzał na nie­go ze zdu­mie­niem, po­my­ślał iod­po­wie­dział:


  –Chy­ba tak.


  –Więc po­wiedz mi wszyst­ko, Kap.


  Kap przed­sta­wił mu plan spro­wa­dze­nia do Long­mont Andy’ego iChar­lie. Nie za­bra­ło mu to wie­le cza­su.


  –Czy po­tra­fisz po­słu­żyć się tą bro­nią? – za­py­tał na koń­cu.


  –Po­tra­fię się po­słu­żyć każ­dą bro­nią. Atwój plan jest do­bry. Po­wie­dzie się.


  –Jak to miło, że go apro­bu­jesz. – Kap spró­bo­wał lek­kiej iro­nii, lecz za­brzmia­ło to po pro­stu opry­skli­wie. Niech szlag tra­fi tego Ra­in­bir­da!


  –Będę strze­lał – po­wie­dział Ra­in­bird. – Pod jed­nym wa­run­kiem.


  Kap wstał, po­ło­żył dło­nie na biur­ku za­śmie­co­nym ak­ta­mi ro­dzi­ny McGee, ipo­chy­lił się wstro­nę Ra­in­bir­da.


  –Nie – od­po­wie­dział. – Ty mi nie sta­wiasz wa­run­ków.


  –Tym ra­zem sta­wiam – od­parł Ra­in­bird. – Ale my­ślę, że ten przyj­dzie ci speł­nić cał­kiem ła­two.


  –Nie – po­wtó­rzył Kap. Ser­ce na­gle roz­sza­la­ło mu się wpier­si; nie wie­dział, czy zgnie­wu, czy ze stra­chu. – Nie zro­zu­mia­łeś mnie. Ja rzą­dzę tą agen­cją ijej kwa­te­rą. Je­stem two­im prze­ło­żo­nym. Zda­je się, że by­łeś wwoj­sku wy­star­cza­ją­co dłu­go, by wie­dzieć, co to zna­czy do­wód­ca.


  –Tak. – Ra­in­bird uśmiech­nął się. – Swe­go cza­su za­ła­twi­łem ich paru. Jed­ne­go na bez­po­śred­ni roz­kaz Skle­pi­ku. Na twój roz­kaz, Kap.


  –Czy to groź­ba?! – krzyk­nął Kap. Zda­wał so­bie spra­wę, że prze­sa­dza, ale naj­wy­raź­niej nie mógł się po­wstrzy­mać. – Do ja­snej cho­le­ry, czy to groź­ba? Bo sko­ro tak, to chy­ba kom­plet­nie zwa­rio­wa­łeś! Je­śli zde­cy­du­ję, że nie chcę, byś wy­szedł ztego bu­dyn­ku, wy­star­czy tyl­ko na­ci­snąć gu­zik! Jest trzy­dzie­stu lu­dzi, któ­rzy mogą wy­strze­lić…


  –Ale ża­den znich nie strze­li tak cel­nie jak ten jed­no­oki czer­wo­ny czar­nuch. – Spo­koj­ny ton Ra­in­bir­da nie zmie­nił się. – Te­raz my­ślisz, że ich masz, Kap, ale oni są jak pło­myk na wie­trze. Je­śli ist­nie­ją gdzieś ja­cyś bo­go­wie, mo­gli zde­cy­do­wać, że ich nie do­sta­niesz. Mogą nie chcieć, byś ich za­mknął wpo­ko­jach zła ipust­ki. Już przed­tem by­łeś pe­wien, że ich masz.


  –Wska­zał na akta, spię­trzo­ne na bi­blio­te­kar­skim wóz­ku, apóź­niej na nie­bie­ską tecz­kę. – Czy­ta­łem to wszyst­ko. Czy­ta­łem ra­port two­je­go dok­to­ra Hock­stet­te­ra.


  –Ze­sra­łeś się, anie czy­ta­łeś! – krzyk­nął Kap, ale woczach Ra­in­bir­da zo­ba­czył praw­dę. Czy­tał. Ja­kimś spo­so­bem. Kto mu to dał, my­ślał wście­kle. Kto?


  –Och, czy­ta­łem. Do­sta­ję, co chcę, je­śli tego chcę. Lu­dzie mi to dają. My­ślę… że tak na pięk­ne oczy. – Ra­in­bird uśmiech­nął się sze­ro­ko iten uśmiech na­gle stał się strasz­li­wie dra­pież­ny. Prze­wró­cił swym je­dy­nym okiem.


  –Co ty mi mó­wisz? – za­py­tał Kap. Miał ocho­tę na szklan­kę wody.


  –Tyl­ko to, że spę­dzi­łem dużo cza­su wAri­zo­nie, spa­ce­ru­jąc, wsłu­chu­jąc się wto, co mówi wiatr. ato­bie, Kap, przy­no­si on no­wi­ny gorz­kie jak wiatr wie­ją­cy zwa­pien­nych rów­nin. Mia­łem mnó­stwo cza­su, by my­śleć, imnó­stwo, by czy­tać. Imy­ślę, że je­stem je­dy­nym czło­wie­kiem na świe­cie, któ­ry na pew­no do­star­czy ci tę dwój­kę. Amoże je­stem je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry może zdzia­łać coś ztą małą, gdy już się tu znaj­dzie. Twój gru­by ra­port, two­ja to­ra­zy­na iora­zy­na… może jest to coś, zczym nie po­ra­dzą so­bie le­kar­stwa. Może jest to bar­dziej nie­bez­piecz­ne, niż so­bie wy­obra­żasz.


  Słu­cha­nie Ra­in­bir­da było jak słu­cha­nie du­cha Wan­les­sa iKa­pem za­wład­nął na­gle taki strach itaka fu­ria, że od­ję­ło mu mowę.


  –Zro­bię to wszyst­ko. Do­star­czę ci ich iprze­pro­wa­dzi­cie wszyst­kie wa­sze te­sty. – Ra­in­bird mó­wił ła­ska­wie, jak oj­ciec po­zwa­la­ją­cy dziec­ku, by po­ba­wi­ło się nową za­baw­ką. – Pod wa­run­kiem że kie­dy skoń­czy­cie wszyst­kie te­sty, dziew­czyn­ka do­sta­nie się mnie.


  –Je­steś sza­lo­ny – szep­nął Kap.


  –Jak­że słusz­nie za­uwa­ży­łeś. – Ra­in­bird ro­ze­śmiał się. – Ty tak­że. Sza­lo­ny jak mar­co­wy za­jąc. Sie­dzisz tu­taj ipla­nu­jesz, jak kon­tro­lo­wać siły, októ­rych nie masz naj­mniej­sze­go po­ję­cia. Siły, któ­re być może na­leż­ne są sa­mym bo­gom… itej ma­łej dziew­czyn­ce.


  –Aco mnie po­wstrzy­ma przed za­ła­twie­niem cie­bie? Te­raz, za­raz?


  –Moje sło­wo, że je­śli znik­nę, wcią­gu mie­sią­ca po ca­łym kra­ju roz­le­je się taka fala obrzy­dze­nia iobu­rze­nia, że wpo­rów­na­niu znią Wa­ter­ga­te bę­dzie wy­glą­da­ła jak kra­dzież cu­kier­ka. Moje sło­wo, że je­śli znik­nę, Skle­pik prze­sta­nie ist­nieć wcią­gu sze­ściu ty­go­dni, awcią­gu sze­ściu mie­się­cy sta­niesz przed sę­dzią oskar­żo­ny oprze­stęp­stwa wy­star­cza­ją­co cięż­kie, by umie­ścić cię za krat­ka­mi na resz­tę ży­cia. – Ra­in­bird uśmiech­nął się zno­wu, po­ka­zu­jąc krzy­we pień­ki zę­bów. – Nie wątp we mnie, Kap. Spę­dzi­łem wtej śmier­dzą­cej, zgni­łej win­ni­cy wie­le lat, awi­no­bra­nie za­iste gorz­ki przy­nio­sło owoc.


  Kap spró­bo­wał się ro­ze­śmiać. Zjego ust wy­do­był się zdła­wio­ny skrzek.


  –Przez dzie­sięć lat zbie­ra­łem orzesz­ki iszu­ka­łem no­wych –mó­wił spo­koj­nie Ra­in­bird – jak każ­de zwie­rzę, któ­re prze­ży­ło zimę ipa­mię­ta ją. Zgro­ma­dzi­łem tyle rze­czy, Kap: fo­to­gra­fie, ta­śmy, od­bit­ki do­ku­men­tów, któ­re zmro­zi­ły­by krew na­szych do­brych przy­ja­ciół, pań­stwa Oby­wa­te­li.


  –To nie­moż­li­we – po­wie­dział Kap, ale wie­dział, że Ra­in­bird nie ble­fu­je, iczuł, jak wo­kół jego ser­ca za­ci­ska się zim­na, nie­wi­dzial­na ręka.


  –Och, bar­dzo moż­li­we. Przez ostat­nie trzy lata otrzy­my­wa­łem wszyst­kie in­for­ma­cje na bie­żą­co, po­nie­waż przez ostat­nie trzy lata mo­głem się pod­łą­czać do two­je­go kom­pu­te­ra, kie­dy tyl­ko chcia­łem. Na za­sa­dzie po­dzia­łu cza­su, oczy­wi­ście, co pod­nio­sło kosz­ty, ale by­łem wsta­nie je po­nieść. Je­stem bar­dzo do­brze opła­ca­ny, ain­we­sty­cje zwięk­szy­ły moje moż­li­wo­ści fi­nan­so­we. Sto­ję przed tobą, Kap – lub ra­czej sie­dzę, co jest bliż­sze praw­dy, lecz mniej po­etyc­kie – jako trium­fu­ją­cy przy­kład ame­ry­kań­skiej przed­się­bior­czo­ści.


  –Nie.


  –Tak. Je­stem John Ra­in­bird, lecz je­stem tak­że Fe­de­ral­nym Biu­rem Stu­diów Geo­lo­gicz­nych. Sprawdź, je­śli chcesz. Kod mo­je­go kom­pu­te­ra: AXON. Sprawdź kody po­dzia­łu cza­su na swo­im głów­nym kom­pu­te­rze. Wsia­daj do win­dy. Ja po­cze­kam. – Ra­in­bird za­ło­żył nogę na nogę, pra­wa no­gaw­ka jego spodni pod­je­cha­ła do góry, po­ka­zu­jąc roz­dar­cie na cho­lew­ce buta. Wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­ry je­śli musi, bę­dzie cze­kać wie­ki.


  Kap czuł wgło­wie kom­plet­ny za­męt.


  –Do­stęp do kom­pu­te­ra na za­sa­dzie po­dzia­łu cza­su, być może. Ale to nie ozna­cza jesz­cze…


  –Idź, zo­bacz się zdok­to­rem No­ft­zie­ge­rem – po­ra­dził uprzej­mie Ra­in­bird. – Za­py­taj, na ile spo­so­bów mo­żesz się włą­czyć wkom­pu­ter, je­że­li masz już do nie­go do­stęp na za­sa­dzie po­dzia­łu cza­su. Dwa lata temu by­stry dwu­na­sto­let­ni dzie­ciak pod­łą­czył się do Cen­tral­ne­go Ban­ku In­for­ma­cji Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Aprzy oka­zji, znam twój kod, Kap. Wtym roku brzmi BREW. Wze­szłym brzmiał SAP. My­ślę, że to było znacz­nie bar­dziej od­po­wied­nie.


  Kap usiadł ispoj­rzał na Ra­in­bir­da. Mózg naj­wy­raź­niej mu się po­dzie­lił jak cyrk ztrze­ma are­na­mi. Po pierw­sze – zdu­mie­wał się tym, że nig­dy jesz­cze nie sły­szał, by John Ra­in­bird tak dłu­go mó­wił bez prze­rwy. Po dru­gie – pró­bo­wał przy­swo­ić so­bie fakt, że ten sza­le­niec naj­wy­raź­niej wie­dział wszyst­ko oin­te­re­sach Skle­pi­ku. Po trze­cie – przy­po­mniał so­bie chiń­skie prze­kleń­stwo, prze­kleń­stwo brzmią­ce zwod­ni­czo przy­jem­nie, póki się nie usia­dło inie po­my­śla­ło. „Obyś żył wcie­ka­wych cza­sach”. Przez ostat­nie pół roku żył wnie­sa­mo­wi­cie cie­ka­wych cza­sach. Je­śli przy­tra­fi mu się jesz­cze coś cie­ka­we­go, nie­chyb­nie zwa­riu­je.


  Apo­tem Kap zno­wu po­my­ślał oWan­les­sie – zro­dzą­cym się, ro­sną­cym prze­ra­że­niem. Czuł się tak, jak­by nie­mal… jak­by nie­mal… jak­by sam nie­mal zmie­niał się wWan­les­sa. Ob­lę­żo­ny ze wszyst­kich stron przez de­mo­ny inie­zdol­ny do zwal­cze­nia ich, nie­zdol­ny na­wet do zna­le­zie­nia po­mo­cy.


  –Cze­go chcesz, Ra­in­bird?


  –Już ci po­wie­dzia­łem, Kap. Nie chcę ni­cze­go oprócz twe­go sło­wa, że mój zwią­zek zChar­le­ne McGee nie skoń­czy się na przy­ci­śnię­ciu spu­stu, lecz za­cznie. Chcę… – oko Ra­in­bir­da po­ciem­nia­ło; za­my­ślo­ne, spo­koj­ne, zwró­co­ne do we­wnątrz – …chcę ją po­znać in­tym­nie.


  Kap pa­trzył na nie­go, prze­ra­żo­ny.


  Ra­in­bird zro­zu­miał na­gle ipo­trzą­snął gło­wą zpo­gar­dą.


  –Nie tak in­tym­nie, jak my­ślisz. Nie wsen­sie bi­blij­nym. Ipo­znam ją. Zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi, Kap. Je­śli jest aż tak po­tęż­na, awszyst­ko na to wska­zu­je, zo­sta­nie­my bar­dzo do­bry­mi przy­ja­ciół­mi.


  Kap dał do zro­zu­mie­nia, że ta myśl go roz­ba­wi­ła. Nie ro­ze­śmiał się, brzmia­ło to bar­dziej jak zdu­szo­ny chi­chot.


  Wy­raz twa­rzy Ra­in­bir­da nie zmie­nił się.


  –Nie, oczy­wi­ście, nie są­dzisz, by było to moż­li­we. Pa­trzysz wmoją twarz iwi­dzisz po­two­ra. Pa­trzysz na moje ręce iwi­dzisz, że są spla­mio­ne krwią, któ­rą ka­za­łeś mi prze­lać. Lecz ja ci mó­wię, Kap, że to na­stą­pi. Ta dziew­czyn­ka przez dwa lata nie mia­ła przy­ja­ciół. Mia­ła tyl­ko ojca, to wszyst­ko. Wi­dzisz ją tak, jak wi­dzisz mnie, Kap. To two­ja wiel­ka sła­bość. Pa­trzysz iwi­dzisz po­two­ra. Tyl­ko że wniej wi­dzisz swo­je­go po­two­ra. Być może to dla­te­go, że je­steś bia­ły. Bla­de Twa­rze wszę­dzie wi­dzą po­two­ry. Pa­trzą na swe ku­ta­sy iteż wi­dzą po­two­ry. – Ra­in­bird ro­ze­śmiał się zno­wu.


  Kap uspo­ka­jał się na­resz­cie iza­czy­nał my­śleć roz­sąd­nie.


  –Dla­cze­go miał­bym ci na to po­zwo­lić, na­wet je­śli wszyst­ko, co po­wie­dzia­łeś, jest praw­dą? Two­je dni są po­li­czo­ne, obaj otym wie­my. Od dwu­dzie­stu lat po­lu­jesz na wła­sną śmierć. Wszyst­ko inne to był po pro­stu mar­gi­nes, hob­by. Wkrót­ce ją znaj­dziesz. Apo­tem wszyst­ko się dla nas skoń­czy. Więc dla­cze­go mam ci spra­wić przy­jem­ność idać ci to, cze­go chcesz?


  –Być może jest, jak mó­wisz. Być może po­lo­wa­łem na wła­sną śmierć – to okre­śle­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, niż mógł­bym się po to­bie spo­dzie­wać, Kap. Być może na­le­ża­ło­by ci za­szcze­piać czę­ściej ten bo­ski strach.


  –Ty mi na Boga nie wy­glą­dasz.


  Ra­in­bird skrzy­wił się wuśmie­chu.


  –Ja­sne, przy­po­mi­nam bar­dziej chrze­ści­jań­skie­go dia­bła. Ale po­wiem ci to: gdy­bym rze­czy­wi­ście po­lo­wał na wła­sną śmierć, są­dzę, że zna­la­zł­bym ją daw­no temu. Być może tro­pi­łem ją dla za­ba­wy. Ale nie mam ocho­ty nisz­czyć cie­bie, Kap, albo Skle­pi­ku, albo kontr­wy­wia­du USA. Nie je­stem ide­ali­stą. Chcę tyl­ko tej dziew­czyn­ki. Aty mo­żesz jesz­cze dojść do wnio­sku, że mnie po­trze­bu­jesz. Być może doj­dziesz do wnio­sku, że zdo­łam osią­gnąć wię­cej niż wszyst­kie pi­guł­ki zap­tecz­ki dok­to­ra Hock­stet­te­ra ra­zem wzię­te.


  –Awza­mian za to?


  –Kie­dy skoń­czy się spra­wa ro­dzi­ny McGee, Fe­de­ral­ne Biu­ro Stu­diów Geo­lo­gicz­nych prze­sta­nie ist­nieć. Szef two­jej sek­cji kom­pu­te­rów, No­ft­zie­ger, może zmie­nić wszyst­kie kody. Aty, Kap, po­le­cisz ze mną do Ari­zo­ny rej­so­wym sa­mo­lo­tem. Zje­my so­bie do­sko­na­ły obiad wmo­jej ulu­bio­nej re­stau­ra­cji we Flag­staff, apóź­niej pój­dzie­my do mnie do domu iza tym do­mem, na pu­sty­ni, roz­pa­li­my wiel­ki ogień iusma­ży­my na nim ko­la­cję zpa­pie­rów, taśm ifil­mów. Po­ka­żę ci na­wet moją ko­lek­cję bu­tów, je­śli ze­chcesz.


  Kap prze­my­ślał to so­bie. Ra­in­bird nie prze­szka­dzał mu, sie­dział spo­koj­nie.


  –Hock­stet­ter ijego ko­le­dzy twier­dzą, że cał­ko­wi­te otwar­cie tej dziew­czyn­ki może za­jąć do dwóch lat. Wza­leż­no­ści od tego, jak głę­bo­kie są na­wy­ki obron­ne.


  –Aty odej­dziesz wczte­ry do sze­ściu mie­się­cy.


  Kap wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Ra­in­bird do­tknął nosa wska­zu­ją­cym pal­cem iprze­chy­lił gło­wę – gro­te­sko­wo ba­śnio­wy gest.


  –My­ślę, że mo­że­my utrzy­mać cię wsio­dle znacz­nie dłu­żej, Kap. Mię­dzy nami mó­wiąc, wie­my, gdzie po­grze­ba­no set­ki tru­pów, za­rów­no do­słow­nie, jak iwprze­no­śni. Iwąt­pię, czy zaj­mie to lata. Wkoń­cu obaj do­sta­nie­my to, cze­go chce­my. Co na to po­wiesz?


  Kap prze­my­ślał to so­bie. Czuł się sta­ry, zmę­czo­ny ikom­plet­nie za­gu­bio­ny.


  –My­ślę – po­wie­dział wkoń­cu – że ubi­li­śmy in­te­res.


  –Świet­nie – od­po­wie­dział mu raź­no Ra­in­bird. – Chy­ba będę jej słu­żą­cym. Wzwy­kłej hie­rar­chii waż­no­ści – ni­kim. To bę­dzie istot­ne, dla niej. I, oczy­wi­ście, ona nig­dy nie do­wie się, że to ja po­cią­gną­łem za spust. To by­ła­by nie­bez­piecz­na wie­dza, praw­da? Bar­dzo nie­bez­piecz­na.


  –Dla­cze­go – spy­tał wkoń­cu Kap – dla­cze­go po­su­ną­łeś się aż tak sza­leń­czo da­le­ko?


  –Czy wy­da­je ci się to sza­leń­stwem? – za­py­tał lek­ko Ra­in­bird. Wstał iwziął jed­no ze zdjęć zbiur­ka Kapa. Było to zdję­cie Char­lie; dziew­czyn­ka zjeż­dża­ła po za­mar­z­nię­tym śnie­gu na spłasz­czo­nym kar­to­no­wym pu­dle iśmia­ła się. – Wtym biz­ne­sie wszy­scy gro­ma­dzi­my orzesz­ki wocze­ki­wa­niu zimy. Ro­bił to Ho­over. Inie­zli­cze­ni dy­rek­to­rzy CIA. Ity też, albo już te­raz po­bie­rał­byś eme­ry­tu­rę. Kie­dy za­czą­łem, Char­le­ne McGee jesz­cze się na­wet nie uro­dzi­ła; kry­łem tyl­ko wła­sny ty­łek.


  –Ale dla­cze­go dziew­czyn­ka?


  Ra­in­bird dłu­go nie od­po­wia­dał. Pa­trzył na zdję­cie uważ­nie, nie­mal zczu­ło­ścią. Do­tknął jego po­wierzch­ni.


  –Jest bar­dzo pięk­na – po­wie­dział. – Ibar­dzo mło­da. Ajed­nak wjej wnę­trzu kry­je się czyn­nik Z. Bo­ska moc. Bę­dzie­my so­bie bli­scy.


  Jego oczy na­bra­ły ma­rzą­ce­go wy­ra­zu.


  –Tak, bę­dzie­my so­bie bar­dzo, bar­dzo bli­scy.


  Uwięzieni
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  Dwu­dzie­ste­go siód­me­go mar­ca Andy McGee zde­cy­do­wał na­gle, że nie mogą już dłu­żej sie­dzieć wTa­sh­mo­re. Od cza­su wy­sła­nia li­stów mi­nę­ło po­nad dwa ty­go­dnie, ije­śli mie­li­by do­stać ja­kąś od­po­wiedź, to już by na­de­szła. Sam fakt prze­dłu­ża­ją­cej się ci­szy wo­kół domu Gran­the­ra na­pa­wał go nie­po­ko­jem. Za­kła­dał moż­li­wość, że wszy­scy ad­re­sa­ci po­trak­to­wa­li go zgóry jak wa­ria­ta… ale nie bar­dzo wto wie­rzył.


  Wie­rzył wto, co pod­po­wia­da­ła mu naj­głęb­sza in­tu­icja, że jego li­sty zo­sta­ły ja­kimś spo­so­bem prze­chwy­co­ne.


  Ato by ozna­cza­ło, że wie­dzą, gdzie jest on iChar­lie.


  –Wy­jeż­dża­my – po­wie­dział Char­lie. – No, pa­kuj­my się.


  Dziew­czyn­ka tyl­ko spoj­rza­ła na nie­go cha­rak­te­ry­stycz­nym, uważ­nym wzro­kiem, tro­chę prze­stra­szo­na, inie po­wie­dzia­ła nic. Nie za­py­ta­ła, do­kąd jadą ico mają za­miar zro­bić, ito go tak­że zde­ner­wo­wa­ło. Wjed­nej zszaf zna­lazł dwie sta­re wa­liz­ki ob­le­pio­ne na­klej­ka­mi zdaw­nych wa­ka­cji: wo­do­spad Nia­ga­ra, Wiel­ki Ka­nion, Mia­mi Be­ach – iwe dwój­kę za­czę­li sor­to­wać do­by­tek na to, co mie­li wziąć, ito, co mu­sie­li zo­sta­wić.


  Przez wschod­nie okna dom­ku biło ośle­pia­ją­ce świa­tło słoń­ca. Wryn­nach szu­mia­ła ika­pa­ła woda. Po­przed­niej nocy Andy spał nie­wie­le; lody ru­szy­ły, le­żał isłu­chał wy­so­kie­go, ete­rycz­ne­go, wja­kiś spo­sób nie­sa­mo­wi­te­go dźwię­ku sta­re­go lodu pę­ka­ją­ce­go iru­sza­ją­ce­go po­wo­li wstro­nę uj­ścia zje­zio­ra, zktó­re­go Gre­at Han­cock Ri­ver wy­le­wa­ła się na wschód, pły­nąc przez New Hamp­shi­re icałe Ma­ine, co­raz bar­dziej śmier­dzą­ca ico­raz moc­niej za­nie­czysz­czo­na, by wresz­cie wy­rzy­gać się, ha­ła­śli­wa imar­twa, do Atlan­ty­ku. Dźwięk przy­po­mi­nał nie­skoń­czo­ny jęk krysz­ta­łu lub może ton smycz­ka prze­su­wa­ne­go wnie­skoń­czo­ność po cien­kiej stru­nie skrzy­piec – cią­głe, me­lo­dyj­ne zzziiinn­nggg gra­ją­ce na koń­cach ner­wów ispra­wia­ją­ce, że wi­bro­wa­ły wakom­pa­nia­men­cie. Andy nig­dy jesz­cze nie był tu wte­dy, gdy ru­sza­ły lody, inie był pe­wien, czy chciał­by przy­je­chać jesz­cze raz. Wtym dźwię­ku, wi­bru­ją­cym mię­dzy ci­chy­mi so­sna­mi po­ra­sta­ją­cy­mi ni­skie, zżar­te ero­zją wzgó­rza, było coś strasz­ne­go inie­ziem­skie­go.


  Czuł, że są bar­dzo bli­sko, jak za­le­d­wie do­strze­gal­ny po­twór wro­dzą­cym się kosz­ma­rze. Wdzień po uro­dzi­nach Char­lie wy­ru­szył na jed­ną ze swych wę­dró­wek na bie­gów­kach nie­wy­god­nie przy­mo­co­wa­nych do stóp itra­fił na li­nię śla­dów, zro­bio­nych przez ra­kie­ty śnież­ne, pro­wa­dzą­cych do wy­so­kie­go świer­ka. Co parę kro­ków wi­dać było głę­bo­kie szcze­li­ny, jak­by ktoś od cza­su do cza­su zdej­mo­wał ra­kie­ty iwbi­jał je wśnieg. Andy zna­lazł ga­li­ma­tias śla­dów; ktoś po­pra­wiał wtym miej­scu wią­za­nia (Gran­ther na­zy­wał ra­kie­ty „ka­lo­sza­mi” izja­kie­goś nie­zna­ne­go, pry­wat­ne­go po­wo­du moc­no nimi po­gar­dzał). Pod drze­wem le­ża­ło sześć nie­do­pał­ków po van­ta­ge’ach izgnie­cio­ne, żół­te opa­ko­wa­nie od fil­mu Ko­dak Tri. Jesz­cze bar­dziej za­nie­po­ko­jo­ny Andy zdjął nar­ty iwlazł na drze­wo. Wpo­ło­wie wy­so­ko­ści zo­rien­to­wał się, że do­sko­na­le wi­dzi do­mek Gran­the­ra, od­le­gły onie­ca­łe dwa ki­lo­me­try. Wy­da­wał się mały inaj­wy­raź­niej pu­sty. Ale zte­le­obiek­ty­wem…


  Nie wspo­mniał Char­lie otym, co zna­lazł.


  Spa­ko­wa­li wa­liz­ki. Mil­cze­nie cór­ki spo­wo­do­wa­ło, że mó­wił ner­wo­wo, bez prze­rwy, jak­by Char­lie, nie roz­ma­wia­jąc, oskar­ża­ła go ocoś.


  –Zła­pie­my ja­kąś oka­zję do Ber­li­na, astam­tąd po­je­dzie­my grey­ho­un­dem zpo­wro­tem do No­we­go Jor­ku. Pój­dzie­my do biu­ra „Ti­me­sa”…


  –Ale, tato, wy­sła­łeś im list.


  –Ko­cha­nie, mo­gli go nie do­stać.


  Przez chwi­lę Char­lie pa­trzy­ła na nie­go wmil­cze­niu. Po­tem za­py­ta­ła:


  –Czy my­ślisz, że oni go za­bra­li?


  –Oczy­wi­ście, że n… – Po­trzą­snął gło­wą iza­czął od nowa. – Char­lie, po pro­stu nie wiem.


  Char­lie umil­kła. Uklę­kła, za­mknę­ła jed­ną zwa­li­zek iza­czę­ła mo­co­wać się zzam­ka­mi. Bez re­zul­ta­tu.


  –Po­mo­gę ci, skar­bie.


  –Sama po­tra­fię! – krzyk­nę­ła dziew­czyn­ka ina­gle się roz­pła­ka­ła.


  –Nie płacz, ko­cha­nie. Pro­szę. To już pra­wie ko­niec.


  –Nie. – Char­lie roz­pła­ka­ła się jesz­cze moc­niej. – To się nig­dy nie skoń­czy!


  2


  Wo­kół dom­ku Gran­the­ra McGee zgro­ma­dził się rów­ny tu­zin agen­tów. Za­ję­li po­zy­cje po­przed­niej nocy. Wszy­scy ubra­ni byli wbia­ło­zie­lo­ne pan­ter­ki. Ża­den znich nie uczest­ni­czył wak­cji na far­mie Man­der­sów iża­den znich nie miał bro­ni; oprócz Joh­na Ra­in­bir­da uzbro­jo­ne­go wstrzel­bę iDona Ju­le­sa, któ­ry miał pi­sto­let ka­li­ber 22.


  –Nie będę ry­zy­ko­wał, że ktoś spa­ni­ku­je zpo­wo­du tego, co zda­rzy­ło się wNo­wym Jor­ku – po­wie­dział Ka­po­wi Ra­in­bird.


  –Ten Ja­mie­son cią­gle wy­glą­da tak, jak­by zbie­rał jaja wo­kół ko­lan.


  Ipo­dob­nie – nie chciał na­wet sły­szeć, żeby jego lu­dzie byli uzbro­je­ni. Może się zda­rzyć wszyst­ko, anie chciał za­koń­czyć ope­ra­cji zdwo­ma tru­pa­mi. On sam do­brał so­bie agen­tów, atym, któ­ry miał za­ła­twić Andy’ego, był Don Ju­les; nie­wy­so­ki, oko­ło trzy­dziest­ki, ci­chy, po­nu­ry. Pra­co­wał nie­źle. Ra­in­bird wie­dział otym, po­nie­waż Ju­les był je­dy­nym agen­tem, któ­re­go wy­brał so­bie do współ­pra­cy wię­cej niż je­den raz. Oka­zał się szyb­ki, prak­tycz­ny. Wkry­tycz­nych chwi­lach nie wła­ził wdro­gę.


  –McGee wyj­dzie na dwór wcią­gu dnia – po­wie­dział Ra­in­bird na od­pra­wie. – Dziew­czyn­ka wy­cho­dzi czę­sto, ale McGee za­wsze. Je­śli wyj­dzie sam, ja go za­ła­twię, aJu­les szyb­ko ici­cho ukry­je cia­ło. Je­śli dziew­czyn­ka wyj­dzie zdomu sama, bę­dzie po­dob­nie. Je­śli wyj­dą ra­zem, ja za­ła­twię dziew­czyn­kę, aJu­les fa­ce­ta. Wy, resz­ta, je­ste­ście tyl­ko sta­ty­sta­mi. Ro­zu­mie­cie?


  –Je­dy­ne oko Ra­in­bir­da za­pło­nę­ło, rzu­ca­jąc im złe spoj­rze­nie.


  –Je­ste­ście tu na oko­licz­ność, że coś pój­dzie dra­stycz­nie źle. Oczy­wi­ście, je­śli coś pój­dzie dra­stycz­nie źle, więk­szość zwas bę­dzie wia­ła do je­zio­ra zpło­ną­cy­mi por­t­ka­mi. Je­ste­ście tu­taj, bo ist­nie­je jed­na szan­sa na sto, że bę­dzie­cie mo­gli zdzia­łać coś po­ży­tecz­ne­go. I– oczy­wi­ście – wszy­scy ro­zu­mie­my, że je­ste­ście tak­że ob­ser­wa­to­ra­mi iświad­ka­mi na wy­pa­dek, gdy­bym spie­przył ro­bo­tę.


  Od­po­wie­dzia­ły mu cien­kie, ner­wo­we chi­cho­ty.


  Ra­in­bird pod­niósł pa­lec.


  –Je­śli któ­ry­kol­wiek zwas na­wa­li ija­koś ich ostrze­że, oso­bi­ście do­pil­nu­ję, żeby skoń­czył wnaj­nędz­niej­szej do­li­nie po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skiej dżun­gli… zogry­zio­ną dupą. Uwierz­cie wto, dżen­tel­me­ni. Je­ste­ście sta­ty­sta­mi wmoim przed­sta­wie­niu. Ma­cie otym pa­mię­tać.


  Póź­niej, pod­czas „pró­by ge­ne­ral­nej” wopusz­czo­nym mo­te­lu wSt. Johns­bu­ry, Ra­in­bird za­cią­gnął Ju­le­sa do kąta.


  –Czy­ta­łeś wak­tach otym czło­wie­ku? – za­py­tał.


  Ju­les pa­lił ca­me­la.


  –Tak – od­po­wie­dział.


  –Ro­zu­miesz, co to zna­czy „do­mi­na­cja umy­sło­wa”?


  –Tak.


  –Ro­zu­miesz, co się zda­rzy­ło tym dwóm fa­ce­tom wOhio? Tym, któ­rzy usi­ło­wa­li po­rwać jego cór­kę?


  –Pra­co­wa­łem zGeo­r­ge’em Wa­rin­giem – od­po­wie­dział spo­koj­nie Ju­les. – Ten fa­cet przy­pa­lał wodę na her­ba­tę.


  –Wtej jed­no­st­ce to nic nad­zwy­czaj­ne­go. Chcę tyl­ko, że­by­śmy wszyst­ko so­bie wy­ja­śni­li. Mu­sisz być bar­dzo szyb­ki.


  –Tak.


  –Ten fa­cet od­po­czy­wał całą zimę. Je­śli dasz mu czas, tra­fiasz wprost do po­ko­ju bez kla­mek na ja­kieś trzy lata, wie­rząc, że je­steś pta­kiem, wa­rzy­wem albo coś wtym ro­dza­ju.


  –Wpo­rząd­ku.


  –Co wpo­rząd­ku?


  –Będę szyb­ki. Daj so­bie spo­kój, John.


  –Jest spo­ra szan­sa, że wyj­dą ra­zem – po­wie­dział Ra­in­bird, igno­ru­jąc jego sło­wa. – Bę­dziesz stał za ro­giem gan­ku, nie­wi­docz­ny dla tych, któ­rzy wyj­dą zdomu. Cze­kaj, aż za­ła­twię dziew­czyn­kę. Oj­ciec pój­dzie wjej kie­run­ku. Zaj­dziesz go od tyłu. Strze­laj wszy­ję.


  –Pew­nie.


  –Nie spieprz tego, Ju­les.


  Ju­les uśmiech­nął się krót­ko iza­cią­gnął się pa­pie­ro­sem.


  –Nie spie­przę – po­wie­dział.
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  Wa­liz­ki były już spa­ko­wa­ne. Char­lie wło­ży­ła płaszcz icie­płe spodnie. Andy za­drżał, za­piął kurt­kę ipod­niósł wa­liz­ki. Nie czuł się do­brze, onie. Był zde­ner­wo­wa­ny. Jed­no ztych jego prze­czuć.


  –Ty też to czu­jesz, praw­da? – za­py­ta­ła Char­lie. Jej drob­na bu­zia była bla­da, bez wy­ra­zu.


  Andy nie­chęt­nie ski­nął gło­wą.


  –Ico ro­bi­my?


  –Mamy na­dzie­ję, że na­sze prze­czu­cia są nie­co przed­wcze­sne –po­wie­dział Andy, cho­ciaż wgłę­bi ser­ca nie wie­rzył, by tak było. – Co in­ne­go mo­że­my zro­bić?


  –Co in­ne­go mo­że­my zro­bić? – zgo­dzi­ła się Char­lie. Po­de­szła do nie­go ipod­nio­sła ręce, pro­sząc, by ją pod­niósł; nie ro­bi­ła tego od daw­na, może od dwóch lat. Zdu­mie­wa­ją­ce, jak szyb­ko mija czas ijak szyb­ko może się zmie­nić dziec­ko, na two­ich oczach, nie­mal nie­zau­wa­żal­nie. To pra­wie po­twor­ne. Odło­żył wa­liz­ki, wziął Char­lie na ręce iprzy­tu­lił ją. Char­lie po­ca­ło­wa­ła go wpo­li­czek iprzy­tu­li­ła się do nie­go bar­dzo moc­no.


  –Go­to­wa? – za­py­tał Andy, sta­wia­jąc ją na pod­ło­dze.


  –Chy­ba tak. – Char­lie znów omal nie za­czę­ła pła­kać. – Tato, ja nie będę roz­nie­cać ognia. Na­wet je­śli przyj­dą, nim im uciek­nie­my.


  –Tak. Wszyst­ko wpo­rząd­ku, Char­lie. Ro­zu­miem cię.


  –Ko­cham cię, ta­tu­siu.


  Andy ski­nął gło­wą.


  –Ja też cię ko­cham, mała.


  Pod­szedł do drzwi iotwo­rzył je. Przez chwi­lę słoń­ce ośle­pi­ło go inie wi­dział nic. Póź­niej źre­ni­ce się zwę­zi­ły imógł już do­strzec świat ija­sne słoń­ce na top­nie­ją­cym śnie­gu.


  Po pra­wej miał je­zio­ro Ta­sh­mo­re: ośle­pia­ją­ce, po­szar­pa­ne, nie­re­gu­lar­ne płasz­czy­zny błę­kit­nej wody po­mię­dzy ka­wał­ka­mi pły­wa­ją­ce­go po niej lodu. Na wprost był so­sno­wy las. Po­mię­dzy drze­wa­mi po­bły­ski­wał dach są­sied­nie­go domu, na­resz­cie wol­ny od śnie­gu.


  Las był ci­chy iAndy po­czuł się jesz­cze bar­dziej nie­pew­nie. Gdzie się po­dzia­ły pta­ki, któ­rych śpiew wi­tał ich każ­de­go ran­ka od cza­su, gdy usta­ły zi­mo­we mro­zy? Nie sły­szał pta­ków. tyl­ko sze­lest pa­da­ją­cych zga­łę­zi kro­pel wody. Po­ża­ło­wał na­gle, że


  Gran­ther nie za­ło­żył wdom­ku te­le­fo­nu. Po­wstrzy­mał chęć za­wo­ła­nia zca­łej siły: „Jest tam kto?”; to by tyl­ko bar­dziej prze­stra­szy­ło Char­lie.


  –Wy­glą­da nie­źle – po­wie­dział. – Są­dzę, że nadal ich wy­prze­dza­my… je­śli wogó­le się tu wy­bie­ra­ją.


  –To do­brze – od­par­ła bez­barw­nie Char­lie.


  –No, to wdro­gę, mała – iAndy po­my­ślał po raz set­ny: Co in­ne­go mo­że­my zro­bić? ipo­my­ślał też otym, jak bar­dzo ich nie­na­wi­dzi.


  Char­lie po­de­szła do nie­go przez po­kój, mi­ja­jąc su­szar­kę peł­ną na­czyń, któ­re po­zmy­wa­li po dzi­siej­szym śnia­da­niu. Cały do­mek wy­glą­dał tak jak wte­dy, kie­dy do nie­go we­szli; nie­ska­zi­tel­nie wy­sprzą­ta­ny. Gran­ther był­by za­do­wo­lo­ny. Andy ob­jął Char­lie iprzy­tu­lił ją do sie­bie na chwi­lę. Póź­niej pod­niósł wa­liz­ki ira­zem wy­szli wsłoń­ce wcze­snej wio­sny.
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  John Ra­in­bird tkwił wpo­ło­wie wy­so­kie­go świer­ku, nie­wie­le po­nad sto pięć­dzie­siąt me­trów od domu. Miał na no­gach raki, pas słu­po­ła­za przy­ci­skał go moc­no do pnia drze­wa. Kie­dy otwo­rzy­ły się drzwi cha­ty, pod­rzu­cił strzel­bę iprzy­ci­snął ją do ra­mie­nia. Cał­ko­wi­ty spo­kój oto­czył go swym ko­ją­cym płasz­czem. Przed jego je­dy­nym do­brym okiem świat się wy­ostrzył. Od kie­dy Ra­in­bird stra­cił oko, do­zna­wał za­kłó­ceń głę­bi wi­dze­nia – lecz wchwi­lach cał­ko­wi­tej kon­cen­tra­cji, jak te­raz, wi­dział wszyst­ko do­kład­nie iostro; było tak, jak­by znisz­czo­ne oko re­ge­ne­ro­wa­ło się na te krót­kie chwi­le.


  Nie był to trud­ny, da­le­ki strzał iRa­in­bird nie bał­by się na­wet przez chwi­lę, gdy­by miał za­miar strze­lić wdziew­czyn­kę kulą; ale miał do czy­nie­nia zczymś znacz­nie bar­dziej nie­zręcz­nym, czymś, co dzie­się­cio­krot­nie po­więk­sza­ło czyn­nik ry­zy­ka.


  Wma­ga­zyn­ku spe­cjal­nie zmo­dy­fi­ko­wa­nej strzel­by tkwi­ła strzał­ka na­są­czo­na am­puł­ką ora­zy­ny, ana tym dy­stan­sie strzał­ka mo­gła za­wsze za­cząć ko­zioł­ko­wać lub zmie­nić kie­ru­nek. Na szczę­ście dzień był nie­mal bez­wietrz­ny.


  Je­śli taka jest wola Wiel­kie­go Du­cha imych przod­ków, mo­dlił się ci­cho Ra­in­bird, niech po­pro­wa­dzą mą dłoń ioko, by strzał tra­fił wcel.


  Dziew­czyn­ka wy­szła wraz zoj­cem – awięc Ju­les miał wziąć udział wgrze. Wce­low­ni­ku te­le­sko­po­wym Char­lie wy­da­wa­ła się wiel­ka jak sto­do­ła. Ko­żu­szek od­bi­jał się ja­skra­wym błę­ki­tem od po­czer­nia­łych de­sek cha­ty. Ra­in­bird miał chwi­lę, by do­strzec wa­liz­ki wrę­kach Andy’ego, by zo­rien­to­wać się, że mimo wszyst­ko zdą­ży­li wostat­niej chwi­li.


  Kap­tur ko­żusz­ka Char­lie był opusz­czo­ny, aza­mek pod­cią­gnię­ty tyl­ko do most­ka, tak że kurt­ka roz­chy­la­ła się pod szy­ją. Dzień był cie­pły ito też mu sprzy­ja­ło.


  Za­ci­snął pa­lec na spu­ście ina­pro­wa­dził skrzy­żo­wa­nie ni­tek wce­low­ni­ku na gar­dło dziew­czyn­ki.


  Je­śli taka jest wola…


  Po­cią­gnął za spust. Nie było huku, tyl­ko ci­che puf! Zlufy wzniósł się ob­ło­czek dymu.
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  Sta­li na szczy­cie scho­dów, gdy Char­lie wy­da­ła zsie­bie na­gle stłu­mio­ny głos, jak­by coś prze­ły­ka­ła. Andy na­tych­miast upu­ścił wa­liz­ki. Nic nie sły­szał, ale coś było strasz­nie nie wpo­rząd­ku. Coś się zmie­ni­ło wChar­lie.


  –Char­lie? Char­lie?


  Przyj­rzał się cór­ce. Sta­ła nie­ru­cho­mo jak po­sąg, nie­sły­cha­nie pięk­na na tle błysz­czą­ce­go śnie­gu. Nie­sły­cha­nie mała. Ina­gle za­uwa­żył, jaka to była zmia­na. Była tak oczy­wi­sta, tak okrop­na, że nie po­tra­fił do­strzec jej od razu. Zszyi Char­lie, tuż po­ni­żej krta­ni, ster­cza­ło coś, co wy­da­wa­ło się dłu­gą igłą. Jej dło­nie wmi­ten­kach pod­nio­sły się do tego cze­goś, zna­la­zły to iprze­krę­ci­ły do góry pod in­nym, gro­te­sko­wym ką­tem. Cien­ka nit­ka krwi spły­nę­ła zrany po szyi. Krwa­wy kwiat, mały ide­li­kat­ny, za­pla­mił koł­nierz jej ko­szu­li ispły­nął na fu­tro, ota­cza­ją­ce za­mek jej ko­żusz­ka.


  –Char­lie! – wrza­snął Andy. Sko­czył przed sie­bie izła­pał cór­kę za rękę wła­śnie wchwi­li, wktó­rej jej oczy wy­wró­ci­ły się ipo­le­cia­ła przed sie­bie. Andy zło­żył ją na gan­ku, bez­u­stan­nie wy­krzy­ku­jąc jej imię. Wbi­ta wgar­dło strzał­ka za­bły­sła ja­sno wsłoń­cu. Cia­ło Char­lie było nie­ru­cho­me, bez­wład­ne, mar­twe. Andy trzy­mał ją, tu­lił ipa­trzył na ob­la­ne sło­necz­ny­mi pro­mie­nia­mi lasy, któ­re wy­da­wa­ły się tak pu­ste – iwktó­rych nie śpie­wa­ły pta­ki.


  –Kto to zro­bił?! – krzyk­nął. – Kto to zro­bił?! Wy­łaź, chcę cię zo­ba­czyć!


  Don Ju­les wy­szedł zza ścia­ny gan­ku. Na no­gach miał te­ni­sów­ki Adi­da­sa. Wręku trzy­mał pi­sto­let ka­li­ber 22.


  –Kto za­strze­lił mi cór­kę?! – krzyk­nął Andy. Coś wjego gar­dle za­wi­bro­wa­ło bo­le­śnie od siły tego krzy­ku. Przy­tu­lał cór­kę, tak strasz­nie nie­ru­cho­mą ibez­wład­ną wswym nie­bie­skim ko­żusz­ku. Jego pal­ce się­gnę­ły po strzał­kę iwy­ję­ły ją. Zrany po­ciekł świe­ży stru­myk krwi.


  Wnieś ją do środ­ka, po­my­ślał. Mu­sisz wnieść ją do środ­ka.


  Ju­les pod­szedł istrze­lił do nie­go ztyłu, cał­kiem tak, jak ak­tor Bo­oth strze­lił kie­dyś do pre­zy­den­ta. Na chwi­lę Andy po­de­rwał się wgórę, cią­gle klę­cząc, przy­tu­la­jąc Char­lie jesz­cze moc­niej. Apóź­niej padł na jej cia­ło.


  Ju­les przyj­rzał mu się zbli­ska ipo­ma­chał na ukry­tych wle­sie męż­czyzn.


  –Ta­kie nic – po­wie­dział do sie­bie, gdy Ra­in­bird zbli­żał się do cha­ty, brnąc przez lep­ki, top­nie­ją­cy, mar­co­wy śnieg.


  –Ta­kie nic. Oco ten cały krzyk?


  Mrok


  1


  Łań­cuch zda­rzeń za­koń­czo­ny tak po­twor­ny­mi znisz­cze­nia­mi iofia­ra­mi wlu­dziach, za­czął się od let­niej bu­rzy iawa­rii dwóch ge­ne­ra­to­rów.


  Bu­rza na­de­szła dzie­więt­na­ste­go sierp­nia, nie­mal pięć mie­się­cy po tym, gdy Andy iChar­lie zo­sta­li uję­ci wdomu Gran­the­ra wVer­mon­cie. Od dzie­się­ciu dni było dusz­no ipar­no. Tego sierp­nio­we­go dnia, za­raz po po­łu­dniu, na ho­ry­zon­cie za­czę­ły się zbie­rać bu­rzo­we chmu­ry, lecz ża­den zlu­dzi pra­cu­ją­cych na te­re­nie, na któ­rym kró­lo­wa­ły dwa pięk­ne, sta­re domy sto­ją­ce na­prze­ciw sie­bie, od­dzie­lo­ne wiel­kim zie­lo­nym traw­ni­kiem iza­dba­ny­mi grząd­ka­mi kwia­tów, nie wie­rzył, by chmu­ry te zwia­sto­wa­ły bu­rzę – nie wie­rzy­li wto ani ogrod­ni­cy strzy­gą­cy tra­wę ma­ły­mi trak­tor­ka­mi ko­siar­ka­mi, ani ko­bie­ta rzą­dzą­ca pod­sek­cją kom­pu­te­rów A-E (oraz na­le­żą­cym do sek­cji kom­pu­te­ro­wej eks­pre­sem do kawy), któ­ra pod­czas prze­rwy śnia­da­nio­wej osio­dła­ła jed­ne­go zkoni iprze­ga­lo­po­wa­ła sta­ran­nie utrzy­ma­ny­mi ścież­ka­mi do jaz­dy kon­nej, ani na­wet Kap, któ­ry zjadł ka­nap­kę wswym kli­ma­ty­zo­wa­nym ga­bi­ne­cie, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy nad przy­szło­rocz­nym bu­dże­tem, nie­świa­dom upa­łu idu­cho­ty.


  Być może je­dy­ną oso­bą wna­le­żą­cej do Skle­pi­ku po­sia­dło­ści pew­ną na­dej­ścia desz­czu, był czło­wiek, któ­ry miał wna­zwi­sku sło­wo „deszcz”. Wiel­ki In­dia­nin przy­je­chał do pra­cy odwu­na­stej trzy­dzie­ści, choć jego służ­ba za­czy­na­ła się opierw­szej. Wko­ściach iwkrwa­wej ja­mie, wktó­rej tkwi­ło kie­dyś lewe oko, czuł ból zwia­stu­ją­cy zmia­nę po­go­dy.


  In­dia­nin pro­wa­dził bar­dzo sta­re­go ibar­dzo za­rdze­wia­łe­go thun­der­bir­da zprzy­kle­jo­ną do szy­by na­lep­ką par­kin­go­wą zli­te­rą „D”. Ubra­ny był wbia­ły far­tuch słu­żą­ce­go. Przed wyj­ściem zsa­mo­cho­du za­ło­żył na oko ha­fto­wa­ną opa­skę. No­sił ją tyl­ko wpra­cy iwy­łącz­nie zpo­wo­du dziew­czyn­ki. Nie lu­bił opa­ski. Tyl­ko ona przy­po­mi­na­ła mu outra­co­nym oku.


  Na te­re­nie Skle­pi­ku były czte­ry par­kin­gi. Praw­dzi­wy sa­mo­chód Ra­in­bir­da: nowy żół­ty ca­dil­lac zsil­ni­kiem Die­sla, miał na szy­bie na­lep­kę zli­te­rą „A”. „A” ozna­cza­ło par­king VIP-ów, znaj­du­ją­cy się pod po­łu­dnio­wym do­mem. Pod­ziem­ny sys­tem tu­ne­li iwind łą­czył ten par­king bez­po­śred­nio zsalą kom­pu­te­rów, salą od­praw, wiel­ką bi­blio­te­ką iczy­tel­nią Skle­pi­ku i– oczy­wi­ście – ze skrzy­dłem go­ścin­nym; na­zwa ta mó­wi­ła nie­wie­le okom­plek­sie la­bo­ra­to­riów isą­sia­du­ją­cych znimi miesz­kań, wktó­rych trzy­ma­no Char­lie McGee ijej ojca.


  Par­king „B”, zktó­re­go mo­gli ko­rzy­stać pra­cow­ni­cy śred­nie­go szcze­bla, był nie­co da­lej. Par­king „C”, do­stęp­ny dla se­kre­ta­rek, me­cha­ni­ków, elek­try­ków itemu po­dob­nych, znaj­do­wał się za par­kin­giem „B”. Par­king „D”, prze­zna­czo­ny dla po­jaz­dów pra­cow­ni­ków nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych: we­dług okre­śle­nia Ra­in­bir­da „sta­ty­stów”, od­da­lo­ny nie­mal oki­lo­metr od cze­go­kol­wiek, wy­peł­nio­ny był za­wsze ża­ło­sną, pstro­ka­tą ko­lek­cją że­la­stwa zDe­tro­it, na­da­ją­cą się tyl­ko na wy­ści­gi wra­ków od­by­wa­ją­ce się co ty­dzień wJack­son Pla­ins.


  Biu­ro­kra­tycz­na hie­rar­chia waż­no­ści, po­my­ślał Ra­in­bird, za­my­ka­jąc reszt­ki swe­go thun­der­bir­da ipod­no­sząc gło­wę, by móc po­pa­trzyć na ciem­ne chmu­ry. Nad­cho­dzi­ła bu­rza. Są­dził, że bę­dzie tu koło czwar­tej.


  Po­szedł wstro­nę ukry­te­go ze sma­kiem wso­sno­wym za­gaj­ni­ku ba­ra­ku zfa­li­stej bla­chy, wktó­rym umiesz­czo­no ze­gar pra­cow­ni­ków kla­sy V iVI. Bia­ły far­tuch po­wie­wał wo­kół nie­go. Mi­nął go ogrod­nik ja­dą­cy na jed­nym zkil­ku­na­stu na­le­żą­cych do Wy­dzia­łu Zie­le­ni trak­tor­ków ko­sia­rek. Nad sie­dze­niem ko­ły­sał się we­so­ły, ko­lo­ro­wy pa­ra­sol. Ogrod­nik nie za­uwa­żył Ra­in­bir­da; to tak­że świad­czy­ło obiu­ro­kra­tycz­nej hie­rar­chii waż­no­ści. Je­śli na­le­ża­łeś do gru­py VI, dla gru­py V by­łeś nie­wi­dzial­ny. Na­wet zruj­no­wa­na twarz Ra­in­bir­da nie pro­wo­ko­wa­ła ko­men­ta­rzy; jak każ­da rzą­do­wa agen­cja Skle­pik za­trud­niał aku­rat tylu we­te­ra­nów, by wy­glą­da­ło to do­brze wra­por­tach. Max Fac­tor nie­wie­le był­by wsta­nie na­uczyć rząd Sta­nów Zjed­no­czo­nych oko­sme­ty­ce. Ro­zu­mia­no też, oczy­wi­ście, że we­te­ran zwi­docz­nym upo­śle­dze­niem fi­zycz­nym: sztucz­ne ra­mię, wó­zek in­wa­lidz­ki, rany twa­rzy, wart był trzech we­te­ra­nów wy­glą­da­ją­cych „nor­mal­nie”. Ra­in­bird znał lu­dzi oumy­słach idu­szach zruj­no­wa­nych wwe­so­łym mia­stecz­ku Wiet­na­mu co naj­mniej tak jak jego twarz; ici lu­dzie by­li­by szczę­śli­wi, do­sta­jąc pra­cę re­cep­cjo­ni­stów wbur­de­lu… ale oni po pro­stu źle wy­glą­da­li. Nie to, żeby się nad nimi li­to­wał. Wrze­czy­wi­sto­ści wszyst­ko wy­da­wa­ło mu się ra­czej śmiesz­ne.


  Inikt ztych, zktó­ry­mi te­raz pra­co­wał, nie znał go jako agen­ta Skle­pi­ku ijego cyn­gla; na to mógł­by przy­siąc. Przed sie­dem­na­sto­ma ty­go­dnia­mi był tyl­ko za­ry­sem po­sta­ci za po­la­ry­zo­wa­ną szy­bą swe­go ca­dil­la­ca; kimś zna­lep­ką „A” na szy­bie.


  –Czy nie są­dzisz, że tro­chę ztym prze­sa­dzasz? – za­py­tał go Kap. – Dziew­czyn­ka nie ma żad­ne­go kon­tak­tu zogrod­ni­ka­mi ise­kre­tar­ka­mi. Je­ste­ście sami na tej sce­nie.


  Ra­in­bird po­trzą­snął gło­wą.


  –Wy­star­czy jed­na mała wpad­ka. Wy­star­czy, by jed­na oso­ba wspo­mnia­ła wroz­mo­wie, że przy­ja­zny słu­ga ze zma­sa­kro­wa­ną twa­rzą par­ku­je sa­mo­chód na miej­scu dla VIP-ów iprze­bie­ra się wbia­ły far­tuch wdy­rek­tor­skiej szat­ni. Sta­ram się stwo­rzyć po­czu­cie za­ufa­nia; za­ufa­nia zbu­do­wa­ne­go na prze­ko­na­niu, że oby­dwo­je je­ste­śmy poza na­wia­sem, je­ste­śmy, je­śli wo­lisz to sło­wo, dzi­wo­lą­ga­mi po­grze­ba­ny­mi wtrze­wiach ame­ry­kań­skie­go biu­ra KGB.


  Ka­po­wi to się nie po­do­ba­ło; nie po­do­ba­ło mu się, gdy kto­kol­wiek po­zwa­lał so­bie na ta­nie przy­ty­ki do me­tod Skle­pi­ku, zwłasz­cza wtym przy­pad­ku, gdy rze­czy­wi­ście uży­to me­tod eks­tre­mal­nych.


  –Cóż, zpew­no­ścią ro­bisz wspa­nia­łą ro­bo­tę – po­wie­dział.


  Na to Ra­in­bird nie miał już za­do­wa­la­ją­cej od­po­wie­dzi, po­nie­waż wrze­czy­wi­sto­ści wca­le nie ro­bił wspa­nia­łej ro­bo­ty. Przez cały czas swe­go po­by­tu wLong­mont dziew­czyn­ka nie za­pa­li­ła na­wet za­pał­ki. To samo moż­na było po­wie­dzieć ojej ojcu, któ­ry nie oka­zał naj­mniej­sze­go zna­ku do­mi­na­cji umy­sło­wej; je­śli wogó­le miał jesz­cze tę zdol­ność. Wco aku­rat wszy­scy za­czy­na­li co­raz po­waż­niej wąt­pić.


  Dziew­czyn­ka fa­scy­no­wa­ła Ra­in­bir­da. Wpierw­szym roku pra­cy wSkle­pi­ku prze­szedł wie­le kur­sów, któ­rych nie pro­wa­dzi się wżad­nym zuni­wer­sy­te­tów: pod­słuch, kra­dzie­że sa­mo­cho­dów, nie­zau­wa­żal­ne re­wi­zje ikil­ka­na­ście in­nych. Je­dy­nym, któ­ry in­te­re­so­wał go na­praw­dę, był kurs wła­mań do sej­fów, gdzie wy­kła­dow­cą był sta­rze­ją­cy się ka­siarz na­zwi­skiem G.M. Ram­ma­den. Ram­ma­de­na zwol­nio­no zwię­zie­nia wAtlan­cie tyl­ko wtym celu, by uczył swe­go fa­chu no­wych agen­tów Skle­pi­ku. Uwa­ża­no go za naj­lep­sze­go iRa­in­bird nig­dy wto nie wąt­pił, cho­ciaż są­dził, że te­raz nie­mal mu do­rów­nu­je.


  Ram­ma­den, któ­ry zmarł trzy lata temu (Ra­in­bird wy­słał kwia­ty na jego po­grzeb – jaką ko­me­dią bywa ży­cie!), uczył ich wszyst­kich ro­dza­jów zam­ków, wszyst­kich ro­dza­jów sej­fów itego, że kla­pa sej­fu blo­ku­je się na sta­łe, kie­dy roz­bi­je się za­mek młot­kiem idłu­tem; uczył ich oblo­ka­dach, wy­try­chach iotym, jak wy­ko­rzy­stać gra­fit, jak wziąć od­cisk klu­cza na kart­ce zno­te­su, jak do­mo­wym spo­so­bem zro­bić ni­tro­gli­ce­ry­nę ijak otwo­rzyć sejf od tyłu, roz­bie­ra­jąc go war­stwa po war­stwie.


  Ra­in­bird za­re­ago­wał na na­uki G.M. Ram­ma­de­na zchłod­nym, cy­nicz­nym en­tu­zja­zmem. Ram­ma­den po­wie­dział, że sej­fy są jak ko­bie­ty; ma­jąc na­rzę­dzia iczas, moż­na otwo­rzyć każ­dy znich. Są ta­kie, mó­wił, któ­re ła­two otwo­rzyć, ita­kie, któ­re trud­no otwo­rzyć, ale nie ma ta­kich, któ­rych nie spo­sób otwo­rzyć.


  Dziew­czyn­ka była twar­da.


  Na po­cząt­ku mu­sie­li ży­wić Char­lie do­żyl­nie; po pro­stu po to, by nie za­gło­dzi­ła się na śmierć. Po pew­nym cza­sie dziew­czyn­ka stwier­dzi­ła, że od­mo­wą je­dze­nia zy­sku­je je­dy­nie siń­ce na ra­mio­nach, iza­czę­ła jeść; bez ape­ty­tu, tyl­ko dla­te­go, że je­dze­nie było mniej bo­le­sne.


  Czy­ta­ła nie­któ­re zksią­żek, któ­re jej da­wa­li – awkaż­dym ra­zie prze­glą­da­ła je – icza­sa­mi włą­cza­ła sto­ją­cy wjej po­ko­ju ko­lo­ro­wy te­le­wi­zor tyl­ko po to, by wy­łą­czyć go po kil­ku mi­nu­tach. Przez cały czer­wiec oglą­da­ła na ka­na­le lo­kal­nym se­rial Mój Kary, raz czy dwa obej­rza­ła Cu­dow­ny świat Wal­ta Di­sneya. Ito wszyst­ko. Wco­ty­go­dnio­wych ra­por­tach co­raz czę­ściej za­czę­ło się po­ja­wiać okre­śle­nie „spo­ra­dycz­na afa­zja”.


  Ra­in­bird zna­lazł to sło­wo wsłow­ni­ku me­dycz­nym izro­zu­miał je od razu; dzię­ki swym do­świad­cze­niom in­diań­skie­go wo­jow­ni­ka zro­zu­miał je może na­wet le­piej niż sami le­ka­rze. Cza­sa­mi dziew­czyn­ce po pro­stu bra­ko­wa­ło słów. Sta­ła tyl­ko, wca­le tym nie­zmie­sza­na, ibez­dź­więcz­nie po­ru­sza­ła usta­mi. Acza­sa­mi uży­wa­ła słów cał­ko­wi­cie wy­rwa­nych zkon­tek­stu, naj­wy­raź­niej zu­peł­nie nie zda­jąc so­bie ztego spra­wy. „Nie po­do­ba mi się ta su­kien­ka, wo­la­ła­bym tra­wo­wą”. Mo­gła się po­pra­wić obo­jęt­nie: „Zna­czy, zie­lo­ną” – lecz za­zwy­czaj po pro­stu ni­cze­go nie za­uwa­ża­ła.


  We­dług słow­ni­ka afa­zja jest spo­wo­do­wa­na uszko­dze­niem mó­zgu. Le­ka­rze na­tych­miast roz­po­czę­li igrasz­ki zle­kar­stwa­mi. Ora­zy­nę za­stą­pio­no va­lium – bez wi­docz­nej zmia­ny na lep­sze.


  Spró­bo­wa­no ora­zy­ny iva­lium, ale ich nie­prze­wi­dzia­na in­ter­re­ak­cja spo­wo­do­wa­ła na­pa­dy nie­prze­rwa­ne­go, mo­no­ton­ne­go pła­czu trwa­ją­ce­go tak dłu­go, jak dłu­go trwa­ło dzia­ła­nie tych środ­ków. Wy­pró­bo­wa­no coś cał­kiem no­we­go: kom­bi­na­cję leku uspo­ka­ja­ją­ce­go iła­god­nie ha­lu­cy­no­gen­ne­go, ito wy­da­wa­ło się dzia­łać – na krót­ko. Póź­niej Char­lie za­czę­ła się ją­kać ido­sta­ła lek­kiej wy­syp­ki. Te­raz znów po­da­wa­no ora­zy­nę iob­ser­wo­wa­no dziew­czyn­kę uważ­nie na wy­pa­dek, gdy­by afa­zja się po­głę­bi­ła.


  Za­pi­sa­no całe ryzy pa­pie­ru na te­mat de­li­kat­ne­go sta­nu psy­chicz­ne­go dziew­czyn­ki itego, co ja­jo­gło­wi na­zwa­li „pod­sta­wo­wym kon­flik­tem ognia” – śmiesz­ny spo­sób na okre­śle­nie, że tata za­ka­zał, aSkle­pik każe… awszyst­ko to skom­pli­ko­wa­ne po­czu­ciem winy zpo­wo­du wy­pad­ku na far­mie Man­der­sów.


  Ra­in­bird nic ztego nie ku­pił. To nie pi­gu­ły inie to, że ob­ser­wo­wa­no ją bez­u­stan­nie, inie to, że od­dzie­lo­no ją od ojca.


  Była twar­da. To wszyst­ko.


  Wktó­rymś mo­men­cie Char­lie po­sta­no­wi­ła, że nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go nie bę­dzie współ­pra­co­wać. Ko­niec. Tout fini.


  Psy­chia­trzy mo­gli do koń­ca świa­ta uwi­jać się przy niej, po­ka­zu­jąc jej pla­my atra­men­tu, dok­to­rzy mo­gli ba­wić się le­kar­stwa­mi, mru­cząc wbro­dy otym, jak trud­no jest do­brać środ­ki sku­tecz­ne wo­bec ośmio­let­niej dziew­czyn­ki, góry pa­pie­rów mo­gły so­bie ro­snąć, Kap mógł się wście­kać do woli.


  AChar­lie McGee była co­raz tward­sza.


  Ra­in­bird czuł to tak pew­nie, jak tego po­po­łu­dnia po­czuł zbli­ża­nie się desz­czu. Ipo­dzi­wiał tę małą. Spo­wo­do­wa­ła, że cała ta ban­da krę­ci się wpo­go­ni za wła­snym ogo­nem, igdy­by ich tak zo­sta­wić, krę­ci­li­by się za nim do Świę­ta Dzięk­czy­nie­nia ido Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Ale nie będą go­nić wła­sne­go ogo­na do koń­ca świa­ta; ito nie­po­ko­iło Ra­in­bir­da bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go.


  Ram­ma­den, ka­siarz, opo­wie­dział im za­baw­ną hi­sto­rię odwóch zło­dzie­jach, któ­rzy wła­ma­li się do su­per­mar­ke­tu pew­ne­go piąt­ku, kie­dy za­mieć spo­wo­do­wa­ła, że cię­ża­rów­ka Wells Far­go nie mo­gła ode­brać du­żych pie­nię­dzy zutar­gu. Pró­bo­wa­li prze­wier­cić za­mek szy­fro­wy inie dali rady. Pró­bo­wa­li ro­ze­brać sejf, ale nie umie­li roz­giąć rogu, żeby za­cząć. Wkoń­cu wy­sa­dzi­li sejf. Od­nie­śli olśnie­wa­ją­cy suk­ces. Roz­wa­li­li sejf, roz­wa­li­li go tak wspa­nia­le, że znisz­czy­li le­żą­ce wnim pie­nią­dze. To, co zo­sta­ło, wy­glą­da­ło jak po­cię­ta for­sa, któ­rą cza­sa­mi wty­ka się do dłu­go­pi­sów.


  –Cho­dzi oto – po­wie­dział im Ram­ma­den tym swo­im su­chym, ję­kli­wym gło­sem – że ci dwaj nie po­ko­na­li sej­fu. Gra idzie oto, by po­ko­nać sejf. Nie po­ko­na­cie sej­fu, je­śli nie wy­cią­gnie­cie jego za­war­to­ści, tak by nada­wa­ła się do uży­cia. Ro­zu­mie­cie? Ci dwaj prze­sa­dzi­li zni­tro­gli­ce­ry­ną. Za­bi­li for­sę. To były dup­ki isejf ich po­ko­nał.


  Ra­in­bird zro­zu­miał.


  Spra­wą zaj­mo­wa­ło się po­nad sześć­dzie­się­ciu fa­ce­tów ze stop­nia­mi na­uko­wy­mi, ale spro­wa­dza­ło się to do otwar­cia sej­fu. Chcie­li prze­wier­cić za­mek szy­fro­wy dziew­czyn­ki swy­mi pi­gu­ła­mi; mie­li wy­star­cza­ją­co wie­lu ja­jo­gło­wych, by wy­sta­wić dru­ży­nę so­fbal­lu, ja­jo­gło­wi ro­bi­li wszyst­ko, by roz­wią­zać „pod­sta­wo­wy kon­flikt ognia”, icała ta szcze­gól­na kupa gów­na spro­wa­dza­ła się do tego, że pró­bo­wa­li ro­ze­brać sejf od tyłu.


  Ra­in­bird wszedł do ma­łe­go ba­ra­ku, wy­jął swą kar­tę ipod­bił ją. T.B. Nor­ton, szef zmia­ny, spoj­rzał na nie­go znad pa­per­bac­ka.


  –Za wcze­sne przyj­ście nie ma nad­go­dzin, czer­wo­ny.


  –Nie? – za­py­tał Ra­in­bird.


  –Nie. – Nor­ton spoj­rzał na nie­go wy­zy­wa­ją­co, pe­łen po­nu­rej, nie­mal świę­tej pew­no­ści, któ­ra tak czę­sto to­wa­rzy­szy skrom­nej wła­dzy.


  Ra­in­bird opu­ścił oczy ipod­szedł do ga­blot­ki zogło­sze­nia­mi. Dru­ży­na krę­glar­ska słu­żą­cych wy­gra­ła wczo­raj wie­czo­rem mecz. Ktoś chciał sprze­dać „dwie świet­ne pral­ki”. Ofi­cjal­na no­tat­ka gło­si­ła, że: WSZY­SCY PRA­COW­NI­CY W-1 DO W-6 MU­SZĄ UMYĆ RĘCE PRZED WYJ­ŚCIEM ZTEGO BIU­RA.


  –Za­no­si się na deszcz – po­wie­dział przez ra­mię do Nor­to­na.


  –Nie ma szans, czer­wo­ny – od­parł Nor­ton. – Cze­mu się stąd nie wy­nie­siesz? Za­smra­dzasz po­kój.


  –Ja­sne, sze­fie. Tyl­ko pod­bi­ja­łem kar­tę.


  –To na­stęp­nym ra­zem przy­jedź tu owła­ści­wej go­dzi­nie.


  –Ja­sne, sze­fie – po­wie­dział Ra­in­bird po raz dru­gi iwy­szedł. Zer­k­nął na bok ró­żo­wej szyi Nor­to­na, na mięk­ki punkt tuż po­ni­żej szczę­ki. Czy miał­byś czas krzyk­nąć, sze­fie? Czy miał­byś czas krzyk­nąć, gdy­bym wtym miej­scu prze­bił ci szy­ję pal­cem? Jak ro­żen przez ka­wa­łek szasz­ły­ka… sze­fie, po­my­ślał.


  Wy­szedł wwil­got­ny upał. Chmu­ry zbli­ży­ły się, po­wol­ne, ugi­na­ją­ce się pod cię­ża­rem desz­czu. Bę­dzie wiel­ka bu­rza. Za­grzmia­ło, cią­gle zda­le­ka.


  Dom był już bli­sko. Ra­in­bird okrą­ży go, przej­dzie do bocz­ne­go wej­ścia, któ­re kie­dyś pro­wa­dzi­ło do spi­żar­ni, ipo­je­dzie win­dą „C” czte­ry pię­tra wdół. Dzi­siaj miał umyć iza­pa­sto­wać wszyst­kie pod­ło­gi wmiesz­ka­niu dziew­czyn­ki; to da mu dużą szan­sę. Nie było tak, żeby nie chcia­ła znim roz­ma­wiać, co to, to nie. Cho­dzi oto, że była za­wsze tak cho­ler­nie da­le­ka. Chciał roz­ło­żyć sejf na swój wła­sny spo­sób; je­śli tyl­ko mógł­by spo­wo­do­wać, by się ro­ze­śmia­ła, żeby za­żar­to­wa­ła ra­zem znim ze Skle­pi­ku, to by­ło­by tak, jak­by roz­giął róg. Miał­by miej­sce na opar­cie dłu­ta. Niech ro­ze­śmie­je się choć­by raz. To by ich po­łą­czy­ło, dwój­ka we­wnątrz Skle­pi­ku, ko­mi­tet na taj­nej se­sji. Para prze­ciw wszyst­kim.


  Na ra­zie nie zdo­łał wy­wo­łać uniej na­wet lek­kie­go uśmie­chu. Po­dzi­wiał ją za to bar­dziej, niż mógł wy­ra­zić sło­wa­mi.
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  Ra­in­bird wsu­nął kar­tę iden­ty­fi­ka­cyj­ną wod­po­wied­nią szcze­li­nę izszedł do po­ko­ju słu­żą­cych, by przed pra­cą na­pić się kawy. Nie miał ocho­ty na kawę, ale cią­gle jesz­cze miał czas. Nie mógł po­zwo­lić so­bie na to, by oka­zać zbyt wiel­ki za­pał; wy­star­cza­ją­co źle się sta­ło, że Nor­ton do­strzegł to isko­men­to­wał.


  Na­lał so­bie ku­bek czar­ne­go bło­ta zeks­pre­su iusiadł. Przy­najm­niej nie przy­szedł jesz­cze ża­den ztych kre­ty­nów. Ra­in­bird sie­dział na znisz­czo­nej ipo­pę­ka­nej sza­rej ka­na­pie, pi­jąc kawę. Jego zruj­no­wa­na twarz (Char­lie za­in­te­re­so­wa­ła się nią tyl­ko prze­lot­nie) była nie­ru­cho­ma, spo­koj­na. Tyl­ko umysł pra­co­wał, ana­li­zu­jąc za­ist­nia­łą sy­tu­ację.


  Ci, któ­rzy zaj­mo­wa­li się dziew­czyn­ką, byli jak zie­lo­ni ka­sia­rze zopo­wie­ści Ram­ma­de­na. Na ra­zie ob­cho­dzi­li się zdziew­czyn­ką wrę­ka­wicz­kach, ale by­najm­niej nie dla­te­go, że ją ko­cha­li. Prę­dzej czy póź­niej prze­ko­na­ją się, że grzecz­ne trak­to­wa­nie do ni­cze­go nie pro­wa­dzi, akie­dy wy­czer­pią „mięk­kie” opcje, zde­cy­du­ją się wy­sa­dzić sejf. ARa­in­bird był pew­ny, że gdy się do tego za­bio­rą, zpew­no­ścią „za­bi­ją for­sę”, by użyć barw­ne­go okre­śle­nia ka­sia­rza.


  Wra­por­tach dwóch le­ka­rzy już do­strzegł sło­wa „lek­ka te­ra­pia wstrzą­so­wa”. Jed­nym ztych le­ka­rzy był Pyn­chot, aHock­stet­ter słu­chał Pyn­cho­ta. Ra­in­bird wi­dział też przed­sta­wio­ne na pi­śmie wy­tycz­ne dzia­ła­nia, na­fa­sze­ro­wa­ne tak zwa­rio­wa­nym żar­go­nem, że wy­glą­da­ły nie­mal jak na­pi­sa­ne wob­cym ję­zy­ku. Prze­tłu­ma­czo­ne, spro­wa­dza­ły się zaś do twar­de­go ga­da­nia: je­śli dzie­ciak zo­ba­czy, że tata na­praw­dę cier­pi, zła­mie się. Ra­in­bird zaś są­dził, że je­śli dzie­ciak zo­ba­czy ta­tu­sia pod­łą­czo­ne­go do aku­mu­la­to­ra itań­czą­ce­go po­lkę zwło­sa­mi ster­czą­cy­mi dęba na gło­wie, to spo­koj­nie wró­ci do po­ko­ju, stłu­cze szklan­kę izje odłam­ki.


  Ale tego nie wol­no im po­wie­dzieć. Skle­pik, jak FBI iCIA, miał dłu­gą tra­dy­cję wza­bi­ja­niu for­sy. Je­śli zobcą po­mo­cą nie do­sta­jesz tego, cze­go chcesz, bierz roz­py­lacz igra­na­ty, jedź tam iza­bij skur­wy­sy­na. Na­syć cy­jan­kiem cy­ga­ra Ca­stra. To sza­leń­stwo, ale tego nie wol­no im po­wie­dzieć. Wi­dzie­li tyl­ko SKUT­KI, błysz­czą­ce ipul­su­ją­ce jak ozna­ka zwy­cię­stwa na mi­tycz­nym jed­no­rę­kim ban­dy­cie zVe­gas. Więc za­bi­ja­li pie­nią­dze ista­li, ści­ska­jąc wgar­ści zie­lo­ne śmie­cie prze­la­tu­ją­ce im przez pal­ce, nie­pew­ni, co się, udia­bła, sta­ło.


  Do po­ko­ju wcho­dzi­li już inni sprzą­ta­cze, żar­tu­jąc, kle­piąc się na­wza­jem po ple­cach, ga­da­jąc owczo­raj­szej grze, osa­mo­cho­dach, oko­bie­tach iotym, jak ich wy­ko­ło­wa­no. To samo gów­no, októ­rym będą ga­dać do koń­ca świa­ta, al­le­lu­ja, amen. Trzy­ma­li się zdala od Ra­in­bir­da. Nikt znich nie lu­bił Ra­in­bir­da. Ra­in­bird nie grał wkrę­gle, nie ga­dał osa­mo­cho­dzie iwy­glą­dał jak żyw­cem wy­ję­ty zfil­mu oFran­ken­ste­inie.


  Nie­po­ko­ił ich. Tego, któ­ry po­kle­pał­by go po ra­mie­niu, Ra­in­bird ro­ze­rwał­by na strzę­py.


  Ra­in­bird wy­jął pacz­kę ty­to­niu „Czer­wo­no­skó­ry”, pacz­kę bi­bu­łek iskrę­cił so­bie jed­ne­go szyb­kie­go. Sie­dział, pa­lił icze­kał, aż przyj­dzie czas, by pójść do miesz­ka­nia Char­lie.


  Bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie oko­licz­no­ści, od lat nie czuł się tak do­brze, od lat nie był tak oży­wio­ny. Zda­wał so­bie ztego spra­wę ibył za to wdzięcz­ny dziew­czyn­ce. Wspo­sób, któ­re­go nie po­zna nig­dy, zwró­ci­ła mu na ja­kiś czas ży­cie – ży­cie czło­wie­ka, któ­ry czu­je iktó­ry ma na­dzie­ję, co ozna­cza męż­czy­znę ma­ją­ce­go ży­cio­we tro­ski. To do­brze, że była taka twar­da. Wkoń­cu się do niej do­bie­rze (są sej­fy trud­ne isej­fy ła­twe, nie ma sej­fów nie­moż­li­wych); spra­wi, że Char­lie za­tań­czy dla nich, co­kol­wiek to bę­dzie war­te; akie­dy skoń­czy tań­czyć, za­bi­je ją ispoj­rzy jej woczy zna­dzie­ją, że gdy bę­dzie prze­kra­cza­ła gra­ni­cę ku temu cze­muś, co ist­nie­je po dru­giej stro­nie, on do­strze­że wnich iskrę zro­zu­mie­nia, wia­do­mość.


  Atym­cza­sem bę­dzie żył.


  Ra­in­bird zga­sił pa­pie­ro­sa iwstał, go­tów do pra­cy.


  3


  Chmur było co­raz wię­cej. Otrze­ciej wi­sia­ły już, ni­skie iciem­ne, nad bu­dyn­ka­mi Long­mont. Grzmia­ło co­raz gło­śniej ipew­niej; bu­rza zmie­nia­ła ziem­skich nie­do­wiar­ków wwie­rzą­cych. Ogrod­ni­cy od­sta­wi­li ko­siar­ki. Wnie­sio­no do środ­ka sto­li­ki sprzed oby­dwu do­mów. Wstaj­ni dwóch sta­jen­nych pró­bo­wa­ło uspo­ko­ić za­lęk­nio­ne ko­nie, re­agu­ją­ce nie­spo­koj­nym ru­chem na każ­dy zło­wróżb­ny ło­skot znie­bios.


  Bu­rza wy­bu­chła owpół do czwar­tej, nie­ocze­ki­wa­nie jak huk strza­łu zcol­ta re­wol­we­row­ca, znaj­więk­szą fu­rią. Za­czę­ła się od desz­czu, deszcz szyb­ko zmie­nił się wgrad. Wiatr wiał ze wscho­du na za­chód, by znie­nac­ka cał­ko­wi­cie zmie­nić kie­ru­nek.


  Pio­ru­ny biły bia­ło­nie­bie­ski­mi cio­sa­mi, zo­sta­wia­jąc wpo­wie­trzu za­pach roz­wod­nio­nej ben­zy­ny. Wiatr za­czął wi­ro­wać wkie­run­ku prze­ciw­nym do ru­chu wska­zó­wek ze­ga­ra iwwie­czor­nych pro­gno­zach po­go­dy po­ka­za­no małe tor­na­do, któ­re le­d­wie omi­nę­ło kwa­te­rę wLong­mont, apo dro­dze ze­rwa­ło dach zza­kła­du fo­to­gra­ficz­ne­go wcen­trum han­dlo­wym.


  Skle­pik do­brze zniósł nie­mal całą bu­rzę. Grad wy­bił dwie szy­by, awiatr ze­rwał ni­ską ba­lu­strad­kę ota­cza­ją­cą ma­low­ni­czą al­tan­kę, sto­ją­cą nad brze­giem sta­wu, iprze­niósł ją osześć­dzie­siąt me­trów; ale to były wszyst­kie znisz­cze­nia (oprócz po­ła­ma­nych ga­łę­zi izruj­no­wa­nych klom­bów – do­dat­ko­wa ro­bo­ta dla od­dzia­łów ogrod­ni­ków). Pod­czas bu­rzy psy la­ta­ły wście­kle ko­ry­ta­rzem mię­dzy we­wnętrz­nym ize­wnętrz­nym ogro­dze­niem, ale kie­dy na­wał­ni­ca za­czę­ła cich­nąć, szyb­ko się uspo­ko­iły.


  Praw­dzi­wych znisz­czeń do­ko­na­ły wy­ła­do­wa­nia elek­trycz­ne, któ­re na­de­szły po gra­dzie, desz­czu iwie­trze. Wre­zul­ta­cie ude­rzeń pio­ru­nów, któ­re tra­fi­ły wtrans­for­ma­to­ry wRo­wan­tree iBri­ska, część wschod­niej Wir­gi­nii po­zba­wio­na była prą­du aż do pół­no­cy. Trans­for­ma­tor wBri­ska ob­słu­gi­wał tak­że kwa­te­rę Skle­pi­ku.


  Sie­dzą­cy wga­bi­ne­cie Kap Hol­li­ster spoj­rzał wgórę, roz­draż­nio­ny; świa­tła zga­sły, acią­gły, ci­chy szum kli­ma­ty­za­cji ucichł iza­milkł. Sza­ry zmrok, spo­wo­do­wa­ny bra­kiem elek­trycz­no­ści icięż­ki­mi bu­rzo­wy­mi chmu­ra­mi, trwał może zpięć se­kund – wy­star­cza­ją­co dłu­go, by Kap syk­nął: „cho­le­ra!” iza­czął się za­sta­na­wiać, co, do dia­bła, sta­ło się zawa­ryj­ny­mi ge­ne­ra­to­ra­mi.


  Wyj­rzał za okno izo­ba­czył bły­ska­wi­ce, ude­rza­ją­ce nie­mal bez prze­rwy. Tego wie­czo­ru je­den ze straż­ni­ków zbud­ki po­wie­dział żo­nie, że wi­dział pio­run ku­li­sty, wiel­ki jak dwie tace, od­bi­ja­ją­cy się od sła­bo na­elek­try­zo­wa­ne­go ze­wnętrz­ne­go ogro­dze­nia do moc­no na­elek­try­zo­wa­ne­go we­wnętrz­ne­go izpo­wro­tem.


  Kap się­gnął po te­le­fon, by się do­wie­dzieć, co sta­ło się zelek­trycz­no­ścią, gdy na­gle świa­tła za­świe­ci­ły zno­wu.


  Kli­ma­ty­za­cja ru­szy­ła zszu­mem iKap za­miast się­gać po te­le­fon się­gnął po ołó­wek. Iwte­dy świa­tło zga­sło zno­wu.


  –Cho­le­ra! – po­wtó­rzył Kap. Od­rzu­cił ołó­wek imimo wszyst­ko się­gnął po słu­chaw­kę, wy­zy­wa­jąc świa­tło, by za­świe­ci­ło, nim on ob­ro­bi ko­muś ty­łek.


  Świa­tło od­rzu­ci­ło jego wy­zwa­nie.


  Dwa ele­ganc­kie domy, pa­trzą­ce na sie­bie po­przez wiel­ki traw­nik – icały roz­cią­ga­ją­cy się pod nimi kom­pleks urzą­dzeń Skle­pi­ku – ob­słu­gi­wa­ne były przez Urząd Ener­ge­tycz­ny Wschod­niej Wir­gi­nii, ale mia­ły tak­że dwa die­slow­skie ge­ne­ra­to­ry awa­ryj­ne. Je­den sys­tem ob­słu­gi­wał „funk­cje ży­wot­ne”: elek­trycz­ne ogro­dze­nie, kom­pu­te­ry (prze­rwa wdo­sta­wie prą­du może kosz­to­wać nie­wia­ry­god­ną for­tu­nę mie­rzo­ną cza­sem kom­pu­te­ro­wym) imały szpi­tal. Dru­gi za­si­lał mniej waż­ne urzą­dze­nia: świa­tła, kli­ma­ty­za­cję, win­dy iwszyst­ko inne. Dru­gi sys­tem skon­stru­owa­ny był jako „sys­tem za­stęp­czy” – to zna­czy miał się włą­czać wprzy­pad­ku, gdy­by pierw­szy wska­zy­wał ozna­ki prze­cią­że­nia, na­to­miast pierw­szy sys­tem nie miał się włą­czać wprzy­pad­ku prze­cią­że­nia dru­gie­go. Dzie­więt­na­ste­go sierp­nia prze­cią­że­nie na­stą­pi­ło wobu. Dru­gi sys­tem włą­czył się, gdy pierw­szy wska­zał prze­cią­że­nie, tak jak to za­pla­no­wa­li jego ar­chi­tek­ci (cho­ciaż, praw­dę mó­wiąc, wogó­le nie bra­li oni pod uwa­gę moż­li­wo­ści prze­cią­że­nia pierw­sze­go sys­te­mu), iwre­zul­ta­cie pierw­szy sys­tem dzia­łał peł­ne sie­dem­dzie­siąt se­kund dłu­żej niż dru­gi. Apóź­niej ge­ne­ra­to­ry obu sys­te­mów wy­bu­chły po ko­lei, jak se­rie fa­jer­wer­ków. Tyl­ko że te fa­jer­wer­ki kosz­to­wa­ły po mniej wię­cej osiem­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów sztu­ka.


  Pro­wa­dzo­ne po wszyst­kim ru­ty­no­we do­cho­dze­nie do­pro­wa­dzi­ło do nie­po­waż­nie ła­god­ne­go wer­dyk­tu o„uster­ce me­cha­nicz­nej”, cho­ciaż lep­szym sfor­mu­ło­wa­niem by­ło­by: „chci­wość iprze­kup­stwo”. Kie­dy w1971 roku in­sta­lo­wa­no oba ge­ne­ra­to­ry, se­na­tor zna­ją­cy wy­so­kość naj­niż­szej ofer­ty na prze­pro­wa­dze­nie tej ma­łej ope­ra­cji (oraz na prze­pro­wa­dze­nie in­nych prac wSkle­pi­ku, war­tych szes­na­ście mi­lio­nów do­la­rów) dał cynk swo­je­mu szwa­gro­wi, któ­ry był in­ży­nie­rem elek­try­kiem. Szwa­gier po­my­ślał, że może spo­koj­nie przed­sta­wić niż­szą ofer­tę, je­że­li tu iów­dzie pój­dzie na skró­ty.


  Była to tyl­ko jed­na wię­cej grzecz­ność wświe­cie, któ­ry żyje zgrzecz­no­ści isprze­da­wa­nia „taj­nych” in­for­ma­cji, war­ta za­pa­mię­ta­nia wy­łącz­nie jako pierw­sze ogni­wo włań­cu­chu pro­wa­dzą­cym do póź­niej­szych znisz­czeń iśmier­ci. Sys­tem awa­ryj­ny od cza­su za­in­sta­lo­wa­nia uży­wa­ny był tyl­ko „czę­ścia­mi”. Wpierw­szej rze­czy­wi­stej pró­bie, gdy bu­rza uszko­dzi­ła trans­for­ma­tor wBri­ska, za­wiódł kom­plet­nie. Tym­cza­sem oczy­wi­ście in­ży­nier elek­tryk po­szedł wgórę, ipo­ma­gał już wbu­do­wie war­te­go mi­lio­ny łań­cu­cha ho­te­li na pla­żach Coki Be­ach wSt. Tho­mas.


  Skle­pik nie miał elek­trycz­no­ści aż do usu­nię­cia awa­rii wBri­ska –to zna­czy otrzy­mał ją ra­zem zcałą wschod­nią Wir­gi­nią oko­ło pół­no­cy.


  Wtym cza­sie wy­ku­te już zo­sta­ły ko­lej­ne ogni­wa łań­cu­cha.


  Wre­zul­ta­cie bu­rzy ispo­wo­do­wa­ne­go nią mro­ku coś wiel­kie­go zda­rzy­ło się za­rów­no zAn­dym, jak izChar­lie McGee, cho­ciaż żad­ne nie mia­ło po­ję­cia otym, co dzie­je się zdru­gim.


  Po pię­ciu mie­sią­cach mar­twej ci­szy wy­da­rze­nia ru­szy­ły zmiej­sca.


  4


  Kie­dy wy­sia­dła elek­trycz­ność, Andy McGee oglą­dał wte­le­wi­zji Klub MDP. MDP ozna­cza­ło: Módl się Do Pana. Na jed­nym zlo­kal­nych ka­na­łów sta­nu Wir­gi­nia au­dy­cja MDP naj­wy­raź­niej szła bez prze­rwy, dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Wrze­czy­wi­sto­ści praw­do­po­dob­nie były prze­rwy, ale Andy do tego stop­nia stra­cił po­czu­cie cza­su, że trud­no mu się było wtym zo­rien­to­wać.


  Andy przy­tył. Cza­sa­mi – czę­ściej wte­dy, gdy był „przy­tom­ny” –wi­dząc swo­je od­bi­cie wlu­strze, my­ślał oElvi­sie Pre­sleyu iotym, jak Elvis pod ko­niec ży­cia zda­wał się po­wo­li puch­nąć jak na­dmu­chi­wa­ny ba­lon. Kie­dy nie był przy­tom­ny, my­ślał oko­tach, któ­re po ka­stra­cji sta­ją się cza­sa­mi gru­be ile­ni­we.


  Nie był jesz­cze gru­by, ale pra­wie. WHa­stings Glen zwa­żył się na ła­zien­ko­wej wa­dze – osiem­dzie­siąt ki­lo­gra­mów.


  Dziś wska­zów­ka wa­ha­ła się woko­li­cy dzie­więć­dzie­się­ciu pię­ciu. Po­licz­ki miał peł­niej­sze, rósł mu dru­gi pod­bró­dek icoś, co na­uczy­ciel gim­na­sty­ki wjego daw­nej szko­le zwykł był na­zy­wać (z nie­zmie­rzo­ną po­gar­dą) „mę­skim cy­cem”. Brzu­szek po­ja­wił się wy­raź­nie. Andy nie miał wie­lu oka­zji do ćwi­czeń –ani chę­ci, zwłasz­cza wob­ję­ciach uko­cha­nej to­ra­zy­ny –aje­dze­nie było wię­cej niż do­bre.


  Na haju nie mar­twił się owagę, aprze­waż­nie był na haju.


  Kie­dy chcie­li prze­pro­wa­dzić ko­lej­ne ztych ich bez­płod­nych te­stów, od­sta­wia­li leki na osiem­na­ście go­dzin, adok­to­rzy ba­da­li jego re­ak­cje iro­bio­no mu EEG, by upew­nić się, że fale mó­zgo­we są ład­ne iostre. Na­stęp­nie pro­wa­dzo­no go do sali te­stów, któ­ra była ma­łym bia­łym po­ko­ikiem ościa­nach wy­ło­żo­nych ażu­ro­wym kor­kiem.


  Wte­dy, wkwiet­niu, za­czy­na­li od lu­dzi ochot­ni­ków.


  Po­wie­dzie­li mu, co ma ro­bić, ipo­wie­dzie­li też, że je­śli prze­sa­dzi zen­tu­zja­zmem, na przy­kład ko­goś ośle­pi, bę­dzie cier­piał. Pod tą groź­bą kry­ła się dru­ga: że nie bę­dzie cier­piał sam. Ta groź­ba wy­da­wa­ła się Andy’emu bez po­kry­cia; nie wie­rzył, by rze­czy­wi­ście za­mie­rza­li skrzyw­dzić Char­lie. Ona była ich ulu­bio­ną uczen­ni­cą. Wtym kon­cer­cie grał dru­gie skrzyp­ce.


  Dok­to­rem, któ­ry nad­zo­ro­wał jego te­sty, był męż­czy­zna ona­zwi­sku Her­man Pyn­chot. Do­bie­gał czter­dziest­ki ibył naj­zu­peł­niej zwy­kłym fa­ce­tem poza tym, że za czę­sto się uśmie­chał. By­wa­ło, że ten jego uśmiech nie­po­ko­ił Andy’ego. Cza­sa­mi przy pró­bach po­ja­wiał się star­szy dok­tor – Hock­stet­ter –ale na ogół był to Pyn­chot.


  Kie­dy zbli­żał się czas pierw­sze­go te­stu, Pyn­chot po­wie­dział Andy’emu, że wma­łej sali prób stoi stół. Na sto­le znaj­du­je się bu­tel­ka zso­kiem wi­no­gro­no­wym ina­lep­ką TUSZ, wiecz­ne pió­ro na pod­staw­ce, no­tes, dzba­nek zwodą idwie szklan­ki. Pyn­chot po­wie­dział, że ochot­nik nie bę­dzie miał po­ję­cia, iż wbu­tel­ce jest sok, anie tusz. Pyn­chot tłu­ma­czył da­lej, że by­li­by wdzięcz­ni, gdy­by Andy „pchnął” ochot­ni­ka tak, by ochot­nik na­lał so­bie wody do szklan­ki, do­lał do niej „tu­szu”, iwy­pił to świń­stwo.


  –Wspa­nia­le – po­wie­dział Andy. On sam nie czuł się jed­nak tak wspa­nia­le.


  Tę­sk­nił za to­ra­zy­ną ispo­ko­jem, jaki przy­no­si­ła.


  –Na­praw­dę wspa­nia­le – stwier­dził Pyn­chot. – Czy pan to zro­bi?


  –Aniby cze­mu?


  –Do­sta­nie pan coś za to. Coś mi­łe­go.


  –Bądź do­brym szczu­rem, ado­sta­niesz se­rek. Tak?


  Pyn­chot wzru­szył ra­mio­na­mi iuśmiech­nął się. Jego far­tuch był roz­pacz­li­wie ele­ganc­ki; wy­glą­dał, jak­by skro­ili go bra­cia Bro­oks.


  –Wpo­rząd­ku. Pod­da­ję się. Co do­sta­nę za to, że zmu­szę tego bied­ne­go dur­nia do pi­cia tu­szu?


  –No, na przy­kład do­sta­niesz zpo­wro­tem swo­je pa­styl­ki.


  Na­gle ja­koś trud­no było mu prze­łknąć iAndy po­my­ślał, że to­ra­zy­na może po­wo­do­wać na­łóg, iza­sta­no­wił się, czy je­śli go po­wo­du­je, jest to uza­leż­nie­nie fi­zjo­lo­gicz­ne czy psy­cho­lo­gicz­ne.


  –Po­wiedz mi, Pyn­chot – po­wie­dział – jak się czu­jesz jako han­dlarz? Co otym mówi przy­się­ga Hi­po­kra­te­sa?


  Pyn­chot wzru­szył ra­mio­na­mi iuśmiech­nął się.


  –Bę­dziesz mógł tak­że wyjść na chwi­lę na dwór. Zda­je się, że mia­łeś na to ocho­tę?


  Andy miał na to ocho­tę. Jego miesz­ka­nie było przy­tul­ne –wy­star­cza­ją­co przy­tul­ne, by ła­two za­po­mnieć, że to tyl­ko cela bez kla­mek. Skła­da­ło się ztrzech po­koi zła­zien­ką, był tam ko­lo­ro­wy te­le­wi­zor zka­na­łem HBO, na któ­rym każ­de­go ty­go­dnia wy­świe­tla­no trzy nowe fil­my. Je­den zde­cy­den­tów – być może sam Pyn­chot – mu­siał po­wie­dzieć, komu trze­ba, że nie ma sen­su za­bie­rać mu pa­ska, da­wać do pi­sa­nia tyl­ko mięk­kie kred­ki, ado je­dze­nia pla­sti­ko­wą łyż­kę. Gdy­by Andy chciał po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, nie mie­li spo­so­bu, by go po­wstrzy­mać.


  Wy­star­czy­ło­by od­po­wied­nio dłu­gie, od­po­wied­nio moc­ne pchnię­cie, ajego mózg strze­lił­by jak sta­ra dęt­ka.


  Awięc miesz­ka­nie mia­ło wszel­kie wy­go­dy – łącz­nie zku­chen­ką mi­kro­fa­lo­wą. Było ład­nie po­ma­lo­wa­ne, wdu­żym po­ko­ju po­sadz­kę przy­kry­wał gru­by dy­wan, ana ścia­nach wi­sia­ły do­bre gra­fi­ki. Lecz mimo wszyst­ko psie gó­wien­ko po­sy­pa­ne cu­krem to nie ser­nik, lecz psie gó­wien­ko zcu­krem, ażad­ne zdrzwi do tego gu­stow­ne­go ma­łe­go miesz­kan­ka nie mia­ły od we­wnątrz kla­mek. Tu iów­dzie wścia­nach znaj­do­wa­ły się małe szkla­ne wzier­ni­ki, ta­kie ja­kie moż­na spo­tkać wdrzwiach po­koi ho­te­lo­wych. Był na­wet je­den wła­zien­ce; Andy wy­li­czył so­bie, że moż­na przez nie ob­ser­wo­wać prak­tycz­nie całe miesz­ka­nie. Przy­pusz­czał, że kry­ją się za nimi ka­me­ry, praw­do­po­dob­nie fil­mu­ją­ce tak­że wpod­czer­wie­ni; nie mógł na­wet wy­srać się bez świad­ków.


  Nie cier­piał na klau­stro­fo­bię, ale nie lu­bił spę­dzać dłu­gie­go cza­su wza­mknię­ciu. Dzia­ła­ło mu to na ner­wy, mimo pi­gu­łek. Ob­ja­wa­mi jego ła­god­nych za­ła­mań ner­wo­wych były na ogół cięż­kie wes­tchnie­nia iokre­sy apa­tii. Rze­czy­wi­ście – chciał­by wyjść na ze­wnątrz. Chciał­by zno­wu zo­ba­czyć słoń­ce izie­lo­ną tra­wę.


  –Tak – po­wie­dział Pyn­cho­to­wi – wy­ra­zi­łem za­in­te­re­so­wa­nie spa­ce­rem.


  Ale nie do­stał po­zwo­le­nia na spa­cer.


  Ochot­nik naj­pierw się de­ner­wo­wał, ocze­ku­jąc nie­wąt­pli­wie, że Andy każe mu sta­nąć na gło­wie igda­kać jak kura albo zro­bić coś rów­nie idio­tycz­ne­go. Oka­za­ło się, że jest za­pa­lo­nym ki­bi­cem fut­bo­lu. Andy po­pro­sił tego fa­ce­ta, któ­ry na­zy­wał się Dick Al­bri­ght, żeby opo­wie­dział mu wszyst­ko oroz­gryw­kach po­przed­nie­go se­zo­nu: któ­re dru­ży­ny tra­fi­ły do play-offu, jak gra­ły ikto zdo­był Su­per­pu­char.


  Al­bri­ght oży­wił się. Na­stęp­nych dwa­dzie­ścia mi­nut spę­dził, opo­wia­da­jąc ome­czach, iza­czął się stop­nio­wo uspo­ka­jać. Do­szedł do kiep­skie­go sę­dzio­wa­nia, któ­re wostat­nim me­czu pu­cha­ro­wym umoż­li­wi­ło Pa­trio­tom zwy­cię­stwo nad Del­fi­na­mi, kie­dy Andy po­wie­dział:


  –Na­pij się wody, je­śli chcesz. Mu­sisz być spra­gnio­ny.


  Al­bri­ght zer­k­nął na nie­go.


  –Tak, tro­chę chce mi się pić. Po­wiedz. czy za dużo ga­dam? Jak my­ślisz, czy to może spie­przyć ich te­sty?


  –Nie, nie są­dzę – po­wie­dział Andy. Pa­trzył, jak Dick Al­bri­ght na­le­wa so­bie wody zdzban­ka do szklan­ki.


  –Chcesz tro­chę? – za­py­tał Al­bri­ght.


  –Nie, nie te­raz – od­parł Andy ina­gle moc­no pchnął. – Amoże tro­chę tu­szu, cze­mu nie?


  Al­bri­ght znów na nie­go spoj­rzał, apóź­niej się­gnął po bu­tel­kę. Pod­niósł ją, spoj­rzał iod­sta­wił.


  –Tu­szu? Osza­la­łeś?


  Pyn­chot uśmie­chał się po te­ście rów­nie czę­sto jak przed nim, ale nie był za­do­wo­lo­ny. Wnaj­mniej­szym stop­niu. Andy też nie był za­do­wo­lo­ny. Kie­dy pchał Al­bri­gh­ta, nie czuł to­wa­rzy­szą­ce­go pchnię­ciu po­śli­zgu… tego dziw­ne­go uczu­cia roz­dwo­je­nia, któ­re mu zwy­kle to­wa­rzy­szy­ło. Inie bo­la­ła go gło­wa. Skon­cen­tro­wał całą wolę na za­su­ge­ro­wa­niu Al­bri­gh­to­wi, że do­da­nie tu­szu do wody jest czymś naj­zu­peł­niej ra­cjo­nal­nym, aAl­bri­ght naj­zu­peł­niej ra­cjo­nal­nie od­po­wie­dział na jego su­ge­stię, stwier­dza­jąc, że mu od­bi­ło. Mimo ca­łe­go spo­wo­do­wa­ne­go przez pchnię­cie bólu Andy wpadł nie­mal wpa­ni­kę na myśl otym, że jego ta­lent go opu­ścił.


  –Dla­cze­go to ukry­wasz? – za­py­tał Pyn­chot. Za­pa­lił che­ster­fiel­da iuśmiech­nął się. – Nie ro­zu­miem cię, Andy. Co na tym mo­żesz zy­skać?


  –Mó­wię po raz dzie­sią­ty, że ni­cze­go nie ukry­wa­łem. Nie uda­wa­łem. Pchną­łem go tak moc­no, jak tyl­ko mo­głem. Po pro­stu nic się nie sta­ło, to wszyst­ko.


  Andy po­trze­bo­wał le­kar­stwa. Był wde­pre­sji, zde­ner­wo­wa­ny. Ko­lo­ry wy­da­wa­ły mu się zbyt ja­skra­we, świa­tło zbyt sil­ne, gło­sy zbyt do­no­śne. Po le­kar­stwie jego bez­u­ży­tecz­na wście­kłość na to, co się sta­ło, tę­sk­no­ta za Char­lie istrach spo­wo­do­wa­ny my­śla­mi otym, co może się jej zda­rzyć – wszyst­ko bla­dło imoż­na so­bie było ztym po­ra­dzić.


  –Nie mogę uwie­rzyć – po­wie­dział Pyn­chot iuśmiech­nął się. – Prze­myśl to so­bie, Andy. Nie pro­si­my cię oto, byś zmu­sił ko­goś do zro­bie­nia kro­ku wprze­paść lub strze­le­nia so­bie włeb. Chy­ba nie chcesz iść na spa­cer tak bar­dzo, jak ci się wy­da­wa­ło.


  Wstał, jak­by miał za­miar wyjść.


  –Słu­chaj – po­wie­dział Andy iwjego gło­sie sły­chać było roz­pacz, któ­rej nie po­tra­fił ukryć. – Chciał­bym do­stać tę pi­guł­kę.


  –Do­praw­dy? Cóż, może za­in­te­re­su­je cię wia­do­mość, że zmniej­sza­my daw­ki… na wy­pa­dek gdy­by to to­ra­zy­na ogra­ni­cza­ła two­je zdol­no­ści. – Na twa­rzy Pyn­cho­ta roz­kwitł ko­lej­ny uśmiech. – Oczy­wi­ście, gdy­by te zdol­no­ści na­gle po­wró­ci­ły…


  –Jest parę rze­czy, któ­re po­wi­nie­neś wie­dzieć. Po pierw­sze, ten fa­cet był zde­ner­wo­wa­ny icze­goś się spo­dzie­wał. Po dru­gie, wca­le nie był taki by­stry. Owie­le cię­żej jest pchnąć lu­dzi sta­rych ilu­dzi oni­skim lub nor­mal­nym IQ. Zin­te­li­gent­ny­mi idzie ła­twiej.


  –Do­praw­dy?


  –Tak.


  –Więc cze­mu nie pchniesz mnie, że­bym dał ci two­je le­kar­stwo tu, za­raz. Mój spraw­dzo­ny ilo­raz in­te­li­gen­cji wy­no­si 155.


  Andy spró­bo­wał – bez naj­mniej­sze­go re­zul­ta­tu.


  Wkoń­cu do­stał po­zwo­le­nie na spa­cer, wkoń­cu zwięk­szy­li mu na­wet daw­ki jego le­kar­stwa – po tym, gdy upew­ni­li się, że nie oszu­ku­je, że wrze­czy­wi­sto­ści roz­pacz­li­wie pró­bu­je użyć pchnię­cia inic mu ztego nie wy­cho­dzi. Cał­kiem nie­za­leż­nie od sie­bie za­rów­no Andy, jak idok­tor Pyn­chot za­czę­li się za­sta­na­wiać, czy przy­pad­kiem Andy nie wy­koń­czył się na do­bre wtrak­cie uciecz­ki zChar­lie zNo­we­go Jor­ku na lot­ni­sko wAl­ba­ny ido Ha­stings Glen; czy po pro­stu nie zu­żył swe­go ta­len­tu. Iobaj roz­wa­ża­li, czy nie jest to coś wro­dza­ju blo­ka­dy psy­chicz­nej. Sam Andy do­szedł do wnio­sku, że albo ta­lent na­praw­dę go opu­ścił, albo włą­czył się ja­kiś me­cha­nizm obron­ny –jego umysł od­ma­wiał uży­cia pchnię­cia, wie­dząc, że może go to za­bić. Nie za­po­mniał opo­zba­wio­nych czu­cia miej­scach na twa­rzy iszyi, ioprze­krwio­nym oku.


  Wkaż­dym ra­zie sku­tek był je­den – wiel­kie, okrą­głe nic. Pyn­chot, ma­rzą­cy ookry­ciu się chwa­łą pierw­sze­go czło­wie­ka, któ­ry zdo­był pew­ne em­pi­rycz­ne dane opsy­chicz­nym ta­len­cie do­mi­na­cji umy­sło­wej, wy­zby­wał się swo­ich wy­obra­żeń; po­ja­wiał się co­raz rza­dziej irza­dziej.


  Wmaju iczerw­cu kon­ty­nu­owa­no ba­da­nia – naj­pierw na ro­sną­cej licz­bie ochot­ni­ków, apóź­niej na ni­cze­go nie­spo­dzie­wa­ją­cych się obiek­tach. Uży­wa­nie tych dru­gich nie było zbyt etycz­ne, co chęt­nie przy­zna­wał sam Pyn­chot, ale nie­któ­re zpierw­szych te­stów LSD też nie były zbyt etycz­ne. Andy ze zdu­mie­niem my­ślał, że zrów­nu­jąc wmó­zgu te dwa zła, Pyn­chot do­cho­dził do wnio­sku, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku. Ale nie mia­ło to zna­cze­nia, bo Andy’emu nie uda­ło się pchnąć ani jed­nych, ani dru­gich.


  Mie­siąc temu, za­raz po czwar­tym lip­ca, roz­po­czę­to te­sty na zwie­rzę­tach. Andy twier­dził, że pchnię­cie zwie­rząt jest prak­tycz­nie nie­moż­li­we, ale jego pro­te­sty nie do­cie­ra­ły wca­le do Pyn­cho­ta ijego lu­dzi, któ­rzy wtym mo­men­cie je­dy­nie uda­wa­li, że prze­strze­ga­ją za­sad ba­dań na­uko­wych. Tak więc raz wty­go­dniu Andy sia­dy­wał wjed­nym po­ko­ju zko­tem, psem lub mał­pą, czu­jąc się jak bo­ha­ter po­wie­ści na­pi­sa­nej przez awan­gar­do­we­go pi­sa­rza. Wspo­mi­nał tak­sów­ka­rza, któ­ry spoj­rzał na jed­no­do­la­rów­kę izo­ba­czył pięć­set­kę. Wspo­mi­nał nie­śmia­łych dy­rek­to­rów, któ­rych po­py­chał ła­god­nie, do­da­jąc im sta­now­czo­ści ipew­no­ści sie­bie. Wcze­śniej, wPort City, wPen­syl­wa­nii, był pro­gram od­chu­dza­ją­cy, wktó­rym uczest­ni­czy­ły przede wszyst­kim gru­be, sa­mot­ne, nie­pra­cu­ją­ce żony uza­leż­nio­ne od cia­stek, pep­si-coli iwszyst­kie­go, co leży mię­dzy dwo­ma ka­wał­ka­mi chle­ba. Wy­ma­ga­ły naj­lżej­sze­go zpchnięć, po­nie­waż więk­szość znich rze­czy­wi­ście chcia­ła zrzu­cić wagę. On im tyl­ko po­ma­gał. Wspo­mi­nał też dwóch twar­dzie­li ze Skle­pi­ku, któ­rzy po­rwa­li Char­lie.


  Kie­dyś umiał to ro­bić. Kie­dyś. Miał na­wet kło­po­ty zprzy­po­mnie­niem so­bie, ja­kie do­kład­nie uczu­cia to­wa­rzy­szy­ły pchnię­ciu. Więc sie­dział wpo­ko­ju wto­wa­rzy­stwie psów, któ­re sztur­cha­ły go wrękę, mru­czą­cych ko­tów imałp, me­lan­cho­lij­nie dra­pią­cych się wtył­ki icza­sa­mi szcze­rzą­cych zęby wapo­ka­lip­tycz­nych, prze­raź­li­wych uśmie­chach, ob­sce­nicz­nych pa­ro­diach uśmie­chu Pyn­cho­ta; ioczy­wi­ście żad­ne ze zwie­rząt nie zro­bi­ło nig­dy ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go. Apóź­niej za­bie­ra­li go do jego miesz­ka­nia odrzwiach po­zba­wio­nych kla­mek, na szaf­ce we wnę­ce ku­chen­nej, na bia­łym spodecz­ku le­ża­ły błę­kit­ne pa­styl­ki, ipo chwi­li nie było już de­pre­sji izde­ner­wo­wa­nia. Znów za­czy­nał się czuć cał­kiem nie­źle. Oglą­dał so­bie ja­kiś film na ka­na­le fil­mo­wym – może zClin­tem Eastwo­odem, je­śli coś ta­kie­go było – amoże – Klub MDP. Inie mar­twi­ło go już tak, że stra­cił ta­lent istał się zbęd­ny.
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  Wdniu wiel­kiej bu­rzy Andy sie­dział ioglą­dał po­po­łu­dnio­wy Klub MDP. Ko­bie­ta zfry­zu­rą po­dob­ną do ula opo­wia­da­ła pre­zen­te­ro­wi, jak to moc Boga wy­le­czy­ła ją zcho­ro­by Bri­gh­ta. Andy był nią praw­dzi­wie za­fa­scy­no­wa­ny. Wsil­nym świe­tle te­le­wi­zyj­ne­go stu­dia jej wło­sy błysz­cza­ły jak po­kry­ta wer­nik­sem sto­ło­wa noga. Wy­glą­da­ła jak po­dróż­nik wcza­sie, któ­ry prze­niósł się tu z1963 roku. To go wła­śnie fa­scy­no­wa­ło wKlu­bie MDP oraz bez­wstyd­ne, schle­bia­ją­ce, wrza­skli­we proś­by opie­nią­dze wimię Boże. Andy słu­chał tych wrza­sków wy­gła­sza­nych przez mło­de­go czło­wie­ka onie­ru­cho­mej twa­rzy, ubra­ne­go wkosz­tow­ne gar­ni­tu­ry, imy­ślał roz­ba­wio­ny, jak to Chry­stus wy­rzu­cił kup­ców ze świą­ty­ni. Iwszy­scy lu­dzie zKlu­bu MDP wy­glą­da­li jak po­dróż­ni­cy wcza­sie, prze­nie­sie­ni do stu­dia z1963 roku.


  Ko­bie­ta skoń­czy­ła opo­wieść otym, jak za spra­wą Boga uwol­ni­ła się od dresz­czy, któ­re roz­ry­wa­ły ją na strzę­py. Przed nią pe­wien ak­tor, do­brze zna­ny wla­tach pięć­dzie­sią­tych, opo­wie­dział, jak to Bóg oca­lił go od bu­tel­ki. Te­raz ko­bie­ta zulem na gło­wie za­czę­ła pła­kać, anie­gdyś zna­ny ak­tor wziął ją wob­ję­cia. Ka­me­ra pod­je­cha­ła do zbli­że­nia. Wtle pie­śnia­rze MDP za­czę­li coś nu­cić. Andy prze­su­nął się lek­ko wfo­te­lu. Zbli­żał się czas na le­kar­stwo.


  Wja­kiś nie­ja­sny spo­sób zda­wał so­bie spra­wę, że le­kar­stwo tyl­ko wczę­ści od­po­wie­dzial­ne jest za szcze­gól­ne zmia­ny, ja­kie za­szły wnim wcią­gu ostat­nich pię­ciu mie­się­cy; zmia­ny, któ­rych ze­wnętrz­ną ozna­ką było to, że ob­rósł tłusz­czem. Kie­dy Skle­pik za­brał mu Char­lie, zła­mał też je­dy­ny fi­lar, na któ­rym wspie­ra­ło się jego ży­cie. Bez Char­lie – och, zpew­no­ścią była tu gdzieś bli­sko, ale rów­nie do­brze mo­gła prze­by­wać na Księ­ży­cu – nie miał żad­ne­go wy­raź­ne­go po­wo­du, by nie roz­le­cieć się na ka­wał­ki. Awdo­dat­ku wie­lo­mie­sięcz­na uciecz­ka wy­czer­pa­ła go iwpę­dzi­ła wstan po­dob­ny do szo­ku. Ma­sze­ro­wał po li­nie tak dłu­go, że kie­dy wresz­cie spadł, re­zul­ta­tem był ab­so­lut­ny le­targ. Wrze­czy­wi­sto­ści Andy po­dej­rze­wał, że prze­szedł pra­wie nie­wi­docz­ne za­ła­ma­nie ner­wo­we. Gdy­by na­wet zo­ba­czył Char­lie, nie wie­dział, czy roz­po­zna­ła­by wnim czło­wie­ka, któ­re­go zna­ła; itym się smu­cił.


  Nig­dy nie uczy­nił naj­mniej­sze­go wy­sił­ku, by oszu­kać Pyn­cho­ta lub kan­to­wać na te­stach. Nie wie­rzył, by coś ta­kie­go mo­gło się od­bić na Char­lie, ale wtym przy­pad­ku nie chciał po­dej­mo­wać na­wet naj­mniej­sze­go ry­zy­ka. Iła­twiej było ro­bić to, cze­go chcie­li. Stał się bier­ny. Reszt­ki swej wście­kło­ści wy­krzy­czał na pro­gu dom­ku Gran­the­ra, tu­ląc do sie­bie cór­kę, któ­rej gar­dło prze­bi­ła strzał­ka. Nie było wnim już gnie­wu. Wy­strze­lił ostat­ni na­bój.


  Wta­kim sta­nie umy­słu był Andy McGee, kie­dy sie­dział ioglą­dał te­le­wi­zję dzie­więt­na­ste­go sierp­nia, pod­czas gdy bu­rza ma­sze­ro­wa­ła przez wzgó­rza do ośrod­ka. Pre­zen­ter MDP wrza­skli­wie po­pro­sił odat­ki, apóź­niej za­po­wie­dział trio śpie­wa­ją­ce go­spel. Trio za­czę­ło śpie­wać ina­gle zga­sło świa­tło.


  Te­le­wi­zor zgasł tak­że, ob­raz zbiegł się wja­sny punkt. Andy sie­dział wfo­te­lu, nie­ru­cho­my, nie­pew­ny, co się wła­ści­wie sta­ło. Za­le­d­wie zdą­żył za­re­je­stro­wać wmy­śli prze­ra­ża­ją­cą czerń ciem­no­ści, kie­dy świa­tło włą­czy­ło się zno­wu. Po­ja­wi­ło się trio śpie­wa­ją­ce Za­dzwo­nił te­le­fon znie­ba iJe­zus prze­mó­wił do mnie, Andy głę­bo­ko wes­tchnął zulgą iświa­tło zno­wu zga­sło. Sie­dział wciem­no­ści, trzy­ma­jąc się po­rę­czy fo­te­la, jak­by ich pusz­cze­nie mia­ło spo­wo­do­wać, że ule­ci wpo­wie­trze. Roz­pacz­li­wie wpa­try­wał się wja­sny punkt świa­tła na ekra­nie na­wet wte­dy, gdy wie­dział, że znik­nął on już ipo­zo­sta­ło tyl­ko opóź­nio­ne od­bi­cie ob­ra­zu… albo ma­rze­nie ood­bi­ciu.


  Świa­tło po­ja­wi się za parę se­kund, tłu­ma­czył so­bie. Mu­szą mieć awa­ryj­ne ge­ne­ra­to­ry. Wmiej­scu ta­kim jak to nie ufa się wy­łącz­nie miej­skiej sie­ci elek­trycz­nej.


  Mimo to był prze­ra­żo­ny. Na­gle za­czął so­bie przy­po­mi­nać książ­ki przy­go­do­we, któ­re czy­tał jako chło­piec. Wwięk­szo­ści znich zda­rza­ło się, że wja­kiejś ja­ski­ni wiatr zdmu­chi­wał la­tar­nie lub świecz­ki. Iau­to­rzy naj­wy­raź­niej bar­dzo się sta­ra­li, by opi­sać ciem­ność jako „na­ma­cal­ną”, „cał­ko­wi­tą”, „ab­so­lut­ną”. Był na­wet ten po­czci­wy, sta­ry ba­nał: „żywa ciem­ność”; „Żywa ciem­ność oto­czy­ła Tom­ka ijego przy­ja­ciół”. Je­śli wszyst­ko to ro­bi­li, by spra­wić wra­że­nie na dzie­wię­cio­let­nim An­dym McGee, to mar­no­wa­li czas. Je­śli onie­go cho­dzi, to kie­dy chciał być „oto­czo­ny przez żywą ciem­ność”, wy­star­czy­ło wejść do sza­fy iza­sło­nić ko­cem bi­ją­ce spod drzwi świa­teł­ko. Ciem­ność to wkoń­cu tyl­ko ciem­ność.


  Te­raz po­jął, że wtej spra­wie po­peł­nił omył­kę; nie tyl­ko wtym my­lił się jako dziec­ko, ale była to być może ostat­nia po­mył­ka, jaką od­krył. Spo­koj­nie mógł­by obyć się bez tego od­kry­cia, ciem­ność bo­wiem nie była tyl­ko ciem­no­ścią. Nig­dy jesz­cze wca­łym swym ży­ciu nie zna­lazł się wciem­no­ści ta­kiej jak ta.


  Gdy­by nie uczu­cie, że ma fo­tel pod ra­mio­na­mi ipo­ślad­ka­mi, mógł­by uno­sić się mię­dzy gwiaz­da­mi zja­kimś mrocz­nym lo­ve­cra­ftow­skim prą­dem. Pod­niósł rękę iprze­su­nął nią przed twa­rzą. Icho­ciaż czuł, jak pal­ca­mi lek­ko do­ty­ka nosa, nie mógł ni­cze­go do­strzec.


  Opu­ścił rękę ioparł ją zpo­wro­tem na po­rę­czy fo­te­la. Ser­ce biło mu wpier­si szyb­ko isła­bo. Na ze­wnątrz ktoś krzyk­nął ochry­ple: „Rit­chie! Gdzie­żeś, kur­wa, znikł!” – iAndy od­chy­lił się wfo­te­lu, jak­by ktoś się na nie­go za­mie­rzył. Ob­li­zał war­gi.


  Świa­tło wró­ci za parę se­kund, po­my­ślał, lecz wtej prze­ra­żo­nej czę­ści jego umy­słu, któ­ra nie da­wa­ła się uspo­ko­ić ja­ki­miś ra­cjo­nal­ny­mi bzdu­ra­mi, po­ja­wi­ło się py­ta­nie: Jak dłu­go trwa parę se­kund lub parę mi­nut spę­dzo­ne wcał­ko­wi­tej ciem­no­ści? Jak mie­rzysz czas spę­dzo­ny wcał­ko­wi­tej ciem­no­ści?


  Na ze­wnątrz, poza gra­ni­ca­mi jego „miesz­ka­nia”, coś prze­wró­ci­ło się cięż­ko iktoś krzyk­nął zza­sko­cze­nia istra­chu. Andy wy­pro­sto­wał się ijęk­nął drżą­cym gło­sem. Nie po­do­ba­ło mu się to. Coś tu było nie tak.


  Je­śli za­bie­rze im to wię­cej niż kil­ka mi­nut – je­śli mu­szą na­pra­wić bez­piecz­ni­ki albo coś ta­kie­go – przyj­dą iwy­cią­gną mnie stąd. Mu­szą.


  Na­wet naj­bar­dziej prze­ra­żo­na część jego umy­słu – ta, któ­rą nie­wie­le dzie­li­ło od pa­ni­ki – roz­po­zna­ła lo­gi­kę tego ro­zu­mo­wa­nia iAndy roz­luź­nił się tro­chę. Wkoń­cu była to tyl­ko ciem­ność, to tyle – po pro­stu brak świa­tła. Nie ozna­cza­ło to prze­cież, że wciem­no­ści kry­ją się po­two­ry, nic ztych rze­czy.


  Był bar­dzo spra­gnio­ny. Za­sta­na­wiał się, czy ośmie­li się wstać ipójść do lo­dów­ki po pusz­kę piwa im­bi­ro­we­go. Zde­cy­do­wał, że może tego do­ko­nać, je­śli bę­dzie bar­dzo ostroż­ny. Wstał, zro­bił dwa po­su­wi­ste kro­ki do przo­du iwy­rżnął łyd­ką oblat ni­skie­go sto­li­ka. Po­chy­lił się ipo­tarł nogę; woczach miał łzy bólu.


  To też przy­po­mi­na­ło mu dzie­ciń­stwo. Gra­li w„śle­pą bab­kę”; przy­pusz­czał, że ba­wią się tak wszyst­kie dzie­ci. Mu­sisz przejść zjed­ne­go koń­ca domu na dru­gi zocza­mi za­wią­za­ny­mi chust­ką czy czymś. Iwszyst­kie dzie­ci my­śla­ły, że kie­dy prze­wra­casz się ota­bo­ret lub po­ty­kasz na stop­niu mię­dzy kuch­nią ija­dal­nią, to po pro­stu szczyt dow­ci­pu. Ta gra jest bo­le­sną lek­cją; po­ka­zu­je, jak mało wrze­czy­wi­sto­ści pa­mię­tasz ztego, co znaj­du­je się wtwo­im domu, któ­ry po­dob­no do­sko­na­le znasz, ioile bar­dziej po­le­gasz na wzro­ku niż na pa­mię­ci. Ita gra po­wo­du­je, że za­czy­nasz się za­sta­na­wiać, jak, do dia­bła, prze­żył­byś, gdy­byś oślepł.


  Ale ja so­bie po­ra­dzę, po­my­ślał Andy, po­ra­dzę so­bie, je­śli będę szedł ostroż­nie.


  Okrą­żył ni­ski sto­lik iza­czął iść po­wo­li przez pu­sty po­kój, trzy­ma­jąc wy­cią­gnię­te ręce na wy­so­ko­ści twa­rzy. Za­baw­ne, jaka groź­na wy­da­je się pu­sta prze­strzeń wciem­no­ści. Praw­do­po­dob­nie świa­tło włą­czy się za­raz, te­raz, ibędę mógł ser­decz­nie się uśmiać sam zsie­bie. Będę się ser­decz­nie…


  Auu!


  Wal­nął wścia­nę wy­pro­sto­wa­ny­mi pal­ca­mi ibo­le­śnie je wy­ła­mał. Coś upa­dło – chy­ba wi­szą­cy koło drzwi do kuch­ni ob­ra­zek wsty­lu Wy­etha, przed­sta­wia­ją­cy sto­do­łę isia­no. Ob­raz prze­le­ciał mu koło ucha ze świ­stem, zło­wro­gim jak świst opa­da­ją­ce­go ostrza mie­cza, iztrza­skiem ude­rzył opod­ło­gę. Dźwięk był szo­ku­ją­co gło­śny.


  Andy stał nie­ru­cho­mo, ści­ska­jąc bo­lą­ce pal­ce, czu­jąc ból wotar­tej łyd­ce. Wustach za­schło mu ze stra­chu.


  –Hej! – krzyk­nął. – Hej, ko­le­dzy, nie za­po­mnij­cie omnie.


  Stał isłu­chał. Nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. Sły­szał ja­kieś dźwię­ki igło­sy, ale te­raz były one dal­sze niż po­przed­nio. Je­śli od­da­lą się jesz­cze bar­dziej, zo­sta­nie wcał­ko­wi­tej ci­szy. Cał­kiem omnie za­po­mnie­li, po­my­ślał ijego strach się po­głę­bił.


  Ser­ce biło mu sza­leń­czo. Na czo­le ira­mio­nach czuł zim­ny pot; przy­po­mniał so­bie, jak kie­dyś wy­pły­nął za da­le­ko wje­zio­ro Ta­sh­mo­re, zmę­czył się, za­czął rzu­cać się iwrzesz­czeć, pew­ny, że wkrót­ce umrze… akie­dy opu­ścił nogi, od­szu­kał sto­pa­mi dno, woda się­ga­ła mu tyl­ko do pier­si. Gdzie jest te­raz dno? Ob­li­zał su­che war­gi, lecz ję­zyk też miał su­chy.


  –HEJ! – krzyk­nął zca­łych sił, astrach wjego gło­sie prze­ra­ził go jesz­cze bar­dziej. Musi się opa­no­wać. Już pra­wie dał się ogar­nąć sza­lo­nej pa­ni­ce, krę­cąc się wkół­ko bez sen­su po miesz­ka­niu iwrzesz­cząc, jak naj­gło­śniej po­tra­fił. Awszyst­ko dla­te­go, że ktoś prze­pa­lił bez­piecz­nik.


  Och, niech to wszyst­ko dia­bli, dla­cze­go mu­sia­ło się to zda­rzyć aku­rat te­raz, kie­dy mia­łem do­stać le­kar­stwo? Gdy­bym je wziął, by­ło­by mi le­piej. Chry­ste, czu­ję, jak­bym miał gło­wę peł­ną tłu­czo­ne­go szkła…


  Stał nie­ru­cho­mo, od­dy­cha­jąc cięż­ko. Mie­rzył wdrzwi do kuch­ni, zszedł zkur­su itra­fił wścia­nę. Kom­plet­nie stra­cił orien­ta­cję inie mógł so­bie na­wet przy­po­mnieć, czy ten dur­ny ob­ra­zek wi­siał po pra­wej, czy po le­wej stro­nie drzwi. Ża­ło­wał roz­pacz­li­wie, że nie zo­stał wfo­te­lu.


  –Trzy­maj się – mruk­nął gło­śno. – Trzy­maj się.


  Po­jął, że to nie tyl­ko pa­ni­ka. Bra­ko­wa­ło mu le­kar­stwa, na któ­re cze­kał za dłu­go; le­kar­stwa, od któ­re­go się uza­leż­nił. To była pro­sta zło­śli­wość, że wszyst­ko zda­rzy­ło się wte­dy, gdy miał do­stać le­kar­stwo.


  –Trzy­maj się – mruk­nął zno­wu.


  Piwo im­bi­ro­we. Musi się ru­szyć, żeby zdo­być piwo im­bi­ro­we, ima za­miar – na Boga! – je do­stać. Musi się na czymś sku­pić. Do tego się wszyst­ko spro­wa­dza­ło, apiwo im­bi­ro­we za­dzia­ła rów­nie do­brze jak co­kol­wiek in­ne­go.


  Znów za­czął się prze­su­wać, wlewo, ina­tych­miast prze­wró­cił się oob­ra­zek, któ­ry spadł ze ścia­ny. Andy wrza­snął iupadł, sze­ro­ko ibez sen­su ma­cha­jąc rę­ka­mi dla utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi. Ude­rzył się moc­no wgło­wę izno­wu wrza­snął. Te­raz był już bar­dzo prze­stra­szo­ny. Po­móż­cie mi, po­my­ślał. Niech mi ktoś po­mo­że, przy­nie­sie świe­cę, na li­tość bo­ską, niech ktoś mi coś przy­nie­sie, je­stem prze­ra­żo­ny…


  Za­czął pła­kać. Ma­ca­jąc pal­ca­mi, od­krył, że bok gło­wy ma mo­kry – krew – iogar­nię­ty prze­ra­że­niem za­sta­na­wiał się, jak groź­na jest rana.


  –Lu­dzie, gdzie się po­dzia­li­ście!!! – krzyk­nął. Nie otrzy­mał od­po­wie­dzi. Usły­szał, lub wy­da­wa­ło mu się, że usły­szał, je­den da­le­ki krzyk, po któ­rym za­pa­dła ci­sza. Pal­ca­mi wy­ma­cał ob­ra­zek, októ­ry się po­tknął, irzu­cił nim przez po­kój, wście­kły, że się przez nie­go po­ra­nił. Ob­ra­zek ude­rzył wsto­ją­cy koło ka­na­py sto­lik ibez­u­ży­tecz­na te­raz lam­pa, któ­ra sta­ła na sto­li­ku, prze­wró­ci­ła się. Ża­rów­ka wy­bu­chła zgłu­chym hu­kiem iAndy znów krzyk­nął. Po­ma­cał skroń. Krwi było wię­cej, spły­wa­ła mu na po­li­czek ma­ły­mi stru­mycz­ka­mi.


  Dy­sząc, Andy za­czął się czoł­gać, wy­cią­ga­jąc rękę ima­ca­jąc nią po ścia­nie. Kie­dy za­miast ścia­ny wy­czuł na­gle pust­kę, wstrzy­mał od­dech icof­nął rękę, jak­by się bał, że zciem­no­ści wy­peł­znie coś obrzy­dli­we­go izła­pie go. Wy­dał zsie­bie ci­che par­sk­nię­cie. Tyl­ko na se­kun­dę po­wró­ci­ło do nie­go dzie­ciń­stwo wca­łym swym bo­gac­twie imógł sły­szeć szep­ty trol­li gro­ma­dzą­cych się, by go za­ata­ko­wać.


  –To tyl­ko drzwi do kuch­ni, ty dup­ku – mruk­nął zdy­sza­ny. Tyl­ko drzwi.


  Prze­czoł­gał się przez nie. Lo­dów­ka sta­ła po pra­wej iAndy skrę­cił wpra­wo, peł­znąc wol­no iszyb­ko dy­sząc; ręce miał zim­ne od ka­fel­ków pod­ło­gi.


  Gdzieś wgó­rze, na wyż­szym pię­trze, coś zwa­li­ło się zwiel­kim hu­kiem. Andy po­de­rwał się na ko­la­na. Ner­wy mu pu­ści­ły ikom­plet­nie się za­gu­bił. Za­czął wrzesz­czeć.


  –Ra­tun­ku! Ra­tun­ku! Ra­tun­ku! – Bez prze­rwy, póki nie ochrypł. Nie miał po­ję­cia, jak dłu­go krzy­czał, klę­cząc na pod­ło­dze, pod­pie­ra­jąc się rę­ka­mi, sam wciem­nej kuch­ni.


  Wkoń­cu prze­stał ista­rał się opa­no­wać. Czuł, jak drżą mu ręce ira­mio­na. Gło­wa bo­la­ła go od ude­rze­nia, ale krew prze­sta­ła chy­ba pły­nąć zrany. To był do­bry znak. Gar­dło miał su­che iobo­la­łe od wrza­sku ito przy­po­mnia­ło mu opi­wie im­bi­ro­wym.


  Znów za­czął się czoł­gać ibez prze­szkód zna­lazł lo­dów­kę. Otwo­rzył ją (idio­tycz­nie spo­dzie­wa­jąc się, że wciem­no­ści za­bły­śnie sła­be, bia­łe świa­teł­ko) ima­cał wzim­nym mro­ku, aż zna­lazł pusz­kę zkół­kiem na gó­rze. Otwo­rzył ją iwy­pił po­ło­wę za­war­to­ści jed­nym ły­kiem. Jego gar­dło po­bło­go­sła­wi­ło go za to.


  Na­gle przy­szła mu do gło­wy myśl, któ­ra ści­snę­ła mu krtań. „Wszyst­ko pło­nie – po­wie­dział mu jego mózg zfał­szy­wym spo­ko­jem. – To dla­te­go nikt nie przy­szedł, żeby cię stąd wy­cią­gnąć. Te­raz… je­steś zbęd­ny”.


  Ta myśl spo­wo­do­wa­ła wy­buch klau­stro­fo­bicz­ne­go prze­ra­że­nia, prze­kra­cza­ją­cy gra­ni­ce pa­ni­ki. Andy po pro­stu oparł się olo­dów­kę. Ścią­gnię­te war­gi od­sło­ni­ły wy­szcze­rzo­ne wgry­ma­sie prze­ra­że­nia zęby. Wno­gach po­czuł sła­bość. Przez chwi­lę wy­obra­ził so­bie, że czu­je dym, przez jego cia­ło prze­pły­nę­ła fala go­rą­ca. Pusz­ka wy­pa­dła mu zdło­ni ipiwo wy­la­ło się na pod­ło­gę, mo­cząc mu spodnie.


  Andy sie­dział wmo­krej pla­mie iję­czał.
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  John Ra­in­bird po­my­ślał póź­niej, że spra­wy nie mo­gły­by uło­żyć się le­piej, na­wet gdy­by je za­pla­no­wa­li… igdy­by ci wszy­scy śmiesz­ni psy­cho­lo­go­wie war­ci byli choć­by fun­ta kła­ków, toby to za­pla­no­wa­li. Ale zło­ży­ło się tak, że tyl­ko łut szczę­ścia, któ­ry spo­wo­do­wał, że bu­rza wy­bu­chła wte­dy, kie­dy wy­bu­chła, po­zwo­lił mu wkoń­cu wbić dłu­to wszpa­rę sta­lo­we­go pan­ce­rza Char­lie McGee. Szczę­ście ijego wła­sna, ge­nial­na in­tu­icja.


  Wszedł do miesz­ka­nia Char­lie owpół do czwar­tej, nie­mal do­kład­nie wchwi­li, wktó­rej roz­pę­ta­ła się bu­rza. Po­py­chał przed sobą wó­zek nie­róż­nią­cy się ni­czym od tego, któ­ry who­te­lach imo­te­lach pcha­ją przed sobą po­ko­jów­ki, prze­cho­dząc zpo­ko­ju do po­ko­ju. Na wóz­ku le­ża­ły czy­ste prze­ście­ra­dła ipo­włocz­ki, płyn do czysz­cze­nia me­bli iszam­pon do dy­wa­nów na wy­pa­dek plam. Miał tak­że wia­dro do umy­cia pod­ło­gi iścier­kę. Do wóz­ka przy­cze­pio­ny był elek­tro­luks.


  Char­lie sie­dzia­ła na pod­ło­dze na­prze­ciw ka­na­py, ubra­na tyl­ko wnie­bie­ski try­kot. Nogi mia­ła skrzy­żo­wa­ne wpo­zy­cji lo­to­su. Sia­dy­wa­ła wten spo­sób bar­dzo czę­sto. Ktoś zze­wnątrz mógł­by są­dzić, że jest na haju, ale Ra­in­bird wie­dział le­piej. Cią­gle do­sta­wa­ła le­kar­stwa, ale wdaw­kach, któ­re spro­wa­dza­ły je do roli pla­ce­bo. Wszy­scy psy­cho­lo­go­wie do­szli do roz­cza­ro­wu­ją­ce­go wnio­sku, że wie­dzia­ła, co mówi, kie­dy obie­cy­wa­ła, że już nig­dy nie roz­nie­ci ognia. Pier­wot­nie za­mie­rza­no po­wstrzy­mać ją za po­mo­cą le­ków przed wy­pa­le­niem so­bie dro­gi na ze­wnątrz, ale te­raz moż­na już było mieć pew­ność, że nie zro­bi tego… ani wogó­le ni­cze­go.


  –Cześć, mała – po­wie­dział Ra­in­bird iod­cze­pił elek­tro­luks.


  Char­lie spoj­rza­ła na nie­go, ale nie od­po­wie­dzia­ła. Ra­in­bird włą­czył elek­tro­luks, akie­dy za­czął sprzą­tać, Char­lie wsta­ła zwdzię­kiem ipo­szła do ła­zien­ki. Za­mknę­ła za sobą drzwi.


  Ra­in­bird nadal czy­ścił dy­wan. Nie miał żad­ne­go pla­nu. Wtym przy­pad­ku mu­siał szu­kać ma­łych zna­ków isy­gna­łów, znaj­do­wać je ikie­ro­wać się nimi. Po­dziw, jaki ży­wił dla dziew­czyn­ki, trwał nie­zmie­nio­ny. Jej oj­ciec prze­kształ­cał się wtłu­stą apa­tycz­ną ga­la­re­tę; psy­cho­lo­go­wie mie­li na to wła­sne na­zwy: „szok za­leż­no­ści”, „utra­ta toż­sa­mo­ści”, „psy­chicz­na uciecz­ka” i„ła­god­na dys­funk­cja” – ale wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do tego, że się pod­dał ite­raz moż­na go wy­kre­ślić zrów­na­nia. Dziew­czyn­ka tego nie zro­bi­ła. Po pro­stu się ukry­ła. ARa­in­bird nig­dy nie czuł się tak bar­dzo In­dia­ni­nem jak wte­dy, kie­dy był wto­wa­rzy­stwie Char­lie McGee.


  Sprzą­tał icze­kał, kie­dy Char­lie wyj­dzie zła­zien­ki – je­śli wyj­dzie. My­ślał, że te­raz wy­cho­dzi zła­zien­ki jak­by czę­ściej.


  Naj­pierw za­wsze cho­wa­ła się tam, aż skoń­czył. Te­raz wy­cho­dzi­ła cza­sa­mi iprzy­glą­da­ła mu się. Może wyj­dzie idziś. Amoże nie. Bę­dzie cze­kał. Iszu­kał zna­ków.
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  Char­lie sie­dzia­ła wła­zien­ce przy za­mknię­tych drzwiach. Za­mknę­ła­by je na klucz, gdy­by tyl­ko mo­gła. Nim słu­żą­cy przy­szedł po­sprzą­tać jej miesz­ka­nie, ro­bi­ła pro­ste ćwi­cze­nia, któ­re zna­la­zła wksiąż­ce. Sprzą­tacz przy­cho­dził, żeby po­sprzą­tać. Sie­dzia­ła na zim­nej de­sce. Bia­łe świa­tło ja­rze­nió­wek ota­cza­ją­cych lu­stro wła­zien­ce czy­ni­ło wszyst­ko zim­nym izbyt ja­snym.


  Naj­pierw mia­ła „opie­kun­kę”, mniej wię­cej czter­dzie­sto­pię­cio­let­nią. Ta ko­bie­ta mia­ła być „ma­cie­rzyń­ska”, ale „ma­cie­rzyń­ska opie­kun­ka” mia­ła twar­de, zie­lo­ne oczy zma­ły­mi plam­ka­mi. Te plam­ki były jak lód. To byli lu­dzie, któ­rzy za­bi­li jej praw­dzi­wą mat­kę; ate­raz chcie­li, żeby miesz­ka­ła z„ma­cie­rzyń­ską opie­kun­ką”. Char­lie po­wie­dzia­ła im, że nie chce „ma­cie­rzyń­skiej opie­kun­ki”. Uśmiech­nę­li się. Wte­dy prze­sta­ła mó­wić inie po­wie­dzia­ła ani sło­wa, póki jej „ma­cie­rzyń­ska opie­kun­ka” się nie wy­nio­sła, za­bie­ra­jąc ze sobą te swo­je zie­lo­ne, lo­do­wa­te oczy. Char­lie za­war­ła umo­wę zHock­stet­te­rem: od­po­wie na jego py­ta­nia, ale tyl­ko jego, je­śli wy­rzu­ci „ma­cie­rzyń­ską opie­kun­kę”. Je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­go to­wa­rzy­stwa pra­gnę­ła, był jej oj­ciec, ije­śli nie mo­gła mieć jego, nie chce ni­ko­go.


  Char­lie czu­ła, że pod wie­lo­ma wzglę­da­mi ostat­nich pięć mie­się­cy (po­wie­dzie­li jej, że mi­nę­ło pięć mie­się­cy, stra­ci­ła po­czu­cie cza­su) było snem. Nie mia­ła spo­so­bu, by ja­koś ozna­czyć czas, twa­rze po­ja­wia­ły się izni­ka­ły; nie to­wa­rzy­szy­ły im żad­ne wspo­mnie­nia, nie­po­wią­za­ne zni­czym uno­si­ły się wpo­wie­trzu jak ba­lo­ny, aje­dze­nie nie mia­ło żad­ne­go szcze­gól­ne­go sma­ku. Char­lie sama czu­ła się cza­sa­mi jak ba­lon. Czu­ła się, jak­by wzla­ty­wa­ła wpo­wie­trze. Ale, jej ro­zum tłu­ma­czył to zcał­ko­wi­tą pew­no­ścią, to było fair. Była mor­der­czy­nią. Zła­ma­ła naj­waż­niej­sze zdzie­się­cior­ga przy­ka­zań ina pew­no pój­dzie do pie­kła.


  My­śla­ła otym wnocy, przy przy­ga­szo­nych świa­tłach; samo miesz­ka­nie wy­glą­da­ło wte­dy jak sen. Wi­dzia­ła wszyst­ko. Męż­czyzn na gan­ku, oto­czo­nych ko­ro­ną pło­mie­ni. Wy­la­tu­ją­ce wpo­wie­trze sa­mo­cho­dy. Pło­ną­ce kury. Za­pach spa­le­ni­zny, któ­ry był za­wsze za­pa­chem tlą­cej się gąb­ki, za­pa­chem jej plu­szo­we­go mi­sia.


  Iona to lu­bi­ła.


  To było to. To był pro­blem. Im czę­ściej to ro­bi­ła, tym bar­dziej to lu­bi­ła; im czę­ściej to ro­bi­ła, tym le­piej czu­ła moc, żywą isto­tę, co­raz po­tęż­niej­szą. Była jak pi­ra­mi­da sto­ją­ca na wierz­choł­ku; im czę­ściej to ro­bisz, tym trud­niej jest skoń­czyć.


  Po­sta­no­wi­ła jed­nak nie ro­bić tego nig­dy wię­cej. Umrze tu, nim zro­bi to jesz­cze raz. Myśl ośmier­ci we śnie nie była wca­le strasz­na.


  Je­dy­ne dwie twa­rze, któ­re nie były ode­rwa­ne od wszyst­kie­go, to twarz Hock­stet­te­ra itego słu­żą­ce­go, któ­ry co­dzien­nie przy­cho­dził sprzą­tać miesz­ka­nie. Char­lie za­py­ta­ła go raz, dla­cze­go przy­cho­dzi co­dzien­nie, sko­ro ona wca­le nie ba­ła­ga­ni.


  John – tak miał na imię sprzą­tacz – wy­cią­gnął wy­gnie­cio­ny, sta­ry no­tat­nik ztyl­nej kie­sze­ni spodni ita­nie pió­ro zkie­sze­ni far­tu­cha na pier­si.


  Po­wie­dział: „Taką mam ro­bo­tę, mała”, awno­tat­ni­ku na­pi­sał: „Bo to prze­cież ban­da gów­nia­rzy, nie?”.


  Char­lie nie­mal za­chi­cho­ta­ła, ale zdą­ży­ła się po­wstrzy­mać, my­śląc omęż­czy­znach oto­czo­nych pło­mie­nia­mi, męż­czy­znach śmier­dzą­cych jak tlą­cy się plu­szo­wy miś. Śmiech był­by nie­bez­piecz­ny. Więc po pro­stu uda­ła, że nie wi­dzi no­tat­ki albo jej nie ro­zu­mie.


  Twarz słu­żą­ce­go była jed­ną raną. No­sił opa­skę na oku. Ża­ło­wa­ła go ikie­dyś omal nie za­py­ta­ła, co się sta­ło, czy miał może wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy lub coś ta­kie­go, ale to by­ło­by na­wet bar­dziej nie­bez­piecz­ne niż chi­cho­ta­nie ztego, co na­pi­sał. Nie wie­dzia­ła dla­cze­go, ale czu­ła to każ­dym ner­wem. Okrop­nie było pa­trzeć na tę jego twarz, ale sam słu­żą­cy wy­da­wał się cał­kiem miły, ajego twarz wca­le nie wy­glą­da­ła go­rzej niż twarz ma­łe­go Chuc­kie­go Eber­har­da zHar­ri­son. Pew­ne­go dnia mama Chuc­kie­go sma­ży­ła ziem­nia­ki iChuc­kie ścią­gnął pa­tel­nię zroz­grza­nym tłusz­czem zku­chen­ki, ob­lał się cały iomal nie umarł. Miał wte­dy trzy lat­ka. Po­tem nie­któ­re dzie­cia­ki na­zy­wa­ły go Chuc­kie Ham­bur­ger lub Chuc­kie Fran­ken­ste­in iwte­dy Chuc­kie pła­kał. To było nie­ład­nie. Inne dzie­cia­ki chy­ba nie ro­zu­mia­ły, że coś ta­kie­go może się zda­rzyć każ­de­mu. Kie­dy masz trzy lata, gło­wa nie pra­cu­je ci naj­le­piej.


  Twarz Joh­na była cała po­kie­re­szo­wa­na, ale Char­lie się tego nie bała. Bała się twa­rzy Hock­stet­te­ra, ajego twarz –zwy­jąt­kiem oczu – była tak prze­cięt­na jak każ­da. Jego oczy były na­wet gor­sze niż oczy „ma­cie­rzyń­skiej opie­kun­ki”. Uży­wał ich tyl­ko po to, żeby coś zcie­bie wy­cią­gnąć. Hock­stet­ter chciał, żeby roz­nie­ca­ła ogień. Cią­gle ją oto pro­sił. Za­bie­rał ją do po­ko­ju icza­sa­mi były tam po­gnie­cio­ne ka­wał­ki ga­ze­ty, acza­sa­mi małe szkla­ne na­czy­nia wy­peł­nio­ne ole­jem, acza­sa­mi inne rze­czy. Ale mimo wszyst­kich jego py­tań ica­łej fał­szy­wej sym­pa­tii spro­wa­dza­ło się to za­wsze do jed­ne­go: Char­lie, za­pal to.


  Bała się Hock­stet­te­ra. Czu­ła, że ma róż­ne… róż­ne… spo­so­by, któ­ry­mi może ją zmu­sić, żeby roz­nie­ci­ła ogień. Ale ona przy­rze­kła so­bie, że nie bę­dzie. Tyl­ko bała się, że jed­nak bę­dzie. Hock­stet­ter uży­je wszyst­kie­go. On nie grał czy­sto ipew­nej nocy mia­ła sen, awtym śnie pod­pa­li­ła Hock­stet­te­ra, iobu­dzi­ła się zrę­ka­mi wustach, pró­bu­jąc stłu­mić krzyk.


  Pew­ne­go dnia, pra­gnąc opóź­nić nie­unik­nio­ne żą­da­nie, za­py­ta­ła, kie­dy mo­gła­by zo­ba­czyć ojca. My­śla­ła otym czę­sto, ale nie py­ta­ła, po­nie­waż wie­dzia­ła, jaka bę­dzie od­po­wiedź. Ale tego dnia czu­ła się bar­dzo zmę­czo­na ipo­zba­wio­na du­cha, ito py­ta­nie po pro­stu się jej wy­mknę­ło.


  –Char­lie, są­dzę, że znasz od­po­wiedź – po­wie­dział jej Hock­stet­ter. Wska­zał na sto­ją­cy wma­łym po­ko­ju stół. Na sto­li­ku sta­ła sta­lo­wa taca wy­peł­nio­na skrę­co­ny­mi drew­nia­ny­mi wiór­ka­mi. – Je­śli je za­pa­lisz, za­raz za­bio­rę cię do taty. Mo­żesz go spo­tkać za dwie mi­nu­ty. – Pod zim­ny­mi, uważ­ny­mi ocza­mi usta Hock­stet­te­ra roz­cią­gnę­ły się wsze­ro­kim uśmie­chu, mó­wią­cym „je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi”. – Ico na to po­wiesz?


  –Daj mi za­pał­kę – od­par­ła Char­lie, czu­jąc, że może się roz­pła­kać – iza­pa­lę to.


  –Mo­żesz je za­pa­lić, po pro­stu otym my­śląc. Prze­cież wiesz.


  –Nie. Nie mogę. Ana­wet gdy­bym mo­gła, nie za­pa­lę. To źle.


  Hock­stet­ter przyj­rzał się jej smut­no, ajego przy­ja­ciel­ski uśmiech zbladł.


  –Char­lie, cze­mu się tak krzyw­dzisz? Nie chcesz zo­ba­czyć ta­tu­sia? On chce cię zo­ba­czyć. Pro­sił mnie, że­bym ci po­wie­dział, że to wpo­rząd­ku.


  Iwte­dy roz­pła­ka­ła się, pła­ka­ła cięż­ko idłu­go, po­nie­waż chcia­ła go zo­ba­czyć; każ­de­go dnia, wkaż­dej mi­nu­cie my­śla­ła onim itę­sk­ni­ła za nim, cze­ka­ła, by ob­jął ją swy­mi moc­ny­mi ra­mio­na­mi. Hock­stet­ter pa­trzył, jak pła­cze, awjego twa­rzy nie było ani sym­pa­tii, ani smut­ku, ani cie­pła. Było wniej za to ostroż­ne wy­ra­cho­wa­nie. Och, jak­że go nie­na­wi­dzi­ła.


  Zda­rzy­ło się to trzy ty­go­dnie temu. Od tej pory upar­cie nie wspo­mi­na­ła oojcu, cho­ciaż Hock­stet­ter bez­u­stan­nie wra­cał do te­ma­tu, opo­wia­da­jąc Char­lie, że jej oj­ciec jest smut­ny, że po­wie­dział, iż to do­brze roz­nie­cać ogień i, co naj­gor­sze, że jej oj­ciec po­wie­dział Hock­stet­te­ro­wi, iż przy­pusz­cza, że Char­lie już go nie ko­cha.


  Spoj­rza­ła na swą bla­dą twarz od­bi­tą wła­zien­ko­wym lu­strze isłu­cha­ła rów­ne­go szu­mu elek­tro­luk­su Joh­na. Kie­dy skoń­czy sprzą­tać, po­ście­le jej łóż­ko. Po­tem od­ku­rzy. Póź­niej odej­dzie. Na­gle zo­rien­to­wa­ła się, że wca­le nie chce, żeby od­szedł, że chce go słu­chać.


  Naj­pierw za­wsze cho­dzi­ła do ła­zien­ki icze­ka­ła tam, żeby so­bie po­szedł. Kie­dyś John wy­łą­czył elek­tro­luks iza­pu­kał do drzwi, py­ta­jąc ze stra­chem:


  –Mała? Do­brze się czu­jesz? Nie je­steś cho­ra, praw­da?


  Głos miał tak miły, asym­pa­tia, pro­sta sym­pa­tia, była tu­taj czymś tak rzad­kim, że Char­lie mu­sia­ła wal­czyć, by od­po­wie­dzieć mu spo­koj­nym, rów­nym gło­sem:


  –Tak… czu­ję się do­brze.


  Znów omal się nie roz­pła­ka­ła.


  Cze­ka­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy John po­su­nie się da­lej, czy spró­bu­je do­brać się do niej jak wszy­scy inni, ale on po pro­stu od­szedł iwró­cił do sprzą­ta­nia. Char­lie po­czu­ła się ja­koś roz­cza­ro­wa­na.


  In­nym ra­zem, kie­dy wy­szła zła­zien­ki, mył aku­rat pod­ło­gę inie pod­no­sząc gło­wy, po­wie­dział:


  –Uwa­żaj, mała, pod­ło­ga jest mo­kra. Chy­ba nie chcesz zła­mać ręki.


  To wszyst­ko, ale jesz­cze raz po­czu­ła za­sko­cze­nie iwoczach łzy – wjego gło­sie była tro­ska, tak pro­sta izwy­kła, że aż pod­świa­do­ma.


  Ostat­nio co­raz czę­ściej wy­cho­dzi­ła zła­zien­ki iprzy­glą­da­ła mu się. Przy­glą­da­ła… isłu­cha­ła. Cza­sa­mi py­tał ją ocoś, ale nie były to nig­dy groź­ne py­ta­nia. Mimo to na ogół nie od­po­wia­da­ła, po pro­stu dla za­sa­dy. Joh­na to nie znie­chę­ca­ło. Itak do niej mó­wił. Mó­wił ogrze wkrę­gle, oswo­im psie, otym, jak ze­psuł mu się te­le­wi­zor iże bę­dzie go mógł na­pra­wić do­pie­ro za kil­ka ty­go­dni, bo te małe lam­py są ta­kie dro­gie.


  Przy­pusz­cza­ła, że jest sa­mot­ny. Ztaką twa­rzą nie miał pew­nie żony ani ni­ko­go. Lu­bi­ła go słu­chać, bo to było jak se­kret­ne wyj­ście zwię­zie­nia. Głos miał ni­ski, me­lo­dyj­ny, cza­sa­mi mó­wił od rze­czy. Nie prze­ma­wiał nig­dy ostro, py­ta­ją­co jak Hock­stet­ter. Inaj­wy­raź­niej nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi.


  Char­lie wsta­ła zto­a­le­ty, po­de­szła do drzwi iwła­śnie wte­dy zga­sło świa­tło. Znie­ru­cho­mia­ła za­sko­czo­na, trzy­ma­jąc rękę na klam­ce ipo­chy­la­jąc gło­wę. Na­tych­miast przy­szło jej do gło­wy, że to ja­kiś trik. Usły­sza­ła cich­ną­cy szum elek­tro­luk­su Joh­na ijego głos:


  –Chry­ste, ato co?


  Świa­tło za­pa­li­ło się na­gle. Ale Char­lie nie wy­cho­dzi­ła. Elek­tro­luks za­szu­miał. Ktoś pod­szedł do drzwi iJohn za­py­tał:


  –Czy ucie­bie też na mo­ment zga­sło świa­tło?


  –Tak.


  –To chy­ba bu­rza.


  –Jaka bu­rza?


  –Kie­dy wy­cho­dzi­łem do pra­cy, zbie­ra­ło się na bu­rzę. Ciem­ne chmu­ry.


  Zbie­ra­ło się na bu­rzę. Na ze­wnątrz. Ża­ło­wa­ła, że nie może wyjść na ze­wnątrz ipo­pa­trzyć na ciem­ne chmu­ry. Po­czuć ten szcze­gól­ny za­pach po­wie­trza przed let­nią bu­rzą. Za­pach desz­czu, wil­go­ci. Wspa­nia­ły wi…


  Świa­tło zga­sło zno­wu.


  Elek­tro­luks ucichł. Za­pa­no­wa­ła ab­so­lut­na ciem­ność. Je­dy­nym jej kon­tak­tem ze świa­tem był do­tyk, czu­ła pod pal­ca­mi wy­śli­zga­ną, chro­mo­wa­ną klam­kę. Char­lie zna­my­słem ude­rza­ła ję­zy­kiem wgór­ną war­gę.


  –Mała?


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Trik? Po­wie­dział: bu­rza. Iuwie­rzy­ła. Wie­rzy­ła Joh­no­wi. Za­sko­czy­ło ją iprze­stra­szy­ło, że po tym wszyst­kim jesz­cze ko­muś wie­rzy.


  –Mała? – to zno­wu John. Tym ra­zem wjego gło­sie był… strach.


  Jej wła­sny strach przed ciem­no­ścią, któ­ry za­czął się do­pie­ro wy­ła­niać, wy­su­bli­mo­wał się wjego stra­chu.


  –John? Oco cho­dzi? – Otwo­rzy­ła drzwi iwy­cią­gnę­ła przed sie­bie ręce. Nie wy­cho­dzi­ła, jesz­cze nie. Bała się, że po­tknie się oelek­tro­luks.


  –Co się sta­ło? – Wgło­sie Joh­na była pa­ni­ka ito jesz­cze bar­dziej prze­stra­szy­ło Char­lie. – Co ze świa­tłem?


  –Zga­sło. Mó­wi­łeś… bu­rza…


  –Nie zno­szę ciem­no­ści. – Głos Joh­na na­brzmiał prze­ra­że­niem ija­kąś gro­te­sko­wą proś­bą owy­ba­cze­nie. – Nie ro­zu­miesz. Nie mogę… Nie mogę wyjść… – Usły­sza­ła, jak John rzu­ca się na­gle przez po­kój, apóź­niej roz­legł się gło­śny, okrop­ny trzask; prze­wró­cił się ocoś, naj­praw­do­po­dob­niej osto­lik. Krzyk­nął roz­pacz­li­wie ito prze­ra­zi­ło ją jesz­cze bar­dziej.


  –John? John! Nic ci się nie sta­ło?!


  –Chcę wyjść! – wrza­snął John. – Zrób coś, mała!


  –Oco cho­dzi?


  Nie od­po­wia­dał przez dłuż­szą chwi­lę. Po chwi­li Char­lie usły­sza­ła ni­ski, zdła­wio­ny jęk izro­zu­mia­ła, że on pła­cze.


  –Ra­tun­ku – po­wie­dział na­gle, aChar­lie, sto­jąc wdrzwiach ła­zien­ki, pró­bo­wa­ła pod­jąć ja­kąś de­cy­zję. Część zjej stra­chu roz­pły­nę­ła się już wsym­pa­tii, ale wczę­ści nadal wąt­pi­ła, moc­no, ja­sno. – Ra­tun­ku. Och, niech mi ktoś po­mo­że – po­wie­dział John ci­cho, tak ci­cho, jak­by nie spo­dzie­wał się, że ktoś go usły­szy lub zro­zu­mie. Ito zde­cy­do­wa­ło. Char­lie po­wo­li po­szła przez po­kój wjego kie­run­ku, trzy­ma­jąc przed sobą wy­pro­sto­wa­ne ręce.
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  Ra­in­bird usły­szał, jak pod­cho­dzi, iwciem­no­ści nie mógł po­wstrzy­mać uśmie­chu; twar­de­go, po­zba­wio­ne­go hu­mo­ru uśmie­chu, któ­ry za­krył dło­nią na wy­pa­dek, gdy­by świa­tło włą­czy­ło się do­kład­nie wtej chwi­li.


  –John?


  Po­przez ten uśmiech od­po­wie­dział jej gło­sem peł­nym strasz­li­we­go cier­pie­nia:


  –Prze­pra­szam, mała. To… to tyl­ko ciem­ność. Nie zno­szę ciem­no­ści. Jest jak wmiej­scu, wktó­re mnie wsa­dzi­li, kie­dy zo­sta­łem zła­pa­ny.


  –Kto cię wsa­dził?


  –Wiet­kong.


  Char­lie po­de­szła bli­żej. Ra­in­bird prze­stał się uśmie­chać iza­czął wcho­dzić wrolę. Prze­ra­żo­ny. Je­steś prze­ra­żo­ny, bo Wiet­kong wsa­dził cię wdziu­rę wzie­mi po tym, jak ich mina roz­wa­li­ła ci twarz… trzy­ma­li cię tam… ate­raz po­trze­bu­jesz przy­ja­cie­la.


  Ta rola była wja­kiś spo­sób na­tu­ral­na. Mu­siał tyl­ko spra­wić, by dziew­czyn­ka uwie­rzy­ła, że jego wiel­kie pod­nie­ce­nie spo­wo­do­wa­ne tą nie­ocze­ki­wa­ną szan­są jest wiel­kim stra­chem. Oczy­wi­ście, czuł strach. Bał się, że zmar­nu­je tę wiel­ką szan­sę. Strzał zdrze­wa itra­fie­nie dziew­czyn­ki strzał­ką na­sy­co­ną ora­zy­ną to przy tym dzie­ci­na­da. In­tu­icja Char­lie była śmier­tel­nie wy­ostrzo­na. Zcia­ła spły­wał mu stru­mie­nia­mi ner­wo­wy pot.


  –Co to jest Wiet­kong? – spy­ta­ła Char­lie, te­raz już bar­dzo bli­ska. Jej ręka prze­su­nę­ła się obok jego twa­rzy; Ra­in­bird zła­pał ją. Dziew­czyn­ka drgnę­ła ner­wo­wo.


  –Hej, nie bój się. To tyl­ko…


  –Ty… boli. Ści­skasz mnie.


  To był do­kład­nie wła­ści­wy ton. Ona też była prze­stra­szo­na –bała się ciem­no­ści ibała się jego… ale tak­że bała się onie­go. Chciał, by czu­ła, że ucze­pił się jej czło­wiek, któ­ry to­nie.


  –Prze­pra­szam, mała. – Ra­in­bird roz­luź­nił uchwyt, ale nie pu­ścił jej ręki. – Czy… tyl­ko, czy mo­gła­byś usiąść koło mnie?


  –Oczy­wi­ście. – Drgnął, sły­sząc ci­chy stuk, gdy sia­da­ła na pod­ło­dze. Na ze­wnątrz, da­le­ko, ktoś krzyk­nął coś do ko­goś.


  –Wy­puść­cie nas! – wrza­snął na­tych­miast Ra­in­bird.


  –Wy­puść­cie nas! Hej, lu­dzie, wy­puść­cie nas!


  –Prze­stań. – Char­lie była za­nie­po­ko­jo­na. – Prze­cież nam nic się nie… to zna­czy, czy sta­ło się coś złe­go?


  Mózg Ra­in­bir­da – szyb­ka, fi­ne­zyj­na ma­szy­na – pra­co­wał na naj­wyż­szych ob­ro­tach, pi­sał sce­na­riusz, za­wsze kil­ka kwe­stii na­przód, wy­star­cza­ją­co, by czuć się bez­piecz­nie, nie­wy­star­cza­ją­co, by znisz­czyć wra­że­nie spon­ta­nicz­no­ści. Przede wszyst­kim my­ślał otym, ile ma cza­su, nim włą­czy się świa­tło. Ostrze­gał sam sie­bie, by nie spo­dzie­wać się za wie­le. Wbił dłu­to wsejf. Wszyst­ko inne to tyl­ko pre­mia.


  –Nie, chy­ba nie. To tyl­ko ciem­ność, nic wię­cej. Nie mam na­wet gów­nia­nej za­pał­ki czy… orany, mała, prze­pra­szam. Tak mi się wy­rwa­ło.


  –Nie szko­dzi. Tata cza­sa­mi mówi to sło­wo. Kie­dyś, wga­ra­żu, na­pra­wiał mój wó­zek, ude­rzył się młot­kiem wpa­lec ipo­wie­dział je parę razy. Kie­dy in­dziej też. – Była to bez wąt­pie­nia naj­dłuż­sza prze­mo­wa, jaką Char­lie wy­gło­si­ła wjego obec­no­ści. – Pew­nie za­raz przyj­dą iwy­cią­gną nas stąd?


  –Nie mogą, póki nie bę­dzie świa­tła – po­wie­dział Ra­in­bird, po­zor­nie zroz­pa­czo­ny, wśrod­ku za­chwy­co­ny. – Te drzwi, mała, one mają elek­trycz­ne zam­ki. Zro­bio­ne tak, żeby blo­ko­wa­ły się, kie­dy nie ma prą­du. Trzy­ma­ją cię wpiep… no, wwię­zien­nej celi, mała. Wy­glą­da jak faj­ne, małe miesz­kan­ko, ale rów­nie do­brze mo­gła­byś być wwię­zie­niu.


  –Wiem – po­wie­dzia­ła ci­cho Char­lie. Cią­gle trzy­mał ją moc­no za rękę, ale te­raz naj­wy­raź­niej wca­le jej to nie prze­szka­dza­ło. – Tyl­ko nie po­wi­nie­neś tego mó­wić. My­ślę, że oni słu­cha­ją.


  „Oni”! – po­my­ślał Ra­in­bird ipo­czuł prze­szy­wa­ją­cą go go­rą­cą ra­dość. Zda­wał so­bie sła­bo spra­wę, że od dzie­się­ciu lat nie do­zna­wał tak in­ten­syw­nych emo­cji. „Oni”! Char­lie mówi „oni”!


  Czuł, jak dłu­to wbi­ja się głę­biej wsta­lo­wy sejf, któ­rym była


  Char­lie McGee, inie­świa­do­mie moc­niej ści­snął jej rękę.


  –Auuu!


  –Prze­pra­szam, mała – po­wie­dział izwol­nił uścisk. – Cho­ler­nie do­brze wiem, że słu­cha­ją. Ale te­raz, bez prą­du, nie mogą słu­chać. Och, mała, ja tego nie znio­sę, ja mu­szę stąd wyjść! – Za­czął drżeć.


  –Co to jest Wiet­kong?


  –Nie wiesz?… Nie, chy­ba je­steś za mała. To była woj­na, mała. Woj­na wWiet­na­mie. Wiet­kong to byli ci źli. No­si­li czar­ne pi­ża­my. Wdżun­gli. Sły­sza­łaś owoj­nie wWiet­na­mie, nie?


  Sły­sza­ła oniej… nie­wie­le.


  –By­li­śmy na pa­tro­lu iwleź­li­śmy wpu­łap­kę – mó­wił.


  Mó­wił praw­dę, ale od tej chwi­li praw­da iJohn Ra­in­bird po­wie­dzie­li so­bie „do wi­dze­nia”. Nie było sen­su mó­wić jej, że wszy­scy byli za­pra­wie­ni, więk­szość świń na wiel­kim haju od kam­bo­dżań­skiej czer­wo­nej, aich po­rucz­nik zWest Po­int, któ­re­go tyl­ko krok dzie­lił od gra­ni­cy mię­dzy kra­iną nor­mal­nych isza­leń­ców, żuł pey­otl, gdy tyl­ko wy­cho­dzi­li na pa­trol. Ra­in­bird wi­dział, jak ten sza­le­niec za­strze­lił kie­dyś zpi­sto­le­tu ma­szy­no­we­go ko­bie­tę wcią­ży ijej sze­ścio­mie­sięcz­ny płód wy­padł, roz­trza­ska­ny, zroz­pru­te­go brzu­cha; to – po­wie­dział im wa­riat – jest abor­cja wsty­lu West Po­int. Więc tak było, wra­ca­li do bazy irze­czy­wi­ście wpa­dli wza­sadz­kę, tyl­ko że to była za­sadz­ka przy­go­to­wa­na przez ich lu­dzi, jesz­cze bar­dziej za­pra­wio­nych, iczte­rech żoł­nie­rzy roz­wa­li­ło na miej­scu. Nie wi­dział po­wo­du, by mó­wić Char­lie to wszyst­ko ito, że po­cisk, któ­ry roz­wa­lił mu pół twa­rzy, zo­stał wy­pro­du­ko­wa­ny wfa­bry­ce wMa­ry­land.


  –Wy­do­sta­ło się tyl­ko sze­ściu znas. Bie­gli­śmy. Bie­gli­śmy przez dżun­glę ichy­ba po­bie­głem wzłym kie­run­ku. – Zły kie­ru­nek? Do­bry kie­ru­nek? Wtej wa­riac­kiej woj­nie nikt nie wie­dział, któ­ry kie­ru­nek jest do­bry, bo tam nie było żad­nych praw­dzi­wych kie­run­ków. – Od­dzie­li­łem się od mo­ich lu­dzi.


  Jesz­cze pró­bo­wa­łem zna­leźć coś zna­jo­me­go, kie­dy wla­złem na minę. Dla­te­go mam taką twarz.


  –Bar­dzo mi przy­kro – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  –Kie­dy się ock­ną­łem, by­łem wich rę­kach – mó­wił Ra­in­bird, prze­by­wa­ją­cy już da­le­ko wkra­inie cał­ko­wi­tej fik­cji. Wrze­czy­wi­sto­ści ock­nął się wszpi­ta­lu wSaj­go­nie, zigłą kro­plów­ki wra­mie­niu. – Nie chcie­li mi udzie­lić żad­nej po­mo­cy me­dycz­nej, ni­cze­go ta­kie­go… chy­ba że od­po­wiem na ich py­ta­nia.


  Te­raz ostroż­nie. Je­śli ro­ze­gra to ostroż­nie, bę­dzie do­brze; czuł to.


  Jego głos pod­niósł się, nie­pew­ny igorz­ki.


  –Py­ta­nia, cały czas py­ta­nia. Chcie­li wie­dzieć oru­chach wojsk… do­sta­wy… sta­no­wi­ska pie­cho­ty… wszyst­ko. Nie od­pu­ści­li. Py­ta­li cały czas.


  –Tak – po­wie­dzia­ła gwał­tow­nie Char­lie iRa­in­bird po­czuł, że ka­mień spadł mu zser­ca.


  –Mó­wi­łem im, że nic nie wiem, że nic im nie mogę po­wie­dzieć, że je­stem po pro­stu zwy­kłym sze­re­gow­cem, nic… tyl­ko ple­cak na grzbie­cie. Nie wie­rzy­li mi. Moja twarz… ból… Pa­dłem na ko­la­na, bła­ga­łem omor­fi­nę… po­wie­dzie­li: póź­niej… kie­dy im po­wiem, do­sta­nę mor­fi­nę. Ode­ślą do do­bre­go szpi­ta­la… kie­dy wszyst­ko po­wiem.


  Te­raz za­ci­ska­ła się rącz­ka Char­lie. Char­lie po­my­śla­ła ochłod­nych sza­rych oczach Hock­stet­te­ra, oHock­stet­te­rze wska­zu­ją­cym wiór­ki na sta­lo­wej tacy. „My­ślę, że znasz od­po­wiedź… je­śli to za­pa­lisz, od razu za­bio­rę cię do ojca. Mo­żesz znim być za dwie mi­nu­ty”. Ser­ce dziew­czyn­ki wy­ry­wa­ło się do tego czło­wie­ka ze strasz­nie po­ra­nio­ną twa­rzą, do­ro­słe­go czło­wie­ka, któ­ry bał się ciem­no­ści. Są­dzi­ła, że po­tra­fi zro­zu­mieć jego prze­ży­cia. Że zna jego ból. Iwciem­no­ści za­czę­ła pła­kać ci­cho, li­tu­jąc się nad nim iwpe­wien spo­sób pła­cząc tak­że nad sobą… wy­le­wa­jąc łzy nie­wy­la­ne przez ostat­nich pięć mie­się­cy. Były to łzy wście­kło­ści ignie­wu za Joh­na Ra­in­bir­da, ojca, mat­kę, nią samą. Pa­li­ły inę­ka­ły.


  Nie pła­ka­ła do­sta­tecz­nie ci­cho, by nie usły­sza­ły jej czuj­ne jak ra­da­ry uszy Joh­na Ra­in­bir­da. Mu­siał wal­czyć, by nie uśmiech­nąć się jesz­cze raz. Otak, dłu­to tra­fi­ło wdo­bre miej­sce. Trud­ne czy ła­twe, ale za­wsze moż­li­we.


  –Zwy­czaj­nie mi nie uwie­rzy­li. Wkoń­cu wrzu­ci­li mnie do dziu­ry wzie­mi; tam za­wsze było ciem­no. To był mały… po­kój, tak byś to chy­ba na­zwa­ła, ko­rze­nie ster­cza­ły ze ścian… cza­sa­mi wi­dzia­łem pro­mień świa­tła, wy­so­ko, trzy me­try wgó­rze. Przy­cho­dzi­li… ich do­wód­ca, to chy­ba był ich do­wód­ca… ipy­ta­li, czy już będę ga­dał. On mó­wił, że ro­bię się taki bia­ły jak ryba. Że mam in­fek­cję, że do­sta­nę gan­gre­ny, że gan­gre­na do­sta­nie mi się do mó­zgu, któ­ry zgni­je; że naj­pierw zwa­riu­ję, apóź­niej umrę. Py­tał, czy chcę wyjść iznów zo­ba­czyć słoń­ce. Aja go pro­si­łem… bła­ga­łem… przy­się­ga­łem na imię mat­ki, że nic nie wiem. Aoni się śmie­li, zpo­wro­tem za­kła­da­li de­ski iprzy­kry­wa­li je zie­mią. By­łem jak żyw­cem po­grze­ba­ny. Ciem­ność… jak te­raz…


  Udał, że się dła­wi, iChar­lie ści­snę­ła jego rękę, by mu po­ka­zać, że jest tu­taj.


  –Była tam jama iwą­ski tu­nel, dłu­gi na dwa me­try. Mu­sia­łem wpeł­zać do tu­ne­lu, żeby… wiesz. Po­wie­trze śmier­dzia­ło icały czas my­śla­łem, że się tam udu­szę, że udu­szę się wsmro­dzie wła­sne­go gów.


  Ra­in­bird jęk­nął.


  –Nie po­wi­nie­nem mó­wić otym dziec­ku.


  –Nic nie szko­dzi. Je­śli to ci po­ma­ga, to mów.


  Po­my­ślał ipo­sta­no­wił po­su­nąć się jesz­cze odro­bin­kę da­lej.


  –Sie­dzia­łem wtym dole pięć mie­się­cy, nim mnie wy­mie­ni­li.


  –Aco ja­dłeś?


  –Wrzu­ca­li do dołu zgni­ły ryż. Icza­sa­mi pa­ją­ki. Żywe pa­ją­ki. Wiel­kie – chy­ba ztych, co żyją na drze­wach. Po­lo­wa­łem na nie po ciem­ku, za­bi­ja­łem ija­dłem.


  –Och, wstręt­ne!


  –Zmie­ni­li mnie wzwie­rzę – po­wie­dział iucichł na chwi­lę, od­dy­cha­jąc gło­śno. – Ty masz le­piej ode mnie, mała, ale wgrun­cie rze­czy to do­kład­nie to samo. Szczur wpu­łap­ce. My­ślisz, że za­raz włą­czą świa­tło?


  Mil­cza­ła przez dłu­gą chwi­lę iRa­in­bir­da ogar­nął zim­ny strach na myśl otym, że prze­do­brzył. Po­tem Char­lie po­wie­dzia­ła:


  –To nie ma zna­cze­nia. Je­ste­śmy ra­zem.


  –Wpo­rząd­ku.


  Apóź­niej, po­śpiesz­nie:


  –Nic nie po­wiesz, praw­da? Mogą mnie wy­rzu­cić za to, co mó­wi­łem. Po­trze­bu­ję tej pra­cy. Je­śli ktoś wy­glą­da jak ja, to po­trze­bu­je do­brej pra­cy.


  –Nie, nie po­wiem.


  Czuł, jak dłu­to gład­ko wcho­dzi odro­bi­nę głę­biej. Te­raz łą­czy­ła ich jesz­cze ta­jem­ni­ca.


  Trzy­mał ją wra­mio­nach.


  Wciem­no­ściach my­ślał, jak to bę­dzie: za­ci­snąć dło­nie na jej szyi. To był oczy­wi­ście osta­tecz­ny cel, anie ich głu­pie te­sty, ich po­dwór­ko­we za­ba­wy. Ona… apóź­niej może on sam. Lu­bił Char­lie, na­praw­dę lu­bił. Może na­wet za­czy­nał ją ko­chać. Przyj­dzie czas, kie­dy wy­śle ją tam, cały czas uważ­nie pa­trząc jej woczy. Apóź­niej, je­śli jej oczy prze­ka­żą mu sy­gnał, któ­re­go wy­pa­try­wał tak dłu­go, być może pój­dzie za nią. Tak. Może ra­zem odej­dą wpraw­dzi­wą ciem­ność.


  Na ze­wnątrz, za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, prze­wa­la­ły się fale ba­ła­ga­nu, cza­sa­mi bli­skie, cza­sa­mi bar­dzo da­le­kie.


  Ra­in­bird wmy­śli splu­nął wdło­nie iwziął się do Char­lie.
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  Andy nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, że nie przy­szli go wy­cią­gnąć, bo prze­rwa wdo­sta­wie prą­du au­to­ma­tycz­nie blo­ko­wa­ła zam­ki.


  Przez ja­kiś nie­okre­ślo­ny czas sie­dział, na pół przy­tom­ny wpa­ni­ce, pew­ny, że wy­buchł po­żar, wy­obra­ża­jąc so­bie, że czu­je dym. Na dwo­rze mi­nę­ła bu­rza, blask po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca po­wo­li prze­cho­dził wzmierzch.


  Cał­kiem na­gle po­ja­wi­ła mu się wgło­wie twarz Char­lie, tak wy­raź­na, jak­by cór­ka sta­ła tuż przed nim.


  Jest wnie­bez­pie­czeń­stwie, Char­lie jest wnie­bez­pie­czeń­stwie.


  Było to jed­no zprze­czuć, pierw­sze od tego dnia wTa­sh­mo­re. My­ślał, że utra­cił je ra­zem zpchnię­ciem, ale tak naj­wy­raź­niej nie było, po­nie­waż nig­dy nie miał prze­czu­cia ja­śniej­sze­go niż to – na­wet wdniu, kie­dy za­bi­to Vic­ky.


  Czy ozna­cza­ło to, że pchnię­cie też tam jest? Że wca­le nie ucie­kło, tyl­ko się ukry­wa?


  Char­lie wnie­bez­pie­czeń­stwie!


  Wja­kim nie­bez­pie­czeń­stwie?


  Nie wie­dział. Ale myśl oniej istrach przy­wio­dły mu przed oczy ja­sny ob­raz jej twa­rzy; wciem­no­ści wi­dział każ­dy szcze­gół. Aob­raz jej twa­rzy, jej sze­ro­ko roz­sta­wio­nych nie­bie­skich oczu, wi­ją­cych się ja­snych wło­sów, łą­czył się ści­śle ze wsty­dem… tyl­ko że wstyd to było za sła­be sło­wo na okre­śle­nie tego, co czuł; czuł ra­czej coś jak­by gro­zę. Od cza­su gdy zga­sło świa­tło, ogar­nę­ła go sza­lo­na pa­ni­ka, lecz bał się tyl­ko osie­bie. Do gło­wy mu na­wet nie przy­szło, że Char­lie też sie­dzi wciem­no­ściach.


  Nie, przyj­dą iwy­cią­gną Char­lie, pew­nie przy­szli iwy­cią­gnę­li ją już daw­no. Oni chcą tyl­ko Char­lie. Dla nich Char­lie to do­stęp do żło­bu.


  To mia­ło sens, ale cią­gle czuł tę dusz­ną pew­ność, że gro­zi jej strasz­ne nie­bez­pie­czeń­stwo.


  Strach oChar­lie od­niósł je­den sku­tek – za­głu­szył jego strach osie­bie, aprzy­najm­niej spro­wa­dził go do zno­śnych wy­mia­rów. Uwa­ga Andy’ego znów skie­ro­wa­ła się na ze­wnątrz, stał się bar­dziej obiek­tyw­ny. Pierw­szą rze­czą, któ­rą so­bie uświa­do­mił, było to, że sie­dzi wka­łu­ży piwa im­bi­ro­we­go. Spodnie miał mo­kre ilep­kie; prych­nął zobrzy­dze­niem.


  Ruch. Ruch to le­kar­stwo na strach.


  Andy klęk­nął, prze­wró­cił się na pusz­ce po pi­wie iod­rzu­cił ją ze zło­ścią. Po­to­czy­ła się zbrzę­kiem po ka­fel­ko­wej pod­ło­dze. Zlo­dów­ki wy­jął dru­gą pusz­kę – wustach cią­gle miał su­cho. Ode­rwał blasz­kę, wrzu­cił ją do pusz­ki, apóź­niej na­pił się. Blasz­ka zkół­kiem pró­bo­wa­ła wy­pły­nąć zotwo­ru iAndy ode­pchnął ją ję­zy­kiem, nie za­sta­na­wia­jąc się, że jesz­cze cał­kiem nie­daw­no samo to by­ło­by wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem do ko­lej­ne­go pięt­na­sto­mi­nu­to­we­go ata­ku hi­ste­rii istra­chu.


  Peł­zał, pró­bu­jąc wyjść zkuch­ni; wol­ną ręką su­nął po ścia­nie. To pię­tro było już cał­ko­wi­cie spo­koj­ne icho­ciaż wod­da­li cza­sa­mi sły­szał krzy­ki, nie było wnich nic ner­wo­we­go ani pa­nicz­ne­go. Za­pach dymu oka­zał się ha­lu­cy­na­cją. Po­wie­trze było nie­co nie­świe­że, bo wraz zod­cię­ciem prą­du sta­nę­ły wen­ty­la­to­ry, ale to wszyst­ko.


  Za­miast wpeł­znąć do du­że­go po­ko­ju, Andy skrę­cił wlewo izna­lazł się wsy­pial­ni. Ostroż­nie wy­ma­cu­jąc dro­gę, do­tarł do łóż­ka, po­sta­wił pusz­kę na sto­li­ku iro­ze­brał się. Dzie­sięć mi­nut póź­niej miał już na so­bie świe­że ubra­nie iczuł się znacz­nie le­piej. Przy­szło mu do gło­wy, że nie przy­spo­rzy­ło mu to szcze­gól­ne­go kło­po­tu, pod­czas gdy po zga­śnię­ciu świa­teł zwy­kłe przej­ście przez duży po­kój przy­po­mi­na­ło przej­ście przez pole mi­no­we.


  Char­lie… co się dzie­je zChar­lie?


  Ale tak na­praw­dę wca­le nie miał uczu­cia, że ro­bią jej coś złe­go, tyl­ko że jest wnie­bez­pie­czeń­stwie icoś się dzie­je. Gdy­by mógł ją zo­ba­czyć, gdy­by mógł ją za­py­tać…


  Ro­ze­śmiał się gorz­ko wciem­no­ści. Tak, oczy­wi­ście. Gdy­by bab­cia… Rów­nie do­brze może so­bie ży­czyć gwiazd­ki znie­ba. Rów­nie do­brze może…


  Przez chwi­lę nie był wsta­nie my­śleć wogó­le. Póź­niej znów my­ślał – ale już wol­niej, bez go­ry­czy.


  Rów­nie do­brze może ży­czyć so­bie, by na­tchnąć biz­nes­me­nów pew­no­ścią sie­bie.


  Rów­nie do­brze może ży­czyć so­bie, by tłu­ste ko­bie­ty schu­dły.


  Rów­nie do­brze może ośle­pić osił­ków, któ­rzy po­rwa­li mu cór­kę.


  Rów­nie do­brze może so­bie ży­czyć, by wró­ci­ło pchnię­cie.


  Jego ręce pra­co­wi­cie dłu­ba­ły iskrę­ca­ły na­rzu­tę na łóż­ku –nie­mal nie­świa­do­ma po­trze­ba mó­zgu, bez­u­stan­nie wy­ma­ga­ją­ce­go ja­kichś do­znań zmy­sło­wych. Nie było sen­su wna­dziei, że pchnię­cie wró­ci. Pchnię­cie zni­kło. Rów­nie do­brze może prze­pchnąć so­bie dro­gę do Char­lie, jak grać wdru­ży­nie Czer­wo­nych. Pchnię­cie zni­kło.


  Czyż­by?!


  Ina­gle Andy nie był już tego taki pew­ny. Ja­kaś jego część, część głę­bo­ko ukry­ta, sprze­ci­wi­ła się jego świa­do­mej de­cy­zji, by pójść po li­nii naj­mniej­sze­go opo­ru idać im to, cze­go chcą. Być może ta jego głę­bo­ko ukry­ta część po­sta­no­wi­ła się nie pod­dać.


  Sie­dział, gła­dząc na­rzu­tę; gła­dząc ją­bez naj­mniej­szej prze­rwy.


  Czy to praw­da, czy tyl­ko po­boż­ne ży­cze­nie spo­wo­do­wa­ne jed­nym, na­głym prze­czu­ciem, któ­re­go nie spo­sób udo­wod­nić? Samo prze­czu­cie mo­gło być tak fał­szy­we jak za­pach dymu, któ­ry so­bie wy­obra­ził; mo­gło być spo­wo­do­wa­ne zwy­kłym nie­po­ko­jem. Nie miał spo­so­bu, by do­wieść słusz­no­ści prze­czu­cia, izpew­no­ścią nie było tu ni­ko­go, kogo mógł­by pchnąć.


  Na­pił się piwa.


  Przy­pu­ść­my, że pchnię­cie wró­ci­ło. Pchnię­cie nie było uni­wer­sal­nym le­kar­stwem na wszyst­ko, on sam wie­dział otym naj­le­piej. Mógł kil­ka­na­ście razy pchnąć lek­ko lub trzy czy czte­ry razy moc­niej, nim się wy­koń­czy. Być może do­stał­by się do Char­lie, ale nie miał na­wet naj­mniej­szej szan­sy, by ich stąd wy­cią­gnąć. Pcha­jąc, mógł od­nieść je­den suk­ces – mógł tra­fić do gro­bu via wy­lew krwi do mó­zgu (kie­dy otym po­my­ślał, jego pal­ce au­to­ma­tycz­nie po­wę­dro­wa­ły do miejsc na twa­rzy, wktó­rych kie­dyś stra­cił czu­cie).


  Ibyła jesz­cze kwe­stia to­ra­zy­ny, któ­rą go tu kar­mi­li. Jej brak, opóź­nie­nie daw­ki, któ­rą miał do­stać, kie­dy zga­sły świa­tła, do­ło­ży­ło się nie­źle do jego pa­ni­ki, do­brze otym wie­dział. Na­wet te­raz, znacz­nie le­piej kon­tro­lu­jąc sa­me­go sie­bie, po­trze­bo­wał pi­guł­ki iuczu­cia spo­koj­ne­go lotu, któ­re przy­no­si­ła. Na po­cząt­ku nie da­wa­li mu to­ra­zy­ny na dwa dni przed te­sta­mi. Re­zul­ta­tem była cią­gła ner­wo­wość inie­wiel­ka de­pre­sja, jak ciem­ne chmu­ry, któ­re wca­le nie chcia­ły się ro­zejść… aprzed­tem uza­leż­nie­nie nie było tak po­waż­ne jak te­raz.


  –Przy­znaj się, je­steś ćpu­nem – szep­nął.


  Nie miał po­ję­cia, czy jest ćpu­nem, czy nie. Wie­dział, że na­ło­gi mają źró­dła fi­zycz­ne, jak przy­zwy­cza­je­nie do ni­ko­ty­ny lub he­ro­iny, iże zmie­nia­ją funk­cjo­no­wa­nie cen­tral­ne­go sys­te­mu ner­wo­we­go. Są tak­że na­ło­gi psy­chicz­ne. Znał fa­ce­ta – na­zy­wał się Bill Wal­la­ce – któ­ry ro­bił się bar­dzo, ale to bar­dzo ner­wo­wy, je­śli nie wy­pił dzien­nie trzech czy czte­rech pu­szek coli; ajego sta­ry kum­pel zuczel­ni, Qu­in­cey, po­że­rał ziem­nia­cza­ne pra­żyn­ki – ale mu­sia­ły to być szcze­gól­ne pra­żyn­ki zNo­wej An­glii, któ­re na­zy­wa­ły się Hump­ty-Dump­ty; twier­dził, że inne go nie za­do­wa­la­ją. Andy przy­pusz­czał, że kwa­li­fi­ku­je się to jako na­łóg psy­chicz­ny. Nie wie­dział, czy jego przy­zwy­cza­je­nie do to­ra­zy­ny jest fi­zycz­ne czy psy­chicz­ne, ale wie­dział, że jej po­trze­bu­je, że jej na­praw­dę po­trze­bu­je. Samo sie­dze­nie imy­śle­nie onie­bie­skiej pa­styl­ce na bia­łym spodku spo­wo­do­wa­ło, że na­tych­miast po­czuł su­chość wustach. Te­raz już nie trzy­ma­li go bez pi­guł­ki na czter­dzie­ści osiem go­dzin przed te­sta­mi; ale czy ro­bi­li to dla­te­go, że są­dzi­li, iż nie wy­trzy­ma tyle cza­su, nie do­sta­jąc ata­ków sza­łu, czy też dla­te­go, że po pro­stu mar­ko­wa­li te­sty, Andy nie wie­dział.


  Re­zul­ta­tem był okrut­nie pro­sty, nie­roz­wią­zy­wal­ny dy­le­mat –na­ła­do­wa­ny to­ra­zy­ną Andy nie mógł pchnąć, ajed­nak bra­ko­wa­ło mu siły woli, by od­sta­wić pa­styl­ki (no ioczy­wi­ście gdy­by zła­pa­li go na tym, że je od­sta­wił, otwo­rzył­by pusz­kę Pan­do­ry peł­ną ślicz­nych, wiel­kich ka­ra­lu­chów, praw­da?). Kie­dy już wszyst­ko to się skoń­czy ikie­dy przy­nio­są mu nie­bie­ską pa­styl­kę na bia­łym spodku, weź­mie ją. Ipo­wo­li doj­dzie do sta­nu spo­koj­nej apa­tii, wktó­rym się znaj­do­wał, kie­dy zga­sło świa­tło. Wszyst­ko to było tyl­ko ta­kim prze­ra­ża­ją­cym wy­jąt­kiem od re­gu­ły. Szyb­ko wró­ci do oglą­da­nia Klu­bu MDP ifil­mów zClin­tem Eastwo­odem na lo­kal­nym ka­na­le ido pod­bie­ra­nia prze­sad­nych ilo­ści je­dze­nia zza­wsze do­brze za­opa­trzo­nej lo­dów­ki. Znów bę­dzie tył.


  Char­lie, Char­lie wnie­bez­pie­czeń­stwie, Char­lie wpa­dła wmo­rze kło­po­tów, wświat bólu.


  Je­śli tak, nic nie mógł na to po­ra­dzić.


  Aje­śli na­wet mógł, je­śli na­wet po­ko­na ja­koś na­łóg iwy­cią­gnie ich stąd – gwiazd­ka znie­ba, cze­mu nie? – ja­ka­kol­wiek osta­tecz­na de­cy­zja do­ty­czą­ca Char­lie wca­le się przez to nie przy­bli­ży.


  Le­żał na łóż­ku zsze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi ra­mio­na­mi. Mały ka­wa­łek jego mó­zgu, zaj­mu­ją­cy się wy­łącz­nie spra­wą to­ra­zy­ny, pra­co­wał już bez prze­rwy.


  Wte­raź­niej­szo­ści nie mógł zna­leźć roz­wią­za­nia, więc uciekł wprze­szłość. Jak na zwol­nio­nym fil­mie prze­su­wa­ły się kosz­mar­ne ob­ra­zy: ucie­ka­ją zChar­lie po Trze­ciej Alei; wy­so­ki męż­czy­zna wpo­gnie­cio­nej sztruk­so­wej ma­ry­nar­ce idziew­czyn­ka wzie­lo­nym iczer­wo­nym. Na­pię­ta, bla­da twa­rzycz­ka Char­lie iłzy pły­ną­ce po jej po­licz­kach, kie­dy zdo­by­ła pie­nią­dze wau­to­ma­tach na lot­ni­sku… zdo­by­ła pie­nią­dze ipod­pa­li­ła buty ja­kie­goś żoł­nie­rza.


  Uciekł na­wet wdal­szą prze­szłość, do in­te­re­su, któ­ry pro­wa­dził wPort City, Pen­syl­wa­nia, ido pani Gur­ney. Smut­nej, gru­bej pani Gur­ney, któ­ra przy­szła do biu­ra „Zrzu­ca­my Wagę” wzie­lo­nym spodniu­mie, przy­tu­la­jąc do sie­bie li­stow­ną re­kla­mę, tak na­praw­dę wy­my­ślo­ną przez Char­lie: „Stra­cisz na wa­dze albo przez pół roku bę­dzie­my ci ku­po­wać je­dze­nie”.


  Pani Gur­ney, któ­ra mię­dzy 1950 i1957 ro­kiem uro­dzi­ła swe­mu mę­żo­wi pra­cu­ją­ce­mu wfir­mie trans­por­to­wej czwo­ro dzie­ci; ate­raz dzie­ci do­ra­sta­ły iwsty­dzi­ły się jej, wsty­dził się jej mąż ispo­ty­kał się zinną ko­bie­tą, iona mo­gła to zro­zu­mieć, bo Stan Gur­ney wwie­ku pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat był cią­gle przy­stoj­ny, ży­wot­ny, mę­ski, aona zwol­na przy­bra­ła na wa­dze –osiem­dzie­siąt kilo od cza­su, gdy przed­ostat­nie dziec­ko wy­je­cha­ło do szko­ły; od sie­dem­dzie­się­ciu kilo (tyle wa­ży­ła przed ślu­bem) do okrą­głych stu pięć­dzie­się­ciu. Kie­dy spoj­rza­ła wdół, na to­reb­kę, szu­ka­jąc wniej ksią­żecz­ki cze­ko­wej, jej trzy pod­bród­ki zmie­ni­ły się wsześć.


  Przy­jął ją do gru­py ztrze­ma in­ny­mi gru­by­mi ko­bie­ta­mi. Były ćwi­cze­nia iła­god­na die­ta; za­sa­dy obu Andy po­znał wmiej­skiej bi­blio­te­ce. Były tak­że spo­koj­ne roz­mo­wy, któ­re na ra­chun­kach na­zy­wa­ły się „po­ra­da­mi” – aod cza­su do cza­su śred­nie pchnię­cie.


  Pani Gur­ney ze­szła ze stu pięć­dzie­się­ciu ki­lo­gra­mów do stu czter­dzie­stu, po­tem do stu trzy­dzie­stu pię­ciu, mó­wiąc ze stra­chem iza­chwy­tem jed­no­cze­śnie, że już nie bie­rze so­bie dru­giej do­kład­ki. Dru­ga do­kład­ka już jej ja­koś nie sma­ku­je. Przed­tem za­wsze trzy­ma­ła wlo­dów­ce mi­ski prze­ką­sek (i pącz­ki wszaf­ce, idwa lub trzy wiel­kie ka­wał­ki ser­ni­ka wza­mra­żar­ce) na noc­ne oglą­da­nie te­le­wi­zji, ale te­raz ja­koś… no, to brzmi pra­wie głu­pio… ale jak­by za­po­mi­na­ła, że je ma. Aza­wsze sły­sza­ła, że przy die­cie je­dy­ną rze­czą, októ­rej po­tra­fisz my­śleć, jest je­dze­nie. Zpew­no­ścią in­a­czej było, kie­dy pró­bo­wa­ła po­przed­nio.


  Trzy po­zo­sta­łe ko­bie­ty za­re­ago­wa­ły po­dob­nie ra­do­śnie. Andy po pro­stu stał zboku iprzy­glą­dał się im, pe­łen oj­cow­skich uczuć. Wszyst­kie czte­ry ko­bie­ty były zdu­mio­ne iza­chwy­co­ne wspól­no­tą ich do­świad­cze­nia. Pro­ste ćwi­cze­nia fi­zycz­ne, przed­tem nud­ne iprzy­kre, te­raz wy­da­wa­ły się cał­kiem przy­jem­ne. Ibyła jesz­cze ta dziw­na chęć do spa­ce­ru. Wszyst­kie ko­bie­ty zgod­nie po­twier­dza­ły, że je­śli pod wie­czór nie od­by­ły dłu­gie­go spa­ce­ru, czu­ły się ja­koś nie­do­brze inie­spo­koj­nie. Pani Gur­ney opo­wie­dzia­ła, że na­bra­ła zwy­cza­ju spa­ce­ro­wa­nia co­dzien­nie do śród­mie­ścia izpo­wro­tem, cho­ciaż mu­sia­ła przejść pra­wie czte­ry ki­lo­me­try. Kie­dyś za­wsze jeź­dzi­ła au­to­bu­sem, co zpew­no­ścią mia­ło sens, sko­ro przy­sta­nek znaj­do­wał się tuż przed ich do­mem.


  Ale pew­ne­go dnia, kie­dy wsia­dła do au­to­bu­su, bo mię­śnie po­ślad­ków aż tak ją bo­la­ły, po­czu­ła się nie­pew­nie inie­spo­koj­nie; wy­sia­dła na na­stęp­nym przy­stan­ku. Inne ko­bie­ty zgo­dzi­ły się znią. Iwszyst­kie bło­go­sła­wi­ły Andy’ego McGee, mimo bólu mię­śni iwszyst­kie­go in­ne­go.


  Pod­czas trze­cie­go wa­że­nia pani Gur­ney strzał­ka wska­za­ła już sto dwa­dzie­ścia pięć ki­lo­gra­mów, akie­dy skoń­czył się sze­ścio­ty­go­dnio­wy kurs, sto sie­dem­na­ście. Ko­bie­ta mó­wi­ła Andy’emu, że jej mąż jest bar­dzo za­sko­czo­ny tym, co się zda­rzy­ło, do­brze bo­wiem pa­mię­tał koń­czą­ce się fia­skiem po­przed­nie pró­by roz­ma­itych se­sji idiet. Chciał, żeby po­szła do dok­to­ra; bał się, że może mieć raka. Nie wie­rzył, że moż­na stra­cić trzy­dzie­ści trzy ki­lo­gra­my wsześć ty­go­dni wy­łącz­nie tra­dy­cyj­ny­mi spo­so­ba­mi. Po­ka­za­ła mu pal­ce, czer­wo­ne ipo­kry­te od­ci­ska­mi od szy­cia izwę­ża­nia ubrań. Apóź­niej ob­ję­ła go (nie­mal ła­miąc mu kark) iroz­pła­ka­ła mu się na szyi.


  Jego uczen­ni­ce na ogół wra­ca­ły, tak jak jego co lep­si stu­den­ci wra­ca­li przy­najm­niej raz; nie­któ­rzy po to, by po­dzię­ko­wać, nie­któ­rzy po pro­stu, by za­im­po­no­wać od­nie­sio­nym suk­ce­sem –po­wiedz­my, by po­ka­zać: „Po­patrz, uczeń prze­rósł mi­strza”… co zda­rza się owie­le czę­ściej, niż się naj­wy­raź­niej spo­dzie­wa­li, my­ślał cza­sa­mi Andy.


  Ale pani Gur­ney na­le­ża­ła do tej pierw­szej gru­py. Wró­ci­ła, by po­wie­dzieć „cześć” i„dzię­ku­ję”, iinne rze­czy za­le­d­wie dzie­sięć dni przed­tem, nim Andy po­czuł się zde­ner­wo­wa­ny iob­ser­wo­wa­ny wPort City. Aprzed koń­cem mie­sią­ca wy­je­cha­li do No­we­go Jor­ku.


  Pani Gur­ney cią­gle była po­tęż­ną ko­bie­tą; za­uwa­ża­ło się wiel­ką zmia­nę, tyl­ko je­śli zna­ło się ją przed­tem – jak na tych re­kla­mach, na któ­rych po­ka­zu­ją „przed­tem” i„po­tem”. Kie­dy wpa­dła po raz ostat­ni, wa­ży­ła dzie­więć­dzie­siąt pięć ki­lo­gra­mów. Ale, oczy­wi­ście, nie cho­dzi­ło tu owagę. Cho­dzi­ło oto, że chu­dła cały czas, rów­no­mier­nie, trzy ki­lo­gra­my na ty­dzień, plus mi­nus pół ki­lo­gra­ma czy ki­lo­gram, ibę­dzie tra­ci­ła na wa­dze wco­raz mniej­szych daw­kach, aż osią­gnie sie­dem­dzie­siąt pięć ki­lo­gra­mów, plus mi­nus pięć ki­lo­gra­mów. Nie bę­dzie gwał­tow­nej de­kom­pre­sji, nie bę­dzie dłu­gie­go kaca stra­chu przed je­dze­niem; tego, co pro­wa­dzi­ło cza­sa­mi do ano­re­xia ne­rvo­sa. Andy chciał za­ro­bić tro­chę pie­nię­dzy, ale nie chciał ni­ko­go za­bić, za­ra­bia­jąc je.


  –Za ro­bie­nie tego, co pan robi, po­win­ni ogło­sić pana skar­bem na­ro­do­wym – stwier­dzi­ła pani Gur­ney, opo­wie­dziaw­szy Andy’emu, że po­go­dzi­ła się zdzieć­mi iże jej sto­sun­ki zmę­żem są co­raz lep­sze. Andy uśmiech­nął się ipo­dzię­ko­wał jej, lecz te­raz, le­żąc wswym łóż­ku, wciem­no­ści, co­raz bar­dziej sen­ny, po­my­ślał, że nie­mal to wła­śnie zda­rzy­ło się znim iChar­lie: zo­sta­li uzna­ni za skarb na­ro­do­wy.


  Lecz… jego dar nie był prze­cież taki zły. Nie wte­dy, gdy po­ma­gał pani Gur­ney.


  Andy uśmiech­nął się lek­ko.


  Iuśmiech­nię­ty za­snął.
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  Nig­dy nie mógł przy­po­mnieć so­bie szcze­gó­łów snu, któ­ry śnił wciem­no­ści. Szu­kał cze­goś. Znaj­do­wał się wsplą­ta­nych jak la­bi­rynt ko­ry­ta­rzach oświe­tlo­nych wy­łącz­nie czer­wo­ny­mi świa­tła­mi awa­ryj­ny­mi. Otwie­rał drzwi do pu­stych po­koi izno­wu je za­my­kał. Nie­któ­re zpo­koi za­śmie­co­ne były kul­ka­mi po­gnie­cio­ne­go pa­pie­ru, awjed­nym le­ża­ła prze­wró­co­na lam­pa sto­ło­wa ina pod­ło­dze ob­raz wsty­lu Wy­etha. Wy­da­wa­ło mu się, że jest wja­kimś urzę­dzie, któ­ry zo­stał za­mknię­ty iopusz­czo­ny wstrasz­li­wym po­śpie­chu.


  Lecz wkoń­cu zna­lazł to, cze­go szu­kał. Zna­lazł… co?


  Pu­deł­ko? Ka­set­kę? Czym­kol­wiek to było, było strasz­li­wie cięż­kie iozdo­bio­ne wy­ma­lo­wa­ną czasz­ką ze skrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi, jak sło­ik ztrut­ką na szczu­ry trzy­ma­ny na naj­wyż­szej pół­ce wpiw­ni­cy. Ajed­nak mimo wagi (a wa­ży­ło to co naj­mniej tyle, ile pani Gur­ney) zdo­łał to pod­nieść. Czuł, jak na­prę­ża­ją mu się mię­śnie iścię­gna, lecz nie to­wa­rzy­szył temu ból.


  Oczy­wi­ście, że nie czu­ję bólu, po­wie­dział sam do sie­bie. Nie czu­ję bólu, bo śnię. Za­pła­cę za to póź­niej. Póź­niej bę­dzie bo­la­ło.


  Wy­niósł pu­deł­ko zpo­ko­ju; ist­nia­ło miej­sce, wktó­re miał je za­nieść, ale nie wie­dział, co to za miej­sce igdzie ono jest…


  Bę­dziesz wie­dział, gdy na­dej­dzie wła­ści­wy czas, szep­nął jego mózg.


  Więc niósł pu­deł­ko czy ka­set­kę po nie­zli­czo­nych ko­ry­ta­rzach, awaga przed­mio­tu na­pi­na­ła mu bez­bo­le­śnie mię­śnie, sztyw­niał mu grzbiet iszy­ja, icho­ciaż mię­śnie go nie bo­la­ły, za­czy­nał czuć ból gło­wy. Mózg jest mię­śniem, po­uczył go jego mózg iwy­kład ten zmie­nił się wpio­sen­kę, wdzie­cin­ną pio­sen­kę, dziew­czę­cą pio­sen­kę przy grze wkla­sy: Mózg jest mię­śniem mo­gą­cym ru­szyć świat. Mózg jest mię­śniem, mo­gą­cym ru­szyć…


  Ina­raz wszyst­kie drzwi upodob­ni­ły się do drzwi wa­go­nów me­tra, lek­ko wy­pu­kłych, wy­po­sa­żo­nych wwiel­kie okna; wszyst­kie te drzwi mia­ły za­okrą­glo­ne rogi. Po­przez drzwi (je­śli to były drzwi) wi­dział po­mie­sza­ne sce­ny. Wjed­nym po­ko­ju dok­tor Wan­less grał na wiel­kim akor­de­onie. Wy­glą­dał jak ja­kiś sza­lo­ny Law­ren­ce Welk, przed nim stał bla­sza­ny ku­bek pe­łen ołów­ków, ana szyi miał ob­ro­żę zna­pi­sem: NIKT NIE JEST TAK ŚLE­PY JAK TEN, CO NIE CHCE WI­DZIEĆ. Win­nym Andy do­strzegł dziew­czyn­kę wbia­łym ka­fta­nie po­wie­wa­ją­cym wpo­wie­trzu, krzy­czą­cą irzu­ca­ją­cą się na ścia­ny; Andy mi­nął te drzwi bar­dzo szyb­ko.


  Wna­stęp­nym po­ko­ju zo­ba­czył Char­lie iznów na­brał prze­ko­na­nia, że to ja­kiś ro­dzaj snu opi­ra­tach: za­ko­pa­ny skarb, jo-ho-ho itak da­lej, bo Char­lie naj­wy­raź­niej roz­ma­wia­ła zDłu­gim Joh­nem Si­lve­rem. Ten ktoś miał pa­pu­gę na ra­mie­niu ioko przy­sło­nię­te opa­ską. Ten ktoś uśmie­chał się do Char­lie zli­zu­sow­skim uśmie­chem przy­jaź­ni, któ­ry za­nie­po­ko­ił Andy’ego. Jak­by na po­twier­dze­nie tego nie­po­ko­ju jed­no­oki pi­rat ob­jął Char­lie ra­mie­niem ikrzyk­nął ochry­ple: „Jesz­cze im po­ka­że­my, mała!”.


  Andy chciał się za­trzy­mać ipu­kać do okna, póki nie zwró­ci na sie­bie uwa­gi Char­lie; pa­trzy­ła na pi­ra­ta jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Chciał się upew­nić, że ona do­strze­że, co kry­je się wtym męż­czyź­nie, upew­nić, że zo­ba­czy, iż nie jest tym, kim się wy­da­je. Ale nie mógł się za­trzy­mać. Miał to cho­ler­ne


  (pu­deł­ko? ka­set­kę)


  za­nieść


  (???)


  gdzie? Co, do dia­bła, miał znim wła­ści­wie zro­bić?


  Bę­dzie wie­dział, kie­dy na­dej­dzie czas.


  Prze­szedł obok kil­ku­na­stu in­nych po­koi – nie po­tra­fił za­pa­mię­tać wszyst­kie­go, co wi­dział – apóź­niej zna­lazł się wdłu­gim, śle­pym ko­ry­ta­rzu, któ­ry koń­czył się gład­ką ścia­ną. Ale nie cał­kiem gład­ką; wsa­mym środ­ku ścia­ny było coś, wiel­ki, sta­lo­wy pro­sto­kąt, jak szcze­li­na skrzyn­ki na li­sty. Na­pi­sa­no na niej: OD­PAD­KI.


  Na­gle zna­la­zła się przy nim pani Gur­ney, smu­kła, ślicz­na, zgrab­na pani Gur­ney; nogi mia­ła jak­by stwo­rzo­ne, by tań­czyć całą noc, tań­czyć na ta­ra­sie, aż zbled­ną gwiaz­dy, ana wscho­dzie roz­bły­śnie słoń­ce jak pięk­na mu­zy­ka. Nig­dy byś nie zgadł, po­my­ślał roz­ba­wio­ny Andy, że kie­dyś pani Gur­ney ubie­ra­ła się wna­miot.


  Pró­bo­wał pod­nieść pu­deł­ko, lecz nie mógł. Na­gle po pro­stu zro­bi­ło się za cięż­kie. Iból gło­wy na­si­lił się. Był jak czar­ny koń, dzi­ki czar­ny koń oczer­wo­nych oczach, izro­sną­cym prze­ra­że­niem Andy zo­rien­to­wał się, że ten koń jest na wol­no­ści, że jest gdzieś wtych opusz­czo­nych bu­dyn­kach, że nad­bie­ga ku nie­mu wga­lo­pie, łup, łup, łup…


  –Po­mo­gę ci – po­wie­dzia­ła pani Gur­ney. – Ty po­mo­głeś mnie, te­raz ja po­mo­gę to­bie. Wkoń­cu to ty je­steś skar­bem na­ro­do­wym, nie ja.


  –Wy­glą­dasz tak ład­nie – po­wie­dział Andy. Jego głos zda­wał się do­cho­dzić zda­le­ka, zza ścia­ny ro­sną­ce­go bólu.


  –Czu­ję się tak, jak­by mnie wy­pusz­czo­no zwię­zie­nia –od­par­ła pani Gur­ney. – Po­mo­gę ci.


  –To dla­te­go, że gło­wa tak mnie boli…


  –Oczy­wi­ście, że boli. Prze­cież mimo wszyst­ko mózg to mię­sień…


  Po­mo­gła mu, czy zro­bił to sam? Nie pa­mię­tał. Lecz pa­mię­tał, że są­dził, iż już ro­zu­mie ten sen: po­zby­wał się pchnię­cia, raz na za­wsze po­zby­wał się pchnię­cia. Pa­mię­tał, jak przy­kła­dał pu­deł­ko do kra­wę­dzi zsy­pu ipod­no­sił je, za­sta­na­wia­jąc się, jak bę­dzie wy­glą­da­ło to coś, kie­dy znie­go wy­pad­nie, ta rzecz, co sie­dzia­ła wjego gło­wie od cza­su stu­diów. Ale to nie pchnię­cie wy­pa­dło; kie­dy otwo­rzy­ło się pu­deł­ko, Andy po­czuł jed­no­cze­śnie zdu­mie­nie istrach. Do zsy­pu po­le­cia­ły pa­styl­ki, rze­ka nie­bie­skich pa­sty­lek, jego pa­sty­lek, był prze­ra­żo­ny, tak, bał się; mó­wiąc sło­wa­mi Gran­the­ra McGee: na­gle prze­stra­szył się tak, że srał mie­dzia­ka­mi.


  –Nie! – krzyk­nął.


  –Tak – od­po­wie­dzia­ła sta­now­czo pani Gur­ney. – Mózg jest mię­śniem mo­gą­cym ru­szyć świat.


  Wte­dy zo­ba­czył to jej ocza­mi.


  Wy­da­wa­ło mu się, że im wię­cej pa­sty­lek wy­pa­da, tym bar­dziej boli go gło­wa, aim bar­dziej boli go gło­wa, tym ciem­niej robi się wo­ko­ło, aż nie było świa­tła, aż za­padł cał­ko­wi­ty mrok, była to żywa ciem­ność, gdzieś ktoś prze­pa­lił wszyst­kie bez­piecz­ni­ki inie było świa­tła, pu­deł­ka, snu; tyl­ko ból gło­wy idzi­ki koń oczer­wo­nych oczach nad­bie­ga­ją­cy, nad­bie­ga­ją­cy…


  Łup, łup, łup…
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  Mu­siał się obu­dzić na dłu­go przed­tem, nim rze­czy­wi­ście zdał so­bie spra­wę, że się obu­dził. Ab­so­lut­ny brak świa­tła spra­wił, że nie spo­sób było od­dzie­lić ści­śle snu od jawy. Kil­ka lat temu czy­tał oeks­pe­ry­men­cie, wktó­rym kil­ka­na­ście małp prze­nie­sio­no wśro­do­wi­sko pa­ra­li­żu­ją­ce wszyst­kie ich zmy­sły. Mał­py zwa­rio­wa­ły. Po­tra­fił zro­zu­mieć dla­cze­go. Nie miał po­ję­cia, jak dłu­go spał, nie do­cie­ra­ły do nie­go żad­ne im­pul­sy zwy­jąt­kiem…


  –OJezu!


  Kie­dy usiadł, gło­wę prze­szy­ły mu dwie strasz­ne, lśnią­ce bły­ska­wi­ce bólu. Zła­pał się za nią rę­ka­mi ipo­chy­lił ją wtył iwprzód; po­wo­li, bar­dzo po­wo­li; ból zmniej­szył się istał się zno­śniej­szy.


  Żad­nych do­świad­czeń zmy­sło­wych oprócz tego pie­przo­ne­go bólu. Mu­sia­łem spać na kar­ku czy ja­koś tak, po­my­ślał Andy.


  Mu­sia­łem…


  Nie. Och, nie! Znał ten ból, znał go aż za do­brze. To ból śred­nio moc­ne­go pchnię­cia… moc­niej­sze­go niż te, któ­re da­wał gru­bym ko­bie­tom inie­śmia­łym biz­nes­me­nom, słab­sze­go niż uży­te prze­ciw tym fa­ce­tom wte­dy, na par­kin­gu przy au­to­stra­dzie.


  Gwał­tow­nym ge­stem Andy prze­niósł ręce na twarz iob­ma­cał ją od czo­ła do bro­dy. Nie było miejsc po­zba­wio­nych czu­cia. Kie­dy się uśmiech­nął, pod­nio­sły się oba ką­ci­ki ust, jak za­wsze. Bła­gał Boga oświa­tło, by móc obej­rzeć oczy wła­zien­ko­wym lu­strze, zo­ba­czyć, czy pod­bie­gły aż na­zbyt do­brze zna­ną krwią…


  Pchnię­cie? Pchnął?


  Śmiesz­ne. Kogo mógł tu pchnąć?


  Kogo, zwy­jąt­kiem…


  Od­dech za­trzy­mał mu się ipo­wró­cił, zwol­nio­ny.


  My­ślał otym kie­dyś, ale nig­dy nie spró­bo­wał. Są­dził, że może to pro­wa­dzić do prze­ła­do­wa­nia ob­wo­du, jak nie­skoń­czo­ne ła­do­wa­nie aku­mu­la­to­ra. Bał się spró­bo­wać.


  Le­kar­stwo, po­my­ślał. Nie do­sta­łem le­kar­stwa ichcę go, bar­dzo go chcę, bar­dzo go po­trze­bu­ję. Po le­kar­stwie wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Była to tyl­ko myśl. Nie przy­szedł po niej głód. Sam po­mysł wzię­cia to­ra­zy­ny miał tyle emo­cjo­nal­nej wagi co proś­ba „po­daj ma­sło”. Było zaś fak­tem, że oprócz strasz­ne­go bólu gło­wy czuł się cał­kiem do­brze. Ibyło tak­że fak­tem, że mie­wał znacz­nie sil­niej­sze bóle gło­wy – na przy­kład na lot­ni­sku wAl­ba­ny. Przy tam­tym ten był nie­wiel­ki.


  Pchną­łem sie­bie, po­my­ślał Andy wzdu­mie­niu.


  Po raz pierw­szy po­tra­fił na­praw­dę zro­zu­mieć, co czu­ła Char­lie, po raz pierw­szy bo­wiem prze­stra­szy­ła go jego wła­sna zdol­ność PSI. Po raz pierw­szy na­praw­dę zro­zu­miał, jak mało poj­mu­je ztego, czym ten ta­lent jest icze­go może do­ko­nać. Dla­cze­go zdol­no­ści zni­kły? Nie wie­dział. Dla­cze­go wró­ci­ły? Tak­że nie wie­dział. Czy mia­ło to coś wspól­ne­go zsil­nym stra­chem przed ciem­no­ścią? Zna­głym uczu­ciem, że Char­lie jest wnie­bez­pie­czeń­stwie (w mó­zgu po­ja­wił się za­ma­za­ny ob­raz jed­no­okie­go pi­ra­ta iznikł, za­po­mnia­ny), iprzy­gnę­bia­ją­cą nie­na­wi­ścią do sa­me­go sie­bie za to, jak oniej za­po­mniał? Amoże na­wet zude­rze­niem wgło­wę, któ­re­go do­znał, gdy się prze­wró­cił?


  Nie wie­dział. Wie­dział tyl­ko, że pchnął sa­me­go sie­bie.


  Mózg to mię­sień mo­gą­cy ru­szyć świat.


  Na­gle przy­szło mu do gło­wy, że za­miast po­py­chać lek­ko biz­nes­me­nów igru­be ko­bie­ty, mógł się stać jed­no­oso­bo­wym od­dzia­łem od­wy­ko­wym; ogar­nę­ła go drżą­ca eks­ta­za nie­ocze­ki­wa­ne­go przy­pusz­cze­nia. Za­snął, my­śląc, że ta­lent, któ­ry po­mógł bied­nej, gru­bej pani Gur­ney, nie może być cał­ko­wi­cie zły. Aco zta­len­tem mo­gą­cym wy­le­czyć wszyst­kich nie­szczę­snych nar­ko­ma­nów wNo­wym Jor­ku? Co ztym, wy nie­szczę­sne ćpu­ny?


  –Jezu – szep­nął Andy. – Czyż­bym na­praw­dę był czy­sty?


  Nie czuł gło­du. To­ra­zy­na, ob­raz nie­bie­skiej pi­guł­ki na bia­łym spodku; ta myśl była nie­wąt­pli­wie neu­tral­na.


  –Je­stem czy­sty – od­po­wie­dział so­bie.


  Na­stęp­ne py­ta­nie: czy może zo­stać czy­sty?


  Za­le­d­wie je so­bie za­dał, za­la­ła go fala py­tań. Czy może od­kryć, co do­kład­nie dzie­je się zChar­lie? Pchnął się we śnie, jak­by za­sto­so­wał au­to­hip­no­zę. Czy może pchnąć in­nych, na ja­wie? Na przy­kład obrzy­dli­wie, nie­ustan­nie uśmiech­nię­te­go Pyn­cho­ta? Pyn­chot może wie­dzieć, co się dzie­je zChar­lie. Czy moż­na go zmu­sić, by ga­dał? Czy moż­na go zmu­sić, żeby ją na­wet stąd wy­pro­wa­dził? Czy jest na to ja­kiś spo­sób? Aje­śli się stąd wy­do­sta­ną, to co? Żad­nych wię­cej ucie­czek, to pew­ne. To nie jest wyj­ście. Mu­szą mieć swo­je miej­sce pod słoń­cem.


  Po raz pierw­szy od mie­się­cy czuł się pod­nie­co­ny, miał na­dzie­ję. Pró­bo­wał ułam­ków pla­nu, ak­cep­tu­jąc, od­rzu­ca­jąc, spraw­dza­jąc. Po raz pierw­szy od mie­się­cy ak­cep­to­wał swe my­śli, żył ichciał żyć, był zdol­ny do ak­cji. Aprzede wszyst­kim miał to: je­śli zdo­ła skło­nić ich, by wie­rzy­li wdwie rze­czy – że jest cią­gle na pro­chach iże cią­gle nie może uży­wać do­mi­na­cji umy­sło­wej – może… może mieć szan­sę… coś zro­bić.


  My­ślał otym bez prze­rwy, kie­dy za­pa­li­ło się świa­tło. Wdru­gim po­ko­ju te­le­wi­zor wy­pluł zsie­bie nie­zmien­ne „Je­zus za­trosz­czy się otwą du­szę, amy otwe kon­to wban­ku”.


  Oczy. Elek­trycz­ne oczy! Znów na cie­bie pa­trzą albo za­raz spoj­rzą. Nie za­po­mi­naj!


  Na chwi­lę wró­ci­ło do nie­go wszyst­ko – cze­ka­ją­ce go dni ity­go­dnie uda­wa­nia; musi uda­wać, je­śli chce mieć wogó­le ja­kąś szan­sę; inie­mal cał­ko­wi­ta pew­ność, że wktó­rymś mo­men­cie go przy­ła­pią. Po­ja­wi­ła się de­pre­sja… ale nie przy­nio­sła ze sobą pra­gnie­nia le­kar­stwa ito mu po­mo­gło się opa­no­wać.


  Po­my­ślał oChar­lie ito po­mo­gło mu jesz­cze bar­dziej. Po­wo­li wstał złóż­ka ipo­szedł do du­że­go po­ko­ju.


  –Co się sta­ło?! – krzyk­nął gło­śno. – Prze­stra­szy­łem się! Gdzie moje le­kar­stwo?! Niech ktoś przy­nie­sie mi le­kar­stwo!


  Usiadł przed te­le­wi­zo­rem, twarz miał ogłu­pia­łą, ob­wi­słą. Ukry­ty za pu­stą twa­rzą mózg – ten mię­sień mo­gą­cy ru­szyć świat – pra­co­wał co­raz szyb­ciej.


  12


  Jak we śnie, któ­ry jej oj­ciec śnił wła­śnie wte­dy, Char­lie McGee nig­dy nie przy­po­mnia­ła so­bie szcze­gó­łów swej dłu­giej roz­mo­wy zJoh­nem Ra­in­bir­dem; wpa­mię­ci po­zo­sta­ło jej je­dy­nie to, co naj­waż­niej­sze. Nig­dy nie zo­rien­to­wa­ła się, jak do­szło do tego, że opo­wie­dzia­ła mu wszyst­ko otym, jak się tu do­sta­ła; dla­cze­go mó­wi­ła oswej wiel­kiej tę­sk­no­cie za oj­cem iwiel­kim stra­chu, że ja­kąś sztucz­ką zmu­szą ją, by znów uży­ła pi­ro­ki­ne­zy.


  Przy­czy­ną tej spo­wie­dzi zpew­no­ścią był czę­ścio­wo mrok iprze­ko­na­nie, że oni jej nie sły­szą. Czę­ścio­wo był nią tak­że sam John, któ­ry tyle prze­szedł itak roz­pacz­li­wie bał się ciem­no­ści iwspo­mnień, ja­kie ze sobą nio­sła – wspo­mnień ookrop­nej dziu­rze, do któ­rej wrzu­ci­ły go „wiet­kon­gi”. Za­py­tał ją, nie­mal bez za­in­te­re­so­wa­nia, dla­cze­go jest za­mknię­ta, iza­czę­ła mó­wić, by od­wró­cić jego uwa­gę. Ale szyb­ko jej opo­wieść sta­ła się czymś wię­cej. Sta­ła się po­to­kiem wy­le­wa­nych co­raz szyb­ciej słów, opi­su­ją­cych wszyst­ko, co do tej pory ukry­wa­ła, słów wy­po­wie­dzia­nych tak go­rącz­ko­wo, że aż wpa­da­ły na sie­bie wkom­plet­nym za­mie­sza­niu. Raz czy dwa roz­pła­ka­ła się, aon obej­mo­wał ją nie­zdar­nie. John był taki słod­ki… pod wie­lo­ma wzglę­da­mi przy­po­mi­nał jej ojca.


  –No, aje­śli się do­wie­dzą, że wszyst­ko wiesz – po­wie­dzia­ła wkoń­cu Char­lie – praw­do­po­dob­nie cie­bie też za­mkną. Nie po­win­nam ci tego mó­wić.


  –No pew­nie, że za­mkną – od­parł po­god­nie John. – Mam upraw­nie­nia kla­sy „D”, mała. To mnie upo­waż­nia do otwie­ra­nia bu­te­lek zpa­stą do pod­ło­gi ini­cze­go wię­cej. – Ro­ze­śmiał się. – Przy­pusz­czam, że wszyst­ko bę­dzie do­brze, je­śli się nie wy­ga­dasz.


  –Nie wy­ga­dam się – przy­tak­nę­ła Char­lie zza­pa­łem. Nie czu­ła się naj­pew­niej imy­śla­ła, że je­śli John się wy­ga­da, mogą go użyć na nią jako dźwi­gni. – Strasz­nie chce mi się pić. Wlo­dów­ce jest zim­na woda. Chcesz tro­chę?


  –Nie zo­sta­wiaj mnie – po­wie­dział na­tych­miast.


  –To chodź­my ra­zem. Trzy­maj­my się za ręce.


  John prze­my­ślał to so­bie.


  –Do­brze – po­wie­dział wkoń­cu.


  Po­szli do kuch­ni, trzy­ma­jąc się moc­no za ręce.


  –Le­piej nic nie mów, mała. Zwłasz­cza otym. Wiel­ki jak góra In­dia­nin boi się ciem­no­ści. Ko­le­dzy tak by się śmie­li, że mu­siał­bym się stąd wy­nieść.


  –Nie śmie­li­by się, gdy­by wie­dzie­li…


  –Może tak, amoże nie. – John za­chi­cho­tał krót­ko. – Ale wo­lał­bym, żeby się nig­dy nie do­wie­dzie­li. Dzię­ki Bogu, że tu by­łaś, mała.


  Wzru­szy­ła się tak, że jej oczy znów wy­peł­ni­ły się łza­mi, imu­sia­ła wal­czyć, by za­cho­wać kon­tro­lę nad sobą. Do­szli do lo­dów­ki iChar­lie wy­ma­ca­ła dzba­nek. Woda nie była już zim­na, ale itak zwil­ża­ła gar­dło. Czu­jąc przy­pływ nie­po­ko­ju, Char­lie po­my­śla­ła, że wła­ści­wie nie wie, jak dłu­go roz­ma­wia­ła zJoh­nem. Ale opo­wie­dzia­ła mu… wszyst­ko. Na­wet to, co za­mie­rza­ła za­cho­wać wta­jem­ni­cy, na przy­kład co się zda­rzy­ło na far­mie Man­der­sów. Lu­dzie tacy jak Hock­stet­ter wie­dzie­li, oczy­wi­ście, wszyst­ko – ale nimi się nie przej­mo­wa­ła. Przej­mo­wa­ła się Joh­nem… ijego opi­nią oniej.


  Lecz jemu już wszyst­ko opo­wie­dzia­ła. Za­da­wał py­ta­nia, któ­re do­cie­ra­ły ja­koś do sed­na spra­wy… imó­wi­ła, naj­czę­ściej zpła­czem. Aza­miast ko­lej­nych py­tań, prze­słu­cha­nia inie­uf­no­ści spo­tka­ła się zak­cep­ta­cją izwy­kłą sym­pa­tią. Zda­wa­ło się, że ro­zu­miał pie­kło, przez któ­re prze­szła; być może dla­te­go, że sam był wpie­kle.


  –Masz wodę – po­wie­dzia­ła.


  –Dzię­ki. – Usły­sza­ła, jak pije, apo­tem dzba­nek wró­cił do jej rąk. – Wiel­kie dzię­ki.


  Od­sta­wi­ła dzba­nek do lo­dów­ki.


  –Chodź­my do dru­gie­go po­ko­ju – po­wie­dział John. – Cie­ka­we, czy wogó­le uda się im przy­wró­cić świa­tło? – do­dał. Nie­cier­pli­wie cze­kał na po­wrót elek­trycz­no­ści. We­dług jego oce­ny prze­rwa trwa­ła po­nad sie­dem go­dzin. Chciał się stąd wy­do­stać iwszyst­ko so­bie prze­my­śleć. Nie to, co mu po­wie­dzia­ła –to wie­dział wcze­śniej – ale jak użyć tego, co mu po­wie­dzia­ła.


  –Je­stem pew­na, że już nie­dłu­go.


  Do­tar­li do sofy iusie­dli.


  –Inic ci nie mó­wi­li otwo­im sta­rusz­ku?


  –Tyl­ko tyle, że ma się do­brze.


  –Za­ło­żę się, że mógł­bym do nie­go do­trzeć – po­wie­dział Ra­in­bird tak, jak­by ta myśl do­pie­ro przy­szła mu do gło­wy.


  –Mógł­byś? Na­praw­dę my­ślisz, że mógł­byś?


  –Mogę się kie­dyś za­mie­nić zHer­biem. Zo­ba­czył­bym two­je­go sta­re­go, po­wie­dział­bym mu, że nic ci się nie sta­ło. No, może nie po­wie­dział, prze­ka­zał wia­do­mość albo coś.


  –Och, aczy to nie bę­dzie nie­bez­piecz­ne?


  –Może, gdy­by to było czę­ściej, mała. Ale coś ci je­stem wi­nien. Spraw­dzę, co unie­go.


  Oto­czy­ła go wciem­no­ści ra­mio­na­mi ipo­ca­ło­wa­ła. Ra­in­bird przy­tu­lił ją zsym­pa­tią. Na swój wła­sny spo­sób ko­chał ją, te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek. Te­raz na­le­ża­ła do nie­go, ajak przy­pusz­czał, ion na­le­żał do niej. Na ja­kiś czas.


  Sie­dzie­li ra­zem, nie roz­ma­wia­jąc wie­le, iChar­lie drze­ma­ła. Na­gle John po­wie­dział coś, co obu­dzi­ło ją tak na­gle itak sku­tecz­nie jak wia­dro zim­nej wody.


  –Do dia­bła, po­win­naś im roz­nie­cić te cho­ler­ne ognie, je­śli tyl­ko po­tra­fisz.


  Char­lie wcią­gnę­ła od­dech, zszo­ko­wa­na, jak­by ją na­gle ude­rzył.


  –Mó­wi­łam ci. To jak… jak wy­pu­ścić zklat­ki dzi­kie zwie­rzę. Obie­ca­łam so­bie, że nig­dy tego nie zro­bię. Ten żoł­nierz na lot­ni­sku… ci lu­dzie na far­mie… ja ich za­bi­łam, ja ich spa­li­łam. – Twarz dziew­czyn­ki była roz­grza­na, pło­ną­ca; znów zbie­ra­ło się jej na płacz.


  –Ztego, co mó­wi­łaś, wy­glą­da­ło mi to na sa­mo­obro­nę.


  –Tak, ale to nie uspra­wie­dli­wia…


  –Wy­glą­da­ło mi też na to, że być może ura­to­wa­łaś ży­cie swe­go sta­rusz­ka.


  Char­lie za­mil­kła. Ale czu­ła, jak opa­da zniej za­kło­po­ta­nie, zmie­sza­nie iroz­pacz. John Ra­in­bird mó­wił da­lej szyb­ko, nie chcąc, by przy­po­mnia­ła so­bie, że przy oka­zji omal nie za­bi­ła ojca.


  –Aje­śli cho­dzi otego Hock­stet­te­ra, to go tu wi­dzia­łem. Wi­dy­wa­łem ta­kich jak on wcza­sie woj­ny. Każ­dy znich to jed­no­dnio­wy ósmy cud świa­ta… taki Król Gów­na zGóry Gno­ju. Je­śli nie wy­cią­gnie zcie­bie tego, cze­go chce, jed­nym spo­so­bem, uży­je in­ne­go.


  –Tego naj­bar­dziej się boję – po­wie­dzia­ła Char­lie ci­cho.


  –Apoza tym to fa­cet, któ­re­mu war­to by­ło­by pod­pa­lić pię­ty.


  Char­lie była zszo­ko­wa­na, ale za­czę­ła chi­cho­tać – gło­śniej, jak znie­przy­zwo­ite­go dow­ci­pu, że niby to brzyd­ko opo­wia­dać ta­kie dow­ci­py. Kie­dy prze­sta­ła chi­cho­tać, po­wie­dzia­ła:


  –Nie, nie będę roz­nie­cać ognia. Obie­ca­łam so­bie. To źle inie będę.


  Dość. Pora się po­wstrzy­mać. In­tu­icja pod­po­wia­da­ła mu, że może po­su­wać się da­lej, ale czuł tak­że, że in­tu­icja może go za­wieść. Był zmę­czo­ny. Pra­ca nad dziew­czyn­ką była nie mniej mę­czą­ca niż pra­ca nad jed­nym zsej­fów Ram­ma­de­na. Za ła­two było brnąć da­lej ipo­peł­nić błąd, któ­re­go nig­dy nie da­ło­by się na­pra­wić.


  –No tak, ja­sne. Pew­nie masz ra­cję.


  –Na­praw­dę zo­ba­czysz się ztatą?


  –Spró­bu­ję, mała.


  –Przy­kro mi, że za­mknę­li cię tu ze mną, John. Ale też je­stem strasz­nie za­do­wo­lo­na.


  –Ja­sne.


  Roz­ma­wia­li orze­czach bez zna­cze­nia iChar­lie po­ło­ży­ła mu gło­wę na ra­mie­niu. Czuł, że zno­wu się zdrzem­nę­ła – było już bar­dzo póź­no – ikie­dy czter­dzie­ści mi­nut póź­niej za­pa­li­ły się świa­tła, moc­no spa­ła. Świa­tło spra­wi­ło, że po­ru­szy­ła się iod­wró­ci­ła gło­wę. Zna­my­słem przyj­rzał się de­li­kat­nej, gięt­kiej ło­dy­dze jej szyi, ła­god­nej krzy­wiź­nie czasz­ki. Tyle mocy wtej ma­łej, kru­chej ko­leb­ce zko­ści. Czy to może być praw­da? Jego mózg cią­gle ją od­rzu­cał, ale ser­cem czuł, że to praw­da. Było to dziw­ne, lecz ja­koś wspa­nia­łe uczu­cie – być tak po­dzie­lo­nym. Wser­cu czuł, że to praw­da wstop­niu, wktó­rym nig­dy by wto nie uwie­rzy­li; być może wstop­niu, októ­rym beł­ko­tał Wan­less.


  Wziął dziew­czyn­kę na ręce, za­niósł ją do łóż­ka iwsu­nął pod koł­drę. Kie­dy przy­kry­wał ją pod bro­dę, Char­lie pra­wie się obu­dzi­ła.


  Pod wpły­wem im­pul­su po­chy­lił się ipo­ca­ło­wał ją.


  –Do­bra­noc, mała – po­wie­dział.


  –Do­bra­noc, tato – od­po­wie­dzia­ła stłu­mio­nym, sen­nym gło­sem.


  Prze­wró­ci­ła się na bok iza­snę­ła.


  Pa­trzył na nią jesz­cze kil­ka mi­nut, apóź­niej wró­cił do du­że­go po­ko­ju. Po ko­lej­nych dzie­się­ciu mi­nu­tach do miesz­ka­nia wpadł jak bom­ba Hock­stet­ter.


  –Awa­ria elek­trycz­no­ści – po­wie­dział. – Bu­rza. Te cho­ler­ne elek­trycz­ne zam­ki; nie ma­jak ich otwo­rzyć. Czy ona…


  –Wszyst­ko bę­dzie do­brze, je­śli, do cho­le­ry, zni­żysz głos –po­wie­dział ci­cho Ra­in­bird. Jego wiel­kie dło­nie wy­strze­li­ły przed sie­bie, zła­pa­ły za kla­py bia­łe­go la­bo­ra­to­ryj­ne­go far­tu­cha Hock­stet­te­ra ipo­de­rwa­ły go wgórę tak, że na­gle prze­ra­żo­na twarz dok­to­ra zna­la­zła się ocen­ty­me­try od twa­rzy Ra­in­bir­da. – Aje­śli kie­dy­kol­wiek za­cho­wasz się tu tak, jak­byś mnie znał, je­śli kie­dy­kol­wiek ode­zwiesz się do mnie tak, jak­bym nie był słu­żą­cym kla­sy „D”, za­bi­ję cię, po­tnę na ka­wał­ki, pod­sma­żę iprze­ro­bię na po­karm dla ko­tów.


  Hock­stet­ter wił się nie­zdar­nie. Wką­ci­kach jego ust po­ja­wi­ła się śli­na.


  –Ro­zu­miesz? Za­bi­ję cię. – Ra­in­bird dwu­krot­nie po­trzą­snął Hock­stet­te­rem.


  –Ro… ro… rozu… miem.


  –To wy­noś się stąd – po­wie­dział iwy­pchnął bla­de­go, prze­ra­żo­ne­go Hock­stet­te­ra na ko­ry­tarz.


  Ro­zej­rzał się po raz ostat­ni, wy­cią­gnął na ko­ry­tarz swój wó­zek iza­mknął sa­mo­za­trza­sku­ją­ce się drzwi. Wsy­pial­ni Char­lie nadal spa­ła, spo­koj­niej, niż zda­rzy­ło się jej spać od mie­się­cy. Amoże od lat.


  Mały płomyk, wielki bracie


  1


  Mi­nę­ła gwał­tow­na bu­rza. Mi­jał czas – prze­szły trzy ty­go­dnie. Lato, wil­got­ne ibut­ne, cią­gle pa­no­wa­ło nad wschod­nią Wir­gi­nią, lecz szko­ły już ru­szy­ły iza­jeż­dżo­ne, żół­te au­to­bu­sy to­czy­ły się tam isam po do­brze utrzy­ma­nych bocz­nych dro­gach wo­kół Long­mont. Wpo­bli­skim mie­ście Wa­szyng­ton za­czął się ko­lej­ny se­zon uchwa­la­nia ustaw, se­zon plo­tek iin­sy­nu­acji; awszyst­ko to jak zwy­kle wcyr­ko­wej at­mos­fe­rze pod­sy­ca­nej przez te­le­wi­zyj­nych dzien­ni­ka­rzy, umyśl­ne prze­cie­ki pra­so­we iwszech­obec­ne chmu­ry wy­zie­wów whi­sky.


  Nic ztego nie wy­war­ło wra­że­nia na chłod­nych, wpeł­ni kli­ma­ty­zo­wa­nych po­ko­jach dwóch do­mów sprzed woj­ny se­ce­syj­nej iko­ry­ta­rzach wy­drą­żo­nych pod nimi jak pla­ster mio­du. Je­dy­ną zbież­no­ścią mo­gło być to, że Char­lie McGee tak­że po­szła do szko­ły. Po­mysł był Hock­stet­te­ra iChar­lie pro­te­sto­wa­ła, ale John Ra­in­bird na­mó­wił ją, by zmie­ni­ła zda­nie.


  –Aco ci to może za­szko­dzić? – za­py­tał. – Nie ma sen­su, żeby taka mą­dra dziew­czyn­ka jak ty zo­sta­ła da­le­ko ztyłu. Cho­le­ra… prze­pra­szam, Char­lie ale, na Boga, cza­sa­mi ża­łu­ję, że nie skoń­czy­łem ni­cze­go oprócz pod­sta­wów­ki. Nie zmy­wał­bym te­raz pod­łóg… mo­żesz się oto za­ło­żyć. Apoza tym nie bę­dziesz się nu­dzić.


  Więc Char­lie za­czę­ła się uczyć – dla Joh­na. Po­ja­wi­li się na­uczy­cie­le: mło­dy męż­czy­zna od an­giel­skie­go, star­sza ko­bie­ta od ma­te­ma­ty­ki, młod­sza ko­bie­ta wgru­bych szkłach od po­cząt­ków fran­cu­skie­go, męż­czy­zna wwóz­ku in­wa­lidz­kim od fi­zy­ki. Słu­cha­ła ich iprzy­pusz­cza­ła, że się uczy, ale ro­bi­ła to dla Joh­na.


  John trzy razy ry­zy­ko­wał utra­tę pra­cy ino­sił jej li­sty do ojca. Char­lie czu­ła się win­na izpo­czu­cia winy go­to­wa była zro­bić owie­le wię­cej, by jak są­dzi­ła, spra­wić mu przy­jem­ność.


  Iprzy­niósł jej też wia­do­mo­ści od taty: że czu­je się do­brze, że cie­szy się, wie­dząc, iż Char­lie też czu­je się do­brze, że współ­pra­cu­je przy ich te­stach. To ją tro­chę przy­gnę­bi­ło, ale była już wy­star­cza­ją­co duża, by zro­zu­mieć, awkaż­dym ra­zie za­czy­nać ro­zu­mieć, że to, co naj­lep­sze dla niej, może nie być naj­lep­sze dla ojca. Ostat­nio za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, co­raz czę­ściej igłę­biej, czy może John tak na­praw­dę nie wie, co jest naj­lep­sze dla niej. Na swój szcze­ry, za­baw­ny spo­sób (za­wsze prze­kli­nał, apóź­niej prze­pra­szał, co ba­wi­ło ją do łez) John był bar­dzo prze­ko­nu­ją­cy.


  Przez nie­mal dzie­sięć dni po bu­rzy nie mó­wił nic oroz­nie­ca­niu ognia. Otych spra­wach za­wsze roz­ma­wia­li wkuch­ni, gdzie, zda­niem Joh­na, nie było „plu­skiew”, iza­wsze mó­wi­li ci­cho.


  Tego dnia John po­wie­dział:


  –My­śla­łaś tro­chę otej spra­wie zogniem, Char­lie? – Te­raz za­wsze mó­wił do niej Char­lie, anie „mała”. Pro­si­ła go oto. Char­lie za­drża­ła. Od cza­su far­my Man­der­sów już samo my­śle­nie oogniu mia­ło na nią ten wpływ. Sta­wa­ła się zim­na, spię­ta, przej­mo­wa­ły ją dresz­cze; wra­por­tach Hock­stet­ter na­zy­wał to „ła­god­ną fo­bią”.


  –Mó­wi­łam ci. Nie mogę. Nie chcę.


  –Za­raz, nie mogę inie chcę to dwie róż­ne rze­czy. – John mył pod­ło­gę, ale ro­bił to bar­dzo wol­no, tak że mógł znią roz­ma­wiać. Mo­kra szczot­ka śmi­ga­ła po pod­ło­dze. Mó­wił jak sta­rzy więź­nio­wie, nie­mal nie otwie­ra­jąc ust.


  Char­lie nie od­po­wie­dzia­ła.


  –Ja tam wiem swo­je – stwier­dził – ale je­śli nie chcesz po­słu­chać, je­śli już się zde­cy­do­wa­łaś… no, to się za­mknę.


  –Nie, wpo­rząd­ku – od­po­wie­dzia­ła uprzej­mie Char­lie, ale tak na­praw­dę chcia­ła, żeby się za­mknął, nie mó­wił otym ina­wet nie my­ślał, bo od tego źle się czu­ła. Ale John tyle dla niej zro­bił… iChar­lie roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła nie ob­ra­zić go inie ura­zić jego uczuć. Po­trze­bo­wa­ła przy­ja­cie­la.


  –No cóż, my­śla­łem po pro­stu, że prze­cież mu­szą wie­dzieć, jak to się wy­rwa­ło spod kon­tro­li na tej far­mie. Pew­nie będą bar­dzo ostroż­ni. Nie są­dzę, żeby mie­li za­miar te­sto­wać cię wpo­ko­ju peł­nym pa­pie­rów itłu­stych szmat, co?


  –Nie, tyl­ko…


  John pu­ścił szczot­kę ipod­niósł lek­ko jed­ną rękę.


  –Po­słu­chaj mnie, po­słu­chaj do koń­ca.


  –Do­brze.


  –Iz pew­no­ścią wie­dzą, że tyl­ko raz roz­pę­ta­łaś… hm… pie­kło. Małe ognie, Char­lie. To jest wyj­ście. Małe ognie. Aje­śli coś się sta­nie, wco wąt­pię, bo my­ślę, że masz więk­szą sa­mo­kon­tro­lę, niż na­wet przy­pusz­czasz… ale po­wiedz­my, że coś się zda­rzy, to kogo ob­wi­nią, co? Cie­bie? Po tym, jak te ku­ta­sy przez pół roku wy­krę­ca­ły ci rękę, że­byś to zro­bi­ła? O, do dia­bła, prze­pra­szam.


  Char­lie bała się tego, co mó­wił John, ale mimo wszyst­ko mu­sia­ła przy­ło­żyć ręce do ust iza­chi­cho­tać na wi­dok jego nie­szczę­śli­wej miny.


  John tak­że się uśmiech­nął, apóź­niej wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –My­śla­łem jesz­cze iotym, że nie mo­żesz na­uczyć się cze­goś kon­tro­lo­wać, je­śli nie ćwi­czysz bez prze­rwy.


  –Nie ob­cho­dzi mnie, czy to kon­tro­lu­ję, czy nie, bo po pro­stu nie mam za­mia­ru tego uży­wać.


  –Może tak, amoże nie – po­wtó­rzył John zupo­rem, ma­cha­jąc szczot­ką, apóź­niej od­sta­wia­jąc ją do kąta iwy­le­wa­jąc wodę zmy­dłem do zle­wu. Za­czął na­le­wać do wia­dra czy­stą wodę, żeby spłu­kać pod­ło­gę. – Mogą cię za­sko­czyć iwte­dy tego uży­jesz.


  –Nie. Nie są­dzę.


  –Albo przy­pu­ść­my, że do­sta­niesz wy­so­kiej go­rącz­ki. Zgry­py, kru­pu albo, do dia­bła, nie wiem, zja­kiejś cho­ro­by –był to je­den znie­wie­lu po­ży­tecz­nych ar­gu­men­tów, któ­re pod­rzu­cił mu Hock­stet­ter. – Mia­łaś ope­ra­cję wy­rost­ka, Char­lie?


  –Nie­eee…


  John za­brał się do zmy­wa­nia pod­ło­gi.


  –Mo­je­mu bra­tu wy­cię­li, ale wy­ro­stek naj­pierw pękł ibrat omal nie umarł. To dla­te­go, że by­li­śmy In­dia­na­mi zre­zer­wa­tu iżad­ne­go ztych chu… żad­ne­go znich nie ob­cho­dzi­ło, czy bę­dzie­my żyć, czy umrze­my. Do­stał wy­so­kiej go­rącz­ki, chy­ba ze czter­dzie­ści stop­ni, iata­ku sza­łu, strasz­nie prze­kli­nał, mó­wił do lu­dzi, któ­rych tam wca­le nie było. Wiesz, on my­ślał, że nasz oj­ciec jest ja­kimś Anio­łem Śmier­ci, któ­ry przy­szedł po nie­go, ichciał go prze­bić no­żem le­żą­cym na sto­li­ku przy łóż­ku. Opo­wia­da­łem ci otym, praw­da?


  –Nie – po­wie­dzia­ła Char­lie, szep­cząc nie zpo­wo­du pod­słu­chu, lecz ze stra­chu ifa­scy­na­cji. – Na­praw­dę?


  –Na­praw­dę – po­twier­dził John iznów wy­żął ścier­kę. – To nie była jego wina. To przez go­rącz­kę. Lu­dzie mogą zro­bić ipo­wie­dzieć wszyst­ko, kie­dy są wgo­rącz­ce. Wszyst­ko.


  Char­lie zro­zu­mia­ła ipo­czu­ła ukłu­cie stra­chu. Nad tym nig­dy się nie za­sta­na­wia­ła.


  –Ale kie­dy bę­dziesz mia­ła kon­tro­lę nad tym piro coś tam…


  –Jak mo­gła­bym mieć kon­tro­lę, kie­dy będę nie­przy­tom­na?


  –Po pro­stu bę­dziesz mia­ła. – Ra­in­bird po­sta­no­wił użyć me­ta­fo­ry Wan­les­sa; tej, któ­ra tak zbrzy­dzi­ła Kapa już nie­mal rok temu. – To jak zna­uką sia­da­nia na noc­nicz­ku, Char­lie. Jak raz opa­nu­jesz pę­cherz, masz peł­ną kon­tro­lę. Nie­przy­tom­ni lu­dzie pra­wie nig­dy nie siu­sia­ją włóż­ko. – Hock­stet­ter po­wie­dział mu, że nie­ko­niecz­nie musi to być praw­da, ale Char­lie nie mo­gła otym wie­dzieć. – No tak, wkaż­dym ra­zie chcę ci po­wie­dzieć, że je­śli bę­dziesz to kon­tro­lo­wa­ła, ro­zu­miesz, to już onic nie bę­dziesz się mu­sia­ła mar­twić. Bę­dziesz to mia­ła wma­łym pal­cu. Ale żeby kon­tro­lo­wać, mu­sisz ćwi­czyć ićwi­czyć. Wtaki sam spo­sób, wjaki na­uczy­łaś się wią­zać buty albo pi­sać li­te­ry wprzed­szko­lu.


  –Ja… ja po pro­stu nie chcę roz­nie­cać ognia! Nie będę! Nie będę!


  –No izde­ner­wo­wa­łem cię. – John był zmar­twio­ny. – Nie chcia­łem. Prze­pra­szam, Char­lie. Już nie będę ga­dał. Ta moja nie­wy­pa­rzo­na gęba!


  Ale na­stęp­nym ra­zem Char­lie sama za­czę­ła roz­mo­wę.


  Było to trzy czy czte­ry dni póź­niej. Char­lie bar­dzo do­kład­nie prze­my­śla­ła so­bie, co ma za­miar po­wie­dzieć… isą­dzi­ła, że zna­la­zła wro­zu­mo­wa­niu Joh­na jed­ną lukę.


  –To się nig­dy nie skoń­czy – po­wie­dzia­ła. – Za­wsze będą chcie­li wię­cej, wię­cej, wię­cej. Gdy­byś tyl­ko wie­dział, jak nas ści­ga­li, oni nig­dy nie dają za wy­gra­ną. Je­śli tyl­ko za­cznę, będą chcie­li mieć więk­sze ognie, apo­tem jesz­cze więk­sze, apo­tem ogni­ska, apo­tem… nie wiem… ale boję się.


  Iznów ją po­dzi­wiał. Mia­ła in­tu­icję iwro­dzo­ną in­te­li­gen­cję, nie­sa­mo­wi­cie prze­ni­kli­wą. Za­sta­no­wił się, co po­wie­dział­by Hock­stet­ter, gdy­by on, Ra­in­bird, po­in­for­mo­wał go, że Char­lie McGee ma do­sko­na­łe po­ję­cie otym, jak wy­glą­da ich ści­śle taj­ny, mi­strzow­ski plan. Wszyst­kie ra­por­ty oChar­lie McGee za­wie­ra­ły teo­rię, że pi­ro­ki­ne­za to tyl­ko ją­dro, wktó­rym zbie­ga się wie­le po­krew­nych ta­len­tów PSI, iRa­in­bird wie­rzył, że jej in­tu­icja jest jed­nym ztych ta­len­tów. Jej oj­ciec po­wta­rzał im raz za ra­zem, że Char­lie wie­dzia­ła ozbli­ża­niu się Ala Ste­ino­wit­za iin­nych, tam, na far­mie Man­der­sów; wie­dzia­ła jesz­cze, nim nad­je­cha­li. Ta myśl prze­ra­ża­ła. Je­śli kie­dy­kol­wiek zda­rzy się jej do­my­ślić, kim jest on… cóż, mó­wią, że gdzie dia­beł nie może, tam babę…


  ito oszu­ka­ną; aje­śli tyl­ko po­ło­wa ztego, co wie­dział oChar­lie, oka­że się praw­dą, ścią­gnie mu ona na gło­wę pie­kło albo przy­najm­niej jego bar­dzo uda­ną ko­pię. Może na­gle po­czu­je, że robi mu się strasz­nie go­rą­co? Do­da­wa­ło to pew­ne­go smacz­ku jego pra­cy… smacz­ku, któ­re­go nie czuł od bar­dzo, bar­dzo daw­na.


  –Char­lie – po­wie­dział Ra­in­bird – prze­cież nie mó­wię, że­byś to wszyst­ko ro­bi­ła za dar­mo.


  Dziew­czyn­ka spoj­rza­ła na nie­go, za­sko­czo­na.


  John wes­tchnął.


  –Zu­peł­nie nie wiem, jak ci to po­wie­dzieć. Chy­ba tro­chę cię ko­cham. Je­steś có­recz­ką, któ­rej nig­dy nie mia­łem. Ito, jak cię tu trzy­ma­ją wza­mknię­ciu, nie po­zwa­la­ją ci zo­ba­czyć taty iwogó­le; nie po­zwa­la­ją ci wyjść na dwór, tra­cisz wszyst­ko, co mają inne małe dziew­czyn­ki… od tego mnie po pro­stu chce się rzy­gać.


  Przez chwi­lę po­pa­trzył na nią swym je­dy­nym, pło­ną­cym okiem; chciał ją tro­chę prze­stra­szyć.


  –Mo­żesz do­stać parę tych róż­no­ści, je­śli tyl­ko się znimi zgo­dzisz… ido­dasz kil­ka ha­czy­ków.


  –Ha­czy­ków. – po­wtó­rzy­ła Char­lie, cał­kiem zdez­o­rien­to­wa­na.


  –Ja­sne. Mo­żesz ich zmu­sić, żeby cię wy­pu­ści­li na dwór, na słoń­ce. Za­ło­żę się. Może na­wet że­byś po­je­cha­ła na za­ku­py do Long­mont. Mo­gli­by cię prze­nieść ztej pie­przo­nej klat­ki do nor­mal­ne­go domu. Że­byś mo­gła ba­wić się zin­ny­mi dzieć­mi. I…


  –Izo­ba­czyć się ztatą?


  –Ja­sne, to też. – Ale była to jed­na ztych rze­czy, któ­re nig­dy nie mia­ły się zda­rzyć, bo gdy­by tych dwo­je po­dzie­li­ło się in­for­ma­cja­mi, mu­sie­li­by dojść do wnio­sku, że Ja­sio Przy­ja­zny Sprzą­tacz jest nie­co za do­bry, by był praw­dzi­wy. Ra­in­bird nig­dy nie prze­ka­zał żad­nej wia­do­mo­ści Andy’emu McGee. Hock­stet­ter są­dził, że by­ło­by to po­no­sze­niem ry­zy­ka bez zy­sku, aRa­in­bird, uwa­ża­jąc, że wwięk­szo­ści spraw Hock­stet­ter jest kom­plet­ną dupą zhe­mo­ro­ida­mi, tu się znim zgo­dził.


  Jed­ną rze­czą było ogłu­pia­nie ośmio­let­nie­go dziec­ka baj­ka­mi otym, że wkuch­ni nie ma plu­skiew, iotym, że mogą roz­ma­wiać przy­ci­szo­ny­mi gło­sa­mi inie być pod­słu­cha­ni, akom­plet­nie inną ogłu­pie­nie ojca ośmio­let­nie­go dziec­ka tymi sa­my­mi ba­jecz­ka­mi, na­wet je­śli oj­ciec był nar­ko­ma­nem od czub­ka gło­wy do pięt. McGee mógł za­cho­wać wy­star­cza­ją­co wie­le roz­sąd­ku, by do­strzec, że to, co te­raz ro­bią, to je­dy­nie za­ba­wa wDo­bre­go Fa­ce­ta iZłe­go Fa­ce­ta; atej tech­ni­ki po­li­cjan­ci uży­wa­li do ła­ma­nia prze­stęp­ców od nie­pa­mięt­nych cza­sów.


  Więc upar­cie uda­wał, że za­no­si jej kar­tecz­ki do Andy’ego, tak jak upar­cie uda­wał tyle in­nych rze­czy. To praw­da, wi­dy­wał Andy’ego cał­kiem czę­sto, lecz tyl­ko na te­le­wi­zyj­nych mo­ni­to­rach. Było praw­dą, że Andy współ­pra­co­wał zich te­sta­mi, ale było tak­że praw­dą, że jest cał­ko­wi­cie wy­koń­czo­ny, nie­zdol­ny zmu­sić dziec­ka do zje­dze­nia lo­dów. Zmie­nił się wwiel­kie, tłu­ste zero, za­in­te­re­so­wa­ne wy­łącz­nie tym, co dzie­je się na ekra­nie iko­lej­ną pi­guł­ką; już wca­le nie py­tał, kie­dy zo­ba­czy cór­kę. Gdy­by Char­lie spo­tka­ła się zoj­cem twa­rzą wtwarz izo­ba­czy­ła, co znim zro­bi­li, mo­gła­by za­przeć się od nowa – aprze­cież był tak bli­ski zła­ma­nia jej; te­raz Char­lie chcia­ła, żeby ją prze­ko­nać. Nie, moż­na było roz­ma­wiać owszyst­kim, tyl­ko nie otym. Char­lie McGee już nig­dy nie zo­ba­czy swe­go ojca. Przy­pusz­czał, że już nie­dłu­go Kap wsa­dzi Andy’ego McGee do sa­mo­lo­tu do ośrod­ka na Maui. Ale tego dziew­czyn­ka też nie mu­sia­ła wie­dzieć.


  –Na­praw­dę my­ślisz, że po­zwo­lą mi się znim zo­ba­czyć?


  –No pew­nie – od­po­wie­dział swo­bod­nie. – Nie od razu, oczy­wi­ście; to ich as ido­brze otym wie­dzą. Ale je­śli doj­dziesz do ja­kie­goś punk­tu, apo­tem po­wiesz, że da­lej gu­zik imu­sisz zo­ba­czyć… – za­rzu­co­na przy­nę­ta dyn­da­ła na żył­ce; błyst­ka cią­gnię­ta pod wodą. Na­je­żo­na ha­czy­ka­mi, apoza tym itak nie­ja­dal­na, ale to też było coś, cze­go nie wie­dzia­ła ta mała, twar­da pa­nien­ka.


  Char­lie przyj­rza­ła się mu zna­my­słem. Nie mó­wi­ła nic wię­cej. Tego dnia.


  Ate­raz, mniej wię­cej wty­dzień póź­niej, Ra­in­bird na­gle zmie­nił prze­ko­na­nia. Zro­bił to bez okre­ślo­ne­go po­wo­du; tyl­ko jego in­tu­icja mó­wi­ła mu, że sta­rym spo­so­bem nie osią­gnie już nic. Te­raz trze­ba było bła­gać jak ten za­jąc, co bła­gał przy­ja­ciół, by bro­ni­li go przed psa­mi.


  –Pa­mię­tasz, oczym mó­wi­li­śmy? – za­czął Ra­in­bird, wo­sku­jąc pod­ło­gę wkuch­ni.


  Char­lie uda­wa­ła, że nie może się zde­cy­do­wać, któ­rą zcze­ko­la­dek zlo­dów­ki wy­brać. Sta­ła na jed­nej no­dze, dru­gą zgi­na­ła lek­ko wko­la­nie; wi­dział jej czy­stą, ró­żo­wą sto­pę – ta poza dziec­ka wy­da­wa­ła mu się pro­wo­ku­ją­ca. Było wniej coś pre­ero­tycz­ne­go, nie­mal mi­stycz­ne­go. Jego ser­ce jesz­cze raz wzle­cia­ło ku dziew­czyn­ce. Char­lie po­dejrz­li­wie obej­rza­ła się przez ra­mię. Wło­sy, ucze­sa­ne wkoń­ski ogon, le­ża­ły na jej ra­mie­niu.


  –Tak – po­wie­dzia­ła – pa­mię­tam.


  –No bo my­śla­łem, ipy­ta­łem sam sie­bie, co ze mnie za spe­cja­li­sta od udzie­la­nia rad. Nie po­tra­fię na­wet po­ży­czyć zban­ku ty­sią­ca do­la­rów na sa­mo­chód.


  –Och, John, to nic nie zna­czy…


  –Awła­śnie że tak. Gdy­bym coś wie­dział, był­bym jak ten Hock­stet­ter. Wy­kształ­co­ny.


  Char­lie od­po­wie­dzia­ła bar­dzo po­gar­dli­wie:


  –Ta­tuś mówi, że każ­dy du­reń może so­bie ku­pić wy­kształ­ce­nie na któ­rymś zuni­wer­sy­te­tów.


  Ra­in­bird ura­do­wał się wser­cu.
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  Wtrzy dni póź­niej ryba po­łknę­ła ha­czyk.


  Char­lie po­wie­dzia­ła Ra­in­bir­do­wi, że zde­cy­do­wa­ła się po­zwo­lić im na ich te­sty. Bę­dzie ostroż­na, po­wie­dzia­ła. Ispra­wi, by oni byli ostroż­ni, je­śli sami nie ze­chcą. Jej bu­zia była chu­da, ostra, bla­da.


  –Nie rób tego – po­wie­dział John – je­śli nie prze­my­śla­łaś so­bie wszyst­kie­go.


  –Pró­bo­wa­łam – szep­nę­ła Char­lie.


  –Ro­bisz to dla nich?


  –Nie!


  –Do­brze. Ro­bisz to dla sie­bie?


  –Tak. Dla sie­bie. Idla taty.


  –Ja­sne. IChar­lie: spraw, by gra­li we­dług two­ich re­guł. Ro­zu­miesz? Po­ka­za­łaś im, jaka po­tra­fisz być twar­da. Nie po­zwól im zo­ba­czyć te­raz mięk­kie­go punk­tu. Je­śli go zo­ba­czą, na­ci­sną. Graj twar­do. Wiesz, oczym mó­wię?


  –Ja… chy­ba tak.


  –Oni coś do­sta­ną ity coś do­sta­niesz. Za­wsze. Nic za dar­mo. – Ra­in­bird zgar­bił się lek­ko. Jego pło­ną­ce oko zga­sło. Char­lie nie zno­si­ła, kie­dy tak wy­glą­dał; smut­ny, po­ko­na­ny. – Nie daj się po­trak­to­wać tak, jak mnie po­trak­to­wa­li. Od­da­łem oj­czyź­nie czte­ry lata ży­cia ijed­no oko. Rok ztych czte­rech lat spę­dzi­łem wdziu­rze wzie­mi, je­dząc ro­ba­ki, go­rącz­ku­jąc, wą­cha­jąc wła­sne gów­no ibez prze­rwy iska­jąc wszy. Akie­dy się wy­do­sta­łem, po­wie­dzie­li mi: „Dzię­ku­je­my ci, John”, idali mi szczot­kę do ręki. Okra­dli mnie, Char­lie. Ka­pu­jesz? Nie po­zwól, żeby okra­dli icie­bie.


  –Ro­zu­miem – stwier­dzi­ła uro­czy­ście Char­lie.


  John roz­ja­śnił się odro­bi­nę iuśmiech­nął.


  –Więc kie­dy ten wiel­ki dzień?


  –Ju­tro zo­ba­czę się zHock­stet­te­rem. Po­wiem mu, że zde­cy­do­wa­łam się współ­pra­co­wać… tro­szecz­kę. Ipo­wiem im. po­wiem im, cze­go chcę.


  –No… tyl­ko na po­cząt­ku nie żą­daj za wie­le. Jak oszust na jar­mar­ku – mu­sisz tro­chę stra­cić, żeby wię­cej wy­grać.


  Char­lie ski­nę­ła gło­wą.


  –Tyl­ko po­każ im, kto tu rzą­dzi, do­brze? Po­każ, kto tu jest sze­fem.


  –Ja­sne.


  Ra­in­bird uśmiech­nął się sze­rzej.


  –Do­bra dziew­czyn­ka! – po­wie­dział.
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  Hock­stet­ter sza­lał zwście­kło­ści.


  –Iwco ty, do dia­bła, grasz?! – wrzesz­czał na Ra­in­bir­da.


  Sie­dzie­li wga­bi­ne­cie Kapa. Ośmie­lił się krzyk­nąć, po­my­ślał Ra­in­bird, bo jest tu Kap wroli sę­dzie­go. Apóź­niej spoj­rzał raz jesz­cze wpło­ną­ce nie­bie­skie oczy Hock­stet­te­ra, na jego za­czer­wie­nio­ne po­licz­ki, na po­bie­la­łe kost­ki pal­ców, iprzy­znał, że naj­praw­do­po­dob­niej się myli. Ośmie­lił się prze­kro­czyć wro­ta, wdarł się do świę­te­go raju przy­wi­le­jów Hock­stet­te­ra. Te­ra­pia wstrzą­so­wa, jaką za­sto­so­wał na nim po prze­rwie wdo­sta­wie prą­du, to jed­no – Hock­stet­ter po­peł­nił po­waż­ny błąd iwie­dział otym. To było zu­peł­nie co in­ne­go. Przy­najm­niej zda­niem sa­me­go Hock­stet­te­ra.


  Ra­in­bird tyl­ko pa­trzył.


  –Sta­ran­nie wmó­wi­łeś jej nie­moż­li­we! Wiesz cho­ler­nie do­brze, że nig­dy nie zo­ba­czy ojca! „Ty coś do­sta­niesz, ioni coś do­sta­ną!” – Hock­stet­ter na­śla­do­wał Ra­in­bir­da zwście­kło­ścią. – Ty dur­niu!


  Ra­in­bird nadal się wnie­go wpa­try­wał.


  –Nig­dy wię­cej nie na­zy­waj mnie dur­niem – po­wie­dział gło­sem cał­ko­wi­cie po­zba­wio­nym in­to­na­cji.


  Hock­stet­ter drgnął… lecz bar­dzo nie­znacz­nie.


  –Pa­no­wie, pro­szę – głos Kapa był zmę­czo­ny. – Pro­szę. Na jego biur­ku stał ma­gne­to­fon. Wła­śnie skoń­czy­li prze­słu­chi­wa­nie roz­mo­wy, któ­rą Ra­in­bird prze­pro­wa­dził rano zChar­lie.


  –Dok­tor Hock­stet­ter naj­wy­raź­niej nie do­strze­ga fak­tu, że on ijego ze­spół wresz­cie do­sta­ną coś – stwier­dził Ra­in­bird –co po­więk­szy ich za­sób wie­dzy osto pro­cent, je­śli moja ma­te­ma­ty­ka mnie nie myli.


  –Wre­zul­ta­cie cał­ko­wi­cie nie­prze­wi­dy­wal­ne­go przy­pad­ku –po­wie­dział Hock­stet­ter po­nu­ro.


  –Przy­pad­ku, któ­re­go wy, lu­dzie, nie po­tra­fi­li­ście wy­pro­du­ko­wać. By­li­ście na to za głu­pi – skon­tro­wał Ra­in­bird. – Może za czę­sto za­ba­wia­cie się ze szczu­ra­mi?


  –Dość, pa­no­wie! – stwier­dził Kap. – Nie je­ste­śmy tu­taj, by ro­bić so­bie wy­rzu­ty. Nie to jest ce­lem na­sze­go spo­tka­nia. – Spoj­rzał na Hock­stet­te­ra. – Do­sta­li­ście za­baw­kę – po­wie­dział. – Mu­szę przy­znać, że wy­ka­zu­jesz zdu­mie­wa­ją­cy brak wdzięcz­no­ści.


  Hock­stet­ter mruk­nął coś wod­po­wie­dzi.


  Kap spoj­rzał na Ra­in­bir­da.


  –Lecz my­ślę też, że pod ko­niec za­gra­łeś swą rolę ami­cus cu­riae aż za do­brze.


  –Do­praw­dy tak my­ślisz? Awięc da­lej nie ro­zu­mie­cie. – Ra­in­bird spoj­rzał naj­pierw na Kapa, póź­niej na Hock­stet­te­ra iznów na Kapa. – My­ślę, że obaj wy­ka­za­li­ście nie­mal pa­ra­li­żu­ją­cy brak zro­zu­mie­nia. Ma­cie do dys­po­zy­cji dwóch dzie­cię­cych psy­chia­trów; je­śli tak wła­śnie wy­glą­da resz­ta zich bran­ży, na świe­cie jest mnó­stwo dzie­ci, któ­re będą mia­ły na­praw­dę wiel­kie kło­po­ty.


  –Ła­two po­wie­dzieć – stwier­dził Hock­stet­ter. – To…


  –Nie ro­zu­mie­cie, jaka mą­dra jest ta mała – prze­rwał mu Ra­in­bird. – Nie ro­zu­mie­cie, jak… jak wspa­nia­le poj­mu­je przy­czy­ny iskut­ki dzia­łań. Pra­ca znią to jak marsz po polu mi­no­wym. Przed­sta­wi­łem jej za­sa­dę kija imar­chew­ki, bo sama by na to wpa­dła. Wska­zu­jąc jej tę moż­li­wość, wzmoc­ni­łem jej za­ufa­nie do sie­bie… wre­zul­ta­cie zmie­ni­łem sła­bość wsiłę.


  Hock­stet­ter otwo­rzył usta. Kap pod­niósł do góry rękę iob­ró­cił się wstro­nę Ra­in­bir­da. Mó­wił ci­chym, po­jed­naw­czym to­nem, któ­re­go nie uży­wał wsto­sun­ku do ni­ko­go… no, ale nikt inny nie był Joh­nem Ra­in­bir­dem.


  –Nie zmie­nia to fak­tu, że naj­wy­raź­niej ogra­ni­czy­łeś Hock­stet­te­ro­wi ijego lu­dziom pole ma­new­ru. Wcze­śniej czy póź­niej dziew­czyn­ka zro­zu­mie, że jej naj­waż­niej­sze żą­da­nie –by zo­ba­czyć się zoj­cem – nig­dy nie zo­sta­nie speł­nio­ne. Wszy­scy się zga­dza­my, że je­śli na to po­zwo­li­my, mo­że­my na za­wsze uczy­nić ją dla nas nie­uży­tecz­ną.


  –Do­kład­nie – po­wie­dział Hock­stet­ter.


  –Aje­śli jest taka by­stra, jak mó­wisz – stwier­dził Kap – to za­ży­czy so­bie speł­nie­nia nie­speł­nial­ne­go ra­czej wcze­śniej niż póź­niej.


  –Za­ży­czy – zgo­dził się Ra­in­bird – ito bę­dzie ko­niec. Po pierw­sze, gdy tyl­ko go zo­ba­czy, na­tych­miast zro­zu­mie, że łga­łem na te­mat tego, jak się czu­je. To do­pro­wa­dzi ją do wnio­sku, że przez cały czas pra­co­wa­łem dla was, ko­le­dzy. Więc na­szym je­dy­nym pro­ble­mem jest to, jak dłu­go ją utrzy­ma­my.


  Ra­in­bird po­chy­lił się wkrze­śle.


  –Jesz­cze parę spraw. Po pierw­sze, wy dwaj już przy­zwy­cza­ili­ście się do my­śli, że po pro­stu nie bę­dzie roz­nie­cać ognia ad in­fi­ni­tum. To czło­wiek, mała dziew­czyn­ka, któ­ra chce zo­ba­czyć się ztatą. To nie la­bo­ra­to­ryj­ny szczur.


  –Już prze­cież… – prze­rwał Hock­stet­ter nie­cier­pli­wie.


  –Nie. Żad­ne „już prze­cież…”. Cho­dzi osam pod­sta­wo­wy sys­tem na­gród weks­pe­ry­men­cie. Kij imar­chew­ka. Char­lie my­śli, że dzię­ki swym zdol­no­ściom trzy­ma mar­chew­kę iwkoń­cu po­pro­wa­dzi was, isie­bie, do ojca. Ale my wie­my, że to nie tak.


  Wrze­czy­wi­sto­ści to jej oj­ciec jest mar­chew­ką, ito my ją pro­wa­dzi­my. Ite­raz: muł za­orał­by nam całe pole, pró­bu­jąc zła­pać mar­chew­kę wi­szą­cą mu przed no­sem, bo muł jest głu­pi. Ale to dziec­ko nie jest!


  Spoj­rzał na Kapa iHock­stet­te­ra.


  –Cią­gle to wam po­wta­rzam. To jak wbi­ja­nie gwoź­dzia wdąb; wświe­żo ścię­ty dąb. Cięż­ko idzie, wie­cie – awy cią­gle otym za­po­mi­na­cie. Prę­dzej czy póź­niej dziew­czyn­ka zmą­drze­je ipo­wie wam, że­by­ście so­bie wsa­dzi­li. Bo nie jest mu­łem. Ani bia­łym la­bo­ra­to­ryj­nym szczu­rem.


  Aty chcesz, żeby tak się sta­ło, po­my­ślał Kap zro­sną­cą nie­na­wi­ścią. Chcesz, żeby tak się sta­ło, bo bę­dziesz mógł ją za­bić.


  –Więc za­czy­na­cie, ma­jąc ten je­den, pod­sta­wo­wy fakt –mó­wił da­lej Ra­in­bird. – To start. Apóź­niej za­cznij­cie my­śleć otym, co zro­bić, żeby chcia­ła współ­pra­co­wać zwami jak naj­dłu­żej. Ajesz­cze póź­niej, kie­dy wszyst­ko się skoń­czy, na­pi­sze­cie swo­je ra­por­ty. Je­śli zbie­rze­cie od­po­wied­nio wie­le da­nych, do­sta­nie­cie za nie pre­mie. Zje­cie mar­chew­kę. Iwte­dy od nowa za­cznie­cie strzy­kać ban­dę bied­nych ciem­nia­ków tymi cza­ro­dziej­ski­mi wy­wa­ra­mi.


  –Ob­ra­żasz nas – po­wie­dział Hock­stet­ter drżą­cym gło­sem.


  –Ob­ra­żam bez­na­dziej­nych idio­tów – od­parł Ra­in­bird.


  –Ijak pro­po­nu­jesz prze­dłu­żyć jej współ­dzia­ła­nie?


  –Po­go­ni­cie ją tro­chę, da­jąc jej nie­waż­ne przy­wi­le­je. Spa­cer po traw­ni­ku. Albo… wszyst­kie małe dziew­czyn­ki lu­bią ko­nie. Za­ło­żę się, że roz­nie­ci ład­nych parę ogni, je­śli da­cie jej sta­jen­ne­go, żeby prze­pro­wa­dził ją ścież­ka­mi ośrod­ka na któ­rymś zna­szych wa­ła­chów. To po­win­no wy­star­czyć, by kil­ku­na­stu za­ro­zu­mia­łych gów­nia­rzy, jak ten tu Hock­stet­ter, przez pięć lat tań­czy­ło na łeb­ku szpil­ki.


  Hock­stet­ter gwał­tow­nie po­de­rwał się zza sto­łu.


  –Nie mu­szę sie­dzieć iwy­słu­chi­wać cze­goś ta­kie­go!


  –Sia­daj iza­mknij się – po­wie­dział Kap.


  Ciem­na krew za­la­ła twarz Hock­stet­te­ra, spra­wiał wra­że­nie go­to­we­go do wal­ki… lecz krew od­pły­nę­ła tak szyb­ko, jak przy­pły­nę­ła, ijuż po chwi­li Hock­stet­ter wy­glą­dał na bli­skie­go pła­czu. Usiadł.


  –Mo­że­cie za­brać ją do mia­sta na za­ku­py – mó­wił da­lej Ra­in­bird. – Może zor­ga­ni­zu­je­cie jej wy­jazd do Se­ven Flags wGeo­r­gii ijaz­dę na gór­skiej ko­lej­ce. Może na­wet po­je­dzie tam ze swo­im do­brym przy­ja­cie­lem Joh­nem Sprzą­ta­czem?


  –Czy ty se­rio przy­pusz­czasz, że te dro­bia­zgi…


  –Nie, nie przy­pusz­czam. Nie na dłu­go. Wcze­śniej czy póź­niej wy­pły­nie spra­wa ojca. Ale Char­lie to tyl­ko czło­wiek. Chce też cze­goś dla sie­bie. Przej­dzie spo­ry ka­wa­łek dro­gą, na któ­rej chce­cie ją mieć, tłu­ma­cząc so­bie, że wszyst­ko jest OK; mó­wiąc so­bie, że daje wam wy­grać mało, aby za­ro­bić wie­le. Lecz wkoń­cu wró­ci spra­wa do­bre­go, sta­re­go oj­czul­ka. Ta mała nie jest ta­nia, nie. Jest twar­da.


  –Ato ozna­cza kres we­so­łe­go mia­stecz­ka – po­wie­dział wza­my­śle­niu Kap. – Wy­sia­da­my. Ko­niec pro­jek­tu. Awkaż­dym ra­zie tej fazy pro­jek­tu.


  Praw­do­po­do­bień­stwo koń­ca zwie­lu po­wo­dów spra­wia­ło mu ogrom­ną ra­dość.


  –Nie. Jesz­cze nie – po­wie­dział Ra­in­bird, uśmie­cha­jąc się swym bez­li­to­snym uśmie­chem. – Mamy wrę­ka­wie jesz­cze jed­ną kar­tę. Kie­dy skoń­czą się małe mar­chew­ki, mo­że­my wy­wie­sić wiel­kie. Nie ojca – nie głów­ną na­gro­dę – lecz coś, co utrzy­ma ją wru­chu przez ja­kiś czas.


  –Aco to ta­kie­go? – za­py­tał Hock­stet­ter.


  –Do­myśl się – od­parł cią­gle uśmiech­nię­ty Ra­in­bird inie po­wie­dział nic wię­cej. Kap może się do­my­śli, mimo że przez ostat­nie mniej wię­cej pół roku nie mógł się po­zbie­rać. Ma wię­cej ro­zu­mu, dzia­ła­jąc na pół gwizd­ka, niż więk­szość jego pra­cow­ni­ków (i wszy­scy pre­ten­den­ci do tro­nu) wpeł­nej spraw­no­ści. Je­śli cho­dzi oHock­stet­te­ra, ten nig­dy na to nie wpad­nie. Hock­stet­ter wspiął się ład­nych parę pię­ter po­nad swój po­ziom nie­kom­pe­ten­cji; osią­gnię­cie ła­twiej­sze wra­mach pań­stwo­wej biu­ro­kra­cji niż gdzie­kol­wiek in­dziej. Hock­stet­ter miał­by kło­po­ty, szu­ka­jąc no­sem chle­ba zgów­nem.


  Ale to, czy do­my­ślą się, jaka to mar­chew­ka (moż­na by po­wie­dzieć: Wiel­ka Mar­chew­ka) jest na­gro­dą wtym kon­kur­sie, czy nie, nie mia­ło naj­mniej­sze­go zna­cze­nia; re­zul­tat za­wsze bę­dzie ten sam. Tak czy in­a­czej to on znaj­dzie się wsio­dle. Mógł­by ich te­raz za­py­tać: „Jak są­dzi­cie, kto jest jej oj­cem pod nie­obec­ność jej ojca?”.


  Niech sami na to wpad­ną. Je­śli po­tra­fią.


  Ra­in­bird wy­szedł zpo­ko­ju, uśmie­cha­jąc się.
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  Andy McGee sie­dział przed te­le­wi­zo­rem. Małe bursz­ty­no­we świa­teł­ko ka­blo­we­go ka­na­łu fil­mo­we­go świe­ci­ło na sto­ją­cym na od­bior­ni­ku pro­sto­kąt­nym pu­deł­ku. Na ekra­nie Ri­chard Drey­fuss pró­bo­wał zbu­do­wać Dia­bel­ską Górę wdomu, wpo­ko­ju. Andy ob­ser­wo­wał go ze spo­koj­nym, tę­pym ira­do­snym wy­ra­zem twa­rzy. We­wnątrz aż go­to­wał się ze zde­ner­wo­wa­nia. Mu­siał to zro­bić dzi­siaj.


  Dla Andy’ego trzy ty­go­dnie, któ­re mi­nę­ły od prze­rwy welek­trycz­no­ści, były cza­sem nie­mal nie­zno­śne­go na­pię­cia izde­ner­wo­wa­nia, prze­ty­ka­ne­go ja­sny­mi nić­mi ra­do­ści peł­nej po­czu­cia winy. Te­raz po­tra­fił zro­zu­mieć za­rów­no to, ja­kim cu­dem ro­syj­skie KGB mo­gło bu­dzić tak sza­lo­ne prze­ra­że­nie, jak ito, co czuł or­wel­low­ski Win­ston Smith pod­czas swe­go krót­kie­go bez­płod­ne­go bun­tu. Znów miał se­kret. Ten se­kret zże­rał go od we­wnątrz, tak jak wszyst­kie waż­ne se­kre­ty zże­ra­ją umy­sły ich no­si­cie­li, lecz tak­że po­zwa­lał mu czuć się zno­wu po­tęż­nym ipeł­nym. Prze­bi­jał ich kar­tę. Je­den Bóg wie, jak dłu­go jesz­cze bę­dzie mógł to ro­bić iczy coś mu ztego przyj­dzie, ale te­raz po pro­stu to ro­bił.


  Do­cho­dzi­ła dzie­sią­ta rano iPyn­chot, fa­cet zwiecz­nym uśmie­chem na ustach, przy­cho­dził do nie­go odzie­sią­tej. Pój­dą na spa­cer do ogro­du „prze­dys­ku­to­wać jego po­stę­py”. Andy miał za­miar pchnąć Pyn­cho­ta… lub przy­najm­niej spró­bo­wać. Mógł­by spró­bo­wać wcze­śniej, gdy­by nie mo­ni­to­ry ika­me­ry te­le­wi­zyj­ne, iwszech­obec­ne plu­skwy. Aocze­ki­wa­nie dało mu czas na prze­my­śle­nie tak­ty­ki ata­ku ina ba­da­nie jej bez­u­stan­nie wpo­szu­ki­wa­niu sła­bych punk­tów. Wrze­czy­wi­sto­ści prze­pi­sy­wał sce­na­riusz wgło­wie raz za ra­zem. Wnocy, wciem­no­ści, le­żąc włóż­ku, Andy my­ślał bez ustan­ku: Wiel­ki Brat pa­trzy. Po pro­stu myśl otym, myśl tyl­ko otym. Trzy­ma­ją cię wprost wmó­zgu Wiel­kie­go Bra­ta ije­śli masz za­miar na­praw­dę po­móc Char­lie, mu­sisz ich nadal oszu­ki­wać.


  Sy­piał kró­cej niż kie­dy­kol­wiek; głów­nie dla­te­go, że bał się, iż bę­dzie mó­wił przez sen. Były noce, pod­czas któ­rych czu­wał go­dzi­na­mi, bo­jąc się na­wet drgnąć iprze­wró­cić zboku na bok, bo mo­gli prze­cież za­cząć się za­sta­na­wiać, ja­kim cu­dem czło­wiek po nar­ko­ty­kach może być taki nie­spo­koj­ny. Akie­dy wkoń­cu za­sy­piał, spał płyt­ko, śnił dziw­ne sny (naj­czę­ściej opo­sta­ci po­dob­nej do Dłu­gie­go Joh­na Si­lve­ra, jed­no­okie­go pi­ra­ta cho­dzą­ce­go okuli) iła­two się bu­dził.


  Po­zby­wa­nie się pi­gu­łek było naj­ła­twiej­sze, po­nie­waż wie­rzy­li, że ich po­trze­bu­je. Przy­no­si­li mu je te­raz czte­ry razy dzien­nie, aod cza­su prze­rwy welek­trycz­no­ści nie było te­stów. Wie­rzył, iż dali so­bie spo­kój iże otym Pyn­chot chce mu po­wie­dzieć dzi­siaj, na spa­ce­rze.


  Cza­sa­mi wy­krztu­szał pi­guł­ki wzło­żo­ne dło­nie iod­kła­dał je do resz­tek je­dze­nia, któ­re wrzu­cał póź­niej do ma­szyn­ki do mie­le­nia śmie­ci. Wię­cej tra­fia­ło do se­de­su. Inne po­pi­jał pi­wem im­bi­ro­wym, wy­plu­wał wnie­do­pi­te pusz­ki, wktó­rych się roz­pusz­cza­ły, izo­sta­wiał pusz­ki tak, jak­by onich za­po­mniał.


  Póź­niej wy­le­wał je do umy­wal­ki.


  Bóg je­den wie­dział, że nie był wtym za­wo­dow­cem, alu­dzie, któ­rzy go ob­ser­wo­wa­li, praw­do­po­dob­nie byli. Ale są­dził, że te­raz nie pil­no­wa­li go już bar­dzo uważ­nie. Je­śli tak, zo­sta­nie zła­pa­ny. To pro­ste.


  Drey­fuss iko­bie­ta, któ­rej dziec­ko ufo­lud­ki za­bra­ły na prze­jażdż­kę, wspi­na­li się po zbo­czu Dia­bel­skiej Góry, kie­dy ode­zwał się krót­ki dzwo­nek oznaj­mia­ją­cy, że prze­rwa­no ob­wód wzam­ku drzwi. Andy zmu­sił się, by nie drgnąć.


  To jest to, po­wtó­rzył so­bie.


  Her­man Pyn­chot wszedł do du­że­go po­ko­ju. Był niż­szy od Andy’ego ibar­dzo szczu­pły; było wnim coś, co za­wsze ude­rza­ło Andy’ego, ja­kaś ce­cha ko­bie­ca; choć nie dało się jej ści­śle zde­fi­nio­wać. Dziś, ubra­ny wcien­ki, sza­ry swe­ter zgol­fem ilet­nią ma­ry­nar­kę, wy­glą­dał nie­zwy­kle de­li­kat­nie iele­ganc­ko.


  –Dzień do­bry, Andy – po­wie­dział.


  –Ach – od­parł Andy iprze­rwał, jak­by mu­siał ze­brać my­śli.


  –Dzień do­bry, dok­to­rze Pyn­chot.


  –Czy po­zwo­lisz, że wy­łą­czę te­le­wi­zor? Wiesz, po­win­ni­śmy te­raz pójść na spa­cer.


  –Ach. – Andy zmarsz­czył brwi iza­raz się roz­po­go­dził. – Oczy­wi­ście. Już to wi­dzia­łem, trzy czy czte­ry razy. Ale lu­bię za­koń­cze­nie. Jest ład­ne. UFO za­bie­ra go zZie­mi, wie pan? Za­bie­ra go do gwiazd.


  –Do­praw­dy? – po­wie­dział Pyn­chot iwy­łą­czył te­le­wi­zor. – Idzie­my?


  –Do­kąd?


  –Na spa­cer – przy­po­mniał mu cier­pli­wie Pyn­chot. – Pa­mię­tasz?


  –Ach! Oczy­wi­ście. – Andy wstał.


  5


  Zpo­ko­ju Andy’ego wy­cho­dzi­ło się na sze­ro­ki ko­ry­tarz zpod­ło­gą wy­ło­żo­ną ka­fel­ka­mi. Świa­tło było ściem­nio­ne, roz­pro­szo­ne. Gdzieś nie­da­le­ko znaj­do­wa­ło się cen­trum kom­pu­te­ro­we lub ko­mu­ni­ka­cyj­ne; ko­ry­ta­rzem cho­dzi­li lu­dzie zdziur­ko­wa­ny­mi kar­ta­mi ipęcz­ka­mi wy­dru­ków, sły­chać było ci­chy szum nie­wiel­kich ma­szyn.


  Mło­dy czło­wiek wno­wiut­kiej spor­to­wej ma­ry­nar­ce –stu­pro­cen­to­wy agent rzą­do­wy – próż­no­wał przy drzwiach miesz­ka­nia Andy’ego. Pod ra­mie­niem jego ma­ry­nar­ki wi­dać było wy­brzu­sze­nie ma­te­ria­łu. Agent był czę­ścią stan­dar­do­wej pro­ce­du­ry ope­ra­cyj­nej; kie­dy mi­nę­li go zPyn­cho­tem, po­szedł za nimi, ob­ser­wu­jąc, lecz nie pod­słu­chu­jąc. Andy są­dził, że nie spra­wi kło­po­tów.


  Agent szedł już za nimi, aAndy iPyn­chot zmie­rza­li wkie­run­ku win­dy. Ser­ce Andy’ego wa­li­ło tak moc­no, jak­by mia­ło roz­bić klat­kę pier­sio­wą. Sta­ra­jąc się ni­cze­go nie dać po­znać po so­bie, pró­bo­wał uważ­nie wszyst­ko ob­ser­wo­wać. Wi­dział kil­ka­na­ścio­ro nie­ozna­ko­wa­nych drzwi. Nie­któ­re były otwar­te pod­czas in­nych jego spa­ce­rów ko­ry­ta­rzem: mała spe­cja­li­stycz­na bi­blio­te­ka, kse­ro­ko­piar­ki; ale nie miał po­ję­cia, co mo­gło być win­nych po­ko­jach. Za któ­ry­miś ztych drzwi mo­gli trzy­mać Char­lie; lub może trzy­ma­ją ją wzu­peł­nie in­nej czę­ści bu­dyn­ku. We­szli do win­dy wy­star­cza­ją­co wiel­kiej, by zmie­ści­ło się wniej szpi­tal­ne łóż­ko. Pyn­chot wy­jął klu­cze, wło­żył je­den znich do szcze­li­ny ina­ci­snął je­den znie­ozna­czo­nych gu­zi­ków. Drzwi za­mknę­ły się iwin­da ru­szy­ła gład­ko. Agent Skle­pi­ku stał pod prze­ciw­le­głą ścia­ną ka­bi­ny. Andy trzy­mał ręce wkie­sze­ni dżin­sów; na twa­rzy miał lek­ki, głu­pi uśmiech.


  Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na daw­ną salę ba­lo­wą. Pod­ło­ga wy­ło­żo­na była klep­ka­mi zpo­le­ro­wa­ne­go dębu. Po prze­ciw­nej stro­nie wiel­kie­go po­ko­ju spi­ral­ne scho­dy, wdwóch peł­nych wdzię­ku skrę­tach, pro­wa­dzi­ły na ko­lej­ne pię­tro. Po le­wej prze­szklo­ne do pod­ło­gi drzwi otwie­ra­ły się na osło­necz­nio­ny ta­ras iroz­cią­ga­ją­cy się za nim ogró­dek skal­ny. Po pra­wej, za pół­otwar­ty­mi dę­bo­wy­mi drzwia­mi, trza­ska­ły ma­szy­ny do pi­sa­nia; whali ma­szyn za­pi­sy­wa­no co­dzien­nie zpół tony pa­pie­ru.


  Aze­wsząd do­cho­dził za­pach świe­żych kwia­tów.


  Pyn­chot ru­szył przez po­kój jako pierw­szy ijak za­wsze Andy zdu­miał się klep­ka­mi pod­ło­gi, jak­by nig­dy ich przed­tem nie do­strzegł. Wy­szli przez prze­szklo­ne drzwi, zo­sta­wia­jąc za sobą swe skle­pi­ko­we cie­nie. Było bar­dzo cie­pło ibar­dzo wil­got­no. Wpo­wie­trzu le­ni­wie bu­cza­ły psz­czo­ły. Za ogród­kiem skal­nym ro­sły krza­ki hor­ten­sji, for­sy­cji iro­do­den­dro­nów. Sły­chać było dźwięk krą­żą­cych wnie­skoń­czo­ność ma­szyn do strzy­że­nia traw­ni­ków. Andy ob­ró­cił twarz ku słoń­cu znie­uda­wa­ną wdzięcz­no­ścią.


  –Jak się czu­jesz, Andy? – za­py­tał Pyn­chot.


  –Do­brze. Do­brze.


  –Wiesz, je­steś tu­taj już pra­wie pół roku – stwier­dził Pyn­chot to­nem ła­god­ne­go zdu­mie­nia su­ge­ru­ją­cym, „jak to ten czas leci, kie­dy jest miło”.


  Skrę­ci­li wpra­wo, na jed­ną zwy­sy­pa­nych żwi­rem ście­żek. Wnie­ru­cho­mym po­wie­trzu wi­siał za­pach ka­pry­fo­lium isłod­kie­go sza­fra­nu. Po prze­ciw­nej stro­nie sta­wu, koło dru­gie­go domu, spa­ce­ro­wa­ły le­ni­wie dwa ko­nie.


  –To dłu­go – od­parł Andy.


  –Tak, to dłu­go – przy­tak­nął Pyn­chot iuśmiech­nął się.


  –Istwier­dzi­łem, że two­ja moc… zmniej­szy­ła się, Andy. Wrze­czy­wi­sto­ści, jak wiesz, nie mie­li­śmy żad­nych wi­docz­nych re­zul­ta­tów.


  –No bo cały czas da­je­cie mi pi­gu­ły – wgło­sie Andy’ego brzmiał wy­rzut. – Chy­ba nie spo­dzie­wa­cie się po mnie wie­le, kie­dy je­stem na­pra­ny.


  Pyn­chot od­chrząk­nął, lecz nie przy­po­mniał, że pod­czas trzech pierw­szych se­rii te­stów, któ­re nie przy­nio­sły naj­mniej­szych re­zul­ta­tów, Andy był czy­sty jak łza.


  –To zna­czy, ro­bi­łem, co mo­głem, dok­to­rze Pyn­chot. Sta­ra­łem się.


  –Tak, tak. Oczy­wi­ście, że się sta­ra­łeś. Imy­śli­my – to zna­czy ja my­ślę – że za­słu­ży­łeś na od­po­czy­nek. No więc Skle­pik ma mały ośro­dek na wy­spie Maui; to na Ha­wa­jach, Andy. Aja wkrót­ce będę mu­siał na­pi­sać mój pół­rocz­ny ra­port. Jak by ci się po­do­ba­ło – uśmiech Pyn­cho­ta roz­cią­gnął się wprze­raź­li­wy gry­mas pre­zen­te­ra te­le­wi­zyj­ne­go pro­wa­dzą­ce­go te­le­tur­niej, agłos przy­brał ton, ja­kim do­ro­sły ofe­ru­je dziec­ku nie­sły­cha­ny przy­wi­lej – jak by ci się po­do­ba­ło, gdy­bym za­re­ko­men­do­wał wy­sła­nie cię tam na ja­kiś czas?


  Ja­kiś czas to pew­nie ze dwa lata, po­my­ślał Andy. Może pięć. Będą chcie­li mieć go na oku na wy­pa­dek, gdy­by wró­ci­ła mu zdol­ność do­mi­na­cji umy­sło­wej, amoże też, by mieć asa wrę­ka­wie na wy­pa­dek ja­kichś kło­po­tów zChar­lie. Ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że wkoń­cu spo­tka go „wy­pa­dek”, „przedaw­ko­wa­nie” lub „sa­mo­bój­stwo”. Wję­zy­ku Or­wel­la sta­nie się nie­oso­bą.


  –Czy da­lej będę do­sta­wał le­kar­stwo? – za­py­tał Andy.


  –Ależ tak, oczy­wi­ście – od­po­wie­dział Pyn­chot.


  –Ha­wa­je… – po­wie­dział Andy zroz­ma­rze­niem. Apóź­niej spoj­rzał na Pyn­cho­ta zminą wy­ra­ża­ją­cą, miał na­dzie­ję, głu­pa­we cwa­niac­two. – Amoże dok­tor Hock­stet­ter nie wy­pu­ści mnie stąd. Dok­tor Hock­stet­ter mnie nie lubi. Ja to wiem.


  –Och, po­zwo­li – za­pew­nił go Pyn­chot. – On cię lubi, Andy. Awkaż­dym ra­zie je­steś moim pa­cjen­tem, nie dok­to­ra Hock­stet­te­ra. Za­pew­niam cię, on po­słu­cha mo­jej rady.


  –Ale nie na­pi­sa­łeś jesz­cze no­tat­ki wtej spra­wie?


  –Nie. My­śla­łem, że le­piej naj­pierw po­roz­ma­wiać ztobą. Ale tak na­praw­dę zgo­da Hock­stet­te­ra to tyl­ko for­mal­ność.


  –Mą­drze by­ło­by prze­pro­wa­dzić jesz­cze jed­ną se­rię te­stów –po­wie­dział Andy ilek­ko pchnął. – Tak dla świę­te­go spo­ko­ju.


  Pyn­chot na­gle mru­gnął dziw­nie. Jego uśmiech zgasł, apóź­niej znikł cał­ko­wi­cie. Te­raz on wy­glą­dał jak na­ćpa­ny ito spra­wi­ło Andy’emu mści­wą sa­tys­fak­cję. Wkwia­tach brzę­cza­ły psz­czo­ły. Wpo­wie­trzu wi­siał za­pach świe­żo ścię­tej tra­wy, cięż­ki imdlą­cy.


  –Wra­por­cie, któ­ry na­pi­szesz, za­su­ge­ruj jesz­cze jed­ną se­rię te­stów – po­wtó­rzył Andy.


  Oczy Pyn­cho­ta za­bły­sły. Na usta trium­fal­nie po­wró­cił uśmiech.


  –Oczy­wi­ście, ta spra­wa zHa­wa­ja­mi zo­sta­je na ra­zie mię­dzy nami – po­wie­dział. – Kie­dy będę pi­sał ra­port, za­su­ge­ru­ję jesz­cze jed­ną se­rię te­stów. My­ślę, że to bę­dzie mą­drze. Dla świę­te­go spo­ko­ju, wiesz.


  –Ale po­tem będę mógł po­je­chać na Ha­wa­je?


  –Tak. Po­tem.


  –Ako­lej­na se­ria te­stów może za­jąć mniej wię­cej trzy mie­sią­ce?


  –Tak, mniej wię­cej trzy mie­sią­ce. – Pyn­chot uśmiech­nął się, jak­by Andy był jego naj­lep­szym uczniem.


  Zbli­ża­li się do je­zior­ka. Po jego gład­kiej po­wierzch­ni pły­wa­ły le­ni­wie kacz­ki. Na brze­gu sta­ło dwóch męż­czyzn. Zza ich ple­ców mło­dy agent wspor­to­wej ma­ry­nar­ce przy­glą­dał się męż­czyź­nie iko­bie­cie wśred­nim wie­ku prze­cha­dza­ją­cym się po prze­ciw­nej stro­nie. Ich od­bi­cia wwo­dzie na­ru­szał tyl­ko dłu­gi, gład­ki ślad zo­sta­wio­ny przez jed­ną zbia­łych ka­czek. Andy po­my­ślał, że ta para wy­glą­da nie­sa­mo­wi­cie – jak re­kla­ma ubez­pie­cze­nia li­stow­ne­go, zro­dza­ju tych, co po otwar­ciu nie­dziel­nej ga­ze­ty wy­pa­da­ją zniej na ko­la­na… lub do kawy.


  Wgło­wie czuł ukłu­cia bólu. Nic po­waż­ne­go. Ale wzde­ner­wo­wa­niu omal nie pchnął Pyn­cho­ta znacz­nie moc­niej, niż mu­siał, are­zul­ta­ty moc­ne­go pchnię­cia mło­dy czło­wiek mógł za­uwa­żyć. Nie spra­wiał wra­że­nia, że ich ob­ser­wu­je, ale nie oszu­kał Andy’ego.


  –Opo­wiedz mi tro­chę odro­gach iooko­li­cy – po­wie­dział ci­cho do Pyn­cho­ta iznów pchnął go le­ciut­ko. Zfrag­men­tów róż­nych roz­mów wie­dział, że są nie­da­le­ko Wa­szyng­to­nu, ale nie aż tak bli­sko jak baza CIA wLan­gley. Poza tym nie wie­dział nic.


  –Ślicz­nie tu – po­wie­dział Pyn­chot ma­rzą­co – od cza­su, gdy za­sy­pa­li dziu­ry.


  –Tak, to bar­dzo ład­ne – stwier­dził Andy iumilkł. Pchnię­cie uru­cha­mia­ło cza­sa­mi nie­mal hip­no­tycz­ny ślad wpa­mię­ci pchnię­tej oso­by, za­zwy­czaj dzię­ki ja­kiejś da­le­kiej aso­cja­cji my­ślo­wej, iprze­ry­wa­nie tego, co się dzia­ło, nie było naj­mą­drzej­sze. Mo­gło spo­wo­do­wać efekt echa, echo mo­gło stać się ry­ko­sze­tem, ary­ko­szet mógł pro­wa­dzić do… no, do wszyst­kie­go. Zda­rzy­ło mu się to kie­dyś znie­śmia­łym biz­nes­me­nem iwy­stra­szy­ło Andy’ego śmier­tel­nie. Wszyst­ko osta­tecz­nie skoń­czy­ło się do­brze, lecz je­śli przy­ja­ciel Pyn­chot na­gle za­czął­by wrzesz­czeć wna­pa­dzie stra­chu, nie do­pro­wa­dzi­ło­by to do szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia.


  –Moja żona po­ko­cha­ła ją – po­wie­dział Pyn­chot tym sa­mym, ma­rzą­cym gło­sem.


  –Co? Co po­ko­cha­ła two­ja żona?


  –Nową ma­szy­nę do mie­le­nia od­pad­ków. Jest bar­dzo… – Ucichł.


  –Bar­dzo ład­na – pod­su­nął Andy. Fa­cet wspor­to­wej ma­ry­nar­ce przy­su­nął się bli­żej iAndy po­czuł, jak cien­ka war­stwa potu po­kry­wa mu cia­ło nad gór­ną war­gą.


  –Bar­dzo ład­na – zgo­dził się Pyn­chot ispoj­rzał nie­pew­nie na je­zior­ko.


  Agent Skle­pi­ku przy­su­nął się jesz­cze bli­żej iAndy zde­cy­do­wał się za­ry­zy­ko­wać jesz­cze jed­no pchnię­cie… bar­dzo ma­lut­kie. Pyn­chot stał koło nie­go jak te­le­wi­zor zroz­wa­lo­nym ki­ne­sko­pem. Cień pod­niósł mały ka­wa­łek drew­na iwrzu­cił go do wody. Dre­wien­ko lek­ko spa­dło do je­zior­ka ipo jego po­wierzch­ni ro­ze­szły się błysz­czą­ce krę­gi. Pyn­chot mru­gnął.


  –Oko­li­ca jest tu bar­dzo ład­na – po­wie­dział. – Pa­gór­ko­wa­ta, wiesz? Do­bra do jeż­dże­nia kon­no. Jeź­dzi­my tu zżoną raz wty­go­dniu, je­śli mo­że­my się wy­rwać. Chy­ba Dawn jest naj­bliż­szą miej­sco­wo­ścią na za­cho­dzie… do­kład­nie na po­łu­dnio­wym za­cho­dzie. Dawn jest cał­kiem małe. Leży przy au­to­stra­dzie trzy­dzie­ści je­den. Na wschód naj­bli­żej jest Ge­ther.


  –Czy Ge­ther leży przy au­to­stra­dzie?


  –Nie. Przy lo­kal­nej szo­sie.


  –Ado­kąd pro­wa­dzi au­to­stra­da trzy­sta je­den? Poza Dawn?


  –No, oczy­wi­ście aż do Wa­szyng­to­nu, je­śli je­dziesz na pół­noc. Ana po­łu­dnie pra­wie do Rich­mond.


  Andy chciał te­raz spy­tać oChar­lie, lecz re­ak­cja Pyn­cho­ta tro­chę go prze­stra­szy­ła. Zwią­zek pchnię­cia zpo­ję­cia­mi żona, dziu­ry, ład­ny i– naj­dziw­niej­sze – ma­szy­na do mie­le­nia od­pad­ków był szcze­gól­ny ija­koś nie­po­ko­ją­cy. Mo­gło się zda­rzyć, że Pyn­chot, cho­ciaż do­stęp­ny, nie był jed­nak do­brym obiek­tem. Mo­gło się zda­rzyć, że Pyn­chot cier­piał na ja­kieś za­bu­rze­nia oso­bo­wo­ści, cia­sno opię­te gor­se­tem nor­mal­no­ści, pod któ­rym ście­ra­ły się ze sobą Bóg wie ja­kie siły. Pcha­nie lu­dzi nie­sta­bil­nych umy­sło­wo mo­gło do­pro­wa­dzić do róż­ne­go ro­dza­ju nie­prze­wi­dy­wal­nych kon­se­kwen­cji. Gdy­by nie było znimi cie­nia, spró­bo­wał­by (po tym wszyst­kim, co mu się do­tąd zda­rzy­ło, miał dia­bel­nie mało obiek­cji prze­ciw bu­szo­wa­niu wgło­wie Pyn­cho­ta), ale te­raz był tro­chę prze­stra­szo­ny. Psy­chia­tra zpchnię­ciem mógł­by wiel­ce przy­słu­żyć się ludz­ko­ści… lecz Andy McGee nie był ry­zy­kan­tem.


  Być może głu­pio wy­cią­gać aż ta­kie wnio­ski zjed­nej re­ak­cji na ja­kiś ślad wpa­mię­ci; zda­rza­ło mu się to wcze­śniej zmnó­stwem lu­dzi, atyl­ko znie­któ­ry­mi dzia­ło się coś nie­po­ko­ją­ce­go, ale nie ufał Pyn­cho­to­wi. Pyn­chot za czę­sto się uśmie­chał.


  Zgłę­bi Andy’ego, zja­kiejś stud­ni wgłę­bo­kiej pod­świa­do­mo­ści, prze­mó­wił zim­ny, mor­der­czy głos: Po­wiedz mu, żeby po­szedł do domu ipo­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Póź­niej go pchnij. Pchnij go moc­no.


  Andy od­rzu­cił tę myśl, prze­ra­żo­ny itro­chę cho­ry.


  –Cóż – po­wie­dział Pyn­chot, oglą­da­jąc się na­oko­ło zuśmie­chem. – Może re­to­ur­nez-vous?


  –Ja­sne – od­po­wie­dział Andy.


  Zro­bił po­czą­tek. Ale oChar­lie nadal nie wie­dział nic.


  6


  
    NO­TAT­KA MIĘ­DZY­WY­DZIA­ŁO­WA


    Od: Her­ma­na Pyn­cho­ta


    Do: Pa­tric­ka Hock­stet­te­ra


    Dnia: 12 wrze­śnia


    Dot.: Andy McGee


    


    Przez ostat­nie trzy dni prze­stu­dio­wa­łem wszyst­kie no­tat­ki iwięk­szość taśm, roz­ma­wia­łem też zMcGee. Nie ma za­sad­ni­czej zmia­ny wsy­tu­acji ta­kiej, jaką oma­wia­li­śmy pią­te­go wrze­śnia, ale chciał­bym za­wie­sić po­mysł zHa­wa­ja­mi na ja­kiś czas, je­śli nikt się temu nie sprze­ci­wi (jak mówi sam ka­pi­tan Hol­li­ster, „to tyl­ko for­sa”).


    Tak na­praw­dę, Pat, wie­rzę, że mą­drze by­ło­by prze­pro­wa­dzić ostat­nią se­rię te­stów – tak dla świę­te­go spo­ko­ju. Po te­stach mo­że­my pójść da­lej iwy­słać go na Ha­wa­je. Ostat­nia se­ria po­win­na za­jąć oko­ło trzech mie­się­cy.


    Pro­szę oopi­nię, nim za­bio­rę się do ko­niecz­nej ro­bo­ty pa­pier­ko­wej.


    


    Her­man

  


  7


  
    NO­TAT­KA MIĘ­DZY­WY­DZIA­ŁO­WA


    Od: P.H.


    Do: Her­ma­na Pyn­cho­ta


    Dnia: 13 wrze­śnia


    Dot.: Andy McGee


    


    Nie ka­pu­ję! Kie­dy spo­tka­li­śmy się ostat­nim ra­zem, zgo­dzi­li­śmy się, ity tak­że, bez sprze­ci­wów – że McGee jest tak uży­tecz­ny­jak prze­pa­lo­ny bez­piecz­nik. Kie­dy idziesz po li­nie, mo­żesz sta­nąć tyl­ko na pe­wien czas, wiesz?


    Je­śli masz za­miar prze­pro­wa­dzić ko­lej­ną se­rię te­stów –skró­co­ną se­rię – pro­szę bar­dzo. Wprzy­szłym ty­go­dniu star­tu­je­my zdziew­czyn­ką, ale dzię­ki kre­tyń­skim za­kłó­ce­niom zpew­ne­go źró­dła są­dzę, że jej współ­pra­ca może trwać nie za dłu­go. Póki bę­dzie trwa­ła, może to nie­zły po­mysł mieć wpo­bli­żu jej ojca… jako „ga­śni­cę”???


    Och tak, może to „tyl­ko for­sa”, ale to for­sa po­dat­ni­ków ibez­tro­ska pod tym wzglę­dem rzad­ko bywa za­le­ca­na, Herm. Zwłasz­cza przez ka­pi­ta­na Hol­li­ste­ra. Miej to na uwa­dze.


    Pla­nuj te­sty na sześć do ośmiu ty­go­dni mak­si­mum, chy­ba że bę­dziesz miał re­zul­ta­ty… aje­śli bę­dziesz je miał, oso­bi­ście zjem two­je kap­cie.


    


    Pat

  


  8


  –Pie­przo­ny skur­wy­syn – po­wie­dział gło­śno Herm Pyn­chot, koń­cząc lek­tu­rę no­tat­ki. Wró­cił do trze­cie­go aka­pi­tu; oto


  Hock­stet­ter – Hock­stet­ter, któ­ry miał cał­ko­wi­cie zre­kon­stru­owa­ne­go thun­der­bir­da z1958 roku, ro­bią­cy jemu przy­ty­ki zpo­wo­du pie­nię­dzy! Pyn­chot zgniótł pa­pier, wrzu­cił go do ko­sza iod­chy­lił się wfo­te­lu zru­cho­mym opar­ciem. Naj­wy­żej dwa mie­sią­ce! To mu się nie po­do­ba­ło. By­ło­by le­piej mieć trzy. Na­praw­dę czuł, że…


  Ode­rwa­ny ita­jem­ni­czy, wjego gło­wie po­ja­wił się ob­raz ma­szy­ny do mie­le­nia od­pad­ków, któ­rą za­in­sta­lo­wał wdomu. To też mu się nie po­do­ba­ło. Ma­szy­na ostat­nio ja­koś za­gnieź­dzi­ła mu się wgło­wie inaj­wy­raź­niej nie po­tra­fił jej stam­tąd wy­rzu­cić. Po­ja­wia­ła się zwłasz­cza wte­dy, kie­dy pró­bo­wał roz­strzy­gnąć pro­blem Andy’ego McGee. Czar­na dziu­ra wśrod­ku zle­wu, osło­nię­ta gu­mo­wą osło­ną… przy­po­mi­na po­chwę…


  Od­chy­lił się wkrze­śle jesz­cze głę­biej iza­czął ma­rzyć. Kie­dy ock­nął się na­gle, znie­po­ko­jem stwier­dził, że mi­nę­ło pra­wie dwa­dzie­ścia mi­nut. Przy­cią­gnął do sie­bie wy­dru­ko­wa­ne for­mu­la­rze no­ta­tek ina­pi­sał do tego su­kin­sy­na Hock­stet­te­ra, od­szcze­ku­jąc nie­wcze­sną wzmian­kę o„for­sie”. Mu­siał się po­wstrzy­mać przed proś­bą otrzy mie­sią­ce (i za ocza­mi znów po­ja­wił mu się ob­raz czar­nej, gład­kiej dziu­ry jego ma­szy­ny) – je­śli Hock­stet­ter po­wie­dział dwa, będą dwa. Ale je­śli osią­gnie re­zul­ta­ty zAn­dym, wpięt­na­ście mi­nut póź­niej Hock­stet­ter znaj­dzie na biur­ku dwa kap­cie roz­miar dzie­więć, nóż, wi­de­lec ibu­tel­kę wody mi­ne­ral­nej na tra­wie­nie.


  Skoń­czył pi­sać, na­ba­zgrał na dole Herm iusiadł, ma­su­jąc skro­nie. Bo­la­ła go gło­wa.


  Wszko­le śred­niej ina uczel­ni Herm Pyn­chot był skry­tym trans­we­sty­tą. Lu­bił się ubie­rać wko­bie­ce stro­je, po­nie­waż są­dził, że wy­glą­da wnich… no, ślicz­nie. Na trze­cim roku stu­diów, bę­dąc człon­kiem Del­ta Tau Del­ta, zo­stał przy­ła­pa­ny przez dwóch człon­ków tego brac­twa. Ceną za ich mil­cze­nie było ry­tu­al­ne po­ni­że­nie, nie­róż­nią­ce się wie­le od uro­czy­sto­ści przy­się­gi, wktó­rej uczest­ni­czył, iświet­nie się ba­wił.


  Odru­giej nad ra­nem ci, co go przy­ła­pa­li, roz­sy­pa­li śmie­cie po ca­łej kuch­ni waka­de­mi­ku, wktó­rym była sie­dzi­ba brac­twa, izmu­si­li Pyn­cho­ta, ubra­ne­go wy­łącz­nie wdam­skie majt­ki, poń­czo­chy zpa­sem ibiu­sto­nosz wy­pcha­ny pa­pie­rem to­a­le­to­wym, do ich ze­bra­nia iumy­cia pod­ło­gi – wcią­głym stra­chu przed ujaw­nie­niem ta­jem­ni­cy; wy­star­czy­ło, by ja­kiś inny czło­nek brac­twa zszedł na dół na wcze­sne śnia­da­nie.


  In­cy­dent za­koń­czył się wspól­ną ma­stur­ba­cją; Pyn­chot są­dził, że po­wi­nien dzię­ko­wać lo­so­wi za ta­kie za­koń­cze­nie –praw­do­po­dob­nie wy­łącz­nie ta ostat­nia sce­na spo­wo­do­wa­ła, że rze­czy­wi­ście do­trzy­ma­li sło­wa. Ale itak od­szedł zbrac­twa, prze­stra­szo­ny, czu­jąc obrzy­dze­nie do sa­me­go sie­bie – przede wszyst­kim dla­te­go, że to go ja­koś pod­nie­ci­ło. Od tej chwi­li nig­dy się nie „prze­bie­rał”. Nie był pe­da­łem. Miał ślicz­ną żonę idwój­kę zdro­wych dzie­cia­ków, ito do­wo­dzi­ło, że nie jest pe­da­łem. Od lat nie my­ślał na­wet otym upo­ka­rza­ją­cym, obrzy­dli­wym in­cy­den­cie. Ajed­nak…


  Wmó­zgu tkwił mu ob­raz ma­szy­ny do mie­le­nia od­pad­ków: gład­kiej, czar­nej dziu­ry osło­nię­tej gumą. Ico­raz bar­dziej bo­la­ła go gło­wa.


  Ode­zwa­ło się echo, obu­dzo­ne pchnię­ciem Andy’ego. Na ra­zie po­ru­sza­ło się wol­no, le­ni­wie; prze­wa­żał tyl­ko ob­raz ma­szy­ny zwią­za­ny zpo­ję­ciem „ślicz­ne”.


  Lecz echo przy­spie­szy, zmie­ni się wry­ko­szet.


  Aż sta­nie się nie do znie­sie­nia.


  9


  –Nie – po­wie­dzia­ła Char­lie. – To nie tak. – Ob­ró­ci­ła się ipo raz ko­lej­ny wy­szła zma­łe­go po­ko­ju. Bu­zię mia­ła bla­dą, na­pię­tą, apod ocza­mi ciem­ne, czer­wo­na­we siń­ce.


  –Hej, co jest, za­cze­kaj chwi­lę. – Hock­stet­ter roz­ło­żył ręce.


  –Co jest nie tak, Char­lie?


  –Wszyst­ko – od­po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka. – Wszyst­ko jest nie tak.


  Hock­stet­ter ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Wjed­nym rogu usta­wio­no ka­me­rę Sony. Ka­ble pro­wa­dzi­ły po­przez wy­ło­żo­ną kor­kiem ścia­nę – do ma­gne­to­wi­du umiesz­czo­ne­go wpo­ko­ju ob­ser­wa­cyj­nym. Po­środ­ku, na sto­le, na sta­lo­wej tacy, le­ża­ły wiór­ki drew­na. Po le­wej od sto­łu stał elek­tro­en­ce­fa­lo­graf zmnó­stwem prze­wo­dów. Opie­ko­wał się nim mło­dy czło­wiek wbia­łym stro­ju.


  –Nie­wie­le mi to mówi – stwier­dził Hock­stet­ter. Cią­gle uśmie­chał się po oj­cow­sku, ale już się wściekł. Nie trze­ba było te­le­pa­tii, by się otym do­wie­dzieć; wy­star­czy­ło spoj­rzeć mu woczy.


  –Nie słu­cha­cie – po­wie­dzia­ła Char­lie gło­śno. – Nikt zwas mnie nie słu­cha, oprócz…


  Oprócz Joh­na, ale tego nie mogę po­wie­dzieć.


  –Po­wiedz nam, jak to zro­bić – po­pro­sił Hock­stet­ter.


  Char­lie nie dała się prze­bła­gać.


  –Gdy­by­ście słu­cha­li, to­by­ście wie­dzie­li. Sta­lo­wa taca zka­wał­ka­mi drew­na jest wpo­rząd­ku, ale tyl­ko to. Stół jest drew­nia­ny, ścia­na ła­two­la… ła­two­pal­na, tak samo jak ubra­nie tego go­ścia. – Wska­za­ła na tech­ni­ka, któ­ry lek­ko drgnął.


  –Char­lie…


  –Ika­me­ra też.


  –Char­lie, ta ka­me­ra…


  –Jest zpla­sti­ku ije­śli roz­grze­je się wy­star­cza­ją­co, to eks­plo­du­je ika­wał­ki będą la­tać wszę­dzie. Inie ma wody! Mó­wi­łam wam, że kie­dy się za­cznie, mu­szę to pchnąć do wody. Tak mi mó­wi­li ta­tuś ima­mu­sia. Albo… albo… – IChar­lie roz­pła­ka­ła się na­gle. Chcia­ła do Joh­na. Chcia­ła do taty. Abar­dziej od wszyst­kie­go, owie­le bar­dziej, nie chcia­ła być wtym po­ko­ju. Po­przed­niej nocy wca­le nie spa­ła.


  Ze swej stro­ny Hock­stet­ter przy­glą­dał się jej zna­my­słem. Łzy, nie­sta­bil­ność emo­cjo­nal­na… są­dził, że to wszyst­ko bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go ozna­cza, że jest go­to­wa współ­pra­co­wać.


  –Do­brze, Char­lie – po­wie­dział. – Już do­brze. Po­wiesz nam, co zro­bić, amy to zro­bi­my.


  –Słusz­nie. Albo nic nie do­sta­nie­cie.


  Do­sta­nie­my mnó­stwo, ty za­ro­zu­mia­ła, mała suko, po­my­ślał Hock­stet­ter.


  I– jak się oka­za­ło – miał cał­ko­wi­tą słusz­ność.
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  Póź­nym po­po­łu­dniem za­pro­wa­dzi­li ją do zu­peł­nie in­ne­go po­ko­ju. Kie­dy ją za­bra­li do miesz­ka­nia, za­snę­ła przed te­le­wi­zo­rem – cia­ło mia­ła wy­star­cza­ją­co mło­de, by zmu­si­ło do współ­pra­cy prze­stra­szo­ny, zdez­o­rien­to­wa­ny mózg – ispa­ła nie­mal sześć go­dzin. Dzię­ki temu idzię­ki ham­bur­ge­ro­wi zfryt­ka­mi na obiad czu­ła się znacz­nie le­piej, mia­ła znacz­nie wię­cej kon­tro­li.


  Przez dłu­gą chwi­lę do­kład­nie przy­glą­da­ła się po­ko­jo­wi. Taca ze stru­ży­na­mi sta­ła na me­ta­lo­wym sto­le. Ścia­ny osło­nię­te były sza­rą, prze­my­sło­wą sta­lą bez przy­kry­cia.


  –Ten tech­nik tu­taj ma na so­bie azbe­sto­wy kom­bi­ne­zon iazbe­sto­we kap­cie – po­wie­dział Hock­stet­ter. Prze­ma­wiał do Char­lie zgóry, ztym swo­im oj­cow­skim uśmie­chem. Czło­wiek opie­ku­ją­cy się EEG wy­glą­dał na zgrza­ne­go, zpew­no­ścią nie było mu wy­god­nie. Miał na twa­rzy płó­cien­ną ma­skę prze­ciw­dzia­ła­ją­cą wdy­cha­niu włó­kien azbe­stu.


  Hock­stet­ter wska­zał na dłu­gą, pro­sto­kąt­ną ta­flę szkła, umiesz­czo­ną za prze­ciw­le­głą ścia­ną.


  –To jed­no­stron­ne lu­stro – po­wie­dział. – Ka­me­ra umiesz­czo­na jest za nim. Atu stoi wan­na.


  Char­lie po­de­szła bli­żej. Była to sta­ro­świec­ka wan­na na nóż­kach, zde­cy­do­wa­nie nie­pa­su­ją­ca do tego su­ro­we­go wnę­trza. Wy­peł­nio­no ją wodą. Uzna­ła, że to po­win­no wy­star­czyć.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dzia­ła.


  Hock­stet­ter uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.


  –Do­sko­na­le.


  –Tyl­ko ty masz pójść do tam­te­go po­ko­ju. Nie chcę na cie­bie pa­trzeć, kie­dy będę to ro­bi­ła. – Char­lie spoj­rza­ła na Hock­stet­te­ra wzro­kiem bez wy­ra­zu. – Coś się może zda­rzyć.


  Oj­cow­ski uśmiech Hock­stet­te­ra lek­ko przy­gasł.
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  –Mia­ła ra­cję, wiesz – po­wie­dział Ra­in­bird. – Gdy­by­ście jej słu­cha­li, za pierw­szym ra­zem zro­bi­li­by­ście wszyst­ko jak trze­ba.


  Hock­stet­ter spoj­rzał na nie­go ichrząk­nął.


  –Cią­gle wto nie wie­rzysz, praw­da?


  Hock­stet­ter, Ra­in­bird iKap sta­li na­prze­ciw jed­no­stron­ne­go lu­stra. Za ich ple­ca­mi ka­me­ra wi­deo za­glą­da­ła wgłąb po­ko­ju, ma­gne­to­wid Sony szu­miał nie­mal nie­sły­szal­nie. Szy­ba była lek­ko po­la­ry­zo­wa­na; wszyst­ko, co znaj­do­wa­ło się wpo­ko­ju, wktó­rym mia­ła się od­być pró­ba, wy­da­wa­ło się błę­kit­na­we jak kra­jo­braz za oknem au­to­bu­su Grey­ho­un­da. Tech­nik pod­łą­czał Char­lie do EEG. Mo­ni­tor wsali ob­ser­wa­cyj­nej wy­świe­tlał wy­kres jej fal mó­zgo­wych.


  –Spójrz­cie na fale alfa – mruk­nął któ­ryś ztech­ni­ków. – Jest rze­czy­wi­ście spię­ta.


  –Prze­stra­szo­na – stwier­dził Ra­in­bird. – Jest na­praw­dę prze­stra­szo­na.


  –Ty wto wie­rzysz, praw­da? – za­py­tał na­gle Kap. – Zpo­cząt­ku nie wie­rzy­łeś, ale te­raz wie­rzysz?


  –Tak – od­parł Ra­in­bird. – Te­raz wie­rzę.


  Wsą­sied­nim po­ko­ju tech­nik od­su­nął się od Char­lie.


  –Go­to­wi – po­wie­dział.


  Hock­stet­ter prze­su­nął dźwi­gien­kę.


  –Za­czy­naj, Char­lie. Kie­dy tyl­ko chcesz.


  Char­lie spoj­rza­ła wlu­stro iprzez jed­ną nie­sa­mo­wi­tą chwi­lę wy­da­wa­ło się, że pa­trzy wprost wje­dy­ne oko Ra­in­bir­da.


  Ra­in­bird wy­trzy­mał jej spoj­rze­nie, lek­ko się uśmie­cha­jąc.
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  Char­lie spoj­rza­ła wlu­stro inie zo­ba­czy­ła nic oprócz wła­sne­go od­bi­cia… lecz bar­dzo wy­raź­nie czu­ła, że na nią pa­trzą. Chcia­ła, aby był tam John; znim czu­ła­by się swo­bod­niej. Ale nie mia­ła wra­że­nia, że tam jest.


  Spoj­rza­ła na tacę zwiór­ka­mi.


  Nie mia­ła pchnąć, mia­ła ru­szyć. Po­my­śla­ła otym, że to robi, iznów po­czu­ła obrzy­dze­nie istrach, wie­dząc, że chce to zro­bić. My­śla­ła ozro­bie­niu tego, tak jak ktoś zgrza­ny igłod­ny my­śli okok­taj­lu cze­ko­la­do­wym zlo­da­mi; chciał­by go po­łknąć jed­nym ły­kiem, ale naj­pierw cze­ka… za­chwy­ca się chwi­lą ocze­ki­wa­nia.


  Chęć ru­sze­nia spra­wi­ła, że Char­lie naj­pierw za­wsty­dzi­ła się, apóź­niej gniew­nie po­trzą­snę­ła gło­wą. Dla­cze­go nie mia­ła­bym chcieć tego zro­bić? Je­śli lu­dzie ro­bią coś do­brze, za­wsze chcą to ro­bić. Ma­mu­sia ro­bi­ła na dru­tach, apan Do­way, miesz­ka­ją­cy na tej sa­mej uli­cy wPort City, za­wsze wy­pie­kał chleb. Kie­dy Do­way­owie mie­li wy­star­cza­ją­co dużo chle­ba wdomu, piekł chleb dla są­sia­dów. Je­śli ro­bisz coś do­brze, to chcesz to ro­bić…


  Stru­ży­ny, po­my­śla­ła zod­cie­niem po­gar­dy. Po­win­ni dać mi coś trud­niej­sze­go.
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  Pierw­szy po­czuł to tech­nik. Grzał się wkom­bi­ne­zo­nie, po­cił iczuł nie­wy­god­nie, inaj­pierw my­ślał, że to po pro­stu to. Po­tem zo­ba­czył, że fale alfa ma­łej wy­ostrzy­ły się, co jest zna­kiem mak­sy­mal­nej kon­cen­tra­cji, atak­że uru­cho­mie­nia wy­obraź­ni.


  Uczu­cie cie­pła zwięk­sza­ło się – ina­gle chło­pak po­czuł strach.
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  –Coś się tam dzie­je – po­wie­dział je­den ztech­ni­ków zsali ob­ser­wa­cyj­nej wy­so­kim, pod­nie­co­nym gło­sem. – Tem­pe­ra­tu­ra wła­śnie pod­sko­czy­ła oprze­szło pięć stop­ni. Fale alfa wy­glą­da­ją jak cho­ler­ne Andy…


  –Za­czy­na się – oznaj­mił Kap. – Za­czy­na się! – Jego głos wi­bro­wał zwiel­kie­go trium­fu, jak głos czło­wie­ka, co całe ży­cie cze­kał na chwi­lę, któ­ra wła­śnie nad­cho­dzi­ła.
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  Ru­szy­ła tacę ze stru­ży­na­mi tak moc­no, jak tyl­ko po­tra­fi­ła. Ka­wał­ki drew­na nie tyle sta­nę­ły wpło­mie­niach, ile eks­plo­do­wa­ły. Mo­ment póź­niej sama taca, pry­ska­jąc pło­ną­cy­mi wę­giel­ka­mi, wy­krę­ci­ła po­dwój­ne sal­to iude­rzy­ła wścia­nę zsiłą wy­star­cza­ją­cą do wgię­cia po­kry­wa­ją­cej ją sta­li.


  Tech­nik ob­ser­wu­ją­cy na mo­ni­to­rze wy­kres EEG wrza­snął ze stra­chu irzu­cił się jak sza­le­niec wkie­run­ku drzwi. Jego krzyk prze­niósł Char­lie na lot­ni­sko wAl­ba­ny. Był to krzyk Ed­die­go Del­gar­do bie­gną­ce­go do dam­skiej to­a­le­ty wżoł­nier­skich bu­tach bu­cha­ją­cych pło­mie­nia­mi.


  Wna­głym stra­chu iza­chwy­cie Char­lie po­my­śla­ła: OBoże, to się tak strasz­nie wzmoc­ni­ło!


  Na sta­lo­wej ścia­nie po­ja­wi­ła się dziw­na, ciem­na zmarszcz­ka. Wpo­ko­ju było nie­zno­śnie go­rą­co. Wsali ob­ser­wa­cyj­nej ter­mo­metr cy­fro­wy wska­zu­ją­cy naj­pierw dwa­dzie­ścia dwa stop­nie, apóź­niej dwa­dzie­ścia osiem, po­ka­zał na­gle po­nad trzy­dzie­ści izwol­nił do­pie­ro przy trzy­dzie­stu sze­ściu.


  Char­lie skie­ro­wa­ła pło­mień do wan­ny; była już bli­ska pa­ni­ki. Woda oży­ła ista­ła się pie­kłem bą­bel­ków. Wcią­gu pię­ciu se­kund zchłod­nej zmie­ni­ła się we wrzą­cą.


  Tech­nik opu­ścił po­kój, bez­tro­sko zo­sta­wia­jąc za sobą otwar­te drzwi. Wsali ob­ser­wa­cyj­nej za­pa­no­wał na­gły, za­ska­ku­ją­cy cha­os. Hock­stet­ter wrzesz­czał. Kap stał przed szy­bą zsze­ro­ko otwar­ty­mi wzdu­mie­niu usta­mi, pa­trząc na go­tu­ją­cą się wwan­nie wodę. Wpo­wie­trze wznio­sły się chmu­ry pary ijed­no­stron­ne lu­stro za­czę­ło po­wo­li ma­to­wieć. Spo­koj­ny był tyl­ko Ra­in­bird; stał zrę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na ple­cach, uśmie­cha­jąc się lek­ko. Wy­glą­dał jak na­uczy­ciel, któ­re­go naj­lep­szy uczeń użył naj­trud­niej­szych rów­nań, by roz­wią­zać szcze­gól­nie skom­pli­ko­wa­ne za­da­nie.


  Cof­nij się.


  Krzyk wgło­wie.


  Cof­nij się! Cof­nij się! COF­NIJ SIĘ!


  Ina­gle zni­kło. Coś się odłą­czy­ło, ob­ra­ca­ło chwi­lę na ja­ło­wych ob­ro­tach, apóź­niej po pro­stu sta­nę­ło. Kon­cen­tra­cja za­ła­ma­ła się ipło­mień od­szedł. Znów wi­dzia­ła po­kój iczu­ła, jak poci się zcie­pła, któ­re wy­wo­ła­ła. Wpo­ko­ju ob­ser­wa­cyj­nym ter­mo­metr wska­zał trzy­dzie­ści sie­dem stop­ni, apóź­niej opadł opół stop­nia. Woda, wście­kle go­tu­ją­ca się wwan­nie, prze­sta­ła sy­czeć; ale wy­pa­ro­wa­ła jej przy­najm­niej po­ło­wa. Mimo otwar­tych drzwi wma­łym po­ko­iku było go­rą­co idusz­no jak właź­ni.
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  Hock­stet­ter go­rącz­ko­wo spraw­dzał po­mia­ry. Jego wło­sy, za­zwy­czaj za­cze­sa­ne po­rząd­nie igład­ko, te­raz wy­da­wa­ły się wrzesz­czeć, roz­sy­pa­ły się ister­cza­ły mu na kar­ku. Przy­po­mi­nał Al­fal­fę zKla­nu urwi­sów.


  –Mamy to – dy­szał. – Mamy to, mamy to wszyst­ko… na ta­śmie… wskaź­nik wzro­stu tem­pe­ra­tu­ry… wi­dzie­li­ście, jak go­to­wa­ła się woda wwan­nie?… Jezu!… Ana­gra­nie dźwię­ku… mamy?… mój ty Boże, wi­dzie­li­ście, co zro­bi­ła?


  Mi­nął jed­ne­go ztech­ni­ków, ob­ró­cił się gwał­tow­nie izła­pał go bru­tal­nie za poły far­tu­cha.


  –Jak są­dzisz, czy mogą być ja­kieś wąt­pli­wo­ści, że ona to spra­wi­ła?


  Tech­nik, pod­nie­co­ny nie­mal tak jak sam Hock­stet­ter, po­trzą­snął gło­wą.


  –Żad­nych wąt­pli­wo­ści, sze­fie. Naj­mniej­szych.


  –Świę­ty Boże. – Hock­stet­ter znów się ob­ró­cił, znów zbi­ty ztro­pu. – Po­my­ślał­bym… że coś… tak, coś… ale ta taca… po­le­cia­ła…


  Do­strzegł Ra­in­bir­da, cią­gle sto­ją­ce­go przy oknie zrę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi na ple­cach iztym ła­god­nym, peł­nym roz­ba­wie­nia uśmie­chem na ustach. Hock­stet­ter za­po­mniał odaw­nych spo­rach. Pod­biegł do wiel­kie­go In­dia­ni­na, zła­pał go za rękę, ipo­trzą­snął nią.


  –Mamy to – po­wie­dział mu zdzi­ką sa­tys­fak­cją. – Mamy to wszyst­ko, to wy­star­czy­ło­by na­wet jako do­wód przed są­dem. Przed sa­mym pie­przo­nym Są­dem Naj­wyż­szym!


  –Tak, ma­cie to – zgo­dził się spo­koj­nie Ra­in­bird. – Ate­raz le­piej wy­ślij­cie ko­goś po nią.


  –Co? – Hock­stet­ter spoj­rzał na nie­go tępo.


  –Cóż – stwier­dził Ra­in­bird, cią­gle tak samo ła­god­nie –fa­cet, któ­ry tam sie­dział, chy­ba przy­po­mniał so­bie, że się zkimś umó­wił, bo wy­le­ciał, jak­by ktoś mu pod­pa­lił ty­łek. Zo­sta­wił otwar­te drzwi itwo­ja pod­pa­lacz­ka wła­śnie przez nie wy­szła.


  Hock­stet­ter za­ga­pił się wszy­bę. Para skro­pli­ła się na niej gę­ściej, ale nie było wąt­pli­wo­ści, że po­kój jest pu­sty. Była tam tyl­ko wan­na, apa­ra­tu­ra EEG, le­żą­ca na pod­ło­dze sta­lo­wa taca ipło­ną­ce reszt­ki stru­żyn.


  –Niech ktoś za nią idzie! – wrza­snął, ob­ra­ca­jąc się wkoło. Pię­ciu czy sze­ściu męż­czyzn sta­ło przy in­stru­men­tach bez ru­chu. Naj­wy­raź­niej nikt oprócz Ra­in­bir­da nie za­uwa­żył, że Kap wy­szedł nie­mal rów­no zdziew­czyn­ką.


  Ra­in­bird uśmiech­nął się do Hock­stet­te­ra, apóź­niej pod­niósł wzrok, obej­mu­jąc tym uśmie­chem tak­że in­nych męż­czyzn, któ­rych twa­rze zbla­dły na­gle na ko­lor ich la­bo­ra­to­ryj­nych far­tu­chów.


  –Ja­sne – po­wie­dział. – Któ­ry zwas pój­dzie po tę małą dziew­czyn­kę?


  Nikt się nie ru­szył. Tak na­praw­dę to było na­wet za­baw­ne: Ra­in­bird po­my­ślał, że pew­nie tak wła­śnie będą wy­glą­dać po­li­ty­cy, kie­dy od­kry­ją, że wresz­cie się sta­ło: że ra­kie­ty są już wpo­wie­trzu, że bom­by spa­da­ją na zie­mię jak deszcz, że mia­sta ilasy pło­ną. Było to tak za­baw­ne, że za­czął się śmiać inie mógł… inie… mógł… prze­stać…
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  –Są ta­kie pięk­ne – po­wie­dzia­ła Char­lie ci­cho. – Wszyst­ko jest ta­kie pięk­ne.


  Sta­li na brze­gu je­zior­ka, nie­da­le­ko miej­sca, gdzie przed nie­wie­lu dnia­mi stał zPyn­cho­tem jej oj­ciec. Tyl­ko ten dzień był już znacz­nie chłod­niej­szy, anie­któ­re li­ście za­czę­ły się prze­bar­wiać. Po­wierzch­nię je­zior­ka marsz­czył wiatr, nie­co zbyt moc­ny, by na­zy­wać go wie­trzy­kiem.


  Char­lie ob­ró­ci­ła twarz do słoń­ca iza­mknę­ła oczy. Uśmie­cha­ła się. Sto­ją­cy obok niej John Ra­in­bird, któ­ry spę­dził sześć mie­się­cy jako straż­nik obo­zu Camp Ste­wart wAri­zo­nie, nim wy­brał się za mo­rze, wi­dział po­dob­ny wy­raz na twa­rzach męż­czyzn wy­cho­dzą­cych za bra­mę po cięż­kich od­siad­kach.


  –Chcia­ła­byś prze­spa­ce­ro­wać się do staj­ni iobej­rzeć ko­nie?


  –Och tak, oczy­wi­ście – od­po­wie­dzia­ła na­tych­miast, apóź­niej zer­k­nę­ła na nie­go, za­wsty­dzo­na. – To zna­czy, je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu.


  –Prze­ciw­ko? Ja też je­stem szczę­śli­wy, że wy­sze­dłem na ze­wnątrz. To dla mnie jak wa­ka­cje.


  –Przy­dzie­li­li cię do mnie?


  –Nie – od­po­wie­dział. Wzdłuż brze­gu je­zior­ka ru­szy­li do sto­ją­cych na prze­ciw­le­głym brze­gu staj­ni. – Szu­ka­li ochot­ni­ków. Nie są­dzę, żeby ich wie­lu zna­leź­li – po tym, co zda­rzy­ło się wczo­raj.


  –Prze­stra­szy­łam ich? – spy­ta­ła Char­lie, odro­bi­nę za słod­ko.


  –Chy­ba tak – od­po­wie­dział Ra­in­bird imó­wił naj­święt­szą praw­dę.


  Kap do­go­nił ma­sze­ru­ją­cą ko­ry­ta­rzem Char­lie iod­pro­wa­dził ją zpo­wro­tem do miesz­ka­nia. Chło­pak, któ­ry uciekł sprzed EEG, cze­kał na roz­ka­zy prze­no­szą­ce go do Pa­na­ma City. Od­pra­wa po pró­bie przy­po­mi­na­ła szpi­tal wa­ria­tów; na­ukow­cy, jed­no­cze­śnie wnaj­lep­szej inaj­gor­szej for­mie, jak zrę­ka­wa sy­pa­li no­wy­mi po­my­sła­mi istrasz­nie – jak rów­nież nie­co po fak­cie – mar­twi­li się, jak tu ją kon­tro­lo­wać.


  Pro­po­no­wa­no, by zmie­nić jej miesz­ka­nie wognio­od­por­ne, by umie­ścić wnim na sta­łe straż­ni­ka, by znów za­cząć sto­so­wać środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce. Ra­in­bird wy­słu­chi­wał tego wszyst­kie­go tak dłu­go, jak dłu­go był wsta­nie znieść ich ga­da­nie, apóź­niej gło­śno za­stu­kał wkra­wędź sto­łu pier­ścion­kiem ztur­ku­sem, któ­ry za­wsze no­sił na pal­cu. Stu­kał, póki nie sku­pił na so­bie uwa­gi wszyst­kich. Po­nie­waż Hock­stet­ter nie lu­bił go („nie­na­wi­dził” nie by­ło­by praw­do­po­dob­nie zbyt moc­nym sło­wem), nie lu­bi­ła go tak­że jego staj­nia na­ukow­ców, ale gwiaz­da Ra­in­bir­da wzno­si­ła się mimo wszyst­ko. Wkoń­cu to on spę­dzał ład­ny ka­wa­łek każ­de­go dnia ztą ludz­ką po­chod­nią.


  –Pro­po­nu­ję – po­wie­dział, wsta­jąc iwpa­tru­jąc się wnich zło­wro­go wzro­kiem sku­pio­nym wstrasz­li­wej so­czew­ce resz­tek swo­jej twa­rzy – że­by­śmy po­stę­po­wa­li nadal do­kład­nie tak jak przed­tem. Aż do dzi­siej­sze­go dnia dzia­ła­li­ście, przyj­mu­jąc za­ło­że­nie, że dziew­czyn­ka praw­do­po­dob­nie nie ma zdol­no­ści, któ­rych ist­nie­nie, jak wszy­scy wie­cie, zo­sta­ło wie­lo­krot­nie udo­wod­nio­ne, aje­śli je ma, to są to zdol­no­ści nie­wiel­kie, aje­śli nie są nie­wiel­kie, to itak praw­do­po­dob­nie nig­dy ich nie uży­je. Te­raz wie­cie­już, że jest in­a­czej, ichce­cie ją za­nie­po­ko­ić od­no­wa.


  –To nie­praw­da – od­po­wie­dział roz­gnie­wa­ny Hock­stet­ter. – To po pro­stu…


  –To praw­da! – wrza­snął na nie­go Ra­in­bird iHock­stet­ter sku­lił się wkrze­śle. Ra­in­bird znów uśmiech­nął się do sie­dzą­cych przy sto­le lu­dzi. – Ona znów je. Przy­ty­ła pięć ki­lo­gra­mów inie jest już tym zwię­dłym cie­niem sa­mej sie­bie. Czy­ta, mówi, ko­lo­ru­je ze­szy­ci­ki ipo­pro­si­ła odom dla la­lek; jej sta­ry przy­ja­ciel John Sprzą­tacz obie­cał, że spró­bu­je go zdo­być. Mó­wiąc krót­ko, jej na­sta­wie­nie jest lep­sze niż kie­dy­kol­wiek, od mo­men­tu gdy tu się do­sta­ła. Pa­no­wie, nie za­mie­rza­my chy­ba maj­stro­wać przy nie­złej sy­tu­acji, co?


  Czło­wiek, któ­ry zaj­mo­wał się przed­tem sprzę­tem wi­deo, po­wie­dział zwa­ha­niem:


  –Aco, je­śli pod­pa­li to swo­je miesz­kan­ko?


  –Gdy­by mia­ła za­miar – od­po­wie­dział spo­koj­nie Ra­in­bird –już by to zro­bi­ła.


  Na to stwier­dze­nie nie było od­po­wie­dzi.


  Wchwi­li gdy wraz zChar­lie skrę­ci­li od je­zior­ka wstro­nę ciem­no­czer­wo­nych staj­ni zwi­docz­ny­mi wy­raź­nie li­nia­mi bia­łej far­by, Ra­in­bird ro­ze­śmiał się gło­śno.


  –Chy­ba na­praw­dę ich prze­stra­szy­łaś, Char­lie.


  –Aty się nie bo­isz?


  –Acze­mu miał­bym się bać? – Ra­in­bird zmierz­wił jej wło­sy. – Sza­le­ję ze stra­chu tyl­ko za­mknię­ty gdzieś wciem­no­ści.


  –Och, John, wca­le nie mu­sisz się tego wsty­dzić.


  –Je­śli mia­ła­byś mnie spa­lić – po­wie­dział sło­wa­mi, któ­rych użył po­przed­niej nocy win­nych oko­licz­no­ściach – to chy­ba już byś spa­li­ła.


  Char­lie mo­men­tal­nie ze­sztyw­nia­ła.


  –Szko­da… szko­da, że wogó­le po­wie­dzia­łeś coś ta­kie­go.


  –Char­lie, prze­pra­szam. Cza­sa­mi mó­wię szyb­ciej, niż my­ślę.


  We­szli do staj­ni, mrocz­nej ipach­ną­cej. Przez szpa­ry wścia­nach wpa­da­ły stłu­mio­ne pro­mie­nie słoń­ca, wich li­niach iplam­kach zsen­ną po­wol­no­ścią tań­czy­ły źdźbła sia­na.


  Chło­piec sta­jen­ny spla­tał grzy­wę czar­ne­go wa­ła­cha zbia­łą plam­ką na czo­le. Char­lie za­mar­ła, wpa­tru­jąc się wko­nia zza­chwy­co­nym zdu­mie­niem. Sta­jen­ny ob­ró­cił się, spoj­rzał na nią iuśmiech­nął się.


  –Ty mu­sisz być tą pa­nien­ką. Mó­wi­li mi, że­bym na cie­bie uwa­żał.


  –Jest taka pięk­na – szep­nę­ła Char­lie. Jej dło­nie aż drża­ły zpra­gnie­nia do­tknię­cia je­dwa­bi­stej koń­skiej skó­ry. Jed­no spoj­rze­nie wciem­ne, ła­god­ne, spo­koj­ne oczy ko­nia ibyła za­ko­cha­na.


  –No, wza­sa­dzie to on – po­wie­dział sta­jen­ny ipo­słał per­skie oko Ra­in­bir­do­wi, któ­re­go nig­dy przed­tem nie wi­dział ioktó­rym nie wie­dział ab­so­lut­nie nic. – Do pew­ne­go stop­nia.


  –Jak się na­zy­wa?


  –Wróż – od­po­wie­dział chło­pak. – Chcesz go po­gła­skać?


  Char­lie po­de­szła do ko­nia zwa­ha­niem. Wróż po­chy­lił gło­wę idziew­czyn­ka po­gła­ska­ła go, apo kil­ku chwi­lach za­czę­ła do nie­go prze­ma­wiać. Nie przy­szło jej na­wet do gło­wy, że roz­nie­ci­ła­by kil­ka­na­ście ogni, byle tyl­ko móc na nim po­jeź­dzić ra­zem zJoh­nem… ale Ra­in­bird do­strzegł to wjej oczach iuśmiech­nął się.


  Char­lie obej­rza­ła się na­gle ido­strze­gła ten jego uśmiech; na mo­ment ręka, któ­rą gła­dzi­ła pysk ko­nia, za­mar­ła. Było wtym uśmie­chu coś, co się jej nie po­do­ba­ło, amy­śla­ła, że wJoh­nie lubi wszyst­ko. Wy­czu­wa­ła więk­szość lu­dzi inig­dy nie po­świę­ca­ła temu szcze­gól­nej uwa­gi; to wy­czu­cie było jej czę­ścią jak nie­bie­skie oczy idwa sta­wy kciu­ka. Nie­mal za­wsze oce­nia­ła lu­dzi na pod­sta­wie tych uczuć. Nie lu­bi­ła Hock­stet­te­ra, po­nie­waż czu­ła, że nie trosz­czy się onią bar­dziej niż ola­bo­ra­to­ryj­ną pro­bów­kę. Była dla nie­go tyl­ko przed­mio­tem.


  Ale wprzy­pad­ku Joh­na jej sym­pa­tia opie­ra­ła się tyl­ko na tym, co zro­bił, jaki był dla niej uprzej­my; amoże czę­ścią tej sym­pa­tii była jego zde­for­mo­wa­na twarz – ztego po­wo­du mo­gła się znim iden­ty­fi­ko­wać imo­gła mu współ­czuć. Mimo wszyst­ko –dla­cze­go się tu zna­la­zła, je­śli nie dla­te­go, że też jest dzi­wa­dłem? Ale poza tym był on jed­nym ztych rzad­kich lu­dzi –jak pan Rau­cher, wła­ści­ciel de­li­ka­te­sów wNo­wym Jor­ku, któ­ry czę­sto grał wsza­chy zjej tatą – cał­ko­wi­cie dla niej za­mknię­tych. Pan Rau­cher był sta­ry, no­sił apa­rat wzmac­nia­ją­cy słuch, ana przed­ra­mie­niu miał wy­ta­tu­owa­ny wy­bla­kły nu­mer. Kie­dyś za­py­ta­ła taty, czy ten nu­mer coś ozna­cza, itata obie­cał jej, że póź­niej to wy­ja­śni – ale naj­pierw ostrzegł, by nig­dy nie wspo­mi­na­ła otym panu Rau­che­ro­wi. Inig­dy nie wy­ja­śnił. Cza­sa­mi pan Rau­cher przy­no­sił jej ka­wał­ki ka­ba­no­sa, któ­re za­ja­da­ła, oglą­da­jąc te­le­wi­zję.


  Ate­raz, pa­trząc na uśmiech Joh­na, taki dziw­ny ija­koś nie­po­ko­ją­cy, po raz pierw­szy za­sta­no­wi­ła się: Co ty so­bie my­ślisz?


  Lecz tę prze­lot­ną myśl pra­wie na­tych­miast wy­wiał jej zgło­wy za­chwyt nad ko­niem.


  –John – spy­ta­ła – co to zna­czy „Wróż”?


  –Cóż, wy­da­je mi się, że to coś jak „czar­no­księż­nik”, „mę­drzec”.


  –Czar­no­księż­nik, mę­drzec – po­wta­rza­ła te sło­wa ci­cho, jak­by je sma­ku­jąc, igła­ska­ła ciem­ny je­dwab py­ska Wró­ża.
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  Od­pro­wa­dza­jąc Char­lie ze staj­ni, Ra­in­bird po­wie­dział:


  –Po­win­naś po­pro­sić Hock­stet­te­ra, żeby po­zwo­lił ci po­jeź­dzić na tym ko­niu, je­śli tak bar­dzo go po­lu­bi­łaś.


  –Nie… nie mogę…


  –Ależ oczy­wi­ście, mo­żesz – od­parł, ce­lo­wo uda­jąc nie­zro­zu­mie­nie. – Nie­wie­le znam się na wa­ła­chach, ale wiem, że po­dob­no są ła­god­ne. Ten wy­glą­da na strasz­nie wiel­kie­go, ale nie są­dzę, żeby po­niósł, Char­lie.


  –Nie. Nie oto mi cho­dzi­ło. Oni mi po pro­stu nie po­zwo­lą.


  Ra­in­bird za­trzy­mał dziew­czyn­kę, kła­dąc jej ręce na ra­mio­nach.


  –Char­lie McGee, cza­sa­mi je­steś strasz­ny głup­tas. Da­łaś mi do­brą lek­cję, wte­dy kie­dy zga­sło świa­tło, Char­lie, ipo­tra­fi­łaś utrzy­mać se­kret. Więc te­raz po­słu­chaj tego, co ja mam ci do po­wie­dze­nia. Chcesz zno­wu zo­ba­czyć ojca?


  Char­lie ski­nę­ła gło­wą gwał­tow­nie.


  –To mu­sisz im po­ka­zać, że to in­te­res. Jak wpo­ke­rze, Char­lie. Je­śli nie za­czy­nasz zpo­zy­cji siły… no, to wogó­le nie za­czy­nasz. Za każ­dym ra­zem, kie­dy roz­nie­cisz im ogień, wktó­rymś ztych ich te­stów, mu­sisz coś od nich wy­cią­gnąć. – Ła­god­nie po­trzą­snął ją za ra­mio­na. – Mówi ci to twój wu­jek John. Czy ty sły­szysz, co mó­wię?


  –Na­praw­dę my­ślisz, że mi po­zwo­lą? Je­śli ich po­pro­szę?


  –Je­śli po­pro­sisz? Może inie. Ale je­śli za­żą­dasz, to tak. Cza­sa­mi sły­szę, co mó­wią. Wy­rzu­casz śmie­ci zko­sza iczy­ścisz im po­piel­nicz­ki, aoni my­ślą, że je­steś tyl­ko jesz­cze jed­nym me­blem. Ten Hock­stet­ter pra­wie sika wga­cie.


  –Na­praw­dę? – Char­lie uśmiech­nę­ła się lek­ko.


  –Na­praw­dę. – Ru­szy­li przed sie­bie. – Aco ztobą, Char­lie? Wiem, jaka prze­stra­szo­na by­łaś przed­tem. Ajak się te­raz ztym czu­jesz?


  Mil­cza­ła dłu­go, akie­dy prze­mó­wi­ła, mó­wi­ła wspo­sób prze­my­śla­ny ija­kiś taki do­ro­sły; Ra­in­bird po raz pierw­szy sły­szał ją mó­wią­cą wten spo­sób.


  –Te­raz to jest inne. Znacz­nie moc­niej­sze. Ale… kon­tro­lo­wa­łam to le­piej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem. Tego dnia na far­mie – Char­lie za­drża­ła lek­ko, jej głos nie­co przy­cichł –to… to po pro­stu na chwi­lę mi się wy­rwa­ło. I… iucie­kło wszę­dzie. – Jej oczy po­ciem­nia­ły. Spoj­rza­ła we wspo­mnie­nia izo­ba­czy­ła kury wy­bu­cha­ją­ce jak strasz­ne żywe fa­jer­wer­ki. – Ale wczo­raj, kie­dy ka­za­łam temu się cof­nąć, to się cof­nę­ło. Po­wie­dzia­łam so­bie, że ma być tyl­ko mały ogień. Ibył. Było tak, jak­bym to wy­pu­ści­ła wjed­nej pro­stej li­nii.


  –Apo­tem wcią­gnę­łaś wsie­bie?


  –Boże, nie – po­wie­dzia­ła Char­lie ispoj­rza­ła na Ra­in­bir­da. – Wy­pchnę­łam do wody. Gdy­bym wcią­gnę­ła wsie­bie, to chy­ba… chy­ba sama bym się spa­li­ła.


  Przez chwi­lę szli wmil­cze­niu.


  –Na­stęp­nym ra­zem mu­szą dać wię­cej wody.


  –Ale te­raz już się nie bo­isz?


  –Nie tak jak kie­dyś – po­wie­dzia­ła, prze­pro­wa­dza­jąc do­kład­ne roz­róż­nie­nie. – Jak my­ślisz, kie­dy po­zwo­lą mi zo­ba­czyć się ztatą?


  Po­kle­pał ją po ra­mie­niu, jak to mię­dzy kum­pla­mi.


  –Tyl­ko daj im sznu­rek… – po­wie­dział.
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  Po po­łu­dniu za­czę­ło się chmu­rzyć, awie­czo­rem spadł zim­ny, je­sien­ny deszcz. Wjed­nym zdo­mów nie­wiel­kie­go ibar­dzo eks­klu­zyw­ne­go przed­mie­ścia wpo­bli­żu kwa­te­ry Skle­pi­ku –przed­mie­ście to na­zy­wa­ło się Long­mont Hills – Pa­trick Hock­stet­ter sie­dział wwarsz­ta­cie, bu­do­wał mo­del stat­ku (mo­de­le stat­ków iod­re­stau­ro­wa­ny thun­der­bird sta­no­wi­ły jego je­dy­ne hob­by; cały dom za­sta­wio­ny był fre­ga­ta­mi, stat­ka­mi wie­lo­ryb­ni­czy­mi istat­ka­mi pocz­to­wy­mi) imy­ślał oChar­lie McGee. Był we wspa­nia­łym na­stro­ju. Są­dził, że je­śli tyl­ko wy­mu­si na niej jesz­cze zkil­ka­na­ście te­stów, amoże wy­star­czy idzie­sięć, nie bę­dzie już mu­siał mar­twić się oprzy­szłość. Resz­tę ży­cia spę­dzi, ba­da­jąc wła­ści­wo­ści Pró­by Sześć… za spo­ro wyż­szą pen­sję. Ostroż­nie przy­kle­ił be­zan­maszt iza­czął po­gwiz­dy­wać.


  Win­nym domu wLong­mont Hills Her­man Pyn­chot przy­kry­wał gi­gan­tycz­ną erek­cję majt­ka­mi żony. Oczy miał ciem­ne, wzrok nie­obec­ny. Żona wy­szła na do­bro­czyn­ną her­bat­kę. Je­den zjego wspa­nia­łych dzie­cia­ków był na har­cer­skiej zbiór­ce, dru­gi zjego wspa­nia­łych dzie­cia­ków uczest­ni­czył wtur­nie­ju sza­cho­wym wszko­le. Pyn­chot uważ­nie za­piął je­den zbiu­sto­no­szy żony, wi­szą­cy luź­no na jego wą­tłej pier­si. Przyj­rzał się so­bie wlu­strze ipo­my­ślał, że wy­glą­da… no, bar­dzo ślicz­nie. Prze­szedł do kuch­ni, nie przej­mu­jąc się od­sło­nię­ty­mi okna­mi. Szedł, jak­by śnił. Za­trzy­mał się przy zle­wie ispoj­rzał wpasz­czę nowo za­ło­żo­nej ma­szy­ny do mie­le­nia od­pad­ków. Po dłuż­szej, peł­nej na­my­słu chwi­li włą­czył ją. Iwrytm wi­ru­ją­cych, trą­cych osie­bie sta­lo­wych zę­bów wziął wrękę czło­nek iza­czął się ona­ni­zo­wać. Apo wy­try­sku drgnął iro­zej­rzał się wo­kół. Woczach miał śle­py strach, jak czło­wiek bu­dzą­cy się zkosz­ma­ru. Wy­łą­czył ma­szy­nę ipo­biegł do sy­pial­ni; mi­ja­jąc okna, po­chy­lał się ni­sko. Wgło­wie czuł ból iszum. Na li­tość bo­ską, co się znim dzie­je?


  Wko­lej­nym domu wLong­mont Hills, domu zwi­do­kiem na wzgó­rza – na coś ta­kie­go Hock­stet­te­rów iPyn­cho­tów tego świa­ta nie stać nig­dy – Kap Hol­li­ster iJohn Ra­in­bird sie­dzie­li wpo­ko­ju go­ścin­nym, po­pi­ja­jąc bran­dy zpę­ka­tych kie­lisz­ków.


  Zwiel­kie­go ste­reo są­czy­ła się mu­zy­ka Vi­val­die­go. Vi­val­di był ulu­bio­nym kom­po­zy­to­rem pani domu. Bied­na Geo­r­gia.


  –Zga­dzam się ztobą – po­wie­dział wol­no Kap, po raz ko­lej­ny za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go za­pro­sił do domu czło­wie­ka, któ­re­go bał się inie­na­wi­dził. Dziew­czyn­ka mia­ła nie­zwy­kłą moc, ajak przy­pusz­czał, wiel­ka moc po­ma­ga­ła na­wią­zać so­jusz na­wet zsa­mym dia­błem. – To, że wspo­mnia­ła „na­stęp­ny raz” tak od nie­chce­nia, jest nie­zwy­kle zna­czą­ce.


  –Tak – od­po­wie­dział Ra­in­bird. – Wy­da­je się, że rze­czy­wi­ście mo­że­my jesz­cze grać na tej stru­nie.


  –Ale nie wnie­skoń­czo­ność. – Kap po­ru­szył kie­lisz­kiem, wktó­rym za­wi­ro­wa­ła bran­dy, izmu­sił się, by po­pa­trzyć wjed­no błysz­czą­ce oko Ra­in­bir­da. – Chy­ba ro­zu­miem, jak za­mie­rzasz wzmoc­nić tę stru­nę, cho­ciaż Hock­stet­ter tego nie ro­zu­mie.


  –Do­praw­dy?


  –Tak – po­wie­dział Kap, prze­rwał na chwi­lę ido­dał: – To dla cie­bie bar­dzo nie­bez­piecz­ne.


  Ra­in­bird uśmiech­nął się.


  –Je­śli do­wie się, po któ­rej stro­nie rze­czy­wi­ście je­steś, masz nie­złą szan­sę na od­kry­cie, co czu­je stek wku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej.


  Uśmiech Ra­in­bir­da po­sze­rzył się wpo­zba­wio­ny we­so­ło­ści uśmiech re­ki­na.


  –Czyż­byś prze­lał nade mną gorz­ką łzę, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster?


  –Nie. Nie ma sen­su kła­mać ci na ten te­mat. Ale już od ja­kie­goś cza­su, jesz­cze przed tym, nim ona to zro­bi­ła, czu­ję uno­szą­ce­go się wo­kół nas du­cha dok­to­ra Wan­les­sa. Cza­sa­mi wisi mi tuż za ple­ca­mi. – Po­przez kra­wędź kie­lisz­ka Kap przyj­rzał się Ra­in­bir­do­wi. – Czy ty wie­rzysz wdu­chy, Ra­in­bird?


  –Tak. Wie­rzę.


  –Więc wiesz, oczym mó­wię. Wcza­sie na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia Wan­less pró­bo­wał mnie ostrzec. Zro­bił po­rów­na­nie… –mu­szę so­bie przy­po­mnieć – …do sied­mio­let­nie­go Joh­na Mil­to­na, któ­ry le­d­wie umie na­pi­sać czy­tel­nie swe imię, apo­tem wy­ra­sta na au­to­ra Raju utra­co­ne­go. Mó­wił oniej… ojej zdol­no­ściach de­struk­cji.


  –Tak – po­wie­dział Ra­in­bird. Jego oko lśni­ło.


  –Za­py­tał mnie, co zro­bi­my, je­śli od­kry­je­my, że mamy małą dziew­czyn­kę zdol­ną do­ko­nać po­stę­pów od roz­nie­ca­nia ognia do spo­wo­do­wa­nia eks­plo­zji nu­kle­ar­nej mo­gą­cej roz­wa­lić całą pla­ne­tę na po­ło­wy. My­śla­łem wte­dy, że to śmiesz­ne, de­ner­wu­ją­ce iże ten fa­cet nie­mal na pew­no jest sza­lo­ny.


  –Ale te­raz my­ślisz, że mógł mieć ra­cję.


  –Po­wiedz­my, że cza­sa­mi za­sta­na­wiam się nad tym otrze­ciej nad ra­nem. Ty nie?


  –Kap, kie­dy ci zpro­jek­tu Man­hat­tan zde­to­no­wa­li swą pierw­szą bom­bę ato­mo­wą, nikt nie był cał­kiem pe­wien, co się może zda­rzyć. Ist­nia­ła gru­pa lu­dzi, któ­rzy my­śle­li, że re­ak­cja łań­cu­cho­wa nig­dy się nie skoń­czy – że mi­nia­tu­ro­we słoń­ce bę­dzie pło­nąć na pu­sty­ni aż do skoń­cze­nia świa­ta.


  Kap po­wo­li po­ki­wał gło­wą.


  –Na­zi­ści też byli strasz­ni – mó­wił da­lej Ra­in­bird. – IJa­poń­czy­cy byli strasz­ni. Ate­raz Ja­poń­czy­cy iNiem­cy są faj­ni, aRo­sja­nie strasz­ni. Imu­zuł­ma­nie są strasz­ni. Kto wie, kto sta­nie się strasz­ny wprzy­szło­ści?


  –Ona jest nie­bez­piecz­na – po­wie­dział Kap, wsta­jąc. Znie­po­ko­ju nie mógł wy­sie­dzieć wfo­te­lu. – Wtym Wan­less miał słusz­ność. To śle­pa ulicz­ka.


  –Być może.


  –Hock­stet­ter po­wie­dział, że wmiej­scu, wktó­rym ude­rzy­ła taca, jest pęk­nię­cie. To był ar­kusz sta­li, amimo to pękł zgo­rą­ca. Asama taca od­kształ­ci­ła się nie do po­zna­nia. Ona ją sto­pi­ła. Ta mała dziew­czyn­ka mo­gła na mo­ment wy­two­rzyć tam tem­pe­ra­tu­rę prze­kra­cza­ją­cą ty­siąc sześć­set stop­ni Cel­sju­sza. – Kap spoj­rzał na Ra­in­bir­da, ale Ra­in­bird bez za­in­te­re­so­wa­nia roz­glą­dał się po po­ko­ju, jak­by nie cie­ka­wi­ła go już ta roz­mo­wa. – Pró­bu­ję tyl­ko po­wie­dzieć, że to, co za­mie­rzasz, jest nie­bez­piecz­ne dla nas wszyst­kich, nie tyl­ko dla cie­bie.


  –Tak, oczy­wi­ście – zgo­dził się po­tul­nie Ra­in­bird. – To ry­zy­kow­ne. Może nie po­win­ni­śmy tego ro­bić. Może Hock­stet­ter do­sta­nie, cze­go chce, nim trze­ba bę­dzie… no… wpro­wa­dzić wży­cie plan B.


  –Hock­stet­ter na­le­ży do pew­nej ka­te­go­rii lu­dzi – stwier­dził Kap sta­now­czo. – Jest na­ło­go­wym zbie­ra­czem in­for­ma­cji. Nig­dy nie bę­dzie mu dość. Może ją so­bie te­sto­wać idwa lata, akie­dy ją… kie­dy ją usu­nie­my, za­cznie wrzesz­czeć, że po­stę­pu­je­my zbyt po­chop­nie. Ty to wiesz ija to wiem, więc prze­stań­my uda­wać.


  –Kie­dy na­dej­dzie czas, bę­dzie­my wie­dzieć. Ja będę wie­dział.


  –Ico się wte­dy zda­rzy?


  –Przyj­dzie John Przy­ja­zny Sprzą­tacz – po­wie­dział Ra­in­bird, uśmie­cha­jąc się lek­ko. – Po­wi­ta­ją, po­roz­ma­wia znią, spra­wi, że ona się uśmiech­nie. John Przy­ja­zny Sprzą­tacz uczy­ni ją szczę­śli­wą, bo tyl­ko on to po­tra­fi. Akie­dy John po­czu­je, że osią­gnę­ła mo­ment naj­więk­sze­go szczę­ścia, ude­rzy ją wgrzbiet nosa, ła­miąc go na­gle tak, że odłam­ki ko­ści utkwią wmó­zgu. To zda­rzy się szyb­ko… icały czas bę­dzie jej pa­trzył woczy.


  Uśmiech­nął się – tym ra­zem nie był to uśmiech re­ki­na. Jego uśmiech był ła­god­ny, po­god­ny… ioj­cow­ski. Kap wy­pił swą bran­dy. Po­trze­bo­wał jej. Mógł tyl­ko mieć na­dzie­ję, że Ra­in­bird rze­czy­wi­ście roz­po­zna na­dej­ście wła­ści­wej chwi­li, bo in­a­czej oni wszy­scy mogą się do­wie­dzieć, co czu­je stek wku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej.


  –Je­steś sza­lo­ny – po­wie­dział. Te sło­wa wy­rwa­ły mu się inie zdo­łał ich po­wstrzy­mać, ale Ra­in­bird nie wy­da­wał się ob­ra­żo­ny.


  –Och, oczy­wi­ście – po­wie­dział, wy­pił swą bran­dy iwy­szedł uśmiech­nię­ty.
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  Wiel­ki Brat. Wiel­ki Brat to był pro­blem.


  Andy, za­mknię­ty wswym miesz­ka­niu, prze­szedł zdu­że­go po­ko­ju do kuch­ni, zmu­sza­jąc się, by iść wol­no, by utrzy­mać na twa­rzy lek­ki uśmiech – chód iuśmiech czło­wie­ka za­ćpa­ne­go przy­jem­nie, lecz cał­ko­wi­cie.


  Jak do­tąd uda­ło mu się tyl­ko zo­stać tu­taj, bli­sko Char­lie, iod­kryć, że naj­bliż­szą dro­gą jest au­to­stra­da 31 iże te­ren wo­kół jest ra­czej wiej­ski. Wszyst­kie­go tego do­ko­nał przed ty­go­dniem. Od awa­rii mi­nął mie­siąc, aon nadal nie do­wie­dział się ni­cze­go no­we­go opla­nie ośrod­ka; wie­dział tyle, ile za­uwa­żył pod­czas prze­cha­dzek zPyn­cho­tem.


  Nie chciał pchać ni­ko­go tu, wswym miesz­ka­niu, po­nie­waż Wiel­ki Brat za­wsze słu­chał ipa­trzył. Inie chciał już pchać Pyn­cho­ta, po­nie­waż Pyn­chot pę­kał – tego Andy był pe­wien. Od cza­su ich prze­chadz­ki nad staw­kiem Pyn­chot stra­cił na wa­dze. Oczy miał pod­krą­żo­ne, jak­by kiep­sko sy­piał. Cza­sa­mi za­czy­nał mó­wić, apóź­niej prze­ry­wał, jak­by tra­cił wą­tek… albo jak­by mu prze­rwa­no.


  Awszyst­ko to po­wo­do­wa­ło, że po­zy­cja Andy’ego była co­raz trud­niej­sza.


  Ile trze­ba cza­su, by przy­ja­cie­le Pyn­cho­ta za­uwa­ży­li, co się znim dzie­je? Mogą my­śleć, że to tyl­ko na­pię­cie ner­wo­we, lecz przy­pu­ść­my, że zwią­żą to znim? To zmniej­szy­ło­by do zera itak wą­tlut­kie szan­se Andy’ego na wy­rwa­nie się stąd wraz zChar­lie. Auczu­cie, że Char­lie ma po­waż­ne kło­po­ty, było co­raz moc­niej­sze.


  Na mi­łość bo­ską, co zro­bić zWiel­kim Bra­tem?


  Wy­jął zlo­dów­ki pusz­kę soku, wró­cił do po­ko­ju iroz­siadł się przed te­le­wi­zo­rem, nie wi­dząc nic, my­śląc ibez prze­rwy szu­ka­jąc wyj­ścia zsy­tu­acji. Ale kie­dy po­ja­wi­ło się wyj­ście, było (jak awa­ria elek­trycz­no­ści) cał­ko­wi­cie nie­spo­dzia­ne. Wpe­wien spo­sób otwo­rzył mu to wyj­ście Her­man Pyn­chot; azro­bił to, po­peł­nia­jąc sa­mo­bój­stwo.
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  Przy­szło po nie­go dwóch. Jed­ne­go roz­po­znał zfar­my Man­der­sów.


  –Idzie­my, pa­nie ko­le­go – po­wie­dział ten zna­ny. – Mały spa­cer.


  Andy uśmiech­nął się głu­pio, ale gdzieś, we­wnątrz, po­czuł na­ra­sta­ją­cy strach. Coś się sta­ło. Sta­ło się coś złe­go; nie wy­sy­ła­ją fa­ce­tów ta­kich jak ci, je­śli sta­ło się coś do­bre­go. Może się onim do­wie­dzie­li. Fak­tycz­nie było to naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne.


  –Do­kąd?


  –No, chodź.


  Za­pro­wa­dzi­li go do win­dy, ale kie­dy wy­szli zsali ba­lo­wej, ru­szy­li wgłąb domu, anie na ze­wnątrz. Mi­nę­li halę ma­szyn iwe­szli do mniej­sze­go po­ko­ju, wktó­rym se­kre­tar­ka prze­pi­sy­wa­ła li­sty na elek­tro­nicz­nej IBM-ce.


  –Mo­że­cie wejść od razu – po­wie­dzia­ła se­kre­tar­ka.


  Mi­nę­li ją zpra­wej stro­ny iwe­szli do ma­łe­go ga­bi­ne­tu zwy­ku­szo­wym oknem, zktó­re­go, przez za­sło­nę ni­skich olch, wi­dać było sta­wek. Za sta­ro­świec­kim biur­kiem zbla­tem przy­kry­wa­nym ro­lo­wa­ną osło­ną sie­dział star­szy męż­czy­zna oby­strej, in­te­li­gent­nej twa­rzy; po­licz­ki miał ró­żo­we, ale ra­czej od słoń­ca iwia­tru niż trun­ków. Tak przy­najm­niej po­my­ślał Andy.


  Męż­czy­zna spoj­rzał na nie­go, apóź­niej ski­nął na dwóch go­ści, któ­rzy go tu wpro­wa­dzi­li.


  –Dzię­ku­ję. Mo­że­cie po­cze­kać na ze­wnątrz.


  Wy­szli.


  Męż­czy­zna za biur­kiem by­stro przy­glą­dał się Andy’emu. Andy od­po­wie­dział mu bez­myśl­nym spoj­rze­niem, cią­gle lek­ko uśmiech­nię­ty. WBogu miał na­dzie­ję, że nie prze­sa­dza.


  –Cześć, jak się na­zy­wasz? – za­py­tał.


  –Na­zy­wam się ka­pi­tan Hol­li­ster, Andy. Mo­żesz mó­wić do mnie Kap. Mó­wią, że rzą­dzę tym tu wa­riat­ko­wem.


  –Miło mi pana po­znać – po­wie­dział Andy iuśmiech­nął się nie­co sze­rzej. Gdzieś, wśrod­ku, na­pię­cie pod­nio­sło się oko­lej­ny sto­pień.


  –Mam dla cie­bie smut­ną wia­do­mość, Andy.


  Onie Boże nie Char­lie coś się sta­ło Char­lie!


  Kap pa­trzył na nie­go tymi swo­imi nie­ru­cho­my­mi, ma­ły­mi, cwa­ny­mi oczka­mi; oczka­mi po­grą­żo­ny­mi tak głę­bo­ko wprzy­jem­nej sia­tecz­ce drob­nych zmarsz­czek, że nie­mal nie spo­sób było za­uwa­żyć, ja­kie są zim­ne iczuj­ne.


  –Och?


  –Tak – po­wie­dział Kap iza­marł na mo­ment. Ci­sza prze­dłu­ża­ła się, strasz­li­wie bo­le­sna.


  Kap wpa­trzył się wswo­je ręce, rów­no zło­żo­ne na le­żą­cym przed nim bi­bu­la­rzu. Andy zmu­szał się ca­łym wy­sił­kiem woli, by nie sko­czyć przed biur­ko inie za­du­sić go. Kap spoj­rzał wgórę.


  –Dok­tor Pyn­chot nie żyje, Andy. Za­bił się wczo­raj wnocy. Andy’emu szczę­ka opa­dła wnie­uda­wa­nym zdu­mie­niu.


  Prze­bie­gły po nim na zmia­nę fale ulgi iprze­ra­że­nia. Apo­nad in­ny­mi uczu­cia­mi, jak skłę­bio­ne nie­bo nad wzbu­rzo­nym mo­rzem, po­ja­wi­ło się zro­zu­mie­nie, że zmie­nia to wszyst­ko… ale jak? Jak?


  Kap przy­glą­dał mu się uważ­nie. On po­dej­rze­wa. On coś po­dej­rze­wa. Ale czy po­dej­rze­wa na se­rio, czy to tyl­ko część jego pra­cy?


  Sto py­tań. Po­trze­bo­wał cza­su, by po­my­śleć; inie miał cza­su. Bę­dzie mu­siał my­śleć wlo­cie.


  –To cię za­sko­czy­ło? – spy­tał Kap.


  –Był moim przy­ja­cie­lem – od­parł Andy po pro­stu iwostat­niej chwi­li po­wstrzy­mał się, by nie po­wie­dzieć wię­cej. Ten czło­wiek bę­dzie słu­chał cier­pli­wie; bę­dzie ro­bił dłu­gie prze­rwy po każ­dej jego kwe­stii (ta­kie jak te­raz) ibę­dzie cze­kał, aż on sam się wko­pie, aż po­wie coś, nim zdą­ży po­my­śleć. Ty­po­wa tech­ni­ka prze­słu­chań. Awtej dżun­gli czy­ha­ły pu­łap­ki na lu­dzi, Andy moc­no je wy­czu­wał. Oczy­wi­ście, to było echo. Echo, któ­re prze­szło wry­ko­szet. Pchnął Pyn­cho­ta iwsz­czął ry­ko­szet, któ­ry roz­szar­pał fa­ce­ta na ka­wał­ki. Imimo wszyst­ko, wgłę­bi ser­ca, Andy wca­le nie czuł się win­ny. Czuł prze­ra­że­nie… iobec­ność ja­ski­niow­ca wy­wi­ja­ją­ce­go ko­zioł­ki zra­do­ści.


  –Czy jest pan pe­wien, że… to zna­czy, wy­pa­dek może cza­sa­mi wy­glą­dać jak…


  –Oba­wiam się, że to nie był wy­pa­dek.


  –Zo­sta­wił list?


  Ob­cią­ża­jąc mnie winą?


  –Ubrał się wbie­li­znę żony, po­szedł do kuch­ni, uru­cho­mił ma­szy­nę do mie­le­nia od­pad­ków iwsa­dził wnią rękę.


  –O… mój… Boże! – Andy usiadł cięż­ko. Gdy­by nie tra­fił na krze­sło, siadł­by na pod­ło­dze. Nie czuł nóg. Wpa­try­wał się wKapa Hol­li­ste­ra cho­ry ze stra­chu.


  –Ty nie masz ztym nic wspól­ne­go, praw­da, Andy? –za­py­tał Kap. – Chy­ba nie po­pchną­łeś go do tego?


  –Nie – od­po­wie­dział Andy. – Na­wet gdy­bym cią­gle umiał to ro­bić, to po co miał­bym ro­bić coś ta­kie­go?


  –Może dla­te­go, że chciał cię wy­słać na Ha­wa­je? Może nie chcia­łeś po­je­chać na Maui, po­nie­waż tu zo­sta­je two­ja cór­ka. Może przez cały czas wpro­wa­dza­łeś nas wbłąd, Andy?


  Icho­ciaż Kap Hol­li­ster nie­mal otarł się opraw­dę, Andy po­czuł, jak spa­da mu zser­ca część cię­ża­ru. Gdy­by Kap na­praw­dę są­dził, że to on po­pchnął Pyn­cho­ta do sa­mo­bój­stwa, nie roz­ma­wia­li­by te­raz wczte­ry oczy. Nie, Kap tyl­ko prze­pro­wa­dzał ru­ty­no­wą roz­mo­wę, nic wię­cej. Naj­praw­do­po­dob­niej mie­li wak­tach wszyst­ko, co mo­gło uspra­wie­dli­wić sa­mo­bój­stwo Pyn­cho­ta bez przy­wo­ły­wa­nia sce­na­riu­sza skom­pli­ko­wa­ne­go mor­der­stwa. Czy nie udo­wod­nio­no, że wśród psy­chia­trów od­se­tek sa­mo­bójstw jest naj­więk­szy?


  –Nie, to nie­praw­da – po­wie­dział Andy. Mó­wił gło­sem peł­nym stra­chu, zmie­sza­nia, nie­mal beł­ko­tał. – Chcia­łem po­je­chać na Ha­wa­je. Po­wie­dzia­łem mu to. Pew­nie dla­te­go chciał prze­pro­wa­dzić wię­cej te­stów, że ja chcia­łem je­chać. Nie są­dzę, żeby pod pew­ny­mi wzglę­da­mi mnie lu­bił. Ale na pew­no nie mia­łem nic wspól­ne­go ztym… ztym, co się znim sta­ło.


  Kap przy­glą­dał mu się zna­my­słem. Ich oczy spo­tka­ły się na chwi­lę iAndy spu­ścił wzrok.


  –Cóż, wie­rzę ci, Andy. Ostat­nio Herm Pyn­chot żył wdu­żym stre­sie. Przy­pusz­czam, że to na­sze ry­zy­ko za­wo­do­we. God­ne po­ża­ło­wa­nia. Do­da­jąc do tego jego uta­jo­ny trans­we­sty­tyzm… cóż, to bę­dzie cios dla jego żony. Wiel­ki cios. Ale my trosz­czy­my się oswo­ich, Andy. – Andy czuł, jak prze­wier­ca­ją go oczy tego czło­wie­ka. – Tak, za­wsze trosz­czy­my się oswo­ich lu­dzi. To naj­waż­niej­sze.


  –Ja­sne – po­wie­dział Andy bez­dź­więcz­nie.


  Na­stą­pi­ła prze­dłu­ża­ją­ca się chwi­la ci­szy. Po ja­kimś cza­sie Andy zer­k­nął wgórę, spo­dzie­wa­jąc się, że Kap bę­dzie go ob­ser­wo­wał. Lecz Kap pa­trzył przez okno, na traw­nik iol­chy; twarz miał ob­wi­słą, zmę­czo­ną, sta­rą; wy­glą­dał jak czło­wiek, któ­re­go sku­si­ły roz­my­śla­nia odaw­nych, być może szczę­śliw­szych cza­sach. Do­strzegł wzrok Andy’ego iprzez jego twarz prze­biegł wy­raz lek­kie­go obrzy­dze­nia, któ­ry za­raz znikł. Wser­cu Andy’ego za­pło­nę­ła na­gle gorz­ka nie­na­wiść. Dla­cze­go ten Hol­li­ster pa­trzy na nie­go zobrzy­dze­niem? Na krze­śle przed sobą wi­dzi tłu­ste­go nar­ko­ma­na; przy­najm­niej są­dzi, że to wła­śnie wi­dzi. Lecz – kto wy­da­wał roz­ka­zy? Ico ty ro­bisz mo­jej cór­ce, ty po­two­rze?


  –No, tak – po­wie­dział Kap. – Je­stem szczę­śli­wy, mo­gąc ci oznaj­mić, że itak wy­jeż­dżasz na Maui, Andy. Czy nie mó­wią cze­goś ozłym wie­trze przy­no­szą­cym do­bre wie­ści? Już kom­ple­tu­ję pa­pie­ry.


  –Ale… za­raz, pan chy­ba nie my­śli, że mia­łem coś wspól­ne­go ztym, co przy­da­rzy­ło się dok­to­ro­wi Pyn­cho­to­wi, praw­da?


  –Nie, oczy­wi­ście że nie – znów małe, pod­świa­do­me drgnię­cie obrzy­dze­nia. Itym ra­zem Andy po­czuł wstręt­ne za­do­wo­le­nie, któ­re jak przy­pusz­czał, musi czuć Mu­rzyn, gdy zpo­wo­dze­niem przy­wa­lił ło­mem nie­sym­pa­tycz­ne­mu bia­łe­mu. Ale sa­tys­fak­cję za­głu­szył alarm obu­dzo­ny sło­wa­mi „Już kom­ple­tu­ję pa­pie­ry”.


  –No, to faj­nie. Bied­ny dok­tor Pyn­chot. – Andy opu­ścił wzrok tyl­ko na uła­mek se­kun­dy, apóź­niej za­py­tał en­tu­zja­stycz­nie: – To kie­dy jadę?


  –Jak naj­szyb­ciej. Naj­póź­niej wkoń­cu przy­szłe­go ty­go­dnia. Naj­wy­żej dzie­więć dni! – Ugo­dzi­ło go to jak po­tęż­ny cios wbrzuch. – Miło się ztobą roz­ma­wia­ło, Andy. Przy­kro mi, że mu­sie­li­śmy się spo­tkać wtak nie­przy­jem­nych oko­licz­no­ściach. – Kap się­gał po przy­cisk in­ter­ko­mu iAndy na­gle zo­rien­to­wał się, że nie może mu na to po­zwo­lić. Wswo­im po­ko­ju, przy tych wszyst­kich ka­me­rach iplu­skwach, nie­wie­le mógł zdzia­łać. Ale je­śli ten fa­cet to rze­czy­wi­ście szy­cha, wjego ga­bi­ne­cie nie bę­dzie nic, jego ga­bi­net re­gu­lar­nie prze­cze­sy­wa­no. Oczy­wi­ście, mogą tu być jego plu­skwy, ale…


  –Opuść rękę – po­wie­dział Andy ipchnął.


  Kap za­wa­hał się. Cof­nął rękę ipo­ło­żył obok tej dru­giej na bi­bu­la­rzu. Zer­k­nął na traw­nik znie­obec­nym wy­ra­zem twa­rzy, wska­zu­ją­cym na to, że wspo­mi­na.


  –Na­gry­wasz pro­wa­dzo­ne tu roz­mo­wy?


  –Nie – od­po­wie­dział spo­koj­nie Kap. – Przez dłuż­szy czas mia­łem włą­cza­ne­go gło­sem uhe­ra 5000; ta­kie­go jak ten, któ­ry wpę­dził wkło­po­ty Ni­xo­na, ale czte­ry ty­go­dnie temu ka­za­łem go stąd za­brać.


  –Dla­cze­go?


  –Po­nie­waż wy­glą­da­ło na to, że stra­cę pra­cę.


  –Dla­cze­go są­dzi­łeś, że stra­cisz pra­cę?


  Bar­dzo szyb­ko, jak­by od­ma­wiał ja­kąś li­ta­nię, Kap wy­re­cy­to­wał:


  –Brak wy­ni­ków. Brak wy­ni­ków. Re­zul­ta­ty uspra­wie­dli­wia­ją na­kła­dy. Zmień­cie czło­wie­ka na szczy­cie. Żad­nych na­grań. Żad­ne­go skan­da­lu.


  Andy pró­bo­wał to so­bie prze­my­śleć. Czy to wszyst­ko pro­wa­dzi­ło go wkie­run­ku, wktó­rym chciał po­dą­żać? Nie po­tra­fił po­wie­dzieć, anie miał cza­su na roz­wa­ża­nia. Czuł się jak naj­głup­sze, upo­śle­dzo­ne dziec­ko, szu­ka­ją­ce naj­ład­niej­szej pi­san­ki na Wiel­ka­noc. Zde­cy­do­wał, że pój­dzie tym tro­pem jesz­cze tro­chę.


  –Dla­cze­go nie było wy­ni­ków?


  –McGee nie ma już żad­nych zdol­no­ści do­mi­na­cji umy­sło­wej. Cał­ko­wi­cie wy­koń­czo­ny. Wszy­scy się ztym zga­dza­ją. Dziew­czyn­ka nie chce ni­cze­go pod­pa­lić. Mówi, że nie bę­dzie, żeby nie wiem co. Lu­dzie mó­wi­li, że osza­la­łem na punk­cie Pró­by Sześć. Wy­sa­dzi­ło bez­piecz­ni­ki. – Kap uśmiech­nął się. – Te­raz już wszyst­ko do­brze. Na­wet Ra­in­bird tak mówi.


  Andy po­wtó­rzył pchnię­cie ipo­czuł wgło­wie ukłu­cie bólu.


  –Dla­cze­go do­brze?


  –Były już trzy te­sty. Hock­stet­ter wpadł weks­ta­zę. Wczo­raj pod­pa­li­ła frag­ment ar­ku­sza sta­li. Tem­pe­ra­tu­ra punk­to­wa po­wy­żej ty­sią­ca trzy­stu stop­ni Cel­sju­sza. Tak mówi Hock­stet­ter.


  Szok spo­wo­do­wał na­si­le­nie bólu gło­wy; spo­wo­do­wał, że trud­niej było za­pa­no­wać nad na­tło­kiem my­śli. Char­lie roz­nie­ca ogień? Co oni jej zro­bi­li? Na Boga, co oni jej zro­bi­li?!


  Otwie­rał już usta, by za­dać to py­ta­nie, kie­dy za­brzę­czał in­ter­kom. Za­sko­czo­ny, pchnął moc­niej, niż to było ko­niecz­ne. Przez chwi­lę omal nie wła­do­wał wKapa wszyst­kie­go, co miał. Kap drgnął, jak­by ude­rzo­no go elek­trycz­nym, by­dlę­cym prę­tem.


  Za­bul­go­tał ci­cho, azjego twa­rzy spełzł nie­mal cały ko­lor. Ból gło­wy pod­sko­czył okil­ka­na­ście stop­ni ska­li iAndy – bez sen­su – ostrzegł się wmy­śli: nie prze­sa­dzaj, wy­lew wtym po­ko­ju wni­czym nie po­mo­że Char­lie.


  –Prze­stań – jęk­nął Kap. – Boli.


  –Po­wiedz im: „Żad­nych roz­mów przez na­stęp­nych dzie­sięć mi­nut”. – Gdzieś tam czar­ny koń ude­rzył ko­py­ta­mi wdrzwi staj­ni, chciał się wy­rwać, chciał wy­rwać się na wol­ność. Andy po­czuł, jak po po­licz­kach spły­wa mu tłu­sty pot.


  In­ter­kom za­brzę­czał po raz dru­gi. Kap po­chy­lił się iwci­snął gu­zik. Jego twarz po­sta­rza­ła się opięt­na­ście lat.


  –Kap, jest tu do­rad­ca se­na­to­ra Thomp­so­na ztymi licz­ba­mi, októ­re pro­si­łeś wzwiąz­ku zpro­jek­tem Skok.


  –Żad­nych roz­mów przez na­stęp­nych dzie­sięć mi­nut. – Kap wy­łą­czył in­ter­kom.


  Andy sie­dział ską­pa­ny wpo­cie. Czy to ich po­wstrzy­ma? Czy też wy­czu­ją nie­bez­pie­czeń­stwo? Jak to czę­sto krzy­czał Wil­ly Lo­man, pło­ną lasy. Chry­ste, po co te­raz my­śleć oWil­lym Lo­ma­nie? Do­sta­je świ­ra. Czar­ny koń wkrót­ce wy­rwie się na wol­ność, bę­dzie moż­na się na nim prze­je­chać. Omal nie za­chi­cho­tał.


  –Char­lie roz­nie­ca ogień?


  –Tak.


  –Jak ją do tego zmu­si­li­ście?


  –Kij imar­chew­ka. Po­mysł Ra­in­bir­da. Za pierw­sze dwa po­zwo­li­li­śmy jej wyjść na ze­wnątrz. Te­raz jeź­dzi kon­no. Ra­in­bird my­śli, że to po­dzia­ła na ko­lej­ne kil­ka ty­go­dni. – IKap po­wtó­rzył: – Hock­stet­ter jest weks­ta­zie.


  –Kim jest ten Ra­in­bird? – za­py­tał Andy, nie ma­jąc bla­de­go po­ję­cia, że tym py­ta­niem wła­śnie roz­bił bank.


  Kap mó­wił krót­ki­mi zda­nia­mi przez na­stęp­nych pięć mi­nut. Po­wie­dział Andy’emu, że Ra­in­bird to cyn­giel Skle­pi­ku, że był cięż­ko ran­ny wWiet­na­mie istra­cił tam oko (jed­no­oki pi­rat zmo­ich snów, po­my­ślał tępo Andy). Opo­wie­dział, że to Ra­in­bird do­wo­dził ope­ra­cją Skle­pi­ku, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła do ich uwię­zie­nia nad je­zio­rem Ta­sh­mo­re. Opo­wie­dział oawa­rii ina­tchnie­niu, wktó­rym Ra­in­bird zro­bił pierw­szy krok na ścież­ce pro­wa­dzą­cej do Char­lie, roz­nie­ca­ją­cej ogień wwa­run­kach la­bo­ra­to­ryj­nych. Iwkoń­cu opo­wie­dział, że Ra­in­bird oso­bi­ście in­te­re­su­je się tyl­ko ży­ciem Char­lie, któ­re ma jej ode­brać, gdy pęk­nie wkoń­cu na­pię­ta stru­na kłamstw. Mó­wił otym gło­sem po­zba­wio­nym emo­cji, ale zja­kimś na­ci­skiem. Póź­niej umilkł.


  Andy słu­chał zro­sną­cym gnie­wem… istra­chem. Kie­dy Kap skoń­czył re­cy­ta­cję, Andy drżał na ca­łym cie­le. Char­lie, po­my­ślał. Och, Char­lie.


  Dzie­sięć mi­nut już pra­wie upły­nę­ło, atyle jesz­cze mu­siał się do­wie­dzieć! Obaj sie­dzie­li wmil­cze­niu przez mniej wię­cej czter­dzie­ści se­kund; gdy­by ktoś ich ob­ser­wo­wał, mógł­by dojść do wnio­sku, że oto sie­dzą tu sta­rzy przy­ja­cie­le, któ­rzy ni­cze­go już nie mu­szą so­bie mó­wić. Andy my­ślał in­ten­syw­nie.


  –Ka­pi­ta­nie Hol­li­ster?


  –Tak?


  –Kie­dy jest po­grzeb Pyn­cho­ta?


  –Po­ju­trze.


  –Je­dzie­my tam. Ra­zem. Czy pan to ro­zu­mie?


  –Tak. Ro­zu­miem. Je­dzie­my na po­grzeb Pyn­cho­ta.


  –Ja pana oto po­pro­si­łem. Za­ła­ma­łem się ipła­ka­łem, kie­dy do­wie­dzia­łem się ojego śmier­ci.


  –Tak. Za­ła­ma­łeś się ipła­ka­łeś.


  –Bar­dzo się zde­ner­wo­wa­łem.


  –Tak. Bar­dzo.


  –Po­je­dzie­my pań­skim pry­wat­nym sa­mo­cho­dem, tyl­ko we dwóch. Wsa­mo­cho­dach za nami iprzed nami mogą być lu­dzie Skle­pi­ku, imo­to­cy­kle po obu stro­nach, je­śli to stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra ope­ra­cyj­na, ale my je­dzie­my sami. Czy pan to ro­zu­mie?


  –Tak, oczy­wi­ście. To zu­peł­nie ja­sne. Tyl­ko my dwaj.


  –Iw sa­mo­cho­dzie po­rząd­nie so­bie po­ga­da­my. Czy to też pan ro­zu­mie?


  –Tak, po­rząd­nie po­ga­da­my.


  –Czy sa­mo­chód jest na pod­słu­chu?


  –Ab­so­lut­nie nie.


  Andy znów za­czął go pchać, se­rią lek­kich do­tknięć. Za każ­dym pchnię­ciem Kap pod­ska­ki­wał lek­ko iAndy wie­dział, że zro­bił wszyst­ko, by spo­wo­do­wać jesz­cze jed­no echo. Ale mu­siał to zro­bić.


  –Po­roz­ma­wia­my otym, gdzie trzy­ma­cie Char­lie. Po­roz­ma­wia­my, jak spo­wo­do­wać za­mie­sza­nie wtym miej­scu bez blo­ko­wa­nia drzwi, jak to się zda­rzy­ło zpo­wo­du bu­rzy. Ipo­roz­ma­wia­my ospo­so­bach, dzię­ki któ­rym ra­zem zChar­lie bę­dzie­my się mo­gli stąd wy­rwać.


  –Nie ma­cie stąd uciec – po­wie­dział Kap peł­nym nie­na­wi­ści, dzie­cin­nym gło­sem. – Tego nie było wsce­na­riu­szu.


  –Te­raz jest – po­wie­dział Andy ipchnął jesz­cze raz.


  –Au­uuuu…! – jęk­nął Kap.


  –Czy to ro­zu­miesz?


  –Tak, ro­zu­miem, nie, nie rób tego wię­cej, to boli!


  –Ten Hock­stet­ter. czy on nie sprze­ci­wi się temu, że­bym po­je­chał na po­grzeb?


  –Nie, Hock­stet­ter zaj­mu­je się te­raz nie­mal tyl­ko dziew­czyn­ką inie my­śli oni­czym in­nym.


  –To do­brze. – Wca­le nie było do­brze. Było roz­pacz­li­wie. – Ostat­nia spra­wa, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Za­po­mnisz otym, że od­by­li­śmy tę małą po­ga­węd­kę.


  –Tak, mam za­miar za­po­mnieć opo­ga­węd­ce.


  Czar­ny koń wy­rwał się na wol­ność. Ga­lo­po­wał. Wy­pro­wadź­cie mnie stąd, po­my­ślał sła­bo Andy. Wy­pro­wadź­cie mnie stąd, koń wy­rwał się na wol­ność ipło­ną lasy. Mi­gre­na zbli­ża­ła się wude­rze­niach mdlą­ce­go bólu.


  –Wszyst­ko, co ci po­wie­dzia­łem, ob­ja­wi ci się na­tu­ral­nie jako twój wła­sny po­mysł.


  –Tak.


  Andy spoj­rzał na biur­ko Kapa izo­ba­czył na nim pu­de­łecz­ko pa­pie­ro­wych chu­s­te­czek do nosa. Wziął jed­ną iza­czął po­cie­rać nią oczy. Nie pła­kał, ale mi­gre­na spra­wi­ła, że oczy mu łza­wi­ły. Ido­brze.


  –Mogę wyjść – po­wie­dział Ka­po­wi.


  Wstał. Zbez­myśl­nym na­my­słem Kap jesz­cze raz po­pa­trzył na ol­chy. Po­wo­li jego twarz za­czę­ła od­zy­ski­wać wy­raz; ob­ró­cił się wstro­nę Andy’ego, któ­ry cią­gle wy­cie­rał so­bie oczy ipo­cią­gał no­sem.


  –Jak się te­raz czu­jesz, Andy?


  –Tro­chę le­piej – od­po­wie­dział Andy. – Ale… wie pan… usły­szeć coś ta­kie­go…


  –Tak, bar­dzo się zde­ner­wo­wa­łeś. Chciał­byś kawy czy cze­goś?


  –Nie, dzię­ku­ję. Pro­szę, chciał­bym wró­cić do sie­bie.


  –Oczy­wi­ście. Od­pro­wa­dzę cię do drzwi.


  –Dzię­ku­ję.
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  Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy do­pro­wa­dzi­li Andy’ego do ga­bi­ne­tu, przyj­rze­li mu się zpeł­ną wąt­pli­wo­ści po­dejrz­li­wo­ścią: chu­s­tecz­ka, czer­wo­ne za­łza­wio­ne oczy, oj­cow­ski gest, zja­kim Kap obej­mo­wał go ra­mie­niem. Po­dob­ny wy­raz po­ja­wił się woczach se­kre­tar­ki Kapa.


  –Za­ła­mał się ipła­kał, kie­dy mu po­wie­dzia­łem, że Pyn­chot nie żyje – wy­ja­śnił spo­koj­nie Kap. – Bar­dzo się zde­ner­wo­wał. Chy­ba po­sta­ram się za­ła­twić, żeby mógł po­je­chać ze mną na po­grzeb Her­ma­na. Chciał­byś, Andy, praw­da?


  –Tak – od­po­wie­dział Andy – pro­szę. Je­śli da się to za­ła­twić. Bied­ny dok­tor Pyn­chot. – Ina­gle Andy roz­pła­kał się na­praw­dę. Dwaj fa­ce­ci prze­pro­wa­dzi­li go koło zdu­mio­ne­go iza­że­no­wa­ne­go do­rad­cy se­na­to­ra Thomp­so­na trzy­ma­ją­ce­go wrę­kach kil­ka nie­bie­skich te­czek iwy­pro­wa­dzi­li, cią­gle pła­czą­ce­go, de­li­kat­nie trzy­ma­jąc go za łok­cie. Obaj mie­li po­dob­ny jak Kap wy­raz twa­rzy – wy­raz obrzy­dze­nia tym tłu­stym nar­ko­ma­nem, któ­ry cał­ko­wi­cie stra­cił kon­tro­lę nad uczu­cia­mi iumie­jęt­ność oce­ny fak­tów, ipła­kał zpo­wo­du śmier­ci czło­wie­ka, któ­ry trzy­mał go wklat­ce.


  AAndy pła­kał na­praw­dę… ale pła­kał zżalu nad Char­lie.
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  John jeź­dził znią za­wsze, ale wsnach Char­lie jeź­dzi­ła sama. Szef sta­jen­nych, Pe­ter Drab­ble, dał jej małe ele­ganc­kie dam­skie sio­dło, ale wsnach Char­lie jeź­dzi­ła na oklep. ZJoh­nem jeź­dzi­ła ścież­ka­mi, wi­ją­cy­mi się po te­re­nach Skle­pi­ku, wpa­da­ją­cy­mi iwy­pa­da­ją­cy­mi zma­łe­go so­sno­we­go za­gaj­ni­ka iokrą­ża­ją­cy­mi sta­wek; nie szyb­ciej niż lek­kim kłu­sem, ale wsnach Char­lie iWróż ga­lo­po­wa­li ra­zem, szyb­ciej, co­raz szyb­ciej, po­przez praw­dzi­wy las; wpeł­nym ga­lo­pie prze­bie­ga­li dzi­kie le­śne ścież­ki, świa­tło słoń­ca było zie­lo­ne od krzy­żu­ją­cych się nad ich gło­wa­mi ga­łę­zi, awło­sy dziew­czyn­ki po­wie­wa­ły, roz­pusz­czo­ne.


  Char­lie czu­ła grę mię­śni Wró­ża pod jego je­dwa­bi­stą skó­rą, ręce wple­cio­ne mia­ła wjego grzy­wę iszep­ta­ła mu do ucha, że chce ga­lo­po­wać szyb­ciej… szyb­ciej… szyb­ciej.


  AWróż od­po­wia­dał na jej szept. Ude­rze­nia pod­ków były jak grzmot. Ścież­ka wdzi­kim zie­lo­nym le­sie wy­da­wa­ła się tu­ne­lem, agdzieś, spo­za ple­ców Char­lie, do­bie­gał sła­by trzask i– pło­ną lasy – wi­dać było wstąż­kę dymu. To ona roz­nie­ci­ła ten ogień, ale nie czu­ła wsty­du, lecz za­chwyt. Są szyb­si od ognia. Wróż po­bie­gnie wszę­dzie, zro­bi wszyst­ko. Uciek­ną ztego tu­ne­lu lasu. Przed sobą czu­ła ja­sność.


  –Szyb­ciej. Szyb­ciej.


  Za­chwyt. Wol­ność. Już nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, gdzie koń­czą się jej uda, aza­czy­na cia­ło Wró­ża. Wto­pi­li się wsie­bie, wto­pi­li się tak moc­no jak me­tal, któ­ry spo­iła swą mocą na po­cząt­ku te­stów. Przed sobą wi­dzia­ła stos po­ła­ma­nych drzew, drzew po­wa­lo­nych przez wiatr, spię­trzo­nych wścia­nę bia­łą jak ścia­na splą­ta­nych ko­ści. Zsza­lo­ną ra­do­ścią ude­rzy­ła Wró­ża bo­sy­mi sto­pa­mi iczu­ła, jak sprę­ża się jego cia­ło.


  Sko­czy­li iprzez mo­ment le­cie­li wpo­wie­trzu. Od­rzu­ci­ła gło­wę, moc­niej chwy­ci­ła się grzy­wy ikrzyk­nę­ła – nie ze stra­chu, lecz dla­te­go, że gdy­by nie krzyk­nę­ła, gdy­by wstrzy­ma­ła się od krzy­ku, mo­gła­by eks­plo­do­wać. Wol­ni, wol­ni, wol­ni… Wró­żu, ko­cham cię.


  Zła­two­ścią prze­sko­czy­li przez po­wa­lo­ne drze­wa, lecz za­pach dymu był te­raz wy­raź­niej­szy, czyst­szy – ztyłu roz­legł się trzask ido­pie­ro gdy zgóry spa­dła, wi­ru­jąc, iskra iukłu­ła jej cia­ło wswej dro­dze na zie­mię, Char­lie zo­rien­to­wa­ła się, że jest naga. Naga i– lecz pło­ną lasy – wol­na, nie­skrę­po­wa­na, swo­bod­na –ona iWróż, pę­dzą­cy do świa­tła.


  –Szyb­ciej – szep­nę­ła Char­lie. – Och, pro­szę cię, szyb­ciej.


  Ja­kimś cu­dem wiel­ki czar­ny wa­łach po­biegł szyb­ciej. Wiatr, po­wie­wa­ją­cy wjej uszach, hu­czał grzmo­tem. Nie mu­sia­ła od­dy­chać; wiatr wci­skał się wjej gar­dło przez pół­otwar­te usta. Pro­mie­nie słoń­ca prze­sia­ne przez ga­łę­zie drzew lśni­ły jak sta­ra miedź; wi­ro­wał wnich pył.


  Aprzed nimi było świa­tło – kra­niec lasu, otwar­te pola, po któ­rych będą mo­gli ga­lo­po­wać ra­zem wnie­skoń­czo­ność. Za nimi zo­stał pło­mień, znie­na­wi­dzo­ny za­pach dymu, uczu­cie stra­chu. Przed nimi było słoń­ce; po­ja­dą zWró­żem aż do mo­rza, nad mo­rzem znaj­dzie pew­nie ojca iwe dwój­kę będą żyli, wy­cią­ga­jąc sie­ci peł­ne srebr­nych, śli­skich ryb.


  –Szyb­ciej! – krzyk­nę­ła Char­lie ztrium­fem. – Och, Wró­żu, bie­gnij szyb­ciej, bie­gnij szyb­ciej, bie­gnij…


  Iwtej wła­śnie chwi­li wroz­sze­rza­ją­cym się tu­ne­lu świa­tła, tam, na krań­cu lasu, po­ja­wi­ła się po­stać, swym ogro­mem za­sła­nia­jąc świa­tło, za­sła­nia­jąc dro­gę na pola. Na po­cząt­ku, jak za­wsze wtym śnie, Char­lie my­śla­ła, że to jej oj­ciec, ira­dość nie­mal ją bo­la­ła… nim zmie­nia­ła się wosta­tecz­ny, pa­ra­li­żu­ją­cy lęk.


  Mia­ła tyl­ko czas do­strzec, że ten męż­czy­zna był zbyt wiel­ki, zbyt wy­so­ki – ajed­nak ja­koś zna­jo­my, strasz­li­wie zna­jo­my, cho­ciaż po­zo­sta­wał tyl­ko cie­niem – nim Wróż sta­wał dęba, krzy­cząc.


  Czy ko­nie mogą krzy­czeć? Nie wie­dzia­łam, że mogą krzy­czeć… Wal­cząc, by utrzy­mać się na grzbie­cie Wró­ża, czu­jąc, jak jej uda ob­su­wa­ją się po śli­skich bo­kach ko­nia wierz­ga­ją­ce­go wpo­wie­trzu ko­py­ta­mi… Wróż nie krzy­czał, Wróż rżał, ale to był krzyk, aztyłu do­bie­ga­ły inne rże­nia jak krzy­ki i– oBoże, po­my­śla­ła, tam są ko­nie, tam ztyłu są ko­nie ipło­ną lasy…


  Azprzo­du, za­sła­nia­ją­ca świa­tło, ta syl­wet­ka, ten strasz­ny kształt. Kształt, któ­ry za­czy­nał się do niej zbli­żać; upa­dła na ścież­kę iWróż de­li­kat­nie do­tknął py­skiem jej na­gie­go brzu­cha.


  –Nie skrzywdź mo­je­go ko­nia! – krzyk­nę­ła do zbli­ża­ją­cej się syl­wet­ki, do ojca ze snu, któ­ry nie był oj­cem. – Nie skrzywdź mo­je­go ko­nia. Och, pro­szę, nie krzywdź koni!


  Lecz po­stać zbli­ża­ła się, wyj­mo­wa­ła broń iwte­dy Char­lie się bu­dzi­ła, cza­sa­mi zkrzy­kiem, cza­sa­mi tyl­ko drżąc, ską­pa­na wzim­nym po­cie, wie­dząc, że mia­ła kosz­mar, ale nie pa­mię­ta­jąc ni­cze­go oprócz sza­lo­nej, za­chwy­ca­ją­cej ga­lo­pa­dy le­śną ścież­ką iza­pa­chu ognia… tego wszyst­kie­go imdlą­ce­go uczu­cia zdra­dy.


  Aran­kiem, wstaj­niach, do­tknie Wró­ża lub może przy­ło­ży bu­zię do jego cie­płe­go boku ipo­czu­je strach, dla któ­re­go nie znaj­do­wa­ła na­zwy.


  Ostatnie rozdanie
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  Ten po­kój był więk­szy.


  Aż do ze­szłe­go ty­go­dnia była to wrze­czy­wi­sto­ści ka­pli­ca Skle­pi­ku, nie­po­świę­co­na żad­ne­mu szcze­gól­ne­mu wy­zna­niu. Tem­po, ja­kie­go na­bie­ra­ły wy­da­rze­nia, sym­bo­li­zo­wać mo­gła szyb­kość, zjaką Kap wy­peł­niał ży­cze­nia Hock­stet­te­ra. Nowa ka­pli­ca – nie żad­na tam zbęd­na sala, ale praw­dzi­wa ka­pli­ca –mia­ła zo­stać wy­bu­do­wa­na we wschod­niej czę­ści kom­plek­su. Tym­cza­sem, aż do koń­ca te­stów, Char­lie McGee mia­ła być prze­trzy­my­wa­na tu­taj.


  Bo­aze­rię ze sztucz­ne­go drew­na ze­rwa­no, ław­ki usu­nię­to. Za­rów­no pod­ło­ga, jak iścia­ny wy­ło­żo­ne zo­sta­ły azbe­sto­wy­mi ma­ta­mi wy­glą­da­ją­cy­mi jak sta­lo­wa weł­na ipo­kry­te pła­ta­mi sta­li har­to­wa­ny­mi wwy­so­kiej tem­pe­ra­tu­rze. Od nawy od­dzie­lo­no część, któ­ra nie­gdyś była pre­zbi­te­rium. Za­in­sta­lo­wa­no mo­ni­to­ry iurzą­dze­nia kon­tro­l­ne Hock­stet­te­ra. Wszyst­kie­go tego do­ko­na­no wnie­speł­na ty­dzień; pra­cę za­czę­to czte­ry dni przed obrzy­dli­wym sa­mo­bój­stwem Pyn­cho­ta.


  Te­raz, pew­ne­go dnia na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka, odru­giej po po­łu­dniu, po­środ­ku dłu­gie­go po­ko­ju sta­ła ścia­na zwy­pa­la­nej ce­gły. Po le­wej znaj­do­wał się wiel­ki, ni­ski zbior­nik wy­peł­nio­ny wodą. Do tego zbior­ni­ka, głę­bo­kie­go na bli­sko dwa me­try, wrzu­co­no po­nad tonę lodu. Ana­prze­ciw tego wszyst­kie­go sta­ła Char­le­ne McGee, mała ischlud­na wnie­bie­skim dżin­so­wym ubran­ku iczer­wo­nych skar­pet­kach wczar­ne pa­ski. Ja­sne my­sie ogon­ki, zwią­za­ne ka­wał­ka­mi czar­nej ak­sa­mit­nej wstąż­ki, się­ga­ły po­ni­żej ło­pa­tek.


  –Wpo­rząd­ku, Char­lie – prze­mó­wił zgło­śni­ków głos Hock­stet­te­ra. Jak wszyst­ko tu­taj, sys­tem ko­mu­ni­ka­cyj­ny in­sta­lo­wa­no wpo­śpie­chu; głos był cien­ki, znie­kształ­co­ny.


  –Je­ste­śmy go­to­wi, kie­dy tyl­ko chcesz.


  Ka­me­ry sfil­mo­wa­ły to wszyst­ko wier­nie iwko­lo­rze. Na fil­mie gło­wa dziew­czyn­ki po­chy­la się lek­ko iprzez kil­ka se­kund nie dzie­je się nic. Wle­wej czę­ści klat­ki wi­dać cy­fro­wy od­czyt tem­pe­ra­tu­ry. Na­gle inie­spo­dzie­wa­nie licz­by za­czy­na­ją się zwięk­szać, od dwu­dzie­stu paru przez trzy­dzie­ści do bli­sko czter­dzie­stu stop­ni Cel­sju­sza. Póź­niej cy­fry prze­ska­ku­ją tak szyb­ko, że są już tyl­ko ru­cho­mą, czer­wo­ną mgieł­ką; elek­tro­nicz­ny czuj­nik tem­pe­ra­tu­ry wmon­to­wa­no wśro­dek ce­gla­nej ścia­ny.


  Póź­niej wi­dać wszyst­ko wzwol­nio­nym tem­pie; tyl­ko wten spo­sób moż­na ob­ser­wo­wać to, co się dzie­je. Męż­czy­znom wi­dzą­cym wszyst­ko zza szkła oło­wio­we­go sali ob­ser­wa­cyj­nej wy­da­wa­ło się, że wy­da­rze­nia na­stę­pu­ją wtem­pie le­cą­cej ka­ra­bi­no­wej kuli.


  Przy mak­sy­mal­nym zwol­nie­niu wi­dać, jak ce­gla­na ścia­na za­czy­na dy­mić; małe cząst­ki za­pra­wy ibe­to­nu le­ni­wie pry­ska­ją wpo­wie­trze ni­czym pra­żo­ne ziar­na ku­ku­ry­dzy. Póź­niej za­pra­wa spa­ja­ją­ca ce­gły za­czy­na pły­nąć jak cie­pła me­la­sa; ce­gły za­czy­na­ją się kru­szyć, od środ­ka na boki. Dro­bi­ny, apo­tem chmu­ry czą­stek wy­la­tu­ją wpo­wie­trze, gdy ce­gły wy­bu­cha­ją zgo­rą­ca. Elek­tro­nicz­ny czuj­nik tem­pe­ra­tu­ry, umiesz­czo­ny wśrod­ku muru, za­trzy­mu­je się, wska­zu­jąc bli­sko czte­ry ty­sią­ce stop­ni Cel­sju­sza. Za­trzy­mu­je się nie dla­te­go, że tem­pe­ra­tu­ra prze­sta­ła ro­snąć, lecz dla­te­go, że zo­stał znisz­czo­ny.


  Wo­kół sali prób, prze­ro­bio­nej zka­pli­cy, stoi osiem wiel­kich kli­ma­ty­za­to­rów iwszyst­kie pra­cu­ją peł­ną mocą, wszyst­kie pom­pu­ją do sali lo­do­wa­te po­wie­trze. Wszyst­kie osiem włą­czy­ło się, gdy śred­nia tem­pe­ra­tu­ra prze­kro­czy­ła trzy­dzie­ści pięć stop­ni Cel­sju­sza. Char­lie zna­ko­mi­cie już opa­no­wa­ła kie­ro­wa­nie stru­mie­nia go­rą­ca, któ­ry ja­koś się zniej wy­do­by­wał, wje­den punkt, lecz, co wie każ­dy, kto kie­dyś opa­rzył się rącz­ką wi­del­ca przy go­to­wa­niu, na­wet tak zwa­ne two­rzy­wa nie­prze­wo­dzą­ce będą prze­wo­dzić cie­pło… je­śli jest go wy­star­cza­ją­co wie­le.


  Pod­czas pra­cy wszyst­kich ośmiu kli­ma­ty­za­to­rów tem­pe­ra­tu­ra po­wie­trza wsali nie po­win­na prze­kra­czać mi­nus dwu­dzie­stu pię­ciu stop­ni Cel­sju­sza, plus mi­nus trzy stop­nie. Ter­mo­me­try wska­zu­ją jed­nak jej sta­ły wzrost, od czter­dzie­stu do czter­dzie­stu pię­ciu stop­ni. Lecz pot spły­wa­ją­cy po twa­rzach wszyst­kich ob­ser­wu­ją­cych to, co się tu dzie­je, nie jest spo­wo­do­wa­ny wy­łącz­nie go­rą­cem.


  Te­raz na­wet mak­sy­mal­ne zwol­nie­nie nie uka­zu­je ja­sno tego, co się dzie­je, ale jed­no jest pew­ne – ce­gły eks­plo­du­ją inie ma wąt­pli­wo­ści, że pło­ną; ce­gły pło­ną jak ga­ze­ty wpło­mie­niu ko­min­ka. Oczy­wi­ście, na lek­cjach fi­zy­ki wkla­sie ósmej uczą, że wszyst­ko bę­dzie pło­nąć, je­śli zo­sta­ło od­po­wied­nio roz­grza­ne, ale co in­ne­go jest wie­dzieć, aco in­ne­go pa­trzyć na ce­gły wy­bu­cha­ją­ce błę­kit­nym iżół­tym pło­mie­niem.


  Wkoń­cu gwał­tow­ny wy­buch pyłu prze­sła­nia ob­raz; cała ścia­na zni­kła. Mała dziew­czyn­ka ob­ra­ca się wzwol­nio­nym tem­pie iwchwi­lę póź­niej spo­koj­na ta­fla wody wzbior­ni­ku drży iwrze. Mimo ośmiu kli­ma­ty­za­to­rów jest go­rą­co jak wlet­nie po­łu­dnie wDo­li­nie Śmier­ci. Tem­pe­ra­tu­ra wpo­ko­ju do­cho­dzi do pięć­dzie­się­ciu stop­ni. Po chwi­li za­czy­na opa­dać.


  Punkt dla sprzą­ta­cza.


  2


  
    NO­TAT­KA MIĘ­DZY­WY­DZIA­ŁO­WA


    Od: Brad­for­da Hy­uc­ka


    Do: Pa­tric­ka Hock­stet­te­ra


    Dnia: 2 paź­dzier­ni­ka


    Dot.: Te­le­me­tria, Ch. McGee, ostat­ni test #4.


    


    Pat – oglą­da­łem film już czte­ry razy icią­gle nie mogę uwie­rzyć, że to nie ja­kieś efek­ty spe­cjal­ne. Nie­pro­szo­na rada: kie­dy tra­fisz już do se­nac­kiej pod­ko­mi­sji zaj­mu­ją­cej się kre­dy­ta­mi ipla­na­mi wzno­wie­nia Pró­by Sześć, miej wszyst­kie pa­pie­ry wpo­rząd­ku inie tyl­ko chroń swą dupę –opan­cerz ją! Bio­rąc pod uwa­gę wła­ści­wo­ści na­tu­ry ludz­kiej, ci fa­ce­ci będą oglą­dać fil­my iwie­rzyć, że mają do czy­nie­nia zta­nim, nędz­nym fał­szer­stwem!


    


    Do rze­czy: Od­czy­ty do­star­czo­ne zo­sta­ną przez spe­cjal­ne­go po­słań­ca, ta no­tat­ka do­trze do cie­bie naj­wy­żej dwie, trzy go­dzi­ny wcze­śniej. Od­czy­ty prze­czy­taj so­bie sam, ja tyl­ko pod­su­mu­ję krót­ko na­sze od­kry­cia. Na­sze wnio­ski opi­sać moż­na wdwóch sło­wach: za­tka­ło nas! Tym ra­zem pod­łą­czy­li­śmy­ją, do cze­go tyl­ko się dało, wy­glą­da­ła jak astro­nau­ta przed lo­tem wga­lak­ty­kę. Za­uważ, że:


    1. Ci­śnie­nie krwi, wgra­ni­cach nor­my dla ośmio­let­nie­go dziec­ka, na­wet nie drgnę­ło, gdy ta ścia­na wy­bu­chła jak bom­ba nad Hi­ro­szi­mą.


    2. Nie­nor­mal­nie wy­so­ki od­czyt fal alfa; świad­czy to opo­waż­nym za­an­ga­żo­wa­niu tego, co na­zy­wa­my jej „ob­wo­dem wy­obraź­ni”. Mo­żesz się zgo­dzić albo inie ze mną izClap­pe­rem, że fale te są ra­czej pła­skie, co su­ge­ru­je „kon­tro­lo­wa­ną ela­stycz­ność wy­obraź­ni” (dość nie­smacz­ne okre­śle­nie Clap­pe­ra, nie moje). Może to ozna­czać, że zdo­by­wa nad tym kon­tro­lę imoże ma­ni­pu­lo­wać swy­mi zdol­no­ścia­mi zwięk­szą pre­cy­zją.


    Prak­ty­ka, jak mó­wią, czy­ni mi­strza. Amoże to inic nie ozna­czać.


    3. Te­le­me­tria me­ta­bo­li­zmu wgra­ni­cach nor­my – nic dziw­ne­go, nic nie­ocze­ki­wa­ne­go. Jak­by czy­ta­ła do­brą książ­kę albo pi­sa­ła kla­sów­kę, anie wy­twa­rza­ła, we­dług twych su­ge­stii, miej­sco­wą tem­pe­ra­tu­rę wgra­ni­cach sie­dem­na­stu ty­się­cy stop­ni Cel­sju­sza. Dla mnie przy­najm­niej naj­bar­dziej fa­scy­nu­ją­cą (i fru­stru­ją­cą!) in­for­ma­cją jest test CAT Beal Se­ar­le­sa.


    Nie­mal żad­nej utra­ty ka­lo­rii! Na wy­pa­dek gdy­byś za­po­mniał, cze­go uczo­no cię na lek­cjach fi­zy­ki – ry­zy­ko za­wo­do­we zwami, ja­jo­gło­wy­mi – ka­lo­ria to tyl­ko jed­nost­ka cie­pła; ado­kład­nie: ilość cie­pła po­trzeb­na do pod­grza­nia gra­ma wody oje­den sto­pień Cel­sju­sza. Wcią­gu tego ca­łe­go po­ka­zu spa­li­ła może 25 ka­lo­rii – tyle, ile przy wy­ko­na­niu sze­ściu przy­sia­dów lub dwu­krot­nym obej­ściu gma­chu. Lecz ka­lo­rie mie­rzą cie­pło, do cho­le­ry! Cie­pło, ato, co ona pro­du­ku­je, to cie­pło… amoże nie? Czy po­cho­dzi ono zniej, czy prze­cho­dzi przez nią? Aje­śli to dru­gie, to skąd się bie­rze? Roz­gryź to imasz No­bla wkie­sze­ni na tył­ku! Po­wiem ci tyl­ko tyle: je­śli ta se­ria te­stów jest tak krót­ka, jak mó­wisz, je­stem pe­wien, że nig­dy się nie do­wie­my.


    


    Ostat­nie sło­wo: Czy je­steś pe­wien, że chcesz kon­ty­nu­ować te te­sty? Ostat­nio ja­koś nie mogę prze­stać my­śleć otym dziec­ku iro­bię się bar­dzo draż­li­wy. Za­czy­nam my­śleć oróż­nych pul­sa­rach, neu­tri­nach, czar­nych dziu­rach iBóg wie oczym jesz­cze. Wna­szym wszech­świe­cie są siły, októ­rych jesz­cze na­wet nie wie­my, ite, któ­re mo­że­my ob­ser­wo­wać wy­łącz­nie zod­le­gło­ści mi­lio­nów lat świetl­nych… iod­dy­cha­my zulgą, my­śląc ota­kich dy­stan­sach. Kie­dy oglą­da­łem ten film po raz ostat­ni, za­czą­łem my­śleć otej dziew­czyn­ce jak oszcze­li­nie – ry­sie, je­śli wo­lisz – wsa­mym pa­le­ni­sku Stwo­rze­nia. Wiem, jak to brzmi, ale czu­ję, że by­ło­by nie­dbal­stwem otym nie wspo­mnieć. Niech mi Bóg wy­ba­czy, że to mó­wię – sam mam prze­cież trzy ślicz­ne có­recz­ki – ale oso­bi­ście ode­tchnę zulgą, kie­dy już zo­sta­nie zneu­tra­li­zo­wa­na. Je­śli po­tra­fi wy­pro­du­ko­wać punk­to­wą tem­pe­ra­tu­rę rzę­du sie­dem­na­stu ty­się­cy stop­ni, na­wet się nie wy­si­la­jąc, to czy kie­dy­kol­wiek po­my­śla­łeś, do cze­go może być zdol­na, je­śli się przy­ło­ży?


    


    Brad
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  –Chcę się zo­ba­czyć ztatą – po­wie­dzia­ła Char­lie, gdy tyl­ko Hock­stet­ter wszedł do jej po­ko­ju. Wy­glą­da­ła bla­do, sła­bo. Zdję­ła dżin­sy ikurt­kę; mia­ła na so­bie sta­rą ko­szul­kę noc­ną, aroz­pusz­czo­ne wło­sy spły­wa­ły jej na ple­cy.


  –Char­lie… – za­czął Hock­stet­ter, lecz nie po­wie­dział nic ztego, co chciał po­wie­dzieć. No­tat­ka Bra­da Hy­uc­ka, wy­ni­ki te­le­me­trii iwy­ni­ki ba­dań po­moc­ni­czych nie­po­ko­iły go głę­bo­ko. Sam fakt, że Brad zde­cy­do­wał się na­pi­sać dwa ostat­nie aka­pi­ty, mó­wił wie­le, asu­ge­ro­wał jesz­cze wię­cej. Hock­stet­ter bał się. Pod­pi­su­jąc de­cy­zję oprze­kształ­ce­niu ka­pli­cy wsalę te­stów, Kap pod­pi­sał tak­że de­cy­zję oroz­miesz­cze­niu do­dat­ko­wych kli­ma­ty­za­to­rów wo­kół miesz­ka­nia Char­lie – mia­ło ich być nie osiem, lecz dwa­dzie­ścia. Na ra­zie za­in­sta­lo­wa­no sześć, ale po czwar­tym te­ście Hock­stet­ter stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie kli­ma­ty­za­to­ra­mi. Miał wra­że­nie, że mo­gło­by być ich na­wet dwie­ście, ale itak nie ogra­ni­czy­ły­by mocy tej dziew­czyn­ki. Te­raz już nie cho­dzi­ło oto, czy Char­lie mo­gła­by po­peł­nić sa­mo­bój­stwo, lecz oto, czy gdy­by chcia­ła, mo­gła­by znisz­czyć cały kom­pleks Skle­pi­ku – ana de­ser tak­że ka­wał wschod­niej


  Wir­gi­nii. Hock­stet­ter skła­niał się ostat­nio do opi­nii, że gdy­by chcia­ła, toby mo­gła. Anaj­strasz­niej­sze było ostat­nie ogni­wo włań­cu­chu tego ro­zu­mo­wa­nia: tyl­ko John Ra­in­bird mógł ją efek­tyw­nie kon­tro­lo­wać; aRa­in­bird miał świ­ra.


  –Chcę się zo­ba­czyć ztatą – po­wtó­rzy­ła Char­lie.


  Jej tata był na po­grze­bie tego bie­da­ka Pyn­cho­ta. Po­je­chał tam zKa­pem, na ży­cze­nie tego ostat­nie­go. Na­wet śmierć Pyn­cho­ta, tak bar­dzo nie­zwią­za­na ze wszyst­kim, co się tu­taj dzia­ło, naj­wy­raź­niej rzu­ca­ła zło­wro­gi ca­łun na mózg Hock­stet­te­ra.


  –Cóż, są­dzę, że da­ło­by się to za­ła­twić – po­wie­dział ostroż­nie Hock­stet­ter – gdy­byś tyl­ko za­de­mon­stro­wa­ła nam jesz­cze tro­chę…


  –Za­de­mon­stro­wa­łam wam wy­star­cza­ją­co wie­le – od­par­ła dziew­czyn­ka. – Chcę zo­ba­czyć tatę. – Jej dol­na war­ga drża­ła, woczach krył się blask łez.


  –Twój słu­żą­cy, ten In­dia­nin, po­wie­dział, że dziś rano, po te­ście, nie chcia­łaś po­jeź­dzić na swo­im ko­niu. Chy­ba się tego prze­stra­szył.


  –To nie mój koń – od­po­wie­dzia­ła Char­lie. Głos mia­ła ochry­pły. – Nic tu nie jest moje. Nic oprócz mo­je­go taty i… chcę… go… zo­ba­czyć! – Jej głos wzniósł się do złe­go, płacz­li­we­go krzy­ku.


  –Tyl­ko spo­koj­nie, Char­lie. – Hock­stet­ter na­gle się prze­stra­szył. Czy na­praw­dę zro­bi­ło się tu te­raz cie­plej, czy to tyl­ko jego wy­obraź­nia? Tyl­ko… tyl­ko spo­koj­nie. Ra­in­bird. Do cho­le­ry, to prze­cież ro­bo­ta Ra­in­bir­da. – Po­słu­chaj mnie, Char­lie – Hock­stet­ter bły­snął sze­ro­kim, przy­ja­ciel­skim uśmie­chem. – Nie chcia­ła­byś po­je­chać do Six Flags wGeo­r­gii? To chy­ba naj­faj­niej­sze we­so­łe mia­stecz­ko na ca­łym Po­łu­dniu, może zwy­jąt­kiem Di­sney Worl­du. Wy­naj­mie­my je na cały dzień, tyl­ko dla cie­bie. Po­jeź­dzisz na dia­bel­skim mły­nie, pój­dziesz do pa­ła­cu du­chów, na ka­ru­ze­lę…


  –Nie chcę je­chać do żad­ne­go we­so­łe­go mia­stecz­ka, tyl­ko zo­ba­czyć tatę. Izo­ba­czę go. Mam na­dzie­ję, że to ro­zu­miesz, bo ja go zo­ba­czę.


  Zro­bi­ło się cie­plej.


  –Pan się spo­cił – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  Po­my­ślał oce­gla­nej ścia­nie eks­plo­du­ją­cej tak bły­ska­wicz­nie, że pło­mień wi­dać było tyl­ko na fil­mie pusz­czo­nym wzwol­nio­nym tem­pie. Po­my­ślał okrę­cą­cej po­dwój­ne sal­to sta­lo­wej tacy, le­cą­cej przez po­kój iplu­ją­cej pło­ną­cy­mi wę­gla­mi. Je­śli dziew­czyn­ka uży­je swej mocy prze­ciw­ko nie­mu, zmie­ni go wkupę po­pio­łu izwę­glo­nych ko­ści, nim on zdą­ży po­my­śleć, co się sta­ło.


  OBoże, nie…


  –Char­lie, wście­ka­nie się na mnie nie do­pro­wa­dzi cię do ni…


  –Owszem – od­po­wie­dzia­ła wab­so­lut­nej zgo­dzie zpraw­dą. – Owszem, do­pro­wa­dzi. Ije­stem na pana wście­kła, dok­to­rze Hock­stet­ter. Na­praw­dę wście­kła.


  –Char­lie, pro­szę…


  –Chcę go zo­ba­czyć – po­wtó­rzy­ła Char­lie jesz­cze raz. – Ate­raz wy­noś się stąd. Po­wiedz im, że chcę się zo­ba­czyć ztatą, apo­tem mogą zro­bić jesz­cze kil­ka te­stów, je­śli chcą. Nie robi mi to róż­ni­cy. Ale je­śli go nie zo­ba­czę, spra­wię, że coś się zda­rzy. Niech im pan to po­wie.


  Wy­szedł. Czuł, że mógł­by po­wie­dzieć coś wię­cej – coś, co oca­li­ło­by reszt­ki jego god­no­ści, wy­na­gro­dzi­ło­by odro­bi­nę prze­ży­ty strach, ale nic mu nie przy­szło do gło­wy. Wy­szedł ina­wet dzie­lą­ce ich sta­lo­we drzwi nie wy­ma­za­ły cał­ko­wi­cie jego stra­chu… iwście­kło­ści na Joh­na Ra­in­bir­da. Bo Ra­in­bird to prze­wi­dział inic nie po­wie­dział. Agdy­by on oskar­żył oto Ra­in­bir­da, In­dia­nin tyl­ko uśmiech­nął­by się swym mro­żą­cym uśmie­chem iza­py­tał, kto tak na­praw­dę jest tu psy­chia­trą? Te­sty osła­bi­ły jej opór przed roz­nie­ca­niem ognia, aż był jak ziem­na tama prze­rwa­na wkil­ku­na­stu miej­scach. Te­sty były ćwi­cze­nia­mi, ko­niecz­ny­mi, by prze­kształ­cić nie­zdar­ną ma­czu­gę jej mocy wcoś, czym mo­gła się po­słu­gi­wać ze śmier­tel­ną pre­cy­zją, jak cyr­ko­wiec rzu­ca­ją­cy spe­cjal­nie wy­wa­żo­ny­mi no­ża­mi.


  Ite­sty były do­sko­na­łą lek­cją prak­tycz­ną. Po­ka­za­ły jej, bez naj­mniej­sze­go cie­nia wąt­pli­wo­ści, kto tu rzą­dzi.


  Ona.
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  Gdy Hock­stet­ter już wy­szedł, Char­lie pa­dła na łóż­ko iroz­sz­lo­cha­ła się ztwa­rzą ukry­tą wdło­niach. Mio­ta­ły nią sprzecz­ne uczu­cia: wina istrach, obu­rze­nie, ina­wet ja­kiś ro­dzaj gniew­nej przy­jem­no­ści. Ale naj­gwał­tow­niej­szym ztych uczuć był strach. Od kie­dy zgo­dzi­ła się na te­sty, zmie­ni­ło się wie­le; czu­ła strach, że zmie­ni­ło się na za­wsze. Ate­raz już nie tyl­ko chcia­ła zo­ba­czyć się zoj­cem, ona go po­trze­bo­wa­ła. Po­trze­bo­wa­ła go, żeby po­wie­dział jej, co ma ro­bić. Na po­cząt­ku były na­gro­dy: spa­ce­ry na świe­żym po­wie­trzu zJoh­nem, wy­cze­sy­wa­nie Wró­ża, jaz­da kon­na. Ko­cha­ła Joh­na iko­cha­ła Wró­ża… gdy­by tyl­ko ten głu­pi czło­wiek wie­dział, jak moc­no ją zra­nił, mó­wiąc, że Wróż jest jej, kie­dy Char­lie wie­dzia­ła, że nig­dy nie bę­dzie. Wiel­ki wa­łach był jej tyl­ko wtych nie­po­ko­ją­cych, na pół za­po­mnia­nych snach. Lecz te­raz… te­raz… same te­sty, sama szan­sa uży­cia po­tę­gi iuczu­cie, jak ta po­tę­ga ro­śnie… samo to za­czy­na­ło być na­gro­dą. Za­czę­ła się strasz­na, lecz na­ło­go­wa gra. IChar­lie czu­ła, że za­le­d­wie na­ru­szy­ła po­wierzch­nię. Była dziec­kiem, któ­re za­le­d­wie na­uczy­ło się cho­dzić. Po­trze­bo­wa­ła ojca, po­trze­bo­wa­ła ojca, by po­wie­dział jej, co jest słusz­ne, aco nie, czy po­su­wać się da­lej, czy prze­stać na za­wsze. – Je­śli… Je­śli po­tra­fię prze­stać –szep­nę­ła Char­lie przez za­ci­śnię­te pal­ce. To było naj­strasz­niej­sze – nie była już pew­na, czy po­tra­fi prze­stać. Aje­śli nie po­tra­fi, to co to ozna­cza? Char­lie znów za­czę­ła pła­kać. Nig­dy wży­ciu nie czu­ła się tak strasz­nie sa­mot­na.
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  Po­grzeb wy­padł kiep­sko. Andy my­ślał, że wszyst­ko bę­dzie do­brze; ból gło­wy prze­szedł iwkoń­cu po­grzeb był prze­cież tyl­ko pre­tek­stem, by zna­leźć się zKa­pem sam na sam. Nie prze­pa­dał za Pyn­cho­tem, choć wkoń­cu Pyn­chot oka­zał się zbyt nie­waż­ny, by war­to go było nie­na­wi­dzić. Jego za­le­d­wie ukry­wa­na aro­gan­cja inie­ukry­wa­na przy­jem­ność, jaką spra­wia­ła mu sama prze­wa­ga nad in­nym czło­wie­kiem; ztych po­wo­dów –izwięk­szej po­nad wszyst­ko tro­ski oChar­lie – Andy nie czuł wy­rzu­tów su­mie­nia, że nie­chcą­cy wy­wo­łał ry­ko­szet wmó­zgu Pyn­cho­ta. Ry­ko­szet, któ­ry wkoń­cu ro­ze­rwał tego czło­wie­ka na strzę­py.


  Echo zda­rza­ło się już wcze­śniej, ale za­wsze miał szan­sę, by za­po­biec nie­szczę­ściu. Był wtym cał­kiem nie­zły, jesz­cze nim mu­siał wraz zChar­lie ucie­kać zNo­we­go Jor­ku. Miał wra­że­nie, że głę­bo­ko wmó­zgu nie­mal każ­de­go czło­wie­ka znaj­du­je się ja­kieś pole mi­no­we: po­czu­cie stra­chu iwiny, im­pul­sy sa­mo­bój­cze, schi­zo­fre­nicz­ne, pa­ra­no­icz­ne, ana­wet mor­der­cze. Pchnię­cie wpro­wa­dza­ło mózg wstan cał­ko­wi­tej pod­le­gło­ści su­ge­stiom, aje­śli su­ge­stie prze­tar­ły so­bie dro­gę po któ­rejś ztych ciem­nych ście­żek, mo­gły czło­wie­ka znisz­czyć. Jed­na zgo­spo­dyń do­mo­wych wjego pro­gra­mie od­chu­dza­ją­cym do­zna­wa­ła prze­ra­ża­ją­cych na­pa­dów ka­ta­to­nii. Je­den zbiz­nes­me­nów wy­znał sa­mo­bój­czą ocho­tę do wy­ję­cia zszu­fla­dy służ­bo­we­go pi­sto­le­tu iza­gra­nia wro­syj­ską ru­let­kę; ocho­tę wja­kiś spo­sób zwią­za­ną wjego umy­śle zopo­wia­da­niem Ed­ga­ra Al­la­na Po­ego Wil­liam Wil­son, któ­re czy­tał daw­no temu, na uni­wer­sy­te­cie. Wobu przy­pad­kach Andy’emu uda­ło się po­wstrzy­mać echo, nim przy­spie­szy­ło, zmie­nia­jąc się wten śmier­cio­no­śny ry­ko­szet. Wprzy­pad­ku biz­nes­me­na, ci­che­go, ja­sno­wło­se­go, trze­cio­rzęd­ne­go urzęd­ni­ka zban­ku, wy­star­czy­ło tyl­ko do­dat­ko­we pchnię­cie wraz zsu­ge­stią, że nig­dy nie czy­tał opo­wia­da­nia


  Po­ego. Zwią­zek, ja­ki­kol­wiek był, zo­stał prze­rwa­ny. ZPyn­cho­tem Andy nie miał naj­mniej­szej szan­sy na prze­rwa­nie echa. Kie­dy wdro­dze na po­grzeb prze­bi­ja­li się przez zim­ny, za­ci­na­ją­cy, je­sien­ny deszcz, Kap ga­dał bez prze­rwy otym sa­mo­bój­stwie; wy­da­wa­ło się, że pró­bu­je się znim ja­koś po­go­dzić. Mó­wił, że nig­dy nie wy­obra­żał so­bie, by czło­wiek po pro­stu… po pro­stu utrzy­mał tam rękę, gdy ostrza za­czy­na­ją już gnieść iciąć. Ale Pyn­chot nie wy­jął ręki. Pyn­chot jej nie wy­jął. To wte­dy po­grzeb za­czął się kiep­sko za­po­wia­dać. Wraz zKa­pem uczest­ni­czy­li tyl­ko wce­re­mo­nii na cmen­ta­rzu, sto­jąc wspo­rym od­da­le­niu od ma­łej grup­ki zło­żo­nej zro­dzi­ny iprzy­ja­ciół, stło­czo­nej pod osło­ną czar­nych pa­ra­so­li. Andy od­krył, że pa­mięć oaro­gan­cji Pyn­cho­ta, ojego ma­nie­rze ma­łe­go Ce­za­ra, roz­ko­szu­ją­ce­go się śmiesz­ną wła­dzą – ma­nie­rze czło­wiecz­ka po­zba­wio­ne­go ja­kiej­kol­wiek wła­dzy – ipa­mięć onie­ustan­nym, nie­zno­śnym, ner­wo­wym uśmie­chu to jed­no. Zu­peł­nie czym in­nym było ob­ser­wo­wa­nie śmier­tel­nie bla­dej, za­pła­ka­nej wdo­wy wczar­nej suk­ni ika­pe­lu­szu zwe­lo­nem, trzy­ma­ją­cej za ręce dwóch syn­ków (młod­szy był mniej wię­cej wwie­ku Char­lie, aobaj wy­glą­da­li na cał­ko­wi­cie oszo­ło­mio­nych, nic nie­ro­zu­mie­ją­cych, jak po środ­kach uspo­ka­ja­ją­cych); wdo­wy wie­dzą­cej… prze­cież wie­dzia­ła na pew­no, że przy­ja­cie­le ikrew­ni są świa­do­mi tego, jak zna­le­zio­no jej męża: ubra­ne­go wbie­li­znę żony, pra­we ra­mię prze­mie­lo­ne do łok­cia, wy­ostrzo­ne jak żywy ołó­wek, krew roz­pry­ska­na na zle­wie iszaf­kach, ka­wał­ki cia­ła…


  Andy po­czuł mdło­ści. Wy­chy­lił się na zim­ny deszcz, pró­bu­jąc je opa­no­wać. Głos księ­dza wzno­sił się iopa­dał bez sen­su.


  –Chcę stąd iść – po­wie­dział Andy. – Mo­że­my stąd iść?


  –Tak, oczy­wi­ście – od­parł Kap. Wy­glą­dał bla­do, sta­ro iwca­le nie naj­le­piej. – Nie mam ocho­ty tu zo­stać. Wtym roku bra­łem udział wwy­star­cza­ją­cej licz­bie po­grze­bów.


  Wy­śli­zgnę­li się zgru­py sto­ją­cej na sztucz­nej tra­wie; kwia­ty już gu­bi­ły płat­ki na ulew­nym desz­czu, trum­na na kół­kach sta­ła koło dziu­ry wzie­mi. Ra­mię wra­mię po­szli wstro­nę krę­te­go żwi­ro­we­go pod­jaz­du, na któ­rym nie­wiel­ka vega Kapa sta­ła za­par­ko­wa­na tuż za ka­ra­wa­nem. Szli pod wierz­ba­mi, któ­rych ga­łę­zie szu­mia­ły ta­jem­ni­czo, strzą­sa­jąc na nich kro­ple desz­czu. Wo­kół po­ru­sza­ło się trzech czy czte­rech nie­mal nie­wi­docz­nych męż­czyzn. Andy po­my­ślał, że te­raz już wie, jak musi się czuć pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


  –Bar­dzo nie­do­brze dla wdo­wy itych chłop­ców –po­wie­dział Kap. – Skan­dal, wiesz.


  –Czy… no, czy ktoś się nią za­opie­ku­je?


  –Bar­dzo tro­skli­wie, je­śli cho­dzi opie­nią­dze – od­po­wie­dział Kap gło­sem bez wy­ra­zu. Zbli­ża­li się już do dro­gi, Andy wi­dział po­ma­rań­czo­wą vegę Kapa za­par­ko­wa­ną przy kra­węż­ni­ku. Dwóch męż­czyzn wsia­da­ło ci­cho do sto­ją­ce­go przed nią bi­scay­ne’a, dwóch in­nych do sto­ją­ce­go za nią sza­re­go ply­mo­utha. – Ale nikt nie zdo­ła ku­pić szczę­ścia tym chłop­com. Wi­dzia­łeś ich twa­rze?


  Andy nie od­po­wie­dział. Po­czuł wy­rzu­ty su­mie­nia, tną­ce mu wnętrz­no­ści jak ostrze piły. Nie po­ma­ga­ło na­wet po­wta­rza­nie, że to zpo­wo­du tak roz­pacz­li­wej sy­tu­acji. Zdol­ny był tyl­ko do utrzy­ma­nia przed ocza­mi ob­ra­zu buzi Char­lie… Char­lie isto­ją­cej za nią ciem­nej, zło­wro­giej po­sta­ci jed­no­okie­go pi­ra­ta na­zwi­skiem John Ra­in­bird, któ­re­mu uda­ło się wkraść wjej za­ufa­nie, tak że mógł przy­śpie­szyć dzień, kie­dy…


  Wsie­dli do vegi iKap włą­czył sil­nik. Sto­ją­cy zprzo­du bi­scay­ne ru­szył iKap po­je­chał za nim. Ply­mo­uth trzy­mał się, gdzie jego miej­sce, ztyłu. Andy po­czuł na­głą, nie­mal za­bo­bon­ną, pew­ność, że pchnię­cie zno­wu go opu­ści­ło, że kie­dy spró­bu­je, oka­że się, iż nic mu nie zo­sta­ło. Jak­by miał tym za­pła­cić za wy­raz twa­rzy tych dwóch chłop­ców. Ale nie miał wy­bo­ru. Mu­siał spró­bo­wać.


  –Po­roz­ma­wia­my so­bie tro­chę – po­wie­dział ipchnął. Pchnię­cie go nie opu­ści­ło, ami­gre­na po­ja­wi­ła się nie­mal od razu –cena do za­pła­ce­nia za uży­cie pchnię­cia tak szyb­ko, raz za ra­zem. – To ci nie prze­szko­dzi pro­wa­dzić.


  Kap jak­by za­padł się wfo­te­lu. Lewa ręka, po­ru­sza­ją­ca się wstro­nę mi­ga­cza, za­trzy­ma­ła się na chwi­lę, apóź­niej ru­szy­ła da­lej. Vega sta­tecz­nie prze­je­cha­ła za ply­mo­uthem mię­dzy dwie­ma ka­mien­ny­mi ko­lum­na­mi iwy­je­cha­ła na dro­gę.


  –Nie, wca­le nie są­dzę, żeby roz­mo­wa mia­ła mi prze­szka­dzać wpro­wa­dze­niu – od­parł Kap.


  Znaj­do­wa­li się trzy­dzie­ści kil­ka ki­lo­me­trów od kwa­te­ry Skle­pi­ku; Andy spraw­dził licz­nik, kie­dy wy­jeż­dża­li, idru­gi raz, kie­dy do­je­cha­li na cmen­tarz. Więk­szość dro­gi pro­wa­dzi­ła po au­to­stra­dzie 301, októ­rej opo­wie­dział mu Pyn­chot. Była to szyb­ka au­to­stra­da. Andy przy­pusz­czał, że na za­ła­twie­nie wszyst­kie­go ma nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia pięć mi­nut. Przez ostat­nie dwa dni nie my­ślał nie­mal oni­czym in­nym isą­dził, że ma wszyst­ko nie­źle przy­go­to­wa­ne… ale roz­pacz­li­wie mu­siał się do­wie­dzieć jed­ne­go.


  –Jak dłu­go jesz­cze pan iRa­in­bird po­tra­fi­cie za­pew­nić so­bie współ­pra­cę Char­lie, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster?


  –Nie­dłu­go – od­po­wie­dział Kap. – Ra­in­bird za­aran­żo­wał wszyst­ko bar­dzo spryt­nie, tak że pod pana nie­obec­ność jest je­dy­nym, któ­ry spra­wu­je nad nią praw­dzi­wą kon­tro­lę. Za­stęp­czy oj­ciec. – Ci­chym, nie­mal śpiew­nym gło­sem, po­wie­dział: – Jest jej oj­cem, gdy nie ma jej ojca.


  –Akie­dy prze­sta­nie, ma zo­stać za­bi­ta?


  –Nie od razu. Ra­in­bird może za­pew­nić jej współ­pra­cę na ja­kiś czas. – Kap włą­czył mi­gacz, skrę­ca­li na au­to­stra­dę. – Bę­dzie uda­wał, że się wszyst­kie­go do­wie­dzie­li­śmy. Że się do­wie­dzie­li­śmy oich roz­mo­wach. Że się do­wie­dzie­li­śmy, iż da­wał jej rady, co ma zro­bić ze swo­im. ze swo­im pro­ble­mem. Że się do­wie­dzie­li­śmy, iż prze­ka­zy­wał ci gryp­sy.


  Umilkł, ale Andy nie po­trze­bo­wał ni­cze­go wię­cej. Ze­mdli­ło go. Za­sta­na­wiał się, czy gra­tu­lo­wa­li so­bie ła­two­ści, zjaką oszu­ka­li dziec­ko, zdo­by­li jego za­ufa­nie wtym miej­scu, wktó­rym było ta­kie sa­mot­ne, ikie­dy już im za­ufa­ło, wy­ko­rzy­sta­li to do wła­snych ce­lów. Kie­dy nie zo­sta­nie im już nic in­ne­go, po pro­stu po­wie­dzą jej, że jej je­dy­ny przy­ja­ciel, sprzą­tacz John, może stra­cić pra­cę za to, że jest jej przy­ja­cie­lem, amoże na­wet zo­sta­nie ska­za­ny na pod­sta­wie de­kre­tu ota­jem­ni­cy pań­stwo­wej. Char­lie sama do­my­śli się resz­ty. Char­lie za­wrze znimi układ. Bę­dzie nadal współ­pra­co­wać. Mam na­dzie­ję, że spo­tkam tego fa­ce­ta. Mam na­dzie­ję, że spo­tkam go wkrót­ce. Ale te­raz nie było cza­su, żeby otym my­śleć… aje­śli wszyst­ko pój­dzie do­brze, nig­dy nie bę­dzie mu­siał spo­tkać się zRa­in­bir­dem.


  –Je­stem na li­ście na wy­jazd na Ha­wa­je za ty­dzień od dziś –po­wie­dział Andy.


  –Tak, to się zga­dza.


  –Jak wy­ja­dę?


  –Woj­sko­wym sa­mo­lo­tem trans­por­to­wym.


  –Zkim się kon­tak­to­wa­łeś, za­ła­twia­jąc prze­lot?


  –ZPuc­kiem – od­po­wie­dział na­tych­miast Kap.


  –Kto to jest Puck, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster?


  –Ma­jor Vic­tor Puc­ke­rid­ge. ZAn­drews.


  –ZBazy Wojsk Lot­ni­czych wAn­drews?


  –Tak, oczy­wi­ście.


  –Czy to pana przy­ja­ciel?


  –Gra­my wgol­fa. – Kap uśmiech­nął się nie­znacz­nie. – Wali zfał­sza.


  Wspa­nia­ła wia­do­mość, po­my­ślał Andy. Gło­wa bo­la­ła go jak ze­psu­ty ząb.


  –Przy­pu­ść­my, że za­dzwo­ni pan do nie­go dziś po po­łu­dniu ipo­wie, że chce pan prze­su­nąć lot otrzy dni.


  –Tak? – po­wie­dział Kap zpo­wąt­pie­wa­niem.


  –Czy to spra­wi ja­kieś kło­po­ty? Mnó­stwo pa­pier­ko­wej ro­bo­ty?


  –Och, nie, Puck za­wa­li… za­ła­twi pa­pier­ki. – Na twa­rzy


  Kapa zno­wu po­ja­wił się uśmiech, ja­kiś dziw­ny inie bar­dzo szczę­śli­wy. – On wali zfał­sza. Czy już ci otym mó­wi­łem?


  –Tak, mó­wił pan.


  –Aha. Wpo­rząd­ku.


  Sa­mo­chód je­chał przed sie­bie znaj­zu­peł­niej do­zwo­lo­ną pręd­ko­ścią dzie­więć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Deszcz prze­szedł wwil­got­ną mżaw­kę. Wy­cie­racz­ki stu­ka­ły mo­no­ton­nie.


  –Za­dzwoń do nie­go jesz­cze dzi­siaj, Kap. Gdy tyl­ko wró­ci­my.


  –Za­dzwo­nić do Puc­ka, tak. Wła­śnie my­śla­łem, że po­wi­nie­nem do nie­go za­dzwo­nić.


  –Po­wiedz mu, że prze­no­si­cie mnie wśro­dę, anie wso­bo­tę.


  Czte­ry dni to nie­wie­le na re­kon­wa­le­scen­cję – znacz­nie le­piej brzmia­ło­by trzy ty­go­dnie – ale roz­wią­za­nie zbli­ża­ło się mi­lo­wy­mi kro­ka­mi. Roz­po­czę­ło się ostat­nie roz­da­nie. Było to fak­tem iAndy, zko­niecz­no­ści, roz­po­znał ten fakt. Nie zo­sta­wi, nie może zo­sta­wić Char­lie na dro­dze tego po­two­ra Ra­in­bir­da. Ani chwi­li dłu­żej.


  –Śro­da za­miast so­bo­ty.


  –Tak. Ipo­wiedz Puc­ko­wi, że je­dziesz znami.


  –Jadę zwami? Nie mogę…


  Andy po­wtó­rzył pchnię­cie. Bo­la­ło go, ale pchnął moc­no. Kap rzu­cił się na sie­dze­niu. Sa­mo­chód wy­ko­nał mały zyg­zak iAndy po raz ko­lej­ny po­my­ślał, że prak­tycz­nie robi wszyst­ko, by wsz­cząć echo wgło­wie tego go­ścia.


  –Jadę zwami. Tak, jadę zwami.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział sro­go Andy. – Ate­raz: ja­kie przy­go­to­wa­nia po­czy­ni­łeś wspra­wie bez­pie­czeń­stwa?


  –Żad­nych szcze­gól­nych przy­go­to­wań wspra­wie bez­pie­czeń­stwa. Je­steś już pra­wie cał­kiem ubez­wła­sno­wol­nio­ny przez to­ra­zy­nę. Atak­że je­steś wy­koń­czo­ny inie­zdol­ny do uży­cia do­mi­na­cji umy­sło­wej. Zo­sta­ła uśpio­na.


  –Ach, oczy­wi­ście. – Andy przy­ło­żył lek­ko drżą­cą dłoń do czo­ła. – Czy to zna­czy, że po­le­cę sa­mo­lo­tem sam?


  –Nie – od­parł na­tych­miast Kap. – Chy­ba ja po­le­cę ztobą.


  –Ale oprócz nas dwóch?


  –Bę­dzie znami dwóch agen­tów Skle­pi­ku. Niby jako ste­war­dzi, ale wła­ści­wie po to, żeby mieć oko na cie­bie. Ochro­na wła­sno­ści rzą­do­wej, wiesz? Trze­ba chro­nić in­we­sty­cję.


  –Ma znami po­le­cieć tyl­ko dwóch agen­tów? Je­steś pe­wien?


  –Tak.


  –Ioczy­wi­ście za­ło­ga sa­mo­lo­tu?


  –Tak.


  Andy spoj­rzał przez okno. Byli już wpo­ło­wie dro­gi. Zbli­żał się naj­waż­niej­szy mo­ment, aon miał już tak strasz­ną mi­gre­nę, że bał się, iż oczymś za­po­mni. Je­śli za­po­mni, cały ten do­mek zkart za­wa­li się wse­kun­dę. Char­lie, po­my­ślał ipró­bo­wał wy­trzy­mać.


  –ZWir­gi­nii na Ha­wa­je to ka­wa­łek dro­gi, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Czy sa­mo­lot bę­dzie lą­do­wał dla na­bra­nia pa­li­wa?


  –Tak.


  –Wie pan gdzie?


  –Nie – od­parł Kap tak po­god­nie, że Andy miał ocho­tę pod­bić mu oko.


  –Kie­dy bę­dziesz roz­ma­wiał z… – jak się na­zy­wał ten fa­cet? – Andy roz­pacz­li­wie grze­bał wpa­mię­ci, wzmę­czo­nej, obo­la­łej gło­wie, izna­lazł wniej imię. – Kie­dy bę­dziesz roz­ma­wiał zPuc­kiem, za­py­taj go, gdzie sa­mo­lot wy­lą­du­je, by uzu­peł­nić pa­li­wo.


  –Tak, wpo­rząd­ku.


  –Masz za­py­tać oto na­tu­ral­nie, jak­by wy­ni­ka­ło to zroz­mo­wy.


  –Tak, do­wiem się, gdzie wy­lą­du­je­my po pa­li­wo, ibę­dzie to na­tu­ral­nie wy­ni­ka­ło zroz­mo­wy. – Kap spoj­rzał na Andy’ego za­my­ślo­ny­mi, roz­ma­rzo­ny­mi ocza­mi iAndy za­czął się za­sta­na­wiać, czy to ten czło­wiek wy­dał roz­kaz za­bi­cia Vic­ky. Po­czuł gwał­tow­ną chęć, by dać mu roz­kaz przy­dep­nię­cia gazu do de­chy iwy­rżnię­cia wba­lu­stra­dę zbli­ża­ją­ce­go się most­ka. Tyl­ko że Char­lie. „Char­lie!” – krzyk­nę­ło coś wjego gło­wie. „Wy­trzy­maj dla Char­lie”.


  –Czy po­wie­dzia­łem ci, że Puck wali zfał­sza? – za­py­tał zupodo­ba­niem Kap.


  –Tak, po­wie­dzia­łeś. – Myśl! Myśl, do dia­bła! Wy­lą­du­ją naj­praw­do­po­dob­niej gdzieś koło Chi­ca­go albo Los An­ge­les. Ale nie na cy­wil­nym lot­ni­sku jak O’Hare lub lot­ni­sko mię­dzy­na­ro­do­we wLos An­ge­les. Sa­mo­lot uzu­peł­ni pa­li­wo wba­zie woj­sko­wej. Samo to nie sta­no­wi­ło pro­ble­mu dla opra­co­wa­nych przez nie­go strzęp­ków pla­nu – jed­na znie­wie­lu rze­czy, któ­re nie ro­bi­ły róż­ni­cy – je­śli tyl­ko bę­dzie wie­dział wcze­śniej, gdzie to na­stą­pi. – Wy­je­dzie­my otrze­ciej po po­łu­dniu – po­wie­dział Ka­po­wi.


  –Otrze­ciej.


  –Do­pil­nu­jesz, żeby John Ra­in­bird był gdzieś da­le­ko.


  –Mam go gdzieś wy­słać? – spy­tał Kap gło­sem peł­nym na­dziei iAndy prze­ra­ził się tego, że Kap boi się Ra­in­bir­da; bar­dzo się tego prze­ra­ził.


  –Tak. Nie­waż­ne gdzie.


  –San Die­go?


  –Wpo­rząd­ku.


  Te­raz. Ostat­ni krok. Musi go zro­bić; przez przed­nią szy­bę wi­dział już od­bla­sko­wy znak, wska­zu­ją­cy zjazd do Long­mont. Andy się­gnął do bocz­nej kie­sze­ni spodni iwy­cią­gnął zniej zwi­nię­ty ka­wa­łek pa­pie­ru. Przez chwi­lę trzy­mał go tyl­ko na ko­la­nach, po­mię­dzy wska­zu­ją­cym iser­decz­nym pal­cem.


  –Po­wiesz obu agen­tom, że mają się znami spo­tkać wba­zie –po­wie­dział. – Spo­tka­ją się znami wAn­drews. My po­je­dzie­my do An­drews tak, jak je­dzie­my te­raz.


  –Tak.


  Andy wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze.


  –Ale bę­dzie znami moja cór­ka.


  –Ona? – Po raz pierw­szy Kap zdra­dził ozna­ki za­nie­po­ko­je­nia. – Ona? Jest nie­bez­piecz­na. Nie może… nie mo­że­my…


  –Nie była nie­bez­piecz­na, do­pó­ki wy, lu­dzie, nie za­czę­li­ście znią igrać – stwier­dził ostro Andy. – Ate­raz po­je­dzie znami inie wol­no ci się sprze­ci­wiać. Czy ty to ro­zu­miesz?


  Tym ra­zem sa­mo­chód po­je­chał wy­raź­niej­szym zyg­za­kiem, aKap jęk­nął.


  –Po­je­dzie znami – przy­tak­nął. – Już nig­dy ci się nie sprze­ci­wię. To boli. To boli.


  –Ale nie tak, jak boli mnie.


  Te­raz jego głos zda­wał się do­bie­gać zda­le­ka, przez prze­siąk­nię­tą krwią siat­kę, któ­ra co­raz cia­śniej icia­śniej opla­ta­ła jego mózg.


  –Dasz jej to. – Andy po­dał Ka­po­wi zwi­nię­ty ka­wa­łek pa­pie­ru. – Dasz jej to dziś, ale ostroż­nie, żeby nikt ni­cze­go nie po­dej­rze­wał.


  Kap scho­wał li­ścik do kie­sze­ni na pier­si. Zbli­ża­li się już do Skle­pi­ku, po le­wej wi­dzie­li po­dwój­ne ogro­dze­nie zdru­tu pod na­pię­ciem. Świa­tła ostrze­gaw­cze bły­ska­ły co mniej wię­cej pięć­dzie­siąt me­trów.


  –Po­wtórz naj­waż­niej­sze punk­ty.


  Kap od­po­wie­dział szyb­ko ipre­cy­zyj­nie, gło­sem czło­wie­ka, któ­re­go od cza­sów mło­do­ści, spę­dzo­nej waka­de­mii woj­sko­wej, uczo­no pre­cy­zyj­ne­go za­pa­mię­ty­wa­nia roz­ka­zów.


  –Zor­ga­ni­zu­ję ci wy­lot na Ha­wa­je sa­mo­lo­tem woj­sko­wym wśro­dę za­miast wso­bo­tę. Po­le­cę ztobą; bę­dzie znami tak­że two­ja cór­ka. Dwóch agen­tów Skle­pi­ku, któ­rzy tak­że będą nam to­wa­rzy­szyć, spo­tka­my wAn­drews. Do­wiem się od Puc­ka, gdzie za­trzy­ma­my się po do­dat­ko­we pa­li­wo. Zro­bię to, kie­dy każę mu zmie­nić datę od­lo­tu. Mam list do prze­ka­za­nia two­jej cór­ce. Dam go jej, kie­dy skoń­czę roz­ma­wiać zPuc­kiem, izro­bię to tak, by nie spo­wo­do­wać nie­po­trzeb­nych po­dej­rzeń. Iza­ła­twię, by John


  Ra­in­bird wy­je­chał wśro­dę do San Die­go. To chy­ba naj­waż­niej­sze punk­ty.


  –Tak – po­wie­dział Andy. – To naj­waż­niej­sze. – Roz­siadł się wy­god­niej iprzy­mknął oczy. Przez gło­wę prze­la­ty­wa­ły mu ode­rwa­ne frag­men­ty prze­szło­ści ite­raź­niej­szo­ści, przy­pad­ko­we jak li­ście uno­szo­ne przez sil­ny wiatr. Czy ten plan da się zre­ali­zo­wać, czy też po pro­stu wy­dał na obo­je wy­rok śmier­ci? Te­raz już wie­dzą, do cze­go jest zdol­na Char­lie, wie­dzą zsa­me­go źró­dła. Je­śli coś pój­dzie źle, oby­dwo­je za­koń­czą po­dróż wła­dow­ni tego sa­mo­lo­tu. Wdwóch drew­nia­nych je­sion­kach.


  Kap za­trzy­mał sa­mo­chód przed bud­ką straż­ni­ka, opu­ścił okno ipo­dał war­tow­ni­ko­wi pla­sti­ko­wą kar­tę, któ­rą ten wło­żył do kom­pu­te­ra.


  –Pro­szę je­chać.


  Kap wje­chał.


  –Ostat­nia spra­wa, ka­pi­ta­nie Hol­li­ster. Pan owszyst­kim za­po­mni. Każ­dą spra­wę, októ­rej roz­ma­wia­li­śmy, za­ła­twi pan do­sko­na­le spon­ta­nicz­nie. Nie bę­dzie pan otym zni­kim roz­ma­wiał.


  –Wpo­rząd­ku.


  Andy ski­nął gło­wą. Nic nie było wpo­rząd­ku, ale to, co zro­bił, musi wy­star­czyć. Szan­se wznie­ce­nia echa były wtym wy­pad­ku nie­sa­mo­wi­cie wy­so­kie, po­nie­waż mu­siał pchnąć tego męż­czy­znę strasz­li­wie moc­no ipo­nie­waż in­struk­cje, któ­re dał Ka­po­wi, sprze­ci­wia­ły się ca­łe­mu jego do­świad­cze­niu. Kap może do­ko­nać wszyst­kie­go po pro­stu dla­te­go, że zaj­mu­je tu po­zy­cję, jaką zaj­mu­je. Albo inie. Aku­rat te­raz Andy czuł ta­kie zmę­cze­nie itaki ból, że nie­wie­le go to ob­cho­dzi­ło.


  Le­d­wie zdo­łał wyjść zsa­mo­cho­du. Kap mu­siał zła­pać go za rękę, żeby się nie prze­wró­cił. Andy nie­ja­sno zda­wał so­bie spra­wę, że zim­na mżaw­ka chło­dzi przy­jem­nie jego twarz.


  Dwóch męż­czyzn zbi­scay­ne’a pa­trzy­ło na nie­go zro­dza­jem zim­ne­go obrzy­dze­nia. Jed­nym znim był Don Ju­les. Ju­les miał na so­bie błę­kit­ną blu­zę zna­pi­sem OLIM­PIJ­SKA RE­PRE­ZEN­TA­CJA USA WPI­CIU.


  Przyj­rzyj­cie się do­brze za­ćpa­ne­mu gru­ba­so­wi, po­my­ślał mgli­ście Andy. Znów był bli­ski łez, od­dy­chał ury­wa­nie, gło­śno. Przyj­rzyj­cie mu się do­brze, póki ma­cie oka­zję, bo je­śli gru­ba­so­wi uda się dać nogę, zmie­cie to całe szam­bo zpo­wierzch­ni zie­mi.


  –Spo­koj­nie, spo­koj­nie – po­wie­dział Kap ipo­kle­pał go po ple­cach znie­dba­łą wyż­szo­ścią. Rób, co masz ro­bić, po­my­ślał Andy, zwy­sił­kiem po­wstrzy­mu­jąc łzy; nig­dy już przy nich nie za­pła­czę, przed żad­nym znich. Aty rób swo­je, su­kin­sy­nu.


  6


  Po po­wro­cie do miesz­ka­nia Andy padł na łóż­ko, pra­wie nie zda­jąc so­bie spra­wy ztego, co robi, iza­snął. Spał jak nie­ży­wy przez na­stęp­nych sześć go­dzin, akrew są­czy­ła się zma­leń­kich dziur wjego mó­zgu ipew­na licz­ba ko­mó­rek mó­zgo­wych zbie­la­ła iza­mar­ła.


  Kie­dy się obu­dził, była dzie­sią­ta wie­czo­rem. Mi­gre­na sza­la­ła. Pod­niósł ręce do twa­rzy. Mar­twe miej­sca, jed­no pod le­wym okiem, jed­no na le­wym po­licz­ku ijed­no tuż po­ni­żej szczę­ki, po­ja­wi­ły się zno­wu. Itym ra­zem były więk­sze. Nie mogę wie­le dłu­żej sto­so­wać pchnię­cia, nie za­bi­ja­jąc się, po­my­ślał iwie­dział, że to praw­da. Ale je­śli tyl­ko da radę, bę­dzie się trzy­mał wy­star­cza­ją­co dłu­go, by do­koń­czyć, co za­czął, by dać Char­lie jej szan­sę. Ja­koś to musi wy­trzy­mać. Po­szedł do ła­zien­ki iwy­pił szklan­kę wody. Iznów się po­ło­żył. I, po dłuż­szej chwi­li, sen po­wró­cił. Tuż przed za­śnię­ciem po­my­ślał, że Char­lie po­win­na już prze­czy­tać jego li­ścik.


  7


  Kap Hol­li­ster od chwi­li po­wro­tu zpo­grze­bu Her­ma­na Pyn­cho­ta był nie­sa­mo­wi­cie za­ję­ty. Jesz­cze nie zdą­żył usiąść za biur­kiem, kie­dy se­kre­tar­ka przy­nio­sła mu no­tat­kę mię­dzy­wy­dzia­ło­wą ozna­czo­ną: PIL­NE. Po­cho­dzi­ła od Pata Hock­stet­te­ra. Kap po­wie­dział se­kre­tar­ce, żeby po­łą­czy­ła go zVi­kiem Puc­ke­rid­ge’em, iza­czął czy­tać no­tat­kę. Po­wi­nie­nem czę­ściej wy­cho­dzić na dwór, po­my­ślał, to wie­trzy ko­mór­ki mó­zgo­we czy coś wtym ro­dza­ju. Wcza­sie po­wro­tu zpo­grze­bu przy­szło mu do gło­wy, że nie ma żad­ne­go praw­dzi­we­go po­wo­du, by cze­kać cały ty­dzień na wy­sła­nie Andy’ego McGee na Maui; ta śro­da to itak wy­star­cza­ją­co póź­no.


  Apóź­niej no­tat­ka za­wład­nę­ła nim bez resz­ty.


  Na­pi­sa­na była sty­lem da­le­kim od zwy­kłe­go chłod­ne­go, ozdob­ne­go sty­lu Hock­stet­te­ra; wrze­czy­wi­sto­ści na­pi­sa­no ją ję­zy­kiem hi­ste­rycz­nym ipeł­nym wy­krzyk­ni­ków, iKap po­my­ślał, roz­ba­wio­ny, że dziew­czyn­ka mu­sia­ła za­leźć Hock­stet­te­ro­wi za skó­rę. Za­leźć mu za skó­rę cał­kiem głę­bo­ko.


  Awszyst­ko spro­wa­dza­ło się do tego, że Char­lie się za­par­ła. Zda­rzy­ło się to wcze­śniej, niż się spo­dzie­wa­li, to wszyst­ko. Może – nie, praw­do­po­dob­nie – wcze­śniej, niż spo­dzie­wał się Ra­in­bird. Cóż, od­cze­ka­ją kil­ka dni, apóź­niej… póź­niej…


  Tok jego my­śli zo­stał na­gle prze­rwa­ny. Woczach Kapa po­ja­wi­ło się nie­obec­ne za­sko­cze­nie. Wjego gło­wie zro­dził się ob­raz kija gol­fo­we­go, kija nu­mer pięć, ude­rza­ją­ce­go pi­łecz­kę Spal­ding. Sły­szał ten ci­chy, gwiż­dżą­cy dźwięk, wźźźź. Apóź­niej pi­łecz­ka zni­kła; le­cia­ła wy­so­ko, bia­ła na tle nie­bie­skie­go nie­ba. Iskrę­ca­ła, skrę­ca­ła…


  Czo­ło Kapa roz­po­go­dzi­ło się. Oczym to my­ślał, ho, ho? To nie­po­dob­ne do nie­go, tak za­po­mi­nać, co ma do zro­bie­nia. Char­lie za­par­ła się, otym wła­śnie my­ślał. Cóż, wszyst­ko wpo­rząd­ku. Nie ma się czym przej­mo­wać. Zo­sta­wią ją samą na ja­kiś czas, może aż do nie­dzie­li, apóź­niej uży­ją na nią Ra­in­bir­da. Za­pa­li całe mnó­stwo ogni, by tyl­ko utrzy­mać


  Ra­in­bir­da zdala od wię­zien­nej celi.


  Się­gnął ręką do kie­sze­ni na pier­si izna­lazł wniej zło­żo­ną kart­kę pa­pie­ru. Wgło­wie usły­szał świst ude­rza­ją­ce­go kija, któ­ry wy­da­wał się od­bi­jać echem od ścian. Ale te­raz nie brzmiał jak wźźź… Brzmiał jak ci­che sssss, nie­mal jak syk… węża. Nie­przy­jem­ne. Za­wsze, od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa, Kap uwa­żał, że węże są nie­przy­jem­ne.


  Zpew­nym wy­sił­kiem ode­pchnął od sie­bie wszyst­kie te głu­po­ty owę­żach iki­jach gol­fo­wych. Być może po­grzeb zde­ner­wo­wał go moc­niej, niż chciał przy­znać. Za­dzwo­nił in­ter­kom ise­kre­tar­ka po­wie­dzia­ła mu, że Puck jest na li­nii. Kap pod­niósł słu­chaw­kę ipo chwi­li nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej roz­mo­wy za­py­tał, czy Puck miał­by ja­kieś pro­ble­my, gdy­by zde­cy­do­wa­li się prze­wieźć ten ła­du­nek na Maui nie wso­bo­tę, lecz wśro­dę. Puck spraw­dził ipo­wie­dział, że nie wi­dzi żad­ne­go pro­ble­mu.


  –Po­wiedz­my, otrze­ciej po po­łu­dniu?


  –Ża­den pro­blem – po­wtó­rzył Puck. – Tyl­ko już tego wię­cej nie prze­sta­wiaj, bo się za­kor­ku­je­my. Za­czy­na tu być go­rzej niż na au­to­stra­dzie wgo­dzi­nie szczy­tu.


  –Nie, śro­da to mur – po­wie­dział Kap. – Ijesz­cze jed­no: ja też jadę. Ale za­trzy­maj to dla sie­bie, OK?


  Puck wy­buch­nął szcze­rym, ba­so­wym śmie­chem.


  –Słoń­ce, dziew­czy­ny ispód­nicz­ki ztra­wy, co?


  –Acze­mu nie? – zgo­dził się Kap. – Eskor­tu­ję bar­dzo cen­ny ła­du­nek. Po­tra­fił­bym chy­ba wy­łgać się ztego na­wet przed se­nac­ką ko­mi­sją. Od ty­siąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­te­go trze­cie­go roku nie mia­łem żad­nych wa­ka­cji. Aztych ostat­nich itak ci cho­ler­ni Ara­bo­wie iich ropa wy­rwa­li ty­dzień.


  –Za­trzy­mam to dla sie­bie. Masz za­miar po­grać wgol­fa, kie­dy już się tam znaj­dziesz? Znam przy­najm­niej dwa zna­ko­mi­te te­re­ny na Maui.


  Kap umilkł. Spoj­rzał uważ­nie na blat swe­go biur­ka, apóź­niej przez blat. Słu­chaw­ka lek­ko od­da­li­ła się od jego ucha.


  –Kap. Je­steś tam?


  Wma­łym, ele­ganc­kim ga­bi­ne­cie roz­le­gło się ci­che, wy­raź­ne, zło­wro­gie sssss.


  –Cho­le­ra, chy­ba nas roz­łą­czy­ło – mruk­nął Puck. – Kap? Ka…


  –Cią­gle fał­szu­jesz ude­rze­nia, przy­ja­cie­lu?


  Puck ro­ze­śmiał się.


  –Żar­tu­jesz? Kie­dy umrę, po­cho­wa­ją mnie wcho­ler­nych krza­kach. Przez chwi­lę są­dzi­łem, że nas roz­łą­czy­ło.


  –Je­stem tu­taj. Puck, czy na Ha­wa­jach są węże?


  Te­raz Puck umilkł na chwi­lę.


  –Po­wtórz?


  –Węże. Ja­do­wi­te węże.


  –Ja… niech mnie dia­bli, je­śli wiem. Mogę spraw­dzić, je­śli to ta­kie waż­ne… – Peł­nym po­wąt­pie­wa­nia gło­sem Puck wy­raź­nie da­wał do zro­zu­mie­nia, że Kap za­trud­nia zpięć ty­się­cy na­wie­dzo­nych, żeby spraw­dza­li ta­kie rze­czy.


  –Nie, wszyst­ko wpo­rząd­ku – stwier­dził Kap iznów moc­no przy­ci­snął słu­chaw­kę do ucha. – Chy­ba po pro­stu gło­śno my­śla­łem. Może się sta­rze­ję?


  –Nie ty, Kap. Jest wto­bie zbyt wie­le zwam­pi­ra.


  –Tak, może. Dzię­ku­ję, przy­ja­cie­lu.


  –Nie ma spra­wy. Do­brze, że się wy­rwiesz na tro­chę. Nikt nie za­słu­gu­je na to bar­dziej niż ty po tym, co prze­sze­dłeś wtym roku.


  Oczy­wi­ście miał na my­śli Geo­r­gię; nic nie wie­dział oro­dzin­ce McGee. Co ozna­cza, po­my­ślał Kap, że wogó­le oni­czym nie ma po­ję­cia. Za­czął się że­gnać ina­gle do­dał:


  –Aprzy oka­zji, Puck, gdzie ten sa­mo­lot wy­lą­du­je iuzu­peł­ni pa­li­wo? Wiesz coś?


  –Dur­ban, Il­li­no­is – od­po­wie­dział na­tych­miast Puck. – Koło Chi­ca­go.


  Kap po­dzię­ko­wał mu, po­wie­dział „do wi­dze­nia”, iod­wie­sił słu­chaw­kę. Pal­ce zno­wu po­wę­dro­wa­ły mu do kie­szon­ki, do­tknę­ły kart­ki pa­pie­ru. Oczy spo­czę­ły na no­tat­ce Hock­stet­te­ra. Wy­glą­da na to, że oprócz wszyst­kie­go dziew­czyn­ka była moc­no zde­ner­wo­wa­na. Pew­nie nie za­szko­dzi, je­śli pój­dzie do niej ipo­ga­da znią, tro­chę ją po­pie­ści.


  Po­chy­lił się iwci­snął przy­cisk in­ter­ko­mu.


  –Tak, Kap?


  –Scho­dzę na chwi­lę na dół. Po­wi­nie­nem wró­cić za ja­kieś pół go­dzi­ny.


  –Do­sko­na­le.


  Kap wstał iru­szył do drzwi ga­bi­ne­tu. Kie­dy szedł, po raz ko­lej­ny wsa­dził rękę do kie­szon­ki ido­tknął li­ści­ku.


  8


  Pięt­na­ście mi­nut po wyj­ściu Kapa Char­lie le­ża­ła na łóż­ku, czu­jąc wgło­wie kom­plet­ny za­męt, strach ipeł­ną obaw nie­pew­ność. Naj­do­słow­niej nie wie­dzia­ła, co my­śleć.


  Przy­szedł pół go­dzi­ny temu, za pięt­na­ście pią­ta, iprzed­sta­wił się jako ka­pi­tan Hol­li­ster („ale pro­szę, na­zy­waj mnie Kap, wszy­scy mnie tak na­zy­wa­ją”). Miał miłą, by­strą twarz, któ­ra przy­po­mi­na­ła jej tro­chę ilu­stra­cję zOczym szu­mią wierz­by. Była to twarz, któ­rą gdzieś nie­daw­no wi­dzia­ła, ale nie mo­gła jej umiej­sco­wić, do­pó­ki sam Kap nie po­mógł jej pa­mię­ci. To on od­pro­wa­dził ją do po­ko­ju po pierw­szym te­ście, kie­dy męż­czy­zna wbia­łym kom­bi­ne­zo­nie dał dyla, zo­sta­wia­jąc otwar­te drzwi. Czu­ła wte­dy szok, winę i– tak! – ra­do­sny triumf; nic dziw­ne­go, że nie za­pa­mię­ta­ła tej twa­rzy. Praw­do­po­dob­nie nie za­uwa­ży­ła­by na­wet, gdy­by do miesz­ka­nia od­pro­wa­dził ją Gene Sim­mons zKiss.


  Ten Kap mó­wił tak gład­ko iprze­ko­ny­wa­ją­co, że od razu prze­sta­ła mu ufać.


  Po­wie­dział jej, że Hock­stet­ter jest zmar­twio­ny, po­nie­waż za­po­wie­dzia­ła, że nie bę­dzie wię­cej te­stów, póki nie zo­ba­czy się zoj­cem. Char­lie po­twier­dzi­ła, że tak wła­śnie jest iże nie po­wie nic wię­cej… inie po­wie­dzia­ła, głów­nie ze stra­chu. Je­śli przed­sta­wiasz ar­gu­men­ty ta­kim wy­ga­da­nym lu­dziom jak ten Kap, to on roz­wa­ża te ar­gu­men­ty, iroz­wa­ża, iroz­wa­ża, aż wkoń­cu czar­ne wy­da­je się bia­łe, abia­łe wy­da­je się czar­ne. Le­piej jest po pro­stu sta­wiać żą­da­nia. Bez­piecz­niej.


  Ale Kap ją za­sko­czył.


  –Je­śli tak uwa­żasz, to wpo­rząd­ku – po­wie­dział. Wy­raz za­sko­cze­nia na jej twa­rzy mu­siał być tro­chę ko­micz­ny, bo ten Kap za­chi­cho­tał. – Trze­ba bę­dzie to iowo za­ła­twić, ale…


  Na sło­wa „to iowo za­ła­twić” bu­zia Char­lie zno­wu znie­ru­cho­mia­ła.


  –Ni­cze­go wię­cej nie pod­pa­lę. Żad­nych te­stów. Na­wet je­śli trze­ba bę­dzie dzie­się­ciu lat, żeby to „za­ła­twić”.


  –Och, nie są­dzę, żeby mia­ło to trwać tak dłu­go – od­parł Kap, nie spra­wia­jąc wra­że­nia ura­żo­ne­go. – Cho­dzi tyl­ko oto, że ija do­sta­ję po­le­ce­nia, Char­lie. Wta­kiej pra­cy jak ta jest mnó­stwo biu­ro­kra­cji. Ale nie bę­dziesz mu­sia­ła pod­pa­lić na­wet świecz­ki do cza­su, aż to za­ła­twię.


  –To do­brze – od­po­wie­dzia­ła twar­do Char­lie, nie wie­rząc mu, nie wie­rząc, że ma za­miar co­kol­wiek za­ła­twić. – Bo ni­cze­go nie pod­pa­lę.


  –My­ślę, że będę mógł to za­ła­twić… do śro­dy. Tak, zpew­no­ścią do śro­dy.


  Ina­gle za­milkł. Prze­krzy­wił lek­ko gło­wę, jak­by słu­chał dźwię­ku odro­bi­nę za wy­so­kie­go, by iona mo­gła go usły­szeć. Char­lie spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na ijuż mia­ła go za­py­tać, czy do­brze się czu­je, gdy ztrza­skiem za­mknę­ła bu­zię. Wspo­so­bie, wjaki sie­dział, było coś… było coś nie­mal zna­jo­me­go.


  –Czy pan na­praw­dę my­śli, że mo­gła­bym go zo­ba­czyć wśro­dę? – za­py­ta­ła skrom­nie.


  –Tak, zpew­no­ścią. – Kap po­ru­szył się wkrze­śle iwes­tchnął cięż­ko. Ich spoj­rze­nia zbie­gły się iKap uśmiech­nął się do Char­lie nie­pew­nym, krót­kim uśmie­chem… któ­ry tak­że zna­ła. Ni ztego, ni zowe­go za­py­tał: – Sły­sza­łem, że twój tata do­brze gry­wa wgol­fa.


  Za­sko­czo­na Char­lie przy­mknę­ła oczy. Oile wie­dzia­ła, jej oj­ciec nig­dy wży­ciu nie do­tknął kija do gol­fa. Już go­to­wa była to po­wie­dzieć… lecz na­gle wszyst­ko uło­ży­ło się wjej gło­wie iprze­biegł ją osza­ła­mia­ją­cy dreszcz za­sko­cze­nia ipod­nie­ce­nie.


  Pan Mer­le! On za­cho­wu­je się jak pan Mer­le!


  Pan Mer­le był jed­nym zdy­rek­to­rów, któ­rym po­ma­gał ta­tuś, kie­dy jesz­cze miesz­ka­li wNo­wym Jor­ku. Po pro­stu mały czło­wie­czek oja­snych wło­sach, miał oku­la­ry wró­żo­wej opraw­ce isłod­ki, nie­śmia­ły uśmiech. Mu­siał zy­skać pew­ność sie­bie, jak wszy­scy inni. Pra­co­wał wfir­mie ubez­pie­cze­nio­wej, wban­ku czy gdzie tam. Iprzez ja­kiś czas tata bar­dzo mar­twił się opana Mer­le. To był ten ryk… ryko… ry­ko­szet. Brał się od pchnię­cia. Miał coś wspól­ne­go zopo­wia­da­niem, któ­re czy­tał kie­dyś pan Mer­le. Pchnię­cie, któ­re­go użył tata, by dać panu Mer­le wię­cej pew­no­ści sie­bie, spo­wo­do­wa­ło, że pan Mer­le przy­po­mniał so­bie to opo­wia­da­nie wzły spo­sób, wspo­sób, któ­ry spra­wił, że był cho­ry. Ta­tuś mó­wił, że ry­ko­szet po­cho­dził od tego opo­wia­da­nia ila­tał po gło­wie pana Mer­le jak od­bi­ja­ją­ca się od ścia­ny pił­ka te­ni­so­wa, tyl­ko że za­miast się za­trzy­mać, tak jak za­trzy­ma­ła­by się wkoń­cu pił­ka te­ni­so­wa, wspo­mnie­nie tego opo­wia­da­nia sta­wa­ło­by się co­raz to moc­niej­sze, aż wkoń­cu spra­wi­ło­by, że pan Mer­le cięż­ko by za­cho­ro­wał. Char­lie mia­ła wra­że­nie, iż tata mar­twił się, że to może spra­wić nie tyl­ko, że pan Mer­le za­cho­ru­je, ale też, że pan Mer­le umrze. Więc pew­ne­go wie­czo­ru tata za­trzy­mał pana Mer­le, kie­dy wszy­scy już wy­szli, ipchnął go tak, by za­po­mniał, że kie­dy­kol­wiek czy­tał to opo­wia­da­nie. Ipóź­niej pan Mer­le był wpo­rząd­ku. Tata po­wie­dział jej kie­dyś, iż ma na­dzie­ję, że pan Mer­le nig­dy nie pój­dzie na film Łow­ca je­le­ni, ale nie wy­tłu­ma­czył dla­cze­go.


  Nim tata wszyst­ko na­pra­wił, pan Mer­le wy­glą­dał tak jak Kap te­raz.


  Na­gle Char­lie była cał­ko­wi­cie pew­na, że jej oj­ciec pchnął tego męż­czy­znę, ijej pod­nie­ce­nie przy­bra­ło roz­mia­ry tor­na­da. Przez cały czas nie sły­sza­ła onim nic oprócz cze­goś wro­dza­ju ogól­ni­ko­wych ra­por­tów, któ­re kil­ka razy przy­no­sił John; przez cały czas nie wi­dzia­ła go inie wie­dzia­ła, gdzie jest; awten dziw­ny spo­sób oj­ciec jak­by na­gle po­ja­wił się wtym po­ko­ju, koło niej, mó­wiąc, że wszyst­ko jest wpo­rząd­ku iże jest bli­sko.


  Kap wstał na­gle.


  –Cóż, mu­szę już iść. Ale będę się ztobą wi­dy­wał, Char­lie. Inie martw się.


  Chcia­ła mu po­wie­dzieć, żeby jesz­cze nie od­cho­dził, żeby jej opo­wie­dział ota­tu­siu, czy wszyst­ko znim do­brze… ale ję­zyk mia­ła jak przy­ro­śnię­ty do pod­nie­bie­nia. Kap pod­szedł do drzwi, apóź­niej za­trzy­mał się.


  –Och, był­bym za­po­mniał.


  Wró­cił przez po­kój do Char­lie, zkie­sze­ni na pier­siach wy­jął zwi­nię­ty ka­wa­łek pa­pie­ru ipo­dał go dziew­czyn­ce. Char­lie wzię­ła go ma­chi­nal­nie, obej­rza­ła ischo­wa­ła do kie­sze­ni szla­fro­ka.


  –Akie­dy jeź­dzisz kon­no – po­wie­dział kon­fi­den­cjo­nal­nie Kap – uwa­żaj na węże. Kie­dy koń do­strze­że węża, sta­nie dęba. Za­wsze. One…


  Kap prze­rwał, pod­niósł ręce do czo­ła ipo­tarł je. Przez chwi­lę wy­da­wał się sta­ry, za­gu­bio­ny. Apóź­niej gwał­tow­nie po­trzą­snął gło­wą, jak­by od­rzu­cał od sie­bie tę myśl. Po­że­gnał Char­lie iwy­szedł. Przez dłuż­szą chwi­lę po jego wyj­ściu Char­lie sta­ła nie­ru­cho­mo. Póź­niej wy­ję­ła list, roz­wi­nę­ła, prze­czy­ta­ła to, co na­pi­sał jej oj­ciec, iwszyst­ko się zmie­ni­ło.


  9


  
    Char­lie, ko­cha­nie 


    


    Po pierw­sze: kie­dy skoń­czysz czy­tać, spłucz list to­a­le­cie, OK?


    Po dru­gie: Je­śli wszyst­ko pój­dzie tak, jak za­mie­rzam, jak mam na­dzie­ję, że pój­dzie, wy­do­sta­nie­my się stąd wśro­dę. Czło­wiek, któ­ry da ci ten li­ścik, gra wna­szej dru­ży­nie, cho­ciaż sam otym nie wie… ja­sne?


    Po trze­cie: chcę, że­byś była wstaj­niach wśro­dę, opierw­szej po po­łu­dniu. Nie ma zna­cze­nia, jak to zro­bisz – pod­pal coś jesz­cze, je­śli będą chcie­li. Ale bądź tam.


    Po czwar­te, naj­waż­niej­sze: Nie ufaj temu Joh­no­wi Ra­in­bir­do­wi. To może Cię zde­ner­wo­wać. Wiem, że mu ufa­łaś. Ale to bar­dzo nie­bez­piecz­ny czło­wiek, Char­lie. Nikt nie może Ci mieć za złe, że mu za­ufa­łaś – Hol­li­ster mówi, że był wy­star­cza­ją­co prze­ko­nu­ją­cy, by zdo­być Osca­ra. Ale wiedz jed­no: on do­wo­dził ludź­mi, któ­rzy nas zła­pa­li wdom­ku Gran­the­ra. Mam na­dzie­ję, że nie zde­ner­wo­wa­ło Cię to za bar­dzo, ale wiem, że przy tym, co prze­szłaś, chy­ba jed­nak zde­ner­wo­wa­ło. To nie prze­lew­ki do­wie­dzieć się, że ktoś nas uży­wał do wła­snych ce­lów. Po­słu­chaj, Char­lie: je­śli Ra­in­bird się uCie­bie po­ja­wi – anaj­praw­do­po­dob­niej się po­ja­wi – to bar­dzo waż­ne, by da­lej my­ślał, że Two­je uczu­cia do nie­go się nie zmie­ni­ły. Zej­dzie nam zdro­gi na śro­do­we po­po­łu­dnie.


    Je­dzie­my do Los An­ge­les lub Chi­ca­go, Char­lie, isą­dzę, że mam spo­sób, aby za­ła­twić nam kon­fe­ren­cję pra­so­wą. Mam sta­re­go przy­ja­cie­la imie­niem Qu­in­cey ili­czę na to, że nam po­mo­że, iwie­rzę – mu­szę wie­rzyć – że wyj­dzie nam na­prze­ciw, je­śli tyl­ko zdo­łam się znim skon­tak­to­wać. Kon­fe­ren­cja pra­so­wa ozna­cza, że cały kraj się onas do­wie. Może nadal będą chcie­li trzy­mać nas gdzieś, ale bę­dzie­my ra­zem. Mam na­dzie­ję, że nadal chcesz tego tak moc­no jak ja.


    Nie by­ło­by tak źle, goy­by nie to, że chcie­li, abyś im coś pod­pa­la­ła, znaj­gor­szych po­wo­dów. Je­śli masz ja­kieś wąt­pli­wo­ści na te­mat ko­lej­nej uciecz­ki, pa­mię­taj, że to po raz ostat­ni… iże tego chcia­ła­by mama. Tę­sk­nię za Tobą Char­lie, ibar­dzo Cię ko­cham.


    


    Tata
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  John?


  John do­wo­dził ludź­mi, któ­rzy po­strze­li­li ją itatę strzał­ka­mi ze środ­kiem usy­pia­ją­cym?


  John?


  Prze­wra­ca­ła gło­wą zboku na bok. Uczu­cie we­wnętrz­nej pust­ki, zła­ma­ne­go ser­ca, wy­da­wa­ło się zbyt wiel­kie, by moż­na je było znieść. Nie było wyj­ścia ztego okrut­ne­go krę­gu. Je­śli uwie­rzy ojcu, musi uwie­rzyć, że John oszu­ki­wał ją przez cały czas po to, żeby zgo­dzi­ła się na ich te­sty. Je­śli nadal bę­dzie wie­rzy­ła Joh­no­wi, to li­ścik, któ­ry po­dar­ła iwrzu­ci­ła do to­a­le­ty, był tyl­ko kłam­stwem pod­pi­sa­nym przez ojca. Wkaż­dej sy­tu­acji ból, kosz­ty były nie­sa­mo­wi­te. Czy do­ro­słość ozna­cza wła­śnie to? Po­ra­dzić so­bie ztym bó­lem? Ztymi kosz­ta­mi? Je­śli tak, mia­ła na­dzie­ję, że umrze mło­do.


  Pa­mię­ta­ła, jak po raz pierw­szy od­wró­ci­ła się od Wró­ża izo­ba­czy­ła uśmiech Joh­na… icoś wtym uśmie­chu, co jej się nie po­do­ba­ło. Pa­mię­ta­ła, że nig­dy tak na­praw­dę nie ode­bra­ła od nie­go żad­ne­go uczu­cia, jak­by był za­mknię­ty lub… lub… lub mar­twy wśrod­ku.


  Pró­bo­wa­ła od­su­nąć od sie­bie tę myśl – ale myśl nie dała się od­su­nąć.


  Nie, on nie był taki. Nie był. To prze­ra­że­nie pod­czas awa­rii prą­du. Opo­wieść otym, co zro­bił mu ten Kong. Czy to mo­gło­by być kłam­stwo? Czy to mo­gło być kłam­stwo, ztą jego zruj­no­wa­ną twa­rzą, po­świad­cza­ją­cą jego opo­wieść? Prze­wra­ca­ła gło­wę na po­dusz­ce, wjed­ną stro­nę, wdru­gą izpo­wro­tem, wnie­skoń­czo­nym ge­ście prze­cze­nia. Nie chcia­ła otym my­śleć, nie chcia­ła, nie chcia­ła. Ale nie mo­gła uwol­nić się od my­śli.


  Przy­pu­ść­my… przy­pu­ść­my, że sami spo­wo­do­wa­li tę awa­rię?


  Albo przy­pu­ść­my, że po pro­stu się zda­rzy­ła… aon jej użył?


  NIE! NIE! NIE! NIE!


  Ajed­nak umysł Char­lie był już poza jej świa­do­mą kon­tro­lą ikrą­żył po nit­kach do­pro­wa­dza­ją­cej do sza­leń­stwa, prze­ra­ża­ją­cej sie­ci zupar­tą, chłod­ną de­ter­mi­na­cją. Char­lie była mą­drą dziew­czyn­ką iuważ­nie śle­dzi­ła łań­cuch swe­go ro­zu­mo­wa­nia, spraw­dza­jąc go krok po kro­ku, spo­wia­da­jąc się jak skru­szo­ny grzesz­nik wy­zna­ją­cy grze­chy na osta­tecz­nej spo­wie­dzi, wpeł­nym pod­da­niu.


  Pa­mię­ta­ła od­ci­nek se­ria­lu, któ­ry oglą­da­ła kie­dyś wte­le­wi­zji, to był Star­sky iHutch. Wsa­dzi­li gli­nia­rza do tej sa­mej wię­zien­nej celi, wktó­rej sie­dział zły czło­wiek, co wie­dział wszyst­ko ona­pa­dzie. Gli­nia­rza, któ­ry uda­wał ban­dy­tę, na­zy­wa­li „wtycz­ką”.


  Czy John Ra­in­bird był wtycz­ką?


  Jej tata mó­wił, że tak. Adla­cze­go tata miał­by jej kła­mać?


  Komu ma wie­rzyć? Joh­no­wi czy ta­cie? Ta­cie czy Joh­no­wi?


  Nie, nie nie – po­wta­rzał jej umysł; re­gu­lar­nie, mo­no­ton­nie…


  1 bez skut­ku. Prze­cho­dzi­ła tor­tu­rę nie­pew­no­ści, któ­rej nie po­win­no prze­cho­dzić żad­ne ośmio­let­nie dziec­ko, ikie­dy po­ja­wił się sen, wraz znim przy­szedł kosz­mar. Tyl­ko że tym ra­zem do­strze­gła twarz po­sta­ci, któ­ra sta­ła, za­sła­nia­jąc świa­tło.
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  –Wpo­rząd­ku, oco cho­dzi? – za­py­tał opry­skli­wie Hock­stet­ter.


  Jego ton su­ge­ro­wał, że le­piej, aby cho­dzi­ło ocoś waż­ne­go. Sie­dział wdomu, wso­bot­nim ki­nie noc­nym szedł film zJa­me­sem Bon­dem, iwte­dy za­dzwo­nił te­le­fon igłos wsłu­chaw­ce po­wie­dział mu, że mogą mieć kło­po­ty zdziew­czyn­ką. Roz­ma­wia­li nor­mal­ną li­nią iHock­stet­ter nie od­wa­żył się za­py­tać, ja­kie to mogą być kło­po­ty. Po pro­stu po­je­chał, jak stał, wpo­pla­mio­nych far­bą dżin­sach ipod­ko­szul­ku.


  Przy­je­chał prze­ra­żo­ny, za­ja­da­jąc cze­ko­lad­kę, by za­bić kwa­śne uczu­cie wżo­łąd­ku. Po­ca­ło­wał żonę przy wy­jeź­dzie iod­po­wie­dział jej unie­sio­nym brwiom, że jest nie­wiel­ki pro­blem ze sprzę­tem iże za­raz wra­ca. Za­sta­na­wiał się, co by po­wie­dzia­ła, gdy­by wie­dzia­ła, że ten „nie­wiel­ki pro­blem” może go wkaż­dej chwi­li za­bić.


  Sto­jąc te­raz wdy­żur­ce, pa­trząc na upior­ny, pod­czer­wo­ny ob­raz na mo­ni­to­rze, na któ­rym zwy­kle ob­ser­wo­wa­li Char­lie, kie­dy świa­tło było wy­łą­czo­ne, raz za ra­zem ży­czył so­bie, żeby było już po wszyst­kim iżeby usu­nąć już zdro­gi tę dziew­czyn­kę. Nig­dy otym nie ma­rzył, kie­dy ta cała spra­wa była jesz­cze aka­de­mic­kim pro­ble­mem, za­ry­so­wa­nym wkil­ku to­mach akt wnie­bie­skich tecz­kach. Te­raz wszyst­ko sta­ło się re­al­ne: pło­ną­ca ce­gla­na ścia­na, punk­to­wa tem­pe­ra­tu­ra – pra­wie sie­dem­na­ście ty­się­cy stop­ni Cel­sju­sza – Brad Hy­uck mó­wią­cy osi­łach na­pę­dza­ją­cych sil­nik wszech­świa­ta. Re­al­ny był tak­że strach. Czuł się tak, jak­by sie­dział na wierz­choł­ku nie­sta­bil­ne­go ge­ne­ra­to­ra ją­dro­we­go.


  Kie­dy Hock­stet­ter wszedł, straż­nik na służ­bie, Ne­ary, ob­ró­cił się wkrze­śle.


  –Kap przy­szedł ją od­wie­dzić oko­ło pią­tej – po­wie­dział. – Na­wet nie spoj­rza­ła na ko­la­cję. Wcze­śnie po­szła spać.


  Hock­stet­ter zer­k­nął wmo­ni­tor. Char­lie, cał­ko­wi­cie ubra­na, prze­wra­ca­ła się nie­spo­koj­nie wnie­za­sła­nym łóż­ku.


  –Wy­glą­da, jak­by mia­ła kosz­mar.


  –Je­den albo cały se­rial – przy­świad­czył po­nu­ro Ne­ary. – Dzwo­ni­łem, bo tem­pe­ra­tu­ra uniej wcią­gu ostat­niej go­dzi­ny po­szła otrzy stop­nie wgórę.


  –To nie­wie­le.


  –Cał­kiem spo­ro wpo­ko­ju tak kli­ma­ty­zo­wa­nym jak ten. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że ona to robi.


  Hock­stet­ter za­sta­na­wiał się nad tym, przy­gry­za­jąc kost­ki pal­ców.


  –My­ślę, że ktoś tam po­wi­nien pójść iją obu­dzić – stwier­dził Ne­ary, do­cie­ra­jąc wresz­cie do sed­na rze­czy.


  –Czy po to mnie tu spro­wa­dzi­łeś?! – wrza­snął Hock­stet­ter. – Że­bym obu­dził dziec­ko idał mu szklan­kę cie­płe­go mle­ka?


  –Nie chcia­łem prze­kro­czyć mo­ich upraw­nień – stwier­dził po­waż­nie Ne­ary.


  –Pew­nie – po­wie­dział Hock­stet­ter izdła­wił resz­tę tego, co chciał po­wie­dzieć. Je­śli tem­pe­ra­tu­ra pój­dzie jesz­cze wgórę, dziew­czyn­kę trze­ba bę­dzie obu­dzić iza­wsze jest ry­zy­ko, że je­śli bę­dzie wy­star­cza­ją­co prze­stra­szo­na, może się wy­ła­do­wać na pierw­szej oso­bie, któ­rą zo­ba­czy po obu­dze­niu. Wkoń­cu moc­no się na­pra­co­wa­li, zdej­mu­jąc wszel­kie ogra­ni­cze­nia zjej zdol­no­ści pi­ro­ki­ne­tycz­nych, inie­źle im się to uda­ło. – Gdzie Ra­in­bird? –za­py­tał.


  Ne­ary wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Ztego co wiem, może na­wet urwał się do Win­ni­peg. Ale je­śli onie­go cho­dzi, nie jest na służ­bie. My­ślę, że by­ła­by strasz­nie po­dejrz­li­wa, gdy­by po­ka­zał się te…


  Cy­fro­wy ter­mo­metr wmon­to­wa­ny wkon­tro­l­ki przed Ne­arym prze­sko­czył oko­lej­ny sto­pień, sta­nął iszyb­ko prze­sko­czył odwa dal­sze.


  –Ktoś musi tam pójść – po­wie­dział Ne­ary ite­raz głos lek­ko mu drżał. – Jest już dwa­dzie­ścia pięć stop­ni. Co bę­dzie, je­śli to wszyst­ko wy­le­ci wpo­wie­trze?


  Hock­stet­ter pró­bo­wał coś wy­my­ślić, lecz mózg miał jak za­mar­z­nię­ty. Po­cił się moc­no, ale wustach miał su­cho, jak­by gryzł weł­nia­ną skar­pe­tę. Chciał być zpo­wro­tem wdomu, roz­par­ty wwy­god­nym fo­te­lu, pa­trząc, jak Ja­mes Bond roz­wa­la SMERSH czy co tam, do dia­bła, roz­wa­lał. Nie chciał być tu­taj. Nie chciał pa­trzeć na czer­wo­ne cy­fer­ki ukry­te pod szkla­nym klo­szem, nie chciał pa­trzeć, jak na­gle ro­sną odzie­siąt­ki, trzy­dziest­ki, set­ki, jak to było ztą ce­gla­ną ścia­ną…


  Myśl! – wrzesz­czał na sie­bie. Co masz zro­bić? Co masz…


  –Wła­śnie się obu­dzi­ła – po­wie­dział ci­cho Ne­ary.


  Obaj wpa­trzy­li się uważ­nie wmo­ni­tor. Char­lie opu­ści­ła nogi na pod­ło­gę isie­dzia­ła ze zwie­szo­ną gło­wą, pod­pie­ra­jąc ją rę­ka­mi; wło­sy za­kry­wa­ły jej twarz. Po chwi­li wsta­ła ipo­szła do ła­zien­ki – bar­dziej śpią­ca niż roz­bu­dzo­na, przy­pusz­czał Hock­stet­ter.


  Ne­ary prze­krę­cił gał­kę iwłą­czy­ła się ka­me­ra wła­zien­ce. Fil­mo­wa­ny wja­snym świe­tle ja­rze­nió­wek ob­raz był ostry iczy­sty. Hock­stet­ter spo­dzie­wał się, że dziew­czyn­ka zro­bi siu­siu, ale Char­lie po pro­stu sta­ła wdrzwiach, pa­trząc na to­a­le­tę.


  –Mat­ko naj­święt­sza, spójrz na to – mruk­nął Ne­ary.


  Woda wto­a­le­cie za­czę­ła pa­ro­wać. Trwa­ło to po­nad mi­nu­tę


  (mi­nu­tę dwa­dzie­ścia je­den se­kund, we­dług spra­woz­da­nia Ne­ary’ego), apo­tem Char­lie we­szła do to­a­le­ty, spu­ści­ła wodę, zro­bi­ła siu­siu, spu­ści­ła wodę po raz dru­gi, wy­pi­ła dwie szklan­ki wody iwró­ci­ła do łóż­ka. Hock­stet­ter spoj­rzał na ter­mo­metr izo­ba­czył, że tem­pe­ra­tu­ra spa­dła oczte­ry stop­nie. Kie­dy na nie­go pa­trzył, spa­dła jesz­cze osto­pień, do dwu­dzie­stu je­den –za­le­d­wie osto­pień wię­cej niż nor­mal­nie.


  Po­zo­stał zNe­arym aż do pół­no­cy.


  –Idę do domu, do łóż­ka – po­wie­dział wkoń­cu. – Za­znacz to wszyst­ko wra­por­cie, do­bra?


  –Za to mi pła­cą – od­po­wie­dział spo­koj­nie Ne­ary.


  Hock­stet­ter wró­cił do domu. Na­stęp­ne­go dnia na­pi­sał no­tat­kę zsu­ge­stią, że na­dzie­ja na wzbo­ga­ce­nie wie­dzy ja­ki­mi­kol­wiek przy­szły­mi te­sta­mi musi uwzględ­niać ry­zy­ko, któ­re we­dług nie­go ro­sło zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko.
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  Char­lie nie­wie­le pa­mię­ta­ła ztej nocy. Wie­dzia­ła, że było jej go­rą­co, że wsta­ła ipo­zby­ła się tego cie­pła. Pra­wie nie pa­mię­ta­ła snu – zwy­jąt­kiem uczu­cia wol­no­ści…


  …przed nimi było świa­tło – kra­niec lasu, otwar­ta łąka, po któ­rej będą jeź­dzić zWró­żem wnie­skoń­czo­ność.


  …zmie­sza­ne­go zuczu­ciem stra­chu iuczu­ciem stra­ty. To była jego twarz, to była twarz Joh­na, cały czas. Być może otym wie­dzia­ła. Może wie­dzia­ła otym


  …pło­ną lasy, nie skrzywdź koni, och, pro­szę, nie skrzywdź koni.


  …cały czas.


  Na­stęp­ne­go ran­ka, kie­dy się obu­dzi­ła, jej strach, nie­pew­ność iroz­pacz roz­po­czę­ły swą, być może nie­unik­nio­ną, prze­mia­nę wlśnią­cy twar­dy klej­not gnie­wu.


  Le­piej, żeby wśro­dę zszedł mi zdro­gi, my­śla­ła. Le­piej dla nie­go, żeby zszedł mi zdro­gi. Je­śli na­praw­dę to zro­bił, le­piej, żeby wśro­dę nie pod­cho­dził ani do mnie, ani do ta­tu­sia.
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  Tego sa­me­go dnia, póź­nym ran­kiem, po­ja­wił się Ra­in­bird, pcha­jąc przed sobą wó­zek zprosz­ka­mi do czysz­cze­nia, ścier­ka­mi, gąb­ka­mi iszma­ta­mi. Bia­ły far­tuch sprzą­ta­cza wi­siał na nim luź­no.


  –Cześć, Char­lie – po­wie­dział.


  Char­lie le­ża­ła na tap­cza­nie, oglą­da­jąc ksią­żecz­kę zob­raz­ka­mi.


  Spoj­rza­ła wgórę, bu­zię mia­ła wtym mo­men­cie bla­dą, po­waż­ną… ostroż­ną. Skó­ra na jej po­licz­kach wy­da­wa­ła się zbyt moc­no na­pię­ta. Uśmiech­nę­ła się na­gle. Ale to nie jest jej nor­mal­ny uśmiech, po­my­ślał Ra­in­bird.


  –Cześć, John.


  –Wy­bacz, że ci to mó­wię, Char­lie, ale nie wy­glą­dasz mi dzi­siaj naj­le­piej.


  –Nie spa­łam do­brze.


  –Ach, tak? – Do­sko­na­le otym wie­dział. Ten kre­tyn Hock­stet­ter cały się za­pie­nił, bo we śnie dziew­czyn­ka pod­nio­sła tem­pe­ra­tu­rę oparę stop­ni. – Przy­kro mi to sły­szeć. Czy to przez tatę?


  –Pew­nie tak. – Char­lie za­mknę­ła książ­kę iwsta­ła. – Chy­ba pój­dę ina chwi­lę się po­ło­żę. Po pro­stu nie mam ocho­ty roz­ma­wiać.


  –Ja­sne. Ka­pu­ję.


  Pa­trzył, jak od­cho­dzi, akie­dy drzwi sy­pial­ni za­mknę­ły się ztrza­skiem, po­szedł do kuch­ni na­peł­nić wia­dro. Tak ja­koś na nie­go pa­trzy­ła. Ten uśmiech. To mu się nie po­do­ba­ło. Mia­ła kiep­ską noc, tak, ra­cja. Od cza­su do cza­su zda­rza się to każ­de­mu, aran­kiem krzy­czysz na żonę albo prze­pa­lasz spoj­rze­niem ga­ze­tę, albo coś. Ja­sne. Tyl­ko… Coś tam głę­bo­ko dzwo­ni­ło na alarm. Wie­le cza­su mi­nę­ło od chwi­li, kie­dy tak na nie­go pa­trzy­ła. Dziś rano nie pod­bie­gła do nie­go, szczę­śli­wa iza­do­wo­lo­na, że go wi­dzi, ito mu się też nie po­do­ba­ło. Trzy­ma­ła się na dy­stans. Nie­po­ko­iło go to. Może był to tyl­ko sku­tek nie­wy­spa­nia, akosz­ma­ry tej nocy spo­wo­do­wa­ło coś, co zja­dła, ale mimo wszyst­ko nie prze­sta­ło go to nie­po­ko­ić.


  Icoś jesz­cze nie da­wa­ło mu spo­ko­ju; wczo­raj wie­czo­rem Kap zszedł do niej wod­wie­dzi­ny. Nig­dy przed­tem tego nie ro­bił. Ra­in­bird po­sta­wił wia­dro na pod­ło­dze ioparł onie szczot­kę.


  Na­mo­czył iwy­żął ścier­kę, idłu­gi­mi, po­wol­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi za­czął zmy­wać pod­ło­gę. Zruj­no­wa­ną twarz miał spo­koj­ną, nie­ru­cho­mą.


  Czyż­byś wbi­jał mi nóż wple­cy, Kap? Stwier­dzi­łeś, że masz już dość? Amoże po pro­stu się mnie prze­stra­szy­łeś?


  Je­śli to ostat­nie było praw­dą, to spo­ro prze­ce­nił Kapa.


  Hock­stet­ter to jed­no. Hock­stet­ter miał tyle co nic do­świad­cze­nia zko­mi­te­ta­mi isub­ko­mi­te­ta­mi, słów­ko tu isłów­ko tam, przy­ja­zny świa­dek. Mógł so­bie po­zwa­lać na luk­sus oka­zy­wa­nia stra­chu. Kap nie mógł. Kap po­wi­nien wie­dzieć, że coś ta­kie­go jak prze­ko­nu­ją­ce do­wo­dy nie ist­nie­je, zwłasz­cza je­śli ma się do czy­nie­nia zczymś po­ten­cjal­nie tak wy­bu­cho­wym (gra słów zpew­no­ścią za­mie­rzo­na) jak Char­lie McGee. AKap nie bę­dzie pro­sił po pro­stu opie­nią­dze; kie­dy znaj­dzie się na po­sie­dze­niu za­mknię­tym, zjego ust spły­nie naj­bar­dziej mi­stycz­ne inaj­strasz­niej­sze zbiu­ro­kra­tycz­nych okre­śleń: „fun­du­sze dłu­go­ter­mi­no­we”. Awtle, ukry­te inie­wy­po­wie­dzia­ne, lecz po­tęż­ne, wid­mo eu­ge­ni­ki. Ra­in­bird przy­pusz­czał, że Kap wkoń­cu nie bę­dzie wsta­nie unik­nąć od­wie­dzin se­na­to­rów na wy­stę­pie Char­lie. Może na­le­ża­ło­by im po­zwo­lić, by za­bra­li ze sobą dzie­ci, po­my­ślał, my­jąc iwy­cie­ra­jąc pod­ło­gę. To lep­sze niż tre­so­wa­ne del­fi­ny wSea Worl­dzie.


  Kap po­wi­nien wie­dzieć, że po­trze­bu­je wszel­kiej moż­li­wej po­mo­cy.


  Więc dla­cze­go po­szedł ją wczo­raj od­wie­dzić? Cze­mu huś­tał ło­dzią?


  Ra­in­bird wy­żął ścier­kę ipa­trzył, jak brud­na woda wpa­da zpo­wro­tem do wia­dra. Przez otwar­te drzwi kuch­ni spoj­rzał na za­mknię­tą sy­pial­nię Char­lie. Za­mknę­ła mu drzwi przed no­sem iwca­le mu się to nie po­do­ba­ło.


  De­ner­wo­wa­ło go to bar­dzo. Bar­dzo.
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  Była po­nie­dział­ko­wa noc na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka izDa­le­kie­go Po­łu­dnia nad­cią­gnął sil­ny, choć nie­zbyt groź­ny wiatr, go­niąc po­szar­pa­ne chmu­ry przez okrą­głą twarz wi­szą­ce­go tuż nad ho­ry­zon­tem księ­ży­ca wpeł­ni. Zdrzew spa­dły pierw­sze li­ście; wiatr prze­wie­wał je po do­sko­na­le utrzy­ma­nych traw­ni­kach iścież­kach, do­star­cza­jąc za­ję­cia kom­pa­niom nie­zmor­do­wa­nych ogrod­ni­ków, któ­re mia­ły po­ja­wić się rano. Nie­któ­re zli­ści wpa­da­ły do sta­wu ipły­wa­ły po wo­dzie jak ma­leń­kie łód­ki. Do Wir­gi­nii znów za­wi­ta­ła je­sień.


  Za­mknię­ty wswym miesz­ka­niu Andy oglą­dał te­le­wi­zję iwal­czył zmi­gre­ną. Mar­twe punk­ty na twa­rzy zmniej­szy­ły się, ale nie zni­kły. Mógł je­dy­nie mieć na­dzie­ję, że bę­dzie go­tów na śro­do­we po­po­łu­dnie. Je­śli wszyst­ko pój­dzie, jak za­pla­no­wał, zdo­ła ogra­ni­czyć do ab­so­lut­ne­go mi­ni­mum przy­pad­ki, wktó­rych zmu­szo­ny bę­dzie rze­czy­wi­ście pchać. Je­śli Char­lie do­sta­ła jego list, je­śli zdo­ła spo­tkać się znim po dro­dze, wstaj­niach… to ona bę­dzie jego pchnię­ciem, jego dźwi­gnią, jego bro­nią. Kto zdo­ła się mu prze­ciw­sta­wić, je­śli bę­dzie trzy­mał wręku od­po­wied­nik mio­ta­cza nu­kle­ar­ne­go?


  Kap był wdomu, na Long­mont Hills. Tak jak tej nocy, kie­dy od­wie­dził go Ra­in­bird, trzy­mał wręku kie­li­szek ko­nia­ku, azgło­śni­ków są­czy­ła się ci­cha mu­zy­ka. Tym ra­zem był to Szo­pen. Kap sie­dział na ka­na­pie. Pod prze­ciw­le­głą ścia­ną, pod dwie­ma gra­fi­ka­mi van Go­gha, sta­ła sta­ra, po­dar­ta tor­ba do gol­fa. Wy­jął ją zpiw­ni­cy, wktó­rej przez dwa­na­ście prze­miesz­ka­nych tu zGeo­r­gią lat (od­li­cza­jąc czas spę­dzo­ny gdzieś wświe­cie) na­gro­ma­dzi­ło się mnó­stwo sprzę­tu spor­to­we­go. Przy­niósł tor­bę gol­fo­wą do du­że­go po­ko­ju, bo ostat­nio nie mógł ja­koś po­zbyć się my­śli ogol­fie. Ogol­fie iowę­żach.


  Przy­niósł tu tor­bę gol­fo­wą, ma­jąc za­miar wy­jąć zniej po ko­lei wszyst­kie kije, obej­rzeć je, do­tknąć ich, spraw­dzić, czy mu to nie ulży. Lecz na­gle je­den zki­jów jak­by… no, to za­baw­ne (wła­ści­wie śmiesz­ne), ale je­den zki­jów chy­ba się po­ru­szył. Ijuż wca­le nie był ki­jem do gol­fa, lecz wę­żem, ja­do­wi­tym wę­żem, któ­ry wpełzł tu…


  Kap rzu­cił tor­bę pod ścia­nę iuciekł. Pół kie­lisz­ka ko­nia­ku po­wstrzy­ma­ło mi­ni­mal­ne drże­nie jego dło­ni. Akie­dy wy­pi­je wszyst­ko, może zdo­ła so­bie wy­tłu­ma­czyć, że wca­le nie drża­ły.


  Pod­niósł kie­li­szek do ust iza­marł. Zno­wu! Ruch… czy też za­wio­dły go oczy?


  Oczy­wi­ście, to tyl­ko za­wio­dły go oczy. Wtej prze­klę­tej tor­bie nie było żad­nych węży. Tyl­ko kije, któ­rych ostat­nio nie nad­uży­wał. Za dużo pra­cy. Gra wgol­fa cał­kiem nie­źle. Ża­den znie­go Nic­klaus ani Tom Wat­son, co to, to nie, ale po­tra­fi tra­fić do doł­ka. Nie fał­szu­je cią­gle jak Puck. Kap nie lu­bił fał­szo­wać, bo tra­fia­ło się wpole, wwy­so­ką tra­wę, atam cza­sa­mi były…


  Opa­nuj się. Na­tych­miast się opa­nuj. Je­steś jesz­cze ka­pi­ta­nem czy nie?


  Znów drża­ły mu dło­nie. Co się sta­ło? Co się znim, do dia­bła, sta­ło? Cza­sa­mi wy­da­wa­ło mu się, że moż­na to wy­tłu­ma­czyć, że moż­na to roz­sąd­nie wy­tłu­ma­czyć… może czymś, co ktoś mu po­wie­dział ico on… po pro­stu za­po­mniał. Ale kie­dy in­dziej –jak te­raz, Jezu Chry­ste, jak te­raz – czuł się tak, jak­by za­raz miał do­znać za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.


  Czuł się tak, jak­by te dziw­ne my­śli, któ­rych nie mógł się po­zbyć, roz­cią­ga­ły mu mózg jak mięk­ki kar­me­lek.


  Je­steś ka­pi­ta­nem czy nie?


  Na­gle ci­snął kie­li­szek zko­nia­kiem do ko­min­ka; kie­li­szek roz­prysł się jak bom­ba. Zgar­dła Kapa wy­rwał się zdu­szo­ny krzyk – szloch – jak coś zgni­łe­go, co trze­ba wy­rzy­gać bez wzglę­du na roz­pacz­li­wą cenę. Zmu­sił się, by przejść przez po­kój (szedł sztyw­no, ki­wa­jąc się jak pi­jak), zła­pał pa­sek tor­by (znów wy­da­ło mu się, że coś się wniej ru­sza, śli­zga… śśś­śli­zga… –sssy­czy) iza­rzu­cił ją so­bie na ra­mię. Zniósł ją zpo­wro­tem do wy­peł­nio­nej tań­czą­cy­mi cie­nia­mi ja­ski­ni, piw­ni­cy; na­pę­dza­ła go wy­łącz­nie od­wa­ga, na czo­le miał wiel­kie, okrą­głe kro­ple potu.


  Gry­mas stra­chu ide­ter­mi­na­cji wy­krzy­wiał mu twarz.


  Nie ma tu nic prócz ki­jów do gol­fa, nie ma tu nic prócz ki­jów, śpie­wa­ło mu wgło­wie raz za ra­zem, raz za ra­zem, aza każ­dym kro­kiem spo­dzie­wał się, że coś dłu­gie­go ibrą­zo­we­go, coś ooczach jak pe­reł­ki ima­łych kłach, ocie­ka­ją­cych śmier­cio­no­śną tru­ci­zną, wy­peł­znie ztor­by iwbi­je mu wkark bliź­nia­cze igły śmier­ci.


  Kie­dy wró­cił do po­ko­ju, czuł się le­piej. Zwy­jąt­kiem ostrej mi­gre­ny czuł się znacz­nie le­piej.


  Znów mógł lo­gicz­nie my­śleć.


  Pra­wie lo­gicz­nie.


  Upił się.


  Iran­kiem czuł się jesz­cze le­piej.


  Na ja­kiś czas.
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  Ra­in­bird spę­dził ów wietrz­ny po­nie­dział­ko­wy wie­czór, zbie­ra­jąc in­for­ma­cje. Nie­po­ko­ją­ce in­for­ma­cje. Naj­pierw po­szedł po­roz­ma­wiać zNe­arym – funk­cjo­na­riu­szem, któ­ry sie­dział przy mo­ni­to­rach, kie­dy po­przed­niej nocy Kap od­wie­dził dziew­czyn­kę.


  –Chcę zo­ba­czyć ta­śmy – po­wie­dział Ra­in­bird.


  Ne­ary nie sprze­czał się. Po­sa­dził Ra­in­bir­da wma­łym po­ko­iku na dru­gim koń­cu ko­ry­ta­rza wy­po­sa­żo­nym wwi­deo Sony zmoż­li­wo­ścią stop­klat­ki izbli­że­nia, idał mu ta­śmy znie­dzie­li. Ne­ary zza­do­wo­le­niem po­zbył się Ra­in­bir­da imiał tyl­ko na­dzie­ję, że nie po­ja­wi się zja­kąś do­dat­ko­wą proś­bą. Dziew­czyn­ka była wy­star­cza­ją­co strasz­na. Na swój ga­dzi spo­sób Ra­in­bird wy­da­wał się jed­nak strasz­niej­szy.


  Skle­pik uży­wał trzy­go­dzin­nych taśm Scotch, ozna­czo­nych nu­me­ra­mi od 0000 do 0300 itak da­lej. Ra­in­bird zna­lazł tę, na któ­rej za­re­je­stro­wa­no wi­zy­tę Kapa, iobej­rzał ją czte­ry razy; po­ru­szył się tyl­ko po to, by prze­wi­nąć ta­śmę po sło­wach Kapa: „Cóż, mu­szę już iść. Ale będę się ztobą wi­dy­wał, Char­lie. Inie martw się”.


  Lecz na ta­śmie zna­la­zło się parę rze­czy, któ­re go zmar­twi­ły. Nie spodo­bał mu się wy­gląd Kapa. Jak­by się po­sta­rzał; acza­sa­mi, mó­wiąc do Char­lie, wy­da­wał się tra­cić wą­tek jak skle­ro­tycz­ny dzia­dek. Woczach miał błęd­ny wy­raz oszo­ło­mie­nia, nie­zwy­kle po­dob­ny do wy­ra­zu, któ­ry Ra­in­bird ko­ja­rzył zszo­kiem bi­tew­nym. Jego to­wa­rzy­sze bro­ni ochrzci­li to do­sko­na­le: sracz­ka mó­zgo­wa.


  –Są­dzę, że zdo­łam to za­ła­twić… do śro­dy. Tak, zpew­no­ścią do śro­dy.


  Ipo co, na Boga, po­wie­dział jej wła­śnie to?


  Wzbu­dze­nie wumy­śle dziec­ka na­dziei na coś ta­kie­go było naj­pew­niej­szą zna­ną Ra­in­bir­do­wi dro­gą do spie­prze­nia ja­kiej­kol­wiek szan­sy na ko­lej­ne te­sty. Na­rzu­cał się oczy­wi­sty wnio­sek: Kap roz­gry­wał swą wła­sną, małą gier­kę – in­try­gę wnaj­lep­szej tra­dy­cji Skle­pi­ku.


  Ale wto Ra­in­bird nie po­tra­fił uwie­rzyć. Kap nie wy­glą­dał jak czło­wiek snu­ją­cy in­try­gę. Wy­glą­dał jak ktoś spie­przo­ny do osta­tecz­nych gra­nic. Na przy­kład wzmian­ka oojcu Char­lie, ogrze wgol­fa. Po­ja­wi­ła się do­kład­nie zni­kąd. Nie do­ty­czy­ła ni­cze­go, co po­wie­dział przed­tem, ini­cze­go, co po­wie­dział po­tem. Ra­in­bird ba­wił się przez chwi­lę po­my­słem, że to coś wro­dza­ju szy­fru, ale był to oczy­wi­ście śmiesz­ny po­mysł. Kap wie­dział, że wszyst­ko, co dzia­ło się wpo­ko­ju Char­lie, było na­gry­wa­ne inie­mal za­wsze kil­ka­krot­nie prze­glą­da­ne. Umiał­by użyć szy­fru znacz­nie le­piej. Ta wzmian­ka ogol­fie. Po pro­stu za­wi­sła wpo­wie­trzu, nie­waż­na, za­gad­ko­wa.


  Ijesz­cze ostat­nia spra­wa.


  Ra­in­bird co­fał ta­śmę ipusz­czał ją od nowa. Kap milk­nie. „Och, był­bym za­po­mniał”. Ipo­da­je coś Char­lie, dziew­czyn­ka przy­glą­da się temu ze zdzi­wie­niem iwkła­da to coś do kie­sze­ni szla­fro­ka.


  Ra­in­bird na­ci­skał kla­wi­sze Sony iKap po­wta­rzał: „Och, był­bym za­po­mniał” chy­ba zdzie­sięć razy. Po­da­wał jej to coś chy­ba zdzie­sięć razy. Naj­pierw Ra­in­bird my­ślał, że to guma do żu­cia, apóź­niej użył stop­klat­ki izbli­że­nia. To go prze­ko­na­ło, że Kap naj­praw­do­po­dob­niej po­dał Char­lie list.


  Kap, wco ty, kur­wa, grasz?


  16


  Resz­tę nocy iwcze­sny wtor­ko­wy ra­nek Ra­in­bird spę­dził przy kla­wia­tu­rze kom­pu­te­ra, wy­wo­łu­jąc każ­dy strzęp in­for­ma­cji oChar­lie McGee, jaki tyl­ko przy­cho­dził mu na myśl, ipró­bu­jąc uło­żyć te strzęp­ki wja­kiś wzór. Nic nie wy­cho­dzi­ło. Od wpa­try­wa­nia się wmo­ni­tor do­stał bólu gło­wy.


  Miał już za­miar zga­sić świa­tło, kie­dy po­ja­wi­ła się na­gła, zni­czym nie­zwią­za­na myśl. Nie mia­ła nic wspól­ne­go zChar­lie; do­ty­czy­ła gru­be­go, znar­ko­ty­zo­wa­ne­go zera – jej ojca.


  Pyn­chot. Pyn­chot zaj­mo­wał się An­dym McGee iwze­szłym ty­go­dniu Pyn­chot za­bił się na je­den znaj­wstręt­niej­szych spo­so­bów, jaki Ra­in­bird mógł so­bie wy­obra­zić. Naj­wy­raź­niej był nie­zrów­no­wa­żo­ny. Pękł. Brak paru kle­pek. Kap za­brał Andy’ego na po­grzeb – może nie­co dziw­ne, kie­dy się nad tym za­sta­no­wić, ale wca­le nie ta­kie nad­zwy­czaj­ne.


  IKap za­czy­na się na­raz dziw­nie za­cho­wy­wać – gada ogol­fie iprze­ka­zu­je li­sty.


  To śmiesz­ne. Jest wy­koń­czo­ny.


  Ra­in­bird sta­nął, trzy­ma­jąc rękę na wy­łącz­ni­ku świa­tła. Mo­ni­tor kom­pu­te­ra świe­cił bla­do­zie­lo­nym bla­skiem, jak świe­żo wy­ko­pa­ne szma­rag­dy.


  Kto mówi, że jest wy­koń­czo­ny? On sam?


  Ra­in­bird zo­rien­to­wał się na­gle, że jest tu iinna dziw­na rzecz.


  Pyn­chot zre­zy­gno­wał zAndy’ego, zde­cy­do­wał się wy­słać go na Maui. Je­śli Andy nie mógł wża­den spo­sób za­de­mon­stro­wać, do cze­go zdol­na jest Pró­ba Sześć, nie było żad­ne­go po­wo­du go tu trzy­mać… ibez­piecz­niej by­ło­by od­dzie­lić go od Char­lie.


  Faj­nie. Lecz na­gle Pyn­chot zmie­nia zda­nie ide­cy­du­je się na ko­lej­ną se­rię te­stów.


  Apóź­niej Pyn­chot po­sta­na­wia wy­czy­ścić ma­szy­nę do mie­le­nia od­pad­ków. pod­czas pra­cy tej­że.


  Ra­in­bird wró­cił do kla­wia­tu­ry kom­pu­te­ra. My­ślał chwi­lę iwy­stu­kał:


  HALO KOM­PU­TER/ZBA­DAJ STA­TUS AN­DREW MCGEE


  14112/DAL­SZE TE­STY/BAZA MAUI/Q4


  BA­DAM – od­po­wie­dział kom­pu­ter. Iwchwi­lę póź­niej:


  HALO RA­IN­BIRD/AN­DREW MCGEE 14112 ŻAD­NYCH BA­DAŃ/PO­LE­CE­NIE/„STAR­LING”/TER­MIN OD­LO­TU NA MAUI GO­DZI­NA 15. PAŹ­DZIER­NIK 9 PO­LE­CE­NIE/„STAR­LING”/AN­DREWS AFB-DUR­BAN/ILL/LOT­NI­SKO AFB KA­LA­MI/HI/KO­NIEC


  Ra­in­bird zer­k­nął na ze­ga­rek. Dzie­wią­ty paź­dzier­ni­ka to śro­da. Andy wy­la­ty­wał zLong­mont na Ha­wa­je ju­tro po po­łu­dniu. Kto to po­wie­dział? Kryp­to­nim „Star­ling” po­wie­dział, ato ozna­cza sa­me­go Kapa. Ale Ra­in­bird do­wie­dział się otym do­pie­ro te­raz. Pal­ce znów za­tań­czy­ły mu na kla­wia­tu­rze.


  ZBA­DAJ PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO AN­DREW MCGEE 14112/PRZY­PUSZ­CZAL­NA DO­MI­NA­CJA UMY­SŁO­WA/WO­BEC HER­MA­NA PYN­CHO­TA


  Mu­siał prze­rwać ispraw­dzić nu­mer ko­do­wy Pyn­cho­ta wpo­gnie­cio­nej, prze­po­co­nej ksią­żecz­ce ko­do­wej, któ­rą wsa­dził do kie­sze­ni przed zej­ściem na dół:


  14409 Q4


  BA­DAM – od­po­wie­dział kom­pu­ter imil­czał tak dłu­go, że Ra­in­bird po­my­ślał, iż po­peł­nił błąd wpro­gra­mo­wa­niu iza wszyst­kie swe tru­dy do­sta­nie od­po­wiedź 609.


  Na­gle ekran kom­pu­te­ra roz­błysł:


  AN­DREW MCGEE 14112/PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO DO­MI­NA­CJI UMY­SŁO­WEJ WO­BEC HER­MA­NA PYN­CHO­TA 35%/KO­NIEC


  Trzy­dzie­ści pięć pro­cent?


  Jak to moż­li­we?


  Wpo­rząd­ku, po­my­ślał Ra­in­bird. Wy­rzuć­my Pyn­cho­ta ztego cho­ler­ne­go rów­na­nia izo­bacz­my, co się sta­nie.


  Wy­stu­kał:


  ZBA­DAJ PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO AN­DREW MCGEE 14112/PRZY­PUSZ­CZAL­NA DO­MI­NA­CJA UMY­SŁO­WA Q4 BA­DAM – od­po­wie­dział kom­pu­ter itym ra­zem udzie­lił od­po­wie­dzi wnie­speł­na pięt­na­ście se­kund.


  AN­DREW MCGEE 14112/PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO DO­MI­NA­CJI UMY­SŁO­WEJ 2%/KO­NIEC


  Ra­in­bird roz­parł się wfo­te­lu iprzy­mknął zdro­we oko; przez pul­su­ją­cy ból gło­wy prze­bił się triumf. Za­dał naj­waż­niej­sze py­ta­nia, co praw­da od koń­ca, ale taka jest cena, któ­rą lu­dzie pła­cą za przy­pły­wy in­tu­icji, przy­pły­wy, októ­rych kom­pu­te­ry nic nie wie­dzą, na­wet je­śli za­pro­gra­mo­wa­no je, by mó­wi­ły „Cześć”, „Do wi­dze­nia”, „Prze­pra­szam [tu imię pro­gra­mi­sty]”, „Nie za do­brze” i„O cho­le­ra”.


  Kom­pu­ter nie bar­dzo wie­rzył wszan­sę, by Andy za­cho­wał zdol­ność do­mi­na­cji umy­sło­wej… do­pó­ki nie do­da­ło się do rów­na­nia Pyn­cho­ta. Wte­dy pro­cen­ty ska­ka­ły pra­wie że na księ­życ. Ra­in­bird ude­rzył wkla­wia­tu­rę


  ZBA­DAJ DLA­CZE­GO PRZY­PUSZ­CZAL­NA ZDOL­NOŚĆ DO­MI­NA­CJI UMY­SŁO­WEJ AN­DREW MCGEE (PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO) RO­ŚNIE Z2% DO 35% GDY DO RÓW­NA­NIA DO­DA­NY W/HER­MAN PYN­CHOT 14409 Q4


  BA­DAM – od­po­wie­dział kom­pu­ter iwy­świe­tlił:


  HER­MAN PYN­CHOT 14409 UZNA­NE SA­MO­BÓJ­STWO/WZIĘ­TO POD UWA­GĘ PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO AN­DREW MCGEE 14112 MÓGŁ SPO­WO­DO­WAĆ SA­MO­BÓJ­STWO/DO­MI­NA­CJAU­MY­SŁO­WA


  KO­NIEC


  In­for­ma­cja cze­ka­ła tu­taj, wśrod­ku pa­mię­ci naj­po­tęż­niej­sze­go inaj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne­go kom­pu­te­ra na za­chod­niej pół­ku­li. Cze­ka­ła na wła­ści­we py­ta­nia.


  Przy­pu­ść­my, że po­dam to, co po­dej­rze­wam wspra­wie Kapa, jako pew­ne? Ra­in­bird za­sta­no­wił się nad tym izde­cy­do­wał, że owszem, poda to kom­pu­te­ro­wi. Wy­cią­gnął książ­kę ko­dów ispraw­dził nu­mer Kapa.


  PRZYJ­MIJ – wy­stu­kał:


  KA­PI­TAN JA­MES HOL­LI­STER 16040/BRAŁ UDZIAŁ WPO­GRZE­BIE HER­MA­NA PYN­CHO­TA 14409 Z/AN­DREW MCGEE 14112 F4 PRZY­JĘ­TE – od­po­wie­dział kom­pu­ter.


  PRZYJ­MIJ – wy­stu­kał Ra­in­bird:


  KA­PI­TAN JA­MES HOL­LI­STER 16040/OBEC­NIE WY­KA­ZU­JE OZNA­KI WIEL­KIE­GO STRE­SU UMY­SŁO­WE­GO F4609 – od­po­wie­dział kom­pu­ter. Naj­praw­do­po­dob­niej nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, co to ta­kie­go „stres umy­sło­wy”.


  –Ca­łuj mnie wdupę – mruk­nął Ra­in­bird ispró­bo­wał jesz­cze raz.


  PRZYJ­MIJ/KA­PI­TAN JA­MES HOL­LI­STER 16040/OBEC­NIE ZA­CHO­WU­JE SIĘ PRZE­CIW­NIE DO ROZ­KA­ZÓW WO­BEC CHAR­LE­NE MCGEE 14111 F4 PRZY­JĘ­TE


  –Przyj­mij, ku­ta­sie – po­wie­dział Ra­in­bird. – Spró­buj­my tak. – Ipo­ło­żył pal­ce na kla­wia­tu­rze.


  ZBA­DAJ MOŻ­LI­WOŚĆ AN­DREW MCGEE 14112/ RZY­PUSZ­CZAL­NA ZDOL­NOŚĆ DO­MI­NA­CJI UMY­SŁO­WEJ/WO­BEC HER­MA­NA PYN­CHO­TA 14409/WO­BEC KA­PI­TA­NA JA­ME­SA HOL­LI­STE­RA 16040 Q4


  BA­DAM – od­po­wie­dział kom­pu­ter iRa­in­bird roz­siadł się wy­god­nie, pa­trząc wmo­ni­tor. Dwa pro­cent to za mało. Trzy­dzie­ści pięć pro­cent – nie war­to się za­kła­dać. Ale… Kom­pu­ter wy­świe­tlił na­stę­pu­ją­cy re­zul­tat:


  AN­DREW MCGEE 14112/PRAW­DO­PO­DO­BIEŃ­STWO DO­MI­NA­CJI UMY­SŁO­WEJ 90%/WO­BEC HER­MA­NA PYN­CHO­TA 14409/WO­BEC KA­PI­TAN JA­MES HOL­LI­STER 16040 KO­NIEC


  Praw­do­po­do­bień­stwo sko­czy­ło już do dzie­więć­dzie­się­ciu pro­cent. Aoto war­to się za­ło­żyć.


  Apo­zo­sta­łe dwie rze­czy, októ­re John Ra­in­bird za­ło­żył­by się wkaż­dej chwi­li, to: po pierw­sze Kap rze­czy­wi­ście po­dał dziew­czyn­ce list od jej ojca i, po dru­gie, wli­ście był ja­kiś plan uciecz­ki.


  –Ty cho­ler­ny su­kin­sy­nu – mruk­nął John Ra­in­bird nie bez po­dzi­wu.


  Przy­su­nął się do kom­pu­te­ra iwy­stu­kał:


  600 DO WI­DZE­NIA KOM­PU­TER 600


  604 DO WI­DZE­NIA RA­IN­BIRD 604


  Ra­in­bird wy­łą­czył kom­pu­ter iza­chi­cho­tał.
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  Ra­in­bird wró­cił do domu, wktó­rym miesz­kał, iza­snął wubra­niu. Obu­dził się we wto­rek tuż po po­łu­dniu, za­dzwo­nił do Kapa ipo­wie­dział mu, że nie przyj­dzie do pra­cy, bo moc­no się prze­zię­bił, może to na­wet gry­pa; nie chciał­by za­ra­zić Char­lie.


  –Mam na­dzie­ję, że nie prze­szko­dzi ci to po­je­chać ju­tro do San Die­go – po­wie­dział ra­do­śnie Kap.


  –San Die­go?


  –Trzy prze­sył­ki – wy­ja­śnił Kap. – Ści­śle taj­ne. Po­trze­bu­ję ku­rie­ra. Ty bę­dziesz ku­rie­rem. Masz sa­mo­lot zAn­drews siód­ma zero zero.


  Ra­in­bird my­ślał szyb­ko. Ko­lej­ne dzie­ło Andy’ego McGee. McGee onim wie­dział. Oczy­wi­ście, że wie­dział. Na­pi­sał onim wli­ście do Char­lie; onim ioja­kimś sza­lo­nym, skle­co­nym na­pręd­ce pla­nie uciecz­ki. To wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go wczo­raj dziew­czyn­ka za­cho­wa­ła się tak nie­zwy­kle. Ja­dąc na po­grzeb Pyn­cho­ta albo wra­ca­jąc zpo­grze­bu, Andy moc­no ru­szył Kapa iKap wy­śpie­wał mu wszyst­ko. McGee miał od­le­cieć zAn­drews ju­tro po po­łu­dniu; ate­raz Kap po­wie­dział mu, że on, Ra­in­bird, od­la­tu­je ju­tro rano. McGee użył Kapa, by za­bez­pie­czyć się przed nim, Ra­in­bir­dem, iusu­nąć go zdro­gi. Jest…


  –Ra­in­bird, je­steś tam?


  –Je­stem, je­stem. Nie mo­żesz po­słać ko­goś in­ne­go? Cho­ler­nie kiep­sko się czu­ję, Kap.


  –Ni­ko­mu nie ufam tak jak to­bie – od­parł Kap. – To dy­na­mit. Nie chcie­li­by­śmy… żeby zna­lazł się ja­kiś zdra­dziec­ki… wąż ipo­ło­żył… na tym łapę.


  –Czy po­wie­dzia­łeś „wąż”? – za­py­tał Ra­in­bird.


  –Tak! Wąż! – Kap wła­ści­wie wrzesz­czał.


  McGee pchnął go, oczy­wi­ście, iwśrod­ku Kapa Hol­li­ste­ra obe­rwa­ła się ja­kaś po­wol­na la­wi­na. Ra­in­bird do­znał na­gle uczu­cia – nie, była to ra­czej in­tu­icyj­na pew­ność – że je­śli od­mó­wi Ka­po­wi iza­cznie się przy tym upie­rać, Kap się roz­le­ci… tak jak roz­le­ciał się Pyn­chot.


  Czy pra­gnie tego?


  Zde­cy­do­wał, że nie.


  –Wpo­rząd­ku – po­wie­dział. – Będę wsa­mo­lo­cie. Siód­ma zero zero. Wraz ze wszyst­ki­mi an­ty­bio­ty­ka­mi, któ­re zdo­łam prze­łknąć. Strasz­ny zcie­bie su­kin­syn, Kap.


  –Po­tra­fię po­nad wszel­ką wąt­pli­wość udo­wod­nić, kim byli moi ro­dzi­ce. – Dow­cip Kapa był wy­mu­szo­ny, nie­szcze­ry. Wjego gło­sie sły­chać było drże­nie iulgę.


  –Mogę się oto za­ło­żyć.


  –Ipew­nie po­grasz tam so­bie wgol­fa?


  –Nie gram… – Golf? Kap wspo­mniał już ogol­fie wroz­mo­wie zChar­lie McGee – ogol­fie iowę­żach. Golf iwęże sta­ły się ja­koś ko­szy­ka­mi dia­bel­skie­go mły­na, któ­ry McGee uru­cho­mił wjego mó­zgu. – No, może – po­wie­dział Ra­in­bird.


  –Bądź wAn­drews oszó­stej trzy­dzie­ści iza­py­taj oDic­ka Fol­so­ma. To do­rad­ca ma­jo­ra Puc­ke­rid­ge’a.


  –Wpo­rząd­ku – przy­tak­nął Ra­in­bird. Nie miał za­mia­ru zna­leźć się ju­tro koło bazy An­drews. – Do­bra­noc, Kap.


  Od­wie­sił słu­chaw­kę iusiadł na łóż­ku. Wcią­gnął na nogi sta­re, pu­styn­ne buty iza­czął pla­no­wać.
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  HALO KOM­PU­TER/PO­DAJ STA­TUS JOHN RA­IN­BIRD 14222


  AN­DREWS AFB (DC) DO SAN DIE­GO (CA) PUNKT DO­CE­LO­WY/Q9 – HALO KAP/STA­TUS JOHN RA­IN­BIRD 14222/AN­DREWS (DC) DO SAN DIE­GO (CA) PUNKT DO­CE­LO­WY/OD­LOT AN­DREWS AFB GO­DZI­NA 7 CZAS WSCHOD­NI STA­TUS OK/KO­NIEC


  Kom­pu­te­ry są jak dzie­ci, po­my­ślał Ra­in­bird, pa­trząc na mo­ni­tor. Wy­star­czy­ło po­dać nowy kod Kapa – Kap za­nie­mó­wił­by, gdy­by wie­dział, że Ra­in­bird go ma – ije­śli cho­dzi okom­pu­ter, był Ka­pem. Za­czął po­gwiz­dy­wać bez­dź­więcz­nie. Było do­pie­ro po wscho­dzie słoń­ca iSkle­pik po­ru­szał się sen­nie po utar­tych ścież­kach ru­ty­ny.


  PRZYJ­MIJ ŚCI­ŚLE TAJ­NE


  PRO­SZĘ OKOD


  KOD 19180


  KOD 19180, po­wtó­rzył kom­pu­ter.


  GO­TÓW NA PRZY­JĘ­CIE ŚCI­ŚLE TAJ­NE


  Ra­in­bird za­wa­hał się tyl­ko na chwi­lę, apóź­niej wy­stu­kał:


  PRZYJ­MIJ/JOHN RA­IN­BIRD 14222/AN­DREWS (DC) DO SAN DIE­GO (CA) PUNKT DO­CE­LO­WY SKA­SUJ/SKA­SUJ F9 (19180)


  PRZY­JĘ­TE


  Na­stęp­nie, uży­wa­jąc książ­ki ko­dów, Ra­in­bird po­in­for­mo­wał kom­pu­ter, kogo ma za­wia­do­mić oska­so­wa­niu re­zer­wa­cji: Vic­to­ra Puc­ke­rid­ge’a ijego do­rad­cę, Ri­char­da Fol­so­ma. Nowe in­struk­cje znaj­dą się wte­lek­sie prze­sła­nym opół­no­cy do An­drews isa­mo­lot, któ­rym miał po­le­cieć, po pro­stu wy­star­tu­je bez nie­go.


  Nikt się ni­cze­go nie do­wie, włą­cza­jąc wto Kapa.


  600 DO­BRA­NOC KOM­PU­TER 600


  604 DO­BRA­NOC KAP 604


  Ra­in­bird od­su­nął się od kla­wia­tu­ry. Oczy­wi­ście zdu­żym praw­do­po­do­bień­stwem mógł za­koń­czyć wszyst­ko dzi­siaj wie­czo­rem. Ale nie miał cał­ko­wi­tej pew­no­ści. Kom­pu­ter po­parł­by go do pew­ne­go stop­nia – ale ob­li­cze­nia kom­pu­te­ro­we to tyl­ko su­chy fakt. Le­piej ich po­wstrzy­mać, gdy wszyst­ko już się za­cznie, gdy wszyst­ko bę­dzie ja­sne dla każ­de­go. Ibar­dziej za­baw­ne.


  Wogó­le to było za­baw­ne. Pod­czas gdy wszy­scy zaj­mo­wa­li się ob­ser­wo­wa­niem dziew­czyn­ki, jej tata od­zy­skał swe zdol­no­ści (albo ukry­wał je cały czas). Naj­praw­do­po­dob­niej nie przyj­mo­wał le­ków. Ate­raz wy­da­wał roz­ka­zy tak­że Ka­po­wi, co ozna­cza­ło, że mógł nie­mal bez prze­szkód rzą­dzić or­ga­ni­za­cją, któ­ra wzię­ła go do nie­wo­li. Rze­czy­wi­ście, bar­dzo to za­baw­ne; Ra­in­bird na­uczył się, że ostat­nie roz­da­nia czę­sto są za­baw­ne.


  Nie wie­dział do­kład­nie, co pla­nu­je McGee, ale mógł się do­my­ślić. Po­ja­dą do An­drews, oczy­wi­ście, tyl­ko że bę­dzie znimi dziew­czyn­ka. Kap mógł ją wy­do­stać poza te­ren Skle­pi­ku bez więk­szych pro­ble­mów – Kap ipew­nie nikt inny na świe­cie. Po­ja­dą do An­drews, lecz nie na Ha­wa­je. Być może Andy pla­no­wał, że znik­ną wWa­szyng­to­nie. Amoże opusz­czą sa­mo­lot wDur­ba­nie iza­pro­gra­mu­ją Kapa, by za­żą­dał służ­bo­wej li­mu­zy­ny. Wtym przy­pad­ku prze­pad­ną wslum­sach – ipo­ja­wią się parę dni póź­niej wsen­sa­cyj­nych na­głów­kach „Chi­ca­go Tri­bu­ne”.


  Przez chwi­lę igrał zpo­my­słem, by wogó­le im nie prze­szka­dzać. To też by­ło­by za­baw­ne. Przy­pusz­czał, że Kap skoń­czył­by wszpi­ta­lu dla umy­sło­wo cho­rych, bre­dząc ogol­fie iwę­żach, lub sam by się za­bił. Je­śli zaś cho­dzi oSkle­pik, to ła­two so­bie wy­obra­zić, co dzia­ło­by się wmro­wi­sku pod­mi­no­wa­nym kwar­tą ni­tro­gli­ce­ry­ny. Ra­in­bird przy­pusz­czał, że nie wię­cej niż pięć mie­się­cy od cza­su, gdy pra­sa prze­wą­cha „Dziw­ne przy­go­dy An­drew McGee ijego ro­dzi­ny”, Skle­pik prze­sta­nie ist­nieć. Nie czuł wier­no­ści wo­bec Skle­pi­ku, nig­dy. Był wol­nym strzel­cem, ka­le­kim na­jem­ni­kiem, czer­wo­no­skó­rym anio­łem śmier­ci iutrzy­ma­nie sta­tus quo wSkle­pi­ku nie zna­czy­ło dla nie­go wię­cej niż kro­wie gów­no na łące. Wtej chwi­li nie czuł żad­ne­go od­da­nia Skle­pi­ko­wi.


  Był od­da­ny Char­lie.


  Umó­wi­li się. Miał pa­trzeć jej woczy, aona mia­ła pa­trzeć wjego oczy… icał­kiem praw­do­po­dob­ne, że przej­dą gra­ni­cę –ra­zem, wpło­mie­niach. To, że, być może, za­bi­ja­jąc ją, oca­li świat od nie­wy­obra­żal­nej klę­ski, nie gra­ło wjego kal­ku­la­cjach naj­mniej­szej roli. Jego lo­jal­ność wsto­sun­ku do świa­ta rów­na­ła się lo­jal­no­ści wsto­sun­ku do Skle­pi­ku. To świat – iSkle­pik –wy­rwa­ły go zko­rze­nia­mi zza­mknię­te­go, pu­styn­ne­go spo­łe­czeń­stwa, któ­re je­dy­ne mo­gło go oca­lić… lub win­nym przy­pad­ku zmie­nić wpo­pi­ja­ją­ce­go czer­wo­ne­go Joe na­le­wa­ją­ce­go ben­zy­nę wsta­cji na sie­dem­dzie­sią­tej szó­stej lub sprze­da­ją­ce­go fał­szy­we in­diań­skie la­lecz­ki na ja­kimś gów­nia­nym stra­ga­nie przy au­to­stra­dzie mię­dzy Flag­staff iPho­enix.


  Lecz Char­lie, Char­lie!


  Trwa­li wnie­ro­ze­rwal­nym tań­cu śmier­ci – od cza­su tej mrocz­nej nocy po awa­rii elek­trycz­no­ści. To, co tyl­ko po­dej­rze­wał tego po­ran­ka wWa­szyng­to­nie, gdy za­ła­twił Wan­les­sa, zmie­ni­ło się wsta­lo­wą pew­ność – dziew­czyn­ka była jego. Lecz do­ko­na aktu mi­ło­ści, nie znisz­cze­nia, on bo­wiem nie­mal na pew­no na­le­żał do niej.


  Na to mógł się zgo­dzić. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi chciał umrzeć. Aumrzeć zjej ręki, wjej pło­mie­niach, bę­dzie ak­tem skru­chy… imoże od­pusz­cze­nia.


  Kie­dy spo­tka­ją się zoj­cem, Char­lie bę­dzie jak na­ła­do­wa­na strzel­ba… nie, jak na­ła­do­wa­ny mio­tacz ognia.


  Bę­dzie ją ob­ser­wo­wał ispra­wi, by ode­szli ra­zem. Co się sta­nie póź­niej? Kto wie?


  Agdy­by wie­dział, nie by­ło­by za­ba­wy.
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  Tego wie­czo­ru Ra­in­bird po­je­chał do Wa­szyng­to­nu izna­lazł chci­we­go praw­ni­ka pra­cu­ją­ce­go wnocy. Dał mu trzy­sta do­la­rów drob­ny­mi. Iwjego biu­rze upo­rząd­ko­wał swe skrom­ne ży­cie, by być go­to­wym na ju­tro.


  Podpalaczka


  1


  Wśro­dę rano Char­lie McGee wsta­ła oszó­stej, zdję­ła noc­ną ko­szul­kę iwe­szła pod prysz­nic. Wy­ką­pa­ła się, umy­ła wło­sy, od­krę­ci­ła zim­ną wodę idrżąc, sta­ła pod jej stru­mie­niem przez po­nad mi­nu­tę. Póź­niej wy­tar­ła się iubra­ła zna­my­słem: ba­weł­nia­ne maj­tecz­ki, je­dwab­ny pod­ko­szu­lek, ciem­no­nie­bie­skie pod­ko­la­nów­ki, dżin­sy idżin­so­wa kurt­ka. Skoń­czy­ła, wkła­da­jąc na nogi wy­tar­te, wy­god­ne pan­to­fle.


  Przy­pusz­cza­ła, że nie uda się jej za­snąć tej nocy; po­szła do łóż­ka prze­stra­szo­na ipeł­na ner­wo­we­go pod­nie­ce­nia. Ale za­snę­ła. Iśni­ła całą noc, lecz nie oWró­żu ijeź­dzie przez las, ale omat­ce. Było to dziw­ne, bo nie my­śla­ła już omat­ce tak czę­sto jak nie­gdyś; cza­sa­mi, przy­wo­ły­wa­na zpa­mię­ci, jej twarz była nie­wy­raź­na iza­tar­ta jak sta­ra fo­to­gra­fia. Lecz wsnach ztej nocy twarz jej mat­ki – ro­ze­śmia­ne oczy, cie­płe peł­ne usta – była tak wy­raź­na, jak­by Char­lie po raz ostat­ni wi­dzia­ła ją nie da­lej niż wczo­raj.


  Te­raz, kie­dy była ubra­na, przy­go­to­wa­na na nie­spo­dzian­ki dnia inie mia­ła już na buzi zmarsz­czek na­pię­cia, Char­lie wy­da­wa­ła się spo­koj­na. Na ścia­nie koło pro­wa­dzą­cych do ku­chen­ki drzwi, tuż pod wy­łącz­ni­kiem świa­tła, znaj­do­wał się przy­cisk we­wnętrz­ne­go te­le­fo­nu imi­kro­fon wpusz­czo­ny wpłyt­kę zchro­mo­wa­nej sta­li. Dziew­czyn­ka przy­ci­snę­ła go.


  –Tak, Char­lie?


  Wła­ści­cie­la tego gło­su zna­ła wy­łącz­nie jako Mike’a.


  Osiód­mej, za ja­kieś pół go­dzi­ny, Mike znik­nie ipo­ja­wi się Lo­uis.


  –Dziś po po­łu­dniu chcę pójść do staj­ni izo­ba­czyć się zWró­żem. Po­wiesz ko­muś otym?


  –Zo­sta­wię wia­do­mość dla dok­to­ra Hock­stet­te­ra, Char­lie.


  –Dzię­ku­ję. – Umil­kła na krót­ką chwi­lę. Za­pa­mię­tu­jesz ich gło­sy. Mike, Lo­uis, Gary. Wy­obra­żasz so­bie, jak mu­szą wy­glą­dać; do­kład­nie tak, jak wy­obra­żasz so­bie wy­gląd swe­go ulu­bio­ne­go disc joc­keya wra­diu. Za­czy­nasz ich lu­bić. Char­lie zo­rien­to­wa­ła się na­gle, że pra­wie na pew­no nig­dy już nie po­roz­ma­wia zMi­kiem.


  –Czy coś jesz­cze, Char­lie?


  –Nie, Mike. Ży­czę ci… mi­łe­go dnia.


  –Och, dzię­ku­ję, Char­lie. – Mike był za­sko­czo­ny iura­do­wa­ny. – Wszyst­kie­go do­bre­go.


  Char­lie włą­czy­ła te­le­wi­zor ina­sta­wi­ła go na ka­nał, któ­ry co rano da­wał fil­my ry­sun­ko­we. Po­peye wdy­chał szpi­nak zfaj­ki ibył już go­tów za­ła­twić Plu­to na czy­sto. Pierw­sza po po­łu­dniu wy­da­wa­ła się od­le­gła osto lat.


  Aco, je­śli dok­tor Hock­stet­ter po­wie, że nie wol­no jej wyjść? Na ekra­nie te­le­wi­zo­ra po­ka­zy­wa­li prze­krój przez mię­śnie Po­peye’a. Wkaż­dym pra­co­wa­ło po kil­ka­na­ście mo­tor­ków.


  Le­piej, żeby tego nie po­wie­dział. Niech le­piej nie za­bra­nia. Bo itak wyj­dę. Tak czy in­a­czej, ale wyj­dę.


  2


  Andy nie prze­spał się inie wy­po­czął wnocy jak jego cór­ka. Rzu­cał się iprze­wra­cał zboku na bok, drze­miąc ibu­dząc się zdrzem­ki, gdy tyl­ko zmie­nia­ła się wsen, wraz ze snem bo­wiem po­ja­wiał się po­czą­tek strasz­li­we­go kosz­ma­ru. Pa­mię­tał znie­go wy­łącz­nie Char­lie, idą­cą chwiej­nie przej­ściem mię­dzy bok­sa­mi staj­ni, bez gło­wy, zszyi try­ska­ły jej za­miast krwi czer­wo­no-błę­kit­ne pło­mie­nie.


  Za­mie­rzał zo­stać włóż­ku do siód­mej, lecz kie­dy cy­fry ze­gar­ka przy łóż­ku wska­za­ły 6:15, nie po­tra­fił już dłu­żej cze­kać. Wstał ipo­szedł pod prysz­nic.


  Wczo­raj póź­nym wie­czo­rem były asy­stent Pyn­cho­ta, dok­tor Nut­ter, po­ja­wił się uAndy’ego zpa­pie­ra­mi na wy­jazd. Nut­ter: wy­so­ki, ły­sie­ją­cy, oko­ło pięć­dzie­siąt­ki; taki pro­tek­cjo­nal­ny waż­niak. „Szko­da, że mu­si­my się po­że­gnać, pew­nie do­brze się bę­dziesz ba­wić na Ha­wa­jach, chciał­bym ztobą po­je­chać, ha, ha, pod­pisz no tu­taj”.


  Pa­pier, któ­ry ka­zał mu pod­pi­sać Nut­ter, za­wie­rał li­stę nie­wie­lu oso­bi­stych rze­czy Andy’ego (łącz­nie zklu­cza­mi, oczym prze­czy­tał, czu­jąc ukłu­cie no­stal­gii). Na Ha­wa­jach do­sta­nie je do spraw­dze­nia ibę­dzie mu­siał pod­pi­sać inny do­ku­ment po­twier­dza­ją­cy, że mu je rze­czy­wi­ście zwró­co­no. Ka­za­li mu pod­pi­sać li­stę tych oso­bi­stych dro­bia­zgów po tym, kie­dy za­mor­do­wa­li mu żonę, ści­ga­li jego iChar­lie przez pół kon­ty­nen­tu, po­rwa­li ich itrzy­ma­li wnie­wo­li. Andy czuł wtym czar­ny hu­mor iodro­bi­nę Kaf­ki. Ja­sne, nie chciał­bym stra­cić żad­ne­go ztych klu­czy, po­my­ślał, ba­zgrząc pod­pis na kart­ce pa­pie­ru, mogę po­trze­bo­wać któ­re­goś znich, żeby otwo­rzyć so­bie bu­tel­kę coli, nie, przy­ja­cie­le?


  Do­stał tak­że ko­pię śro­do­we­go pla­nu po­dró­ży, pod­pi­sa­ną udołu czy­tel­nym pod­pi­sem Kapa. Wy­ja­dą odwu­na­stej trzy­dzie­ści; Kap zgło­si się po Andy’ego wjego miesz­ka­niu. Pod­ja­dą ra­zem pod wschod­ni punkt kon­tro­l­ny, mi­ja­jąc par­king C, zktó­re­go do­łą­czy do nich eskor­ta dwóch sa­mo­cho­dów. Na­stęp­nie po­ja­dą do An­drews iwsią­dą do sa­mo­lo­tu oko­ło go­dzi­ny pięt­na­stej. Prze­wi­dzia­no mię­dzy­lą­do­wa­nie wcelu uzu­peł­nie­nia pa­li­wa – wBa­zie Lot­nic­twa Woj­sko­we­go wDur­ba­nie, koło Chi­ca­go.


  Wpo­rząd­ku, po­my­ślał Andy. OK.


  Ubrał się iza­czął cho­dzić po miesz­ka­niu, pa­ku­jąc ubra­nia, przy­bo­ry do go­le­nia, buty, kap­cie. Przy­nie­śli mu dwie ele­ganc­kie wa­liz­ki. Pa­mię­tał, by ro­bić wszyst­ko wol­no, po­ru­sza­jąc się zwy­si­lo­ną kon­cen­tra­cją na­ćpa­ne­go nar­ko­ma­na. Kie­dy do­wie­dział się od Kapa oRa­in­bir­dzie, jego pierw­szą my­ślą była na­dzie­ja, że się znim spo­tka; jaką wiel­ką przy­jem­no­ścią by­ło­by pchnąć czło­wie­ka, któ­ry po­strze­lił Char­lie za­tru­tą strzał­ką, apo­tem zdra­dził ją wstrasz­niej­szy na­wet spo­sób; zmu­sić go, by pod­niósł re­wol­wer do skro­ni isam się za­strze­lił. Ale te­raz Andy wca­le nie ma­rzył, by spo­tkać Ra­in­bir­da. Nie chciał żad­nych nie­spo­dzia­nek. Mar­twe miej­sca na twa­rzy skur­czy­ły się do ma­leń­kich punk­ci­ków, ale nie zni­kły – przy­po­mi­na­jąc mu, że je­śli nad­uży­je pchnię­cia, naj­praw­do­po­dob­niej sam się za­bi­je.


  Chciał tyl­ko, by wszyst­ko po­szło ła­two.


  Zbyt szyb­ko spa­ko­wał swój skrom­ny do­by­tek inie miał już nic do ro­bo­ty, tyl­ko sie­dzieć icze­kać. Myśl, że wkrót­ce zo­ba­czy się zcór­ką, ja­rzy­ła mu się wmó­zgu jak cie­pły wę­gie­lek.


  Jemu też wy­da­wa­ło się, że od pierw­szej dzie­lą go całe wie­ki.
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  Tej nocy Ra­in­bird nie po­ło­żył się do łóż­ka. Przy­je­chał zWa­szyng­to­nu oko­ło wpół do szó­stej rano, wsta­wił ca­dil­la­ca do ga­ra­żu iusiadł przy sto­le wkuch­ni, pi­jąc ko­lej­ne kub­ki kawy. Cze­kał na te­le­fon zAn­drews ido­pó­ki do nie­go nie za­dzwo­nią, nie spo­dzie­wał się do­bre­go od­po­czyn­ku. Teo­re­tycz­nie cią­gle jesz­cze było moż­li­we, że Kap od­kry­je, co zro­bił zkom­pu­te­rem. McGee nie­źle na­mie­szał zKa­pem, ale nie wol­no go było nie do­ce­niać.


  Te­le­fon za­dzwo­nił mniej wię­cej za pięt­na­ście siód­ma. Ra­in­bird od­sta­wił ku­bek zkawą, wstał, po­szedł do du­że­go po­ko­ju ipod­niósł słu­chaw­kę.


  –Mówi Ra­in­bird – po­wie­dział.


  –Ra­in­bird? Tu Dick Fol­som zAn­drews. Ad­iu­tant ma­jo­ra Puc­ke­rid­ge’a.


  –Obu­dzi­łeś mnie, sta­ry – stwier­dził Ra­in­bird. – Mam na­dzie­ję, że zła­piesz he­mo­ro­idy wiel­kie jak ko­sze po­ma­rań­czy. To sta­re in­diań­skie prze­kleń­stwo.


  –Skre­śli­li cię. Pew­nie otym wiesz?


  –Tak. Wczo­raj wie­czo­rem po­wie­dział mi otym sam Kap.


  –Przy­kro mi. To stan­dar­do­wa pro­ce­du­ra ope­ra­cyj­na.


  –Do­bra, ope­ru­je­cie bar­dzo stan­dar­do­wo. Czy mogę już iść spać?


  –Ja­sne. Za­zdrosz­czę ci.


  Ra­in­bird ro­ze­śmiał się obo­wiąz­ko­wo iod­wie­sił słu­chaw­kę. Po­szedł do kuch­ni, wziął ku­bek kawy, pod­szedł do okna iwyj­rzał. Nie do­strzegł ni­cze­go.


  Wgło­wie jak sen krę­ci­ła mu się mo­dli­twa za umar­łych.
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  Tego ran­ka Kap po­ja­wił się wswym biu­rze przed dzie­sią­tą trzy­dzie­ści, pół­to­rej go­dzi­ny póź­niej niż za­zwy­czaj. Przed wy­jaz­dem zdomu prze­szu­kał swą małą vegę od dzio­bu do rufy. Wnocy na­brał pew­no­ści, że wsa­mo­cho­dzie za­gnieź­dzi­ły się węże. Po­szu­ki­wa­nia za­bra­ły mu dwa­dzie­ścia mi­nut; mu­siał upew­nić się, że wciem­no­ściach ba­gaż­ni­ka nie kry­ją się grze­chot­ni­ki, żmi­je (lub coś bar­dziej strasz­ne­go ieg­zo­tycz­ne­go), że nie drze­mią gdzieś, na cie­płym blo­ku sil­ni­ka, że nie sku­li­ły się wskryt­ce na de­sce roz­dziel­czej. Kap otwo­rzył skryt­kę ki­jem od szczot­ki, nie chcąc być zbyt bli­sko sy­czą­ce­go po­two­ra, któ­ry mógł­by na nie­go sko­czyć. Kie­dy zkwa­dra­to­wej dziu­ry na de­sce wy­pa­dła zwi­nię­ta mapa Wir­gi­nii, nie­mal wrza­snął.


  Póź­niej, po dro­dze do Skle­pi­ku, mi­ja­jąc te­re­ny gol­fo­we Klu­bu Gre­en­way, zje­chał na po­bo­cze izsen­ną kon­cen­tra­cją ob­ser­wo­wał za­wod­ni­ków, roz­gry­wa­ją­cych ósmy idzie­wią­ty do­łek. Za każ­dym ra­zem gdy któ­ryś zgra­czy ude­rzał fał­szem wkrza­ki, Kap ztru­dem po­wstrzy­my­wał się, by nie wyjść zsa­mo­cho­du ikrzy­kiem nie ostrzec go przed cza­ją­cy­mi się wwy­so­kiej tra­wie wę­ża­mi.


  Wkoń­cu ryk klak­so­nu wiel­kiej, pię­cio­osio­wej cię­ża­rów­ki (za­par­ko­wał zle­wy­mi ko­ła­mi na dro­dze) obu­dził go zdrzem­ki iKap ru­szył wdro­gę.


  Se­kre­tar­ka po­wi­ta­ła go sto­sem na­gro­ma­dzo­nych przez noc te­lek­sów, któ­re Kap po pro­stu wziął, nie pró­bu­jąc na­wet ich przej­rzeć ispraw­dzić, czy nie ma tam cze­goś go­rą­ce­go iwy­ma­ga­ją­ce­go na­tych­mia­sto­wej ak­cji. Sie­dzą­ca za biur­kiem dziew­czy­na opo­wia­da­ła obie­żą­cych in­for­ma­cjach iproś­bach, ina­gle spoj­rza­ła wgórę zza­cie­ka­wie­niem. Kap wca­le jej nie słu­chał. Wpa­try­wał się wsze­ro­ką gór­ną szu­fla­dę jej biur­ka.


  –Czy coś nie tak? – za­py­ta­ła dziew­czy­na. Była bar­dzo świa­do­ma tego, że mimo spę­dzo­nych tu mie­się­cy cią­gle jest nowa iże za­stą­pi­ła ko­goś, kto był Ka­po­wi bar­dzo bli­ski. Ko­goś, zkim Kap mógł na­wet sy­piać, my­śla­ła cza­sa­mi.


  –Hm? – Kap ro­zej­rzał się wkoń­cu do­oko­ła. Ale oczy nadal miał pu­ste. Było to ja­koś szo­ku­ją­ce – jak pa­trze­nie wza­mknię­te okien­ni­ce domu, wktó­rym po­dob­no stra­szy.


  Dziew­czy­na za­wa­ha­ła się iprzy­ci­snę­ła.


  –Do­brze się pan czu­je? Jest pan bla­dy.


  –Czu­ję się świet­nie – od­parł Kap iprzez mo­ment zno­wu był sobą, roz­pra­sza­jąc nie­co jej wąt­pli­wo­ści. Wy­pro­sto­wał się, pod­niósł gło­wę, pust­ka zni­kła zjego oczu. – Je­śli ktoś je­dzie na Ha­wa­je, po­wi­nien się czuć do­brze, nie?


  –Ha­wa­je? – po­wtó­rzy­ła zpo­wąt­pie­wa­niem Glo­ria. Dla niej to była no­wość.


  –Nie oto te­raz cho­dzi – po­wie­dział Kap, bio­rąc for­mu­la­rze in­for­ma­cji ino­ta­tek mię­dzy­wy­dzia­ło­wych iupy­cha­jąc je ra­zem zte­lek­sa­mi. – Przej­rzę je póź­niej. Czy coś się zda­rzy­ło zktó­rymś zMcGee?


  –Jed­na spra­wa. Wła­śnie mia­łam otym mó­wić. Mike Kel­la­her po­wie­dział, że dziew­czyn­ka po­pro­si­ła go opój­ście dziś po po­łu­dniu do staj­ni, żeby zo­ba­czyć ko­nia…


  –Do­brze, wpo­rząd­ku.


  –…a póź­niej za­dzwo­ni­ła jesz­cze raz ipo­wie­dzia­ła, że chcia­ła­by tam pójść za pięt­na­ście pierw­sza.


  –Do­sko­na­le, do­sko­na­le.


  –Czy za­bie­rze ją pan Ra­in­bird?


  –Ra­in­bird je­dzie do San Die­go – po­wie­dział Kap zwy­raź­nym za­do­wo­le­niem. – Po­ślę po nią ko­goś.


  –To do­brze. Czy chce pan się spo­tkać z… – Umil­kła. Kap już na nią nie pa­trzył iznów mia­ła wra­że­nie, że pa­trzy na szu­fla­dę. Szu­fla­da była czę­ścio­wo otwar­ta, za­wsze, zgod­nie zre­gu­la­mi­nem. Le­żał wniej pi­sto­let. Glo­ria do­sko­na­le strze­la­ła, tak samo jak przed nią Ra­chel. – Czy pan na pew­no do­brze się czu­je?


  –Po­win­naś za­mknąć tę szu­fla­dę. One lu­bią ciem­ne miej­sca. Lu­bią wnie wpeł­zać ikryć się.


  –One? – za­py­ta­ła ostroż­nie Glo­ria.


  –Węże – iKap wszedł do ga­bi­ne­tu.
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  Usiadł za biur­kiem; te­lek­sy iin­for­ma­cje le­ża­ły przed nim wnie­po­rząd­nej kup­ce. Nie pa­mię­tał onich. Za­po­mniał już owszyst­kim zwy­jąt­kiem węży, ki­jów gol­fo­wych, ico ma zro­bić za pięt­na­ście pierw­sza. Zej­dzie ispo­tka się zAn­dym McGee. Miał moc­ne po­czu­cie, że Andy po­wie mu, co da­lej. Miał moc­ne po­czu­cie, że Andy spra­wi, iż wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  To, co mia­ło na­stą­pić po za pięt­na­ście pierw­sza, było tyl­ko wiel­ką czar­ną ciem­no­ścią.


  Nic go to nie ob­cho­dzi­ło. Czuł swo­istą ulgę.
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  Odzie­sią­tej pięt­na­ście John Ra­in­bird wśli­zgnął się do ma­łe­go po­ko­ju kon­tro­l­ne­go koło miesz­ka­nia Char­lie. Mo­ni­to­ry ob­ser­wo­wał Lo­uis Tran­ter; wiel­ki, tłu­sty fa­cet, jego po­ślad­ki nie­mal wy­pły­wa­ły zkrze­sła, na któ­rym sie­dział. Cy­fro­wy ter­mo­metr wska­zy­wał bez­piecz­ne, nie­zmien­ne osiem­na­ście stop­ni.


  Gdy otwo­rzy­ły się drzwi, Tran­ter spoj­rzał przez ra­mię itwarz mu za­mar­ła. Do­strzegł Ra­in­bir­da.


  –Sły­sza­łem, że wy­jeż­dżasz zmia­sta – po­wie­dział.


  –Skre­śli­li mnie – od­parł Ra­in­bird. – Wogó­le mnie nie wi­dzia­łeś dziś rano, Lo­uis.


  Lo­uis przyj­rzał mu się zpo­wąt­pie­wa­niem.


  –Nig­dy mnie nie wi­dzia­łeś – po­wtó­rzył Ra­in­bird. – Co dziś po pią­tej, to mnie gów­no ob­cho­dzi. Ale do pią­tej wca­le mnie nie wi­dzia­łeś. Aje­śli usły­szę, że wi­dzia­łeś, to znaj­dę cię iwy­tnę ci tro­chę tłusz­czu. Ka­pu­jesz?


  Lo­uis Tran­ter wy­raź­nie zbladł. Nie­do­je­dzo­ny ba­to­nik wy­padł mu zręki na sko­śną sta­lo­wą ta­bli­cę, na któ­rej znaj­do­wa­ły się te­le­wi­zyj­ne mo­ni­to­ry iwskaź­ni­ki po­zio­mu na­gra­nia zmi­kro­fo­nów. Sto­czył się po po­chy­łej pły­cie ispadł, nie­zau­wa­żo­ny, na pod­ło­gę, zo­sta­wia­jąc za sobą ślad okrusz­ków. Lo­uis na­gle prze­stał od­czu­wać głód. Sły­szał, że ten fa­cet ma fio­ła, ate­raz wi­dział, że to, co sły­szał, było naj­zu­peł­niej uspra­wie­dli­wio­ne.


  –Ka­pu­ję – po­wie­dział szep­tem ze wzro­kiem utkwio­nym wtę twarz znie­sa­mo­wi­tym uśmie­chem iwjed­no błysz­czą­ce, wpa­trzo­ne wnie­go oko.


  –To do­brze – po­wie­dział Ra­in­bird ipod­szedł do Lo­uisa.


  Lo­uis od­su­nął się, ale na ra­zie Ra­in­bird cał­ko­wi­cie go zi­gno­ro­wał ityl­ko pa­trzył wje­den zmo­ni­to­rów. Wi­dział na nim Char­lie, ślicz­ną jak ob­ra­zek wswym dżin­so­wym ubra­niu.


  Okiem ko­chan­ka Ra­in­bird do­strzegł, że dziś nie zwią­za­ła wło­sów; swo­bod­ne ipięk­ne spa­da­ły na jej szy­ję iple­cy. Nie ro­bi­ła nic, po pro­stu sie­dzia­ła na ka­na­pie. Żad­nej książ­ki. Żad­nej te­le­wi­zji. Wy­glą­da­ła jak ko­bie­ta cze­ka­ją­ca na au­to­bus.


  Char­lie, po­my­ślał zpo­dzi­wem. Ko­cham cię. Na­praw­dę cię ko­cham.


  –Co ma wpla­nach na dziś? – za­py­tał.


  –Nie­wie­le – po­in­for­mo­wał go chęt­nie Lo­uis. Tak na­praw­dę to pra­wie beł­ko­tał. – Za pięt­na­ście pierw­sza idzie tyl­ko wy­cze­sać tego ko­nia, na któ­rym jeź­dzi. Ju­tro weź­mie udział wko­lej­nym te­ście.


  –Ju­tro, co?


  –No. – Te­sty wca­le nie ob­cho­dzi­ły Lo­uisa, ale my­ślał, że może spra­wi to Ra­in­bir­do­wi przy­jem­ność iRa­in­bird wresz­cie się wy­nie­sie.


  Ichy­ba spra­wi­ło. Uśmiech po­ja­wił się zno­wu.


  –Wy­cho­dzi do staj­ni za pięt­na­ście pierw­sza, co? Kto ją od­pro­wa­dza? Sko­ro wy­je­cha­łem do San Die­go?


  Lo­uis wy­dał zsie­bie wy­so­ki, nie­mal ko­bie­cy chi­chot, by oka­zać, jak bar­dzo spodo­bał mu się ten dow­cip.


  –Ten twój kum­pel, Don Ju­les.


  –To ża­den mój kum­pel.


  –Nie, oczy­wi­ście, że nie – zgo­dził się szyb­ko Lo­uis. – On… on my­ślał, że te roz­ka­zy są tro­chę dziw­ne, ale sko­ro po­cho­dzi­ły wprost od Kapa…


  –Dziw­ne? Aco wnich ta­kie­go dziw­ne­go?


  –No, miał po pro­stu od­pro­wa­dzić ją do staj­ni izo­sta­wić. Kap po­wie­dział, że sta­jen­ny bę­dzie na nią uwa­żał. Ale oni nic nie wie­dzą. Don my­śli chy­ba, że to cho­ler­ne…


  –Ja­sne, ale nie pła­ci mu się tu­taj za my­śle­nie. Praw­da, gru­ba­sie? – Ra­in­bird klep­nął Lo­uisa wple­cy, moc­no. Za­brzmia­ło to jak nie­wiel­ki grzmot.


  –Nie, ja­sne że nie – od­po­wie­dział szyb­ko Lo­uis. Te­raz już się po­cił.


  –Do zo­ba­cze­nia. – Ra­in­bird znów pod­szedł do drzwi.


  –Wy­cho­dzisz? – Lo­uis nie po­tra­fił ukryć ulgi.


  Ra­in­bird za­trzy­mał się zdło­nią na klam­ce ispoj­rzał na gru­ba­sa.


  –Oco ci cho­dzi? Mnie tu nie było.


  –Nie, nie było – zgo­dził się po­spiesz­nie Lo­uis.


  Ra­in­bird ski­nął gło­wą iwy­śli­zgnął się na ko­ry­tarz. Za­mknął za sobą drzwi. Lo­uis wpa­try­wał się przez kil­ka­na­ście se­kund wza­mknię­te drzwi, apo­tem wy­dał zsie­bie szcze­re idłu­gie wes­tchnie­nie ulgi. Wparę chwil póź­niej pod­niósł zpod­ło­gi przy­bru­dzo­ny ba­to­nik, oczy­ścił go iznów za­czął za­ja­dać.


  Dziew­czyn­ka nadal sie­dzia­ła spo­koj­nie, nie ro­biąc nic. Jak Ra­in­bird – wła­śnie Ra­in­bird, spo­śród wszyst­kich lu­dzi –spra­wił, że go po­lu­bi­ła, było wiel­ką ta­jem­ni­cą dla Lo­uisa Tran­te­ra.


  7


  Za pięt­na­ście pierw­sza, po upły­wie wiecz­no­ści od cza­su, gdy Char­lie się obu­dzi­ła, ujej drzwi roz­legł się krót­ki dzwo­nek ido środ­ka wszedł Don Ju­les, ubra­ny wocie­pla­ną kurt­kę ba­se­bal­lo­wą ista­re, sztruk­so­we spodnie. Spoj­rzał na dziew­czyn­kę bez wiel­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  –Idzie­my – po­wie­dział.


  Char­lie wy­szła za nim.


  8


  Dzień był chłod­ny ipięk­ny. Owpół do pierw­szej Ra­in­bird szedł po­wo­li cią­gle zie­lo­nym traw­ni­kiem wkie­run­ku ni­skich staj­ni zbu­do­wa­nych wkształ­cie li­te­ry L, po­ma­lo­wa­nych na ko­lor ciem­no­czer­wo­ny – ko­lor schną­cej krwi – zbłysz­czą­cy­mi, bia­ły­mi wy­koń­cze­nia­mi. Nad jego gło­wą wiel­kie bia­łe chmu­ry, zwia­stu­ją­ce do­brą po­go­dę, ma­sze­ro­wa­ły wol­no po nie­bie. Wiatr szar­pał mu kurt­ką.


  Gdy­by przy­szło mu umrzeć, to był do­bry dzień.


  We­wnątrz staj­ni zna­lazł biu­ro pierw­sze­go sta­jen­ne­go iwszedł do środ­ka. Po­ka­zał le­gi­ty­ma­cję zozna­cze­niem A.


  –Słu­cham? – za­py­tał Drab­ble.


  –Oczy­ścić to miej­sce. Wszy­scy mu­szą wyjść. Pięć mi­nut.


  Sta­jen­ny nie spie­rał się znim inie ją­kał, aje­śli na­wet po­bladł, to ukry­ła to jego opa­le­ni­zna.


  –Czy ko­nie też? – za­py­tał.


  –Tyl­ko lu­dzie. Wy­chodź­cie ty­łem.


  Ra­in­bird prze­brał się wspodnie kha­ki – wWiet­na­mie na­zy­wa­li je cza­sa­mi „śmierć brud­nej dupy”. Ich kie­sze­nie były wiel­kie, głę­bo­kie, za­pi­na­ne na kla­py. Zjed­nej znich wy­jął te­raz duży re­wol­wer. Pierw­szy sta­jen­ny przyj­rzał mu się mą­drym, spo­koj­nym spoj­rze­niem. Ra­in­bird trzy­mał broń luź­no, lufa skie­ro­wa­na była wzie­mię.


  –Czy będą kło­po­ty?


  –Mogą być – od­po­wie­dział ci­cho Ra­in­bird. – Do­praw­dy nie wiem. Rusz się, sta­ry.


  –Mam na­dzie­ję, że nic się nie sta­nie ko­niom – po­wie­dział Drab­ble.


  Do­pie­ro wte­dy Ra­in­bird się uśmiech­nął. Po­my­ślał: Ona też.


  Wi­dział jej oczy, kie­dy była zkoń­mi. Ato miej­sce, zsą­sie­ka­mi iwie­lo­ma be­la­mi sia­na, zbu­do­wa­ne zsu­che­go drew­na, było jak zbior­nik gazu ozna­czo­ny wszę­dzie zna­ka­mi zna­pi­sem: NIE PA­LIĆ.


  Miał ma­leń­ką prze­wa­gę.


  Lecz wmia­rę jak mi­ja­ły lata ipo­wo­li prze­sta­wa­ło mu za­le­żeć na ży­ciu, przyj­mo­wał co­raz gor­sze wa­run­ki.


  Pod­szedł do wiel­kich, po­dwój­nych wrót iwyj­rzał na dwór. Na ra­zie nie wi­dział ni­ko­go. Od­wró­cił się ipo­ma­sze­ro­wał mię­dzy bok­sa­mi, wdy­cha­jąc słod­ki, prze­ni­kli­wy, bu­dzą­cy tę­sk­no­tę za­pach koni.


  Upew­nił się, że wszyst­kie bok­sy są za­mknię­te iże sko­ble są na miej­scu.


  Znów pod­szedł do po­dwój­nych wrót. Te­raz do­strzegł zbli­ża­ją­ce się po­sta­ci. Dwie po­sta­ci. Były cią­gle po prze­ciw­nej stro­nie staw­ku, oja­kieś pięć mi­nut mar­szu. To nie Kap iAndy McGee. To Don Ju­les iChar­lie.


  Chodź do mnie, Char­lie, po­my­ślał czu­le. Chodź do mnie.


  Przez mo­ment roz­glą­dał się po ocie­nio­nym pod­da­szu staj­ni, apóź­niej pod­szedł do dra­bi­ny, zwy­kłe­go pala zna­bi­ty­mi nań stop­nia­mi, iza­czął się zwin­nie wspi­nać.


  Wtrzy mi­nu­ty póź­niej Char­lie iDon Ju­les wstą­pi­li wcie­ni­sty chłód pu­stej staj­ni. Przez chwi­lę, cze­ka­jąc, aż ich oczy przy­zwy­cza­ją się do ciem­no­ści, sta­li tuż przy drzwiach. Ma­gnum 357 wdło­ni Ra­in­bir­da zmo­dy­fi­ko­wa­ne było tak, by przy­sto­so­wać je do tłu­mi­ka jego wła­snej kon­struk­cji, ster­czą­ce­go zlufy jak dzi­wacz­ny, czar­ny pa­jąk. Fak­tycz­nie nie był to do­sko­na­le tłu­mią­cy tłu­mik, pra­wie nie­moż­li­we jest wy­ci­sze­nie wiel­kie­go re­wol­we­ru. Gdy – je­śli – po­cią­gnie za spust, za pierw­szym ra­zem roz­le­gnie się ochry­pły trzask, za dru­gim ci­chy huk, itłu­mik stra­ci więk­szość swych wa­lo­rów. Ra­in­bird miał na­dzie­ję, że wogó­le nie bę­dzie mu­siał uży­wać re­wol­we­ru, lecz te­raz wy­jął go ipo­chy­lił ce­lu­jąc wczo­ło Ju­le­sa.


  AJu­les uważ­nie roz­glą­dał się do­oko­ła.


  –Mo­żesz odejść – po­wie­dzia­ła Char­lie.


  –Hej! – krzyk­nął Ju­les, pod­no­sząc głos inie zwra­ca­jąc uwa­gi na Char­lie. Ra­in­bird znał go do­brze. Cho­dzą­cy re­gu­la­min. Speł­niaj każ­dy roz­kaz znaj­więk­szą do­kład­no­ścią, anikt nie zła­pie cię za ty­łek. Za każ­dym ra­zem osła­niaj dupę. – Hej, sta­jen­ny! Jest tu kto? Mam dzie­cia­ka.


  –Mo­żesz odejść – po­wtó­rzy­ła Char­lie iJu­les zi­gno­ro­wał ją jesz­cze raz.


  –Chodź – po­wie­dział izła­pał dziew­czyn­kę za nad­gar­stek. – Mu­si­my ko­goś zna­leźć.


  Ra­in­bird zpew­nym ża­lem przy­go­to­wy­wał się do za­strze­le­nia Ju­le­sa. Ale mo­gło być go­rzej, wkoń­cu Ju­les zgi­nie we­dług re­gu­la­mi­nu. Zosło­nię­tą dupą.


  –Po­wie­dzia­łam, że mo­żesz odejść – prze­mó­wi­ła Char­lie iJu­les pu­ścił na­gle jej nad­gar­stek. Awła­ści­wie nie pu­ścił go, ode­rwał dłoń jak wte­dy, gdy zła­pie się coś go­rą­ce­go.


  Ra­in­bird zuwa­gą oglą­dał to in­te­re­su­ją­ce przed­sta­wie­nie.


  Ju­les ob­ró­cił się ipa­trzył na Char­lie. Po­cie­rał rękę, ale Ra­in­bird nie wi­dział, czy ma na niej zna­ki, czy nie.


  –Wy­noś się stąd – po­wie­dzia­ła ci­cho Char­lie.


  Ju­les się­gnął pod ma­ry­nar­kę iRa­in­bird jesz­cze raz przy­go­to­wał się, by go za­bić. Ale nie miał za­mia­ru strze­lić, póki Ju­les nie wy­cią­gnie bro­ni spod ma­ry­nar­ki inie oka­że po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że ma za­miar od­pro­wa­dzić dziew­czyn­kę do miesz­ka­nia.


  Lecz Ju­les nie zdą­żył na­wet wy­cią­gnąć re­wol­we­ru zkie­sze­ni, gdy upu­ścił go zkrzy­kiem na zie­mię. Od­sko­czył odwa kro­ki, od­su­wa­jąc się od dziew­czyn­ki isze­ro­ko otwie­ra­jąc oczy.


  Char­lie ob­ró­ci­ła się bo­kiem, jak­by Ju­les już jej nie in­te­re­so­wał. Ze ścia­ny, wpo­ło­wie dłuż­sze­go ra­mie­nia L, ster­czał ku­rek, apod nim sta­ło wia­dro, na­peł­nio­ne do po­ło­wy wodą.


  Zwia­dra le­ni­wie unio­sła się chmu­ra pary.


  Ra­in­bird nie są­dził, że Ju­les za­uwa­żył parę; wpa­try­wał się wChar­lie jak za­cza­ro­wa­ny.


  –Wy­noś się stąd – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka – albo cię spa­lę. Usma­żę cię.


  John Ra­in­bird wzniósł na jej cześć nie­mą owa­cję.


  Ju­les pa­trzył na Char­lie inie mógł się zde­cy­do­wać. Wtej szcze­gól­nej chwi­li, zopusz­czo­ną, lek­ko prze­krzy­wio­ną gło­wą, zpo­ru­sza­ją­cy­mi się na boki ocza­mi wy­glą­dał jak groź­ny wąż. Ra­in­bird go­tów był wspo­móc dziew­czyn­kę, gdy­by mia­ła kło­po­ty wcza­sie roz­gryw­ki, ale miał na­dzie­ję, że Ju­les za­cho­wa się roz­sąd­nie. Moc Char­lie wy­ry­wa­ła się cza­sa­mi spod kon­tro­li.


  –Masz się stąd wy­nieść. Na­tych­miast – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka. – Odejdź tam, skąd przy­sze­dłeś. Będę ob­ser­wo­wać, czy od­sze­dłeś. Rusz się! Wy­noś się!


  Zde­cy­do­wał jej gwał­tow­ny gniew.


  –Wpo­rząd­ku. Do­bra. Ale nie masz do­kąd uciec, mała. Nie masz przed sobą nic prócz kło­po­tów.


  Mó­wiąc to, mi­jał ją po­wo­li, co­fa­jąc się wstro­nę drzwi.


  –Będę pa­trzyć – po­wie­dzia­ła po­waż­nie Char­lie. – Na­wet nie pró­buj się obej­rzeć ty… ty wstręt­na kupo.


  Ju­les wy­szedł. Po­wie­dział coś jesz­cze, ale Ra­in­bird tego nie usły­szał.


  –Masz wyjść! – krzyk­nę­ła Char­lie.


  Sta­ła wpo­dwój­nych wro­tach, od­wró­co­na ty­łem do Ra­in­bir­da; ma­leń­ka syl­wet­ka wpro­mie­niach ni­skie­go, po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca. Ra­in­bird znów po­czuł przy­pływ mi­ło­ści. Awięc tu mie­li się spo­tkać.


  –Char­lie! – za­wo­łał ci­cho.


  Dziew­czyn­ka ze­sztyw­nia­ła izro­bi­ła je­den krok do tyłu. Nie ob­ró­ci­ła się, ale czuł, jak prze­pły­wa przez nią zro­zu­mie­nie ifala na­głej fu­rii, cho­ciaż moż­na to było do­strzec tyl­ko po tym, jak się po­wo­li wy­pro­sto­wa­ła.


  –Char­lie! – za­wo­łał zno­wu. – Hej, Char­lie!


  –Ty! – szep­nę­ła dziew­czyn­ka. Za­le­d­wie ją usły­szał. Gdzieś, po­ni­żej, ci­cho za­rżał koń.


  –To ja. Tak, Char­lie, to za­wsze by­łem ja.


  Te­raz dziew­czyn­ka od­wró­ci­ła się, omia­ta­jąc wnę­trze staj­ni dłu­gim spoj­rze­niem. Ra­in­bird do­strzegł to, cho­ciaż ona nie mo­gła go za­uwa­żyć; ukrył się za be­la­mi sia­na, do­sko­na­le nie­wi­docz­ny wcie­niu pod­wyż­szo­ne­go strysz­ku.


  –Gdzie je­steś! – syk­nę­ła Char­lie. – Oszu­ka­łeś mnie! To by­łeś ty! Ta­tuś po­wie­dział mi, że to ty zła­pa­łeś nas uGran­the­ra.


  Nie­świa­do­mie się­gnę­ła dło­nią do szyi, tam gdzie tra­fił strzał­ką.


  –Gdzie je­steś?


  –Ach, Char­lie, jak­że chcia­ła­byś wie­dzieć!


  Za­rżał koń ijego rże­nie nie było do­wo­dem spo­ko­ju iza­do­wo­le­nia, lecz na­głej fali stra­chu. Pod­chwy­cił je dru­gi. Roz­legł się głu­chy, po­dwój­ny stuk; to któ­ryś zogie­rów peł­nej krwi kop­nął wza­mknię­te drzwi swe­go bok­su.


  –Gdzie je­steś! – krzyk­nę­ła po raz dru­gi Char­lie iRa­in­bird po­czuł, że tem­pe­ra­tu­ra za­czy­na na­gle wzra­stać.


  Do­kład­nie pod nim je­den zkoni – być może był to Wróż –za­rżał gło­śno; za­brzmia­ło to jak ko­bie­cy krzyk.


  9


  Dzwo­nek przy drzwiach wy­dał zsie­bie krót­ki, draż­nią­cy krzyk ido miesz­ka­nia Andy’ego znaj­du­ją­ce­go się pod pół­noc­nym do­mem plan­ta­cji wszedł Kap Hol­li­ster. Nie był to już ten czło­wiek co rok temu. Tam­ten miał swo­je lata, ale był twar­dy, zdro­wy iby­stry; tam­ten miał twarz czło­wie­ka czy­ha­ją­ce­go wli­sto­pa­dzie wpu­łap­ce na kacz­ki itrzy­ma­ją­ce­go strzel­bę znie­dba­ło­ścią zna­mio­nu­ją­cą dłu­gie oby­cie zbro­nią. Ten cho­dził nie­zdar­nie, po­cią­ga­jąc no­ga­mi. Wło­sy, jesz­cze rok temu moc­ne isza­ro­sta­lo­we, były te­raz siwe ide­li­kat­ne jak udziec­ka. Usta drża­ły mu sła­bo. Lecz naj­więk­sza zmia­na za­szła woczach; mia­ły te­raz wy­raz dzie­cin­ne­go zdzi­wie­nia, od cza­su do cza­su ła­ma­ny rzu­ca­ny­mi na boki spoj­rze­nia­mi peł­ny­mi po­dejrz­li­wo­ści, stra­chu inie­mal uni­żo­ny­mi. Ręce wi­sia­ły mu luź­no po bo­kach, pal­ce drża­ły. Echo zmie­ni­ło się wry­ko­szet, obi­ja­ją­cy się po mó­zgu zsza­lo­ną, nie­sa­mo­wi­tą, śmier­tel­ną szyb­ko­ścią.


  Andy wstał na po­wi­ta­nie. Ubra­ny był do­kład­nie tak jak tego dnia, kie­dy ucie­kał zChar­lie po no­wo­jor­skiej Trze­ciej Alei, tro­pio­ny przez sa­mo­chód Skle­pi­ku. Sztruk­so­wa ma­ry­nar­ka mia­ła te­raz roz­pru­ty szew na le­wym ra­mie­niu, abrą­zo­we spodnie były spło­wia­łe iwy­świech­ta­ne na sie­dze­niu.


  Cze­ka­nie przy­słu­ży­ło się Andy’emu McGee. Czuł, że uda­ło mu się dojść ze wszyst­kim do ładu. Nie zro­zu­mieć, nie. Czuł, że nig­dy tego nie zro­zu­mie, na­wet gdy­by wbrew wszel­kie­mu praw­do­po­do­bień­stwu uda­ło się jemu iChar­lie wy­grać, uciec iprze­żyć. Nie zna­lazł usie­bie żad­nej wady cha­rak­te­ru, na któ­rą moż­na by­ło­by zwa­lić ten cały cho­ler­ny bur­del; jako oj­ciec nie po­peł­nił żad­ne­go grze­chu, za któ­ry mu­sia­ła­by po­ku­to­wać jego cór­ka. Nie było grze­chem chcieć za­ro­bić dwie­ście do­lców iwziąć udział wkon­tro­lo­wa­nym eks­pe­ry­men­cie, tak jak nie było grze­chem pra­gnie­nie wol­no­ści. Je­śli uda mi się wy­do­stać, po­my­ślał Andy, po­wiem im tak: uczcie swe dzie­ci, uczcie je od naj­młod­szych lat iuczcie je jak naj­le­piej; ci lu­dzie mó­wią, że wie­dzą, co ro­bią, icza­sa­mi wie­dzą, ale głów­nie łżą.


  Ale co się sta­ło, to się nie od­sta­nie – n’est-ce pas? Tak czy in­a­czej przy­najm­niej tro­chę do­sta­ną za swo­je. Mimo wszyst­ko Andy ani nie wy­ba­czył, ani nie współ­czuł lu­dziom, któ­rzy do tego do­pro­wa­dzi­li. Szu­ka­jąc po­ko­ju zsa­mym sobą, skie­ro­wał ogień nie­na­wi­ści ku biu­ro­kre­ty­nom bez twa­rzy, któ­rzy do­pro­wa­dzi­li do tego wimię bez­pie­czeń­stwa na­ro­do­we­go czy cze­go­kol­wiek in­ne­go. Tyl­ko że te­raz mie­li już twa­rze; sta­ła przed nim jed­na znich, uśmiech­nię­ta, drżą­ca, pu­sta. Andy nie współ­czuł Ka­po­wi mimo jego sta­nu.


  Sam się oto pro­si­łeś, sta­ry.


  –Cześć, Andy – po­wie­dział Kap. – Go­to­wy?


  –Tak. Pro­szę wziąć jed­ną zmo­ich wa­li­zek, do­brze?


  Jed­no ztych pseu­do­by­strych spoj­rzeń roz­pro­szy­ło bez­myśl­ny wy­raz twa­rzy Kapa.


  –Spraw­dzi­łeś je? – wark­nął. – Czy spraw­dzi­łeś, że nie ma wnich węży?


  Andy pchnął – nie­zbyt moc­no. Chciał oszczę­dzić jak naj­wię­cej na nie­prze­wi­dzia­ne wy­pad­ki.


  –Weź to – po­wie­dział, wska­zu­jąc na jed­ną zwa­li­zek.


  Kap pod­szedł ipod­niósł wa­liz­kę. Andy za­brał dru­gą.


  –Gdzie masz sa­mo­chód?


  –Za­raz na ze­wnątrz. Przy­pro­wa­dzi­li mi go.


  –Czy ktoś bę­dzie nas spraw­dzał? – Mia­ło to ozna­czać: „Czy ktoś spró­bu­je nas za­trzy­mać?”.


  –Aniby dla­cze­go? – Kap był szcze­rze zdzi­wio­ny. – Ja tu rzą­dzę.


  Andy mu­siał się tym za­do­wo­lić.


  –Wy­cho­dzi­my – stwier­dził. – Wło­ży­my wa­liz­ki do ba­gaż­ni­ka…


  –Ba­gaż­nik jest wpo­rząd­ku – prze­rwał mu Kap. – Spraw­dzi­łem go dziś rano.


  –…i po­je­dzie­my do staj­ni za­brać moją cór­kę. Masz py­ta­nia?


  –Nie – od­parł Kap.


  –Do­sko­na­le. Idzie­my.


  Wy­szli zmiesz­ka­nia ipo­szli do win­dy. Lu­dzie cho­dzi­li wobie stro­ny po ko­ry­ta­rzach, pil­nu­jąc wła­snych no­sów. Andy przyj­rzał się uważ­nie Ka­po­wi iza­raz spoj­rzał wdru­gą stro­nę. Win­da za­wio­zła ich do sali ba­lo­wej iKap po­pro­wa­dził go dłu­gim ko­ry­ta­rzem do wyj­ścia.


  Jo­sie, ruda dziew­czy­na, któ­ra sie­dzia­ła przy drzwiach, gdy Kap roz­ka­zał Alo­wi Ste­ino­wit­zo­wi po­je­chać do Ha­stings Glen, ode­szła, go­niąc za swym wiel­kim prze­zna­cze­niem. Te­raz sie­dział tam mło­dy, przed­wcze­śnie ły­sie­ją­cy chło­pak, zma­ga­jąc się zpod­ręcz­ni­kiem pro­gra­mo­wa­nia kom­pu­te­rów. Wręku trzy­mał żół­ty cien­ko­pis. Gdy się zbli­ża­li, pod­niósł gło­wę.


  –Cześć, Ri­chard – po­wie­dział Kap. – Go­nisz szko­łę?


  Ri­chard ro­ze­śmiał się.


  –To ra­czej szko­ła goni mnie. – Spoj­rzał ze zdzi­wie­niem na Andy’ego. Andy od­po­wie­dział mu pu­stym spoj­rze­niem.


  Kap przy­ło­żył kciuk do płyt­ki icoś stuk­nę­ło. Na kon­so­li przed Ri­char­dem za­pa­li­ło się zie­lo­ne świa­tło.


  –Do­kąd? – za­py­tał Ri­chard. Wręku za­miast cien­ko­pi­su miał te­raz dłu­go­pis za­wie­szo­ny nad ma­łym ze­szy­tem.


  –Staj­nie – od­po­wie­dział raź­no Kap. – Spo­tka­my tam có­recz­kę Andy’ego iobo­je uciek­ną.


  –Po­ja­dą do bazy lot­nic­twa An­drews – od­pa­ro­wał Andy ipchnął. Ból wal­nął go wgło­wę jak tępy ta­sak.


  –Baza An­drews – zgo­dził się Ri­chard iza­pi­sał to wksią­żecz­ce ra­zem zgo­dzi­ną. – Mi­łe­go dnia, pa­no­wie.


  Wy­szli ra­zem na sło­necz­ny iwietrz­ny paź­dzier­ni­ko­wy dzień. Vega Kapa cze­ka­ła pod­sta­wio­na na czy­stym, ja­snym żwi­rze ko­li­ste­go pod­jaz­du.


  –Daj mi klu­czy­ki – po­wie­dział Andy iKap mu je po­dał. Andy otwo­rzył ba­gaż­nik, do któ­re­go wsta­wi­li wa­liz­ki. Za­mknął kla­pę iod­dał klu­czy­ki Ka­po­wi. – Je­dzie­my.


  Kap ob­je­chał sta­wek iskie­ro­wał się wstro­nę staj­ni. Kie­dy już od­jeż­dża­li, Andy za­uwa­żył męż­czy­znę wba­se­bal­lo­wej ocie­pla­nej kurt­ce, bie­gną­ce­go po traw­ni­ku wkie­run­ku domu, ipo­czuł ukłu­cie nie­po­ko­ju. Kap za­trzy­mał się tuż przy otwar­tych drzwiach staj­ni.


  Się­gnął po klu­czyk iAndy lek­ko ude­rzył go po ręku.


  –Nie, zo­staw ją na cho­dzie. Idzie­my.


  Wy­siadł zsa­mo­cho­du. Wgło­wie czuł ło­mot, ryt­micz­ne pchnię­cia bólu prze­szy­wa­ły mu mózg. Ale na ra­zie nie było jesz­cze tak źle. Na ra­zie.


  Kap wy­siadł istał, nie­zde­cy­do­wa­ny.


  –Nie chcę tam wcho­dzić – po­wie­dział. Jego oczy bie­ga­ły dzi­ko na wszyst­kie stro­ny. – Tam za ciem­no. One lu­bią ciem­ność. Kry­ją się. Ką­sa­ją.


  –Węży nie ma – po­wie­dział Andy ipchnął lek­ko. Wy­star­czy­ło, żeby wpra­wić Kapa wruch, ale na oko oni­czym go nie prze­ko­na­ło. We­szli do staj­ni.


  Przez je­den strasz­ny, pe­łen pa­ni­ki mo­ment Andy my­ślał, że jej tam nie ma. Przej­ście ze słoń­ca wcień spra­wi­ło, że przez chwi­lę nie wi­dział nic. Wśrod­ku było go­rą­co, dusz­no, icoś zde­ner­wo­wa­ło ko­nie; rża­ły iko­pa­ły wdrzwi bok­sów. Andy nie wi­dział ni­cze­go.


  –Char­lie! – za­wo­łał drżą­cym, peł­nym pra­gnie­nia gło­sem. – Char­lie!


  –Ta­tuś! – krzyk­nę­ła Char­lie ipo­czuł, jak ogar­nia go ra­dość, ra­dość, któ­ra zmie­ni­ła się wprze­ra­że­nie, kie­dy roz­po­znał wjej gło­sie strach. – Ta­tu­siu, nie wchodź tu. Nie wchodź.


  –Chy­ba tro­chę już na to za póź­no – po­wie­dział ktoś zgóry.
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  –Char­lie! – za­wo­łał ci­chy głos. Wo­łał gdzieś zgóry, ale skąd? Wy­da­wał się do­bie­gać ze­wsząd.


  Po­czu­ła, jak ogar­nia ją fala gnie­wu – gnie­wu pod­sy­ca­ne­go strasz­li­wą nie­spra­wie­dli­wo­ścią tego, co się zda­rzy­ło; tym, jak wszyst­ko to­czy­ło się bez koń­ca; tym, że oni za­wsze byli wła­śnie tu, blo­ku­jąc każ­dą moż­li­wość uciecz­ki. Nie­mal na­tych­miast po­czu­ła, jak to za­czy­na się wy­do­by­wać zjej wnę­trza. To było te­raz otyle bliż­sze po­wierzch­ni… otyle chęt­niej­sze, by wy­buch­nąć. Jak ztym czło­wie­kiem, któ­ry ją przy­pro­wa­dził. Kie­dy wy­cią­gnął broń, po pro­stu roz­grza­ła ją imu­siał ją upu­ścić. Miał szczę­ście, że kule wśrod­ku nie wy­bu­chły.


  Czu­ła, jak we­wnątrz niej już zbie­ra się cie­pło ijak za­czy­na pro­mie­nio­wać we wszyst­kich kie­run­kach, jak­by włą­czo­no ja­kiś nie­sa­mo­wi­ty aku­mu­la­tor albo coś. Char­lie przyj­rza­ła się cie­ni­stym strysz­kom, ale nie do­strze­gła ni­ko­go. Zbyt wie­le beli sia­na. Zbyt wie­le cie­ni.


  –Ja bym tego nie ro­bił, Char­lie. – Głos był te­raz odro­bi­nę do­no­śniej­szy, lecz cią­gle spo­koj­ny. Prze­bi­jał mgłę gnie­wu izmie­sza­nia.


  –Po­wi­nie­neś zejść na dół! – krzyk­nę­ła gło­śno Char­lie. Cała drża­ła. – Po­wi­nie­neś zejść, nim ze­chcę to wszyst­ko spa­lić! Mogę to zro­bić!


  –Wiem, że mo­żesz – od­po­wie­dział ci­chy głos. Pły­nął wdół zni­kąd, ze­wsząd. – Lecz je­śli to zro­bisz, spa­lisz wie­le koni, Char­lie. Nie sły­szysz ich?


  Sły­sza­ła. Gdy tyl­ko zwró­cił na nie jej uwa­gę, usły­sza­ła. Ko­nie nie­mal osza­la­ły ze stra­chu, rża­ły iko­pa­ły wza­mknię­te drzwi bok­sów. Wjed­nym znich był Wróż.


  Char­lie nie mo­gła zła­pać od­de­chu. Znów zo­ba­czy­ła ścież­kę ognia bie­gną­cą przez po­dwór­ko far­my Man­der­sów iwy­bu­cha­ją­ce kur­czę­ta.


  Jesz­cze raz od­wró­ci­ła się wstro­nę wia­dra zwodą, te­raz już bar­dzo prze­stra­szo­na. Moc drża­ła na gra­ni­cy jej zdol­no­ści kon­tro­li iwna­stęp­nej chwi­li – cof­nij się! – może wy­strze­lić na wol­ność – COF­NIJ SIĘ! – strze­lić zcałą mocą. COF­NIJ SIĘ! COF­NIJ SIĘ! CZY MNIE SŁY­SZYSZ, COF­NIJ SIĘ!!


  Tym ra­zem do po­ło­wy na­peł­nio­ne wia­dro nie tyl­ko po­kry­ło się parą; woda za­czę­ła się wnim go­to­wać na­tych­miast igwał­tow­nie. Wchwi­lę póź­niej chro­mo­wy ku­rek tuż nad wia­drem ob­ró­cił się dwu­krot­nie iwy­strze­lił ze ster­czą­cej ze ścia­ny rury, prze­le­ciał przez całą dłu­gość staj­ni jak gło­wi­ca ra­kie­ty iwal­nął zhu­kiem oprze­ciw­le­głą ścia­nę. Zrury try­snę­ła woda. Zim­na woda, Char­lie czu­ła jej chłód. Lecz woda le­cą­ca zrury nie­mal na­tych­miast za­mie­nia­ła się wparę igę­sta mgła spo­wi­ła ko­ry­ta­rze mię­dzy bok­sa­mi. Zwi­nię­ty wąż, wi­szą­cy na koł­ku tuż przy ru­rze, za­czął się to­pić. – COF­NIJ SIĘ!


  Od­zy­ska­ła kon­tro­lę izdo­ła­ła to po­wstrzy­mać. Rok temu nie da­ła­by rady, to coś wy­rwa­ło­by się, by do­ko­nać okrop­nych znisz­czeń. Te­raz kon­tro­lo­wa­ła to znacz­nie le­piej… och, ale było tego otyle wię­cej!


  Sta­ła wmiej­scu, drżąc.


  –Cze­go jesz­cze chcesz? – za­py­ta­ła ci­chym gło­sem. – Dla­cze­go nie po­zwo­lisz nam po pro­stu odejść?


  Prze­ra­żo­ny koń za­rżał pi­skli­wie. Char­lie do­sko­na­le ro­zu­mia­ła, jak się czu­je.


  –Nikt nie są­dzi, by­ście mo­gli tak po pro­stu stąd wyjść – od­po­wie­dział jej spo­koj­ny głos Ra­in­bir­da. – Przy­pusz­czam, że nie my­śli tak na­wet twój oj­ciec. Je­steś groź­na, Char­lie.


  Ido­brze otym wiesz. Gdy­by­śmy ci po­zwo­li­li odejść, na­stęp­ny­mi ludź­mi, któ­rzy cię zła­pią, mo­gli­by być Ro­sja­nie, Ko­re­ań­czy­cy zPół­no­cy lub na­wet dzi­cy Chiń­czy­cy. Mo­żesz my­śleć, że żar­tu­ję, ale ja nie żar­tu­ję.


  –To nie moja wina! – krzyk­nę­ła Char­lie.


  –Nie – od­po­wie­dział Ra­in­bird zza­du­mą. – Oczy­wi­ście, to nie two­ja wina. Wkaż­dym ra­zie to wszyst­ko gów­no. Czyn­nik Zwca­le mnie nie ob­cho­dzi, Char­lie. Nig­dy mnie nie ob­cho­dził. Ob­cho­dzisz mnie tyl­ko ty.


  –Och, ty kłam­co! – krzyk­nę­ła ostro Char­lie. – Oszu­ka­łeś mnie, uda­wa­łeś, że je­steś kimś in­nym, niż by­łeś…


  Prze­rwa­ła. Ra­in­bird prze­lazł lek­ko przez ni­ską gór­kę sia­na iusiadł na kra­wę­dzi strysz­ku, zwie­sza­jąc nogi. Pi­sto­let trzy­mał na ko­la­nach. Jego twarz pa­trzy­ła na nią zgóry jak znisz­czo­ny księ­życ.


  –Kła­ma­łem ci? Nie. Ja tyl­ko nie mó­wi­łem ci ca­łej praw­dy, tyl­ko to. Ispra­wi­łem, że ży­jesz.


  –Wstręt­ny łgarz – szep­nę­ła Char­lie, lecz ze stra­chem stwier­dzi­ła, że chce mu wie­rzyć; pod po­wie­ka­mi po­czu­ła żą­dło łez. Była taka zmę­czo­na ichcia­ła wie­rzyć, że mó­wił praw­dę, chcia­ła wie­rzyć, że ją lu­bił.


  –Nie chcia­łaś te­stów – po­wie­dział Ra­in­bird. – Twój sta­ru­szek też ich nie chciał. To co mie­li zro­bić? Po­wie­dzieć: „Och, strasz­nie prze­pra­sza­my, po­my­li­li­śmy się” iwy­pu­ścić was na uli­cę? Wi­dzia­łaś, jak ci fa­ce­ci pra­cu­ją, Char­lie. Wi­dzia­łaś, jak po­strze­li­li tego sta­re­go Man­der­sa wHa­stings Glen. Wy­ry­wa­li pa­znok­cie two­jej mat­ce, apóź­niej za…


  –Prze­stań! – krzyk­nę­ła prze­peł­nio­na bó­lem dziew­czyn­ka ijej moc zno­wu się po­ru­szy­ła, nie­bez­piecz­nie bli­ska po­wierzch­ni.


  –Nie, nie prze­sta­nę. Czas, że­byś po­zna­ła praw­dę, Char­lie. Ja utrzy­ma­łem cię przy ży­ciu. Spra­wi­łem, że by­łaś dla nich waż­na. My­ślisz, że zro­bi­łem to, bo taką mam pra­cę. Pie­przę pra­cę. To wszyst­ko dur­nie. Kap, Hock­stet­ter, Pyn­chot, ten Ju­les, co cię tu przy­pro­wa­dził – to wszyst­ko dur­nie.


  Char­lie wpa­try­wa­ła się wRa­in­bir­da, jak­by za­hip­no­ty­zo­wa­na jego gó­ru­ją­cą nad nią twa­rzą. Tym ra­zem nie no­sił prze­pa­ski inie­rów­na, strasz­na dziu­ra, wktó­rej kie­dyś miał oko, była jak wspo­mnie­nie oczy­stym stra­chu.


  –Nie kła­ma­łem ci iotym – po­wie­dział Ra­in­bird ido­tknął twa­rzy. Pal­ce po­ru­sza­ły się lek­ko, nie­mal zmi­ło­ścią, wzdłuż otwar­tych blizn na szczę­ce, po wpad­nię­tym po­licz­ku, aż do sa­me­go wy­pa­lo­ne­go oczo­do­łu. – Po­wie­dzia­łem część praw­dy. Nie było dziu­ry, szczu­rów iWiet­kon­gu. Zro­bi­li to moi to­wa­rzy­sze bro­ni. Bo byli dur­nia­mi, jak ci tu­taj.


  Char­lie nie ro­zu­mia­ła; nie wie­dzia­ła, co on ma na my­śli. Czu­ła za­męt wgło­wie. Czy nie poj­mo­wał, że wkaż­dej chwi­li może zmie­nić się wgrzan­kę, tam gdzie sie­dzi?


  –Nic nie ma zna­cze­nia – mó­wił Ra­in­bird. – Nic oprócz cie­bie imnie. Mu­si­my być ze sobą szcze­rzy, Char­lie. To wszyst­ko, cze­go chcę. Chcę być ztobą szcze­ry.


  Idziew­czyn­ka wy­czu­ła, że mówi praw­dę – lecz jest wtym tak­że pod­skór­na, ciem­niej­sza praw­da. Było coś, cze­go nie mó­wił.


  –Chodź na górę – po­wie­dział Ra­in­bird – po­ga­da­my owszyst­kim.


  Tak, to było jak hip­no­za. Iprzy­po­mi­na­ło te­le­pa­tię. Bo mimo że Char­lie wy­czu­wa­ła kształt tej czar­nej praw­dy, jej sto­py po­ru­szy­ły się wkie­run­ku pro­wa­dzą­cej na stry­szek dra­bi­ny. On nie mó­wił oroz­mo­wie. Mó­wił okoń­cu. Okoń­cu wąt­pli­wo­ści, roz­pa­czy, stra­chu… koń­cu po­ku­sy, by wznie­cać co­raz więk­sze ognie, aż kie­dyś przyj­dzie na to ja­kiś strasz­ny kres. Na swój wła­sny, po­kręt­ny isza­lo­ny spo­sób mó­wił otym, że jest jej przy­ja­cie­lem – ta­kim, ja­kim nie mógł­by być nikt inny. I… tak, ja­kaś część Char­lie chcia­ła wła­śnie tego. Ja­kaś jej część pra­gnę­ła kre­su iwy­zwo­le­nia.


  Więc Char­lie za­czę­ła prze­su­wać się wstro­nę dra­bin­ki ikie­dy opar­ła dło­nie oszcze­ble, do staj­ni wpadł jej oj­ciec.
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  –Char­lie?! – za­wo­łał iczar prysł.


  Ręce opa­dły ze szcze­bli iza­la­ła ją strasz­na fala zro­zu­mie­nia. Ob­ró­ci­ła się wkie­run­ku drzwi izo­ba­czy­ła ojca.


  Pierw­sza myśl – ta­tu­siu, je­steś taki gru­by! – prze­mknę­ła jej przez gło­wę izni­kła tak szyb­ko, że Char­lie nie­mal nie mia­ła szan­sy, by ją roz­po­znać. Lecz gru­by czy nie, to był on, po­zna­ła­by go wszę­dzie; za­la­ła ją fala mi­ło­ści, zmy­wa­jąc czar Ra­in­bir­da jak mgłę. IChar­lie zro­zu­mia­ła, że co­kol­wiek John Ra­in­bird pla­no­wał dla niej, dla jej ojca miał tyl­ko śmierć.


  –Ta­tu­siu! – krzyk­nę­ła. – Nie wchodź tu!


  Na twa­rzy Ra­in­bir­da po­ja­wił się na­gle wy­raz iry­ta­cji. Broń nie le­ża­ła już na jego ko­la­nach; trzy­mał ją wdło­ni, wy­ce­lo­wa­ną wwi­docz­ną wdrzwiach syl­wet­kę.


  –Chy­ba tro­chę już na to za póź­no – po­wie­dział.


  Za ta­tu­siem stał ja­kiś czło­wiek. Po­my­śla­ła, że to ten, któ­re­go wszy­scy tu na­zy­wa­li Kap. Po pro­stu stał, ple­cy miał po­chy­lo­ne, jak­by ktoś zła­mał mu krę­go­słup.


  –Wejdź – po­wie­dział Ra­in­bird iAndy wszedł. – Ate­raz stań.


  Andy sta­nął. Kap szedł za nim, krok czy dwa ztyłu, jak uwią­za­ny na sznur­ku. Oczy Kapa ob­ra­ca­ły się nie­spo­koj­nie, lu­stru­jąc ciem­ność staj­ni.


  –Wiem, że mo­żesz to zro­bić – po­wie­dział Ra­in­bird lżej­szym, nie­mal żar­to­bli­wym to­nem. – Wrze­czy­wi­sto­ści mo­że­cie to zro­bić obo­je. Ale, pa­nie McGee… Andy? Czy mogę mó­wić panu Andy?


  –Jak pan so­bie ży­czy – po­wie­dział jej oj­ciec. Głos miał spo­koj­ny.


  –Andy, je­śli spró­bu­jesz użyć tego, co masz, prze­ciw­ko mnie, będę pró­bo­wał opie­rać się wy­star­cza­ją­co dłu­go, by za­strze­lić two­ją cór­kę. Ioczy­wi­ście Char­lie, je­śli spró­bu­jesz użyć tego, co masz, prze­ciw­ko mnie, wszyst­ko może się zda­rzyć.


  Char­lie pod­bie­gła do ojca. Przy­ci­snę­ła bu­zię do szorst­kiej kla­py jego sztruk­so­wej ma­ry­nar­ki.


  –Tat­ku, tat­ku – szep­ta­ła ochry­ple.


  –Cześć, ma­lut­ka – po­wie­dział oj­ciec ipo­gła­skał ją po gło­wie.


  Przy­tu­lił ją, apóź­niej spoj­rzał na Ra­in­bir­da. Sie­dząc tam, na strysz­ku, jak że­glarz na rei, ten czło­wiek był wcie­le­niem jed­no­okie­go pi­ra­ta zjego snów.


  –Ico te­raz? – za­py­tał Andy. Zda­wał so­bie spra­wę, że praw­do­po­dob­nie Ra­in­bir­do­wi uda się przy­trzy­mać ich tu­taj, do­pó­ki jego kum­pel, któ­re­go wi­dział bie­gną­ce­go przez traw­nik, nie spro­wa­dzi po­mo­cy, ale ja­koś nie są­dził, by oto mu cho­dzi­ło.


  Ra­in­bird zi­gno­ro­wał jego py­ta­nie.


  –Char­lie? – po­wie­dział.


  Char­lie za­drża­ła wra­mio­nach ojca, ale nie od­wró­ci­ła się.


  –Char­lie – po­wtó­rzył Ra­in­bird raz jesz­cze, mięk­ko, na­glą­co. – Spójrz na mnie, Char­lie.


  Po­wo­li, zopo­ra­mi, Char­lie od­wró­ci­ła się ispoj­rza­ła wgórę.


  –Chodź do mnie, jak mia­łaś za­miar. Nic się nie zmie­ni­ło. Za­ła­twi­my na­sze spra­wy iwszyst­ko się skoń­czy.


  –Nie, nie mogę na to po­zwo­lić – stwier­dził Andy, nie­mal uprzej­mie. – Wy­cho­dzi­my.


  –Wchodź, Char­lie – po­wtó­rzył Ra­in­bird – albo wpa­ku­ję kulę wgło­wę twe­go taty, te­raz, za­raz. Mo­żesz mnie spa­lić, ale za­ło­żył­bym się, że zdo­łam przed­tem po­cią­gnąć za cyn­giel.


  Char­lie jęk­nę­ła zgłę­bi gar­dła jak zra­nio­ne zwie­rzę.


  –Nie idź, Char­lie – po­wie­dział Andy.


  –Nic mu się nie sta­nie – tłu­ma­czył Ra­in­bird. Głos miał ni­ski, ra­cjo­nal­ny, prze­ko­ny­wa­ją­cy. – Wy­ślą go na Ha­wa­je ibę­dzie mu do­brze. Ty wy­bie­rasz, Char­lie. Dla nie­go kula włeb lub zło­te pia­ski pla­ży Ka­la­mi. Co ma być? Ty wy­bie­rasz.


  Wpa­tru­jąc się nie­ru­cho­my­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi wjed­no oko Ra­in­bir­da, Char­lie, drżąc, po­stą­pi­ła krok wjego kie­run­ku.


  –Char­lie! – po­wie­dział ostro jej oj­ciec. – Nie!


  –Wszyst­ko się skoń­czy – mó­wił Ra­in­bird. Lufa pi­sto­le­tu ce­lo­wa­ła, nie­ru­cho­ma, wgło­wę Andy’ego. – Atego wła­śnie chcesz, praw­da? Za­ła­twię to bez bólu, czy­sto. Za­ufaj mi, Char­lie. Zrób to dla taty izrób to dla sie­bie.


  Char­lie zro­bi­ła ko­lej­ny krok. Ina­stęp­ny.


  –Nie – po­wie­dział Andy. – Nie słu­chaj go, Char­lie.


  Za­cho­wa­ła się tak, jak­by do­star­czył jej ar­gu­men­tu na spo­tka­nie zRa­in­bir­dem. Po­de­szła do dra­bi­ny. Po­ło­ży­ła dło­nie na szcze­blu znaj­du­ją­cym się tuż nad jej gło­wą iza­trzy­ma­ła się. Spoj­rza­ła wgórę, na Ra­in­bir­da, przy­trzy­mu­jąc jego wzrok.


  –Obie­cu­jesz, że nic mu się nie sta­nie?


  –Tak – od­po­wie­dział Ra­in­bird, lecz Andy po­czuł na­gle iwca­ło­ści siłę tego kłam­stwa… siłę wszyst­kich jego kłamstw.


  Będę mu­siał ją pchnąć, po­my­ślał ztę­pym zdu­mie­niem. Nie jego, lecz ją.


  Ze­brał siły. Char­lie sta­ła już na pierw­szym szcze­blu, się­ga­jąc po ko­lej­ny szcze­bel nad gło­wą.


  Iwte­dy wła­śnie Kap – wszy­scy onim za­po­mnie­li – za­czął wrzesz­czeć.
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  Kie­dy Don Ju­les do­tarł do bu­dyn­ku, któ­ry Andy iKap opu­ści­li przed za­le­d­wie kil­ko­ma mi­nu­ta­mi, wy­glą­dał tak dzi­ko, że Ri­chard, dy­żu­ru­ją­cy przy wej­ściu, zła­pał le­żą­cy wszu­fla­dzie re­wol­wer.


  –Co…


  –Alarm, alarm! – wrzesz­czał Ju­les.


  –Czy masz poz…


  –Mam wszyst­kie po­zwo­le­nia, ty cho­ler­ny pier­do­ło! Dziew­czyn­ka! Dziew­czyn­ka na wol­no­ści!


  Na kon­so­li Ri­char­da znaj­do­wa­ły się dwie pro­ste tar­cze typu kom­bi­na­cyj­ne­go, po­nu­me­ro­wa­ne od jed­ne­go do dzie­się­ciu. Zde­ner­wo­wa­ny Ri­chard upu­ścił dłu­go­pis iusta­wił lewą tar­czę na odro­bi­nę po sió­dem­ce. Ju­les prze­szedł za biur­ko iusta­wił pra­wą tar­czę na odro­bi­nę po­je­dyn­ce. Wchwi­lę póź­niej zkon­so­li wy­do­był się ni­ski po­mruk; dźwięk ten po­wta­rzał się wszę­dzie, na ca­łym te­re­nie Skle­pi­ku.


  Ogrod­ni­cy wy­łą­cza­li ko­siar­ki ibie­gli do szop, wktó­rych prze­cho­wy­wa­no broń. Drzwi do sal, wktó­rych znaj­do­wa­ły się de­li­kat­ne ter­mi­na­le kom­pu­te­ro­we, za­czę­ły się za­su­wać. Glo­ria, se­kre­tar­ka Kapa, wy­ję­ła re­wol­wer. Wszy­scy obec­ni na miej­scu agen­ci bie­gli wstro­nę gło­śni­ków, cze­ka­jąc na ko­lej­ne roz­ka­zy; ma­ry­nar­ki mie­li roz­pię­te, by móc szyb­ciej wy­do­być broń. Na­pię­cie wogro­dze­niu zni­skie­go, sto­so­wa­ne­go wdzień, sko­czy­ło do za­bój­cze­go. Do­ber­ma­ny, bie­ga­ją­ce mię­dzy ogro­dze­nia­mi, usły­sza­ły po­mruk sy­gna­łu, wy­czu­ły zmia­nę, gdy Skle­pik zbie­rał się do boju, iza­czę­ły szcze­kać, hi­ste­rycz­nie pod­ska­ku­jąc. Bra­my mię­dzy Skle­pi­kiem aświa­tem ze­wnętrz­nym za­czę­ły się za­su­wać iry­glo­wać au­to­ma­tycz­nie. Cię­ża­rów­ka zpie­kar­ni ob­słu­gu­ją­cej in­ten­den­tu­rę stra­ci­ła tyl­ny zde­rzak mię­dzy skrzy­dła­mi za­my­ka­ją­cej się bra­my, akie­row­ca tyl­ko dzię­ki łu­to­wi szczę­ścia unik­nął śmier­ci wsku­tek szo­ku elek­trycz­ne­go.


  Alarm zda­wał się brzę­czeć bez koń­ca, draż­niąc pod­świa­do­mość.


  Ju­les zła­pał mi­kro­fon zkon­so­li Ri­char­da ipo­wie­dział:


  –Stan „ja­sno­żół­ty”. Po­wta­rzam, stan „ja­sno­żół­ty”. To nie są ćwi­cze­nia. Zbiór­ka przy staj­ni, pod­cho­dzić ostroż­nie. – Szu­kał wpa­mię­ci okre­śle­nia ko­do­we­go Char­lie McGee inie mógł go so­bie przy­po­mnieć. Chy­ba co­dzien­nie zmie­nia­li te pie­przo­ne kody. – To dziew­czyn­ka iza­czę­ła! Po­wta­rzam, dziew­czyn­ka za­czę­ła.
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  Orv Ja­mie­son stał pod gło­śni­kiem wsa­lo­ni­ku na trze­cim pię­trze bu­dyn­ku pół­noc­ne­go, trzy­ma­jąc wręku Nar­ko­zę. Kie­dy usły­szał ko­mu­ni­kat Ju­le­sa, usiadł gwał­tow­nie iwsa­dził pi­sto­let do ka­bu­ry.


  –Oho – po­wie­dział so­bie, gdy trzech in­nych agen­tów, zktó­ry­mi grał wbi­lard, rzu­ci­ło się do drzwi. – Oho, tyl­ko nie ja. Mnie wtym nie ma. Ci inni mogą so­bie ga­niać jak psy na świe­żym tro­pie, je­śli tyl­ko chcą. Nie było ich na far­mie Man­der­sów. Nie wi­dzie­li tej szcze­gól­nej trze­cio­kla­sist­ki wak­cji.


  OJ pra­gnął tyl­ko jed­ne­go, ito bar­dziej niż cze­go­kol­wiek wży­ciu. Pra­gnął zna­leźć głę­bo­ką dziu­rę iwpeł­znąć na samo jej dno.
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  Kap Hol­li­ster sły­szał nie­wie­le ztrój­stron­nej roz­mo­wy mię­dzy Char­lie, jej oj­cem iRa­in­bir­dem. Pra­co­wał na ja­ło­wym bie­gu; wy­peł­nił sta­re roz­ka­zy, anie otrzy­mał jesz­cze no­wych. Roz­mo­wa wpa­da­ła mu do gło­wy jed­nym uchem, awy­pa­da­ła dru­gim, po­zwa­la­jąc bez prze­szkód my­śleć ogrze wgol­fa, wę­żach iroz­mia­rach ki­jów, oboa du­si­cie­lach, żmi­jach, grze­chot­ni­kach ipy­to­nach tak wiel­kich, że mogą po­ły­kać kozy wca­ło­ści. Nie po­do­ba­ło mu się to miej­sce. Całe za­sy­pa­ne było sia­nem, co przy­po­mi­na­ło mu za­pach nie­przy­cię­tej tra­wy na te­re­nach gol­fo­wych. Wła­śnie wsia­nie wąż uką­sił Len­nie­go, gdy Kap miał trzy lata; to nie był szcze­gól­nie nie­bez­piecz­ny wąż, lecz Len­nie wrza­snął, wrzesz­czał, wiel­ki, twar­dy, dzie­wię­cio­let­ni brat Kapa Leon Hol­li­ster wrzesz­czał, czuć było za­pach sia­na, za­pach ko­ni­czy­ny, za­pach ty­mian­ku, ajego brat był naj­sil­niej­szym, naj­dziel­niej­szym chłop­cem na świe­cie, lecz te­raz wrzesz­czał, wiel­ki, twar­dy, dzie­wię­cio­let­ni Leon Hol­li­ster wrzesz­czał „idź po tatę!”, po jego po­licz­kach pły­nę­ły łzy, trzy­mał puch­ną­cą nogę wdło­niach ikie­dy trzy­let­ni Kap Hol­li­ster ob­ró­cił się, by zro­bić to, co ka­zał mu zro­bić prze­ra­żo­ny, beł­ko­czą­cy brat, wąż prze­śli­zgnął się po jego sto­pie, jego wła­snej sto­pie, płyn­ny jak śmier­cio­no­śna, zie­lo­na woda, adok­tor po­wie­dział póź­niej, że uką­sze­nie nie było szcze­gól­nie nie­bez­piecz­ne, wąż mu­siał bar­dzo nie­daw­no uką­sić coś in­ne­go ijego to­reb­ki ja­do­we były pu­ste, lecz Len­nie my­ślał, że umie­ra, iwszę­dzie czuć było słod­ki, let­ni za­pach sia­na, ako­ni­ki po­lne ska­ka­ły wo­ko­ło, wy­da­jąc cią­gle ten sam dźwięk iplu­jąc so­kiem ty­to­nio­wym („Pluń, adam ci odejść” było uni­wer­sal­nym za­klę­ciem wtych daw­no mi­nio­nych dniach wNe­bra­sce), do­bre za­pa­chy, do­bre dźwię­ki, za­pa­chy idźwię­ki zpola gol­fo­we­go, iwrzask bra­ta, isu­che łu­ski, prze­su­wa­ją­ce się po jego sto­pie; spoj­rzał wdół izo­ba­czył pła­ską, trój­kąt­ną gło­wę węża, jego czar­ne oczy… wąż prze­śli­zgnął się po sto­pie


  Kapa, ucie­ka­jąc wwy­so­ką tra­wę, jak na łą­kach wgol­fie, moż­na by po­wie­dzieć… za­pach był iden­tycz­ny… nie po­do­ba­ło mu się tu­taj.


  Kije iwęże igolf iżmi­je…


  Ry­ko­szet sza­lał wgło­wie Kapa co­raz szyb­ciej iszyb­ciej, jego pu­ste oczy po­ru­sza­ły się bez prze­rwy po cie­ni­stym wnę­trzu staj­ni, aRa­in­bird wal­czył zAn­dym izChar­lie. Wkoń­cu oczy Kapa sku­pi­ły się na czę­ścio­wo sto­pio­nym, pla­sti­ko­wym wężu ogro­do­wym, wi­szą­cym przy wy­sa­dzo­nej ru­rze. Wąż wi­siał wzwo­jach na koł­ku, cią­gle jesz­cze czę­ścio­wo za­sło­nię­ty chmu­rą pary.


  Kap po­czuł gwał­tow­ny strach, wy­bu­cho­wy jak pło­mień wsta­rych in­sta­la­cjach ga­zo­wych. Przez chwi­lę strach ten był tak wiel­ki, że unie­moż­li­wił mu na­wet od­dy­cha­nie, nie mó­wiąc już owy­krzyk­nię­ciu ostrze­że­nia. Mię­śnie Kapa były nie­ru­cho­me, spa­ra­li­żo­wa­ne.


  Apóź­niej mię­śnie się po­ru­szy­ły. Kap na­brał po­wie­trza wpłu­ca jed­nym kon­wul­syj­nym, na­głym wde­chem iwy­dał zsie­bie roz­dzie­ra­ją­cy uszy, na­gły wrzask:


  –Wąż! WĄŻ!!! WĄ­Ą­Ą­Ą­ĄŻ!!!


  Nie ucie­kał. Na­wet tak zgnę­bio­ny, Kap Hol­li­ster nie na­le­żał do tych, któ­rzy ucie­ka­ją. Rzu­cił się na­przód jak za­rdze­wia­ły ro­bot izła­pał opar­te ościa­nę gra­bie. Był tu wąż ion go za­bi­je, zła­mie go, zmiaż­dży go. On… On… Ura­tu­je Len­nie­go!


  Rzu­cił się na czę­ścio­wo sto­pio­ny szlauch, wy­ma­chu­jąc gra­bia­mi.


  Spra­wy po­to­czy­ły się bar­dzo szyb­ko.
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  Agen­ci, więk­szość znich uzbro­jo­na wbroń krót­ką, iogrod­ni­cy, więk­szość znich ze strzel­ba­mi, gro­ma­dzi­li się wluź­nym krę­gu wo­kół ni­skiej staj­ni, kie­dy usły­sze­li wrzask. Wchwi­lę póź­niej roz­legł się gło­śny ło­mot icoś, co mo­gło być stłu­mio­nym krzy­kiem bólu. Wna­stęp­nej se­kun­dzie usły­sze­li ni­skie łup­nię­cie istłu­mio­ny huk, po­cho­dzą­cy bez wąt­pie­nia zpi­sto­le­tu ztłu­mi­kiem.


  Krąg za­trzy­mał się na chwi­lę iznów ru­szył wstro­nę staj­ni.
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  Na­gły wrzask Kapa ijego sus po gra­bie prze­rwa­ły kon­cen­tra­cję Ra­in­bir­da tyl­ko na mo­ment, ale ten mo­ment wy­star­czył. Lufa sko­czy­ła zgło­wy Andy’ego na gło­wę Kapa – ten ruch był in­stynk­tow­ny; szyb­ki, czuj­ny skok ty­gry­sa po­lu­ją­ce­go wdżun­gli. Itak się zda­rzy­ło, że to in­stynk­ty zdra­dzi­ły Ra­in­bir­da ispo­wo­do­wa­ły upa­dek zliny, po któ­rej cho­dził tak dłu­go.


  Andy użył pchnię­cia rów­nie szyb­ko irów­nie in­stynk­tow­nie. Kie­dy Ra­in­bird skie­ro­wał broń na Kapa, krzyk­nął do Ra­in­bir­da


  –Skacz! – ipchnął moc­niej niż kie­dy­kol­wiek. Ból roz­sa­dził mu gło­wę jak roz­ry­wa­ją­cy się szrap­nel, mdlą­cy wswym na­tę­że­niu, iAndy po­czuł, jak coś pusz­cza, osta­tecz­nie inie­odwo­łal­nie.


  Prze­pa­li­ło się, po­my­ślał Andy. Ta myśl była gę­sta jak bło­to. Za­to­czył się. Stra­cił czu­cie wca­łej le­wej stro­nie cia­ła. Lewa noga nie chcia­ła go już pod­trzy­my­wać.


  Ra­in­bird ode­pchnął się od kra­wę­dzi strysz­ka jed­nym po­tęż­nym ru­chem ra­mion; twarz miał nie­mal ko­micz­nie zdu­mio­ną. Trzy­mał pi­sto­let. Na­wet kie­dy wy­lą­do­wał źle ipadł na twarz ze zła­ma­ną nogą, trzy­mał pi­sto­let. Nie po­tra­fił stłu­mić okrzy­ku bólu izdu­mie­nia, ale nadal trzy­mał pi­sto­let.


  Kap do­padł zie­lo­ne­go węża iwa­lił go wście­kle gra­bia­mi.


  Po­ru­szał usta­mi, ale nie wy­bie­ga­ły znich żad­ne sło­wa –pry­skał tyl­ko drob­niut­ki­mi kro­pla­mi śli­ny.


  Ra­in­bird spoj­rzał wgórę. Wło­sy opa­dły mu na oczy. Pod­rzu­cił gło­wą, usu­wa­jąc je zpola wi­dze­nia. Oko świe­ci­ło mu wmro­ku. Ką­ci­ki za­ci­śnię­tych ust opa­dły wgorz­kim gry­ma­sie. Pod­niósł re­wol­wer iwy­ce­lo­wał wAndy’ego.


  –Nie! – krzyk­nę­ła Char­lie. – Nie!


  Ra­in­bird wy­strze­lił izotwo­rów tłu­mi­ka buch­nął dym. Kula odłu­pa­ła ja­sne drza­zgi drze­wa ze ścia­ny za gło­wą Andy’ego. Ra­in­bird oparł ło­kieć na zie­mi istrze­lił po raz dru­gi. Gło­wa Andy’ego opa­dła gwał­tow­nie wpra­wo, zle­wej stro­ny szyi try­snął stru­mień krwi.


  –Nie! – krzyk­nę­ła Char­lie jesz­cze raz iza­sło­ni­ła bu­zię dłoń­mi. – Tato! Tato!


  Ręka Ra­in­bir­da wy­su­nę­ła się spod jego cia­ła, wdłoń wbi­ły się dłu­gie drza­zgi.


  –Char­lie – szep­nął. – Char­lie, spójrz na mnie.
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  Oto­czy­li już szczel­nie staj­nię ista­nę­li, nie­pew­ni, co ro­bić da­lej.


  –Dziew­czyn­ka – po­wie­dział Ju­les. – Sprząt­nie­my ją…


  –Nie! – krzyk­nę­ła zgłę­bi staj­ni dziew­czyn­ka, jak­by usły­sza­ła, co pla­nu­je Ju­les. Apóź­niej krzy­cza­ła: – Tato! Tato!


  Na­stęp­nie roz­legł się jesz­cze je­den strzał, tym ra­zem znacz­nie moc­niej­szy, ina­stą­pił gwał­tow­ny, wście­kły błysk, któ­ry zmu­sił ich do osło­nię­cia oczu. Zotwar­tych wrót staj­ni wy­la­ła się fala go­rą­ca; ci, któ­rzy sta­li na­prze­ciw nich, mu­sie­li się przed nią cof­nąć.


  Póź­niej po­ja­wił się dym ibłysz­czą­ce ję­zy­ki ognia.


  Gdzieś wśrod­ku tego em­brio­nu pie­kła rża­ły ko­nie.
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  Prze­ra­żo­na, nic nie­poj­mu­ją­ca Char­lie po­bie­gła ku ojcu ikie­dy Ra­in­bird za­wo­łał ją po imie­niu, od­wró­ci­ła się. Ra­in­bird le­żał na brzu­chu, trzy­ma­jąc re­wol­wer obu­rącz ipró­bu­jąc wy­mie­rzyć.


  Nie­praw­do­po­dob­ne, ale uśmie­chał się.


  –Tak – za­chry­piał. – Że­bym mógł pa­trzeć ci woczy. Ko­cham cię, Char­lie.


  Przy­ci­snął spust.


  Moc wy­bu­chła zniej sza­leń­czo, cał­ko­wi­cie nie­kon­tro­lo­wa­na. Bie­gnąc ku Ra­in­bir­do­wi, zmie­ni­ła wparę ka­wa­łek oło­wiu, któ­ry win­nym wy­pad­ku wbił­by się wmózg Char­lie. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że po­tęż­ny wi­cher zdzie­ra ubra­nie zRa­in­bir­da imio­ta­ją­ce­go się za nim Kapa iże nie dzie­je się nic in­ne­go. Ale ten wi­cher zdzie­rał nie tyl­ko ubra­nie, zdzie­rał cia­ło pły­ną­ce jak roz­to­pio­ny wosk; od­ry­wał je od ko­ści, czer­nie­ją­cych, zwę­glo­nych, za­czy­na­ją­cych pło­nąć.


  Na­gły błysk świa­tła, jak zfle­sza, ośle­pił Char­lie; nie wi­dzia­ła nic, ale sły­sza­ła, jak ko­nie wswych bok­sach do­sta­ją obłę­du ze stra­chu… iczu­ła za­pach dymu.


  Ko­nie! Ko­nie! – po­my­śla­ła, ośle­pio­na, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie ręce. To jej sen. Zmie­nio­ny, lecz ten sam. Ina­gle, wjed­nej chwi­li, Char­lie prze­nio­sła się na lot­ni­sko wAl­ba­ny; mała dziew­czyn­ka, pięć cen­ty­me­trów niż­sza, pięć kilo lżej­sza ijak­że nie­win­niej­sza; mała dziew­czyn­ka zpa­pie­ro­wą tor­bą wy­cią­gnię­tą ze śmiet­ni­ka, idą­ca od au­to­ma­tu do au­to­ma­tu, ru­sza­ją­ca je, drob­ne wy­pa­da­ją ze szcze­lin…


  Ru­szy­ła te­raz, nie­mal na oślep, szu­ka­jąc wgło­wie in­for­ma­cji otym, co musi zro­bić.


  Fala prze­bie­gła wzdłuż drzwi bok­sów umiesz­czo­nych po obu stro­nach ko­ry­ta­rza przy dłuż­szym ra­mie­niu L. Je­den po dru­gim na drew­nia­ną pod­ło­gę opa­da­ły dy­mią­ce ry­gle, po­skrę­ca­ne zgo­rą­ca.


  Moc mi­nę­ła Ra­in­bir­da iKapa iwy­rwa­ła się na ze­wnątrz jak po­cisk wy­strze­lo­ny zpsy­chicz­ne­go dzia­ła. Tyl­na ścia­na sto­do­ły wy­bu­chła dy­mią­cy­mi ba­la­mi ide­ska­mi. Po­trza­ska­ne szrap­ne­le świsz­cza­ły wpo­wie­trzu wpro­mie­niu po­nad pięć­dzie­się­ciu me­trów ici agen­ci Skle­pi­ku, któ­rzy zna­leź­li się na ich dro­dze, rów­nie do­brze mo­gli sta­nąć przed lufą moź­dzie­rza. Fa­ce­to­wi imie­niem Clay­ton Brad­dock wi­ru­ją­ca de­ska pra­wie ucię­ła gło­wę. Agent obok nie­go zo­stał ro­ze­rwa­ny na dwo­je bel­ką, któ­ra nad­le­cia­ła, wi­ru­jąc jak urwa­ne śmi­gło sa­mo­lo­tu. Trze­cie­mu dy­mią­cy ka­wa­łek drew­na uciął ucho; ten gość za­uwa­żył to do­pie­ro po dzie­się­ciu mi­nu­tach.


  Li­nia har­cow­ni­ków Skle­pi­ku roz­pły­nę­ła się wni­cość. Ci, któ­rzy nie mo­gli biec, peł­za­li. Tyl­ko jed­ne­mu czło­wie­ko­wi uda­ło się przez kil­ka se­kund utrzy­mać po­zy­cję. Był to Geo­r­ge Se­da­ka; ten, któ­ry wNew Hamp­shi­re ra­zem zOrvil­le’em Ja­mie­so­nem ukradł li­sto­no­szo­wi li­sty Andy’ego. Se­da­ka włó­czył się tyl­ko po te­re­nie Skle­pi­ku, cze­ka­jąc na prze­nie­sie­nie do Pa­na­my. Agent, któ­ry znaj­do­wał się po jego le­wej stro­nie, le­żał na zie­mi, ję­cząc. Po pra­wej Se­da­ka miał nie­szczę­sne­go Clay­to­na Brad­doc­ka. On sam, ocu­dzie, po­zo­stał nie­tknię­ty. Odłam­ki drew­na fru­wa­ły wo­kół nie­go jak go­rą­ce szrap­ne­le. Me­ta­lo­wy hak, ostry iśmier­cio­no­śny, wbił się wzie­mię nie da­lej niż dzie­sięć cen­ty­me­trów od jego sto­py iświe­cił sła­bym czer­wo­nym bla­skiem.


  Tyl­na ścia­na staj­ni wy­glą­da­ła, jak­by pod­ło­żo­no pod nią zdzie­sięć la­sek dy­na­mi­tu. Po­trza­ska­ne, pło­ną­ce drew­nia­ne bale ota­cza­ły dziu­rę, któ­ra mia­ła po­nad pięć me­trów śred­ni­cy. Wiel­ka góra kom­po­stu, wktó­rą, wy­bie­ga­jąc ze staj­ni, tra­fi­ła więk­sza część nie­sa­mo­wi­tej mocy Char­lie, pło­nę­ła te­raz ito, co po­zo­sta­ło ztyl­nej ścia­ny, zaj­mo­wa­ło się od niej.


  Se­da­ka sły­szał ko­nie, rżą­ce ipar­ska­ją­ce we­wnątrz staj­ni, wi­dział krwa­we czer­wo­no­po­ma­rań­czo­we ję­zy­ki ognia, prze­ska­ku­ją­ce po be­lach wy­su­szo­ne­go sia­na. Było tak, jak­by przez dziur­kę od klu­cza przy­glą­dał się pie­kłu.


  Se­da­ka zde­cy­do­wał na­gle, że nie chce już mieć ztym nic wspól­ne­go.


  To było nie­co trud­niej­sze niż stra­sze­nie bro­nią na pu­stej dro­dze bez­bron­ne­go li­sto­no­sza.


  Geo­r­ge Se­da­ka wsa­dził pi­sto­let do ka­bu­ry idał dyla.
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  Char­lie cią­gle po­ru­sza­ła się po omac­ku, nie­zdol­na po­jąć, co się sta­ło.


  –Tato! – krzy­cza­ła. – Tato! Tato!


  Wszyst­ko było za­ma­za­ne, upior­ne. Po­wie­trze wy­peł­niał go­rą­cy, du­szą­cy dym iczer­wo­ne ję­zy­ki ognia. Ko­nie cią­gle ko­pa­ły wdrzwi bok­sów, lecz te­raz już drzwi, po­zba­wio­ne ry­gli, otwie­ra­ły się gwał­tow­nie. Przy­najm­niej nie­któ­re zdo­ła­ją się wy­do­stać.


  Char­lie pa­dła na ko­la­na, szu­ka­jąc po omac­ku ojca; ucie­ka­ją­ce ko­nie prze­my­ka­ły obok niej, nie­ma­te­rial­ne cie­nie jak mrocz­ne kształ­ty ze snu. Zda­chu od­pa­dła wchmu­rze iskier jed­na zpło­ną­cych kro­kwi iza­pa­li­ła sia­no na któ­rymś ze strysz­ków. Umiesz­czo­ny wkrót­szym ra­mie­niu L stu­li­tro­wy zbior­nik zropą do trak­to­rów wy­buchł zgłu­chym, kasz­lą­cym hu­kiem.


  Char­lie czoł­ga­ła się po zie­mi jak śle­pa, pod­ko­wy mi­ja­ły jej gło­wę za­le­d­wie ocen­ty­me­try. Na­gle je­den zucie­ka­ją­cych koni kop­nął ją lek­ko idziew­czyn­ka upa­dła na ple­cy. Ręką do­tknę­ła buta.


  –Ta­tu­siu? – wy­chry­pia­ła. – Ta­tu­siu?


  Nie żyje. Była pew­na, że nie żyje. Wszy­scy nie żyli, pło­nął cały świat, za­bi­li jej mat­kę, ate­raz za­bi­li ojca.


  Wzrok wra­cał jej po­wo­li, ale wszyst­ko nadal po­grą­żo­ne było wciem­no­ści. Nad nią prze­wa­la­ły się fale żaru. Wy­ma­ca­ła nogę ojca, do­tknę­ła jego pasa, apóź­niej lek­ko prze­su­nę­ła ręką po ko­szu­li, aż jej pal­ce się­gnę­ły mo­krej, lep­kiej pla­my. Pla­ma ta roz­sze­rza­ła się. Char­lie za­mar­ła wprze­ra­że­niu, nie mo­gła zmu­sić ręki do dal­sze­go ru­chu.


  –Tato – szep­nę­ła.


  –Char­lie?


  Był to tyl­ko ci­chy, ochry­pły szept… ale roz­po­zna­ła głos ojca. Jego dłoń zna­la­zła jej twarz, przy­tu­lił ją sła­bo.


  –Chodź tu. Zb… liż się.


  Char­lie po­de­szła ite­raz zsza­rej ciem­no­ści wy­chy­li­ła się jego gło­wa. Lewą część twa­rzy miał opusz­czo­ną wgry­ma­sie, lewe oko strasz­nie prze­krwio­ne; przy­po­mnia­ła so­bie ten po­ra­nek wHa­stings Glen, kie­dy obu­dzi­li się wmo­te­lu.


  –Tato, spójrz, co zro­bi­łam – jęk­nę­ła iza­czę­ła pła­kać.


  –Nie ma cza­su. Słu­chaj. Słu­chaj, Char­lie!


  Dziew­czyn­ka po­chy­li­ła się, jej łzy pa­dły na jego twarz.


  –To się mu­sia­ło stać, Char­lie… Nie trać na mnie łez. Tyl­ko…


  –Nie! nie!


  –Bądź ci­cho! – po­wie­dział bru­tal­nie. – Te­raz spró­bu­ją cię za­bić. Ro­zu­miesz? To… to już nie za­ba­wa. Rę­ka­wicz­ki zdło­ni – po­wie­dział to „duni”, po­ru­sza­jąc ką­ci­kiem swych okrut­nie skrzy­wio­nych ust. – Nie daj im, Char­lie. Inie daj im tego ukryć. Nie po­zwól im po­wie­dzieć… tyl­ko po­żar.


  Przed­tem Andy pod­niósł lek­ko gło­wę ite­raz po­ło­żył ją zpo­wro­tem. Dy­szał. Zze­wnątrz, za­le­d­wie prze­bi­ja­jąc się przez trza­ski głod­ne­go ognia, do­le­ciał sła­by, nie­waż­ny stuk wy­strza­łów. ipo­now­nie rże­nie koni.


  –Tato, nie mów. od­pocz­nij…


  –Nie. Czas. – Mógł jesz­cze pod­nieść się tro­chę, uży­wa­jąc pra­we­go ra­mie­nia, mógł spoj­rzeć jej wtwarz. Krew cie­kła mu zobu ką­ci­ków ust. – Mu­sisz spró­bo­wać stąd uciec, Char­lie. – Wy­tar­ła mu krew ztwa­rzy rąb­kiem swej kurt­ki. Ogień przy­pie­kał jej ple­cy. – Pró­buj uciec. Je­śli bę­dziesz mu­sia­ła za­bić tych, któ­rzy sta­ną ci na dro­dze, zrób to. To woj­na. Niech wie­dzą, że byli na woj­nie. – Głos już mu cichł. – Pró­buj uciec, Char­lie. Zrób to dla mnie. Ro­zu­miesz?


  Char­lie ski­nę­ła gło­wą.


  Ztyłu, za jej ple­ca­mi, ko­lej­na kro­kiew ru­nę­ła, wi­ru­jąc isie­jąc wo­kół iskry jak fa­jer­werk. Go­rą­co buch­nę­ło na nich jak zotwar­te­go pie­ca. Na cie­le Char­lie osia­da­ły iskry iga­sły gwał­tow­nie jak głod­ne, wście­kłe owa­dy.


  –Spraw – Andy za­krztu­sił się gę­stą krwią izmu­sił do wy­po­wie­dze­nia na­stęp­nych słów – spraw, żeby już nig­dy ni­cze­go ta­kie­go nie zro­bi­li. Spal, Char­lie. Spal wszyst­ko.


  –Tato…


  –Idź już. Nim wy­buch­nie.


  –Nie zo­sta­wię cię – po­wie­dzia­ła drżą­cym, po­zba­wio­nym na­dziei gło­sem.


  Andy uśmiech­nął się iprzy­tu­lił ją jesz­cze moc­niej, jak­by chciał wy­szep­tać jej coś do ucha. Lecz ją po­ca­ło­wał…


  –Ko­cham… Char. – po­wie­dział iumarł.
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  Don Ju­les ob­jął do­wódz­two przez akla­ma­cję. Za­raz po wy­bu­chu po­ża­ru wstrzy­my­wał lu­dzi tak dłu­go, jak tyl­ko się dało, li­cząc, że dziew­czyn­ka sama wy­bie­gnie im pod lufy. Kie­dy nie wy­bie­gła – ikie­dy lu­dzie sto­ją­cy przed wro­ta­mi staj­ni za­czę­li do­strze­gać, co się sta­ło ztymi, któ­rzy byli ztyłu – zde­cy­do­wał, że nie może dłu­żej cze­kać; nie, je­śli chce ich utrzy­mać. Za­czął po­su­wać się do przo­du iresz­ta po­szła za nim. ale twa­rze mie­li nie­ru­cho­me, na­pię­te. Nie wy­glą­da­li już tak, jak­by byli na strzel­ni­cy.


  Wpo­dwój­nych wro­tach po­ru­szy­ły się szyb­ko ja­kieś cie­nie. Dziew­czyn­ka wy­cho­dzi­ła. Roz­le­gły się strza­ły; dwóch agen­tów wy­strze­li­ło, nim zza drzwi uka­za­ło się co­kol­wiek. Iwte­dy…


  Lecz to nie była Char­lie, lecz ko­nie, pięć, osiem, dzie­sięć, spie­nio­ne, prze­wra­ca­ły dzi­ko ocza­mi wbia­łych ob­wód­kach; sza­la­ły ze stra­chu.


  Lu­dzie Ju­le­sa, spię­ci do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, za­czę­li strze­lać. Na­wet ci, któ­rzy naj­pierw zdo­ła­li się po­wstrzy­mać, wi­dząc nie lu­dzi, lecz ko­nie wy­bie­ga­ją­ce ze staj­ni, nie byli wsta­nie oprzeć się po­ku­sie, kie­dy usły­sze­li, że ich ko­le­dzy otwo­rzy­li ogień. Roz­po­czę­ła się rzeź. Dwa ko­nie opa­dły na ko­la­na, je­den znich rżał wcier­pie­niu. Wja­sne świa­tło paź­dzier­ni­ko­we­go dnia try­snę­ła krew, mo­cząc tra­wę.


  –Stop! – wrza­snął Ju­les. – Prze­stań­cie, do dia­bła! Prze­stań­cie strze­lać do cho­ler­nych koni!


  Rów­nie do­brze mógł­by być kró­lem Ka­nu­tem roz­ka­zu­ją­cym fa­lom. Jego lu­dzie, prze­ra­że­ni czymś, cze­go nie byli wsta­nie do­strzec, na­ła­do­wa­ni brzę­cze­niem alar­mu iwy­so­kim stop­niem go­to­wo­ści, ogniem, któ­ry wy­rzu­cał wpo­wie­trze chmu­ry czar­ne­go dymu, icięż­kim hu­kiem wy­bu­cha­ją­cej ropy, zna­leź­li wresz­cie ru­cho­me cele, do któ­rych mo­gli wa­lić… iwa­li­li.


  Dwa ko­nie le­ża­ły na tra­wie, mar­twe. Trze­ci padł wstaj­ni, ale na bia­łym żwi­ro­wym pod­jeź­dzie jego boki jesz­cze po­ru­sza­ły się cięż­ko. Ko­lej­ne trzy, osza­la­łe ze stra­chu, skrę­ci­ły wlewo ipo­ga­lo­po­wa­ły na kil­ku sto­ją­cych tam męż­czyzn. Męż­czyź­ni roz­bie­gli się, nadal strze­la­jąc, ale je­den znich po­tknął się owła­sną nogę iwrzesz­czał, tra­to­wa­ny.


  –Prze­stań­cie! – krzy­czał Ju­les. – Prze­stań­cie! Wstrzy­mać… wstrzy­mać ogień! Do ja­snej cho­le­ry, wstrzy­maj­cie ogień, dur­nie!


  Lecz rzeź trwa­ła. Męż­czyź­ni prze­ła­do­wy­wa­li broń zdziw­nym, pu­stym wy­ra­zem twa­rzy. Wie­lu znich, jak Ra­in­bird, było we­te­ra­na­mi zWiet­na­mu ici mie­li twa­rze skrzy­wio­ne, tępe; twa­rze lu­dzi prze­ży­wa­ją­cych sta­ry kosz­mar od nowa, zsza­leń­czą in­ten­syw­no­ścią. Nie­któ­rzy prze­sta­li strze­lać, ale było ich nie­wie­lu. Na tra­wie ina żwi­rze le­ża­ło pięć ran­nych lub mar­twych koni. Kil­ku uda­ło się uciec; był wśród nich Wróż, po­wie­wa­ją­cy ogo­nem jak sztan­da­rem.


  –Dziew­czyn­ka! – krzyk­nął ktoś, wska­zu­jąc na wro­ta. – Dziew­czyn­ka!


  Za póź­no. Le­d­wie skoń­czy­li za­bi­jać ko­nie iich uwa­ga była jesz­cze po­dzie­lo­na. Nim zdą­ży­li od­wró­cić się do Char­lie, któ­ra sta­ła zopusz­czo­ną gło­wą, ma­leń­ka iza­bój­cza wdżin­so­wym ubra­niu iciem­no­nie­bie­skich pod­ko­la­nów­kach, stru­gi ognia już prze­bie­gły od niej ku nim jak nit­ki ja­kiejś mor­der­czej pa­ję­czy­ny.
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  Char­lie znów za­nu­rzy­ła się woce­anie mocy ito przy­nio­sło jej ulgę.


  Ból po stra­cie ojca – ostry iza­bój­czy jak szty­let – przy­cichł istę­piał.


  Jak zwy­kle moc po­cią­ga­ła ją ni­czym fa­scy­nu­ją­ca iwstręt­na za­baw­ka, któ­rej moż­li­wo­ści trze­ba do­pie­ro od­kryć. Smu­gi ognia po­mknę­ły po tra­wie wstro­nę nie­rów­nej li­nii lu­dzi.


  Za­bi­li­ście ko­nie, wy su­kin­sy­ny, po­my­śla­ła Char­lie iod­po­wie­dzia­ło jej echo gło­su ojca, jak­by przy­ta­ki­wał: Je­śli bę­dziesz mu­sia­ła za­bić tych, któ­rzy sta­ną ci na dro­dze, Char­lie, zrób to. To woj­na. Niech wie­dzą, że byli na woj­nie.


  Tak, zde­cy­do­wa­ła Char­lie, uświa­do­mi im, że są na woj­nie.


  Nie­któ­rzy lu­dzie ucie­ka­li. Lek­kim ru­chem gło­wy Char­lie skrę­ci­ła jed­ną zli­nii ognia wpra­wo ipło­mień ogar­nął trzech spo­śród nich; ich ubra­nia za­pa­li­ły się jak szma­ty. Upa­dli, krzy­cząc ita­rza­jąc się po zie­mi.


  Coś świ­snę­ło koło jej gło­wy, coś od­ci­snę­ło mały pło­myk na jej nad­garst­ku. Był to Ju­les, któ­ry zdo­był dru­gi pi­sto­let na sta­no­wi­sku Ri­char­da. Stał na roz­sta­wio­nych no­gach istrze­lał.


  Char­lie pchnę­ła wjego kie­run­ku – jed­na moc­na, krót­ka bły­ska­wi­ca mocy.


  Ju­le­sa od­rzu­ci­ło do tyłu tak na­gle iztaką siłą, jak­by wal­nę­ła wnie­go nie­wi­dzial­na kula roz­huś­ta­na na ra­mie­niu wiel­kie­go dźwi­gu bu­rzą­ce­go. Prze­le­ciał pięt­na­ście me­trów; już nie czło­wiek, lecz go­tu­ją­ca się kula ognia.


  Wte­dy wszy­scy za­ła­ma­li się iza­czę­li ucie­kać. Ucie­ka­li tak jak na far­mie Man­der­sów.


  Na­le­ży się wam, po­my­śla­ła Char­lie. To się wam na­le­ży.


  Nie chcia­ła za­bi­jać lu­dzi. To się nie zmie­ni­ło. Zmie­ni­ło się to, że te­raz za­bi­ja­ła ich, je­śli mu­sia­ła. Je­śli we­szli jej wdro­gę.


  Po­szła wstro­nę bliż­sze­go zdwóch do­mów, sto­ją­ce­go nie­da­le­ko, przed staj­nią; do­sko­na­łe­go jak na ka­len­da­rzu zwiej­ski­mi pej­za­ża­mi, wpa­trzo­ne­go wswe­go bliź­nia­ka, od któ­re­go dzie­lił go wy­piesz­czo­ny traw­nik.


  Okna pę­kły zhu­kiem. Dzi­kie wino, pną­ce się po wschod­niej ścia­nie, za­drża­ło ibuch­nę­ło wstę­ga­mi pło­mie­ni. Far­ba za­czę­ła dy­mić, złusz­czy­ła się iza­pa­li­ła. Ogień po­biegł wgórę, na dach, jak wy­cią­ga­ją­ce się ku nie­bu dło­nie.


  Otwo­rzy­ły się jed­ne zdrzwi iwy­lał się przez nie pa­nicz­ny, ochry­pły ryk sy­re­ny prze­ciw­po­ża­ro­wej ikil­ka­na­ścio­ro lu­dzi: se­kre­ta­rek, tech­ni­ków iana­li­ty­ków. Po­bie­gli przez traw­nik wstro­nę ogro­dze­nia, skrę­ci­li, nie chcąc zgi­nąć od szo­ku elek­trycz­ne­go lub wpasz­czach szcze­ka­ją­cych, pod­ska­ku­ją­cych psów, izbi­li się wtłum jak prze­ra­żo­ne owce. Moc chcia­ła wy­rwać się na nich, lecz Char­lie skie­ro­wa­ła ją nie na lu­dzi, lecz na samo ogro­dze­nie; zgrab­ne kwa­dra­ty siat­ki po­pły­nę­ły, le­jąc łzy sto­pio­ne­go me­ta­lu. Roz­legł się ni­ski po­mruk, ci­chy szum ido­szło do prze­ła­do­wa­nia; spię­cie prze­ska­ki­wa­ło zseg­men­tu na seg­ment. Wgórę sko­czy­ły ośle­pia­ją­ce, pur­pu­ro­we pło­my­ki. Na szczy­cie ogro­dze­nia po­ja­wi­ły się małe pio­ru­ny ku­li­ste, por­ce­la­no­we bez­piecz­ni­ki za­czę­ły roz­pa­dać się ztrza­skiem jak fa­jan­so­we kacz­ki na strzel­ni­cy.


  Psy do­sta­ły obłę­du. Sierść im się zje­ży­ła, bie­ga­ły po­mię­dzy ogro­dze­nia­mi jak żąd­ne krwi upio­ry. Je­den znich wpadł na plu­ją­ce wy­so­kim na­pię­ciem ogro­dze­nie iwy­le­ciał wprost wpo­wie­trze ze sztyw­no wy­pro­sto­wa­ny­mi ła­pa­mi. Padł jak dy­mią­ce szma­ty. Dwa inne psy za­ata­ko­wa­ły go zhi­ste­rycz­ną wście­kło­ścią. Za do­mem, wktó­rym trzy­ma­no Char­lie ijej ojca, nie było staj­ni, ale stał tam dłu­gi, ni­ski, do­sko­na­le utrzy­ma­ny bu­dy­nek, tak­że zbu­do­wa­ny zczer­wo­ne­go pru­skie­go muru zpo­ma­lo­wa­ny­mi na bia­ło bel­ka­mi. Wbu­dyn­ku tym były ga­ra­że Skle­pi­ku. Sze­ro­kie wro­ta otwo­rzy­ły się na­gle iwy­je­cha­ła znich opan­ce­rzo­na li­mu­zy­na ca­dil­lac na rzą­do­wej re­je­stra­cji. Dach mia­ła otwar­ty, wy­sta­wa­ła znie­go gło­wa ira­mio­na męż­czy­zny. Trzy­ma­jąc łok­cie na da­chu, męż­czy­zna za­czął strze­lać do Char­lie zlek­kie­go ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Wo­kół dziew­czyn­ki za­go­to­wa­ło się od dar­tej ku­la­mi tra­wy.


  Char­lie od­wró­ci­ła się ipo­zwo­li­ła mocy uwol­nić się wjego stro­nę. Jej moc cią­gle ro­sła; zmie­nia­ła się wcoś zwin­ne­go ijed­no­cze­śnie po­tęż­ne­go, wnie­wi­dzial­ne coś, co te­raz wy­da­wa­ło się ży­wić samo sobą, wre­ak­cji łań­cu­cho­wej, któ­rej siła ro­sła wy­kład­ni­czo. Bak li­mu­zy­ny eks­plo­do­wał, ota­cza­jąc pło­mie­niem jej ba­gaż­nik, rura wy­de­cho­wa wy­strze­li­ła wnie­bo jak oszczep, lecz jesz­cze nim to się sta­ło, gło­wa ira­mio­na strzel­ca zo­sta­ły uni­ce­stwio­ne, szy­ba sa­mo­cho­du im­plo­do­wa­ła, aspe­cjal­ne, sa­mo­kle­ją­ce opo­ny po­cie­kły jak wosk.


  Sa­mo­chód je­chał da­lej we wła­snym krę­gu ognia, ry­jąc tra­wę wnie­kon­tro­lo­wa­nym pę­dzie, tra­cąc swój nor­mal­ny kształt, to­piąc się wcoś, co przy­po­mi­na­ło tor­pe­dę. Prze­ko­zioł­ko­wał dwu­krot­nie, wstrzą­snę­ła nim ko­lej­na eks­plo­zja.


  Zdru­gie­go domu wy­bie­ga­ły se­kre­tar­ki, ucie­ka­jąc jak mrów­ki. Mo­gła zmieść je siłą pło­mie­nia – iczęść jej chcia­ła to zro­bić –lecz ca­łym wy­sił­kiem słab­ną­cej woli Char­lie skie­ro­wa­ła moc na sam dom; dom, wktó­rym trzy­ma­no ich wbrew ich woli… igdzie zdra­dził ją John.


  Wy­sła­ła tam swą moc… całą. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło się, że nic się nie dzie­je, tyl­ko po­wie­trze za­mi­go­ta­ło sła­bo jak nad do­brze roz­grza­ną kuch­nią wę­glo­wą… ina­gle cały dom eks­plo­do­wał.


  Je­dy­nym wy­raź­nym ob­ra­zem, któ­ry za­pa­mię­ta­ła (w skła­da­nych póź­niej ze­zna­niach świad­ków po­wtó­rzył się on wie­lo­krot­nie), był ob­raz ko­mi­na, wzno­szą­ce­go się wpo­wie­trze jak ra­kie­ta zce­gieł inaj­wy­raź­niej nie­na­ru­szo­ne­go; apod nim dwu­dzie­sto­pię­cio­po­ko­jo­wy dom znikł jak kar­to­no­wy do­mek dla la­lek wpło­mie­niu lam­py lu­tow­ni­czej. Ka­mie­nie, dłu­gie de­ski, ka­wał­ki drew­na wy­le­cia­ły wpo­wie­trze wy­sa­dzo­ne go­rą­cym od­de­chem smo­ka – mocą Char­lie. Elek­tro­nicz­na ma­szy­na do pi­sa­nia IBM, sto­pio­na iskrę­co­na wcoś, co wy­glą­da­ło jak zie­lo­na sta­lo­wa ście­recz­ka do zmy­wa­nia za­wią­za­na wwę­zeł, śmi­gnę­ła wgórę ispa­dła po­mię­dzy ogro­dze­nia, wy­bi­ja­jąc kra­ter wzie­mi. Krze­sło biu­ro­we wy­strze­li­ło jak strza­ła zku­szy izni­kło zza­się­gu wzro­ku; wlo­cie sie­dze­nie ob­ra­ca­ło sie dzi­ko.


  Po­przez traw­nik go­rą­co do­się­gło Char­lie.


  Dziew­czyn­ka ro­zej­rza­ła się, co by tu jesz­cze znisz­czyć. Wnie­bo wzbi­jał się dym wie­lu po­ża­rów: bił zobu do­mów sprzed woj­ny se­ce­syj­nej (tyl­ko je­den znich przy­po­mi­nał te­raz dom), ze staj­ni, ztego, co kie­dyś było opan­ce­rzo­nym sa­mo­cho­dem. Na­wet tu, na otwar­tym po­wie­trzu, upał sta­wał się nie do znie­sie­nia.


  Amoc wi­ro­wa­ła wniej da­lej, chcąc się wy­rwać, mu­sząc się wy­rwać, by nie za­paść się wswe źró­dło inie znisz­czyć go. Char­lie nie mia­ła po­ję­cia, ja­kie to nie­wy­obra­żal­ne rze­czy mo­gły­by się wkoń­cu zda­rzyć. Lecz kie­dy zwró­ci­ła się wstro­nę ogro­dze­nia idro­gi pro­wa­dzą­cej zte­re­nów Skle­pi­ku, zo­ba­czy­ła lu­dzi, wgo­rącz­ce śle­pej pa­ni­ki rzu­ca­ją­cych się na ogro­dze­nie.


  Wnie­któ­rych miej­scach na­stą­pi­ło zwar­cie imo­gli prze­leźć przez siat­kę. Ko­goś do­pa­dły psy, dziew­czy­nę wżół­tym pon­cho; dziew­czy­na krzy­cza­ła prze­raź­li­wie. I– tak wy­raź­nie, jak­by żył istał tuż obok niej – Char­lie usły­sza­ła krzyk ojca: Do­syć, Char­lie! Do­syć! Wstrzy­maj się, póki jesz­cze mo­żesz!


  Tyl­ko czy mo­gła?


  Od­wró­ci­ła się od ogro­dze­nia, szu­ka­jąc roz­pacz­li­wie tego, cze­go po­trze­bo­wa­ła, wstrzy­mu­jąc jed­no­cze­śnie moc, sta­ra­jąc się utrzy­mać ją bier­ną, za­wie­szo­ną. Moc za­czę­ła roz­le­wać się na wszyst­kie stro­ny, zna­cząc co­raz więk­sze krę­gi spa­lo­nej tra­wy. Nic. Nic zwy­jąt­kiem…


  …staw­ku.
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  OJ wy­rwie się stąd iża­den pies nie zdo­ła go po­wstrzy­mać.


  Zwiał zdomu, gdy inni za­czę­li się zbie­rać wo­kół staj­ni. Bał się strasz­nie, ale nie wpadł waż taką pa­ni­kę, by po au­to­ma­tycz­nym za­mknię­ciu prze­suw­nych drzwi rzu­cać się na ogro­dze­nie pod na­pię­ciem. Ob­ser­wo­wał za­gła­dę zza gru­be­go, po­krę­co­ne­go pnia sta­re­go wią­zu. Kie­dy dziew­czyn­ka spo­wo­do­wa­ła zwar­cie wogro­dze­niu, od­cze­kał, aż tro­chę odej­dzie izaj­mie się znisz­cze­niem domu. Do­pie­ro wte­dy po­biegł do ogro­dze­nia; wgar­ści wciąż ści­skał Nar­ko­zę.


  Kie­dy wczę­ści siat­ki nie było już prą­du, prze­lazł przez nią ize­sko­czył na wy­bieg dla psów. Rzu­ci­ły się na nie­go dwa do­ber­ma­ny. Zła­pał lewą ręką za pra­wy nad­gar­stek iza­strze­lił oba. Były to wiel­kie po­two­ry, ale Nar­ko­za był więk­szy. Już nig­dy nie zje­dzą pe­di­gree pal, chy­ba że ser­wu­ją coś ta­kie­go wich nie­bie.


  Trze­ci pies za­ata­ko­wał od tyłu iwy­rwał mu spodnie na sie­dze­niu wraz ze spo­rym ka­wał­kiem le­we­go po­ślad­ka, prze­wra­ca­jąc go na zie­mię. OJ od­wró­cił się iode­pchnął zwie­rzę jed­ną ręką, wciąż trzy­ma­jąc Nar­ko­zę wdru­giej. Użył rę­ko­je­ści jak ma­czu­gi, akie­dy pies rzu­cił mu się do gar­dła, wy­cią­gnął pi­sto­let. Lufa wśli­zgnę­ła się gład­ko po­mię­dzy szczę­ki do­ber­ma­na. OJ po­cią­gnął za cyn­giel. Padł stłu­mio­ny strzał.


  –Sos po­mi­do­ro­wy! – krzyk­nął OJ, po­wsta­jąc na drżą­ce nogi. Za­czął się hi­ste­rycz­nie śmiać. Ze­wnętrz­ne wej­ście nie było już pod na­pię­ciem, na­wet wnim na­stą­pi­ło zwar­cie. OJ spró­bo­wał otwo­rzyć bra­mę. Lu­dzie za­czę­li się już tło­czyć ipo­trą­cać go. Ży­ją­ce psy cof­nę­ły się, war­cząc. Nie­któ­rzy inni oca­la­li agen­ci tak­że wy­cią­gnę­li broń iza­bi­ja­li je zbli­ska. Po­wró­ci­ło wy­star­cza­ją­co wie­le dys­cy­pli­ny, by ci uzbro­je­ni oto­czy­li nie­re­gu­lar­nym ko­łem bez­bron­ne se­kre­tar­ki, ana­li­ty­ków itech­ni­ków.


  OJ wal­nął wbra­mę ca­łym cia­łem. Ani drgnę­ła. Za­blo­ko­wa­na jak wszyst­ko inne. Ro­zej­rzał się do­oko­ła, nie­pew­ny, co ro­bić da­lej. Po­wró­ci­ło coś wro­dza­ju roz­sąd­ku; inna rzecz wy­rwać ga­lo­pem, kie­dy je­steś sam inikt nie wi­dzi, ale te­raz wo­kół mo­gło być zbyt wie­lu świad­ków.


  Je­śli to pie­kiel­ne dziec­ko zo­sta­wi tu ja­kichś świad­ków.


  –Mu­si­cie prze­leźć przez bra­mę! – krzyk­nął. Jego głos znikł wgwa­rze. – Prze­łaź­cie przez bra­mę, do dia­bła! – Żad­nej od­po­wie­dzi. Lu­dzie tło­czy­li się tyl­ko przy ze­wnętrz­nym ogro­dze­niu, twa­rze mie­li tępe, na­pię­te zpa­ni­ki.


  OJ chwy­cił ko­bie­tę tu­lą­cą się obok nie­go do bra­my.


  –Nie­eee! – roz­dar­ła się ko­bie­ta.


  –Właź, kur­wo! – wrza­snął OJ iuszczyp­nął ją, by się ru­szy­ła. Ko­bie­ta za­czę­ła wdra­py­wać się na bra­mę.


  Inni zo­ba­czy­li to ipo­szli wjej śla­dy. We­wnętrz­ne ogro­dze­nie miej­sca­mi nadal pło­nę­ło iplu­ło iskra­mi; gru­bas, wktó­rym OJ roz­po­znał ku­cha­rza zin­ten­den­tu­ry, zła­pał za mniej wię­cej dwa ty­sią­ce wol­tów. Pod­ska­ki­wał ipo­dry­gi­wał, jak­by ste­po­wał wtra­wie zfan­ta­stycz­ną szyb­ko­ścią, usta miał otwar­te, apo­licz­ki już mu czer­nia­ły.


  Ko­lej­ny do­ber­man sko­czył iwy­rwał ka­wał mię­sa znogi chu­de­go mło­de­go czło­wie­ka woku­la­rach ila­bo­ra­to­ryj­nym far­tu­chu. Je­den zagen­tów strze­lił do psa, chy­bił iroz­trza­skał oku­lar­ni­ko­wi ło­kieć. Mło­dy tech­nik padł na zie­mię, za­czął się ta­rzać; ści­skał ło­kieć iwzy­wał na ra­tu­nek Bło­go­sła­wio­ną


  Dzie­wi­cę. OJ za­strze­lił psa, nim ten zdą­żył ro­ze­rwać gar­dło mło­dzień­ca.


  –Co za bur­del – jęk­nął do sie­bie. – OBoże, co za bur­del!


  Już oko­ło dzie­się­ciu osób wspi­na­ło się na bra­mę. Ko­bie­ta, któ­rą OJ przed chwi­lą uszczyp­nął, wspię­ła się na szczyt, za­chwia­ła izle­cia­ła na ze­wnątrz ze zdu­szo­nym okrzy­kiem. Na­tych­miast za­czę­ła wrzesz­czeć. Bra­ma była wy­so­ka; ko­bie­ta zle­cia­ła ztrzech me­trów, źle wy­lą­do­wa­ła izła­ma­ła rękę.


  –Jezu Chry­ste, co za bur­del.


  Lu­dzie wła­żą­cy po bra­mie wy­glą­da­li jak sen sza­leń­ca oćwi­cze­niach ko­man­do­sów.


  OJ wy­krę­cił szy­ję, pró­bu­jąc zo­ba­czyć małą, pró­bu­jąc stwier­dzić, czy się nimi in­te­re­su­je. Je­śli tak, świad­ko­wie sami mogą się osie­bie za­trosz­czyć; on prze­ła­zi przez bra­mę izni­ka. Na­gle je­den zana­li­ty­ków krzyk­nął:


  –Co, na mi­łość bo­ską…


  Roz­legł się świsz­czą­cy dźwięk, za­głu­sza­ją­cy jego głos. OJ miał póź­niej po­wie­dzieć, że od razu po­my­ślał oswo­jej bab­ci sma­żą­cej jaj­ka, tyl­ko ten dźwięk był mi­lion razy moc­niej­szy; jak­by całe ple­mię gi­gan­tów zde­cy­do­wa­ło się sma­żyć jaj­ka wtym sa­mym mo­men­cie.


  Dźwięk po­głę­biał się, wzmac­niał ina­gle le­żą­cy mię­dzy dwo­ma do­ma­mi sta­wek po­krył się bia­łą parą. Cały staw, ma­ją­cy mniej wię­cej dwa­dzie­ścia me­trów śred­ni­cy ipół­to­ra me­tra głę­bo­ko­ści po­środ­ku, za­go­to­wał się.


  Przez chwi­lę OJ wi­dział Char­lie sto­ją­cą mniej wię­cej dwa­dzie­ścia me­trów od staw­ku, ob­ró­co­ną ple­ca­mi do lu­dzi, któ­rzy cią­gle pró­bo­wa­li wy­do­stać się na ze­wnątrz, apóź­niej jej syl­wet­ka zni­kła za­kry­ta parą. Bia­ła mgła peł­zła nad zie­lo­nym traw­ni­kiem; ja­sne po­po­łu­dnio­we słoń­ce wznie­ca­ło sza­lo­ne małe tę­cze wgę­stej wil­go­ci. Chmu­ra pary ro­sła iprze­su­wa­ła się. Nie­do­szli ucie­ki­nie­rzy wi­sie­li na ogro­dze­niu jak mu­chy, wy­krę­ca­li gło­wy, ile się dało, ipa­trzy­li.


  Aco, je­śli tam za­brak­nie wody? – po­my­ślał na­gle OJ. Co, je­śli za­brak­nie wody, by zga­si­ła swą za­pał­kę, po­chod­nię czy co to jest, do dia­bła? Co się wte­dy sta­nie?


  Orvil­le Ja­mie­son uznał, że nie ma za­mia­ru tkwić tu iprze­ko­nać się na wła­snej skó­rze. Miał już do­syć roli bo­ha­te­ra. Wsa­dził Nar­ko­zę do ka­bu­ry pod pa­chą inie­mal po­biegł do ogro­dze­nia. Po­ko­nał szczyt zgrab­ną prze­rzut­ką iwy­lą­do­wał na ugię­tych no­gach koło ko­bie­ty, któ­ra cią­gle ści­ska­ła zła­ma­ną rękę ikrzy­cza­ła.


  –Ra­dzę pani oszczę­dzać tchu iwy­no­sić się stąd do dia­bła – po­wie­dział jej OJ ina­tych­miast za­sto­so­wał się do wła­snej rady.
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  Char­lie tkwi­ła we wła­snym świe­cie bie­li, kie­ru­jąc moc wsta­wek, zma­ga­jąc się znią, sta­ra­jąc się pod­po­rząd­ko­wać ją so­bie ispra­wić, by prze­sta­ła dzia­łać. Ży­wot­ność mocy wy­da­wa­ła się nie­skoń­czo­na. Char­lie mia­ła ją te­raz pod kon­tro­lą, oczy­wi­ście; moc wpa­da­ła do je­zior­ka po­słusz­nie, jak­by pły­nę­ła przez nie­wi­dzial­ną rurę. Lecz co się sta­nie, je­śli cała woda wy­pa­ru­je, nim ona zdo­ła skru­szyć tę moc iroz­pro­szyć ją?


  Żad­nych wię­cej znisz­czeń. Spra­wi, by moc za­pa­dła wnią iznisz­czy­ła ją, nim po­zwo­li jej się wy­rwać, by znów ży­wi­ła się sama sobą.


  Cof­nij się! Cof­nij się!


  Na­resz­cie po­czu­ła, jak moc tra­ci coś ze swej gwał­tow­no­ści… ze swej zdol­no­ści do sku­pie­nia. Roz­pa­da­ła się. Wo­kół była tyl­ko bia­ła para iza­pach pra­nia. Igrzmią­cy świst ze staw­ku, któ­re­go nie mo­gła dłu­żej wi­dzieć.


  COF­NIJ SIĘ!!


  Po­my­śla­ła nie­śmia­ło oojcu ipo­czu­ła świe­że ukłu­cie żalu: umarł, oj­ciec umarł; ta myśl zda­wa­ła się do­dat­ko­wo roz­pra­szać moc ite­raz, wkoń­cu, świsz­czą­cy dźwięk po­czął cich­nąć. Wo­kół niej ma­je­sta­tycz­nie prze­su­wa­ła się para. Słoń­ce nad gło­wą Char­lie wy­glą­da­ło jak brud­na srebr­na mo­ne­ta.


  Zmie­ni­łam słoń­ce, po­my­śla­ła Char­lie bez związ­ku, apóź­niej: Nie… nie zmie­ni­łam… to para… mgła… ro­zej­dzie się.


  Lecz na­gle zca­łym prze­ko­na­niem po­wsta­łym gdzieś, wgłę­bi jej ser­ca, Char­lie zo­rien­to­wa­ła się, że mo­gła­by zmie­nić słoń­ce, gdy­by tyl­ko chcia­ła… za ja­kiś czas.


  Moc cią­gle ro­sła.


  Wszyst­kie te znisz­cze­nia, cała ta apo­ka­lip­sa, nie wy­czer­pa­ła na­wet jej obec­nych gra­nic.


  Po­ten­cjał nie zo­stał na­wet na­ru­szo­ny.


  Char­lie upa­dła wtra­wie na ko­la­na iza­czę­ła pła­kać – po ojcu, po in­nych lu­dziach, któ­rych za­bi­ła, na­wet po Joh­nie.


  Być może to, cze­go chciał dla niej Ra­in­bird, było naj­lep­sze, lecz mimo śmier­ci ojca idesz­czu znisz­cze­nia, któ­ry spadł na jej gło­wę, chcia­ła żyć; czu­ła twar­dy, śle­py in­stynkt prze­trwa­nia.


  Awięc, być może, tak naj­bar­dziej, Char­lie pła­ka­ła po so­bie.
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  Nie wie­dzia­ła, jak dłu­go sie­dzia­ła wtra­wie zgło­wą zło­żo­ną wdło­niach; icho­ciaż wy­da­wa­ło się to naj­zu­peł­niej nie­praw­do­po­dob­ne, są­dzi­ła, że mo­gła się na­wet zdrzem­nąć. Zresz­tą nie­waż­ne, ile to trwa­ło; wkaż­dym ra­zie, kie­dy do­szła do sie­bie, zo­ba­czy­ła, że słoń­ce świe­ci ja­śniej inie­co bar­dziej na za­cho­dzie. Para zwy­go­to­wa­ne­go staw­ku roz­pro­szy­ła się, roz­wia­na przez lek­ki wie­trzyk.


  Char­lie wsta­ła po­wo­li iro­zej­rza­ła się do­oko­ła.


  Naj­pierw do­strze­gła sta­wek. Do­strze­gła, że le­d­wie, le­d­wie się jej uda­ło. Zo­sta­ły tyl­ko ka­łu­że wody, lśnią­ce pła­sko wpro­mie­niach słoń­ca jak błysz­czą­ce szkieł­ka, le­żą­ce wzgro­ma­dzo­nym na dnie bło­cie. Roz­wle­czo­ne li­lie wod­ne iinne ro­śli­ny po­nie­wie­ra­ły się tu itam jak znisz­czo­ne klej­no­ty; wnie­któ­rych miej­scach bło­to już wy­sy­cha­ło iza­czy­na­ło pę­kać. Le­ża­ło wnim kil­ka mo­net icoś za­rdze­wia­łe­go, co wy­glą­da­ło jak bar­dzo dłu­gi nóż albo może ostrze ko­siar­ki do tra­wy. Wo­kół staw­ku tra­wa była zwę­glo­na.


  Nad ca­łym te­re­nem Skle­pi­ku pa­no­wa­ła mar­twa ci­sza, roz­pra­sza­na tyl­ko dziar­skim trza­skiem ognia. Oj­ciec po­wie­dział jej, że ma spra­wić, by czu­li, że są na woj­nie, ato, co zo­sta­ło, bar­dzo przy­po­mi­na­ło po­bo­jo­wi­sko. Staj­nia, sto­do­ła idom po jed­nej stro­nie staw­ku pło­nę­ły gwał­tow­nie. Zdomu po dru­giej stro­nie po­zo­sta­ły tyl­ko dy­mią­ce ru­iny; wy­glą­dał tak, jak­by tra­fi­ła go wiel­ka bom­ba bu­rzą­ca lub jed­na zra­kiet V zdru­giej woj­ny świa­to­wej.


  Czar­ne li­nie spa­lo­nej tra­wy bie­gły we wszyst­kich kie­run­kach, ukła­da­jąc się widio­tycz­ne wzo­ry spi­ra­li, icią­gle dy­mi­ły.


  Opan­ce­rzo­na li­mu­zy­na le­ża­ła za­ko­pa­na przy koń­cu ziem­ne­go wału. Nie przy­po­mi­na­ła już sa­mo­cho­du; była tyl­ko ka­wa­łem bez­sen­sow­ne­go że­la­stwa.


  Naj­go­rzej wy­glą­da­ło ogro­dze­nie.


  Wzdłuż we­wnętrz­ne­go krę­gu le­ża­ły roz­rzu­co­ne zwło­ki; było ich co naj­mniej kil­ka. Wko­ry­ta­rzu mię­dzy ogro­dze­nia­mi le­ża­ły jesz­cze dwa lub trzy cia­ła plus tru­py psów.


  Char­lie po­szła wtym kie­run­ku, jak we śnie.


  Po traw­ni­kach cho­dzi­li lu­dzie, ale nie było ich wie­lu. Dwo­je znich zo­ba­czy­ło ją iucie­kło. Inni naj­wy­raź­niej nie wie­dzie­li, kim jest, inie mie­li po­ję­cia, że to ona spo­wo­do­wa­ła to wszyst­ko. Cho­dzi­li po­wol­ny­mi, nie­pew­ny­mi kro­ka­mi; jak lu­dzie oca­la­li po wy­bu­chu bom­by.


  Char­lie za­czę­ła wspi­nać się po we­wnętrz­nej siat­ce.


  –Nie ro­bił­bym tego! – za­wo­łał do niej to­nem zwy­kłej roz­mo­wy męż­czy­zna wbia­łym far­tu­chu słu­żą­ce­go. – Jak przej­dziesz, do­pad­ną cię psy.


  Char­lie nie zwró­ci­ła na nie­go uwa­gi. Po­zo­sta­łe do­ber­ma­ny war­cza­ły, ale nie zbli­ża­ły się; naj­wy­raź­niej one też mia­ły dość. Char­lie prze­szła przez ze­wnętrz­ną bra­mę, po­ru­sza­jąc się po­wo­li iostroż­nie, trzy­ma­jąc się moc­no siat­ki iuważ­nie wkła­da­jąc czub­ki pan­to­fli wjej kwa­dra­to­we oka. Do­tar­ła na górę, prze­ło­ży­ła przez bra­mę naj­pierw jed­ną nogę, póź­niej dru­gą. Po­tem, ztą samą ostroż­no­ścią, ze­szła na dół ipo raz pierw­szy od pół roku sta­nę­ła na zie­mi nie­na­le­żą­cej do Skle­pi­ku. Przez chwi­lę sta­ła tam tyl­ko, jak­by do­zna­ła szo­ku.


  Je­stem wol­na, po­my­śla­ła tępo. Wol­na.


  Zda­le­ka do­bie­gło zbli­ża­ją­ce się wy­cie sy­ren.


  Ko­bie­ta ze zła­ma­ną ręką nadal sie­dzia­ła wtra­wie, mniej wię­cej dwa­dzie­ścia kro­ków od opusz­czo­nej wie­ży straż­ni­czej. Wy­glą­da­ła jak gru­be dziec­ko, zbyt zmę­czo­ne, by wstać. Pod ocza­mi mia­ła bia­łe pół­księ­ży­ce spo­wo­do­wa­ne szo­kiem, jej usta były sine.


  –Pani ręka – po­wie­dzia­ła ochry­ple Char­lie.


  Ko­bie­ta spoj­rza­ła wgórę ijej oczy świad­czy­ły otym, że ją roz­po­zna­ła. Za­czę­ła się czoł­gać, jak naj­da­lej, ję­cząc ze stra­chu:


  –Nie pod­chodź – sy­cza­ła ochry­ple. – Te ich te­sty! Te ich te­sty! Nie chcę żad­nych te­stów. Je­steś cza­row­ni­cą. Cza­row­ni­cą!


  Char­lie sta­nę­ła.


  –Pani ręka – po­wie­dzia­ła. – Pro­szę. Pani ręka. Prze­pra­szam. Pro­szę? – Usta znów jej drża­ły. Wy­da­wa­ło się jej te­raz, że pa­nicz­ny strach tej ko­bie­ty ito, jak prze­wra­ca ocza­mi, jak nie­świa­do­mie pod­wi­ja war­gę, ob­na­ża­jąc zęby – że to jest naj­gor­sze ze wszyst­kie­go. – Pro­szę! – krzyk­nę­ła.


  –Prze­pra­szam. Oni za­bi­li mi tatę!


  –Po­win­ni za­bić icie­bie – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, dy­sząc. – Dla­cze­go sama się nie spa­lisz, je­że­li tak ci przy­kro?


  Char­lie po­stą­pi­ła krok do przo­du iko­bie­ta zno­wu się od­su­nę­ła, upa­dła na zra­nio­ne ra­mię ikrzyk­nę­ła.


  –Tyl­ko do mnie nie pod­chodź!


  Ina­gle gniew, złość ikrzyw­da Char­lie od­na­la­zły swój głos.


  –To nie moja wina! – krzyk­nę­ła na ko­bie­tę ze zła­ma­ną ręką. – Nic tu nie jest moją winą; oni sami spro­wa­dzi­li to na sie­bie, ja je­stem nie­win­na, wiem, że je­stem nie­win­na, ija się nie za­bi­ję. Sły­szysz mnie! Sły­szysz?


  Ko­bie­ta sku­li­ła się, beł­ko­cząc.


  Sy­re­ny były bli­sko.


  Char­lie po­czu­ła moc, oży­wia­ją­cą się, chęt­ną, czu­ją­cą jej emo­cje.


  Prze­szła przez szo­sę, zo­sta­wia­jąc za sobą sku­lo­ną, beł­ko­czą­cą ko­bie­tę. Po dru­giej stro­nie było pole, za­ro­śnię­te się­ga­ją­cą ud tra­wą ity­mian­kiem, srebr­no­bia­łym wpaź­dzier­ni­ku, lecz cią­gle pach­ną­cym.


  Do­kąd idę?


  Jesz­cze nie wie­dzia­ła.


  Ale oni nig­dy już jej nie zła­pią.


  Charlie Samotna


  1


  Wwie­czor­nych wia­do­mo­ściach wśro­dę po­ja­wi­ły się za­le­d­wie strzę­py in­for­ma­cji, lecz na­stęp­ne­go ran­ka, gdy Ame­ry­ka wsta­ła złó­żek, cała hi­sto­ria była już go­to­wa. Na rano zdą­żo­no po­łą­czyć wszyst­kie do­stęp­ne dane wto, co Ame­ry­ka­nie mają naj­praw­do­po­dob­niej na my­śli, kie­dy mó­wią o„wia­do­mo­ściach” –atak na­praw­dę my­ślą oni so­bie: „Opo­wiedz mi ba­jecz­kę” iupew­nij się, że ma po­czą­tek, śro­dek icoś wro­dza­ju koń­ca.


  In­for­ma­cja, któ­rą za po­śred­nic­twem pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych Dziś, Dzień do­bry, Ame­ry­ko iWia­do­mo­ści po­ran­ne CBS otrzy­ma­ła Ame­ry­ka, sie­dzą­ca nad ko­lek­tyw­ną fi­li­żan­ką kawy, brzmia­ła tak:


  „Ter­ro­ry­ści za­ata­ko­wa­li bom­ba­mi za­pa­la­ją­cy­mi su­per­taj­ny ośro­dek in­te­lek­tu­ali­stów, miesz­czą­cy się wLong­mont, wWir­gi­nii. Gru­py ter­ro­ry­stycz­nej jesz­cze nie roz­szy­fro­wa­no, cho­ciaż już trzy przy­zna­ły się do do­ko­na­nia za­ma­chu: ja­poń­scy Czer­wo­ni, pro­li­bij­ski odłam Czar­ne­go Wrze­śnia iame­ry­kań­ska gru­pa ocu­dow­nie po­my­sło­wej na­zwie: Zbroj­ni Me­te­oro­lo­dzy Środ­ko­we­go Za­cho­du”.


  Cho­ciaż nie było pew­no­ści, kto do­kład­nie stał za tym ata­kiem, po­da­wa­no wmia­rę pew­ne in­for­ma­cje otym, jak zo­stał prze­pro­wa­dzo­ny. Funk­cjo­na­riusz na­zwi­skiem John Ra­in­bird,


  In­dia­nin iwe­te­ran woj­ny wiet­nam­skiej, był po­dwój­nym agen­tem, któ­ry umie­ścił bom­by zroz­ka­zu or­ga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nej. Ra­in­bird albo zgi­nął przy­pad­kiem, albo też po­peł­nił sa­mo­bój­stwo na miej­scu za­ma­chu, któ­rym była staj­nia. Jed­no ze źró­deł po­da­wa­ło, że Ra­in­bird wrze­czy­wi­sto­ści udu­sił się wża­rze idy­mie, pró­bu­jąc ra­to­wać ko­nie; dało to pre­zen­te­rom oka­zję do zwy­cza­jo­wych iro­nicz­nych ko­men­ta­rzy ozim­no­krwi­stych ter­ro­ry­stach, trosz­czą­cych się bar­dziej ozwie­rzę­ta niż olu­dzi. Wtra­ge­dii zgi­nę­ło dwa­dzie­ścia osób, czter­dzie­ści pięć było ran­nych, zcze­go dzie­sięć po­waż­nie. Oca­le­ni zo­sta­li za­trzy­ma­ni „do dys­po­zy­cji” rzą­du.


  Taka to była opo­wieść. Na­zwa Skle­pik wca­le się wniej nie po­ja­wi­ła. Wy­glą­da­ło to cał­kiem nie­źle.


  Po­zo­sta­ła tyl­ko jed­na nie­za­ła­twio­na spra­wa.


  2


  –Nie ob­cho­dzi mnie, gdzie ona jest – po­wie­dzia­ła nowa gło­wa Skle­pi­ku wczte­ry ty­go­dnie po po­ża­rze iuciecz­ce Char­lie. Przez pierw­szych dzie­sięć dni, kie­dy dziew­czyn­kę ła­two by­ło­by znów zła­pać wsieć, pa­no­wał sza­lo­ny ba­ła­gan; spra­wy jesz­cze nie po­wró­ci­ły do nor­my. Nowa sze­fo­wa sie­dzia­ła za pro­wi­zo­rycz­nym biur­kiem, jej wła­sne mia­ło na­dejść za trzy dni.


  –Inie ob­cho­dzi mnie, co ona po­tra­fi. To ośmio­let­ni dzie­ciak, nie su­per­wo­man. Nie może się dłu­go ukry­wać. Ma­cie ją zna­leźć ima­cie ją za­bić.


  Mó­wi­ła do męż­czy­zny wśred­nim wie­ku, któ­ry wy­glą­dał jak bi­blio­te­karz zma­łe­go mia­stecz­ka. Na­wet nie war­to wspo­mi­nać, że nim oczy­wi­ście nie był.


  Męż­czy­zna stuk­nął pal­cem wkup­kę wy­dru­ków kom­pu­te­ro­wych le­żą­cych na biur­ku sze­fo­wej. Akta Kapa nie prze­trwa­ły po­ża­ru, ale więk­szość in­for­ma­cji znaj­do­wa­ła się wban­kach pa­mię­ci kom­pu­te­ro­wej.


  –Ato jak wy­glą­da?


  –Pro­jekt Pró­by Sześć zo­stał za­wie­szo­ny na czas nie­okre­ślo­ny –stwier­dzi­ła sze­fo­wa. – To, oczy­wi­ście, po­li­ty­ka. Je­de­na­stu sta­rusz­ków, je­den mło­dy chło­pak itrzy siwe, star­sze damy ma­ją­ce praw­do­po­dob­nie udzia­ły wja­kichś szwaj­car­skich kli­ni­kach od­mła­dza­ją­cych… iwszyst­kim pocą się jaja na myśl otym, co bę­dzie, je­śli dziew­czyn­ka wy­pły­nie. No…


  –Bar­dzo wąt­pię, czy pa­niom se­na­tor zIda­ho, Ma­ine iMin­ne­so­ty na­praw­dę pocą się jaja – mruk­nął męż­czy­zna, któ­ry nie był bi­blio­te­ka­rzem.


  Sze­fo­wa wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  –Pró­ba Sześć ich in­te­re­su­je. To oczy­wi­ste. Za­pa­li­li żół­te świa­tło. – Sze­fo­wa przy­gła­dzi­ła wło­sy; dłu­gie, krę­co­ne, wład­nym kasz­ta­no­wa­tym od­cie­niu. – Odło­żo­ne na czas nie­okre­ślo­ny ozna­cza: do­pó­ki nie do­star­czy­my im dziew­czyn­ki zkart­ką przy pal­cu unogi.


  –Mu­si­my grać Sa­lo­me – mruk­nął sie­dzą­cy po prze­ciw­nej stro­nie biur­ka męż­czy­zna. – Lecz taca jest jesz­cze pu­sta.


  –Co ty, do dia­bła, ga­dasz?


  –Mniej­sza ztym. Wy­glą­da na to, że wró­ci­li­śmy do po­cząt­ku.


  –Nie cał­kiem – od­po­wie­dzia­ła po­waż­nie sze­fo­wa. – Nie ma już ojca, żeby się nią opie­ko­wał. Jest sama. Chcę, że­by­ście ją zna­leź­li. Szyb­ko.


  –Aje­śli za­cznie śpie­wać, nim ją znaj­dzie­my?


  Sze­fo­wa roz­par­ła się na krze­śle Kapa iza­ło­ży­ła ręce na kark. Męż­czy­zna, któ­ry nie był bi­blio­te­ka­rzem, pa­trzył zprzy­jem­no­ścią, jak swe­ter cia­sno opi­na jej krą­głe pier­si. Kap był zu­peł­nie inny.


  –Gdy­by mia­ła śpie­wać, my­ślę, że już by za­czę­ła. – Sze­fo­wa wy­pro­sto­wa­ła się istuk­nę­ła pal­cem wle­żą­cy na biur­ku ka­len­darz. Pią­ty li­sto­pa­da – po­wie­dzia­ła – inic. Tym­cza­sem za­sto­so­wa­li­śmy wszyst­kie roz­sąd­ne środ­ki za­po­bie­gaw­cze.


  „Ti­mes”, „Wa­shing­ton Post”, „Chi­ca­go Tri­bu­ne”… –ob­ser­wu­je­my wszyst­kie więk­sze ga­ze­ty… ina ra­zie nic.


  –Przy­pu­ść­my, że zde­cy­du­je się na któ­rąś zmniej­szych? – „Po­dunk Ti­mes” za­miast „New York Ti­mes”? Nie mo­że­my wziąć pod lupę każ­dej ga­ze­ty wtym kra­ju.


  –Przy­zna­ję ci ra­cję. Zgłę­bo­kim ża­lem. Ale nie zda­rzy­ło się nic. Co ozna­cza, że nic nie po­wie­dzia­ła.


  –Aczy ktoś rze­czy­wi­ście uwie­rzył­by ośmio­let­niej dziew­czyn­ce opo­wia­da­ją­cej tak dzi­ką hi­sto­ryj­kę?


  –Gdy­by przy koń­cu hi­sto­ryj­ki coś pod­pa­li­ła, mo­gli­by za­cząć jej wie­rzyć – od­po­wie­dzia­ła sze­fo­wa. – Ale mam ci po­wie­dzieć, co stwier­dził kom­pu­ter? – Uśmiech­nę­ła się ipo­stu­ka­ła wwy­dru­ki. – Kom­pu­ter twier­dzi, że mamy osiem­dzie­się­cio­pro­cen­to­wą szan­sę na przy­nie­sie­nie ko­mi­te­to­wi jej tru­pa, na­wet je­śli nie kiw­nie­my pal­cem… oprócz iden­ty­fi­ka­cji zwłok.


  –Sa­mo­bój­stwo?


  Sze­fo­wa ski­nę­ła gło­wą. Ta myśl zda­wa­ła się bar­dzo ją cie­szyć.


  –To faj­nie – po­wie­dział, wsta­jąc, męż­czy­zna, któ­ry nie był bi­blio­te­ka­rzem. – Ja ze swej stro­ny będę pa­mię­tał, jak kom­pu­ter stwier­dził, że Andy McGee jest nie­mal zpew­no­ścią wy­koń­czo­ny.


  Uśmiech sze­fo­wej znikł.


  –Wszyst­kie­go do­bre­go, sze­fo­wo – po­wie­dział męż­czy­zna, któ­ry nie był bi­blio­te­ka­rzem, iwy­szedł.
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  Tego sa­me­go li­sto­pa­do­we­go dnia męż­czy­zna we fla­ne­lo­wej ko­szu­li, fla­ne­lo­wych spodniach idłu­gich zie­lo­nych ka­lo­szach rą­bał drze­wo pod po­god­nym, bia­łym nie­bem. Tego pięk­ne­go dnia na­dej­ście ko­lej­nej zimy wy­da­wa­ło się jesz­cze da­le­kie; na dwo­rze było rześ­kie dzie­sięć stop­ni. Kurt­ka męż­czy­zny – żona gde­ra­ła iwkoń­cu wło­żył kurt­kę – wi­sia­ła na pło­cie. Za jego ple­ca­mi, opar­te ościa­nę sto­do­ły, le­ża­ły wspa­nia­łe po­ma­rań­czo­we dy­nie; przy­kro po­wie­dzieć, ale nie­któ­re za­czy­na­ły już gnić.


  Męż­czy­zna po­ło­żył ko­lej­ne dłu­gie po­la­no na pień­ku, pod­niósł sie­kie­rę iopu­ścił ją. Roz­legł się gło­śny stuk idwa ka­wał­ki wsam raz do pie­ca opa­dły po obu stro­nach pień­ka. Męż­czy­zna wła­śnie się po­chy­lał, by je pod­nieść irzu­cić na ster­tę, gdy za jego ple­ca­mi prze­mó­wił ja­kiś głos:


  –Masz nowy pie­niek, ale ślad po mnie wciąż tu jest, praw­da? Wciąż tu jest.


  Za­sko­czo­ny męż­czy­zna od­wró­cił się. To co zo­ba­czył, spra­wi­ło, że nie zda­jąc so­bie ztego spra­wy, od­sko­czył, strą­ca­jąc sie­kie­rę; pa­dła na głę­bo­ki, nie­za­tar­ty, wy­ry­ty wzie­mi ślad. Naj­pierw my­ślał, że wi­dzi du­cha, ja­kie­goś strasz­ne­go upio­ra dziec­ka, któ­re wsta­ło zod­le­głe­go opięć ki­lo­me­trów cmen­ta­rza wDart­mo­uth Cros­sing. Dziew­czyn­ka sta­ła na pod­jeź­dzie, bla­da, brud­na iwy­chu­dzo­na, oczy mia­ła wpad­nię­te ibłysz­czą­ce, ubra­nie po­rwa­ne. Na pra­wym ra­mie­niu, aż do łok­cia, cią­gnę­ło się za­dra­pa­nie wy­glą­da­ją­ce na za­ka­żo­ne. Dziec­ko mia­ło na no­gach pan­to­fle albo to, co znich zo­sta­ło, trud­no było po­wie­dzieć.


  Ina­gle męż­czy­zna ją roz­po­znał. To była ta mała dziew­czyn­ka sprzed roku; na­zy­wa­ła się Ro­ber­ta imia­ła mio­tacz ognia wgło­wie.


  –Bob­bi? Wszy­scy świę­ci, to ty?


  –Wciąż tu jest – po­wtó­rzy­ła dziew­czyn­ka, jak­by go nie sły­sza­ła, imęż­czy­zna zro­zu­miał, dla­cze­go błysz­czą jej oczy. Pła­ka­ła.


  –Bob­bi? – za­py­tał. – Oco cho­dzi? Gdzie tata?


  –Wciąż jest – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka po raz trze­ci ize­mdla­ła. Męż­czy­zna za­le­d­wie zdą­żył ją zła­pać. Tu­ląc dziec­ko, klę­cząc na zie­mi swe­go po­dwór­ka, Irv Man­ders za­czął krzy­czeć, wzy­wa­jąc żonę.
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  Dok­tor Hof­fe­ritz po­ja­wił się ozmierz­chu ispę­dził udziew­czyn­ki le­żą­cej wsy­pial­ni na ty­łach domu mniej wię­cej dwa­dzie­ścia mi­nut. Irv iNor­ma sie­dzie­li wkuch­ni, bar­dziej wpa­tru­jąc się wpeł­ne ta­le­rze niż je­dząc ko­la­cję. Od cza­su do cza­su Nor­ma spo­glą­da­ła na męża; nie oskar­ży­ciel­sko, py­ta­ją­co, strach ob­ja­wiał się nie wjej oczach, lecz ra­czej wo­kół nich; mia­ła oczy ko­bie­ty wal­czą­cej zmi­gre­ną lub sil­nym bó­lem krzy­ża. Wdzień po wiel­kim po­ża­rze po­ja­wił się unich męż­czy­zna na­zwi­skiem Tar­king­ton; przy­szedł do szpi­ta­la, wktó­rym trzy­ma­no Irva, ipo­ka­zał im wi­zy­tów­kę, na któ­rej na­pi­sa­ne było tyl­ko: WHIT­NEY TAR­KING­TON – OD­SZKO­DO­WA­NIA RZĄ­DO­WE.


  –Wy­noś się pan stąd ijuż – po­wie­dzia­ła wte­dy Nor­ma. Usta mia­ła za­ci­śnię­te, po­bla­dłe, awoczach ten sam wy­raz bólu co dziś. Wska­za­ła na rękę męża, gru­bo owi­nię­tą ban­da­ża­mi; do rany za­ło­żo­no spra­wia­ją­ce spo­ry ból dre­ny. Irv po­wie­dział jej, że prze­żył więk­szość dru­giej woj­ny świa­to­wej bez naj­mniej­szej szko­dy dla zdro­wia zwy­jąt­kiem strasz­li­wych he­mo­ro­idów; mu­siał do­pie­ro wró­cić do domu, do Ha­stings Glen, by do­stać kul­kę. – Wy­noś się pan stąd ijuż – po­wtó­rzy­ła.


  Lecz Irv, któ­ry praw­do­po­dob­nie miał wię­cej cza­su na my­śle­nie, po­wie­dział tyl­ko:


  –Mów, co masz do po­wie­dze­nia, Tar­king­ton.


  Tar­king­ton wy­cią­gnął czek na trzy­dzie­ści pięć ty­się­cy do­la­rów –nie czek rzą­do­wy, lecz wy­sta­wio­ny przez jed­ną zwiel­kich firm ubez­pie­cze­nio­wych, choć nie tę, wktó­rej ubez­pie­cze­ni byli Man­der­so­wie.


  –Nie ku­pisz na­sze­go mil­cze­nia – po­wie­dzia­ła Nor­ma isię­gnę­ła po przy­cisk nad gło­wą Irva.


  –My­ślę, że le­piej by było, gdy­by mnie pań­stwo wy­słu­cha­li przed pod­ję­ciem dzia­łań, któ­rych mo­że­cie póź­niej ża­ło­wać –po­wie­dział Whit­ney Tar­king­ton ci­cho iuprzej­mie.


  Nor­ma spoj­rza­ła na Irva, aIrv ski­nął gło­wą. Jej dłoń cof­nę­ła się zprzy­ci­sku.


  Tar­king­ton miał ze sobą wa­li­zecz­kę. Po­sta­wił ją na ko­la­nach, otwo­rzył iwy­jął zniej tecz­kę zna­pi­sem MAN­DERS IBRE­EDLO­VE.


  Oczy Nor­my roz­sze­rzy­ły się, wżo­łąd­ku po­czu­ła skur­cze. Jej pa­nień­skie na­zwi­sko brzmia­ło Bre­edlo­ve. Ni­ko­mu nie po­do­ba się, że rząd trzy­ma akta na jego te­mat; jest coś strasz­ne­go wświa­do­mo­ści, że zbie­ra­ją oto­bie in­for­ma­cje, że być może ktoś zna two­je se­kre­ty.


  Przez mniej wię­cej czter­dzie­ści pięć mi­nut Tar­king­ton mó­wił nie­prze­rwa­nie ci­chym, roz­sąd­nym gło­sem. Od cza­su do cza­su ilu­stro­wał to, co mó­wił, kse­ro­ko­pia­mi akt ztecz­ki Man­ders iBre­edlo­ve. Nor­ma prze­glą­da­ła od­bit­ki zza­ci­śnię­ty­mi usta­mi iprze­ka­zy­wa­ła je le­żą­ce­mu włóż­ku Irvo­wi.


  –Zna­leź­li­śmy się wsy­tu­acji – po­wie­dział tego strasz­ne­go wie­czo­ru Tar­king­ton – wktó­rej za­gro­żo­ne jest bez­pie­czeń­stwo na­ro­do­we. Mu­szą pań­stwo zdać so­bie ztego spra­wę. Nie bawi nas ro­bie­nie tego, co ro­bi­my, ale po­zo­sta­je fak­tem, że mu­si­my was prze­ko­nać. Są rze­czy, októ­rych wie­cie bar­dzo nie­wie­le.


  –Wie­my, że pró­bo­wa­li­ście za­bić nie­uzbro­jo­ne­go czło­wie­ka ijego có­recz­kę – od­po­wie­dział Irv.


  Tar­king­ton uśmiech­nął się zim­nym uśmie­chem za­re­zer­wo­wa­nym dla lu­dzi, któ­rzy twier­dzą głu­pio, że zna­ją za­sa­dy, na ja­kich rząd bro­ni swych pod­da­nych, iod­po­wie­dział, że nie wie­dzą, co wi­dzie­li ico to ozna­cza.


  –Pła­cą mi nie za prze­ko­na­nie was otym, lecz tyl­ko za prze­ko­na­nie was, że­by­ście otym nie mó­wi­li. Ate­raz zro­zum­cie, to wca­le nie musi być przy­kre. Od tej sumy nie pła­ci­cie po­dat­ku. Wy­star­czy na na­pra­wę domu, ra­chun­ki ze szpi­ta­la ijesz­cze spo­ro wam zo­sta­nie. Iunik­nie­cie wiel­kich nie­przy­jem­no­ści.


  Nie­przy­jem­no­ści, po­my­śla­ła te­raz Nor­ma, słu­cha­jąc dok­to­ra


  Hof­fe­rit­za po­ru­sza­ją­ce­go się po sy­pial­ni ipa­trząc na nie­mal nie­tknię­tą ko­la­cję. Po odej­ściu Tar­king­to­na Irv spoj­rzał na nią ijego usta się uśmie­cha­ły, ale woczach było cier­pie­nie iból. Po­wie­dział jej:


  –Tata za­wsze mi po­wta­rzał, że je­śli bie­rzesz udział wza­wo­dach wrzu­ca­niu gów­nem, to nie­waż­ne, ile rzu­cisz, tyl­ko ile cię tra­fi.


  Oby­dwo­je po­cho­dzi­li zdu­żych ro­dzin. Irv miał trzech bra­ci itrzy sio­stry, Nor­ma czte­ry sio­stry ijed­ne­go bra­ta. Nie brak tam było wuj­ków, sio­strzeń­ców, bra­tan­ków iku­zy­nów. Byli ro­dzi­ce, dziad­ko­wie, zię­cio­wie, mnó­stwo po­ciot­ków. ijak wkaż­dej ro­dzi­nie, kil­ku wy­rzut­ków.


  Je­den zbra­tan­ków Irva, chło­piec na­zwi­skiem Fred Drew, któ­re­go Irv spo­tkał może trzy, amoże czte­ry razy, miał za do­mem wKan­sas, we­dług pa­pie­rów Tar­king­to­na, ogró­dek ob­sa­dzo­ny ma­ri­hu­aną. Je­den zwu­jów Nor­my, przed­się­bior­ca bu­dow­la­ny, tkwił po uszy wdłu­gach iwąt­pli­wych in­we­sty­cjach na wy­brze­żu Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej; ten gość, Milo Bre­edlo­ve, miał rów­nież sied­mio­oso­bo­wą ro­dzi­nę na utrzy­ma­niu iwy­star­czy­ło jed­no słów­ko ze stro­ny rzą­du, by jego roz­pacz­li­wy do­mek zkart ru­nął wprost wprze­paść zwy­kłe­go, pro­ste­go ban­kruc­twa. Pew­na bar­dzo da­le­ka ku­zyn­ka Irva (Irv są­dził, że spo­tkał ją raz, lecz nie mógł so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­da) naj­wy­raź­niej zde­frau­do­wa­ła nie­wiel­ką sumę zban­ku, wktó­rym pra­co­wa­ła przed sze­ściu laty. Bank od­krył to izde­cy­do­wał się nie od­da­wać spra­wy do sądu, by unik­nąć nie­od­po­wied­niej re­kla­my. Przez dwa lata ku­zyn­ka od­da­wa­ła ukra­dzio­ne pie­nią­dze wra­tach ite­raz pro­wa­dzi­ła cie­szą­cy się spo­rym po­wo­dze­niem sa­lon pięk­no­ści wNorth Fork, wMin­ne­so­cie. Ale przedaw­nie­nie jesz­cze nie na­stą­pi­ło imoż­na by­ło­by ją ści­gać zko­dek­su fe­de­ral­ne­go za prze­kro­cze­nie tego czy owe­go prze­pi­su pra­wa ban­ko­we­go. FBI trzy­ma­ło akta naj­młod­sze­go bra­ta Nor­my, Dona. Wpo­ło­wie lat sześć­dzie­sią­tych Don zwią­za­ny był krót­ko zSDS imógł być tak­że wplą­ta­ny wplan pod­pa­le­nia biu­ra za­kła­dów che­micz­nych Dow wFi­la­del­fii. Nie było na to żad­nych do­wo­dów zdol­nych utrzy­mać się wsą­dzie (a sam Don po­wie­dział kie­dyś Nor­mie, że kie­dy zo­rien­to­wał się, oco wła­ści­wie cho­dzi, prze­ra­żo­ny ze­rwał wszyst­kie kon­tak­ty), ale ko­pia akt prze­sła­na do kor­po­ra­cji, wktó­rej pra­co­wał, zpew­no­ścią po­zba­wi­ła­by go pra­cy.


  Itak da­lej, itak da­lej; świ­dru­ją­cy głos Tar­king­to­na roz­brzmie­wał wma­łym po­ko­ju. Naj­lep­sze zo­sta­wił na de­ser. Kie­dy pra­dziad­ko­wie Irva w1888 roku przy­by­li do Ame­ry­ki zPol­ski, na­zy­wa­li się Man­dro­scy. Byli Ży­da­mi iIrv był czę­ścio­wo Ży­dem, cho­ciaż od cza­sów dziad­ka, któ­ry po­ślu­bił goj­kę, wro­dzi­nie nie wy­zna­wa­no ju­da­izmu; od tej chwi­li Man­der­so­wie żyli so­bie wszczę­śli­wym agno­sty­cy­zmie. Krew ule­gła ko­lej­ne­mu roz­cień­cze­niu, gdy oj­ciec Irva po­szedł wśla­dy dziad­ka, irów­nież oże­nił się zgoj­ką Sam Irv zko­lei po­slu­bił Nor­mę Bre­edlo­ve, nie­gdyś me­to­dyst­kę. Lecz Man­dro­scy cią­gle żyli wPol­sce, aPol­ska była za że­la­zną kur­ty­ną igdy­by CIA tego chcia­ła, mo­gła uru­cho­mić krót­ki łań­cuch zda­rzeń zmie­rza­ją­cych do, ła­god­nie mó­wiąc, uprzy­krze­nia ży­cia tym krew­nym, któ­rych Irv nig­dy nie wi­dział. Za że­la­zną kur­ty­ną nie ko­cha­ją Ży­dów.


  Tar­king­ton umilkł. Wło­żył akta do tecz­ki, za­mknął ją, od­sta­wił mię­dzy sto­py ispoj­rzał na nich ja­snym wzro­kiem, jak pry­mus, któ­ry wła­śnie bez­błęd­nie wy­re­cy­to­wał wier­szyk.


  Irv po­ło­żył gło­wę na po­dusz­ce, czu­jąc wiel­kie, bar­dzo wiel­kie zmę­cze­nie. Czuł też, jak Tar­king­ton się wnie­go wpa­tru­je, inie bar­dzo go to ob­cho­dzi­ło, ale Nor­ma tak­że na nie­go pa­trzy­ła, py­ta­ją­co, znie­po­ko­jem.


  Masz ja­kichś krew­nych wsta­rym kra­ju, nie? – po­my­ślał Irv. Było to tak ba­nal­ne, że aż śmiesz­ne, ale ja­koś wca­le nie chcia­ło mu się śmiać. Ilu trze­ba po­ko­leń, by prze­sta­li być krew­ny­mi?


  Czte­rech? Sze­ściu? Ośmiu? Jezu Prze­naj­święt­szy. Je­że­li oprze­my się temu nie­praw­do­po­dob­ne­mu skur­wy­sy­no­wi ici bied­ni lu­dzie po­ja­dą na Sy­be­rię, to co zro­bię? Wy­ślę im kart­kę zwy­ja­śnie­niem, że ko­pią sól, bo wzią­łem do sa­mo­cho­du małą dziew­czyn­kę ijej tatę, kie­dy sta­li na po­bo­czu dro­gi do Ha­stings Glen? Jezu Prze­naj­święt­szy.


  Dok­tor Hof­fe­ritz, któ­ry miał już bli­sko osiem­dzie­siąt lat, wy­szedł po­wo­li zsy­pial­ni, przy­gła­dza­jąc siwe wło­sy jed­ną sę­ka­tą ręką. Irv iNor­ma spoj­rze­li na nie­go za­do­wo­le­ni, że prze­ry­wa im roz­pa­mię­ty­wa­nie prze­szło­ści.


  –Ock­nę­ła się – po­wie­dział le­karz iwzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Ta two­ja piesz­czosz­ka nie czu­je się naj­le­piej, ale inie ma nie­bez­pie­czeń­stwa. Ma za­in­fe­ko­wa­ne ska­le­cze­nie na ręce idru­gie na ple­cach; mówi, że po­dra­pa­ła się, kie­dy prze­cho­dzi­ła pod dru­tem kol­cza­stym, ucie­ka­jąc od „tych świń, któ­re były na nią wście­kłe”.


  Hof­fe­ritz usiadł przy sto­le zwes­tchnie­niem, wy­cią­gnął pacz­kę ca­me­li iza­pa­lił jed­ne­go. Pa­lił przez całe ży­cie i– jak cza­sa­mi mó­wił swym ko­le­gom – je­śli onie­go cho­dzi, to mi­ni­ster zdro­wia może się pie­przyć.


  –Chcesz coś zjeść, Karl? – za­py­ta­ła Nor­ma.


  Hof­fe­ritz przyj­rzał się ich ta­le­rzom.


  –Nie. Ale gdy­bym chciał, to pew­nie nie mu­sia­ła­byś na­kła­dać mi no­wej por­cji – po­wie­dział su­cho.


  –Dłu­go bę­dzie mu­sia­ła le­żeć włóż­ku? – za­py­tał Irv.


  –Po­wi­nie­nem za­brać ją do Al­ba­ny – stwier­dził Hof­fe­ritz. Na sto­le stał ta­lerz zoliw­ka­mi ile­karz wziął so­bie garść. – Ob­ser­wa­cja. Ma pra­wie trzy­dzie­ści dzie­więć stop­ni go­rącz­ki. To zpo­wo­du in­fek­cji. Zo­sta­wię wam pe­ni­cy­li­nę itro­chę ma­ści zan­ty­bio­ty­kiem. Naj­bar­dziej po­trze­bu­je je­dze­nia, pi­cia iod­po­czyn­ku. Nie­do­ży­wie­nie. Od­wod­nie­nie. – Wrzu­cił so­bie oliw­kę wusta. – Do­brze zro­bi­łaś, da­jąc jej ten ro­sół zkury,


  Nor­ma. Coś wię­cej ipew­ne jak wschód słoń­ca, że zwy­mio­tu­je. Ju­tro nie da­wać jej nic oprócz pły­nów. Ro­sół zkury lub wo­ło­wi­ny, dużo wody. Ioczy­wi­ście mnó­stwo ginu, to naj­lep­szy zpły­nów. – Ro­ze­śmiał się ze swo­je­go sta­re­go dow­ci­pu, któ­ry Nor­ma iIrv sły­sze­li już przed­tem nie­zli­czo­ną ilość razy, iwrzu­cił so­bie oliw­kę do ust. – Po­wi­nie­nem za­wia­do­mić otym po­li­cję, wie­cie?


  –Nie! – Irv iNor­ma od­po­wie­dzie­li jed­no­gło­śnie ispoj­rze­li na sie­bie tak oczy­wi­ście za­sko­cze­ni, że dok­tor Hof­fe­ritz znów za­chi­cho­tał.


  –Ma kło­po­ty, co?


  Irv spra­wiał wra­że­nie za­że­no­wa­ne­go. Otwo­rzył usta izno­wu je za­mknął.


  –Amoże ma coś wspól­ne­go ztymi kło­po­ta­mi, któ­re mie­li­ście tu ze­szłe­go roku?


  Tym ra­zem Nor­ma otwo­rzy­ła usta, lecz nim zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć, ode­zwał się Irv.


  –My­śla­łem, że mu­sisz zgła­szać tyl­ko rany po­strza­ło­we, Karl.


  –Zgod­nie zpra­wem, zgod­nie zpra­wem – od­po­wie­dział nie­cier­pli­wie Hof­fe­ritz izdu­sił nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa. – Ale wiesz, Irv, że ist­nie­je duch ili­te­ra pra­wa. Mamy tu małą dziew­czyn­kę; twier­dzisz, że na­zy­wa się Ro­ber­ta McCau­ley, aja nie wie­rzę wto bar­dziej niż wto, że świ­nia sra do­la­rów­ka­mi. Po­wie­dzia­ła, że po­dra­pa­ła się do krwi, prze­cho­dząc pod dru­tem kol­cza­stym, aja my­ślę, że to dziw­ny spo­sób po­dró­żo­wa­nia do krew­nych, na­wet przy dzi­siej­szych ce­nach ben­zy­ny. Po­wie­dzia­ła, że zostat­nie­go ty­go­dnia czy coś koło tego pa­mię­ta bar­dzo nie­wie­le, iwto aku­rat wie­rzę. Kim ona jest, Irv?


  Prze­stra­szo­na Nor­ma zer­k­nę­ła na męża. Irv od­chy­lił się wkrze­śle ispoj­rzał na Hof­fe­rit­za.


  –Tak – po­wie­dział wkoń­cu – to część kło­po­tów zze­szłe­go roku. Idla­te­go we­zwa­łem cie­bie, Karl. Wiesz, co to kło­po­ty; wi­dzia­łeś ich dość itu, iwsta­rym kra­ju. Wiesz, jak wy­glą­da­ją kło­po­ty. Iwiesz, że cza­sa­mi pra­wo nie jest lep­sze od lu­dzi, któ­rzy je re­pre­zen­tu­ją. Pró­bu­ję ci po­wie­dzieć, że je­śli roz­ga­dasz otej tu dziew­czyn­ce, spro­wa­dzisz kło­po­ty na gło­wę mnó­stwa lu­dzi, któ­rzy wca­le na to nie za­słu­ży­li. Na Nor­mę ina mnie, na kupę na­szych krew­nych… ina tę tu­taj małą. Ito chy­ba wszyst­ko, co mogę ci po­wie­dzieć. Zna­my się od dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Mu­sisz zde­cy­do­wać, co zro­bisz.


  –Aje­śli za­mknę gębę – Hof­fe­ritz za­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa – to co wy zro­bi­cie?


  Irv spoj­rzał na Nor­mę, Nor­ma spoj­rza­ła na Irva. Po chwi­li po­trzą­snę­ła gło­wą krót­ko, jak­by coś ją zdu­mia­ło, ispu­ści­ła oczy na ta­lerz.


  –Nie wiem – po­wie­dział ci­cho Irv.


  –Masz za­miar ją tu trzy­mać jak pa­puż­kę wklat­ce? To małe mia­stecz­ko, Irv. Ja po­tra­fię trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi ipod tym wzglę­dem je­stem wy­jąt­kiem. Obo­je zżoną cho­dzi­cie do ko­ścio­ła. Na ze­bra­nia far­me­rów. Lu­dzie przy­cho­dzą ilu­dzie wy­cho­dzą. In­spek­tor sa­ni­tar­ny przy­je­dzie, by obej­rzeć two­je kro­wy. Urzęd­nik po­dat­ko­wy po­ja­wi się pew­ne­go pięk­ne­go dnia, niech go pio­run wtę łysą pałę, żeby wy­ce­nić bu­dyn­ki. Co masz za­miar zro­bić? Urzą­dzić jej po­kój wpiw­ni­cy? Dzie­ciak bę­dzie miał faj­ne ży­cie, nie?


  Nor­ma spra­wia­ła wra­że­nie co­raz bar­dziej zmar­twio­nej.


  –Nie wiem – po­wtó­rzył Irv. – Chy­ba będę mu­siał tro­chę nad tym po­my­śleć. Wiem, oczym mó­wisz… ale gdy­byś znał lu­dzi, któ­rzy jej szu­ka­ją…


  Sły­sząc to, Hof­fe­ritz zmru­żył oczy, ale nic nie po­wie­dział.


  –Będę mu­siał tro­chę otym po­my­śleć. Czy po­tra­fisz utrzy­mać to wta­jem­ni­cy przez ja­kiś czas?


  Hof­fe­ritz wrzu­cił do ust ostat­nią oliw­kę. Wes­tchnął iwstał, trzy­ma­jąc się kra­wę­dzi sto­łu.


  –Ja­sne – po­wie­dział. – Jej stan jest sta­bil­ny. V-cy­li­na po­win­na wy­tłuc za­raz­ki. Będę trzy­mał gębę na kłód­kę, Irv. Ale ty le­piej otym po­myśl. Dłu­go ipil­nie. Bo dziec­ko to nie pa­puż­ka.


  –Nie – od­par­ła ci­cho Nor­ma. – Oczy­wi­ście, że nie.


  –Wtym dziec­ku jest coś dziw­ne­go – po­wie­dział Hof­fe­ritz, pod­no­sząc swą czar­ną tor­bę. – Coś cho­ler­nie dziw­ne­go. Nie po­tra­fię okre­ślić co… ale mam prze­czu­cie.


  –Tak – zgo­dził się Irv. – Jest wniej coś dziw­ne­go, zga­dza się, Karl. Idla­te­go to dziec­ko ma kło­po­ty.


  Wy­pro­wa­dził dok­to­ra wcie­płą, desz­czo­wą, li­sto­pa­do­wą noc.
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  Kie­dy dok­tor skoń­czył już ba­dać ją iprzy­ci­skać swy­mi sta­ry­mi, sę­ka­ty­mi, lecz cu­dow­nie de­li­kat­ny­mi dłoń­mi, Char­lie za­pa­dła wgo­rącz­ko­wą, lecz cał­kiem przy­jem­ną drzem­kę. Sły­sza­ła gło­sy zsą­sied­nie­go po­ko­ju iwie­dzia­ła, że mó­wią oniej, ale czu­ła pew­ność, że tyl­ko mó­wią… anie snu­ją pla­ny.


  Prze­ście­ra­dła były czy­ste ichłod­ne, cię­żar śmiesz­nej pi­ko­wa­nej koł­dry roz­kosz­nie le­żał jej na pier­si. Char­lie od­pły­nę­ła. Pa­mię­ta­ła ko­bie­tę, któ­ra na­zwa­ła ją cza­row­ni­cą. Pa­mię­ta­ła uciecz­kę. Pa­mię­ta­ła, jak zła­pa­ła oka­zję: pół­cię­ża­rów­kę prze­le­wa­ją­cą się od hip­pi­sów; wszy­scy pa­li­li traw­kę ipili wino, ipa­mię­ta­ła, że na­zy­wa­li ją małą sio­strzycz­ką ipy­ta­li, do­kąd je­dzie.


  –Na pół­noc – po­wie­dzia­ła krót­ko, aoni po­par­li ją gło­śnym ry­kiem.


  Po tym pa­mię­ta­ła bar­dzo nie­wie­le aż do wczo­raj, kie­dy za­szar­żo­wał na nią wiel­ki dzik, naj­wy­raź­niej za­mie­rza­jąc ją zjeść. Jak do­tar­ła do far­my Man­der­sów idla­cze­go ucie­kła tu­taj –czy była to świa­do­ma de­cy­zja, czy coś in­ne­go – nie pa­mię­ta­ła.


  Char­lie od­pły­nę­ła. Drzem­ka zmie­ni­ła się wsen. Awe śnie znów zna­la­zła się wHar­ri­son, ze­rwa­ła się złóż­ka, krzy­cząc ze stra­chu, do po­ko­ju wpa­dła mat­ka; jej pięk­ne, kasz­ta­no­wa­te wło­sy błysz­cza­ły ośle­pia­ją­co wświe­tle po­ran­ka iChar­lie krzyk­nę­ła: „Mamo, mia­łam sen, że ty itata nie ży­je­cie!”. Amat­ka do­tknę­ła jej go­rą­ce­go czo­ła chłod­ną dło­nią ipo­wie­dzia­ła: „Ciii, Char­lie, ciii. Już ra­nek, aty mia­łaś taki głu­pi sen”.
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  Tej sa­mej nocy Irv iNor­ma Man­ders spa­li nie­wie­le. Sie­dzie­li, ga­piąc się na ko­lej­ne głu­pie se­ria­le wy­świe­tla­ne wnaj­lep­szym cza­sie, póź­niej na wia­do­mo­ści, apóź­niej na show – Dzi­siej­szej nocy. Mniej wię­cej co kwa­drans Nor­ma wsta­wa­ła, wy­cho­dzi­ła ci­cho zsa­lo­ni­ku iszła spraw­dzić, co zChar­lie.


  –Jak się czu­je mała? – za­py­tał Irv mniej wię­cej kwa­drans po pierw­szej.


  –Do­brze. Śpi.


  Irv chrząk­nął.


  –Prze­my­śla­łeś już to? – spy­ta­ła Nor­ma.


  –Mu­si­my ją za­trzy­mać, aż po­czu­je się le­piej. Wte­dy znią po­roz­ma­wia­my. Do­wie­my się, co ztatą. Nie wiem nic wię­cej.


  –Je­śli wró­cą…


  –Adla­cze­go mie­li­by wra­cać? – zdzi­wił się Irv. – Za­mknę­li nam usta. My­ślą, że nas prze­ra­zi­li…


  –Mnie prze­ra­zi­li – stwier­dzi­ła ci­cho Nor­ma. – Ale to nie było wpo­rząd­ku – od­po­wie­dział Irv rów­nie ci­cho. – Ity otym wiesz. Te pie­nią­dze… „ubez­pie­cze­nie”… dla mnie to nig­dy nie było wpo­rząd­ku. Adla cie­bie?


  –Nig­dy. – Nor­ma nie­pew­nie po­ru­szy­ła się na krze­śle. – Ale to, co po­wie­dział dok­tor Hof­fe­ritz, jest praw­dą. Mała dziew­czyn­ka musi spo­ty­kać się zludź­mi… cho­dzić do szko­ły… mieć przy­ja­ciół… i… i…


  –Wi­dzia­łaś, co wte­dy zro­bi­ła. – Głos Irva był kom­plet­nie bez­dź­więcz­ny. – Na­zwa­łaś ją po­two­rem.


  –Inig­dy nie prze­sta­łam ża­ło­wać tego bru­tal­ne­go sło­wa. Jej oj­ciec… to był taki sym­pa­tycz­ny czło­wiek. Gdy­by­śmy tyl­ko wie­dzie­li, gdzie jest te­raz.


  –Nie żyje – od­po­wie­dział głos zza ich ple­ców iNor­ma na­praw­dę krzyk­nę­ła, od­wra­ca­jąc się iwi­dząc Char­lie sto­ją­cą wdrzwiach, czy­stą te­raz iwy­glą­da­ją­cą tym bar­dziej bla­do. Jej czo­ło świe­ci­ło jak lam­pa. Dziew­czyn­ka to­nę­ła wjed­nej zfla­ne­lo­wych ko­szul noc­nych Nor­my. – Mój tata nie żyje. Za­bi­li go ite­raz nie mam do­kąd pójść. Czy nie mo­gli­by­ście mi po­móc? Prze­pra­szam. To nie moja wina. Po­wie­dzia­łam im, że to nie moja wina… Mó­wi­łam im. ale ta pani na­zwa­ła mnie cza­row­ni­cą… po­wie­dzia­ła… – Char­lie roz­pła­ka­ła się, łzy pły­nę­ły jej po po­licz­kach ijej głos roz­pły­nął się wszlo­chu.


  –Och, skar­bie, chodź do mnie! – krzyk­nę­ła Nor­ma iChar­lie rzu­ci­ła się jej wra­mio­na.
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  Dok­tor Hof­fe­ritz przy­szedł na­stęp­ne­go dnia iorzekł, że Char­lie się po­pra­wi­ło. Przy­szedł dwa dni póź­niej iorzekł, że bar­dzo jej się po­pra­wi­ło. Po­ja­wił się wcza­sie week­en­du iorzekł, że wy­zdro­wia­ła.


  –Irv, zde­cy­do­wa­łeś, co masz za­miar zro­bić?


  Irv po­trzą­snął gło­wą.
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  Wnaj­bliż­szą nie­dzie­lę Nor­ma po­szła do ko­ścio­ła sama; po­wie­dzia­ła, że do Irva „przy­cze­pi­ło się ja­kieś gryp­sko”. Irv zo­stał zChar­lie, któ­ra była jesz­cze sła­ba, ale mo­gła już po­ru­szać się po domu. Po­przed­nie­go dnia Nor­ma ku­pi­ła jej mnó­stwo ubrań – nie wHa­stings Glen, gdzie mo­gło to spo­wo­do­wać plot­ki, lecz wAl­ba­ny.


  Irv sie­dział przy kuch­ni, stru­ga­jąc pa­tycz­ki; Char­lie przy­szła po chwi­li iusia­dła obok nie­go.


  –Nie chcesz wie­dzieć? – za­py­ta­ła. – Nie chcesz wie­dzieć, co się sta­ło po tym, jak za­bra­li­śmy twój sa­mo­chód iod­je­cha­li­śmy?


  Irv ode­rwał wzrok od pa­tycz­ka, pod­niósł oczy na Char­lie iuśmiech­nął się do niej.


  –Po­my­śla­łem, że opo­wiesz otym, kie­dy bę­dziesz już go­to­wa, skar­bie.


  Twarz Char­lie – bla­da, ścią­gnię­ta, po­waż­na – nie zmie­ni­ła wy­ra­zu.


  –Nie bo­isz się mnie?


  –Apo­wi­nie­nem?


  –Nie bo­isz się, że cię spa­lę?


  –Nie, skar­bie. Nie boję się, że mnie spa­lisz. Po­zwól, że ci coś po­wiem. Nie je­steś już małą dziew­czyn­ką. Może jesz­cze nie je­steś duża, mie­ścisz się gdzieś po­środ­ku, ale nie je­steś ma­lut­ka. Dziec­ko wtwo­im wie­ku – każ­de dziec­ko – do­sta­nie się do za­pa­łek, je­śli bę­dzie chcia­ło spa­lić dom czy co­kol­wiek in­ne­go. Ale nie­wie­le dzie­ci to robi. Dla­cze­go mia­ły­by tego chcieć? Dla­cze­go ty mia­ła­byś mnie spa­lić? Dziec­ku wtwo­im wie­ku po­win­no się móc po­wie­rzyć scy­zo­ryk lub pu­deł­ko za­pa­łek, na­wet je­śli to nie­zbyt mą­dre dziec­ko. Więc nie. Nie boję się.


  Kie­dy skoń­czył, bu­zia Char­lie roz­pro­mie­ni­ła się ipo­ja­wił się na niej wy­raz ulgi nie­mal nie do opi­sa­nia.


  –Po­wiem ci. Po­wiem ci wszyst­ko. – Za­czę­ła mó­wić ikie­dy wgo­dzi­nę póź­niej wró­ci­ła Nor­ma, Char­lie mó­wi­ła da­lej. Nor­ma za­trzy­ma­ła się wdrzwiach, słu­cha­ła, roz­pię­ła po­wo­li płaszcz iodło­ży­ła go. Po­ło­ży­ła to­reb­kę. Adzie­cin­ny, lecz wja­kiś spo­sób do­ro­sły głos Char­lie brzmiał nadal, opo­wia­da­jąc, opo­wia­da­jąc, opo­wia­da­jąc wszyst­ko.


  Nim jesz­cze skoń­czy­ła, obo­je, Irv iNor­ma, zro­zu­mie­li, ja­ki­mi sta­li się strasz­nie waż­ny­mi ludź­mi.
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  Cza­sa­mi bu­dzi­ła się ztych kosz­ma­rów zna­głą gwał­tow­no­ścią, nie tyle wy­rwa­na ze snu, ile wy­strze­lo­na znie­go jak pi­lo­ci ka­ta­pul­to­wa­ni zwoj­sko­wych sa­mo­lo­tów. Zda­rzy­ło się jej to pew­nej nocy wdru­gim ty­go­dniu kwiet­nia; wjed­nej chwi­li spa­ła, awna­stęp­nej była już cał­kiem prze­bu­dzo­na, le­żąc wswym wą­skim łó­żecz­ku wsy­pial­ni ztyłu domu, cała po­kry­ta po­tem. Przez chwi­lę pa­mię­ta­ła ten prze­ra­ża­ją­cy kosz­mar jak żywy (soki swo­bod­nie krą­ży­ły już wklo­nach ipo po­łu­dniu Irv za­brał ją ze sobą, kie­dy szedł zmie­niać wia­dra; we śnie zbie­ra­li sy­rop zklo­nu iChar­lie coś usły­sza­ła, ob­ró­ci­ła się izo­ba­czy­ła Joh­na Ra­in­bir­da skra­da­ją­ce­go się wich kie­run­ku, prze­ska­ku­ją­ce­go od drze­wa do drze­wa, le­d­wie wi­docz­ne­go, jed­no oko błysz­cza­ło mu zło­wro­go, bez­li­to­śnie, awręku trzy­mał pi­sto­let, ten sam, zktó­re­go za­strze­lił tatę; izbli­żał się). Apóź­niej kosz­mar znikł. Dzię­ki Bogu, Char­lie nig­dy nie pa­mię­ta­ła złych snów zbyt dłu­go ipra­wie już nie zda­rza­ło się jej krzy­czeć przy prze­bu­dze­niu istra­szyć Irva iNor­mę, aż bie­gli do jej po­ko­ju zo­ba­czyć, co się dzie­je.


  Char­lie usły­sza­ła, jak roz­ma­wia­ją wkuch­ni. Po­szu­ka­ła po omac­ku Big Bena sto­ją­ce­go na noc­nej szaf­ce izbli­ży­ła go do oczu. Dzie­sią­ta. Spa­ła tyl­ko pół­to­rej go­dzi­ny.


  –…zro­bić? – py­ta­ła Nor­ma.


  To nie­ład­nie pod­słu­chi­wać, ale co mo­gła po­ra­dzić? Imó­wi­li oniej, wie­dzia­ła otym.


  –Nie wiem – od­po­wie­dział Irv.


  –My­śla­łeś jesz­cze oga­ze­cie?


  Ga­ze­ty, po­my­śla­ła Char­lie. Tata chciał po­roz­ma­wiać zga­ze­ta­mi. Tata po­wie­dział, że wte­dy wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  –Oja­kiej? „Bu­gle” zHa­stings? Mo­gli­by to wy­dru­ko­wać za­raz koło re­kla­my AP ipro­gra­mu wki­nie Bi­jou.


  Jej oj­ciec za­mie­rzał to zro­bić.


  –Nor­mo – po­wie­dział Irv. – Mogę ją za­brać do No­we­go Jor­ku. Mogę ją za­brać do „Ti­me­sa”. Aco się sta­nie, kie­dy czte­rech fa­ce­tów wy­cią­gnie pi­sto­le­ty iza­cznie strze­lać wholu?


  Char­lie cała zmie­ni­ła się wsłuch. Sły­sza­ła kro­ki, kie­dy Nor­ma prze­cho­dzi­ła przez kuch­nię, sły­sza­ła grze­chot po­kryw­ki od czaj­ni­ka; od­po­wiedź za­głu­szył szum le­cą­cej wody.


  –Tak, my­ślę, że to się może zda­rzyć – mó­wił Irv. – Ipo­wiem ci, co może być jesz­cze gor­sze, cho­ciaż bar­dzo ko­cham tę małą, więc je­śli stra­ci kon­tro­lę, jak wtym miej­scu, gdzie ją trzy­ma­li… wNo­wym Jor­ku miesz­ka pra­wie osiem mi­lio­nów lu­dzi, Nor­mo. Czu­ję, że je­stem po pro­stu za sta­ry, by po­dej­mo­wać ta­kie ry­zy­ko.


  Są­dząc po kro­kach, Nor­ma wró­ci­ła do sto­łu; sta­re de­ski pod­ło­gi wfar­mer­skim domu skrzy­pia­ły zna­jo­mo.


  –Te­raz ty mnie po­słu­chaj, Irv – Nor­ma mó­wi­ła ostroż­nie ipo­wo­li, jak­by prze­my­śli­wa­ła to so­bie dłu­go ido­kład­nie. – Na­wet małe ga­ze­ty, na­wet ma­leń­kie ty­go­dni­ki, ta­kie jak „Bu­gle”, pod­łą­czo­ne są dzi­siaj do da­le­ko­pi­sów agen­cji pra­so­wych. Wdzi­siej­szych cza­sach wia­do­mo­ści do­cho­dzą ze­wsząd. Rany, prze­cież dwa lata temu Na­gro­dę Pu­lit­ze­ra zdo­był re­por­taż zja­kiejś ga­zet­ki wpo­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii, aona mia­ła mniej niż pół­to­ra ty­sią­ca na­kła­du.


  Irv ro­ze­śmiał się iChar­lie mia­ła na­gle cał­ko­wi­tą pew­ność, że ujął dłoń Nor­my wswo­je ręce.


  –Stu­dio­wa­łaś ten przed­miot do­kład­nie, praw­da?


  –Tak, stu­dio­wa­łam inie ma się zcze­go śmiać, Irvie Man­ders! To bar­dzo, bar­dzo po­waż­na spra­wa! Nie mamy wyj­ścia! Jak dłu­go mo­że­my ją tu trzy­mać, nim ktoś się oniej do­wie? Dzi­siaj po po­łu­dniu za­bra­łeś ją na ścią­ga­nie sy­ro­pu…


  –Nor­mo, nie śmia­łem się zcie­bie, adziec­ko musi od cza­su do cza­su wyjść na dwór.


  –My­ślisz, że otym nie wiem? Nic nie po­wie­dzia­łam, praw­da? Oto cho­dzi! Doj­rze­wa­ją­ce dziec­ko po­trze­bu­je świe­że­go po­wie­trza, ru­chu. Musi do­stać to wszyst­ko, je­śli ma mieć ape­tyt, aona jest…


  –Nie­ja­dek, wiem.


  –Bla­dy nie­ja­dek, oto cho­dzi. Więc nie po­wie­dzia­łam nic. By­łam za­do­wo­lo­na, kie­dy ją za­bra­łeś. Tyl­ko, Irv, co by się sta­ło, gdy­by John Gor­don albo Ray Parks po­sta­no­wi­li tu dzi­siaj zaj­rzeć, tak po pro­stu, zo­ba­czyć, co po­ra­biasz; za­cho­dzą do nas cza­sa­mi.


  –Ko­cha­nie, ale nie przy­szli. – Głos Irva był nie­pew­ny.


  –Tym ra­zem nie! Ipo­przed­nim też! Ale, Irv, tak da­lej być nie może. Już itak mie­li­śmy szczę­ście ity do­brze otym wiesz.


  Po kro­kach ła­two dało się po­znać, że znów prze­szła przez kuch­nię; sły­chać było, że na­le­wa her­ba­tę.


  –Ja­sne – po­wie­dział Irv. – Ja­sne, wiem, że mie­li­śmy szczę­ście. Ale… dzię­ku­ję, skar­bie.


  –Nie ma za co – do­po­wie­dzia­ła Nor­ma, sia­da­jąc. – Iżad­nych ale. Do­brze wiesz, że wy­star­czy, aby wie­dzia­ła jed­na oso­ba, może dwie. To się ro­zej­dzie. Bę­dzie się roz­cho­dzić, Irv, wszy­scy się do­wie­dzą, że mamy tu małą dziew­czyn­kę. Nie­waż­ne, jak jej tu jest, lecz co się sta­nie, kie­dy oni się do­wie­dzą?


  Wciem­no­ściach sy­pial­ni ra­mio­na Char­lie po­kry­ły się gę­sią skór­ką.


  Irv od­po­wie­dział Nor­mie po­wo­li.


  –Wiem, oczym mó­wisz, Nor­mo. Mu­si­my coś zro­bić imy­ślę otym bez prze­rwy. Mała ga­ze­ta… no, to po pro­stu nie jest pew­ne. Sama wiesz, że mu­si­my to zro­bić tak, żeby mia­ła spo­kój do koń­ca ży­cia. Je­śli ma być bez­piecz­na, otym, że żyje, iotym, co po­tra­fi, musi się do­wie­dzieć mnó­stwo lu­dzi – nie mam ra­cji? Mnó­stwo lu­dzi.


  Nor­ma Man­ders po­czu­ła się nie­spo­koj­nie, ale nic nie po­wie­dzia­ła.


  Irv na­ci­skał.


  –Mu­si­my zro­bić tak, żeby było do­brze dla niej iżeby było do­brze dla nas. Bo tu cho­dzi też ona­sze ży­cie. Mnie już raz po­strze­li­li. Wie­rzę wto, co mó­wią. Też ko­cham ją jak wła­sne dziec­ko iwiem, jak ty ją ko­chasz, ale mu­si­my być re­ali­sta­mi. Ona może nas za­bić.


  Char­lie po­czu­ła na twa­rzy ru­mie­niec wsty­du… istra­chu. Nie osie­bie, lecz onich. Co też przy­nio­sła ze sobą do tego domu?


  –Itu cho­dzi nie tyl­ko onią ionas. Pa­mię­tasz, co mó­wił ten Tar­king­ton. Pa­pie­ry, któ­re nam po­ka­zał. Cho­dzi otwo­je­go bra­ta, omo­je­go sio­strzeń­ca Fre­da iShel­ley i…


  –…i otych lu­dzi wPol­sce – po­wie­dzia­ła Nor­ma.


  –No, wtej spra­wie mógł tyl­ko ble­fo­wać. Mo­dlę się, żeby tak było. Trud­no mi uwie­rzyć, by ktoś mógł upaść tak ni­sko.


  –Oni upa­dli bar­dzo ni­sko – od­par­ła po­nu­ro Nor­ma.


  –Wkaż­dym ra­zie wie­my, że śle­dzą nas tak pil­nie, jak tyl­ko po­tra­fią, cho­ler­ne su­kin­sy­ny… Nie da się nie wpaść wgów­no. Mó­wię tyl­ko, że nie dam się ob­rzu­cić gów­nem bez sen­su. Je­śli mamy wy­ko­nać ruch, chcę, żeby był pra­wi­dło­wy. Nie chcę iść do ja­kie­goś wio­sko­we­go ty­go­dni­ka po to, żeby zwą­cha­li spra­wę iwy­ci­szy­li ją. Oni to po­tra­fią. Oni to po­tra­fią.


  –Ico nam po­zo­sta­je?


  –To – od­po­wie­dział cięż­ko Irv – wła­śnie pró­bu­ję so­bie prze­my­śleć. Ga­ze­ta albo ma­ga­zyn, ale ta­kie, żeby onich nie po­my­śle­li. Musi być uczci­wy, po­wi­nien być kra­jo­wy. Ale, naj­waż­niej­sze, żeby nie miał żad­ne­go związ­ku zrzą­dem izrzą­do­wy­mi po­my­sła­mi.


  –Masz na my­śli Skle­pik.


  –Tak, Skle­pik. – Irv ci­cho sior­bał her­ba­tę.


  Char­lie le­ża­ła włóż­ku, słu­cha­jąc, cze­ka­jąc.


  „…tu może cho­dzić tak­że ona­sze ży­cie… Mnie już po­strze­li­li… Ko­cham ją jak wła­sne dziec­ko iwiem, że ty tak­że ją ko­chasz, ale wtej spra­wie mu­si­my być re­ali­sta­mi, Nor­mo… ona może spro­wa­dzić na nas śmierć”.


  Po jej po­licz­kach po­to­czy­ły się łzy, ście­ka­jąc do uszu.


  –Tak, jesz­cze tro­chę otym po­my­śli­my – po­wie­dzia­ła wkoń­cu Nor­ma. – Musi być ja­kieś wyj­ście.


  –Tak. Mam na­dzie­ję.


  –Atym­cza­sem – po­wie­dzia­ła – mo­że­my tyl­ko mieć na­dzie­ję, że nikt się oniej nie do­wie. – Jej głos roz­ja­śnił się na­gle pod­nie­ce­niem. – Irv, może gdy­by­śmy wzię­li praw­ni­ka…


  –Ju­tro. Je­stem wy­koń­czo­ny, Nor­mo. Anikt jesz­cze nie wie, że ona tu jest.


  Lecz ktoś wie­dział. Iwia­do­mość już za­czę­ła się roz­cho­dzić.
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  Do cza­su, kie­dy skoń­czył sześć­dzie­siąt­kę, dok­tor Hof­fe­ritz, nie­ule­czal­ny ka­wa­ler, spał ze swą daw­ną go­spo­dy­nią, Shir­ley McKen­zie. Seks skoń­czył się po­wo­li wtym związ­ku; po raz ostat­ni, oile Hof­fe­ritz do­brze pa­mię­tał, zda­rzy­ło się to czter­na­ście lat temu ijuż wte­dy było czymś wro­dza­ju ano­ma­lii. Lecz obo­je po­zo­sta­li so­bie bli­scy; wrze­czy­wi­sto­ści, bez sek­su, ich przy­jaźń po­głę­bi­ła się istra­ci­ła część draż­nią­ce­go na­pię­cia, bę­dą­ce­go zwy­kle ją­drem re­la­cji opar­tych na sek­sie. Zo­sta­li przy­ja­ciół­mi wten pla­to­nicz­ny spo­sób, któ­ry zda­rza się wśród lu­dzi prze­ciw­nej płci, tyl­ko kie­dy są albo bar­dzo mło­dzi, albo bar­dzo sta­rzy.


  Mimo to Hof­fe­ritz przez trzy mie­sią­ce za­trzy­mał dla sie­bie wia­do­mość o„go­ściu” Man­der­sów. Po­tem, pew­nej lu­to­wej nocy, po trzech kie­lisz­kach wina, pod­czas gdy on iShir­ley (któ­ra wstycz­niu skoń­czy­ła sie­dem­dzie­siąt trzy lata) oglą­da­li te­le­wi­zję, opo­wie­dział jej wszyst­ko, od­bie­ra­jąc od niej przy­się­gę oza­cho­wa­niu cał­ko­wi­tej ta­jem­ni­cy.


  Ta­jem­ni­ce, jak mógł­by opo­wie­dzieć Hof­fe­rit­zo­wi Kap, są na­wet mniej sta­bil­ne niż U-235, aich sta­bil­ność zmniej­sza się pro­por­cjo­nal­nie do stop­nia roz­po­wszech­nie­nia. Shir­ley McKen­zie utrzy­ma­ła se­kret przez nie­mal dwa mie­sią­ce, nim opo­wie­dzia­ła onim swej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce, Hor­ten­se Barc­lay. Hor­ten­se utrzy­ma­ła se­kret przez mniej wię­cej dzie­sięć dni, apóź­niej opo­wie­dzia­ła wszyst­ko swej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce, Chri­sti­ne Tra­eg­ger. Chri­sti­ne nie­mal na­tych­miast opo­wie­dzia­ła otym mę­żo­wi itrzem naj­lep­szym przy­ja­ciół­kom.


  Tak wła­śnie małe mia­stecz­ka po­zna­ją praw­dę; itej kwiet­nio­wej nocy, kie­dy Irv iNor­ma pro­wa­dzi­li swą pod­słu­cha­ną roz­mo­wę, spo­ra część Ha­stings Glen wie­dzia­ła, że wy­cho­wu­ją ta­jem­ni­czą dziew­czyn­kę. Wszy­scy bar­dzo się dzi­wi­li. Inie ukry­wa­li zdzi­wie­nia.


  Wkoń­cu wia­do­mość otym do­tar­ła do nie­wła­ści­wej pary uszu. Zszy­fro­wa­ne­go te­le­fo­nu prze­pro­wa­dzo­no roz­mo­wę.


  Ostat­nie­go dnia kwiet­nia agen­ci Skle­pi­ku po raz dru­gi na­pa­dli na far­mę Man­der­sów; tym ra­zem po­ja­wi­li się oświ­cie, na po­lach, wy­nu­rza­jąc się zwio­sen­nej mgły jak prze­ra­ża­ją­cy na­jeźdź­cy zpla­ne­ty X, ubra­ni wja­skra­we, ognio­od­por­ne stro­je. Był znimi od­dział Gwar­dii Na­ro­do­wej, nie­ma­ją­cy naj­mniej­sze­go po­ję­cia, co tu się, do kur­wy nę­dzy, dzie­je idla­cze­go roz­ka­za­no im udać się do tego spo­koj­ne­go mia­stecz­ka, do Ha­stings Glen wsta­nie Nowy Jork.


  Za­sta­li Irva iNor­mę Man­ders zdu­mio­nych, sie­dzą­cych wkuch­ni nad ka­wał­kiem pa­pie­ru. Irv zna­lazł go tego ran­ka, gdy wstał opią­tej wy­do­ić kro­wy. Na kart­ce na­pi­sa­no jed­no zda­nie: „Chy­ba wiem, co te­raz zro­bić. Ko­cham. Char­lie”.


  Jesz­cze raz oszu­ka­ła Skle­pik – lecz gdzie­kol­wiek była, była sama.


  Je­dy­na po­cie­cha, że tym ra­zem nie mu­sia­ła już je­chać tak da­le­ko.
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  Bi­blio­te­karz był mło­dy; miał dwa­dzie­ścia sześć lat, bro­dę idłu­gie wło­sy. Na­prze­ciw jego biur­ka sta­ła mała dziew­czyn­ka wzie­lo­nej blu­zecz­ce idżin­sach. Wjed­nej ręce trzy­ma­ła pa­pie­ro­wą tor­bę na za­ku­py. Była ża­ło­śnie chu­da imło­dy bi­blio­te­karz po­my­ślał, czym to ży­wią ją tata zmamą… je­śli wogó­le dają jej coś do­je­dze­nia.


  Słu­chał jej py­tań zpeł­ną sza­cun­ku uwa­gą. Tata, po­wie­dzia­ła mu dziew­czyn­ka, mó­wił jej, że je­śli masz na­praw­dę trud­ne py­ta­nie, po­wi­nie­neś szu­kać od­po­wie­dzi wbi­blio­te­ce, po­nie­waż wbi­blio­te­ce zna­ją od­po­wie­dzi na nie­mal wszyst­kie py­ta­nia. Za ich ple­ca­mi wiel­ki hol No­wo­jor­skiej Bi­blio­te­ki Pu­blicz­nej od­po­wia­dał stłu­mio­nym echem, ana ze­wnątrz dwa ka­mien­ne lwy trzy­ma­ły swą wiecz­ną straż.


  Kie­dy skoń­czy­ła, bi­blio­te­karz stre­ścił to, co mu po­wie­dzia­ła, za­zna­cza­jąc na pal­cach naj­waż­niej­sze punk­ty.


  –Uczci­wa.


  Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą.


  –Duża… to zna­czy, kra­jo­wa.


  Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą po­wtór­nie.


  –Żad­nych związ­ków zrzą­dem.


  Dziew­czyn­ka ski­nę­ła gło­wą po raz trze­ci.


  –Czy mogę za­py­tać dla­cze­go?


  –Mam… – dziew­czyn­ka za­wa­ha­ła się – mam im coś do po­wie­dze­nia.


  Mło­dy czło­wiek za­sta­na­wiał się przez kil­ka chwil. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by za­mie­rzał już coś po­wie­dzieć, lecz tyl­ko pod­niósł pa­lec iod­szedł po­roz­ma­wiać zin­nym bi­blio­te­ka­rzem. Wró­cił do dziew­czyn­ki iwy­po­wie­dział dwa sło­wa.


  –Czy może mi pan dać ad­res? – za­py­ta­ła dziew­czyn­ka.


  Bi­blio­te­karz zna­lazł ad­res iwy­pi­sał go dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi na ka­wał­ku żół­te­go pa­pie­ru.


  –Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła dziew­czyn­ka iod­wró­ci­ła się, chcąc odejść.


  –Po­słu­chaj – po­wie­dział chło­pak – kie­dy ja­dłaś po raz ostat­ni, mała? Chcesz parę do­lców na obiad?


  Dziew­czyn­ka uśmiech­nę­ła się – zdu­mie­wa­ją­co słod­kim iła­god­nym uśmie­chem. Na chwi­lę mło­dy bi­blio­te­karz pra­wie się za­ko­chał.


  –Mam pie­nią­dze – po­wie­dzia­ła iotwo­rzy­ła to­reb­kę tak, by mógł do niej zaj­rzeć.


  Pa­pie­ro­wa tor­ba była peł­na dwu­dzie­sto­pię­cio­cen­tó­wek.


  Nim zdą­żył coś po­wie­dzieć – za­py­tać, czy wal­nę­ła młot­kiem wświn­kę skar­bon­kę, czy co? – dziew­czyn­ka ode­szła.
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  Mała dziew­czyn­ka je­cha­ła win­dą na szes­na­ste pię­tro wie­żow­ca. Męż­czyź­ni iko­bie­ty, któ­rzy je­cha­li ra­zem znią, przy­glą­da­li się jej ze zdzi­wie­niem – taka mała dziew­czyn­ka wzie­lo­nej bluz­ce idżin­sach, trzy­ma­ją­ca wjed­nej ręce zmię­tą pa­pie­ro­wą tor­bę, awdru­giej po­ma­rań­czę. Lecz lu­dzie ci byli no­wo­jor­czy­ka­mi, aesen­cją cha­rak­te­ru no­wo­jor­czy­ków jest pil­no­wać wła­snych spraw iniech inni pil­nu­ją swo­ich.


  Dziew­czyn­ka wy­sia­dła zwin­dy, prze­czy­ta­ła ozna­cze­nia iskrę­ci­ła wlewo. Po­dwój­ne prze­szklo­ne drzwi pro­wa­dzi­ły do ele­ganc­kiej sali re­cep­cyj­nej, znaj­du­ją­cej się przy koń­cu ko­ry­ta­rza. Po­ni­żej dwóch słów, któ­re po­wie­dział jej bi­blio­te­karz, znaj­do­wa­ło się mot­to: „WSZYST­KIE SPRAW­DZO­NE IN­FOR­MA­CJE”.


  Char­lie za­trzy­ma­ła się przy drzwiach chwil­kę dłu­żej.


  –Ro­bię to, tato – szep­nę­ła. – Boże, mam na­dzie­ję, że ro­bię, co trze­ba.


  Char­lie McGee po­pchnę­ła skrzy­dło szkla­nych drzwi iwe­szła do re­dak­cji „Rol­ling Sto­ne”, gdzie wy­słał ją bi­blio­te­karz.


  Re­cep­cjo­nist­ką była mło­da ko­bie­ta oczy­stych, sza­rych oczach. Przez kil­ka se­kund pa­trzy­ła na Char­lie wmil­cze­niu, oglą­da­jąc po­gnie­cio­ną, pa­pie­ro­wą tor­bę, po­ma­rań­czę, szczu­plut­ką dziew­czyn­kę; była chu­da, nie­mal wy­gło­dzo­na, lecz wy­so­ka jak na swój wiek, ajej twarz mia­ła wso­bie coś wro­dza­ju ła­god­ne­go, spo­koj­ne­go bla­sku. Bę­dzie kie­dyś taka pięk­na, po­my­śla­ła re­cep­cjo­nist­ka.


  –Chcę się zo­ba­czyć zkimś, kto pi­sze do wa­sze­go ma­ga­zy­nu –po­wie­dzia­ła Char­lie. Mó­wi­ła ci­cho, lecz jej głos był czy­sty, sta­now­czy. – Chcę mu opo­wie­dzieć pew­ną hi­sto­rię. Imam mu coś do po­ka­za­nia.


  –Jak „po­każ ina­zwij” wszko­le, co? – za­py­ta­ła re­cep­cjo­nist­ka.


  Char­lie uśmiech­nę­ła się. Był to ten sam uśmiech, któ­ry tak oszo­ło­mił mło­de­go bi­blio­te­ka­rza.


  –Tak – po­wie­dzia­ła. – Cze­ka­łam na to bar­dzo dłu­go.
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